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Słowo od au tora

Wiele epi zo dów przed sta wio nych w tej książce jest efek tem wni kli wych ba dań hi sto rycz nych czy
wręcz zo stało za czerp nięte z ory gi nal nych do ku men tów, jak na przy kład Ja wein me cula Na tana Han no‐ 
wera1, bez po śred niego wstrzą sa ją cego świa dec twa ma sa kry Ży dów w Pol sce w la tach 1648–1653, które
po ru szyło mnie do tego stop nia, że zde cy do wa łem się je włą czyć do po wie ści, do ko nu jąc je dy nie ko‐ 
niecz nych skró tów i po pra wek oraz wzbo ga ca jąc o po staci fik cyjne. Od kąd prze czy ta łem ten tekst,
uświa do mi łem so bie, że nie po tra fił bym le piej opi sać eks plo zji hor roru ani tym bar dziej wy obra zić so‐ 
bie skali sa dy zmu i okru cień stwa, któ rych do świad czył ten kro ni karz i które wkrótce po tem zo stały
prze zeń utrwa lone na pi śmie.

Skoro jed nak cho dzi o po wieść, pewne wy da rze nia hi sto ryczne ule gły dra ma tur gicz nemu prze two rze‐ 
niu – zgod nie z re gu łami, po wta rzam, po wie ścio wymi. Być może naj peł niej zre ali zo wa łem tę za sadę we
frag men cie opi su ją cym wy da rze nia z lat czter dzie stych XVII wieku, które w isto cie są po łą cze niem epi‐
zo dów roz gry wa ją cych się w tym okre sie z fak tami z ko lej nej de kady, jak na przy kład eks ko mu niką na‐ 
ło żoną na Ba ru cha Spi nozę, wę drów kami Sza be taja Ce wiego czy po dróżą Ben Izra ela do Lon dynu,
gdzie w 1655 roku udało mu się skło nić Crom wella i par la ment an giel ski do mil czą cego przy zwo le nia
na obec ność Ży dów w An glii, co wkrótce po tem stało się fak tem.

Z ko lei w na stęp nych frag men tach chro no lo gia wy da rzeń jest ści śle za cho wana, z wy jąt kiem drob‐ 
nych zmian w bio gra fii tej czy in nej po staci za czerp nię tej z rze czy wi sto ści. Od mienne są bo wiem mo‐ 
tory wpra wia jące w ruch hi sto rię, rze czy wi stość i po wieść.



 

 

 

 

Raz jesz cze dla Lu cii, przy wód czyni ple mie nia



 

 

Nie któ rzy ar ty ści czują się pew nie tylko w at mos fe rze wol no ści, inni mogą od dy‐ 
chać swo bod nie tylko w at mos fe rze bez pie czeń stwa.

Ar nold Hau ser, 
przeł. Ja nina Rusz czy cówna

 

Wszystko jest w rę kach Boga, prócz bo jaźni Bo żej.
Tal mud

 

Każdy, kto bada cztery rze czy:
to, co jest w gó rze, to, co jest na dole,
to, co jest z przodu, i to, co jest z tyłu,
le piej by łoby dlań, gdyby nie przy szedł na świat.

sen ten cja ra bi nacka, 
przeł. Re gina Gro macka



 

HE RE TYK. Z gr. αι�ρετικός – ha ire ti kós, przy miot nik od rze czow nika αι�ρεσις – ha ire sis «po dział,
wy bór», po cho dzą cego od cza sow nika αι�ρεῖσθαι – ha ire isthai «wy bie rać, dzie lić, wo leć», pier wot‐ 
nie okre ślał osoby, które na le żały do in nej szkoły fi lo zo ficz nej, to zna czy ma jące pewne «pre fe ren‐ 
cje» w tym kręgu. Po raz pierw szy zo stał utoż sa miony z chrze ści jań skimi od szcze pień cami w epoce
wcze snego Ko ścioła i użyty w trak ta cie Ire ne usza z Lyonu Ad ver sus ha ere ses (ko niec II wieku),
skie ro wa nym szcze gól nie prze ciwko gno sty kom. Praw do po dob nie wy wo dzi się z in do eu ro pej‐ 
skiego ko rze nia być może w zna cze niu «brać, wziąć». W he tyc kim ist nieje słowo šaru, a w wa lij‐ 
skim herw, oba w zna cze niu «łup».

 

We dług Dic cio na rio de la Real Aca de mia de la Len gua Espa ñola: HE RE TYK (z pro wans. eretge).
1. pot. Osoba, która za prze cza ja kie muś do gma towi re li gij nemu. ‖ 2. Osoba, która nie zga dza się
lub zrywa z ofi cjalną li nią re pre zen to waną przez ja kąś in sty tu cję, or ga ni za cję, aka de mię itd. [...].
ko lokw. Na Ku bie: W kon tek ście ja kiejś sy tu acji: [Es tar he reje] Być bar dzo trud nym, szcze gól‐ 
nie w aspek cie po li tycz nym lub eko no micz nym.



 

 

 

KSIĘGA DA NIELA



1

Ha wana, 1939

Da niel Ka miń ski po trze bo wał kilku lat, aby przy zwy czaić się do ra do snej wrzawy mia sta ufun do wa‐ 
nego na ży wio ło wym ja zgo cie. Dość szybko zro zu miał, że tu każdą sprawę za ła twia się wrza skiem:
wszystko zgrzy tało rdzą i trzesz czało wil go cią, sa mo chody pę dziły po śród huku i wy cia sil ni ków oraz
świ dru ją cych, na tręt nych klak so nów, psy szcze kały z byle po wodu albo bez, ko guty piały na wet po pół‐ 
nocy, a sprze dawcy za chwa lali swoje to wary pisz czałką, dzwon kiem, trąbką, gwizd kiem, grze chotką,
fu jarką, skoczną przy śpiewką lub po pro stu krzy kiem. Ugrzązł w tym mie ście, w któ rym na do miar
złego co noc, punk tu al nie o dzie wią tej, roz le gał się ar matni wy strzał, cho ciaż nie było żad nej wojny
i nie trzeba było za my kać bram, i gdzie za wsze, za wsze, w epoce pro spe rity i w chwi lach kry zysu, ktoś
słu chał mu zyki, nie rzadko przy śpie wu jąc do rytmu na całe gar dło.

Na po czątku ha wań skich cza sów mały Da niel czę sto usi ło wał so bie przy po mnieć – na ile po zwa lała
mu pa mięć, nie mal wy zuta ze wspo mnień – ła godną ci szę kra kow skiej dziel nicy za miesz ka nej przez ży‐ 
dow skich miesz czan, gdzie się uro dził i spę dził pierw sze lata ży cia. Czy stą in tu icją czło wieka od cię tego
od ko rzeni tro pił owo chłodne, w to na cji ma genta, te ry to rium prze szło ści, ni czym de skę zdolną ura to‐ 
wać roz bitka z mor skiej ka ta strofy, jaką stało się jego ży cie, ale gdy wspo mnie nia, praw dziwe lub uro‐ 
jone, do cie rały na stały ląd re al no ści, na tych miast pró bo wał od nich uciec, al bo wiem w ci chym i mrocz‐ 
nym Kra ko wie jego dzie ciń stwa na gła wrzawa mo gła ozna czać jedno z dwojga: albo dzień tar gowy,
albo za gro że nie. A w ostat nich spę dzo nych w Pol sce la tach nie bez pie czeń stwo po ja wiało się czę ściej
niż jar marczne kramy. I strach, nie od łączny kom pan.

Jak można się było spo dzie wać, gdy Da niel Ka miń ski zna lazł się w zgieł kli wym mie ście, długo jesz‐ 
cze od bie rał ową na wał nicę ja zgotu ni czym sy gnał alar mowy i do piero z upły wem lat uświa do mił so bie,
że w tym no wym świe cie naj więk sze za gro że nie po prze dzone jest ci szą. Kiedy ów etap miał już za sobą
i wresz cie mógł żyć po śród ha łasu, nie sły sząc go – tak jak bez wied nie od dy chamy – od krył, iż prze stał
wie rzyć w do bro czynne skutki ci szy. Lecz naj bar dziej dumny był z tego, że po go dził się z ja zgo tem Ha‐ 
wany, bo po czuł praw dziwą więź z tym cha otycz nym mia stem, do któ rego na swoje szczę ście zo stał
we pchnięty po dmu chem hi sto rycz nego, a może Bo żego prze kleń stwa – i do końca swo ich dni bę dzie się
za sta na wiał nad wła ści wym wy bo rem owego epi tetu.

W dniu, w któ rym po raz pierw szy od czuł naj więk szy kosz mar swego ży cia, a za ra zem za po wiedź
po myśl nego losu, wszech obecny za pach mo rza i ska mie niała ci sza prze ni kały ha wań ski świt. Stryj Jo‐ 
seph obu dził Da niela znacz nie wcze śniej niż zwy kle, kiedy wy pra wiał go do Gim na zjum He braj skiego
w Ośrodku Ży dow skim, gdzie od pew nego czasu chło piec zdo by wał wy kształ ce nie szkolne i re li gijne,
a także po bie rał nie zbędne lek cje hisz pań skiego, co miało mu umoż li wić przy sto so wa nie się do pstro ka‐ 
tego, wie lo barw nego świata, w któ rym miał od tąd żyć, choć tylko Prze naj święt szy ra czy wie dzieć jak
długo. Dzień za czął się ina czej niż zwy kle, bo po sza ba to wym bło go sła wień stwie i ży cze niach z oka zji
Sza wu otu stryj – wbrew zwy cza jo wej po wścią gli wo ści – uca ło wał bra tanka w czoło.

Stryj Jo seph, także Ka miń ski i oczy wi ście Po lak, zwany wów czas przez zna jo mych Pepe Sa kiewką –
z po wodu bie gło ści, z jaką wy ra biał to rebki, port fele ka letki i inne skó rzane uten sy lia – za wsze skru pu‐ 
lat nie wy peł niał i wy peł niać bę dzie aż do śmierci wszyst kie na kazy wiary ży dow skiej. Dla tego też, za‐ 
nim po zwo lił chłopcu za siąść do przy go to wa nego już śnia da nia, przy po mniał mu, że po winni do ko nać
sto sow nych dla tego szcze gól nego dnia ablu cji oraz od mó wić mo dli twy, by po dzię ko wać Prze naj święt‐ 
szemu, bło go sła wiony niech bę dzie Pan, al bo wiem ob chody Sza wu otu, ty siąc let niego święta upa mięt‐ 
nia ją cego prze ka za nie pa triar sze Moj że szowi Dzie się ciu Przy ka zań i przy ję cie Tory przez za ło ży cieli
na rodu, przy pa dły aku rat w czas sza batu. Tego po ranka, cią gnął stryj swoją prze mowę, winni także kie‐ 



ro wać do Boga wiele in nych mo dlitw, by dzięki Jego bo skiemu wsta wien nic twu mo gli po do łać temu, co
w obec nej chwili zda wało się nad wy raz skom pli ko wane. Cho ciaż, do dał z ło bu zer skim uśmie chem,
kom pli ka cje owe być może ich ominą.

Po nie mal go dzin nych mo dłach, kiedy to Da niel miał wra że nie, że za chwilę ze mdleje z głodu i sen‐ 
no ści, Jo seph Ka miń ski po zwo lił mu za siąść do ob fi tego śnia da nia, na które skła dało się cie płe ko zie
mleko (pod grzane – wszak była so bota – przez Włoszkę Ma rię Pe ru patto, wy zna nia rzym sko ka to lic‐ 
kiego, wy braną przez stryja na tę wła śnie oko licz ność jako „sza bes goj”), kwa dra towe placki zwane
macą, owo cowe kon fi tury, a na wet ocie ka jące mio dem ba kławy, uczta tak wspa niała, że chło piec za czął
się za sta na wiać, skąd stryj zdo był pie nią dze na te wszyst kie fry kasy, al bo wiem z owych lat Da niel Ka‐ 
miń ski aż do końca swo ich dłu gich dni za chowa pa mięć nie tylko o uciąż li wych ha ła sach i strasz li wym,
roz po czy na ją cym się wła śnie ty go dniu, ale także o nie na sy co nym i nie za spo ko jo nym gło dzie, który nie‐ 
zmien nie mu to wa rzy szył ni czym wierny pies.

Na sy ciw szy się ob fi tym śnia da niem, chło piec sko rzy stał z prze dłu ża ją cego się po bytu nę ka nego ob‐ 
struk cją stryja w zbio ro wej ubi ka cji miesz czą cej się w ich ka mie nicy i wspiął się na ta ras, któ rego po‐ 
sadzka o tej wcze snej po rze, przed wscho dem słońca, była jesz cze wil gotna. Mimo za kazu wy chy lił się
przez ba lu stradę, żeby po dzi wiać pa no ramę ulic Com po stela i Aco sta w sa mym sercu wciąż roz ra sta ją‐ 
cej się dziel nicy ży dow skiej w Ha wa nie. Wy peł niony zwy kle tłu mem lu dzi bu dy nek Mi ni ster stwa
Rządu2 (w cza sach ko lo nial nych klasz tor) stał te raz wy marły, za mknięty na cztery spu sty. Ni czego ani
ni kogo nie było pod po bli skimi ar ka dami, zwa nymi Łu kiem Be tle jem skim, które skle piały się nad ulicą
Aco sta. Kino Ideal, nie miecka pie kar nia, pol ski sklep że la zny, re stau ra cja Mo sze Pi pika, na którą chło‐ 
piec za wsze spo glą dał z łap czywą po kusą – wszyst kie miały te raz opusz czone ża lu zje i ciemne wi tryny.
Mimo że w dziel nicy miesz kało wielu Ży dów i do nich na le żała więk szość owych przy byt ków, w so‐ 
botę prze waż nie za mknię tych, pa nu jące wo kół ci sza i bez ruch wy ni kały nie tylko z sza batu, pory dnia
czy ze święta Sza wuot, czasu sy na gogi, ale też z faktu, iż aku rat wtedy, kiedy Ku bań czycy prze sy piali
Święta Wiel ka nocne, więk szość miej sco wych asz ke na zyj czy ków i se far dyj czy ków wy cią gała z szaf od‐ 
świętne ubra nia i szy ko wała się do wyj ścia, by udać się tam, do kąd wła śnie wy bie rali się obaj Ka miń‐ 
scy.

Ci sza po ranka, po ca łu nek stryja, nie ocze ki wane śnia da nie i szczę śliwa oko licz ność, że Sza wuot przy‐ 
padł w so botę, w isto cie tylko jesz cze wzmoc niły dzie cięce ocze ki wa nia Da niela Ka miń skiego, zwią‐ 
zane z wy jąt ko wym cha rak te rem roz po czy na ją cego się dnia, po nie waż głów nym po wo dem wcze śniej‐ 
szej niż zwy kle po budki było spo dzie wane ry chłe przy by cie do ha wań skiego portu trans atlan tyku MS
„St. Lo uis”, który przed pięt na stoma dniami wy pły nął z Ham burga, z dzie wię ciu set trzy dzie stu sied‐ 
mioma Ży dami na po kła dzie: na ich emi gra cję zgo dził się na ro do wo so cja li styczny rząd nie miecki.
Wśród pa sa że rów statku byli: Iza jasz Ka miń ski, jego żona Es tera Kel ler stein i ich có reczka Ju dyta, czyli
oj ciec, matka i sio stra ma łego Da niela Ka miń skiego.



2

Ha wana, 2007

Od chwili gdy otwo rzył oczy, nim jesz cze zdo łał umiej sco wić swoją roz chwianą świa do mość, wciąż
oszo ło mioną ta nim ru mem, co skła niało go do przy pusz cze nia, że spę dził noc u Ta mary i że ko bietą
śpiącą obok jest Ta mara, a któż by inny, Ma rio Conde do znał nie od par tego, bo le snego prze czu cia klę‐ 
ski, które to wa rzy szyło mu od zbyt dłu giego już czasu. Po co wsta wać? Co po cząć z tym dniem? – dud‐ 
niło w uszach na trętne py ta nie, a Conde nie wie dział, jak na nie od po wie dzieć. Przy tło czony owym bra‐ 
kiem od po wie dzi, wstał z łóżka, zwa ża jąc, by nie prze rwać ła god nego snu ko chanki, któ rej pół otwarte
usta zna czyła strużka sre brzy stej śliny, a do by wa jące się z gar dła nie mal mu zy kalne po chra py wa nie
prze cho dziło, być może z po wodu za le ga ją cej flegmy, w wy soką, śpiewną to na cję.

Usa do wiony przy ku chen nym stole, po wy pi ciu świeżo zmie lo nej kawy i za pa le niu pierw szego
w tym dniu pa pie rosa, który tak bar dzo po ma gał mu w od zy ska niu wąt pli wej kon dy cji istoty ra cjo nal‐ 
nej, spo glą dał przez uchy lone drzwi na pa tio, gdzie po ja wił się już po brzask gro żący ko lej nym skwar‐ 
nym dniem wrze śnio wym. Brak ja kiej kol wiek na dziei był tak prze możny, że Conde zde cy do wał się sta‐ 
wić mu czoło w je dyny i za ra zem naj sku tecz niej szy spo sób, jaki znał: fron tal nym ata kiem.

Pół to rej go dziny póź niej, gdy wszyst kimi po rami skóry lał się z niego pot, tenże sam Ma rio Conde
prze mie rzał ulice El Cerro i ni czym śre dnio wieczny ku piec wy krzy ki wał na całe gar dło swoje de spe rac‐ 
kie za wo ła nie:

– Stare książki ku puję! No da lejże, sprze da waj cie stare książki!
Od kąd nie mal dwa dzie ścia lat wcze śniej po rzu cił pracę w po li cji, de ską ra tunku stało się dlań fi ne‐ 

zyjne, lecz na dal do cho dowe przed się wzię cie po le ga jące na ku po wa niu i sprze da wa niu uży wa nych ksią‐ 
żek. Wy pró bo wał wszel kie moż liwe spo soby pro wa dze nia tego in te resu: od pry mi tyw nego wy krzy ki‐ 
wa nia oferty na uli cach (co swego czasu go dziło w jego ho nor) aż po prze szu ki wa nie bi blio tek wska za‐ 
nych przez ja kie goś in for ma tora, na to miast eta pem po śred nim było cho dze nie od drzwi do drzwi w El
Ve dado i Mi ra mar, gdzie jego wy traw nemu oku domy ob ja wiały swoje szcze gólne ce chy (za pusz czony
ogród, stłu czone szyby w oknach), świad czące o obec no ści licz nych ksią żek, a przede wszyst kim o pil‐ 
nej po trze bie ich sprze da nia. Na szczę ście kiedy pew nego razu po znał Yoy iego Go łę bia, mło dego czło‐ 
wieka o nie za wod nym in stynk cie han dlo wym, i pod jął z nim współ pracę spro wa dza jącą się wy łącz nie
do wy szu ki wa nia wy bra nych po zy cji, na które Yoyi za wsze miał upa trzo nych na byw ców, dla Con dego
za czął się trwa jący kilka lat okres do bro bytu, to zaś po zwo liło mu od dać się nie mal bez za ha mo wań
wszyst kiemu, co tak so bie upodo bał: lek tu rze do brych ksią żek, je dze niu, pi ciu, słu cha niu mu zyki i fi lo‐ 
zo fo wa niu (a po praw dzie pie prze niu głu pot) w to wa rzy stwie naj bliż szych i naj bar dziej za cie trze wio‐ 
nych przy ja ciół.

Nie mniej jego dzia łal ność han dlowa nie była stud nią bez dna. Od trzech czy czte rech lat, wkrótce po
na tknię ciu się na ba jeczną bi blio tekę ro dziny Mon tes de Oca, za mkniętą i nie do stępną przez pięć dzie siąt
lat z ra cji nad gor li wo ści ro dzeń stwa Dio ni sia i Ama lii Fer re rów3, ni gdy wię cej nie zna lazł po dob nej
żyły złota, a każde za mó wie nie zło żone przez wy ma ga ją cych klien tów Yoy iego wy ma gało ogrom nych
wy sił ków. Co raz bar dziej wy ja ło wiony te ren wy glą dał ni czym spę kana zie mia w cza sie dłu go trwa łej su‐ 
szy i Conde prze ży wał wła śnie okres, w któ rym upadki zda rzały mu się znacz nie czę ściej niż wzloty, co
czę sto zmu szało go do znoj nej i że bra czej sprze daży ulicz nej.

Po pół to ra go dzin nym krą że niu po El Cerro i bez sku tecz nym wy krzy ki wa niu do cie ra ją cym aż do są‐ 
sied niej dziel nicy Pa la tino zmę cze nie, roz le ni wie nie i pa lące wrze śniowe słońce ka zały mu zwi nąć in te‐ 
res i wsko czyć do au to busu, który Bóg ra czy wie dzieć skąd przy je chał i ja kimś cu dem za trzy mał się tuż
przy nim, by za wieźć go do domu wspól nika.



Yoyi Go łąb, w prze ci wień stwie do Con dego, był biz nes me nem z wi zją, który umie jęt nie po sze rzał
pole swo jej dzia łal no ści. Białe kruki i war to ściowe wo lu miny sta no wiły tylko jego hobby, za pew niał,
a naj bar dziej do cho dowe in te resy do ty czyły kupna i sprze daży do mów, sa mo cho dów, bi żu te rii, cen nych
przed mio tów. Ten młody in ży nier, który ni gdy nie do tknął na rzę dzi ani nie od wie dził żad nego placu bu‐ 
dowy, od dawna wie dział – w czym prze ja wiał da le ko wzrocz ność nie zmien nie wpra wia jącą Con dego
w zdu mie nie – że ich kraj nie wiele ma wspól nego z wi zją raju roz ta czaną przez ga zety i gło szoną w ofi‐ 
cjal nych prze mó wie niach, po sta no wił za tem wy cią gnąć ko rzy ści, ja kie przed się bior czy lu dzie czer pią
z wszech obec nego ubó stwa. Jego umie jęt no ści oraz in te li gen cja po zwo liły mu roz wi nąć dzia ła nia na
wielu fron tach, na gra nicy le gal no ści, acz nie zbyt da leko od jej prze kro cze nia, i ro bić in te resy, które za‐ 
pew niały wy stawne ży cie: od ku po wa nia mar ko wych ubrań i zło tych kosz tow no ści po włó cze nie się po
re stau ra cjach, za wsze w to wa rzy stwie pięk nych ko biet, i prze jażdżki ka brio le tem Che vro let Bel Air
z 1957 roku, naj praw dziw szym pro duk tem ame ry kań skim, uzna wa nym przez znaw ców mo to ry za cji za
ma szynę do sko nałą, so lidną, ele gancką i kom for tową, która kosz to wała go for tunę, w każ dym ra zie na
sto sunki ku bań skie. Yoyi, jak kol wiek by na to pa trzeć, był wzor co wym eg zem pla rzem z ka ta logu No‐ 
wego Czło wieka, wy two rem swo ich cza sów i oko licz no ści: trzy mał się z dala od po li tyki, peł nymi gar‐ 
ściami ko rzy stał z ży cia i wy zna wał uty li tarną mo ral ność.

– O kurwa, man, wy glą dasz jak kupa gówna – stwier dził na wi dok Con dego i jego spo co nego ob li‐ 
cza, które opi sał z tak pre cy zyjną ska to lo giczną se man tyką.

– Dzię kuję – wy krztu sił gość i opadł na miękką ka napę, na któ rej Yoyi, świeżo wy ką pany po dwu go‐ 
dzin nych ćwi cze niach w pry wat nej si łowni, re lak so wał się, śle dząc na pięć dzie się cio dwu ca lo wej pla‐ 
zmie mecz bejs bo lowy ja kiejś dru żyny z ame ry kań skiej Ma jor Le ague.

Jak zwy kle Yoyi za pro sił go na lunch. Tego dnia ku charka przy go to wała dor sza po ba skij sku, ryż
z czarną fa solą, ba nany na słodko i sa łatkę z mnó stwa wa rzyw, co Conde po chło nął łap czy wie i per fid‐ 
nie, wspo ma gany bu telką pe squ ery re se rvy, którą Yoyi wy cią gnął z fre ezera, gdzie prze cho wy wał swoje
wina w sto sow nej, znacz nie od bie ga ją cej od tro pi kal nej, tem pe ra tu rze.

Kiedy pili na ta ra sie kawę, Conde znów po czuł przy pływ wszech ogar nia ją cego przy gnę bie nia.
– Nic z tego nie wyj dzie, Yoyi. Lu dzie nie mają już na wet sta rych ga zet...
– Za wsze coś się znaj dzie, man. Tylko się nie za ła muj – po wie dział Yoyi i swoim zwy cza jem po gła‐ 

dził ogromny złoty me da lion z po do bi zną Naj święt szej Pa nienki, za wie szony na gru bym łań cu chu
z tego sa mego kruszcu, opa da ją cym na wy pu kłą, przy po mi na jącą go łę bie wole pierś, od któ rej młody
biz nes men wziął swój przy do mek.

– Skoro tak, to co mam, do dia bła, ro bić?
– Wę szę grub szy in te res – po wie dział Yoyi, wcią ga jąc no sem skwarne wrze śniowe po wie trze. –

Skap nie ci kupa pe sos...
Conde do brze wie dział, do czego pro wa dzą wę chowe prze czu cia Yoy iego, i za wsty dził się na myśl,

że od wie dza ten dom po to, by je spro wo ko wać. Ale nie wiele już zo stało z jego daw nej dumy, czu jąc
więc na szyi dła wiącą pę tlę, przy cho dził, żeby się wy ża lić. W wieku pięć dzie się ciu czte rech lat uzna wał
się za pa ra dyg ma tycz nego członka grupy na zwa nej nie gdyś przez niego i jego przy ja ciół ukry tym po ko‐ 
le niem, zło żo nym z co raz bar dziej sta rze ją cych się i zła ma nych ży ciem osob ni ków, któ rzy nie mo gąc
wyjść ze swej nory, ule gli ewo lu cji (w isto cie in wo lu cji), by prze kształ cić się w naj bar dziej roz cza ro‐ 
wane i udu pione po ko le nie w no wym, for mu ją cym się do piero pań stwie. Wy cień cze nie i za awan so wany
wiek nie po zwo liły im pod dać się re cy klin gowi i zo stać mar szan dami albo pre ze sami za gra nicz nych
kor po ra cji, albo przy naj mniej hy drau li kami czy cu kier ni kami, i tylko z tru dem uda wało im się ja koś
prze trwać. Pod czas gdy nie któ rzy utrzy my wali się przy ży ciu dzięki do la rom przy sy ła nym przez roz‐ 
pro szone po ca łym świe cie dzieci, inni ro bili, co mo gli, żeby unik nąć skraj nego ubó stwa lub wię zie nia,
ima jąc się wszel kich za wo dów: ko re pe ty to rów, szo fe rów wy naj mu ją cych swoje roz kle ko tane auta, pra‐ 
cu ją cych na wła sny ra chu nek we te ry na rzy albo ma sa ży stów – co tylko się nada rzyło. Lecz de cy zja, by
prze trwać, gry ząc ściany, nie na le żała do ła twych i po wo do wała ko smiczne zmę cze nie, nie usta jące po‐ 



czu cie nie pew no ści oraz to tal nej klę ski, które czę sto prze śla do wało eks po li cjanta, zmu sza jąc go, wbrew
jego woli i chęci, do wy dep ty wa nia ulic w po szu ki wa niu sta rych ksią żek, by za ro bić choćby parę pe sos.

Po wy pi ciu kawy, wy pa le niu kilku pa pie ro sów i roz mo wie o ży ciu Yoyi ziew nął tak po tęż nie, że aż
za dy go tały ściany, po czym oświad czył Con demu, że nad szedł czas sje sty, je dy nej sto sow nej czyn no ści,
ja kiej wi nien od dać się o tej po rze i w tym upale każdy ha wań czyk godny swego miana.

– Bez obaw, już idę...
– Ni g dzie nie idziesz, man – oświad czył Yoyi, kła dąc szcze gólny na cisk na to ostat nie, ulu bione prze‐ 

zeń słówko. – Wy cią gnij z ga rażu łóżko po lowe i za bierz je do po koju. Już wcze śniej ka za łem włą czyć
tam kli ma ty za cję... Sje sta rzecz święta... Po tem mu szę wyjść, więc od wiozę cię do domu.

Conde, nie ma jąc nic lep szego do ro boty, wy ko nał po le ce nie Go łę bia. Mimo że był od Yoy iego dwa‐ 
dzie ścia lat star szy, zwykł wie rzyć w jego ży ciową mą drość. A nadto, po zje dze niu dor sza i wy pi ciu pe‐ 
squ ery, sje sta na rzu cała się siłą rze czy, ni czym na kaz dyk to wany geo gra ficz nym fa ta li zmem tro pi ków
i naj lep szą cząstką ibe ryj skiego dzie dzic twa.

Trzy go dziny póź niej, usa do wieni w lśnią cym che vro le cie – ka brio let po dziu ra wych ha wań skich uli‐ 
cach pro wa dził z dumą Yoyi – zmie rzali ku dziel nicy, w któ rej miesz kał Conde. Gdy byli już pra wie na
miej scu, eks po li cjant po pro sił wspól nika, żeby się za trzy mał.

– Wy sadź mnie na rogu, mam tu coś do za ła twie nia...
Yoyi Go łąb uśmiech nął się i pod je chał do kra węż nika.
– Przed Ba rem De spe ra tów? – za py tał, do brze zo rien to wany w sła bo ściach i po trze bach by łego po li‐ 

cjanta i jego du szy.
– Mniej wię cej.
– Masz jesz cze forsę?
– Mniej wię cej. Z fun du szu za kupu ksią żek. – Conde po wtó rzył stałą for mułkę i wy cią gnął na po że‐ 

gna nie rękę do wspól nika, który mocno ją uści snął. – Dzię kuję za obiad, sje stę i słowa otu chy.
– Słu chaj, man, w każ dym ra zie weź to na wszelki wy pa dek. – Przy trzy mu jąc kie row nicę che vro leta,

Yoyi prze li czył bank noty w wy cią gnię tym z kie szeni pliku i wrę czył część Con demu. – Drob niuchna
za liczka na po czet do brego in te resu, który wy niu cha łem.

Conde spoj rzał nań i nie na my śla jąc się długo, wziął pie nią dze. Nie wy da rzyło się to po raz pierw szy,
a kiedy Yoyi wspo mniał o zwie trze niu do brego in te resu, eks po li cjant do my ślił się, że i tym ra zem jest to
forma po że gna nia. Cho ciaż re la cje mię dzy nimi zro dziły się na kan wie han dlu, a każdy z nich wniósł do
owej spółki wła sne umie jęt no ści, Conde wie dział, że wspól nik szcze rze go do ce nia. To też bez
uszczerbku dla ho noru przy jął bank noty, które na ja kiś czas za pew niały mu od dech.

– Wiesz co, Yoyi? Je steś naj przy zwo it szym skur wy sy nem na Ku bie.
Yoyi uśmiech nął się, gła dząc dyn da jący na piersi złoty me da lion.
– Nie roz ga duj tego, man... jak się roz nie sie, że je stem przy zwo ity, stracę au to ry tet. To na ra zie. – Za‐ 

pu ścił sil nik mil czą cego bel aira. Sa mo chód ru szył peł nym ga zem, jakby wiózł króla ulicy Cal zada.
Albo ca łego świata.

Ma rio Conde miał przed sobą ob raz de wa sta cji i z całą wy ra zi sto ścią do strze gał, że ów wi dok tylko
po głę bia w nim de pre sję. Skrzy żo wa nie, które było ser cem jego dziel nicy, przy po mi nało te raz ro pie jący
wrzód. Z per wer syjną no stal gią wspo mi nał, jak w cza sach dzie ciń stwa dzia dek Ru fino uczył go se kret‐ 
nej sztuki szko le nia ko gu tów do walki, sta ra jąc się tak wy ćwi czyć uczu cia wnuka, by za pew nić mu edu‐ 
ka cję nie zbędną do prze trwa nia w świe cie jakże przy po mi na ją cym walkę ko gu tów. Tego po po łu dnia
Conde stał do kład nie w tym sa mym miej scu i pa trzył na tłum lu dzi nie zmien nie ko tłu jący się na słyn nej
pę tli au to bu so wej, na któ rej przez wiele lat pra co wał jego oj ciec. Te raz jed nak, gdy zli kwi do wano ko‐ 
mu ni ka cję miej ską, dwo rzec z wolna po pa dał w ru inę, zde gra do wany do rangi par kingu dla po jaz dów
w sta nie ago nal nym. W do datku bar Con chity, budka Por fi ria z gu arapo, sto isko Pan cha Men tiry i ro‐ 
dziny Al bino z fri tas, skup złomu Ne nity, za kład fry zjer ski Wilda i Chila, dwor cowa ja dło daj nia, stra gan



z kur cza kami Mi gu ela, wi niar nia Narda i Ma nola, ka fejka Izqu ierda, sklep Chiń czy ków, pa wi lon me‐ 
blowy, skle pik że la zny, dwa warsz taty sa mo cho dowe z myj nią i skła dem opon, sala bi lar dowa, pie kar‐ 
nia La Ce iba pach nąca ży ciem... znik nęły także, jakby tsu nami lub coś jesz cze gor szego zmio tło je z po‐ 
wierzchni ziemi, a ich ob raz roz my wał się w upar tej pa mięci lu dzi po kroju Con dego. Te raz, oskrzy‐ 
dlony dziu ra wymi uli cami i zde wa sto wa nymi chod ni kami, je den z warsz ta tów zo stał prze mia no wany na
ka wiar nię, w któ rej han dlo wano wra kami sa mo cho dów na czę ści za mienne płatne w CUC, szem ra nym
wy mie nial nym peso ku bań skim. W dru gim warsz ta cie sa mo cho do wym nie działo się nic. Na to miast
w lo kalu, który mie ścił on giś wi niar nię Narda i Ma nola, wie lo krot nie ad ap to wa nym i prze ra bia nym, za‐ 
wsze na gor sze, znaj do wał się nie wielki, otwarty na ulicę Cal zada ba rek, który – chro niony przed moż li‐ 
wym ata kiem kor sa rzy i pi ra tów przez po rdze wiałe że la zne pręty – słu żył jako miej sce zbytu al ko holu
i ty to niu, ochrzczone przez Con dego mia nem Baru De spe ra tów. Tam wła śnie, a nie w ka wiarni z płat no‐ 
ścią w CUC, tu tejsi pi jacy dniem i nocą ra czyli się ta nim ru mem po zba wio nym uro ków lodu, sto jąc lub
sie dząc na za tłusz czo nej pod ło dze i wal cząc o miej sce ze sforą bez dom nych kun dli.

Conde, omi ja jąc wy peł nione mętną wodą ka łuże, prze szedł na drugą stronę Cal zada i skie ro wał się ku
wię zien nej kra cie wzno szą cej się nad no wym ba rem. Co prawda tego po po łu dnia nie su szyło go tak
strasz nie, lecz mimo wszystko czuł, że musi się na pić. Jego wy bawcą miał zo stać wła ści ciel baru, Gan‐ 
dinga, dla by wal ców Gandi.

Po dwóch so lid nych drin kach i dwóch dłu gich go dzi nach, wy ką pany i wy per fu mo wany nie miecką
wodą ko loń ską ofia ro waną przez Ay marę, bliź niaczkę Ta mary, Conde po wró cił na ulicę. W mi sce sto ją‐ 
cej przy psich drzwicz kach w kuchni zo sta wił je dze nie dla Śmie cia II, który mimo ukoń czo nych już
dzie się ciu lat kon ty nu ował upodo ba nie do zwy cza jów bez pań skich psów, odzie dzi czone po ojcu, za słu‐ 
żo nym i po cho wa nym już Śmie ciu I. Dla sie bie jed nak nie przy go to wał nic, al bo wiem – jak pra wie każ‐ 
dego wie czoru – Jo se fina, matka jego przy ja ciela Car losa, za pro siła go na ko la cję, a w ta kim wy padku
le piej było za cho wać w brzu chu jak naj wię cej wol nego miej sca. Z dwiema bu tel kami rumu, które dzięki
wspa nia ło myśl no ści Yoy iego mógł ku pić w Ba rze De spe ra tów, wsiadł do au to busu i po mimo upału,
szar pa niny, aku stycz nej i mo ral nej prze mocy reg ga etonu i po czu cia wszech obec nej udręki per spek tywa
mile spę dzo nego wie czoru skło niła go do re flek sji, że znów czuje się w miarę spo kojny, nie mal poza
świa tem, który tak bar dzo go iry to wał i nie ustan nie mu za gra żał.

Spę dze nie wie czoru z przy ja ciółmi w domu chu dzielca Car losa, który już od da wien dawna prze stał
być chudy, było dla Ma ria Con dego naj lep szym spo so bem za koń cze nia dnia. Dru gim było spę dze nie
wie czoru z Ta marą na wspól nym oglą da niu jego ulu bio nych fil mów – cze goś w stylu Chi na town, Ci‐ 
nema Pa ra diso albo So koła mal tań skiego czy też nie zmien nie od py cha ją cego i wzru sza ją cego ob razu
By li śmy tacy za ko chani Et tore Scoli, z udzia łem Ste fa nii San drelli, zdol nej wzbu dzić in stynkty ka ni ba li‐ 
styczne – aby za mknąć dzień se an sem seksu, co raz bar dziej sto no wa nego i nie spiesz nego (z obu stron),
lecz za wsze spra wia ją cego wiele sa tys fak cji. Owe drobne przy jem no ści sta no wiły naj lep szą cząstkę
tego, co zo stało mu z ży cia, które w miarę jak Con demu przy by wało lat i cel nie wy mie rza nych weń
kop nia ków, wy zby wało się na dziei i spro wa dzało do po spo li tego trwa nia. Na do miar złego po rzu cił
wszel kie ma rze nia o na pi sa niu kie dyś po wie ści, w któ rej opo wie działby ja kąś hi sto rię, ma się ro zu mieć
rów nież od py cha jącą i wzru sza jącą, w stylu tego dupka Sa lin gera, który umrze lada chwila i z pew no‐ 
ścią nie opu bli kuje na wet naj mi zer niej szej no welki.

Je dy nie na te ry to riach owych świa tów, upar cie kon ser wo wa nych na obrze żach re al nego czasu, chro‐ 
nio nych wy so kimi mu rami wznie sio nymi przez Con dego i jego przy ja ciół prze ciw in wa zji bar ba rzyń‐ 
ców, ist niały swoj skie i nie zmienne prze strze nie, z któ rych ża den z nich, mimo że do ty kały ich zmiany
fi zyczne i umy słowe, nie chciał ani nie za mie rzał re zy gno wać: światy, z któ rymi się utoż sa miali i gdzie
czuli się ni czym fi gury wo skowe, nie mal zu peł nie od porne na klę ski i zgni li znę oto cze nia.

Car los Chu dzie lec, Kró lik i Ryży Can dito już cze kali pod bramą, po grą żeni w roz mo wie. Od paru
mie sięcy Car los cie szył się z po sia da nia elek trycz nego wózka in wa lidz kiego na ba te rie. Urzą dze nie to
spro wa dziła z Za świa tów za wsze wierna i uczynna Dul cita, naj wier niej sza eks na rze czona Chu dzielca,



te raz wierna w dwój na sób, gdyż od roku była wdową i dwa kroć czę ściej przy jeż dżała z Miami, prze dłu‐ 
ża jąc swoje po byty na Wy spie z przy czyn oczy wi stych, któ rych nie chciała ujaw niać pu blicz nie.

– Wiesz, która go dzina, dzi ku sie? – po wi tał go Chu dzie lec i ru szył swoim sa mo bież nym wóz kiem
w stronę Con dego, po czym wy rwał mu z ręki torbę, za wie ra jącą, o czym do brze wie dział, pa liwo nie‐ 
zbędne do oży wie nia wie czoru.

– Nie pier dol, ga dzino, jest wpół do dzie wią tej... Jak się masz, Kró liku? Co sły chać, Ryży? – wy py ty‐ 
wał, ści ska jąc dło nie przy ja ciół.

– Udu piony, ale za do wo lony – od rzekł Kró lik.
– Jak wy żej – stwier dził Can dito, wska zu jąc brodą na Kró lika – ale nie na rze kam. Jak mi się chce na‐ 

rze kać, przez chwilę się mo dlę.
Conde uśmiech nął się. Od kąd Can dito zre zy gno wał z oży wio nej dzia łal no ści, ja kiej od da wał się la‐ 

tami (szefa nie le gal nego baru, wy twórcy bu tów z kra dzio nych ma te ria łów, ad mi ni stra tora po kąt nej sta‐ 
cji ben zy no wej), i prze szedł na pro te stan tyzm (Conde ni gdy nie wie dział na który) – ów Mu lat o sza fra‐ 
no wych nie gdyś wło sach, te raz już, jak ma wiają, zbie la łych śnie gami lat, roz wią zy wał swoje pro blemy,
po wie rza jąc się Bogu.

– Któ re goś dnia, Ryży, po pro szę cię o chrzest – po wie dział Conde. – Pro blem w tym, że je stem do
tego stop nia zdo ło wany, że po tem będę się mu siał mo dlić przez cały dzień.

Car los wró cił do bramy swoim sa mo bież nym wóz kiem, trzy ma jąc na spa ra li żo wa nych ko la nach tacę,
na któ rej po brzę ki wały trzy kie liszki z ru mem i szklanka z le mo niadą. Roz da jąc na poje – le mo niada
była oczy wi ście prze zna czona dla Can dita – oświad czył:

– Stara już koń czy pich ce nie ko la cji.
– A co nam dziś za ser wuje Jo se fina? – do py ty wał się Kró lik.
– Twier dzi, że nie wy szło naj le piej, bo za bra kło jej tro chę na tchnie nia.
– No to szy kuj cie się! – prze strzegł Conde, wi dząc oczyma wy obraźni, co ich czeka.
– Skoro jest taki upał – po wie dział Car los – na po czą tek zupa z cie cie rzycy, z cho rizo, ka szanką, ka‐ 

wał kami wie przo winy i ziem nia kami... Na dru gie przy go to wała pie czo nego pa grusa, nie zbyt du żego,
tak z dzie sięć fun tów, no i oczy wi ście ryż, ale z ja rzy nami, bo jak mówi, to do bre na tra wie nie. Przy rzą‐ 
dziła też sa łatkę z awo kado, fa soli, rzod kiewki i po mi do rów.

– A na de ser? – Kró lik śli nił się ni czym chory na wście kli znę pies.
– To, co za wsze: mus z gu ajawy, z bia łym se rem... Sami wi dzi cie, że na prawdę za bra kło jej na tchnie‐ 

nia.
– A niech mnie, Chu dzielcu, ta ko bieta jest ma gi kiem? – za py tał Can dito, czu jąc za pewne, że uczta

wy kra cza poza jego bez gra niczną wiarę na wet w rze czy nie na ma calne.
– Nie wie dzia łeś?! – wy krzyk nął Conde i jed nym hau stem wy pił pół kie liszka rumu. – Nie zgry waj

się, Can dito, nie zgry waj!
 

– Ma rio Conde?
Usły szaw szy to py ta nie, które za dał mu ma sto dont z wło sami zwią za nymi w ku cyk, Conde zro bił

w my ślach szybki ra chu nek su mie nia: już od lat nie przy pra wił ni komu ro gów, han del książ kami, jak na
biz nes, wy da wał się czy sty (fakt, wisi Yoy iemu tro chę kasy)... poza tym już dawno prze stał być po li‐ 
cjan tem, więc nie może tu cho dzić o ze mstę. A kiedy uwzględ nił w swo ich kal ku la cjach ton głosu, bar‐ 
dziej pe łen na dziei niż agre sywny, i wy raz twa rzy męż czy zny, na brał prze ko na nia, że nie zna jomy ra czej
nie za mie rza go uka tru pić ani po bić.

– Tak, słu cham...?
Nie zna jomy wstał z jed nego ze sto ją cych przed bramą wy słu żo nych, odra pa nych fo teli, które Conde,

mimo ich ża ło snego stanu, po wią zał łań cu chem i do dat kowo przy mo co wał do ko lumny, by uda rem nić



ja ką kol wiek próbę zmiany miej sca ich po bytu. W pół mroku, nieco tylko roz ja śnio nym przez uliczną la‐ 
tar nię – ostat nia ża rówka umiesz czona przez niego przy wej ściu zo stała prze ło żona do ja kiejś in nej, bli‐ 
żej nie okre ślo nej lampy, co zda rzyło się pew nej nocy, gdy Conde, zbyt pi jany, żeby za przą tać tym so bie
głowę, za po mniał ją wkrę cić – mógł stwo rzyć wstępny por tret przy by sza. Był to wy soki męż czy zna
(miał z metr dzie więć dzie siąt wzro stu), prze kro czył czter dziestkę i za pewne także wagę sto sowną dla
jego bu dowy ciała. Włosy, rzad kie nad czo łem, a w ra mach re kom pen saty dłu gie na karku, ze brane były
w ku cyk, który do brze kom po no wał się z wy dat nym no sem. Kiedy Conde pod szedł bli żej i do strzegł ró‐ 
żo wawą bla dość twa rzy oraz ele gancki strój, do my ślił się, że nie zna jomy przy był zza mo rza. Któ re go‐ 
kol wiek z sied miu mórz świata.

– Bar dzo mi miło, Eliasz Ka miń ski – po wie dział cu dzo zie miec i zdo by wa jąc się na uśmiech, wy cią‐ 
gnął do Con dego prawą dłoń.

Były po li cjant, czu jąc pod pal cami mięk kie i cie płe łap sko nie zna jo mego, zdra dza jące przy ja zne za‐ 
miary, włą czył swój trzesz czący kom pu ter umy słowy, aby do ciec, co po wo do wało tym cu dzo ziem cem,
że nie mal o pół nocy ocze ki wał go w mroku bramy. Czy zgod nie z prze czu ciami Yoy iego stał przed nim
po szu ki wacz bia łych kru ków? Na ta kiego wy gląda, po my ślał i na śla du jąc han dlową roz wagę Go łę bia,
przy brał obo jętny wy raz twa rzy osoby nie sko rej do ro bie nia in te re sów.

– Pań skie na zwi sko... – Conde po rząd ko wał my śli, na szczę ście nie zbyt zmą cone al ko ho lem wsku tek
szoku po kar mo wego, o który po sta rała się stara Jo se fina.

– Eliasz, Eliasz Ka miń ski... – Męż czy zna mó wił wy uczoną, neu tralną hisz pańsz czy zną. – Pro szę wy‐ 
ba czyć, że cze kam tu na pana, w do datku o tak póź nej po rze... Otóż... – Za pewne spe szony sy tu acją,
usi ło wał się uśmiech nąć, po czym do szedł do wnio sku, że naj le piej od razu wy ło żyć atu tową kartę na
stół. – Je stem przy ja cie lem pań skiego przy ja ciela... An dresa, le ka rza miesz ka ją cego w Miami...

Jakby za sprawą ma gii słowa te wy mio tły z głowy Con dego ostatni ślad nie uf no ści. To na pewno ja‐ 
kiś po szu ki wacz bia łych kru ków po de słany przez przy ja ciela. Czyżby Yoyi wie dział coś o tym i dla
draki uda wał, że ma prze czu cia?

– No tak, wspo mi nał mi o tym... – skła mał Conde, cho ciaż od dwóch albo trzech mie sięcy nie miał od
An dresa żad nych wie ści.

– To do brze. Pań ski przy ja ciel po le cił prze ka zać po zdro wie nia i... – się gnął do kie szeni mar ko wej ko‐ 
szuli (od Gu essa, do my ślił się Conde) – na pi sał do pana ten list.

Conde się gnął po ko pertę. Od lat nie do stał żad nego li stu od An dresa, był za tem cie kaw, co przy ja ciel
na pi sał. Ja kaś nad zwy czajna przy czyna mu siała go skło nić do tego kroku, od kąd bo wiem osiadł
w Miami, po sta no wił (w ra mach za bie gów pro fi lak tycz nych za po bie ga ją cych pod stęp nym mac kom no‐ 
stal gii) utrzy my wać dość ostrożne związki z prze szło ścią, wciąż na zbyt bli ską, a wziąw szy pod uwagę
te raź niej szość, zgubną dla jego zdro wia. Tylko dwa razy w roku, ule ga jąc ata kom me lan cho lii, prze ry‐ 
wał mil cze nie: wie czo rem w dniu uro dzin Car losa i trzy dzie stego pierw szego grud nia, kiedy dzwo nił do
domu Chu dzielca, wie dząc, że są tam wszy scy jego przy ja ciele i przy flaszce rumu do ko nują bi lansu
strat, do któ rych za li czali też roz sta nie z nim sa mym przed dwu dzie stu laty, gdy An drés, jak w tek ście
pew nego bo lera, od je chał, by ni gdy nie wró cić. Cho ciaż ow szem, po że gnał się z nimi4.

– Pań ski przy ja ciel An drés pra cuje w cen trum ge ria trycz nym, w któ rym moi ro dzice miesz kali wiele
lat, aż do śmierci – ode zwał się po now nie męż czy zna, wi dząc, że Conde składa ko pertę i chowa ją do
kie szonki. – Był z nimi w za ży łych sto sun kach. Moja matka, która zmarła kilka mie sięcy temu...

– Przy kro mi.
– Dzię kuję... Matka była Ku banką, a oj ciec Po la kiem, ale miesz kał na Ku bie dwa dzie ścia lat. Po tem,

w pięć dzie sią tym ósmym, oboje wy je chali. – Coś w uczu cio wej pa mięci Elia sza Ka miń skiego wy wo‐ 
łało lekki uśmiech. – Cho ciaż spę dził tu tylko dwa dzie ścia lat, za wsze po wta rzał, że jest Ży dem z uro‐ 
dze nia, Po la kiem i Niem cem po ro dzi cach i z po wodu miej sca, w któ rym przy szedł na świat, for mal nie
oby wa te lem Sta nów Zjed no czo nych, lecz nade wszystko Ku bań czy kiem. Bo w isto cie był bar dziej Ku‐ 



bań czy kiem niż kim kol wiek in nym. Z par tii sma ko szy czar nej fa soli i ma nioku z so sem mojo, ma wiał
za wsze...

– A więc był moim kra ja nem... Może usią dziemy?
Conde wska zał fo tele, wy cią gnął klucz i zdjął kłódkę z łań cu cha, który spa jał wy słu żone me ble jak

ska zane na nie ro ze rwalny zwią zek mał żeń stwo, po czym roz sta wił je, by wy god niej było roz ma wiać.
Za in try go wa nie wy wo łane cie ka wo ścią, dla czego ten czło wiek go szuka, roz wiało resztki przy gnę bie‐ 
nia, które nę kało eks po li cjanta od kilku ty go dni.

– Dzię kuję – po wie dział Eliasz Ka miń ski i usa do wił się w fo telu – ale nie za biorę panu dużo czasu
o tak póź nej go dzi nie...

– Dla czego chciał pan się ze mną spo tkać?
Ka miń ski wy jął paczkę ca meli i pod su nął ją Con demu, który uprzej mie od mó wił. Tylko ka ta strofa

nu kle arna albo za gro że nie ży cia skło ni łoby go do za cią gnię cia się tym aro ma tycz nym, słod ka wym gów‐ 
nem. Conde był nie tylko człon kiem par tii sma ko szy czar nej fa soli, lecz także ni ko ty no wym pa triotą, co
udo wod nił, za pa la jąc jed nego z nisz czy ciel skich, moc nych i po zba wio nych fil tra criol los.

– Za kła dam, że An drés wy ja śnił to panu w li ście... Je stem ma la rzem, uro dzi łem się w Miami, a te raz
miesz kam w No wym Jorku. Ro dzice nie zno sili zimna i dla tego mu sia łem ich zo sta wić na Flo ry dzie.
Mieli wła sny apar ta ment w cen trum ge ria trycz nym, gdzie po znali An dresa. Mimo więzi łą czą cych ro‐ 
dzi ców z Kubą je stem tu taj pierw szy raz i... cóż, długo by mó wić... Czy przyj mie pan za pro sze nie na
śnia da nie u mnie w ho telu ju tro rano i wtedy o tym po roz ma wiamy? An drés mó wił, że jest pan naj bar‐ 
dziej od po wied nią osobą, która mo głaby mi po móc w po zna niu pew nej hi sto rii zwią za nej z mo imi ro‐
dzi cami... Oczy wi ście wy na gro dzę pań ski trud, jak żeby ina czej...

Słu cha jąc Ka miń skiego, Conde czuł, jak przy ga szone do tąd świa tła alar mowe za czy nają znów pul so‐ 
wać w jego gło wie. Skoro An drés od wa żył się przy słać do niego tego czło wieka, który chyba jed nak nie
po szu ki wał bia łych kru ków, to mu siał mieć ważny po wód. Ale za nim on sam wy pije kawę z nie zna jo‐ 
mym, a tym bar dziej za nim mu po wie, że nie ma czasu ani sił, aby za an ga żo wać się w jego sprawy,
musi się naj pierw cze goś do wie dzieć. Chwi leczkę... fa cet po wie dział, że za płaci... Ile? Prze śla du jące go
w ostat nich mie sią cach ubó stwo nada wało tej in for ma cji sma ko wity pod tekst. Tak czy owak naj lep szym
roz wią za niem jest za cząć od po czątku.

– Po zwoli pan, że prze czy tam list?
– Oczy wi ście. Ja nie mógł bym się do cze kać.
Conde się uśmiech nął. Otwo rzył drzwi i od razu zo ba czył Śmie cia II wy le gu ją cego się na ka na pie,

która była je dy nym wol nym miej scem po śród stosu ksią żek. Za spany, bur kliwy pies na wet nie po ru szył
ogo nem, gdy Conde za pa lił świa tło i otwo rzył ko pertę.

Miami, 2 wrze śnia 2007
Kon de uszu!
Jesz cze sporo czasu bra kuje do te le fonu na ko niec roku, ale ta sprawa nie może cze kać. Wiem

od Dul city, która parę dni temu wró ciła z Kuby, że ście wszy scy zdrowi, tyle że bar dziej wy ły siali
i utu czeni. Do rę czy ciel tego li stu NIE jest moim przy ja cie lem. PRA WIE przy ja ciółmi byli jego ro‐ 
dzice, dwoje su per sta rusz ków, zwłasz cza on, pol ski Ku bań czyk. Ten pan, o któ rym mowa, jest ma‐ 
la rzem, po noć wzię tym, poza tym do stał w spadku po ro dzi cach różne rze czy ($). UWA ŻAM, że to
przy zwo ity fa cet. Nie jak Ty albo ja, ale mniej wię cej.

To, o co Cię po prosi, jest bar dzo za gma twane i nie są dzę, żeby na wet To bie udało się roz wi kłać
tę za gadkę, ale cho ciaż spró buj, bo na wet ja je stem cie kaw tej hi sto rii. A jest ona, jak się prze ko‐ 
nasz, w Twoim stylu.

Co oczy wi ste, uprze dzi łem go, że bie rzesz za zle ce nie sto do la rów dzien nie plus wy datki. Wy‐ 
czy ta łem to w ja kiejś po wie ści Chan dlera, którą mi po ży czy łeś kupę lat temu. O fa ce cie, co to ga‐ 
dał jak bo ha te ro wie He min gwaya... Wiesz, o którą cho dzi?



Uści ski dla WSZYST KICH. Wiem, że w przy szłym ty go dniu są uro dziny Kró lika. Po zdrów go
ode mnie. Eliasz prze każe mój pre zen cik dla niego i le kar stwa, które José musi brać.

Z wy ra zami mi ło ści i ża ło ści
Twój przy ja ciel NA WIEKI

 
An drés

 
PS: Ach, ko niecz nie po proś Elia sza, żeby opo wie dział Ci hi sto rię ze zdję ciem Ore stesa Mi‐ 

ñoso...

Oczy Con dego zwil got niały. To za pewne na ra sta jące zmę cze nie, fru stra cja, upał i parne po wie trze
wy wo łują po draż nie nie spo jó wek, okła my wał się bez wstyd nie. W li ście An drés na pi sał nie wiele, choć
po wie dział wszystko, z tymi swo imi prze mil cze niami i pod kre śle niami w po staci wiel kich li ter. Zdra‐ 
dziło go to, że z kil ku dnio wym wy prze dze niem pa mię tał o uro dzi nach Kró lika: sam nie wy słał ży czeń
praw do po dob nie dla tego, że nie chciał się roz kleić. An drés, mimo fi zycz nego od da le nia, wciąż po zo sta‐ 
wał zbyt bli sko nich, a przy na leż ność do ple mie nia była nie zby walna PER SA ECULA SA ECU LO‐ 
RUM, za pi sane wiel kimi li te rami.

Po ło żył list na za mar łym ra dziec kim te le wi zo rze, któ rego nie miał su mie nia wy rzu cić na śmiet nik,
i czu jąc brze mię no stal gii, jesz cze bar dziej po głę bia ją cej jego wieczne i do tkliwe fru stra cje, rzekł so bie,
że naj lep szym spo so bem, by po do łać tej nie ocze ki wa nej roz mo wie, jest pro wa dzić ją w opa rach al ko‐ 
holu. Z bu telki, którą trzy mał w re zer wie, na lał do dwóch szkla nek so lidną por cję pod łego rumu. Wtedy
do piero w pełni mógł oce nić sy tu ację: ten czło wiek za płaci mu sto do la rów dzien nie za po moc w wy ja‐ 
śnie niu ja kiejś sprawy? Nie mal po czuł za wrót głowy. W upa da ją cym i zu bo ża łym świe cie, w ja kim żył
Conde, sto do la rów było for tuną. A je śli bę dzie pra co wał pięć dni? Ta myśl przy pra wiła go o jesz cze
więk szy za wrót głowy, więc by go opa no wać, upił łyk pro sto z bu telki. Ze szklan kami w ręce i umy słem
za ab sor bo wa nym pla nami fi nan so wymi wró cił pod bramę.

– Od waży się pan spró bo wać? – za py tał Elia sza Ka miń skiego i po dał mu szklankę, którą tam ten
przy jął, mam ro cząc po dzię ko wa nie. – To tani rum... który zwy kle pi jam.

– Nie zły – stwier dził cu dzo zie miec, ostroż nie umo czyw szy wargi. – Ha itań ski? – za py tał to nem ki‐ 
pera, po czym po spiesz nie wy jął z paczki i za pa lił na stęp nego ca mela.

Conde po cią gnął długi łyk i te raz to on de gu sto wał owego zja dli wego si ka cza.
– Tak, chyba ha itań ski... Cóż, mo żemy po roz ma wiać ju tro w pań skim ho telu i opo wie mi pan

wszystko ze szcze gó łami... – za czął, z tru dem kry jąc za cie ka wie nie. – Ale pro szę mi te raz po wie dzieć,
na czym mia łoby po le gać moje za da nie.

– Jak już mó wi łem, to długa hi sto ria. Wiąże się z ży ciem mo jego ojca, Da niela Ka miń skiego... Na ra‐
zie po wiem tylko, że szu kam śla dów pew nego ob razu, który we dług wszel kich in for ma cji jest dzie łem
Rem brandta.

Con demu nie po zo stało nic in nego, jak się uśmiech nąć. Rem brandt na Ku bie? Przed laty, kiedy był
jesz cze po li cjan tem, ob raz Ma tisse’a wplą tał go w bo le sną hi sto rię pełną na mięt no ści i nie na wi ści. Ma‐ 
tisse oka zał się bar dziej fał szywy niż przy sięga zło żona przez kurwę... albo po li cjanta5. Ale wzmianka
o ob ra zie ho len der skiego mi strza na zbyt po ru szyła jego cie ka wość, która ro sła, w miarę jak uby wało
tego obrzy dli wego rumu, może fak tycz nie ha itań skiego, i na bie rała re al no ści obiet nica so wi tej za płaty.

– A więc cho dzi o Rem brandta... Co się wła ści wie wy da rzyło i jaki to ma zwią zek z pań skim oj cem?
– na ci skał Conde, szu ka jąc ar gu men tów, ja kimi mógłby prze ko nać cu dzo ziemca do kon ty nu owa nia roz‐ 
mowy. – O tej po rze pra wie nie ma upału... no i zo stało jesz cze tro chę rumu.

Ka miń ski opróż nił szklankę i po dał ją Con demu.
– Pro szę włą czyć rum w koszty wła sne...
– Wkręcę ża rówkę do la tarni, że by śmy się le piej wi dzieli, co pan na to?



Zna lazł ża rówkę, pod sta wił so bie krze sło, żeby się gnąć do oprawki, a kiedy za bły sło świa tło, po my‐ 
ślał, że w isto cie to wszystko jest bez sensu. Po jaką cho lerę za chęca tego czło wieka, żeby opo wie dział
mu swoją ro dzinną hi sto rię, skoro praw do po dob nie w ni czym nie bę dzie mógł mu po móc. Tylko dla‐ 
tego, że je żeli się zgo dzi, sporo na tym za robi? Do tego do sze dłeś, Ma rio Conde? – za dał so bie py ta nie,
na wet nie pró bu jąc na nie od po wie dzieć.

Usiadł szy po now nie w fo telu, Eliasz Ka miń ski wy jął z kie szonki swo jej wy strza ło wej ko szuli ja kieś
zdję cie i po dał je Con demu.

– Klu czem może być to.
Była to nie dawno zro biona od bitka sta rej fo to gra fii. Ory gi nalna se pia przy brała od cień sza ro ści, a na

brze gach wi dać było nie re gu larne kra wę dzie po żół kłego kar tonu. Zdję cie przed sta wiało ko bietę
w wieku nie spełna trzy dzie stu lat. Ubrana była w ciemną suk nię i sie działa w wy ście ła nym bro ka tem
fo telu z wy so kim opar ciem. Obok stał chłop czyk, może pię cio letni, który trzy mał dłoń na jej po dołku
i wpa try wał się w obiek tyw. Ze stro jów i fry zur Conde wy wnio sko wał, że zdję cie wy ko nano w la tach
dwu dzie stych ubie głego wieku. Uprze dzony o wątku sprawy, prze niósł wzrok po nad po staci, na nie‐ 
wielki ob raz wi szący na ścia nie w głębi, nad sto li kiem z bu kie tem bia łych kwia tów w wa zo nie. Je śli
przy jąć głowę ko biety za wzo rzec pro por cji, ob raz mógł mieć ja kieś czter dzie ści na dwa dzie ścia pięć
cen ty me trów. Conde przy su nął fo to gra fię do świa tła, żeby przyj rzeć się na ma lo wa nej po staci: uj rzał
por tret męż czy zny o opa da ją cych na ra miona wło sach, roz dzie lo nych prze dział kiem po środku głowy,
i z rzadką, zmierz wioną brodą. Była w tej twa rzy, zwłasz cza w jej za gu bio nym, me lan cho lij nym spoj‐ 
rze niu, ja kaś nie skoń czo ność i Conde za sta na wiał się, czy jest to wi ze ru nek czło wieka, czy też wy obra‐ 
że nie Chry stusa po dobne do tych, ja kie wi dy wał w al bu mach płó cien Rem brandta... Chry stus Rem‐ 
brandta w ży dow skim domu?

– To ten Rem brandt? – za py tał, nie pod no sząc wzroku.
– Ko bieta jest moją babką, a chło piec moim oj cem. Zdję cie wy ko nano w ich kra kow skim domu...

a ten ob raz uznano za dzieło Rem brandta. Le piej wi dać przez lupę...
Tym ra zem z kie szonki szy kow nej ko szuli zo stała wy jęta lupa, przez którą Conde dłuż szą chwilę

wpa try wał się w fo to gra fię.
– Co ten ob raz ma wspól nego z Kubą?
– Znaj do wał się na Ku bie. Po tem znik nął. Cztery mie siące temu po ja wił się w jed nym z lon dyń skich

do mów au kcyj nych, wy sta wiony na sprze daż... Jego cena wy wo ław cza wy nosi mi lion dwie ście ty sięcy
do la rów, po nie waż to tylko szkic, je den z kilku, które wy ko nał Rem brandt do po staci Chry stusa, kiedy
pra co wał nad wer sjami ob razu Wie cze rza w Emaus z ty siąc sześć set czter dzie stego ósmego roku. Coś
panu wia domo na ten te mat?

Conde do pił rum i po now nie spoj rzał przez lupę na ob raz, nie mo gąc po wstrzy mać się od py ta nia:
ileż pro ble mów w ży ciu Rem brandta – bar dzo po pie przo nym, jak gdzieś wy czy tał – da łoby się roz wią‐ 
zać dzięki temu mi lio nowi do la rów.

– Nie wiele... – przy znał. – Oglą da łem re pro duk cje tego płótna... ale je śli do brze pa mię tam, w Wie cze‐ 
rzy Chry stus ma głowę unie sioną, prawda?

– Tak... To płótno tra fiło w ręce ro dziny mego ojca w roku ty siąc sześć set czter dzie stym ósmym. Moi
dziad ko wie, Ży dzi ucie ka jący przed na zi stami, prze my cili je na Kubę w trzy dzie stym dzie wią tym...
Było to jakby ich ubez pie cze nie na ży cie. Ob raz zo stał na Ku bie. A oni nie. Ktoś so bie tego Rem brandta
przy własz czył... Od paru mie sięcy ktoś inny, są dząc być może, że to do godny mo ment, pró buje go
sprze dać. Kon tak tuje się z do mem au kcyj nym po przez ad res pocz towy w Los An ge les. Przed sta wił cer‐ 
ty fi kat au ten tycz no ści wy sta wiony w Ber li nie w roku dwu dzie stym ósmym i do ku ment sprze daży po‐ 
świad czony no ta rial nie tu, w Ha wa nie, w czter dzie stym... do kład nie wtedy, kiedy moi dziad ko wie
i ciotka prze by wali już w obo zie kon cen tra cyj nym w Ho lan dii. Dzięki tej fo to gra fii, którą mój oj ciec
prze cho wy wał przez całe ży cie, wstrzy ma łem li cy ta cję: te mat dzieł sztuki zra bo wa nych Ży dom przed
wojną i po woj nie jest bar dzo draż liwy. Nie skła mię, je śli po wiem, że nie za leży mi na od zy ska niu ob‐ 



razu z uwagi na jego war tość, przy znajmy, ogromną... Ja po pro stu chcę się do wie dzieć, dla tego tu je‐ 
stem i roz ma wiam z pa nem, co się stało z tym ob ra zem, bo dla mo jej ro dziny był re li kwią, i co się stało
z osobą, która go so bie przy własz czyła tu, na Ku bie. Gdzie się do tąd po dzie wał...? Nie wiem, czy uda
mi się zna leźć od po wiedź, ale spró buję... i dla tego po trzebna mi pana po moc.

Conde prze stał się wpa try wać w fo to gra fię i te raz przy glą dał się przy by szowi, za in try go wany jego
sło wami. Czy się prze sły szał, czy tam ten istot nie po wie dział, że nie zbyt go in te re suje po nadmi lio nowa
suma, bo tyle wart był ob raz? Od blo ko wany już umysł eks po li cjanta za czął go rącz kowo tro pić drogi
wio dące ku owej za dzi wia ją cej hi sto rii, która się przed nim otwie rała. Ale na ra zie nic nie przy cho dziło
mu do głowy: mu siał się do wie dzieć cze goś wię cej.

– Co mó wił panu oj ciec o tym, jak ten Rem brandt zna lazł się na Ku bie?
– Nie dużo. Wiem tylko, że jego ro dzice przy wieźli ob raz na „St. Lo uis”.
– To ten słynny sta tek, który z Ży dami na po kła dzie przy pły nął do Ha wany?
– Tak... O sa mym ob ra zie oj ciec sporo opo wia dał. Nie wiele o oso bie, która we szła w jego po sia da nie

tu, na Ku bie...
Conde uśmiech nął się. Czy ogłu piły go znu że nie, rum i przy gnę bie nie, czy był to jego stan przy ro‐ 

dzony?
– Szcze rze mó wiąc, nie zbyt ro zu miem... a ra czej w ogóle nie ro zu miem... – przy znał, od da jąc przy‐ 

by szowi lupę.
– Chcę, żeby pan po mógł mi po znać prawdę, tak bym i ja mógł zro zu mieć... Pro szę po słu chać, je stem

zmę czony, a mu szę mieć ja sny umysł, kiedy opo wia dam tę hi sto rię. Spró buję za tem prze ko nać pana,
żeby mnie ju tro wy słu chał, o ile do na szego spo tka nia w ogóle doj dzie, dla tego już dziś zdra dzę pewną
ta jem nicę... Moi ro dzice wy je chali z Kuby w pięć dzie sią tym ósmym. Nie w pięć dzie sią tym dzie wią tym
ani sześć dzie sią tym, kiedy Wy spę opu ścili nie mal wszy scy Ży dzi i lu dzie za możni, świa domi, że już
wkrótce będą tu rzą dzić ko mu ni ści. Je stem pe wien, że ów na gły wy jazd zwią zany był z Rem brand tem.
Od kąd ob raz znów po ja wił się na au kcji, na bra łem po dej rzeń, a ra czej pew no ści, że zwią zek mo jego
ojca z tym ob ra zem i ucieczkę z Kuby coś łą czy, a ów zwią zek jest dość skom pli ko wany...

– Dla czego skom pli ko wany? – za py tał Conde, już po go dzony ze swoją umy słową ane mią.
– Bo je żeli stało się to, co po dej rze wam, moż liwe, że oj ciec po peł nił cięż kie prze stęp stwo.
Conde czuł, że za chwilę wy buch nie. Ten cały Eliasz Ka miń ski był albo naj gor szym z opo wia da czy,

albo pa ten to wa nym dup kiem z ty tu łem i dy plo mem. Mimo swo jego wy glądu, swo ich stu do la rów
dzien nie i swo jego szy kow nego ubra nia.

– Czy wresz cie po wie mi pan, co się wy da rzyło i jaka prawda pana nie po koi?
Ma sto dont się gnął po szklankę i do pił resztkę rumu. Spoj rzał na Con dego i w końcu prze mó wił:
– Nie ła two się przy znać, że oj ciec, wła sny oj ciec, być może po de rżnął ko muś gar dło.
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Kra ków, 1648 – Ha wana, 1939

Na dwa lata przed owym dra ma tycz nie ci chym po ran kiem, kiedy to Da niel Ka miń ski i jego stryj Jo‐ 
seph w ocze ki wa niu na przy by cie „St. Lo uis” do ha wań skiego portu szy ko wali się do wyj ścia, co raz
trud niej sza sy tu acja eu ro pej skich Ży dów jesz cze się po gor szyła, za po wia da jąc nowe i ogromne nie‐ 
szczę ścia. To wła śnie wtedy ro dzice Da niela stwier dzili, że naj lep szym roz wią za niem bę dzie zna leźć się
w oku cy klonu, bo tylko tak, nie sieni siłą jego wi chru, mo gli oca lić ży cie. Dla tego też, wy ko rzy stu jąc
fakt, iż Es tera Ka miń ska uro dziła się w Niem czech, a jej ro dzice na dal tam miesz kali, Iza jasz, jego żona
oraz ich dzieci, Da niel i Ju dyta, uzy skaw szy ze zwo le nie władz, opu ścili Kra ków, by udać się do Lip ska.
Le karz miał na dzieję, że tam znajdą ja kieś wyj ście, wspól nie z in nymi człon kami klanu Kel ler ste inów,
jed nej z naj bar dziej sza cow nych ro dzin w mie ście, wy twór ców de li kat nych in stru men tów mu zycz nych,
drew nia nych i stru no wych, które ob da rzały du szą nie zli czone nie miec kie sym fo nie, po cząw szy od cza‐ 
sów Ba cha i Ha en dla.

Gdy sko rzy staw szy ze sto sun ków i pie nię dzy Kel ler ste inów, już urzą dzili się w Lip sku, Iza jasz Ka‐ 
miń ski roz po czął ewa ku ację swo jej ro dziny, po dej mu jąc się skom pli ko wa nego za kupu zgody na wy jazd
oraz wizy tu ry stycz nej dla syna, który wła śnie ukoń czył osiem lat. Po cząt ko wym ce lem po dróży
chłopca była od le gła wy spa Kuba, gdzie miał cze kać na wizę do Sta nów Zjed no czo nych, a także na ro‐ 
dzi ców i sio stry, któ rzy mieli na dzieję przy je chać nie ba wem i o ile bę dzie to moż liwe – bez po śred nio do
Ame ryki. Wy bór Ha wany jako pierw szego etapu po dróży Da niela spo wo do wany był nie tylko trud no‐ 
ściami zwią za nymi z emi gra cją do USA, lecz także sprzy ja ją cymi oko licz no ściami, po nie waż od kilku
lat miesz kał tu Jo seph, star szy brat Iza ja sza, wsku tek ku bań skiej fan ta zji prze mia no wany na Pepe Sa‐ 
kiewkę. Stryj mógł przed wła dzami Wy spy wy stą pić w roli opie kuna chłopca i osoby, która za pewni mu
utrzy ma nie.

Sy tu acja po zo sta łych trzech człon ków ro dziny, uzie mio nych w Lip sku, była znacz nie trud niej sza:
z jed nej strony obo wią zy wały re stryk cje władz nie miec kich, gło szące, iż osia dli tam Ży dzi mogą emi‐ 
gro wać do kąd kol wiek, ale pod wa run kiem, że wy zbędą się ka pi tału i od da dzą cały swój ma ją tek, co do
gro sza; z dru giej – pię trzyły się trud no ści w uzy ska niu wizy, zwłasz cza do Sta nów Zjed no czo nych,
a o taką sta rał się Iza jasz, są dził bo wiem, że to wy ma rzony kraj dla czło wieka jego pro fe sji, kul tury
i aspi ra cji; wresz cie utrzy my wało się nie ugięte prze ko na nie pa triar chów rodu Kel ler ste inów, iż nie‐ 
zmien nie cie szyć się będą sza cun kiem i uzna niem, a dzięki swo jej po zy cji ko rzyst nie sprze da dzą ro‐ 
dzinną firmę, po tem zaś wzno wią dzia łal ność, może na mniej szą skalę, w in nej czę ści świata. Owe ma‐ 
rze nia i pra gnie nia w po łą cze niu z tym, co Da niel Ka miń ski na zwie póź niej bez mier nym du chem ule‐ 
gło ści i pa ra li żu ją cym bra kiem zro zu mie nia tego, co się działo, za biorą im kilka cen nych mie sięcy, stra‐ 
co nych na po szu ki wa nie in nej drogi ucieczki, wy bra nej już przez wielu Ży dów z Lip ska, któ rzy na sta‐ 
wieni mniej ro man tycz nie i ro dzin nie niż Kel ler ste ino wie, prze ko nali się, że stawką są nie tylko ich in‐ 
te resy, domy i ko li ga cje, lecz nade wszystko ży cie – tylko dla tego, że są Ży dami w pań stwie, które
ogar nął wi rus naj bar dziej agre syw nego na cjo na li zmu.

Głę boka wiara w nie miecką uprzej mość i przy zwo itość, która to wa rzy szyła im przez po ko le nia
i dzięki któ rej się bo ga cili, nie ura to wała Kel ler ste inów ani przed ru iną, ani przed za gładą. Je śli
w owych la tach nie mieccy Ży dzi zo stali po zba wieni wszel kich praw, sta jąc się pa ria sami, to po tem na‐ 
stą piło moc niej sze przy krę ce nie śruby, a ich re li gię oraz przy na leż ność ra sową uznano za zbrod nię.
Pod czas po gro mów nocy krysz ta ło wej z 9 na 10 li sto pada 1938 roku, sześć mie sięcy po wy jeź dzie Da‐ 
niela na Kubę, ro dzina Kel ler ste inów stra ciła prak tycz nie wszystko.



Go towi zdo być za wszelką cenę wizę do ja kie go kol wiek za kątka świata, w któ rym przy naj mniej nie
gro zi łoby im nie bez pie czeń stwo, ro dzice i sio stra Da niela, przy gar nięci przez le ka rza, nie-Żyda, daw‐ 
nego ko legę uni wer sy tec kiego Iza ja sza, udali się do Ber lina. Tu taj Iza jasz, bie ga jąc od jed nego kon su‐ 
latu do dru giego, był świad kiem wiel kich na zi stow skich pa rad i mógł na ocz nie się prze ko nać, jaki los
czeka Eu ropę. W jed nym z li stów do swo jego brata Jo se pha usi ło wał wy ja śnić mu, a może sa memu so‐ 
bie, co w ta kich chwi lach czuł. List, który po la tach stryj Pepe dał Da nie lowi, Da niel zaś, po ko lej nych
la tach, prze ka zał swo jemu sy nowi Elia szowi, sta no wił żywe świa dec two tego, jak strach pa ra li żuje
czło wieka, gdy roz pę tane w zma ni pu lo wa nym spo łe czeń stwie moce wska zują go jako wroga i czy nią
bez bron nym tylko dla tego, że wy znaje po glądy, które otu ma niona przez to ta li tarną wła dzę więk szość
uznaje za szko dliwe dla do bra ogółu. Pra gnie nie ucieczki od sa mego sie bie i utrata wła snej in dy wi du al‐ 
no ści w jed no li tej, pro stac kiej ma sie sta wały się je dyną al ter na tywą wo bec lęku i naj bar dziej ir ra cjo nal‐ 
nych prze ja wów nie na wi ści, ukry tej za ma ską pa trio ty zmu i prze ko na nia o me sja ni stycz nym po wo ła niu
oma mio nego na rodu. Pod ko niec li stu Iza jasz na pi sał: „Ma rzę, by stać się nie wi dzial nym”. To zda nie,
pod su mo wu jące jego dra ma tyczną wolę ucieczki, sta nie się in spi ra cją wielu dzia łań pod ję tych przez
jego syna i skłoni go nie tyle do dą że nia do nie wi dzial no ści, ile do tego, by prze obra zić się w inną
osobę.

W owym kry tycz nym mo men cie, gdy dok tor Iza jasz Ka miń ski czuł za ci ska jącą się na szyi na zi stow‐ 
ską pę tlę, z Ha wany na de szła de pe sza, w któ rej Jo seph in for mo wał o nie ocze ki wa nym po ja wie niu się
szansy na ra tu nek: jedna z ku bań skich agen cji rzą do wych wsz częła sta ra nia, by przy am ba sa dzie w Ber‐ 
li nie zor ga ni zo wać biuro, które pod ję łoby się sprze daży wiz He braj czy kom po dró żu ją cym na Wy spę
w roli tu ry stów. W dniu otwar cia agen cji Iza jasz Ka miń ski przy szedł tam i udało mu się ku pić trzy wizy.
Za raz po tem, z po mocą Kel ler ste inów i swo jego ko legi le ka rza, opła cił wy ma ganą przez rząd nie miecki
zgodę na opusz cze nie kraju i wy ku pił bi lety pierw szej klasy na trans atlan tyk, który uzy skał po zwo le nie
Urzędu Imi gra cyj nego na rejs z Ham burga do Ha wany – MS „St. Lo uis”. Sta tek wy pły nął 13 maja 1939
roku, miał do trzeć na Kubę równo dwa ty go dnie póź niej i tam wy sa dzić na ląd swój ludzki ła du nek li‐ 
czący dzie wię ciu set trzy dzie stu sied miu Ży dów, ura do wa nych, że tak im sprzyja szczę ście.

 

Kiedy ran kiem 27 maja 1939 roku Jo seph Ka miń ski i jego bra ta nek Da niel do tarli do portu, słońce
jesz cze nie wze szło. Ale dzięki re flek to rom umiesz czo nym na Ala meda de Paula i na brzeżu Ca bal le‐ 
ría z ra do ścią spo strze gli, że luk su sowy trans atlan tyk za ko twi czył już w za toce, jako że przy pły nął kilka
go dzin przed cza sem, po na glony obec no ścią in nych stat ków wy peł nio nych ży dow skimi ucie ki nie rami,
któ rzy rów nież po szu ki wali ja kie go kol wiek ame ry kań skiego portu go to wego ich przy jąć. Uwagę Pepe
Sa kiewki od razu zwró cił fakt, iż „St. Lo uis” nie wpły nął na ko twi co wi sko stat ków pa sa żer skich przy
Ca sa blanca, gdzie znaj do wał się Urząd Imi gra cyjny, stał też da leko od na brzeża ar ma tora, li nii HA PAG,
gdzie zwy kle wy sia dali od wie dza jący Ha wanę tu ry ści.

Wo kół portu ze brały się już setki lu dzi, głów nie Ży dów, a także mnó stwo ga piów, dzien ni ka rzy i po li‐ 
cjan tów. Punk tu al nie o pół do siód mej rano, kiedy za pa liły się świa tła po kła dowe i na roz kaz ka pi tana
roz le gła się sy rena wzy wa jąca na śnia da nie, wiele osób sto ją cych na molo aż pod sko czyło z ra do ści, co
wy wo łało spore za mie sza nie, do któ rego przy łą czyli się pa sa że ro wie, po nie waż jedni i dru dzy uznali, że
sy gnał za po wiada ry chłe zej ście na ląd.

Po la tach, dzięki ze bra nym in for ma cjom, Da niel Ka miń ski zro zu miał, że ody seja, która za de cy do‐ 
wała o lo sach jego ro dziny, zo stała z pre me dy ta cją ob my ślona w ma ka bryczny spo sób. W rze czy wi sto‐ 
ści kiedy „St. Lo uis” pły nął w stronę Ha wany, już wy zna czono ko lejne etapy tra ge dii, jaką miał się za‐ 
koń czyć ów epi zod, je den z naj bar dziej ha nieb nych i nik czem nych w ca łym XX wieku. Al bo wiem losy
ży dow skich pa sa że rów „St. Lo uis” splo tły się, ni czym wę zły na sznu rze szu bie nicy, z po li tycz nymi
i pro pa gan do wymi in te re sami na zi stów, któ rzy cheł pili się zgodą na emi gra cję Ży dów, oraz z re stryk‐ 
cyjną po li tyką imi gra cyjną roz ma itych frak cji w rzą dzie ame ry kań skim, a nade wszystko z pre sją wy‐ 



wie raną przez niego na wła dze ku bań skie. A co gor sza, na owe układy i in trygi po li tyczne na ło żyło się
naj więk sze zło pu sto szące ów cze sną Kubę: ko rup cja.

Wy ma gana zgoda na po dróż, udzie lana przez ku bań ską agen cję w Ber li nie, była naj waż niej szą kartą
w owej per wer syj nej grze, w którą zo stali wcią gnięci ro dzice i sio stra Da niela oraz wiele in nych osób
spo śród dzie wię ciu set trzy dzie stu sied miu Ży dów za okrę to wa nych na trans atlan tyku. Już wkrótce oka‐ 
zało się, że w sprze daży ze zwo leń brał udział se na tor i były puł kow nik Ma nuel Be nítez Gon zález, który
dzięki bli skim sto sun kom syna z wszech wład nym ge ne ra łem Ba ti stą za ła twił so bie sta no wi sko dy rek‐ 
tora Urzędu Imi gra cyj nego... Za po śred nic twem wła snej agen cji tu ry stycz nej udało mu się sprze dać
cztery ty siące ze zwo leń na wjazd na Kubę, w ce nie stu pięć dzie się ciu pe sos za każde, co za pew niło mu
ba jeczny zysk w wy so ko ści sze ściu set ty sięcy ów cze snych pe sos, który dzie liło z nim wielu lu dzi, być
może z Ba ti stą włącz nie, al bo wiem w jego rę kach sku piały się wszyst kie nici wpra wia jące kraj w ruch,
po cząw szy od zor ga ni zo wa nej prze zeń re wolty sier żan tów w 1933 roku po ża ło sną ucieczkę o świ cie
roz po czy na ją cym rok 1959.

Co oczy wi ste, kiedy ów cze sny pre zy dent Kuby, Fe de rico La redo Brú, do wie dział się o tych ma chi na‐ 
cjach, zde cy do wał, iż naj wyż szy czas przy stą pić do gry. Na ci skany przez kilku mi ni strów, po sta no wił
po ka zać swoją siłę wo bec wła dzy Ba ti sty, lecz sam rów nież, zgod nie z na ro dową tra dy cją, za pra gnął
uszczk nąć ka wa łek tortu. Pierw szym jego po su nię ciem było ogło sze nie de kretu pre zy denc kiego, we dle
któ rego każdy uchodźca, je śli za mie rza prze kro czyć gra nicę ku bań ską, musi wy ło żyć sumę pię ciu set pe‐ 
sos na do wód, że nie bę dzie ob cią że niem dla bu dżetu pań stwa. A kiedy już zo stały roz prze dane ze zwo‐ 
le nia Be ni teza i bi lety na „St. Lo uis”, wy dał ko lejne roz po rzą dze nie, które anu lo wało udzie lone wcze‐ 
śniej wizy tu ry styczne i ob li go wało ucie ki nie rów do wpła ce nia rzą dowi ku bań skiemu nie mal pół mi‐ 
liona do la rów, je śli chcą zo stać przy jęci na Wy spie jako uchodźcy.

Ma się ro zu mieć, pa sa że rów trans atlan tyku nie stać było na ta kie sumy. Do mnie ma nym tu ry stom,
kiedy opusz czali nie miecką zie mię, wolno było za brać je dy nie wa lizkę z ubra niami i dzie sięć ma rek, co
sta no wiło rów no war tość czte rech do la rów. Z ko lei Go eb bels, szef nie miec kiej pro pa gandy i de miurg
owego epi zodu, włą czył się do gry, roz pusz cza jąc po gło ski, że uchodźcy po dró żują z pie niędzmi, dia‐ 
men tami i kosz tow no ściami war tymi for tunę. Wziąw szy pod uwagę to prze kła ma nie, ku bań ski pre zy‐ 
dent i jego do radcy wy świad czyli na zi stow skiemu dy gni ta rzowi coś znacz nie wię cej niż przy sługę.

O świ cie kłę biący się w por cie tłum li czył już po nad pięć lub sześć ty sięcy lu dzi. Mały Da niel Ka‐ 
miń ski ni czego nie ro zu miał, bo wo kół sły szał je dy nie szum sprzecz nych ko men ta rzy: jedni wy ra żali
na dzieję, inni roz pa czali. Sta wiano na wet za kłady: zejdą na ląd czy nie zejdą, a przy ta czano naj róż niej‐ 
sze ar gu menty. Ktoś twier dził, po cie sza jąc pa sa że rów i ich ro dziny, że opusz cze nie statku tylko się
opóźni z po wodu week endu, bo więk szość ku bań skich urzęd ni ków ma wtedy wolne. Naj więk szą jed nak
na dzieję wśród ocze ku ją cych ro dzin bu dziła pew ność, że na Ku bie wszystko można ku pić lub sprze dać,
a za tem wkrótce przy będą do Ha wany wy słan nicy Ame ry kań sko-Ży dow skiego Po łą czo nego Ko mi tetu
Roz dziel czego, któ rzy po dejmą się ne go cjo wa nia kwot okre ślo nych przez wła dze...

W rze czy wi sto ści Jo seph Ka miń ski i jego bra ta nek Da niel mieli o wiele więk sze po wody do opty mi‐ 
zmu niż po zo stali krewni ocze ku jący w ha wań skim por cie. Stryj Pepe Sa kiewka wy znał chłopcu w naj‐ 
głęb szym za ufa niu, że jego ro dzice i sio stra są w po sia da niu cze goś znacz nie bar dziej war to ścio wego
niż wizy, a mia no wi cie klu cza, który trójce Ka miń skich za okrę to wa nych na „St. Lo uis” otwo rzy na
oścież bramy Wy spy. Po dró żo wało bo wiem z nimi, prze my cone pod bo kiem na zi stów, nie wiel kie płótno
z pra daw nym ob ra zem, który przez lata wi siał na ścia nie ro dzin nego domu. Ob raz ten, sy gno wany przez
słyn nego i nie zwy kle ce nio nego ho len der skiego ma la rza, wart był tyle, że – jak przy pusz czał Jo seph –
jego cena wie lo krot nie prze wyż szała kwotę, ja kiej mógł za żą dać po li cjant lub urzęd nik z ku bań skiego
Urzędu Imi gra cyj nego, gdyż ich przy chyl ność można było ku pić znacz nie ta niej.
 

Na prze strzeni nie mal trzech stu leci ob raz przed sta wia jący twarz męż czy zny o ży dow skich ry sach,
a jed no cze śnie po dob nego do kla sycz nych wy obra żeń iko no gra ficz nych Je zusa chrze ści jan, od gry wał



w ro dzi nie Ka miń skich roz ma ite role: se kretu, ro dzin nej re li kwii, a na ko niec klej notu, w któ rym ostatni
po tom ko wie ro dziny cie szący się jego po sia da niem po kła dali na dzieje na swoje oca le nie.

W kra kow skim domu, gdzie w roku 1930 przy szedł na świat Da niel, Ka miń scy, choć nie żyli już
w ta kim do statku jak kilka de kad wcze śniej, cie szyli się wszel kimi wy go dami ty po wej drob no miesz‐ 
czań skiej ro dziny ży dow skiej. Świad czyły o tym nie które oca lone z po żogi zdję cia. Me ble ze szla chet‐ 
nego drewna, nie miec kie lu stra, stare por ce la nowe dzbany z Delft, wszystko to wid niało na owych fo to‐ 
gra fiach w to na cji se pii. Jedna z nich przed sta wiała Da niela w wieku czte rech lub pię ciu lat w to wa rzy‐ 
stwie matki, Es tery: ulotna chwila uwiecz niona w ja snym sa lo nie, który cza sem peł nił funk cję ja dalni.
Tuż za po sta cią chłopca, nad sto li kiem z wa zo nem peł nym kwia tów, wi siała kunsz towna he ba nowa
rama, w któ rej Iza jasz umie ścił, ni czym go dło ro dowe, ob raz wy obra ża jący trans cen dent nego męż czy‐ 
znę o ży dow skich ry sach i za gu bio nym w nie skoń czo no ści spoj rze niu.

Czter dzie ści lat wcze śniej han dlarz skór Be nia min Ka miń ski, oj ciec Jo se pha, Iza ja sza i zmar łego już
Izra ela, do szedł do znacz nego ma jątku, więc żeby za pew nić przy szłość sy nom, uparł się, że po zo stawi
dzie ciom w spadku coś, czego nikt nie od bie rze: wy kształ ce nie. Nim w 1914 roku wy bu chła wojna, wy‐ 
słał do Czech pier wo rod nego Jo se pha, aby ten roz wi nął swoje wy bitne zdol no ści ma nu alne, wpra wia jąc
się w rze mio śle pod okiem naj lep szych mi strzów ka let nic twa, bar dzo ce nio nych w tym za kątku świata.
Gdy za tem Jo seph przej mie ro dzinny in te res, do pro wa dzi go do roz kwitu. Na stęp nie Be nia min skło nił
utra cju sza Izra ela do stu dio wa nia in ży nie rii w Pa ryżu, gdzie już wkrótce mło dzie niec osie dlił się na
stałe, olśniony tym mia stem i fran cu ską kul turą. Na swoje nie szczę ście, sfran cu ziały Izrael za cią gnął się
do ar mii i do ko nał ży wota pod Ver dun, w oko pie wy peł nio nym bło tem, krwią i ka łem. Po Wiel kiej Woj‐ 
nie, a w sa mym apo geum nie sta bil no ści po li tycz nej i kry zysu, który po ło żył kres tylu for tu nom, ka let nik
za in we sto wał swoje ostat nie ak tywa, wy sy ła jąc be nia minka Iza ja sza na stu dia me dyczne na uni wer sy te‐ 
cie w Lip sku. To wła śnie wtedy młody czło wiek po znał Es terę Kel ler stein, po tom ki nię za moż nego
i sza no wa nego klanu, piękną dziew czynę, z którą oże nił się w roku 1928 i osiadł w Kra ko wie, oj czyź nie
przod ków Ka miń skich.

Gdy Izrael zgi nął na woj nie, a Jo seph wy znał ojcu, że za mie rza szu kać szczę ścia w No wym Świe cie,
gdzie nie żyje się w lęku przed po gro mami, Be nia min po wie rzył naj młod szemu sy nowi Iza ja szowi pie‐ 
czę nad pra daw nym ob ra zem, który przez po ko le nia za wsze prze ka zy wany był pier wo rod nemu. Po raz
pierw szy dzieło, o któ rego war to ści do wie dzieli się już z wia ry god nych źró deł, stać się miało wspólną
wła sno ścią obu braci, cho ciaż od po czątku Jo seph, za wsze tak po wścią gliwy, ob da rzony pu stel ni czym
po wo ła niem i wy zbyty wy gó ro wa nych am bi cji, wo lał po zo sta wić je pod pie czą „in te lek tu ali sty” – jak
na zy wał swo jego brata le ka rza – po nie waż z uwagi na przy wią za nie do re li gij nej or to dok sji ni gdy nie
da rzył owego por tretu sym pa tią. Wprost prze ciw nie. I wszyst kie te oko licz no ści spra wiły, że wiele lat
póź niej, kiedy do wie dział się o trud no ściach fi nan so wych zwią za nych z po szu ki wa niem przez Iza ja sza
dróg ucieczki z Nie miec, bez wa ha nia pod jął de cy zję. Czło wiek ów, który zwykł li czyć każdy grosz
i za wsze utrzy my wał bra tanka – tak jak i sie bie – na gra nicy per ma nent nego nie do ży wie nia, by nie mar‐ 
no wać pie nię dzy na rze czy, które ko niec koń ców, jak ma wiał, staną się gów nem (z po wodu chro nicz nej
bie gunki miał aż do śmierci ob se sję na punk cie gówna i za mar twiał się trau ma tycz nym pro ce sem wy da‐ 
la nia te goż), na pi sał do brata, że daje mu pełne prawo dys po no wa nia ob ra zem, je śli na dej dzie chwila,
gdy sprze daż owego dzieła za pewni mu prze trwa nie. Być może ta kie było prze zna cze nie owego kon tro‐ 
wer syj nego i he re tyc kiego klej notu, któ rym ro dzina zo stała ob da rzona w tak nie zwy kły spo sób przed
nie mal trzy stu laty.

Nikt nie wie dział do kład nie, jak to nie wiel kie płótno tra fiło w ręce za mierz chłych Ka miń skich, praw‐ 
do po dob nie w po ło wie XVII wieku, kiedy zo stało na ma lo wane. Ta wła śnie epoka oka zała się naj strasz‐ 
niej sza dla wspól noty ży dow skiej w Pol sce, cho ciaż już nie ba wem miała zo stać przy ćmiona pod wzglę‐ 
dem okru cień stwa i liczby ofiar. Mimo upływu tylu lat Ży dom z ca łego świata do brze znane są dzieje
prze śla do wań, mę czeń stwa i śmierci ty sięcy Izra eli tów, po le głych z rąk upo jo nych sa dy zmem i nie na wi‐ 
ścią hord Ko za ków i Ta ta rów – spraw ców rzezi, która w la tach 1648–1653 przy brała roz miary wręcz
nie wy obra żalne.



Kro nika ro dzinna zwią zana z ob ra zem, od owych burz li wych cza sów znaj du ją cym się w po sia da niu
Ka miń skich, po wstała na kan wie ba śnio wej, ro man tycz nej i we dług wielu fał szy wej hi sto rii pew nego
ra bina, który ucie ka jąc przed woj skiem ko zac kim, w nie mal cu downy spo sób zdo łał ujść naj pierw z ob‐ 
lę żo nego mia sta Nie mi rów, a po tem z Za mo ścia. Mi tyczny ra bin, opo wia dano, do tarł do Kra kowa,
gdzie na do miar nie szczę ścia do padł go inny, rów nie nie ubła gany jak Ko zacy wróg: epi de mia dżumy,
która pew nego lata uśmier ciła tylko w tym mie ście dwa dzie ścia ty sięcy Ży dów. Z po ko le nia na po ko le‐ 
nie człon ko wie rodu opo wia dali o tym, jak me dyk Mo sze Ka miń ski pie lę gno wał ra bina na łożu śmierci
i tenże mę drzec (jego bli skich wy mor do wali Ko zacy sła wet nego Chmiela Mści ciela, kata dla Ży dów,
a wy mie rza ją cego spra wie dli wość bo ha tera dla Ukra iń ców), świa dom zbli ża ją cego się końca, dał me dy‐ 
kowi pa kiet li stów i trzy nie wiel kie płótna. Pierw szy ob raz przed sta wiał głowę męż czy zny o wy raź nie
ży dow skich ry sach, tak na tu ra li styczną, że mo gła ucho dzić za wi ze ru nek Je zusa chrze ści jan, acz kol wiek
jej na zbyt ludz kie i ziem skie ce chy od róż niały ją od iko no gra fii ka to lic kiej owych cza sów; dru gim był
mi nia tu rowy pej zaż ni der landzki, a trze cim – por tret dziew czyny w stroju ho len der skim z tam tej epoki.
Nikt nie znał tre ści li stów, po nie waż na pi sane były w ję zyku nie zro zu mia łym dla kre so wych Ży dów
i Po la ków, prze pa dły zresztą w po mroce dzie jów, przy naj mniej dla po tom ków me dyka, któ rzy za cho‐ 
wali i prze ka zy wali da lej hi sto rię ra bina i jego ob ra zów. We dle ro dzin nej le gendy ra bin opo wie dział
Mo sze Ka miń skiemu, że owymi płót nami i li stami ob da ro wany zo stał przez pew nego se far dyj czyka,
który mie nił się ma la rzem. Se far dyj czyk za pew nił go, iż au to rem por tretu dziew czyny jest on sam, pej‐ 
zaż na ma lo wał jego przy ja ciel, a głowa Je zusa, czy też po dob nego do Je zusa chrze ści jan ży dow skiego
mło dzieńca, to w isto cie jego wła sny wi ze ru nek z lat mło do ści, utrwa lony pędz lem jego mi strza, naj‐ 
więk szego w dzie jach por tre ci sty... Ho len dra na zwi skiem Rem brandt van Rijn, któ rego pod pis wid niał
w dol nej czę ści płótna obok daty 1647.

Od tąd ro dzina Ka miń skich, rów nież cu dow nym spo so bem oca lała z rzezi i po mo rów tam tej mrocz nej
epoki, za cho wała płótna i na zbyt nie wia ry godną opo wieść, za sły szaną – jak utrzy my wali – w za mierz‐
chłych cza sach z ust ma ja czą cego ra bina przez ich przodka, który prze żył ko lejne ko zac kie po gromy.
Czyż czło nek ży ją cej w po ło wie XVII wieku w Pol sce wspól noty ży dow skiej, nę ka nej i dzie siąt ko wa nej
przez rze zie, mógł uwie rzyć w hi sto rię se far dyj skiego Żyda, ja koby ma la rza, po grą żo nego w swo ich
ma ja kach? Które z dzieci Izra ela, urze czo nych wten czas do gra nic fa na tycz nej de spe ra cji wę drów kami
po Pa le sty nie nie ja kiego Sza be taja Ce wiego, co to ogło sił się praw dzi wym Me sja szem i władny był
zba wić je wszyst kie, mia łoby uwie rzyć, że bez dro żami Ma ło rusi wę dro wał przy były z Am ster damu se‐ 
far dyj czyk, na do miar wszyst kiego mie niący się ma la rzem? Bo prze cież kto wi dział kie dy kol wiek ży‐ 
dow skiego ma la rza? I jakże ów nie wia ry godny ży dow ski ma larz śmiałby prze mie rzać te zie mie, nio sąc
trzy płótna, w tym wła sny por tret na zbyt po dobny do wi ze runku Chry stusa? Czy ra czej nie było tak, że
do mnie many ra bin, Bóg ra czy wie dzieć ja kim pod stę pem, wszedł w po sia da nie owych ob ra zów i płó‐ 
cien pod czas któ rejś z na pa ści Ko za ków i Ta ta rów? A może zło dzie jem był sam me dyk Mo sze Ka miń‐ 
ski, który wy my ślił ba jeczkę o se far dyj skim ma la rzu i zmar łym ra bi nie, aby za pa ra wa nem tych po staci
ukryć ja kiś nik czemny czyn po peł niony w la tach po moru i rzezi? Czy hi sto ria ta była praw dziwa, czy
też nie, wia domo w każ dym ra zie, iż me dyk zo stał wła ści cie lem ob ra zów i prze cho wy wał je aż do
śmierci, nie po ka zu jąc ich ni komu z obawy, że zo sta nie uznany za wiel bi ciela bał wo chwal czych wi ze‐ 
run ków. Nie stety – utrzy my wali po tom ko wie, któ rzy przez stu le cia prze ka zy wali kro nikę i dzie dzic two
– nie wielki pej zaż z wi do kiem ho len der skich pól do tarł do rąk Mo sze Ka miń skiego w złym sta nie,
uwiecz niona zaś na ob ra zie twarz ży dow skiej dziew czyny bla dła i marsz czyła się z upły wem lat, aż bez‐ 
pow rot nie znik nęła, być może z winy złej ja ko ści pig men tów lub kiep skiego płótna. Ale por tret mło‐ 
dego se far dyj czyka za cho wał się nie tknięty. Jak można się było spo dzie wać, ko lejne po ko le nia Ka miń‐ 
skich trzy mały ów ob raz, po noć bar dzo war to ściowy, z dala od ob cych spoj rzeń (a zwłasz cza oczu in‐ 
nych pol skich Ży dów, co raz bar dziej or to dok syj nych i fa na tycz nych), jako że eks po no wa nie go mo gło
zo stać uznane za ka ry godne po gwał ce nie Świę tego Prawa. Cho dziło bo wiem nie tylko o po do bi znę
czło wieka, lecz także o por tret Żyda, bę dący wi ze run kiem do mnie ma nego Me sja sza.

Oj ciec Be nia mina, pra dzia dek Da niela Ka miń skiego, jako pierw szy przed sta wi ciel rodu ośmie lił się
umie ścić ob raz na wi docz nym miej scu we wła snym domu. Był wszak na wpół ate istą, prze ko na nym so‐ 



cja li stą, zo stał na wet wy bit nym przy wódcą ro bot ni czym w dzie więt na sto wiecz nym Kra ko wie. Od tego
mo mentu ro dzinna kro nika por tretu na brała no wego, dra ma tycz nego za bar wie nia, po nie waż je den z ży‐ 
dow skich so cja li stów, to wa rzysz broni pra dziadka Da niela Ka miń skiego, oka zał się fran cu skim syn dy‐ 
ka li stą, który bę dąc rze komo bli skim przy ja cie lem Ca mille’a Pi sarra (ten, ow szem, był Ży dem i ma la‐ 
rzem), cheł pił się zna jo mo ścią ma lar stwa eu ro pej skiego. Gdy Fran cuz po raz pierw szy zo ba czył por tret
mło dego Żyda, za pew nił to wa rzy sza, że u niego w domu wisi na ścia nie ni mniej, ni wię cej, tylko dzieło
bar dzo po dzi wia nego przez pa ry skich ar ty stów, z jego przy ja cie lem Pi sar rem włącz nie, Ho len dra Rem‐ 
brandta.

Ale to dzia dek Da niela, Be nia min Ka miń ski, który nie był so cja li stą, lecz czło wie kiem za in te re so wa‐ 
nym za ra bia niem pie nię dzy w ja ki kol wiek spo sób, za wiózł pew nego dnia ob raz do naj lep szego eks perta
w War sza wie. Ów po twier dził, że istot nie cho dzi o sie dem na sto wieczne ma lar stwo ho len der skie, nie
mógł jed nak za rę czyć, iż jest to dzieło Rem brandta, cho ciaż wiele szcze gó łów wska zy wało na jego styl.
Główny pro blem z po świad cze niem au ten tycz no ści wy ni kał z faktu, iż w pra cowni Rem brandta na ma‐ 
lo wano wiele głów ta kich jak ta, mniej lub bar dziej ukoń czo nych, a po śród ka ta lo go gra fów trwał nie‐ 
usta jący spór o to, które z nich stwo rzył sam mistrz, a które jego ucznio wie, ci bo wiem czę sto ma lo wali
ra zem z nim ten sam ob raz lub wy kań czali roz po częte prze zeń dzieło. Cza sami Rem brandt, je śli był za‐ 
do wo lony z płótna, skła dał na nim swój pod pis i sprze da wał je jako wła sne... Dla tego też pol ski eks pert,
skła nia jąc się ku naj prost szemu roz wią za niu – nie do koń czone dzieło – stwier dził, iż jest to ob raz na ma‐ 
lo wany przez ucznia w pra cowni mi strza, po czym wy mie nił kilku moż li wych au to rów. Oświad czył
przy tym, że to bez wąt pie nia dzieło wy bitne (choć nie zbyt war to ściowe w sen sie fi nan so wym, skoro
nie wy szło spod pędzla sa mego Rem brandta), za strze ga jąc się przy tym, że jego opi nii nie można uznać
za osta teczną. Być może eks perci ho len der scy albo skru pu latni ka ta lo go gra fo wie nie mieccy...

Roz cza ro wa nie tym, że ob raz jest praw do po dob nie dzie łem ucznia, a nie co raz bar dziej ce nio nego
mi strza, skło niło Be nia mina Ka miń skiego do opra wie nia płótna w skromne ramy i po wie sze nia go w sa‐ 
lo nie ro dzin nego domu. Gdyby bo wiem miał pew ność co do jego dro go cen no ści, naj pew niej za mie niłby
ową re li kwię na pie nią dze, pie nią dze, które, także naj pew niej, stra ci łyby na war to ści pod czas kry zy sów
tam tych strasz nych lat, przed Wielką Wojną i po niej.

Do piero dok tor Iza jasz Ka miń ski zde cy do wał się pod dać ob raz wni kli wym oglę dzi nom. Jako czło‐ 
wiek bar dziej cie kaw ski i udu cho wiony niż jego an te nat, za pra gnął po zbyć się wąt pli wo ści i za brał
płótno do Ber lina, kiedy w roku 1928 udał się do Nie miec, by po ślu bić piękną Es terę Kel ler stein. Umó‐ 
wił się na spo tka nie z dwoma ber liń skimi eks per tami, zna ko mi tymi znaw cami ma lar stwa ho len der‐ 
skiego zło tego wieku, i po ka zał im por tret mło dego Żyda na zbyt po dob nego do Je zusa z iko no gra fii
chrze ści jań skiej, ci zaś orze kli obaj, że... cho ciaż jest to bar dziej szkic niż ukoń czone dzieło, bez wąt‐ 
pie nia na leży do cy klu tro nie (jak Ho len drzy na zy wają po pier sie przed sta wione na ob ra zie), ma lo wa‐ 
nych w la tach czter dzie stych XVII wieku w pra cowni Rem brandta, z wi ze run kiem nie zwy kle uczło wie‐ 
czo nego Chry stusa. Ale, do dali, ten wła śnie por tret nie mal na pewno wy szedł spod pędzla... sa mego mi‐ 
strza!

Kiedy już Iza jasz zy skał pew ność co do po cho dze nia i war to ści dzieła, pod dał je czysz cze niu i re no‐ 
wa cji, po czym na pi sał długi list do swo jego brata Jo se pha – który osiadł już w Ha wa nie i po woli sta wał
się Pepe Sa kiewką – opi su jąc mu szcze góły cu dow nej kon fir ma cji. Za sprawą orze cze nia eks per tów Iza‐ 
jasz po my ślał, że wiele prawdy było w tym, co praw do po dob nie opo wia dał ów mi tyczny ho len der ski
se far dyj czyk, praw do po dob nie ma larz, gdy praw do po dob nie prze ka zał płótno ra bi nowi (Dla czego?
Czemu od dał je ko muś, skoro już wów czas miało ogromną war tość?), który zdo ław szy uciec przed sza‐ 
blami i końmi Ko za ków, padł na ko niec ofiarą dzie siąt ku ją cej Kra ków czar nej śmierci i wy zio nął du cha
na rę kach dok tora Mo sze Ka miń skiego. Szczo dry ra bin, który przed śmier cią praw do po dob nie ofia ro‐ 
wał me dy kowi trzy ob razy olejne, pa kiet li stów i ową nie zwy kłą opo wieść o ho len der skim se far dyj‐ 
czyku, za fa scy no wa nym ma lar stwem i za gu bio nym na bez brzeż nych ste pach Ma ło rusi. Te raz, gdy zo‐ 
stało do wie dzione po cho dze nie ob razu, Ka miń scy mieli znacz nie wię cej po wo dów, by uwie rzyć
w praw dzi wość tej hi sto rii.



 

Re jon portu prze obra żał się z wolna w sce ne rię ja kie goś gro te sko wego kar na wału. Z sa mego rana,
w so botę 27 maja, w dniu przy by cia „St. Lo uis”, ty siące miesz ka ją cych w Ha wa nie Ży dów, bez
względu na to, czy wśród pa sa że rów byli ich krewni, czy nie, ob sia dło na brzeża, po śród tłumu ga piów,
dzien ni ka rzy, pro sty tu tek, ma ry na rzy i kilku po li cjan tów, sko rych do in ter wen cji w ra zie na ru sze nia po‐ 
rządku. Na chod ni kach, stra ga nach, w pod cie niach usta wiono kramy ofe ru jące je dze nie i na poje, pa ra‐ 
sole i lor netki, ka pe lu sze i skła dane krze sła, ka to lic kie mo dli tew niki i ry tu alne amu lety afro ku bań skie,
wa chla rze i san dały, kremy prze ciw sło neczne oraz ga zety z przed ostat nimi wia do mo ściami i spe ku la‐ 
cjami, czy pa sa że ro wie wy siądą na ląd, czy też przy dźwię kach mu zyki po płyną gdzieś da lej, jak utrzy‐ 
my wał ten czy inny ga ze ciarz. Nie wąt pli wie naj bar dziej do cho do wym in te re sem było wy naj mo wa nie
łó dek, na któ rych ro dziny pa sa że rów z trans atlan tyku pod pły wały do statku – tak bli sko, jak po zwa lał
na to kor don po li cyj nych i por to wych mo to ró wek – żeby zo ba czyć swo ich bli skich i prze ka zać im
słowa otu chy, o ile dało się je sły szeć.

W owych dniach Da niel Ka miń ski uświa do mił so bie, jak bar dzo stę piały jego zmy sły wo bec na wały
nie zwy kłych do świad czeń i no wo ści. W ciągu tych paru mie sięcy po bytu mia sto za dzi wiło go wi tal no‐ 
ścią i tem pe ra men tem, a że więk szość czasu spę dzał wśród Ży dów i nie wiele ro zu miał z po spiesz nego
żar gonu Ku bań czy ków, le dwo zdo łał zbli żyć się do ze wnętrz nej po włoki swo jego no wego kraju. Ale to
ów ludzki wir wy wo łany przy by ciem statku z uchodź cami, upar cie na zy wa nych Po la kami, oka zał się
praw dziwą eks plo zją in te re sów i na mięt no ści, które do ty kały i ubo giego emi granta ta kiego jak on, i pre‐ 
zy denta re pu bliki. Ów dra ma tyczny epi zod po py chał Da niela w stronę roz go rącz ko wa nego świata,
który przy cią gał go ni czym ma gnes: zdol ność Ku bań czy ków do prze ży wa nia każ dej sy tu acji, jakby to
była fie sta, wy da wała mu się, na wet w ob li czu wła snej igno ran cji i roz pa czy, znacz nie przy jem niej szym
spo so bem przej ścia przez ży cie i czer pa nia z owej ulot nej wę drówki tego, co naj lep sze. Tu każdy się
śmiał, pa lił, po pi jał piwo, na wet w domu po grze bo wym; ko biety – za mężne, panny, sa motne lub
wdowy, białe i czarne – ko ły sały per wer syj nie bio drami i za trzy my wały się na środku ulicy, żeby po ga‐ 
wę dzić ze zna jo mymi lub nie zna jo mymi; Mu rzyni ge sty ku lo wali jak w tańcu, a biali ubie rali się jak
strę czy ciele. Męż czyźni i ko biety pa trzyli so bie głę boko w oczy. Na wet je śli lu dzie po ru szali się fre ne‐ 
tycz nie, to w isto cie nikt się ni g dzie nie spie szył i ni czym nie przej mo wał. Z upły wem czasu i w miarę,
jak ro sły jego zdol no ści ro zu mie nia, Da niel uświa do mił so bie, że nie wszyst kie jego wra że nia z tam tych
lat miały ra cję bytu: Ku bań czy ków także do ty kały oso bi ste dra maty, ubó stwo i cier pie nia, lecz od krył
za ra zem, że zno sili to ze swo istą bez tro ską i prag ma ty zmem, a on uko chał so bie te od czu cia aż do
końca swo ich dni z taką samą skwa pli wo ścią, z jaką uko chał zupę z czar nej fa soli.

Pe łen na pię cia ty dzień, gdy sta tek stał za cu mo wany w ha wań skim por cie, oka zał się cza sem na‐ 
brzmia łym sza leń stwem, bo z dnia na dzień, a na wet w jed nym i tym sa mym dniu, wręcz w prze ciągu
paru mi nut, prze ży wano chwile eu fo rii, by za raz po tem pod dać się roz cza ro wa niu i fru stra cji, ła go dzo‐ 
nej przez ko lejny przy pływ na dziei, która jed nak szybko się roz wie wała, co jesz cze po tę go wało cier pie‐ 
nia krew nych uchodź ców.

Po cząt kową ilu zję pod trzy my wała moż li wość ne go cja cji fi nan so wych z wła dzami ku bań skimi
i przede wszyst kim pre sja, jaką wy wie rali albo pró bo wali wy wie rać ame ry kań scy Ży dzi na pre zy denta
Ro ose velta, by w dro dze wy jątku zmie nił liczbę ucie ki nie rów moż liwą do za ak cep to wa nia przez Stany
Zjed no czone. Lecz z bie giem dni, kiedy nie do cho dziło do żad nego po ro zu mie nia w Ha wa nie ani do
zmiany po li tyki Wa szyng tonu, na dzieja ga sła.

Naj bar dziej do tknęło Da niela to, że na tej sa mej nie fra so bli wej i ra do snej Ku bie, w tym otwar tym, to‐ 
le ran cyj nym kraju, do szło do eska la cji an ty se mic kiej pro pa gandy. Za sprawą hisz pań skich fa lan gi stów
oraz tę pią cego emi gran tów i Ży dów wy dawcy „Dia rio de la Ma rina”6, a także krzy ka czy z Ku bań skiej
Par tii Na zi stow skiej oraz pie nię dzy i na ci sków wy wie ra nych przez dzia ła ją cych na Wy spie nie miec kich
agen tów, wiele umy słów za lała fala nie na wi ści. Mały Da niel Ka miń ski, który miał oka zję oglą dać ber‐ 
liń ską pa radę z udzia łem czter dzie stu ty sięcy uczest ni ków wzno szą cych wro gie ha sła wo bec Ży dów



i wszyst kich cu dzo ziem ców, po czuł wów czas, że mimo ma rzeń o po wro cie do swo jego za gi nio nego
świata ów drugi świat wy tro pił go na wet w od le głej, roz tań czo nej i wie lo barw nej sto licy Kuby.

Kam pa nia prze ciwko zej ściu uchodź ców na ląd była eks plo zją opor tu ni zmu i nik czem no ści. Nie‐ 
liczni, ale ha ła śliwi ku bań scy na zi ści nie zga dzali się na przy ję cie żad nych emi gran tów, z wy jąt kiem
bia łych i ka to li ków, i nie tylko pro te sto wali prze ciw udzie le niu schro nie nia tym cza so wym piel grzy‐ 
mom, lecz do ma gali się wręcz wy gna nia osia dłych już na Wy spie Ży dów, a przy oka zji, w imię wy bie‐ 
le nia na rodu, rów nież ro bot ni ków rol nych z Ja majki i Ha iti. Z ko lei ko mu ni ści mieli zwią zane ręce, po‐
nie waż opo wia dali się za ochroną rynku pracy przed cu dzo ziem cami, a przy ję cie uchodź ców by łoby
sprzeczne z tą po li tyką. Na to miast nie któ rzy przy wódcy spo łecz no ści gru pu ją cej naj bo gat szych kup ców
hisz pań skich, w więk szo ści sym pa ty ków Fa langi, prze lali na Ży dów nie chęć do swo ich re pu bli kań skich
ro da ków, któ rzy roz pro szeni po świe cie, w znacz nej licz bie także pra gnęli osie dlić się na Wy spie. Naj‐ 
bar dziej jed nak bo le sne było po wta rza nie przez zwy kłych, za wsze tak otwar tych lu dzi róż nych pro pa‐ 
gan do wych slo ga nów: Ży dzi to bru dasy, kry mi na li ści, oszu ści, skąpcy, ko mu ni ści... Da niel Ka miń ski,
przy tło czony owymi zda rze niami, nie mógł do końca po jąć, że wszystko to dzieje się w kraju, w któ rym
przed tem i po tem Ży dzi tak ła two się in te gro wali, wolni od dys kry mi na cji i ak tów prze mocy. Było
oczy wi ste, cał kiem oczy wi ste – jak póź niej zro zu miał – że pro pa ganda i na zi stow skie pie nią dze osią‐ 
gnęły swój cel, do czego przy czy nił się, co zo stało wkal ku lo wane, ame ry kań ski rząd i jego sta no wi sko
w spra wie liczby emi gran tów. Stało się także ja sne, że gra po li tyczna ze strony Kuby po le gała na po‐ 
trak to wa niu uchodź ców jak za kład ni ków, a ze brane przez ży dow skie or ga ni za cje sumy prze zna czone na
wy ku pie nie piel grzy mów oka zały się za małe wo bec ape ty tów za chłan nych po li ty ków. Zro zu miał także
raz na za wsze, że ma ni pu lo wa nie ma sami i wy wo ły wa nie naj niż szych in stynk tów jest znacz nie ła twiej‐ 
sze, niż się wy da wało. Co do ty czy na wet wy kształ co nych i uprzej mych Niem ców. Na wet otwar tych
i ra do snych Ku bań czy ków.

Bar dzo szybko miesz kańcy Wy spy do wie dzieli się, że pre zy dent Brú, na ci skany przez ame ry kań ski
De par ta ment Stanu, woli nie na ra żać się na gniew wiel kiego są siada z po wodu dwu stu pięć dzie się ciu
ty sięcy do la rów, sumy, do któ rej pod niósł w ne go cja cjach z Po łą czo nym Ko mi te tem Roz dziel czym za‐ 
płatę za zej ście na ląd pa sa że rów „St. Lo uis”. Li cząc, że przy naj mniej wyj dzie z tej śle pej uliczki z kie‐ 
sze niami wy pcha nymi pie niędzmi, upie rał się przy kwo cie pół mi liona. Skoro jej nie uzy skał – na ci‐ 
skany po nadto przez Wa szyng ton – wy brał roz wią za nie mniej ko rzystne dla sie bie i dla pa sa że rów: za‐ 
wie sił ne go cja cje z praw ni kami ko mi tetu i po le cił, by pierw szego czerwca, sześć dni po przy cu mo wa niu
w ha wań skim por cie, sta tek „St. Lo uis” opu ścił wody te ry to rialne Kuby.

Do kład nie dzień wcze śniej Pepe Sa kiewka, ule ga jąc proś bom bra tanka i alar mu ją cym po gło skom,
zgo dził się za pła cić dwa pe sos, o tyle bo wiem wzro sła ta ryfa za pod pły nię cie do trans atlan tyku, wy no‐ 
sząca pierw szego dnia je dy nie dwa dzie ścia pięć cen ta vos. Jo seph i Da niel wsie dli do ma łej mo to rówki
na prze ciwko na brzeża zwa nego Ca bal le ría. Kiedy zna leźli się w naj bliż szej do pusz czal nej od le gło ści od
statku, stryj długo na wo ły wał w ji dysz, aż wresz cie po kilku dłu gich mi nu tach Iza jasz, Es tera i Ju dyta
zdo łali prze pchnąć się do burty na dol nym po kła dzie. Da niel na za wsze za pa mięta tę chwilę i ni gdy so‐ 
bie nie wy ba czy, że nie po tra fił wy krztu sić słowa do ro dzi ców i sio stry: roz pacz liwy szloch nie po zwo lił
mu mó wić. Nie mniej jed nak ta po dróż w isto cie warta była dla nich znacz nie wię cej niż wy gó ro wana
suma, jaką za pła cili, po nie waż stryj Jo seph mógł ode brać od brata za szy fro waną, ale czy telną wia do‐ 
mość: „Tylko łyżka wie, co jest w garnku”. In nymi słowy, sprze daż dzie dzic twa se far dyj czyka już zo‐ 
stała sfi na li zo wana...

W ciągu tych pię ciu dni, gdy wa żyły się losy pa sa że rów, udało się zejść na ląd tylko dwu dzie stu paru
Ży dom, któ rym jesz cze w Ham burgu wizy tu ry styczne za mie niono na imi gra cyjne. Póź niej z ja kichś
po wo dów ta sama za miana po wio dła się rów nież kilku in nym oso bom, co wy wo łało na statku przy pływ
na dziei. We dle zło śli wych ku bań skich ję zy ków pewni starsi mał żon ko wie uzy skali wizę po by tową tylko
dla tego, że byli ro dzi cami bur del mamy, która wy spe cja li zo wała się w do star cza niu przy jem no ści miej‐ 
sco wym bon zom, przez co, rzecz ja sna, trzy mała ich za jaja... Dla tego też po twier dze nie wia do mo ści, że
Iza jasz po słu żył się ob ra zem, żeby opła cić za mianę sta tusu tu ry sty na emi granta, po dzia łało ni czym bal‐ 



sam, który przez ko lejne czter dzie ści osiem go dzin koił na pię cie, w ja kim żyli Jo seph i Da niel Ka miń‐ 
scy.

Wró ciw szy na ląd, stryj i bra ta nek udali się do sy na gogi Adat Israel przy ulicy Je sús Ma ría, po nie waż
znaj du jąca się naj bli żej na brzeża sy na goga She vet Achim przy In qu isi dor na le żała do re jonu se far dyj‐ 
skiego, a Pepe Sa kiewka na wet w skraj nych sy tu acjach trzy mał się ści śle za sad wiary. Gdy już sta nęli
przed zwo jami Tory i pło ną cymi od po przed niej so boty sied mioma świe cami me nory, zro bili to, co do
nich na le żało: wkła da jąc w mo dli twę całe serce i ro zum, pro sili Boga o oca le nie dla bli skich i żeby ła‐ 
ska wie ze chciał roz pa lić chci wość ku bań skiego urzęd nika.

Kiedy wy cho dzili z sy na gogi, Pepe Sa kiewka wpadł nie mal na swo jego ów cze snego szefa – bę dzie
nim na dal jesz cze wiele lat póź niej – nie zmier nie bo ga tego ame ry kań skiego Żyda Ja coba Bran dona,
wła ści ciela mię dzy in nymi za kładu ka let ni czego, w któ rym pra co wał Po lak, oraz pre zesa Po łą czo nego
Ko mi tetu Roz dziel czego. W tych wła śnie oko licz no ściach Jo seph Ka miń ski wpro wa dził w czyn kwin te‐ 
sen cję he braj skiej mą dro ści i przy oka zji udzie lił bra tan kowi waż nej lek cji: czło wiek, któ rego do tknie
nie szczę ście, wi nien się mo dlić, jakby po moc mo gła na dejść wy łącz nie ze strony Opatrz no ści, ale za ra‐ 
zem musi dzia łać tak, jakby je dy nie on sam mógł za ra dzić bie dzie. Z tego po wodu stryj, od no sząc się do
szefa z naj wyż szym sza cun kiem, wy ja śnił mu, że wśród pa sa że rów „St. Lo uis” jest trzech jego krew‐ 
nych i że za za in te re so wa nie tą sprawą od płaci mu ogromną wdzięcz no ścią. Ja cob Bran don, który
wcho dząc do sy na gogi, miał już na gło wie jar mułkę, przy sta nął, wy jął z kie szeni ele ganc kiej ma ry narki
no tes i bez słowa coś w nim za pi sał, po czym po że gnał się z Jo se phem, do ty ka jąc jego ra mie nia, a z ma‐ 
łym Da nie lem, wi chrząc mu kę dzie rzawe włosy.

Pod nie sieni na du chu Ka miń scy wró cili na na brzeże. Te raz ich mi sja po le gała na uważ nym ob ser wo‐ 
wa niu urzęd ni ków imi gra cyj nych i po li cjan tów, czę sto pod pły wa ją cych do statku rzą do wymi mo to rów‐ 
kami i wcho dzą cych na po kład. Który z nich ma ze sobą zgodę na osie dle nie się Iza ja sza, Es tery i Ju‐ 
dyty? Stryj Jo seph ob sta wiał wszyst kich i każ dego z osobna, cho ciaż zde cy do wa nie opto wał za tymi,
któ rzy byli ubrani po cy wil nemu i no sili słom kowe ka pe lu sze. Funk cjo na riu sze ci, agenci rzą dowi, zo‐ 
stali wy se lek cjo no wani spo śród urzęd ni ków nie zwią za nych ze zdy mi sjo no wa nym wła śnie dy rek to rem
Urzędu Imi gra cyj nego, Ma nu elem Be ni te zem, który miał na wet za kaz zbli ża nia się do na brzeża. Ci jed‐ 
nak, jak wszy scy inni, rów nież mieli swoją cenę i je żeli ktoś spo śród dzie wię ciu set pa sa że rów „St. Lo‐ 
uis” mógł ich so wi cie wy na gro dzić, to wła śnie Iza jasz Ka miń ski, dzięki dzie dzic twu po zo sta wio nemu
przez do mnie ma nego se far dyj skiego ma la rza, który, Bóg ra czy wie dzieć dla czego, prze mie rzał ma ło ru‐ 
skie stepy z por tre tem chrze ści jań skiego Je zusa w sa kwie.

To wła śnie owej nocy, z 31 maja na 1 czerwca, ogło szono de cy zję pre zy denta o za wie sze niu wszel‐ 
kich ne go cja cji z Po łą czo nym Ko mi te tem Roz dziel czym i wy dano po le ce nie, by trans atlan tyk w ciągu
czter dzie stu ośmiu go dzin opu ścił ku bań skie wody te ry to rialne. Wia do mość mu siała po cho dzić z wia ry‐ 
god nych źró deł, po nie waż prze ka zał ją ro dzi nom Lo uis Cla sing we wła snej oso bie, ha wań ski przed sta‐ 
wi ciel li nii że glu go wej HA PAG, do któ rej na le żał MS „St. Lo uis”, i (jak gło siła plotka) wspól nik Ma nu‐ 
ela Be ni teza w pro ce de rze sprze daży anu lo wa nych wiz oraz bli ski przy ja ciel ge ne rała Ba ti sty.

Jed nakże Da niel i Jo seph Ka miń scy, wciąż ufni w moc sta rego ho len der skiego ob razu i wpływy pana
Bran dona, po sta no wili nie od da lać się z portu. Bie gli ner wowo w stronę na brzeża za każ dym ra zem,
kiedy ja kaś łódź prze pły wała przez kor don po li cyj nych mo to ró wek, i prze ci skali się przez tłum, który
z tych sa mych po wo dów i pe łen na dziei wy pa try wał, kto zmie rza ku zbaw czej ziemi, choć przez ni kogo
nie obie ca nej. Da niel ni gdy już się nie uwolni od wspo mnie nia owego smut nego i peł nego na pię cia
spek ta klu: ota cza jące trans atlan tyk po li cyjne mo to rówki prze cze sy wały sta tek świa tłem re flek to rów,
żeby uda rem nić ucieczkę zde spe ro wa nych pa sa że rów albo próby sa mo bójstw; ostrze gaw czy blask po‐ 
grą żał od le glej sze wody za toki w jesz cze bar dziej po sęp nym mroku, dla tego do piero tuż przy na brzeżu
można było do strzec, kto wy siada na ląd, co tylko po głę biało nie po kój lu dzi, przy gnę bio nych prze cią ga‐ 
ją cym się ocze ki wa niem i za po wie dzią ry chłego od pły nię cia statku.

W jed nej z mo to ró wek wró cił z „St. Lo uis” ja kiś dzien ni karz, przy no sząc dwie prze ra ża jące wia do‐ 
mo ści: pierw sza do ty czyła in ter wen cji po li cji, gdy na statku wy buchł bunt ko biet, które do wie dziaw szy



się o de cy zji pre zy denta, ostrze gły, że go towe są rzu cić się do mo rza, je śli wła dze od mó wią im azylu;
druga od no siła się do pew nego le ka rza, który usi ło wał wraz z całą ro dziną po peł nić sa mo bój stwo, po ły‐ 
ka jąc ja kieś pi gułki. Usły szaw szy to, Pepe Sa kiewka omal nie ze mdlał. Na szczę ście Da niel nie zro zu‐ 
miał słów dzien ni ka rza, na dal bo wiem gu bił się w po spiesz nym, beł ko tli wym żar go nie ku bań skim. Lecz
kiedy dzien ni karz, wy py ty wany przez sto ją cych naj bli żej lu dzi, się gnął po no tes i od czy tał na zwi sko sa‐ 
mo bójcy, Jo seph Ka miń ski po czuł, że jego du sza po wraca do ciała, i była to jedna z nie licz nych w jego
ży ciu chwil, gdy zdo był się na czuły gest wo bec bra tanka: przy gar nął go do sie bie i przy tu lił tak mocno,
że Da niel po czuł na po liczku gwał towne bi cie jego serca.

Mimo pa nu ją cego skwaru, przez wszyst kie te dni nę ka ją cego ze bra nych w por cie lu dzi, stryj Jo seph
nie zmien nie no sił ma ry narkę, którą do tąd wkła dał tylko od święta, lecz tego wie czoru, kiedy po sta no wił
czu wać do rana, od dał ją chłopcu, mosz cząc mu po sła nie w bra mie skle piku po dru giej stro nie Ala meda
de Paula. Znu żony Da niel za snął nie mal od razu. Tej nocy, na zbyt krótko trwa ją cej, wy śnił je dyną rzecz,
którą mógł pod su nąć mu jego umysł: wi dział, jak ro dzice i sio stra scho dzą z mo to rówki na ląd przy kei
HA PAG. Wcze snym ran kiem zbu dziły go ja kieś krzyki, ale po trze bo wał dłuż szej chwili, by się ock nąć,
i na gle po czuł, że serce nie mal wy ska kuje mu z piersi: le żał na ziemi obok ja kie goś rzę żą cego, a może
ko na ją cego czło wieka. Nie wie dząc, co się dzieje, gdzie znik nął stryj i kim jest ów zio nący wy mio tami
i al ko ho lem męż czy zna, chło piec chciał krzyk nąć i wy buch nąć pła czem. I w tym wła śnie mo men cie,
w ułamku czasu, który wy zna czy gra nice jego ży cia, Da niel Ka miń ski po jął w ca łej roz cią gło ści zna cze‐ 
nie słowa „strach”. To, czego do świad czał wcze śniej, było ra czej nie okre ślo nym, mgli stym od bi ciem
cu dzych lę ków niż od czu ciem wy pły wa ją cym z jego wła snego wnę trza. Atak pa niki oka zał się na
szczę ście tak pa ra li żu jący, że chło piec tkwił nie ru chomo, oparty o ścianę sklepu, opa tu lony ma ry narką
stryja i płach tami wczo raj szych ga zet, i tylko wpa try wał się w mrówki, które zbie rały plwo cinę spod ust
le żą cego męż czy zny. Kilka mi nut póź niej ode tchnął z ulgą, wi dząc, jak po wraca jego opie kun, w do‐ 
datku z po cie sza jącą wia do mo ścią: sze ściu Ży dów ze szło wła śnie na ląd dzięki wi zom wy sta wio nym
przez ku bań ski kon su lat w No wym Jorku. Jak za wsze oka zało się, że pie niądz zdolny jest roz wią zać
każdy, na wet na po zór naj trud niej szy pro blem. Da niel, wtu lony w stryja, ni czego nie świa domy, po pła‐ 
kał się ze stra chu i z ra do ści.

Pierw szego czerwca w po łu dnie za częła upły wać ostat nia z osiem na stu go dzin, o tyle bo wiem na
wnio sek ka pi tana trans atlan tyku pre zy dent Brú prze dłu żył zgodę na po stój „St. Lo uis” w por cie, nie‐ 
zbędny do przy go to wa nia statku na po wrotny rejs do Eu ropy. Dla wszyst kich Ży dów, tych uwię zio nych
na po kła dzie i tych ko czu ją cych na na brzeżu, stało się ja sne, że nie bę dzie już dal szej zwłoki. Po twier‐ 
dze niem owej prze ra ża ją cej wie ści były przy pły wa jące z por tów Ma tan zas, Ma riel i Ba hía Honda woj‐ 
skowe mo to rówki, które miały za po biec pró bom ucieczki pa sa że rów, a także wy mu sić odej ście statku
z portu, je żeli ka pi tan nie po słu cha roz kazu. Tego sa mego po po łu dnia Lo uis Cla sing, agent li nii HA‐ 
PAG, po raz ko lejny wy dał ko mu ni kat, w któ rym była mowa o po wro cie trans atlan tyku do Ham burga,
spo wo do wa nym od mową przy ję cia uchodź ców przez Kubę i Stany Zjed no czone. Tym cza sem wie czo‐ 
rem wy bu chła bomba: przed sta wi ciele Po łą czo nego Ko mi tetu Roz dziel czego z pod ku lo nymi ogo nami
opu ścili Wy spę.

Ma ka bryczne oka zy wa nie ra do ści przez licz nych zwo len ni ków wy gna nia po ten cjal nych uchodź ców
za głu szyło krzyk pro te stu, płacz, la ment i mo dli twy ty sięcy Ży dów, któ rzy bez względu na to, czy ich
krewni byli na po kła dzie statku, czy nie, ocze ki wali szczę śli wego za koń cze nia owego mrocz nego epi‐ 
zodu o nie wy obra żal nej skali okru cień stwa. Za równo ci, któ rzy uznali się za zwy cięz ców, jak i ci, któ‐ 
rzy zo stali zwy cię żeni, świa domi byli tego, co w isto cie ozna cza dla pa sa że rów „St. Lo uis” ów po‐ 
wrotny rejs. Da niel Ka miń ski, zbyt mały jesz cze, by w pełni po jąć grozę sy tu acji, czuł w tych chwi lach
nie od parte pra gnie nie, by rzu cić się do mo rza i po pły nąć do statku, na któ rym prze by wali jego uko chani
bli scy, i do łą czyć do nich, żeby dzie lić ich los. A jed no cze śnie za da wał so bie py ta nie, dla czego jego ro‐ 
dzice, wraz z set kami in nych Ży dów, sami nie rzucą się do mo rza, sta wia jąc wszystko na jedną kartę.
Boją się śmierci? Nie, to nie strach przed śmier cią, skoro wszy scy twier dzili, że śmierć pra wie na
pewno czeka na nich z otwar tymi ra mio nami w Ham burgu. Cóż więc ich po wstrzy my wało? Jaka złudna
na dzieja? Na wet wiele lat póź niej nie znaj dzie za do wa la ją cej od po wie dzi na te py ta nia, lecz być może



wła śnie tam tego dnia dzie się cio letni za le d wie Da niel Ka miń ski prze stał być dziec kiem: sporo czasu
upły nie, nim sta nie się męż czy zną, nim osią gnie zdol ność zro zu mie nia i po dej mo wa nia de cy zji, co
przy cho dzi wraz z wie kiem, ale to wtedy skra dziono mu nie win ność i uf ność, bez któ rych istota ludzka
traci bez grzesz ność dzie ciń stwa. A w jego wy padku także na iw ność wiary.
 

Dru giego czerwca o je de na stej rano ma szyny wpra wiły w ruch ciel sko trans atlan tyku. Ci chy i po ko‐ 
nany, pły nął wolno w stronę wą skiego uj ścia za toki, pod bacz nym okiem sta rych ko lo nial nych for tów,
w oto cze niu chmary woj sko wych i po li cyj nych mo to ró wek. Pa sa że ro wie na po kła dzie wzno sili okrzyki,
po wie wali chu s tecz kami i że gnali się z lą dem peł nymi pa tosu ge stami. Ro dziny nie szczę snych uchodź‐ 
ców pły nęły za stat kiem wy na ję tymi ło dziami, by do ostat niej chwili to wa rzy szyć swoim bli skim, jakby
to była wła śnie ta ostat nia chwila. Na na brzeżu i w cią gną cej się wzdłuż portu alei zo stali krewni, przy‐ 
ja ciele, ga pie i zwo len nicy wy gna nia. Po nad pięć dzie siąt ty sięcy lu dzi. Ów dra ma tyczny i szo ku jący ob‐ 
raz mu siał wy wrzeć wra że nie także na tych, któ rzy do ma gali się od pły nię cia statku, te raz bo wiem roz‐ 
cho dzili się w krę pu ją cym mil cze niu.

Da niel i jego stryj, udrę czeni nu żą cym ty go dniem czu wa nia, nie pew no ści i nie po koju, nie do łą czyli
do bez sil nego tłumu in nych Ży dów bie gną cych por tową aleją. Usie dli na ławce przy Ala meda de Paula
– sta rej ha wań skiej pro me na dzie, któ rej Da niel Ka miń ski ni gdy już nie prze mie rzy aż do końca swo jego
po bytu na Ku bie – i pod dali się wszech ogar nia ją cemu po czu ciu klę ski. Chło piec pła kał ci cho, a męż‐ 
czy zna dra pał się po kil ku dnio wym za ro ście, jakby chciał ze drzeć z brody całą skórę. Kiedy „St. Lo uis”
wy pły nął z za toki i skie ro wał się na pół noc, by znik nąć wkrótce za ska łami i mu rami for tecy El Morro,
Da niel i Jo seph Ka miń scy wstali z ławki i trzy ma jąc się za ręce, ru szyli w stronę ulicy Aco sta, żeby
wró cić do czyn szówki, w któ rej miesz kali. Po dro dze mi nęli sy na gogę, ale ani bra ta nek, ani stryj nie
mieli za miaru do niej wcho dzić.

Ża den z dwóch Ka miń skich, któ rzy ugrzęźli na Ku bie, z dala od gróźb na zi stów, za pewne bez pieczni,
nie łu dził się, co przy nie sie los. Ko lejne dni po twier dziły ich do my sły. Czwar tego czerwca swoją osta‐ 
teczną de cy zję ogło siły Stany Zjed no czone: uchodźcy, któ rzy u brze gów Miami bła gali o zgodę na zej‐ 
ście na ląd, nie zo staną wpusz czeni. Na za jutrz Ka nada, kraj ostat niej szansy, także od mó wiła im schro‐ 
nie nia. Tym sa mym „St. Lo uis” skie ro wał dziób w stronę Eu ropy, z któ rej wy ru szył, pe łen lu dzi i uf no‐ 
ści, do kład nie trzy ty go dnie wcze śniej.

Kiedy do tarły do nich te wie ści, ni czym po twier dze nie wy roku śmierci, po grą żony w bólu Da niel Ka‐ 
miń ski po wziął ra dy kalną de cy zję: z wła snej woli i z głębi serca od ma wia od tej chwili by cia Ży dem.
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Czuł ucisk w pier siach i dziwną do kucz li wość w du szy. Od ru chowo się gnął po paczkę pa pie ro sów
i zo ba czył, że jest pu sta. Ge stem dłoni wska zał ca mele le żące na stole, przy któ rym sie dzieli, a Eliasz
Ka miń ski ski nął po ta ku jąco głową. Conde tak bar dzo po trze bo wał ty to niu, że go tów był zre zy gno wać
z naj święt szego przy ka za nia swo jej ni ko ty no wej wiary. Hi sto ria statku wy peł nio nego po brzegi Ży dami,
o któ rej wcze śniej miał tylko blade po ję cie, a którą te raz po znał od środka, po ru szyła go głę boko, od ga‐ 
nia jąc resztki sen no ści. Czuł się zdru zgo tany, a po wo dem było zmę cze nie jesz cze bar dziej szko dliwe
niż znu że nie fi zyczne czy na wet psy chiczne: wsty dliwe omdle nie, uta jone w trze wiach, gdzieś we wnę‐ 
trzu jego je ste stwa. Tak jak de cy zja odej ścia od wła snego ple mie nia, którą pod jął Da niel Ka miń ski.
W tej bo wiem chwili Ma rio Conde wsty dził się, że jest Ku bań czy kiem. Cho ciaż nie miał nic wspól nego
z wy da rze niami tam tych zło wro gich dni, fakt, że jego ro dacy, kie ru jąc się in te re sem po li tycz nym lub
ma te rial nym, uła twili w pe wien spo sób na zi stom po peł nie nie cząstki ich zbrodni, ma leń kiej, ale jed nak
cząstki, bu dziło w nim uczu cie obrzy dze nia, wy czer pa nia i wy wo ły wało smro dliwy po smak w ustach,
a ca mel i jego żół tawy ty toń tylko spo tę go wały to wra że nie.

– Ostrze ga łem pana, że to długa opo wieść – po wie dział Eliasz Ka miń ski, gwał tow nie roz ma so wu jąc
dło nie, jakby chciał ze trzeć z nich ja kąś szorstką sub stan cję. – Długa i straszna.

– Przy kro mi – wy rwało się Con demu, bo na prawdę czuł się podle. Nie był na wet pe wien, czy cu dzo‐ 
zie miec zro zu miał po wody jego udrę cze nia.

– A to tylko po czą tek. Po wiedzmy, pro log... Wie pan, zro biło się późno, więc wspólne śnia da nie to
może nie naj lep szy po mysł... Po trze buję kilku go dzin snu. Przy go to wa nia, po dróż... i tak da lej. Je stem
wy czer pany. Ale mo żemy zjeść ra zem obiad. Spo tkamy się o pierw szej u mnie w ho telu i po szu kamy
ja kiejś re stau ra cji, co pan na to?

W tym mo men cie Conde za uwa żył, że z domu wy cho dzi jego pies. Śmieć II po su wał się kro kiem
dziel ni co wego urwisa, prze cią ga jąc się i zie wa jąc, go tów za pewne do noc nego ob chodu, po słuszny in‐ 
stynk tom za twar dzia łego ulicz nika. Conde przy po mniał so bie, że z domu chu dego Car losa za brał resztki
ko la cji, ale za po mniał dać je psu i z tego po wodu po czuł się winny.

– Po cze kaj. – Po kle pał po grzbie cie Śmie cia II, po czym zwró cił się do go ścia. – Do brze, spo tkajmy
się o pierw szej. Mia łem wpraw dzie coś do za ła twie nia...

– Nie chciał bym panu prze szka dzać...
– Mo żesz prze stać mó wić mi per pan?
– Mogę.
– Tak bę dzie le piej... Jak wró cisz do ho telu? Jest trze cia nad ra nem.
– Za ro giem za par ko wa łem wy na jęty sa mo chód. Mam na dzieję, że jesz cze tam jest...
– Chcę ci za dać mnó stwo py tań. Szcze rze mó wiąc, wąt pię, czy będę mógł za snąć – po wie dział i wstał

z fo tela. – Ale za nim wyj dziesz, mu szę ci coś po wie dzieć... To, jak nie któ rzy Ku bań czycy po trak to wali
te dzie więć set osób, na pawa mnie wsty dem i...

– Mój oj ciec zro zu miał, co za szło, i dał radę zro bić coś, co po zwo liło mu żyć da lej: nie za cho wał
urazy. Prze ciw nie. Jak już mó wi łem, wo lał zo stać Ku bań czy kiem i pu ścić w nie pa mięć całą tę pod łość,
bo to mo gło się zda rzyć wszę dzie. Ba ti sta uległ sil nym na ci skom po li tycz nym Ame ryki. My ślę, że to
wła śnie za wa żyło, a nie pie nią dze i ko rup cja, sam nie wiem...

– Cie szę się, że twój oj ciec... – po wie dział Conde i tak wła śnie czuł. – Jest jesz cze coś...
Eliasz Ka miń ski zdo był się na uśmiech.



– Chcesz wie dzieć, co się stało z Rem brand tem?
– No... – przy tak nął Conde. – Cie ka wość mnie żre, jak tra fił na tę au kcję w Lon dy nie – do dał, go tów

usły szeć ja ką kol wiek hi sto rię, na wet nie wia ry godną albo przy krą.
– Otóż nie wiem. Także z tego po wodu tu przy je cha łem. W tej hi sto rii na dal jest mnó stwo zna ków za‐ 

py ta nia. Ale je śli mój oj ciec zro bił to, co, jak są dzę, zro bił, nie ro zu miem, dla czego nie za brał ob razu.
Nie mia łem po ję cia, co się stało z tym Rem brand tem, do póki nie po ja wił się w Lon dy nie. Je stem jed nak
prze ko nany, że ni gdy nie zna lazł się w rę kach ojca...

– Za raz, cze goś nie ro zu miem... Twier dzisz, że twój oj ciec pró bo wał go od zy skać?
– Cier pli wo ści. Je śli nie opo wiem tej hi sto rii do końca, nie bę dziesz mógł mi po móc... A więc

o pierw szej?
– O pierw szej – przy tak nął Conde, po jąw szy, że nie ma in nego wyj ścia, po czym uści snął łap sko

Elia sza Ka miń skiego.
Śmieć II ob ser wo wał tę scenę, jakby ro zu miał, co ozna cza dla niego to po że gna nie.

 

Wszyst kie ścieżki wy ty czone w pa mięci przez strzępki wspo mnień zło żone z ode rwa nych słów splą‐ 
tały się w nie ja sny la bi rynt wio dący przez mroczne, po dej rzane za ułki. Coś jed nak oca lało, usu nąw szy
się w cień, ze pchnięte na po bo cze, by tym bar dziej uwy dat nić to, co bez pow rot nie utra cone, i otwo rzyć
drogę ka ta stro fie. Ale więk szość re lik tów prze szło ści ule gła za tar ciu, po nie któ rych nie zo stał na wet
ślad, jakby dawną dziel nicę ży dow ską i całą tę część mia sta zmiaż dżono bez li to snym wal cem, wpra wio‐ 
nym w ruch przez uni wer salny czas, któ rego bieg okre śliła hi sto ria i na ro dowa gnu śność. Na szczę ście
na dal trwał w wy zy wa ją cym ge ście, ni czym pa miątka po złych wspo mnie niach, dzi waczny Łuk Be tle‐ 
jem ski, osa dzony w fun da men tach daw nego klasz toru, roz pięty nad ulicą Aco sta, która prze bi jała się,
brudna i ko na jąca, przez stare ar kady; trwały tam, trudne już do roz po zna nia, ru iny daw nej ciast karni La
Flor de Ber lín i resztki sklepu że la znego pol skiej ro dziny We is sów. Wciąż jed nak bu zo wał wo kół ów
zgiełk, który tak nie gdyś onie śmie lał Da niela Ka miń skiego. Swoj ski, nie tknięty, kłó tliwy, ra do sny ha‐ 
wań ski ja zgot prze mie rzał ulice, jakby od dawna wy cze ki wał nie spo dzie wa nego przy by cia nie ja kiego
Elia sza Ka miń skiego, by w uro czy stej ce re mo nii wrę czyć mu klucz do bram czasu, wio dą cych do mło‐ 
do ści jego ojca, otwie ra ją cych drogę do prawdy, któ rej tak bar dzo pra gnął przy bysz.

Ni czym śle piec, sta ran nie i ostroż nie od mie rza jący każdy krok, spo cony ma sto dont z ku cy kiem za‐ 
czął po woli zstę po wać po skru sza łych scho dach dzie więt na sto wiecz nej ka mie nicy przy Com po stela,
daw nej sie dziby ja kichś apo kry ficz nych hra biów, gdzie tuż po swoim przy jeź dzie Jo seph Ka miń ski
wsta wił łóżko, stół, ma szynę do szy cia oraz na rzę dzia do ob róbki skór i gdzie miesz kał, nie mal czter na‐ 
ście lat, jego bra ta nek Da niel. Re zy den cja, opusz czona na po czątku XX wieku przez po tom ków pier‐ 
wot nych wła ści cieli i wkrótce po tem prze ro biona na wie lo ro dzinną czyn szówkę ze wspólną kuch nią
i zbio rową wy gódką, ob ja wiała ślady po stę pu ją cego za nie dba nia i uszko dzeń po wsta łych z winy miesz‐ 
kań ców i upływu czasu. Na dru gim pię trze, gdzie kie dyś miesz kała Mu latka Ca ri dad So to longo, pełna
uroku ko bieta, która z bie giem lat stała się bez gra niczną i ostat nią mi ło ścią Jo se pha Ka miń skiego, ży cie
jakby ska mie niało w sta nie dłu go trwa łego, bo le snego ubó stwa, w ja kim tkwili ści śnięci i po zba wieni
wszel kiej na dziei lo ka to rzy. Trze cie pię tro (on giś naj bar dziej re pre zen ta cyjna część bu dynku, w któ rej
znaj do wały się po koje pierw szych wła ści cieli, a póź niej lo kum Po la ków i po zo sta łych sze ściu ro dzin
bia łych i czar nych Ku bań czy ków oraz kilku ka ta loń skich re pu bli ka nów) stra ciło dach i część bal ko nów,
za po wia da jąc nie od wra calny los ca łej ka mie nicy. Wy tę ża jąc wy obraź nię, cu dzo zie miec usi ło wał zo ba‐ 
czyć ży dow skiego chłopca wcho dzą cego po tych sa mych stop niach, które on przed chwilą po ko nał, sta‐ 
rał się go wy pa trzyć, jak wy chyla się po nad nie ist nie ją cym już mur kiem ta rasu i spo gląda z góry na pa‐ 
tio tego ka mien nego ula, gdzie przed drzwiami wspól nej kuchni do cho dzi do ko lej nego mi tycz nego
star cia po mię dzy czar no skórą Pe tro nilą Pi nillą i Sy cy lijką Ma rią Pe ru patto (za wsze była wów czas oka‐ 
zja, by do strzec ape tyczną nagą pierś, jedną, dwie, a w chwi lach naj bar dziej za żar tych starć na wet
cztery); na stęp nie, wciąż wy si la jąc wy obraź nię, pró bo wał doj rzeć, jak chło piec wcho dzi na dach w to‐ 



wa rzy stwie czar nych jak noc bliź nia ków Pe dra i Pa bla albo po dzi wia pie go watą blon dynkę Elo inę,
chłop czycę, która za ba wiała się pusz cza niem la taw ców zro bio nych ze sta rych ga zet. Lecz wszystko na
próżno, nie wi dział ni czego.

Eliasz Ka miń ski, w asy ście Con dego, wy py ty wał miesz kań ców, czy pa mię tają Po laka Pepe Sa‐ 
kiewkę, Mu latkę Ca ri dad i jej syna Ri car dita, który po tra fił im pro wi zo wać wier sze, ale pa mięć o dłu go‐ 
trwa łym po by cie owych lo ka to rów w czyn szówce prze pa dła wi docz nie tak samo jak splen dor ostat niego
pię tra.

Idąc w dół ulicy, prze ko nali się, że otwarte nie gdyś kino po dru giej stro nie jezdni, to, w któ rym Da‐ 
niel Ka miń ski za ra ził się nie ule czalną pa sją do we ster nów i fil mów gang ster skich, nie było już ki nem,
nie było ni czym. Słynny Mo sze Pi pik, uczęsz czana i naj zna mie nit sza swego czasu ko szerna re stau ra cja
w mie ście, nie przy po mi nała już pa łacu nie biań skich sma ków i aro ma tów: zo stała zde gra do wana do
budy z ce gieł po ciem nia łych od ple śni, uryny i kału, w któ rej czte rech mło dych lu dzi o twa rzach kry mi‐ 
na li stów i po wo nie niu za pewne w sta nie atro fii grało od nie chce nia w do mino, po pi ja jąc rum z bu telki,
jakby w ocze ki wa niu na nie unik nione za wa le nie się owej ru dery, które wresz cie po łoży kres wszyst‐ 
kiemu, z roz gry waną wła śnie par tią włącz nie. Do kład nie w tym sa mym miej scu, gwar nym i roz świe tlo‐ 
nym ży wym wspo mnie niem, Marta Ar náez i Da niel Ka miń ski, przy szli ro dzice Elia sza, po obie dzie –
dla niej eks tra wa ganc kim, dla niego wy ma rzo nym od chwili przy by cia na Wy spę – za po cząt ko wali
swoje na rze czeń stwo, które w isto cie prze rwał do piero pe wien kwiet niowy wie czór roku 2006, kiedy
ona drżącą i po marsz czoną dło nią za mknęła oczy Da nie lowi.

– Po znali się w ha wań skim In sty tu cie Kur sów Do kształ ca ją cych, kiedy mój oj ciec miał sie dem na ście
lat, a matka, córka Ga li syj czy ków, ale już Ku banka, nie dawno skoń czyła szes na ście. Nie było mu ła two
prze ła mać opory stryja, który, co oczy wi ste, miał na dzieję, że bra ta nek ożeni się z ja kąś młodą Ży‐ 
dówką, by za cho wać czy stość krwi i tra dy cję. Jesz cze trud niej szym za da niem stało się prze ko na nie mo‐ 
ich ga li syj skich dziad ków, któ rym po wo dziło się cał kiem do brze i któ rzy by naj mniej nie byli za chwy‐ 
ceni tym, że ich córka zwią zała się z pol skim Ży dem, w do datku przy mie ra ją cym gło dem. Lecz kiedy
ona się za ko chała, nie było już od wrotu. Marta Ar náez była wcie le niem sło dy czy, ale gdy coś so bie po‐ 
sta no wiła, cze goś za pra gnęła albo chciała coś za cho wać w ta jem nicy, żadna siła nie była w sta nie temu
prze szko dzić. Ko niec koń ców bar dzo to ga li syj skie, prawda?
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Od chwili gdy „St. Lo uis” wy pły nął z Ha wany, Da niel Ka miń ski do piero po dzie więt na stu la tach po‐ 
now nie usły szy o na ma lo wa nym przez wiel kiego mi strza ho len der skiego por tre cie mło dego Żyda,
dziele, w któ rym ro dzice po kła dali na dzieję na oca le nie. Do tego czasu zdą żył już pra wie za po mnieć
o jego ist nie niu, lecz nade wszystko za po mniał o do mnie ma nym ist nie niu ja kie go kol wiek boga.

Za wsze kiedy przy po mi nał so bie ów ob raz – po noć tak war to ściowy, choć ro dzi nie Ka miń skich żad‐ 
nego po żytku nie przy niósł – czuł na ra sta jącą fru stra cję, pró bu jąc do ciec, czy i kiedy płótno tra fiło
w obce ręce, za sta na wiał się na wet, czy nie zo stało przez ro dzi ców znisz czone: dra styczne i prze ra ża‐ 
jące roz wią za nie drę czą cej go za gadki, które jego zbo la łej pa mięci wy da wało się jed nak bar dziej go‐ 
dziwe.

Jak udało mu się póź niej do wie dzieć, „St. Lo uis”, za wró cony przez wła dze ku bań skie, ame ry kań skie
i ka na dyj skie, do stał zgodę na za cu mo wa nie w bel gij skiej An twer pii. Kilka przy zwo it szych rzą dów eu‐ 
ro pej skich po sta no wiło roz lo ko wać uchodź ców w swo ich kra jach: jed nych przy jęła Fran cja, in nych An‐ 
glia, część po zo stała w Bel gii, a resztę – około stu dzie więć dzie się ciu osób – ode słano do Ho lan dii.
Wiele lat póź niej Da niel Ka miń ski otrzyma wia do mość, że jego ro dzina zna la zła się w tej ostat niej gru‐ 
pie. Więk szość z nich tra fiła do obozu dla uchodź ców We ster bork – oto czo nego dru tem kol cza stym ba‐ 
gni stego skrawka ziemi pil no wa nego przez psy – i tam za sko czyła ich nie miecka oku pa cja. Niemcy od
razu przy stą pili do oczysz cza nia kraju z Ży dów, wy sy ła jąc ich do obo zów pracy lub obo zów za głady na
Wscho dzie. Ka miń scy po pra wie dwu let nim po by cie w obo zie na te re nie Cze cho sło wa cji (czy ma łej Ju‐ 
dy cie udało się prze żyć głód, cho roby, hor ror?) w 1941 albo 1942 roku praw do po dob nie zo stali prze‐ 
wie zieni do Au schwitz nie opo dal Kra kowa, który opu ścili kilka lat wcze śniej, szu ka jąc oca le nia. Był to
po wrót do po czątku, kres ma ka brycz nej dla ro dziny i por tretu bez i mien nego Żyda po dróży przez pie kło,
za wró ce nie do punktu wyj ścia, co nie któ rych Ka miń skich miało do pro wa dzić do kre ma to rium, gdzie
prze mie nili się w pro chy roz wiane przez wiatr. Da niel czę sto bę dzie za da wał so bie py ta nie, czy ów ob‐ 
raz Żyda, za dzi wia jąco po dobny do zna nych w ca łym ka to lic kim świe cie wi ze run ków Chry stusa, tra fił
osta tecz nie w ręce ja kie goś Stan dar ten füh rera lub in nego wy so kiego ofi cera SS, czy może ro dzice,
świa domi swo jego losu, znisz czyli dzieło ho len der skiego mi strza ni czym zbędny skra wek płótna, w jaki
się prze mie niło.

Ta tra giczna hi sto ria, któ rej dra ma tyczne apo geum na stą piło w ha wań skim por cie za le d wie trzy mie‐ 
siące przed fa szy stow ską na pa ścią na Pol skę, jak też wia do mo ści o lo sach wspól noty ży dow skiej na pły‐ 
wa jące z Nie miec i oku po wa nych przez nich państw skło niły mło dego Da niela Ka miń skiego do wej ścia
na drogę, która uczyni zeń nie wie rzą cego scep tyka. Od dziecka miał wra że nie, że nie które epi zody
w dzie jach związ ków Boga z jego na ro dem wy bra nym są na zbyt dra styczne (szcze gól nie ofia ro wa nie
Iza aka, czego Jahwe do ma gał się od swo jego ulu bieńca Abra hama), ale od tej chwili ośmie lił się sta‐ 
wiać ob se syjne py ta nie, dla czego wiara w Boga i prze strze ga nie jego przy ka zań – nie za bi jaj, nie krad‐ 
nij, nie po żą daj – prze mie niła losy Ży dów w nie koń czącą się mar ty ro lo gię. Punk tem kul mi na cyj nym
owego po tę pie nia było nie wąt pli wie cier pie nie wy wo łane przez naj bar dziej prze ra ża jący Ho lo kaust,
w któ rym, jak są dził, choć pew no ści na brał do piero póź niej, zgi nęli jego ro dzice i jego słodka sio‐ 
strzyczka Ju dyta, ni gdy już bo wiem nie miał o nich żad nych wia do mo ści.

Młody Da niel, po dą ża jąc drogą, która roz wi dlała się na wszyst kie strony, za czął na wet kwe stio no wać
wła sną toż sa mość i jej przy tła cza jące brze mię. Co miał wspól nego on, Da niel Ka miń ski, z tym, co mó‐ 
wiono o He braj czy kach z uro dze nia? Czy on i jego sio stra Ju dyta za słu żyli na tak podły los tylko z po‐ 
wodu ob rze za nia, ko szer nego je dze nia i mo dlitw w ję zyku przod ków? Jak to moż liwe, że ja kiś ży dow‐ 



ski mę drzec do szedł do wnio sku, iż całe to cier pie nie jest ko lej nym świa dec twem po win no ści, jaką Bóg
na ło żył na na ród wy brany, obar cza jąc go po wo ła niem i mi sją na ziem skim pa dole? Skoro mno żyły się
py ta nia, a od po wie dzi nie było, Da niel Ka miń ski, kie ru jąc się do świad cze niem hi sto rycz nym i ra cjami
prak tycz nymi, nie po mny na opi nie in nych, po sta no wił (na długo przed tym, nim stryj Jo seph za pro wa‐ 
dził go do sy na gogi na ini cja cyjną uro czy stość bar mi cwy, która uczy niła zeń męż czy znę do ro słego
i od po wie dzial nego), że nie chce żyć jako Żyd. Od rzu cił swoją przy na leż ność kul tu rową, po nie waż stra‐ 
cił wiarę w Boga, który ją usta no wił. We wszyst kich bo gów. Nad gło wami lu dzi, do szedł do wnio sku, są
je dy nie chmury, po wie trze, gwiazdy, al bo wiem w żad nym pla nie ko smicz nym ani bo skim nie mo gło
być za pi sane i usta no wione nie koń czące się pa smo śmierci i cier pie nia jako za płata za przej ście przez
gorz kie ziem skie ży cie wy peł nione za ka zami, ży cie w męce, któ rej kres po łoży do piero na dej ście Me‐ 
sja sza. Nie, to nie moż liwe. Nie po tra fił uwie rzyć w ist nie nie Boga, który do pu ścił do tych nie szczęść.
A je śli na wet kie dyś ist niał, był to Bóg okrutny. Albo ni gdy ta kiego Boga nie było, albo umarł... I czę sto
za da wał so bie py ta nie: co zna czy być Ży dem bez tego Boga, ty rana i cie mię ży ciela?
 

Dla Da niela Ka miń skiego były to lata trudne, a za ra zem pełne ob ja wień. Głód nie zmien nie stu ka jący
do drzwi i osa cza jący chłopca ja zgot mia sta, ale także wszech obecne i dła wiące po czu cie nie pew no ści.
Gdy „St. Lo uis” po wró cił do Eu ropy i wia domo już było, że uchodź ców przy jęły Wielka Bry ta nia,
Fran cja, Ho lan dia i Bel gia, na dzieja od żyła w jego sercu i w sercu stryja Jo se pha. Lecz z po cząt kiem
wojny ogar nęło ich stra pie nie za tru wa jące ży cie wszyst kim Ży dom – tym, co mieli ro dziny w Eu ro pie,
i tym, któ rzy nie mieli tam krew nych – po nie waż nikt nie wie dział, do kąd się gnie la wina nie na wi ści,
wciąż su nąca na przód, roz pę dzona, śmier cio no śna kula śnie gowa, nie moż liwa do za trzy ma nia.

Bez wy tchnie nia tro pili wia do mo ści, za wsze sprzeczne, lecz co raz strasz niej sze, pil nie śle dzili wszel‐ 
kie do stępne dla nich in for ma cje – cały czas w lęku, że na tra fią na na zwi sko Ka miń ski na li ście za trzy‐ 
ma nych, de por to wa nych lub za mor do wa nych – z ja kimś peł nym udręki pra gnie niem nie świa do mo ści
prawdy, jesz cze bar dziej wy na tu rzo nym niż jej świa do mość. Pierw szy cios za dały ko mu ni katy o bły ska‐ 
wicz nym za ję ciu Ho lan dii i wy wózce osia dłych tam Ży dów. Póź niej na de szły pierw sze wie ści o zbio ro‐ 
wych eg ze ku cjach miesz kań ców wsi, miast i mia ste czek w Pol sce, Tur cji, na Ukra inie i Bał ka nach,
szcze góły do ty czące nie wia ry god nego dla wielu hor roru obo zów za głady, nie praw do po dobne wręcz po‐
gło ski o po cią gach wy peł nio nych męż czy znami, ko bie tami i gło du ją cymi dziećmi, o cię ża rów kach
przy sto so wa nych do za ga zo wy wa nia więź niów... wszystko to za po cząt ko wało w ich ma łej ro dzi nie oso‐ 
bliwy, lecz zro zu miały pro ces: je żeli bo wiem Jo seph Ka miń ski, ogar nięty re li gij nym fa na ty zmem, co raz
czę ściej cha dzał do sy na gogi, co raz wię cej go dzin po świę cał na mo dli twy i we zwa nia o na dej ście Me‐ 
sja sza i kres cza sów, to my ślą cego ra cjo nal nie Da niela, co raz bar dziej świa do mego, czym było i czym
może być jego ży cie, ogar niał co raz więk szy scep ty cyzm, nie wiara, nie zgoda, bunt wo bec do mnie ma‐ 
nego bo żego planu ema nu ją cego tak strasz li wym okru cień stwem. A jed no cze śnie sta wał się co raz bar‐ 
dziej Ku bań czy kiem i co raz mniej Ży dem.

Da niel wie dział, że aby ogło sić swoje wy zwo le nie i osią gnąć ja ki kol wiek cel w ży ciu, po trze buje
czasu i wspar cia, a je dy nym na ca łym świe cie czło wie kiem, który może mu to za pew nić, jest stryj Jo‐ 
seph. Dla tego już w wieku lat dzie się ciu chło piec opa no wał sztukę ży cia go dzącą dwa ob li cza, co
w przy szło ści miało się oka zać bar dzo przy datne. Ob li cze przyj mo wane w domu i w kon tak tach ze stry‐ 
jem było ka ry ka turą cech nie odzow nych, by za do wo lić opie kuna (albo przy naj mniej go nie iry to wać).
Z ko lei twarz, którą przy bie rał na uli cach Ha wany, była prag ma tyczna, przy ziemna, bar dzo po spo lita
i ku bań ska. Po wo łu jąc się na kło poty by towe, zdo łał prze ko nać stryja, żeby po słał go do pań stwo wej
pod sta wówki, edu ka cję re li gijną po zo sta wia jąc w ge stii sy na gogi Adat Israel, gdzie udzie lano dar mo wej
na uki Tory. To po zwo liło mu uwol nić się od szkoły w Cen trum Ży dow skim, na wią zać bliż sze sto sunki
z Ku bań czy kami i za przy jaź nić się z ró wie śni kami, jak bliź niaki Pe dro i Pa blo czy chłop czyca Elo ína,
a na wet z dziećmi spoza czyn szówki. W owym cza sie jego naj lep szymi przy ja ciółmi zo stali szkolni ko‐ 
le dzy: An to nio Rico, mu lato la vado, „wy ką pany Mu lat”, jak na zy wano tych, któ rzy przy po mi nali bia‐ 
łych, choć tacy nie byli (miał wiecz nie za dzi wione oczy, obiekt wes tchnień wszyst kich dziew cząt), oraz



nad po bu dliwy ru dzie lec, naj bar dziej nie zdy scy pli no wany i in te li gentny z ca łej klasy, José Ma nuel Ber‐ 
múdez, no szący prze zwi sko „Ca lan draca”, jak ta ży jąca w mule gli sta, bo też był ró żo wiutki i bez prze‐ 
rwy się ru szał.

Kiedy Da niel miał lat je de na ście, po znał wraz z bliź nia kami Pe drem i Pa blem przy jem ność, jaką daje
po cie ra nie ptaszka. Miej scem ini cja cji i naj częst szych ma stur ba cji był go łęb nik zbu do wany przez bliź‐ 
nia ków na da chu czyn szówki. Z tej wy so ko ści, pra żąc się na słońcu, mo gli po dzi wiać przez otwarte
okno ró żowe uda, wspa niałe piersi i gę ste włosy ło nowe Ro sjanki Ka te riny, która udrę czona upa łem
pro me no wała nago po miesz ka niu, po dru giej stro nie ulicy Aco sta, w peł nej kra sie swo ich trzy dzie stu
pię ciu lat. Już nie ba wem Pe dro, Pa blo i Da niel mieli wkro czyć na ko lejny sto pień sek su al nych eks plo ra‐ 
cji, kiedy chłop czyca Elo ína, któ rej nie mal z dnia na dzień wy try snęły spi cza ste, ku szące piersi, udo‐ 
wod niła im, że choć gra w bejs bol znacz nie le piej od chłop ców, ma ja sno spre cy zo wane in kli na cje sek‐ 
su alne wła ściwe ko bie tom. Dzięki temu, zu peł nie jakby to była ko lejna za bawa w la tawce, w po czu ciu
bra ter skiego du cha eks chłop czyca pod jęła się wpro wa dze nia ich (a przy oka zji sie bie) w taj niki zbio ro‐ 
wego seksu, acz kol wiek z za strze że niem, że pe ne tra cja do pusz czalna jest je dy nie tyl nym wej ściem, po‐ 
nie waż jej Czer wony Dia ment (tak na zy wała swoją pie go watą, po ro śniętą sza fra no wymi kę dzior kami
cipkę) musi bez szwanku do trwać do wy ma rzo nego przez nią dnia ślubu, al bo wiem, jak ma wiała, jest
„biedna, ale przy zwo ita”.

Dzięki owym ulicz nym prak ty kom Da niel na uczył się rów nież mó wić po ha wań sku (na przy ja ciół
mó wił ne güe, na au to busy gu aguas, na je dze nie jama, a na sto su nek sin gar), pluć ką ci kiem ust, tań czyć
dan zón, a po tem mambo i cza-czę, pra wić dziew czy nom kom ple menty oraz – jako akt wy zwo le nia sto‐ 
so wany z za pa łem i pre me dy ta cją – za ja dać sma żone świń skie skórki, fri tas z mie lo nej wie przo winy
i wszystko, co na peł niało brzuch, bez względu na to, czy było ko szerne, czy trefne, byle smaczne, ob fite
i ta nie.

Ze swej strony An to nio i Ca lan draca pod jęli się za po zna nia go z naj więk szymi i naj bar dziej nie zwy‐ 
kłymi atrak cjami Ha wany, które na za wsze za cho wał w pa mięci jako do nio słe od kry cia, obecne w jego
ży ciu aż po kres. Wraz z nimi, człon kami szkol nego te amu, po zna wał nie zgłę bione se krety oso bli wej
dys cy pliny zwa nej przez Ku bań czy ków „piłką” i zła pał nie ule czal nego bak cyla, sta jąc się fa na tycz nym
ki bi cem klubu Ma ria nao z ku bań skiej za wo do wej ligi bejs bolu – być może dla tego, że dru żyna ta per‐ 
ma nent nie prze gry wała me cze. Z dwójką przy ja ciół na uczył się węd ko wa nia i pły wa nia w cie płych wo‐ 
dach za toki. Wraz z nimi wie lo krot nie prze kra czał nocą ist nie jącą w wy obraźni po łu dniową gra nicę
dziel nicy, wy ty czoną przez ulice Ejido i Mont ser rate (tędy on giś prze bie gały mury ota cza jące stare mia‐ 
sto), aby chło nąć at mos ferę dłu gich pod cieni na Pa seo del Prado, peł nych świa tła, re klam, mu zyki
i prze chod niów, gdzie nie okieł znane mia sto eks plo do wało, prze le wało się na wszyst kie strony i tęt niło
ży ciem, a na każ dym rogu można było po dzi wiać wy stępy żeń skich or kiestr roz we se la ją cych ka fejki
i re stau ra cje tej śród miej skiej alei, miej sce, w któ rym ni gdy nie za my kano bram, o ile ta kowe ist niały
(Da niel wy zna po tem ci chym szep tem sy nowi, że pod wpły wem tych mu zycz nych żeń skich wy stę pów
na za wsze po zo stał w nim ma gne tyczny po ciąg do ko biet dmą cych we flety i sak so fony, gra ją cych na
kon tra ba sie, ude rza ją cych w tam bu ryny. Po ciąg fre ne tyczny, je śli były to Mu latki). Z przy ja ciółmi wstę‐ 
po wał setki razy w po dwoje kina Ideal o pod cie niach wspar tych na ko lum nach god nych ja kie goś pa łacu
ma rzeń, ja kim w isto cie było, i tam chło nął ulu bione filmy, zwy kle dzięki hoj no ści Ca lan draki, któ rego
oj ciec, kie rowca au to busu li nii 4, miał stałą pen sję: chło piec fun do wał bi lety Da nie lowi i An to niowi po
pięć cen ta vos na głowę, a po tem już mo gli roz ko szo wać się ucztą zło żoną z dwóch fil mów, pro gramu
do ku men tal nego, kre skó wek i kro niki.

Kiedy otwie rał bramy do peł nego zgiełku mia sta, gdzie nie ist niały po sępne mroki, fi zyczne i du‐ 
chowe – wspo mnie nia z Kra kowa i Ber lina – Da niel Ka miń ski czuł, jakby wy cho dził z sie bie, by za‐ 
miesz kać w in nym Da nielu Ka miń skim, który żył, nie my śląc o mo dli twach, za ka zach, ty siąc let nich
przy ka za niach, a przede wszyst kim nie od czu wa jąc odzie dzi czo nego po ro dzi cach dła wią cego stra chu
(cho ciaż za wsze na pa wał go lę kiem Mu lat La za rito, ty powy dziel ni cowy roz ra biaka, wła ści ciel mi tycz‐ 
nego noża sprę ży no wego, który, jak ma wiano, po szlach to wał nie jedne po śladki). Chło pak cie szył się



każdą chwilą: był go tów wy pruć so bie flaki dla swo jej dru żyny bejs bo lo wej, pły wał ni czym del fin po‐ 
śród raf Ma le conu, sym pa ty zo wał z bo ha te rami hol ly wo odz kich fil mów, był za ko chany w udach pew nej
Mu latki – fle cistki o zmy sło wych, obie cu ją cych war gach – i ma stur bo wał się, wpa trzony we włosy ło‐ 
nowe Ro sjanki. Ze staw do sko nały.

Gdyby ta kie było całe jego ży cie, gdyby taki po zo stać miał Da niel Ka miń ski, może po wie działby po
la tach, że mimo ubó stwa, nie do ży wie nia i braku ro dzi ców miał szczę śliwe dzie ciń stwo, nie mal ide alne.
Ale za fa sadą kłamstw ukry wała się jego druga po łowa, prze peł niona dła wią cym lę kiem zwią za nym
z wojną oraz lo sem ro dzi ców i sio stry. Ma rze niem Da niela było wów czas do ro snąć do od po wied niego
wieku, żeby wresz cie móc ogło sić nie pod le głość, choć wie dział, że bę dzie to wy ma gało wiele taktu, by
nie ura zić stryja Jo se pha, któ remu tyle za wdzię czał i któ rego, nie oka zu jąc tego ani ge stem, ani sło wem,
ko chał jak ojca. Wy kupi swoją wol ność za po mocą czasu i pie nię dzy.

 

Da niel Po lak, jak na zy wali go szkolni ko le dzy i ha wań scy włó czy kije, wstą pił do In sty tutu Szkol nic‐ 
twa Śred niego7 za le d wie z rocz nym opóź nie niem w sto sunku do młod szych uczniów, po dob nie jak jego
przy szła na rze czona Marta Ar náez oraz kom pan ulicz nych włó częg José Ma nuel „Ca lan draca”. Wów‐ 
czas miał już za sobą ce re mo nię bar mi cwy, a także po wo jenny szok, kiedy to w po czu ciu bólu i wy‐ 
zwo le nia zna lazł na opra co wa nej przez ku bań skie Cen trum Ży dow skie li ście ofiar Ho lo kau stu, wśród
na zwisk wielu Ży dów ze sła nych w ciągu owych nik czem nych lat do obo zów i kre ma to riów, któ rych
zbrod ni cze roz miary ujaw niły w pełni i osą dziły po ło wicz nie pro cesy no rym ber skie, na zwi sko ojca
i matki. Imię jego sio stry, Ju dyty, ni g dzie się nie po ja wiło, jakby dziew czynka wcale nie ist niała, więc
Da niel przez wiele lat ży wił upartą, choć nie śmiałą na dzieję, że ja kimś cu dem prze żyła: może za adop to‐ 
wana przez ja kie goś ra dziec kiego ofi cera, może ura to wana przez par ty zan tów albo ukry wana w le sie
i wzięta na wy cho wa nie przez pol skich wie śnia ków... ale oca lona. Pusz cza jąc wo dze fan ta zji, Da niel
utoż sa miał sio strę z bo ha ter ską ko bietą, któ rej imię no siła, a ta, we dle jed nej z ksiąg uzna wa nych przez
bi blij nych kom pi la to rów za apo kry ficzne, ucięła głowę wo dzowi Ho lo fer ne sowi, wy sła nemu przez
wszech wład nego Na bu cho do no zora na pod bój nie po kor nych Izra eli tów. Wspo mnie nie lek tury jed nej
z tak licz nych w domu dziad ków Kel ler ste inów ksią żek po zwo liło Da nie lowi uj rzeć swoją sio strę Ju‐ 
dytę prze mie nioną w ową piękną, nie ustra szoną ko bietę, na ma lo waną przez Ar te mi się Gen ti le schi, a od‐ 
cięta mie czem głowa ba bi loń skiego wo dza przy brała w jego wy obraźni twarz ofi cera zbrod ni czej for‐
ma cji SS, który usi ło wał po chwy cić dziew czynę...

O ile kres dzie ciń stwa Da niela przy padł na po ra nek dnia, w któ rym zo ba czył od pły wa jący sta tek „St.
Lo uis”, o tyle w wiek doj rza ło ści wkro czył w paź dzier niku 1945 roku, gdy skoń czyw szy lat pięt na ście,
po czuł na bar kach brze mię ko smicz nej sa mot no ści na wieść, że jego ro dzice zo stali uni ce stwieni przez
skraj nie ra cjo nalną i per fidną nie na wiść. Pierw szą de cy zję jako czło wiek doj rzały pod jął kilka dni po‐ 
tem, kiedy nie zgo dził się za do wo lić po czci wego stryja Pepe Sa kiewki i od mó wił dal szej na uki w In sty‐ 
tu cie Yavne, zna nym z or to dok syj nego na sta wie nia.

Zda rze nie to na za wsze po zo sta nie w pa mięci Da niela Ka miń skiego jako je den z naj trud niej szych
epi zo dów jego ży cia, tak ob fi tu ją cego w trudne sy tu acje, prze szłe i przy szłe. Przez całe sześć lat wo jen‐ 
nego kosz maru stryj Jo seph oka zy wał bra tan kowi nie skoń czoną do broć: przy jął go pod swój dach, chro‐ 
nił, kar mił (mniej wię cej) i opła cał na ukę, co było luk su sem dla więk szo ści mło dych Ku bań czy ków,
z któ rych nie je den za koń czył na ukę na szkole pod sta wo wej, jak przy ja ciel Da niela, An to nio Rico. Cho‐ 
ciaż w ży ciu co dzien nym Ka miń skich nie wiele się zmie niło, sy tu acja ma te rialna Pepe Sa kiewki (jak po‐ 
dej rze wał chło piec i z wdzięcz no ścią bę dzie to póź niej wspo mi nał) wy raź nie się po pra wiła, od kąd
awan so wał na głów nego kroj czego, sta jąc się du szą co raz le piej pro spe ru ją cego warsz tatu ar ty ku łów
skó rza nych, na le żą cego do fi nan so wego ma gnata Ja coba Bran dona. In te resy tego ame ry kań skiego Żyda
roz kwi tły w la tach wojny i nie do statku dzięki in no wa cjom wpro wa dzo nym do wszyst kich jego firm,
z warsz ta tami ry mar skimi włącz nie, co umoż li wiła bar dzo do cho dowa kon tra banda ma sła. Jed nak de cy‐ 
zja stryja, by po słać bra tanka do in sty tutu ży dow skiego, trak to wana była jako in we sty cja w przy szłość



i czę sto sto so wana w prak tyce na wet przez ubo gich człon ków wspól noty, świa do mych, iż tylko so lidne
wy kształ ce nie otwo rzy liczne drzwi w kraju, w któ rym, od kąd Stany Zjed no czone przy stą piły do wojny
z Niem cami, po wró cił przy chylny sto su nek do Ży dów.

Da niel, świa domy, że sam nie zdoła się utrzy mać, pró bo wał w jak naj de li kat niej szy spo sób prze ka zać
opie ku nowi de cy zję o kon ty nu owa niu na uki jako zwy kły Ku bań czyk i ogra ni cze niu do mi ni mum
związ ków z re li gią przod ków, nie mógł bo wiem dłu żej uda wać cze goś, czego już nie czuł, a co dla Ży‐ 
dów jest kwe stią fun da men talną.

Re ak cja Jo se pha Ka miń skiego była gwał towna i po ryw cza, ską d inąd spo dzie wana: prze cho dząc na ji‐ 
dysz, by w pełni wy ra zić swoje roz cza ro wa nie, na zwał go he re ty kiem, nie wdzięcz ni kiem, czło wie kiem
bez serca i ka zał mu się wy no sić. Z ma łym za wi niąt kiem, w któ rym zmie ściły się wszyst kie jego rze czy
– tro chę ubrań, dwie czy trzy książki i zdję cia ro dzi ców to wa rzy szące mu od wy jazdu z Kra kowa – Da‐ 
niel wy szedł na ulicę Com po stela, do tarł do Aco sty i prze szedł pod Łu kiem Be tle jem skim, który mi mo‐ 
wol nie sko ja rzył mu się z bramą wy pro wa dza jącą ze zgieł kli wego ży dow skiego raju, umiej sco wio nego
w naj bar dziej zgrzy bia łej czę ści Ha wany. Ale tak czy owak raju.

Roz wiały się wpraw dzie jego ma rze nia o nor mal nym kon ty nu owa niu na uki, lecz na szczę ście ro dzice
Ca lan draki się zgo dzili, by przez parę nocy spał na ko cach ro ze sła nych na pod ło dze w ma lut kim sa lo nie
ich miesz ka nia przy ulicy Ejido. Przed oczami Da niela, który zo stał bez gro sza przy du szy, uka zał się
wielki znak za py ta nia. Chło piec wie dział bo wiem, że je śli na wet pod ła pie ja kąś do ryw czą pracę, ni gdy
nie bę dzie go stać na miesz ka nie i je dze nie.

Ty dzień póź niej po ja wił się śro dek za rad czy, przy naj mniej na jego po trzeby żyw no ściowe i czę‐ 
ściowo ma te rialne, kiedy to Żyd So zna, wła ści ciel ciast karni i pie karni La Flor de Ber lín, tym cza sowo
za ofe ro wał mu uciąż liwe za ję cie sprzą ta cza na noc nej zmia nie. Ów nie miecki Żyd zle cił Da nie lowi
grun towne po rządki na za ple czu, wy szo ro wa nie lady skle po wej, po jem ni ków i na rzę dzi, a także prze‐ 
nie sie nie be czek z tłusz czem ro ślin nym oraz wor ków mąki i cu kru, żeby wszystko było w na le ży tym
po rządku i czy sto ści, gdy mistrz pie kar ski i jego po moc nicy przy stą pią do pracy o pierw szej w nocy.
Dzięki tej nie wol ni czej pracy, którą wy ko ny wał su mien nie (cza sem z po mocą Ca lan draki, An to nia Rica
i bliź niaka Pe dra, po nie waż Pa blo z po wodu drob nych kra dzieży zna lazł się w Tor rens, słyn nym i po nu‐ 
rym domu po praw czym), nie tylko otrzy my wał dniówkę w wy so ko ści dwu dzie stu pię ciu cen ta vos, ale
mógł też wy ja dać okru chy i od padki po zo sta wione przez pra cow ni ków (i sa mego wła ści ciela, wbrew
ży dow skiej skrzęt no ści), wy grze by wać resztki z garn ków, a nadto, mimo pa nu ją cego har mi dru, prze‐ 
spać się parę go dzin na ster cie wor ków z ka sty lij ską mąką. Cho ciaż co rano, prze zwy cię ża jąc zmę cze‐ 
nie, zmu szał się do udziału w lek cjach w ha wań skim In sty tu cie Szkol nic twa Śred niego, jego praw dzi‐ 
wym utra pie niem była mroczna wi zja przy szło ści i cho ciaż na ra zie nie miał in nych po my słów na ży cie,
to jed nak ni gdy nie wi dział sie bie w cha rak te rze po moc nika pie ka rza.

Kiedy pew nego ranka, wy cho dząc z Flor de Ber lín, uj rzał stryja Jo se pha sie dzą cego na skraju prze‐ 
ciw le głego chod nika z ja kimś pu dłem na ko la nach, wie dział już, że po wró ciło świa tło. Nie, stryj nie
może przy no sić złych wie ści, bo ich za sób wy czer pał się już do cna. Nie my lił się... Pepe Sa kiewka
chciał, żeby Da niel znów z nim za miesz kał w ka mie nicy przy Com po steli i mógł jak każdy zwy kły
uczeń cho dzić do wy bra nego przez sie bie li ceum. Jo seph długo nad tym roz my ślał i zde cy do wał się po‐ 
now nie przy jąć do sie bie bra tanka, bo chyba zro zu miał mo tywy jego po stę po wa nia: on sam, jak mu wy‐ 
znał z oczyma zwil got nia łymi od lęku, a może żalu za tym, co stra cił, czuł nie raz, tak jak Da niel, nie od‐ 
partą chęć, by wszystko po słać do dia bła, znę kany dźwi ga niem styg matu przod ków, który spra wił, że
sam do ni czego w ży ciu nie do szedł, i to w każ dym tego słowa zna cze niu. Cena za pła cona w imię ro‐ 
dziny była zbyt wy gó ro wana, aby jesz cze ją po dwa jać przez po działy i kary, po wie dział, a Da niel jest
już na tyle do ro sły, by zmie rzyć się z wolną wolą, jaką ob da rzył go Prze naj święt szy. Poza tym, do dał
stryj, bar dzo za nim tę sk nił i czuje się sa motny. Tak sa motny, że po ku sił się o coś wręcz sza lo nego, po‐ 
wie dział, i wska zu jąc trzy mane w rę kach pu dło, po pro sił Da niela, żeby je otwo rzył. Co uczy niw szy,
chło pak omal nie padł ze zdu mie nia: stryj po stra dał zmy sły i ku pił ra dio!



Dzięki opatrz no ścio wej zmia nie de cy zji opie kuna szes na sto letni wów czas Da niel Ka miń ski uwol nił
się od brze mie nia po dwój nej eg zy sten cji, co uczy niło zeń czło wieka speł nio nego, który mógł cie szyć
się naj lep szymi la tami ży cia, umi la nymi do dat kowo przez pro gramy mu zyczne, trans mi sje me czów
bejs bo lo wych i przy gody chiń skiego de tek tywa Chan Li Po – a wszystko za sprawą tego cu dow nego ra‐ 
dio od bior nika. Po kój i zgoda pa nu jące na Ku bie, gdzie ni kogo nie ob cho dziło, czy ktoś jest Ży dem, czy
też prze stał nim być, gdzie zje chali się lu dzie z wszyst kich za kąt ków świata – Po lacy, Niemcy, Chiń‐ 
czycy, Włosi, Ga li syj czycy, Li bań czycy, Ka ta loń czycy, Ha itań czycy – za pew niły mu peł nię moż li wo ści,
o ja kich nie mógł na wet śnić ża den Żyd od czasu, gdy se far dyj czycy zna leźli schro nie nie w Am ster da‐ 
mie. Wśród Ży dów ku bań skich byli lu dzie re li gijni i scep tycy, ko mu ni ści i sy jo ni ści, bo gaci i biedni,
asz ke na zyj czycy i se far dyj czycy, nie kiedy skłó ceni, nie kiedy ży jący w zgo dzie, ale za wsze go towi speł‐ 
nić na tym skrawku ziemi dwa ma rze nia: zdo być spo kój i pie nią dze. W tej wspól no cie, od któ rej co raz
bar dziej się od da lał i któ rej or to dok syj ność była mu co raz bar dziej obca, Da niela naj bar dziej iry to wało
dą że nie do izo la cji wła śnie tam, gdzie tak go ścin nie otwie rano im drzwi. Przez całe stu le cia do świad‐ 
czeń idea getta prze nik nęła du sze Ży dów i upar cie ich prze śla do wała na wet na wol no ści. Czymś ab sur‐ 
dal nym był dla Da niela nie ugięty za miar, by żyć i roz wi jać się tylko zgod nie z za sa dami en do ga mii: in‐ 
te resy mię dzy Ży dami, mał żeń stwa mię dzy Ży dami, ce re mo nie dla Ży dów, je dze nie dla Ży dów (za wsze
jed nak roz róż nia jąc se far dyj czy ków od asz ke na zyj czy ków, bo ga tych od bied nych), co kłó ciło się z jego
li be ral nym, otwar tym cha rak te rem. Wie dział, że ra bini i wszy scy po bożni Ży dzi uznają taką po stawę za
chęć in te gra cji, sprzeczną z trans cen dent nym prze zna cze niem okre ślo nym przez boży plan jako mi sja
sy nów Izra ela. Lecz mimo tych ry go rów, na szczę ście dla Da niela i ku jego ra do ści, co raz wię cej osia‐ 
dłych na Ku bie Izra eli tów my ślało po dob nie jak on, a na wet żyło zgod nie z wła snymi za sa dami.

Nie wąt pli wie roz wój kraju i ustroju de mo kra cji re pu bli kań skiej, który po zwo lił na po prawę sy tu acji
He braj czy ków, zbiegł się w tam tych la tach z jedną z naj więk szych plag spo łecz nych: ko rup cją. Pra gnie‐ 
nie szyb kiego wzbo ga ce nia się za wszelką cenę ogar nęło po li ty ków, kup ców, in we sto rów, ofi ce rów, po‐ 
li cjan tów i wszel kiego au to ra mentu osoby pu bliczne, czę sto do cho dziło na wet do gwał tow nych walk
po mię dzy ko te riami i usta wek tak zwa nych gang ste rów. Jed nakże dla gło du ją cego ucznia, ta kiego jak
Da niel, ma chi na cje owe były czymś od le głym, tak przy naj mniej uwa żał w swoim na iw nym prze ko na‐ 
niu, cie sząc się ży ciem wol nym od stra chu (od wszel kiego stra chu, od kąd La za rito tra fił do wię zie nia
Ca stillo del Prín cipe za na zbyt czę ste się ga nie po nóż sprę ży nowy). W miarę jak upły wały lata, a przy‐ 
by wało mu do świad czeń z ży cia na Ku bie w roli Ku bań czyka, młody Żyd ko ry go wał swoje wcze śniej‐ 
sze od czu cia co do wy spiar skiej jo wial no ści i nie fra so bli wo ści. Zro zu miał, że zgod nie z kon dy cją
ludzką na tej za la nej słoń cem Wy spie, ob fi tu ją cej we wszel kie do bro dziej stwa na tury, w tym uprzy wi le‐ 
jo wa nym miej scu, gdzie tak ła two się wzbo ga cić, gdzie mie szają się kul tury i rasy, gdzie wszy scy tań‐ 
czą lub śpie wają, rów nież może wy kluć się nie na wiść, a na wet sa dy styczne okru cień stwo, za lę gnąć ka‐ 
rie ro wi czo stwo, kon flikty spo łeczne i ra sowe, przede wszyst kim zaś może się ob ja wić zło gnież dżące
się w ser cach tak wielu tu tej szych miesz kań ców: za zdrość. Czy ta nik czemna, nie ustan nie tląca się za‐ 
wiść była ce chą dzie dziczną, czy też na bytą wsku tek prze mie sza nia roz ma itych mik stur two rzą cych ku‐ 
bań ską spo łecz ność? Wia ry god nej od po wie dzi na to py ta nie udzieli mu po la tach pe wien przy ja ciel...

Mimo że jego sy tu acja się po lep szyła, Da niel Ka miń ski po sta no wił po łą czyć na ukę w in sty tu cie
z pracą sprzą ta cza w La Flor de Ber lín, aby w ten spo sób za ro bić tro chę pie nię dzy na po kry cie ro sną‐ 
cych wy dat ków na ubra nie i przy bory szkolne. Po zwa lał so bie na wet na luk sus obia dów oraz me cze na
ha wań skim Wiel kim Sta dio nie, kiedy grał jego ulu biony team, Ja gu ary z Ma ria nao. Kiedy był na dru‐ 
gim roku stu diów, po kilku ty go dniach oszczę dza nia ze brał dość go tówki, by za pro sić któ re goś dnia na
obiad u Mo sze Pi pika młodą Ga li syjkę Martę Ar náez, w któ rej bez pa mięci się za ko chał. W re stau ra cji
swo ich ma rzeń Da niel chciał nie tylko zro bić wra że nie na dziew czy nie, która wciąż jesz cze się nie za‐ 
de kla ro wała, choć bez pro te stów przyj mo wała jego mi ło sne wy zna nia, ale także speł nić od wieczne
i uparte pra gnie nie, by za siąść przy stole na kry tym ob ru sem w biało-czer woną sza chow nicę, gdzie kró‐ 
lo wał błę kitny sy fon z wodą so dową, i de lek to wać się pysz nym je dze niem, które, gdyby nie wpa try wał
się jak za cza ro wany w swoją pra wie na rze czoną (jak są dził), prze nio słoby go być może w czasy dzie‐
ciń stwa w Pol sce i po pro wa dziło dro gami wio dą cymi od kub ków sma ko wych do tak zwa nej pa mięci



afek tyw nej, zwłasz cza gdyby wę drówka roz po częła się po zje dze niu kne del ków z macy, które pła wią
się w ro sole z kury, po czym ła god nie roz pły wają w ustach, wy peł nia jąc je nie biań skim sma kiem.
 

Rok trwały pod chody Da niela Ka miń skiego, naj pierw spoj rze nia, uśmie chy, ge sty, a po tem wy zna nia
mi ło sne, słowne i pi semne, nim Marta Ar náez po wie działa „tak”. Po praw dzie od sa mego po czątku
spodo bał się jej ten Po lak o nie sfor nej czu pry nie i oczach bar dziej za dzi wio nych niż smut nych, chudy
jak tyka, choć mu sku lar nie zbu do wany. Czę sto opo wia dała swo jemu sy nowi Elia szowi, sie dząc pod
kępą bu gen willi na pa tio domu w Miami Be ach albo na bia łej ławce w cie niu roz ło ży stych aka cji w eks‐ 
klu zyw nym domu spo koj nej sta ro ści w Co ral Ga bles, że od po czątku czuła do Da niela sym pa tię, która
szybko prze ro dziła się w na mięt ność. Marta są dziła jed nak, że na jego de kla ra cje mi ło sne wy pada od po‐ 
wia dać zda niem, w któ rym ani go nie od trą cała, ani nie ak cep to wała: „Mu szę to prze my śleć”, po wta‐ 
rzała ca łymi mie sią cami swo jemu wiel bi cie lowi. „Ta kie były czasy”, wy ja śni z uśmie chem sy nowi Elia‐ 
szowi Ka miń skiemu wiele lat póź niej.

Zo stali parą pod ko niec wio sny 1947, kiedy skoń czyli drugi rok na uki w in sty tu cie. Od tej pory go‐ 
dzi nami włó czyli się po mie ście, trzy ma jąc się za ręce, ale w po bliżu domu dziew czyny – na rogu Vir tu‐ 
des i San Ni co lás, tuż przy ru chli wej ulicy Ga liano – za wsze od su wali się od sie bie i że gnali na wet bez
po ca łunku w po li czek. Ona, nie oglą da jąc się za nim, zni kała w bra mie, a on, za do wo lony, szedł
w stronę Sta rej Ha wany, z na dzieją, że Ro sjanka Ka te rina, roz ocho cona wódką, ru mem albo gi nem, bę‐ 
dzie aku rat miała je den z tych swo ich go rą cych dni i jak to zda rzało się od roku, kiw nię ciem ręki za‐ 
prosi go do sie bie, by udzie lić mu ko lej nej bez płat nej lek cji w ra mach prak tycz nego kursu sło wiań‐ 
skiego roz pa sa nia.

Po kilku ty go dniach za częły się let nie wa ka cje, więc Marta wy je chała z ro dzi cami do od le głej i – jak
ma wiali – kwit ną cej osady w An tilli na pół noc nym wscho dzie Wy spy, gdzie miesz kał i pra co wał brat jej
matki. Wpraw dzie Ga li syj czyk Ar náez wró cił już po kilku dniach, żeby do pil no wać swo jego sklepu ko‐ 
lo nial nego spe cja li zu ją cego się w ar ty ku łach spo żyw czych i al ko holu, lecz matka z córką zo stały tam na
całe osiem ty go dni. Było to osiem naj dłuż szych ty go dni w ży ciu Da niela Ka miń skiego, który po pa dał
w sza leń stwo, li cząc dni, a cza sem na wet go dziny dzie lące go od po now nego spo tka nia z Martą, lub
wy obra żał so bie, że je dzie do An tilli, po rywa uko chaną i za biera ją w inny, rów nie od le gły za ką tek Wy‐ 
spy. Był w ta kiej de spe ra cji, że od rzu cał ko lejne za pro sze nia Ro sjanki i nie ma jąc nic lep szego do ro‐ 
boty, znów za czął cho dzić do sy na gogi, żeby odu rzać się mo dli twami i czy ta niem frag men tów Tory.
Wię cej go dzin po świę cał także na pracę w pie karni Niemca So zny, li cząc, że zbie rze sumę po trzebną na
za kup gar ni turu, w któ rym pew nego dnia złoży wi zytę przy szłym te ściom i for ma li zu jąc zwią zek mi ło‐ 
sny z ich córką, po prosi o jej rękę.

Prze dłu ża jący się po byt matki i córki na wschod nich ru bie żach sta no wił, o czym nie wie dzieli na rze‐ 
czeni, ele ment stra te gii zmie rza ją cej do roz dzie le nia pary, w na dziei, że czas zrobi swoje, al bo wiem ani
dla Ma nola Ar na eza, ani dla Adeli Mar tínez od kry cie, że ich córka zwią zała się z ja kimś par cha tym pol‐
skim Ży dem, nie na le żało do przy jem nych. Jed nak do brze zna jąc cha rak ter córki, wo leli obrać dys kret‐ 
niej sze me tody niż do pro wa dzić do fron tal nego star cia, z któ rego, co prze czu wali, wy szliby po ko nani.
Mar tica bo wiem była uparta jak muł, we dług słów jej ro dzica, eks perta od ho dowli mu łów, jak na ro do‐ 
wi tego Ga li syj czyka przy stało.

Środki za sto so wane przez ro dzi ców przy nio sły sku tek do kład nie od wrotny. Kiedy Marta Ar náez wró‐ 
ciła do Ha wany i znów pod jęła na ukę, po zwo liła na rze czo nemu po su nąć się o krok da lej i po raz pierw‐ 
szy zgo dziła się na po ca łu nek. Cho ciaż na mięt ność wy ła ziła z nich wszyst kimi po rami skóry, za cho wy‐ 
wali dość umiaru, by utrzy mać na wo dzy pul su jące po żą da nie i grzeszne my śli, po prze sta jąc na po ca‐ 
łun kach i nie win nych piesz czo tach. „Ta kie były czasy”, po wie sy nowi Marta po la tach. „Na osłodę ten
su kin syn, twój oj ciec, miał Ka te rinę, kurwę nad kur wami, i to gra tis, a ja... tylko bu ziaczki”.

Gdy mło dzi koń czyli trzeci rok na uki w in sty tu cie, ro dzice dziew czyny, chcąc nie chcąc, za ak cep to‐ 
wali ich zwią zek. Da niel za pre zen to wał się w ta nim kra cia stym gar ni tu rze z pod ra bia nego mu ślinu, ku‐ 



pio nym od Li bań czy ków na ulicy Monte, i kra wa cie w błę kitne pa ski, spre zen to wa nym mu przez wła‐ 
ści ciela La Flor de Ber lín. Sie dząc po raz pierw szy w sa lo nie domu przy ulicy Vir tu des, przed sta wił
przy szłym te ściom swoje po ważne za miary wo bec ich córki, po czym zo stał po wia do miony przez Ma‐ 
nola i Adelę, że ma zgło sić się na stęp nego dnia na ogło sze nie wer dyktu. Gdy ro dzice zo stali sami
z Martą, za py tali ją, co my śli o tych oświad czy nach. Od parła jed nym zda niem, które miało na zna czyć
całe jej ży cie, a wy po wie działa je ta kim to nem, że dla ro dzi ców stało się oczy wi ste, iż wszel kie obiek‐ 
cje są na nic. „Da niel jest męż czy zną mo jego ży cia”, oznaj miła i nie cof nęła tych słów aż do śmierci.
 

Do kład nie w tym sa mym cza sie, gdy Da nie lowi Ka miń skiemu udało się sfor ma li zo wać zwią zek
z Martą, do tknął go głę boki kry zys toż sa mo ści, który za gro ził wszyst kim jego do tych cza so wym prze ko‐ 
na niom. Pod ko niec te goż 1947 roku na zie miach Pa le styny po wstało nowe Pań stwo Izrael, a jego na ro‐ 
dziny były cha otyczne i bo le sne, choć pełne na dziei. Po dob nie jak wszy scy roz pro szeni po świe cie He‐ 
braj czycy, ha wań scy Ży dzi po wi tali z ra do ścią to wy da rze nie, cho ciaż, jak w wy padku każ dego prze ło‐ 
mo wego lub nie prze ło mo wego faktu, oce niali je róż nie, w za leż no ści od wy zna wa nych po glą dów, które
oscy lo wały po mię dzy ra dy kal nym sy jo ni zmem a cał ko witą obo jęt no ścią wo bec owego hi sto rycz nego
epi zodu, tak od le głego od ich co dzien nego ży cia. Lecz mię dzy jed nym a dru gim bie gu nem ist niało
wiele po staw, zaj mo wa nych przez ko mu ni stów, sy jo ni stów, so cja li stów, or to dok sów, re for mi stów,
umiar ko wa nych, li be ra łów, mi li ta ry stów, pa cy fi stów, se far dyj czy ków, asz ke na zyj czy ków, ate istów, gło‐ 
si cieli me sja ni zmu i wielu, wielu in nych, do wy boru, do ko loru.

Da niel, któ remu wy da wało się, że jest jak naj dal szy od tych pro ble mów, po czuł na gle nie po skro‐ 
miony zew tra dy cji, sil niej szy i bar dziej dra ma tyczny, niż mógłby so bie wy obra zić. Po kilku la tach kon‐ 
se kwent nego i do bro czyn nego dy stansu wo bec ju da izmu los Erec Izrael oraz jego od wieczne ziem skie
i nie biań skie sprawy znów po ru szyły go do głębi. Rów nie wy cze ki wane jak ko nieczne na ro dziny pań‐ 
stwa he braj skiego zbie gły się z co raz moc niej szym prze ko na niem, że tylko ma jąc wła sny kraj, wła śnie
tam, na ziemi obie ca nej przez ich Boga, Izra elici mogą unik nąć hor roru ko lej nego Ho lo kau stu, ta kiego
jak ten, który wła śnie ich do tknął, a każdy dzień przy no sił nowe i co raz bar dziej prze ra ża jące wie ści
o jego roz mia rach. Aby uzy skać to bez pieczne schro nie nie, Ży dzi ucie kali się do wszyst kich swo ich
zdol no ści, pod stę pów i chwy tów, za równo po ko jo wych, jak i agre syw nych, do wy wie ra nia pre sji eko no‐ 
micz nej i mo ral nej. Li czyli przy tym na wspar cie tych sa mych Ame ry ka nów, któ rzy dzie więć lat wcze‐ 
śniej od mó wili przy ję cia „St. Lo uis”, a także na po moc po tęż nego Związku Ra dziec kiego, za in te re so‐ 
wa nego stra te giczną przy jaź nią z pań stwem he braj skim. Mimo że wła dze ku bań skie od mó wiły uzna nia
Izra ela, świa towe echo tych wy da rzeń w ja kiś za gad kowy spo sób do tknęło Da niela Ka miń skiego, jakby
przy po mi na jąc mu, że ko niec koń ców coś wię cej niż usu nię cie na pletka iden ty fi kuje go z tymi ludźmi.
Był z nimi zwią zany także wię zami krwi, a na wet śmierci. To po czu cie bli sko ści po ru szyło go do tego
stop nia, że kiedy parę mie sięcy póź niej, z po wodu re ak cji mi li tar nej nie któ rych kra jów arab skich, wa‐ 
żyły się losy nowo po wsta łego pań stwa, za czął się za sta na wiać, po dob nie jak inni mło dzi człon ko wie
wspól noty, w więk szo ści sy no wie se far dyj skich Tur ków, za har to wa nych w boju pro le ta riu szy, czy i on
nie po wi nien zgło sić się na ochot nika, by bro nić wskrze szo nego kraju Izra eli tów, utra co nego tyle wie‐ 
ków temu.

W so botni po ra nek, kiedy po dłu giej nie obec no ści po szedł ze stry jem Jo se phem do sy na gogi Adat
Israel, żeby po słu chać naj now szych wia do mo ści o waż kich wy da rze niach roz gry wa ją cych się po dru giej
stro nie kuli ziem skiej, słowa ra bina po ru szyły ukryte głę boko w jego świa do mo ści struny, które, jak są‐ 
dził, dawno już prze brzmiały. „Bóg ob da ro wał każdy na ród wła sną zie mią, Ży dów zaś ob da ro wał Pa le‐ 
styną”, mó wił ce le brans, sto jąc przed zwo jami Tory. „Ga lut, wy gna nie, na które by li śmy ska zani przez
tyle stu leci, ozna cza, że my, Ży dzi, utra ci li śmy na sze przy ro dzone miej sce. A każdy, kto po rzuca swoje
przy ro dzone miej sce, traci jego wspar cie, do póki tam nie po wróci. Do brze o tym wiemy. Od cza sów pa‐ 
triar chów gło simy na ro dową jed ność, znacz nie gó ru jącą nad po czu ciem in nych na ro dów, taka bo wiem
była wola Prze naj święt szego, bło go sła wiony niech bę dzie Pan, jest tedy ko nieczne, by śmy my, Ży dzi,
po wró cili do stanu praw dzi wej jed no ści, co mo żemy osią gnąć tylko na świę tej Erec Izrael, tam, skąd



wszystko wzięło swój po czą tek, na ziemi, któ rej wła da nie po świad czone jest przez Świętą Księgę
i słowo boże”.

Być może per spek tywy, ja kie się przed nim otwo rzyły, gdy jego zwią zek z Martą zy skał ak cep ta cję,
naj bar dziej wpły nęły na osta teczną de cy zję, by nie ule gać po wszech nej po ku sie i nie iść w ślady nie któ‐ 
rych są sia dów ani by łych ko le gów z Cen trum Ży dow skiego, a także licz nych mło dych lu dzi stu diu ją‐ 
cych w In sty tu cie Yavne. Tak w każ dym ra zie oświad czył w trak cie burz li wej dys ku sji stry jowi Jo se‐ 
phowi. W isto cie bo wiem po po cząt ko wym im pul sie pły ną cym z dzie dzic twa przod ków Da niel Ka miń‐ 
ski uświa do mił so bie, że na zbyt od da lił się od świata po szu ku ją cych swo jej oj czy zny Ży dów, by te raz
ry zy ko wać ży cie w walce, któ rej wy nik trudny jest do prze wi dze nia. Cho dziło nie tyle o ego izm, jak by
po wie dział, ile o ab so lutny brak wiary i za an ga żo wa nia w sprawę przy oble czoną w me sja nizm, o bunt
prze ciwko sta rym i sztyw nym za sa dom re li gij nym wskrze szo nym przez nowo na ro dzony kraj.
A wszystko to oparte było na bar dzo ra cjo nal nym, nie zbi tym prze ko na niu: naj pierw dra ma tyczny, nie‐ 
mal in fan tylny za miar odej ścia od ży do stwa, a te raz nie ugięta de cy zja, by dzie lić ży cie z Ku banką, która
– Da niela na samą myśl o tym ogar niała roz pacz – ni gdy nie zo sta nie jego pra wo witą żoną w kraju,
który nim się jesz cze na ro dził, za rzą dził wy klu cze nie go jów i w imię bo skich praw za ka zał mał żeństw
okre śla nych jako mie szane. Da niel na wet nie zda wał so bie sprawy z roz mia rów i kon se kwen cji tego
pro cesu, owego obron nego im pulsu pro wa dzą cego do nie po kor nego i de fi ni tyw nego kul tu ro wego od da‐ 
le nia, które spra wiło, że po sta no wił być tylko i wy łącz nie Ku bań czy kiem, żyć i my śleć jak Ku bań czyk,
co stało się jego ob se sją i do tego stop nia za wo jo wało jego świa do mość, a także pod świa do mość, że he‐ 
braj ska eu fo ria nie miała już doń do stępu.

Wiele lat póź niej Da niel Ka miń ski po wró cił do tej osta tecz nej de cy zji – de ter mi nu ją cej całe jego ży‐ 
cie – w li ście do syna Elia sza, który osiadł w No wym Jorku i pró bo wał zo stać ma la rzem. Da niel uczy nił
to pod ko niec lat osiem dzie sią tych, kilka mie sięcy po uda nej ope ra cji pro staty. W ob li czu tej śmier tel nej
prze strogi zde cy do wał się po prze by tej re kon wa le scen cji, i ku zdzi wie niu ro dziny, wró cić do Kra kowa –
mia sta, któ rego ni gdy już nie chciał oglą dać. Wbrew ocze ki wa niom po sta no wił wy ru szyć w ową „po‐ 
dróż do ko rzeni” (jak ma wiali asz ke na zyj scy Ży dzi z ca łego świata) sam, bez żony i syna. Po po wro cie
z Pol ski, gdzie spę dził dwa dzie ścia dni, ten roz mowny z na tury czło wiek zbył pa roma ogól ni kami wra‐ 
że nia z wy prawy do miej sca swo ich na ro dzin: urok śre dnio wiecz nego kra kow skiego rynku i wstrzą sa‐ 
jącą, wciąż żywą pa mięć o za gła dzie w Au schwitz-Bir ke nau, wi zytę w daw nym get cie, do kąd prze sie‐ 
dlono miej sco wych Ży dów, da remne po szu ki wa nia miej sca, w któ rym stał kie dyś jego ro dzinny dom na
Ka zi mie rzu, pu ste, po zba wione świec me nory wnę trze No wej Sy na gogi, jakże smut nej po śród sa mot no‐ 
ści owego kraju, wów czas już bez Ży dów, lecz wciąż cho ru ją cego na an ty se mi tyzm. Jed nak wzru sze nie
po now nym spo tka niem z owym ser cem prze szło ści, którą przez lata usi ło wał ze pchnąć w nie pa mięć,
a z któ rej, jak są dził, udało mu się wy zwo lić dawno temu, prze nik nęło naj głęb sze za ka marki du szy Da‐ 
niela Ka miń skiego. Do piero kilka mie sięcy póź niej zło żył w końcu nie spo dzie wane wy zna nie.

Pi sał w li ście do syna, że nie po trafi prze stać my śleć o tym, iż w ca łej ży dow skiej hi sto rii jest coś
god nego ubo le wa nia, z czym ni gdy się nie po go dził, a co na zy wał głę boko wpo jo nym po czu ciem po słu‐ 
szeń stwa, które nie jed no krot nie przy bie rało formę ak cep to wa nia ule gło ści jako stra te gii prze trwa nia. Co
oczy wi ste, cho dziło mu o jego nie zmien nie po le miczny sto su nek do Boga Abra hama, przede wszyst kim
jed nak o wy da rze nia roz gry wa jące się pod czas Ho lo kau stu, który tak wielu Ży dów przy jęło jako swój
nie odwo łalny los, Boże prze kleń stwo albo de cy zję Opatrz no ści. Nie po tra fił po jąć, że tak liczni z nich,
zna jąc już swoje prze zna cze nie, z po korą wy cze ki wali kary lub ko la bo ro wali z opraw cami, że szli bez‐ 
wol nie, na wet nie pró bu jąc się bun to wać, ku wy ko pa nym do łom, wprost pod kule plu to nów eg ze ku cyj‐ 
nych, że bez pro te stu wsia dali do wa go nów, w któ rych cze kała ich śmierć gło dowa lub za bój cza dy zen‐ 
te ria, że pró bo wali przy sto so wać się do ży cia w obo zach, gdzie gi nęli w ko mo rach ga zo wych. Pi sał
o tym, że po wo dem owej ule gło ści była na dzieja prze ży cia. Po łą czone to ta li tarne moce, po cho dzące od
Boga i od Pań stwa, zmiaż dżyły wolę ty sięcy lu dzi, skła nia jąc ich do ule głej, bier nej po stawy, zdła wiły
pra gnie nie wol no ści, która dla niego jest istotą czło wie czeń stwa. Wielu lu dzi, mi liony, przy jęło swój los
jako bo ski na kaz, a za le d wie kilka ty sięcy spo śród nich pod nio sło bunt, or ga ni zu jąc an ty fa szy stow ską
par ty zantkę i po wsta nia w get cie, ta kie jak to w War sza wie. „Ale jed no cze śnie”, pi sał w in nym frag‐ 



men cie li stu, „na leży rów nież wziąć pod uwagę, że liczne grono tych ule głych męż czyzn i ko biet przy‐ 
jęło śmierć nie mal z ra do ścią, jako wy ba wie nie od ży cia w cier pie niu i stra chu. Je żeli spoj rzysz z ta‐ 
kiego punktu wi dze nia, być może zo ba czysz ich po stę po wa nie w in nym świe tle. Do ja snej cho lery! Ty
mo żesz uspra wie dli wiać tę ule głość, ale ja ni gdy się z tym nie po go dzę... Czy nie jest kłam stwem to, co
nam wma wiali na za ję ciach w Cen trum Ży dow skim, co gło sili ra bini i sy jo ni styczni dzia ła cze nie pod le‐ 
gło ściowi, twier dząc, że my, dzi siejsi Ży dzi, je ste śmy spad ko bier cami Jo zu ego Zwy cięzcy i jego nie po‐ 
skro mio nych he braj skich wie śnia ków, króla Da wida, bit nych ksią żąt z rodu Ha smo ne uszy...? Jak to
moż liwe, że w końcu sta li śmy się tak ule gli?” Nie wy klu czone – wy znał sy nowi – że wła śnie to prze ko‐ 
na nie, które w 1948 roku było je dy nie mgli stą ideą w jego umy śle, po wstrzy mało go od wej ścia na po‐ 
kład statku, by wraz z kil koma przy ja ciółmi wy ru szyć do Izra ela i wziąć udział w woj nie o nie pod le‐ 
głość. Piętno owej peł nej re zy gna cji po stawy, które było udzia łem jego dziad ków i wu jo stwa Kel ler ste‐
inów, a może na wet jego ro dzi ców, od ci snęło się na nim tak mocno, że stra cił nie tylko wiarę w po li tykę
i Boga, ale też w samą istotę czło wie czeń stwa, dla tego wo lał za cho wać dy stans do tej spóź nio nej re be‐ 
lii, wra sta jąc w swoją co raz go ręt szą ku bań ską skórę. Żył z wła snego wy boru i po swo jemu, na mar gi‐ 
ne sie ro dzi mego ple mie nia, w za kątku, w któ rym od na lazł wol ność.
 

Jak było do prze wi dze nia, naj bliż szymi wów czas przy ja ciółmi Po laka Da niela stali się wy łącz nie Ku‐ 
bań czycy, ka to licy na tu tej szą nie orto dok syjną mo dłę. Jed nym z naj ser decz niej szych po zo sta wał stary
kom pan José Ma nuel Ber múdez, któ rego nie na zy wano już Ca lan dracą, ale Pepe Ma nu elem. Chło pak
wy do ro ślał i zmęż niał, z jego sza fra no wych wło sów po zo stały tylko zło ci ste prze bły ski, a po pie gach
nie było na wet śladu. Wro dzona in te li gen cja, z bie giem lat co raz bar dziej wy ostrzona, spra wiła, iż oka‐ 
zał się jed nym z naj zdol niej szych stu den tów In sty tutu Szkol nic twa Śred niego, a dzięki wiel ko dusz no ści
i ener gii zy skał wśród ko le gów ogromny au to ry tet. Ko lejny przy ja ciel Da niela na zy wał się Ro berto Fa‐ 
ri ñas i był czarną owcą pew nej miesz czań skiej ro dziny, współ wła ści cieli fa bryczki rumu i apar ta men‐ 
tów na pe ry fe riach Ha wany. Ro berto od mó wił cho dze nia do pry wat nego li ceum, a tym bar dziej do
szkoły pro wa dzo nej przez księży, któ rych nie na wi dził, i za pi sał się do pań stwo wego ogól niaka, gdzie
uczęsz czali mniej uprzy wi le jo wani. Z po wodu swo jego wy pcha nego port fela to Ro berto z re guły za pra‐ 
szał przy ja ciół na lody, kok tajle, ka napki i fri tas do po bli skich ka wiarni, a zwłasz cza do nie dawno
otwar tej mod nej ka fejki w pod cie niach no wego bu dynku kina Pay ret. Rita Ma ría Al cán tara, na rze czona
Pepe Ma nu ela, i Isa bel Kin de lán, dziew czyna Ro berta, za przy jaź niły się z Martą Ar náez, więc mimo
od mien nego po cho dze nia, sy tu acji ma te rial nej i wię zów ro dzin nych cała szóstka stwo rzyła coś na
kształt brac twa. Łą czyły ich bo wiem sprawy waż niej sze: upodo ba nie do tańca, na mięt ność do bejs bolu,
mi łość do mo rza i dzie le nie się se kre tami, czyli owa wartka, przej rzy sta woda, w któ rej pławi się praw‐ 
dziwa przy jaźń. A jesz cze póź niej in te resy lub przy naj mniej (w wy padku Da niela) sym pa tie po li tyczne.

Kiedy Ro berto Fa ri ñas skoń czył osiem na ście lat i zro bił prawo jazdy, je den z jego star szych braci od‐ 
dał mu stu de ba kera (rocz nik 1944), który dla paczki przy ja ciół stał się praw dzi wym ry dwa nem. Za
zgodą ro dzi ców trójki dziew cząt za częli jeź dzić na plażę do Gu anabo, a raz za pu ścili się aż do Va ra dero,
żeby po znać tam tej sze plaże, nie mal bez ludne, o kry sta licz nie bia łym pia sku. Spo śród trzech par tylko
Ro berto i Isa bel prze kro czyli uciąż liwą gra nicę przed mał żeń skiego seksu. Pepe Ma nuel, uro dzony re‐ 
wo lu cjo ni sta, w tej szcze gól nej dzie dzi nie oka zał się kon ser wa ty stą, na to miast Da niel, mimo że aż się
pa lił do do ro sło ści (ów żar pod sy ciła jesz cze prze pro wadzka Ka te riny, która za miesz kała w od le głej
dziel nicy La Lisa jako kon ku bina pew nego czar nego kie rowcy cię ża ró wek), nie miał śmia ło ści, by za‐ 
pro po no wać to Mar cie, która po la tach wy znała mu, że gdyby to zro bił, z pew no ścią by ule gła, umie rała
bo wiem z cie ka wo ści, co też ro bią Ro berto i Isa bel. „Pięć lat na rze czeń stwa bez seksu, cóż za idio‐ 
tyzm”, wy jawi po tem swo jemu sy nowi Elia szowi.

W tym przy jem nym świe cie na rze czo nych, przy ja ciół, stu diów, spa ce rów, za rob ków na wła sne po‐ 
trzeby Da niel Ka miń ski szedł przez ży cie, co raz bar dziej od da la jąc się od wła snych przod ków i ich
zmar twień, aż wy ob co wał się do tego stop nia, że pu ścił w nie pa mięć ist nie nie miej sca, z któ rego roz po‐ 



czął wę drówkę. I wtedy wła śnie w jego ży ciu po ja wił się na ma lo wany przez Rem brandta por tret mło‐ 
dego Żyda, żeby skom pli ko wać mu ży cie i uświa do mić, że pew nych rze czy nie spo sób za po mnieć.
 

Co się działo z ro dzi cami na po kła dzie „St. Lo uis” przez te sześć dni, gdy trans atlan tyk stał za cu mo‐ 
wany w ha wań skiej za toce? Jak bar dzo ma rzyli o zej ściu na ląd, li cząc na per trak ta cje do ty czące tego
skrom nego ka wałka płótna po kry tego farbą olejną trzy sta lat temu? W jaki spo sób i komu prze ka zali ów
ob raz? Od kąd zy skał nie ocze ki waną i wzru sza jącą pew ność, że od tam tego gorz kiego ma jo wego ty go‐ 
dnia 1939 roku ro dzinna re li kwia po zo stała na Wy spie, te i inne py ta nia tłu kły mu się po gło wie i nie‐ 
kiedy od no sił wra że nie, że nie ba wem wpad nie w obłęd.

Kiedy za koń czył na ukę w In sty tu cie Kur sów Do kształ ca ją cych, plany na przy szłość miał już spre cy‐ 
zo wane. Jego te ścio wie wspie rali Martę w wy bo rze stu diów ma gi ster skich w ha wań skim Ko le gium Na‐ 
uczy ciel skim, on z ko lei szu kał sto sow niej szej i le piej płat nej pracy niż sprzą tacz w ciast karni, a jed no‐ 
cze śnie za mie rzał za pi sać się do Szkoły Han dlo wej, ze spe cja li za cją księ go wość. Plan za kła dał ślub
w na stęp nym roku oraz uzy ska nie zgody Ga li syj czyka Ar na eza na za miesz ka nie mło dej pary w jego
domu, do póki Da niel nie ukoń czy stu diów i mło dzi będą mo gli pod jąć sa mo dzielne ży cie. Wszyst kie te
pro jekty snuli w kraju ko lejny raz ogar nię tym wrze niem, od kąd w marcu te goż 1952 roku ge ne rał Ful‐ 
gen cio Ba ti sta wy pro wa dził woj sko na ulice i do ko nał za ma chu stanu, unie moż li wia jąc or ga ni za cję wy‐ 
bo rów, w któ rych z całą pew no ścią, mimo śmierci ich przy wódcy Eddy’ego Chi basa, trium fo wa liby co‐ 
raz licz niejsi dzia ła cze i sym pa tycy Or to dok syj nej Par tii Ludu Ku bań skiego star tu ją cej pod ha słem
„Wstyd prze ciwko pie nią dzom”8.

Woj skowy za mach stanu po dzie lił ku bań skie spo łe czeń stwo. Znaczna część mło dzieży i stu den tów,
w tym Pepe Ma nuel Ber múdez i Ro berto Fa ri ñas, od lat ak ty wi ści Par tii Or to dok syj nej, oraz sam Da‐ 
niel, sym pa ty zu jący z tą or ga ni za cją pod wpły wem przy ja ciół i jej cha ry zma tycz nego twórcy, nie ży ją‐ 
cego już Edu arda Chi basa, żyli ilu zją od nowy po li tycz nej kraju. Wszy scy trzej, po dob nie jak wielu Ku‐ 
bań czy ków, ode brali za mach Ba ti sty jako akt wy mie rzony w de mo kra cję, ułomną, ale jed nak de mo kra‐ 
cję, którą dzia ła cze or to dok syjni byli w sta nie na pra wić po przez głę bo kie zmiany spo łeczne i nie prze‐ 
jed naną walkę z ko rup cją, co po stu lo wał Chi bás w swoim pro gra mie oby wa tel skiej i po li tycz nej od‐ 
nowy.

Pepe Ma nuel i Ro berto moc niej za an ga żo wali się w dzia ła nia opo zy cji prze ciwko ge ne ra łowi, Da niel
tym cza sem, zgod nie ze swoim uspo so bie niem, skon cen tro wał się na pla nach oso bi stych. Na pierw szym
roku dwu let niego kursu księ go wo ści (w tym sa mym cza sie prze wi dy wany był ter min ślubu) w jego ży‐ 
ciu za czął się nowy etap. Dzięki przy jaźni Pepe Sa kiewki z co raz po tęż niej szym Ja co bem Bran do nem,
obec nie współ wła ści cie lem po wsta ją cej wła śnie sieci no wo cze snych su per mar ke tów Mi ni max, Da niel
do stał ofertę pracy na nie peł nym eta cie jako eks pe dient w skle pie otwar tym nie dawno w El Ve dado,
gdzie zaj mo wał się także bie żącą księ go wo ścią i za ła twia niem za mó wień w hur tow niach. Za ra biał już
trzy dzie ści pe sos ty go dniowo, po kaźną sumę w kraju, w któ rym funt mięsa kosz to wał za le d wie dzie sięć
cen ta vos.

Ta hojna po moc Jo se pha Ka miń skiego, efekt przy jaźni z jed nym z naj bo gat szych Ży dów na Ku bie,
była dla Da niela nie lada za gadką. Nie po tra fił zro zu mieć, co kryło się za re la cją po mię dzy kroj czym
a ma gna tem, aż do czasu, gdy kilka lat póź niej stryj, w bar dzo de li kat nych oko licz no ściach, po now nie
wy cią gnął do niego po mocną dłoń, ob da ro wu jąc za ska ku ją cym pre zen tem. Pepe Sa kiewka, aż do swo jej
dzia łal no ści re wo lu cyj nej w 1960 roku, pra co wał jako kroj czy i główny ka let nik w warsz ta cie skó rza‐ 
nym Bran dona: na oso bi ste zle ce nie do tknię tego ogrom nymi ha luk sami szefa szył dlań wów czas buty
or to pe dyczne oraz spe cjalne pasy, które ni czym koń ski po pręg opa sy wały brzuch chle bo dawcy, trud nił
się też wy ro bem ele ganc kich sa kie wek, wa li zek, wo recz ków na cy gara i rę ka wi czek na wo jaże do No‐ 
wego Jorku i Pa ryża, wszystko wy ko nane z naj przed niej szej skóry, sto sow nej do da nego rę ko dzieła,
z naj wyż szym mi strzo stwem i bie gło ścią kra wiecką, któ rej na uczył się od cze skich rze mieśl ni ków.



Bez wąt pie nia – my ślał i twier dził jego bra ta nek – Jo seph Ka miń ski za ra biał tyle, że każdy na jego
miej scu wy pro wa dziłby się z po nu rego do misz cza na rogu Com po steli i Aco sty i prze niósł do wy god‐ 
niej szego miesz ka nia albo na wet nie wiel kiego domku w jed nej z lep szych dziel nic Ha wany. Lecz Pepe
Sa kiewka na dal tkwił w oto cze niu Ży dów, oko pał się w wie lo ro dzin nej czyn szówce i żył oszczęd nie jak
za wsze. Da niel od krył główny ar gu ment prze ma wia jący za upar tym trwa niem stryja w tym a nie in nym
miej scu, gdy ku swej wiel kiej ra do ści zo rien to wał się, że ów pięć dzie się cio letni Po lak, kon ser wa ty sta
i sa mot nik, zna lazł uko je nie w ra mio nach miesz ka ją cej od ja kie goś czasu w tej sa mej zruj no wa nej ka‐ 
mie nicy po nęt nej Mu latki Ca ri dad So to longo, owdo wia łej kon ku biny po trzy dzie stce, matki ma łego Ri‐ 
car dita, upier dli wego Mu la ciątka, do któ rego stryj Jo seph miał szcze gólną sła bość, wy ni ka jącą być
może z faktu, iż chło pak im pro wi zo wał wier sze i re cy to wał je z szyb ko ścią ka ra binu ma szy no wego.

Dzieje Ca ri dad po znali nie ba wem wszy scy lo ka to rzy. Jej ko cha nek, biały męż czy zna i oj ciec Ri car‐ 
dita (choć nie w świe tle prawa), re wo lu cjo ni sta z lat trzy dzie stych, sfru stro wany, roz cza ro wany mi zer‐ 
nym po li tycz nym i ma te rial nym efek tem swo jej czę sto kroć bez względ nej walki, prze rzu cił się wraz
z daw nymi to wa rzy szami na dzia łal ność gang ster ską i z pi sto le tem w ręce, co raz rza dziej po wo łu jąc się
na ra cje ide owe, szu kał re kom pen saty, na jaką we wła snym mnie ma niu za słu gi wał. Zgi nął w 1947 roku
w star ciu gangu ban dy tów z nie mniej ban dyc kimi po li cjan tami, skut kiem czego wcale do stat nie ży cie
jego kon ku biny roz wiało się w jed nej chwili, gdyż dla re wol we rowca była tylko ko chanką. Ca ri dad,
pół a nal fa betka, mimo swych trzy dzie stu sze ściu lat wciąż jesz cze piękna, i sied mio letni na ów czas Ri‐ 
cardo mu sieli opu ścić dom w Pa la tino, czynsz bo wiem prze kra czał ich moż li wo ści, i prze nieść się do
ka mie nicy na rogu Com po steli i Aco sty, gdzie za gro sze prała i pra so wała dla oko licz nych miesz kań‐ 
ców.

W prze ci wień stwie do więk szo ści lo ka to rów była ci cha i dys kretna, to też wkrótce przy le piono jej
łatkę za ro zu mia łej, na dę tej Mu latki, ca pirry, jak ha wań czycy okre ślają ciem no skóre ko biety szu ka jące
bia łego męża. Po mię dzy nią a Jo se phem Ka miń skim, który już prze kro czył pięć dzie siątkę, na wią zała
się, dzięki wza jem nym przy słu gom, dys kretna przy jaźń. Da niel w prze bły sku in tu icji wy czuł, co się
święci, gdy pew nego dnia Ca ri dad przy nio sła im mi skę czar nej fa soli, sma ko wi tej i gę stej, zwa nej z ku‐ 
bań ska fri jo les do rmi dos, pach ną cej li śćmi lau ro wymi i kmin kiem – po trawę, któ rej Jo seph Ka miń ski
ni gdy nie za sma ko wał w swoim pol skim ży ciu, a która pod czas po bytu na Ku bie stała się jego ulu bio‐ 
nym da niem... i utra pie niem bra tanka. Spoj rze nia, ja kie wy mie nili w tym mo men cie Po lak z Mu latką,
mó wiły wię cej niż mi lion słów. Słów, które stryj Pepe zdra dzi swemu pod opiecz nemu do piero po la‐
tach. Słów przy wo ła nych obec no ścią Ca ri dad oraz uczuć, ja kie ta ko bieta roz bu dziła w ka let niku, co tak
bar dzo miało za wa żyć na lo sach Da niela.

Dzięki za rob kom w fir mie Bran dona młody Żyd roz po czął przy go to wa nia do ślubu, który od był się
la tem 1953 roku i oka zał się znacz nie bar dziej wy stawny, niż po zwa lały na to fi nanse Da niela i jego
skromne wy ma ga nia. Lecz ro dzice Marty, naj pierw pełni re zerwy, a po tem za uro czeni mło dym Po la‐ 
kiem, który piął się po szcze blach ka riery spo łecz nej i ma te rial nej, za do wo leni z pro mien nego szczę ścia
uko cha nej je dy naczki, nie po ża ło wali pie nię dzy. Naj więk szym pro ble mem Da niela stało się okre śle nie
cha rak teru ce re mo nii. Dla ro dzi ców jego na rze czo nej było nie mal sprawą ho noru, by po za ła twie niu
for mal no ści u no ta riu sza ślub od był się przed ob li czem Boga, uświę cony w ka to lic kim ko ściele. Ca łymi
ty go dniami Da niel oma wiał tę kwe stię z Martą, wy cho dząc z oczy wi stego i słusz nego w swoim mnie‐ 
ma niu za ło że nia: skoro on nie może wy ma gać od na rze czo nej zgody na ślub udzie lony przez ra bina, ona
nie może żą dać od niego udziału księ dza. Jego ro zu mo wa nie było pro ste: nie ufa ani ra bi nom swo ich
przod ków, ani ka to lic kim pro bosz czom. Prze ko na nie Marty nie wy ma gało wiel kiego trudu, bo dziew‐ 
czyna nie upie rała się przy ob rządku re li gij nym, choć ku siła ją wy staw ność tej ce re mo nii, a do dat ko‐ 
wym ar gu men tem była dla niej de cy zja sa mego Pepe Ma nu ela Ber mu deza, który choć co raz bar dziej
czer wony, jak twier dzono, zgo dził się na ślub z Ritą Ma rią w pseu do go tyc kiej świą tyni przy ulicy Re‐ 
ina, w takt mar sza we sel nego skom po no wa nego przez nie miec kiego Żyda... W prze ci wień stwie do Ma‐ 
nola Ar na eza i Adeli Mar tínez ro zu miała ar gu menty na rze czo nego, lecz bez wspar cia ro dzi ców do ślubu
w ogóle nie mo głoby dojść.



Da niel Ka miń ski roz wa żał różne moż li wo ści. Naj prost szym, a za ra zem naj bar dziej skom pli ko wa nym
roz wią za niem było po sta wić na swoim, za wrzeć mał żeń stwo przed no ta riu szem i zi gno ro wać ro dzinę
Ar na ezów. Ko muś, kto prze żył tyle lat w czyn szówce Sta rej Ha wany, je dząc byle co i ubie ra jąc się byle
jak, cała ta pompa z dłu gimi tre nami i oka załą ce le bra cją wy da wała się rów nie sztuczna jak zbędna. Jed‐ 
nak po peł niłby akt okru cień stwa wo bec dziew czyny, a na wet jej ro dzi ców, od bie ra jąc im ma rze nia,
które były zwień cze niem ich spo łecz nego awansu. Naj trud niej szą, ale i za ra zem naj mniej do kucz liwą
kwe stią była zgoda na przy ję cie ka to lic kiego chrztu i ślub udzie lony przez księ dza, skoro ża den z tych
dwu ob rzę dów nie miał dla Da niela zna cze nia. Liczni wie rzący i prak ty ku jący Ży dzi przez stu le cia mu‐ 
sieli w roz ma itych oko licz no ściach przyj mo wać ka to lic kie sa kra menty, świa domi, iż czeka ich po tę pie‐ 
nie, gdyż Bóg na ka zał im czcić swoje imię na wet za cenę śmierci. Dla czego za wsze tak trudno być Ży‐ 
dem? – za sta na wiał się nie raz przed roz po czę ciem ko lej nej dys ku sji na ów bo le sny te mat ze stry jem
Pepe Sa kiewką. W tam tych dniach, jakby prze czu wa jąc, co się nie ba wem wy da rzy, Da niel wie lo krot nie
roz my ślał o por tre cie mło dego Żyda po dob nego do ka to lic kiego wi ze runku Chry stusa i choć pierw sze
lata ży cia spę dził pod jego spoj rze niem, ob raz ów był dla niego i jego ro dzi ców tylko pięk nym por tre‐ 
tem nie zna nego Żyda wpa trzo nego w za mkniętą ramą prze strzeń.

Ni gdy nie za po mni tam tych peł nych roz te rek ty go dni, kiedy wciąż od kła dał tę roz mowę, za pewne
naj trud niej szą w swoim ży ciu, po nie waż cho dziło nie tylko o ze rwa nie z wła snymi ko rze niami i re li gią
przod ków, ale też o zro zu mie nie albo – prze ciw nie – gwał towny pro test tego do brego czło wieka, który
nie oka zu jąc ni gdy czu ło ści ani ge stem, ani sło wem, za pew nił mu, mimo swo jego ubó stwa, go dziwe ży‐ 
cie oraz wspar cie umoż li wia jące osią gnię cie w przy szło ści ma te rial nego awansu i spo łecz nego sza‐ 
cunku. Od kilku już lat stryj Pepe zwykł jakby mi mo cho dem i dys kret nie wspo mi nać o tej czy in nej
mło dej Ży dówce z dziel nicy, w na dziei, że wzbu dzi za in te re so wa nie chłopca ko bietą jego rasy, by po‐ 
przez ów zwią zek za pew nić cią głość i utrwa lić to, czym byli ich przod ko wie i czym po winno być ich
po tom stwo w nad cho dzą cych stu le ciach.

„Wiesz, stryju, że je stem ate istą”, za czął roz mowę Da niel. Wo lał, żeby ów dia log to czył się po hisz‐ 
pań sku, po nie waż w tak de li kat nej ma te rii nie ufał już swo jej pol sz czyź nie ani ji dysz. Po nie waż dzięki
gę stej po wale chmur wio senny wie czór był chłodny i rześki, bra ta nek po sta no wił roz mó wić się ze stry‐ 
jem na za cisz nym ta ra sie pod upa dłego pa ła cyku bę dą cego mu do mem od owego dnia 1938 roku, gdy
jako mały chło piec zszedł na ląd w Ha wa nie, wy lęk niony, ogłu szony tro pi kalną wrzawą, do któ rej
z cza sem zdą żył przy wyk nąć. „Nie ro zu miem, jak można być ate istą, ale skoro tak twier dzisz... Bóg jest
po tęż niej szy od two jej nie wiary”. „Od dawna prze sta łem wie rzyć. Wiesz dla czego. Po pro stu już nie po‐ 
tra fię”. „Nie ty pierw szy tak my ślisz. To mi nie...” „Być może, stryju, ale nie są dzę”. Za milkł na chwilę
w ocze ki wa niu na efekt tych słów, pod wa ża ją cych za sady, któ rych trzy mał się stryj Jo seph w swo jej sa‐ 
mot no ści emi granta, ubo giego, po zba wio nego ca łej ro dziny z wy jąt kiem jed nego je dy nego bra tanka.
„Mu szę pod jąć de cy zję, która dla mnie nie jest ważna, ale dla in nych tak. De cy zję, która bez po śred nio
wiąże się z twoją wiarą. Z twoją wiarą, stryju, i z wiarą tam tych lu dzi”, spre cy zo wał Da niel.

Pepe Sa kiewka, pa trząc mu pro sto w oczy, po zwo lił so bie na nie znaczny uśmiech. W isto cie wię cej
było w nim smutku niż osłody. Pol skiego ka let nika, który do świad czył tylu trud nych chwil i po znał nie‐ 
wy obra żalny smak grozy, nic już nie mo gło za sko czyć ani przy gnę bić. Tak przy naj mniej uwa żał, jak
zwykł ma wiać bra tan kowi. „Do my ślam się, o co cho dzi... Uła twię ci za da nie. Po wiem tylko tyle: każdy
czło wiek musi sam ure gu lo wać swoje sprawy z Bo giem. Co do roz wią zy wa nia pro ble mów tego świata,
wspar cie za wsze jest przy datne. Ale nie w wy padku pro ble mów du szy. Nie masz wo bec mnie żad nych
zo bo wią zań, je śli o to cho dzi. Da łem ci to, co mo głem dać. Wiesz, dla czego So zna za ofe ro wał ci pracę
i noc leg w La Flor de Ber lín? Nie mo głem do pu ścić, że byś umie rał z głodu jak przed tem... Opie ko wa nie
się tobą było moim mo ral nym obo wiąz kiem, wię cej, po win no ścią wo bec mo jej wiary i mo jej tra dy cji.
Re zul tat jest cał kiem nie zły: je steś po rząd nym czło wie kiem, masz do brą pracę, stu diu jesz, co bar dzo ci
po może, pro wa dzisz go dziwe ży cie, które bę dzie jesz cze lep sze. Może pew nego dnia zo sta niesz bo ga‐ 
tym czło wie kiem... Oczy wi ście ubo le wam, że od sze dłeś od Boga i od na szych oby cza jów, ale po tra fię
zro zu mieć twoją de cy zję. Nie je steś pierw szym Ży dem, który po rzuca swą wiarę... Synu, zrób to, co



mu sisz zro bić, i nie przej muj się ani mną, ani in nymi. W końcu z mocy Boga wszy scy je ste śmy wolni,
na wet po to, by w tę moc nie wie rzyć”.

Słu cha jąc tego, Da niel do świad czał mie sza niny sprzecz nych do znań: wdzięcz no ści za stry jow ską wy‐ 
ro zu mia łość, da jącą praw dziwą wol ność, oraz wła snej sła bo ści, zdol nej na kło nić go do przy zwo le nia na
coś, prze ciwko czemu bun to wał się jego umysł. W tej chwili jak ni gdy przed tem czuł się ża ło sny i nik‐ 
czemny, po zba wiony du szy, toż sa mo ści, woli walki. Gdyby stryj Jo seph skrzy czał go i po tę pił jak
wtedy, kiedy chło pak od mó wił za pi sa nia się do ży dow skiej szkoły, być może to wszystko nie by łoby tak
upo ka rza jące, bo on też mógłby wy krzy czeć ar gu menty, upie rać się przy swoim zda niu, za de mon stro‐ 
wać bunt i gniew. Lecz za sko czony wy zna niem Jo se pha, który wspie rał go na wet w owym bun cie, a te‐ 
raz jesz cze wy cią gał rękę do zgody, Da niel po czuł się po zo sta wiony sam na sam ze swoją du szą, z ową
pustką, jaką ży cie oraz jego wła sny upór stwo rzyły tam, gdzie inni lu dzie, jak jego stryj albo przy szły
teść, znaj dują po cie chę w prze ko na niu, że jest z nimi Bóg, ich Bóg, ja ki kol wiek Bóg. Ten sam Bóg? –
za pyta kie dyś syna zro dzo nego z tego bo le snego kon fliktu.

„Dzię kuję za zro zu mie nie, stryju. To dla mnie bar dzo ważne”, zdo łał tylko wy krztu sić Da niel. Jo seph
Ka miń ski zdjął oku lary w okrą głych opraw kach, które no sił od lat, i prze tarł je brze giem ko szuli. „Po‐ 
dzię kuj Ku bie. Tu taj pra co wa łem, prze ży wa łem tro ski, cier pia łem roz cza ro wa nia, ale po zna łem inne ży‐ 
cie, a to bar dzo zmie nia czło wieka... Już nie je stem tym sa mym za stra szo nym, fa na tycz nym Po la kiem,
który przy był tu po nad dwa dzie ścia lat temu. Tu taj nie mu sia łem lę kać się po gro mów, a to naj waż niej‐ 
sze, i ni kogo nie ob cho dziło, w ja kim ję zyku się mo dlę. Pew nie o tym wszyst kim sły sza łeś, ale nie masz
po ję cia, co to na prawdę zna czy, bo tego nie prze ży łeś... Stać się nie wi dzial nym, jak chciał twój oj‐ 
ciec...” „A więc nie gnie wasz się na mnie?” Pepe Sa kiewka bez słowa pa trzył mu głę boko w oczy, jakby
my ślami prze by wał gdzie in dziej. „Oczy wi ście, że nie”, od rzekł po chwili. „Wiesz, dla czego nie oże ni‐ 
łem się z Ca ri dad?” Da niela za sko czył ten na gły zwrot ku te ma towi, któ rego stryj ni gdy nie po ru szał,
przy naj mniej z nim, on sam zaś tak tow nie o nic nie py tał. „Ona ma swoje prze ko na nia, a ja swoje. Nie
mogę od niej wy ma gać, żeby z nich zre zy gno wała. Nie mam prawa, to by było nie spra wie dliwe, bo ta
wiara to je dyna rzecz, która na prawdę do niej na leży i po maga jej żyć. A ja nie wy rzeknę się swo jej. Nie
ma wy kształ ce nia, ale jest do bra i in te li gentna. Do sko nale mnie ro zu mie. Jest nam do brze ra zem, a to
dla nas naj waż niej sze i po maga nam żyć. Już nie czu jemy się sa motni. To praw dziwy dar od Boga. Nie
wiem, czy jej, czy mo jego, ale to Boży dar... Tak więc rób, jak uwa żasz. Masz moje bło go sła wień stwo.
Cóż, tylko tak mó wię, ty prze cież nie wie rzysz w bło go sła wień stwa...”

Niebo, za cią gnięte po sęp nymi chmu rami, które nad cią gnęły z po łu dnia, za kryła ściana desz czu,
w roz bły sku wy ła do wań at mos fe rycz nych tak ogłu sza ją cych, że we dług Po laka Pepe Sa kiewki trudno je
było po rów nać z bu rzami w jego od le głym kraju. Kiedy obaj wró cili do po koju, Jo seph Ka miń ski wy‐ 
cią gnął to wa rzy szący mu od wy jazdu z Kra kowa nie wielki drew niany ku fe rek, w któ rym prze cho wy wał
wy mięty, nie ważny już pasz port, kilka fo to gra fii i ta lit ofia ro wany mu przez ojca z oka zji ce re mo nii bar
mi cwy w wiel kiej sy na go dze ich ro dzin nego mia sta. Otwo rzył skrzynkę klu czem, który za wsze no sił na
szyi, wy jął ja kąś ko pertę i po dał bra tan kowi. „Co to jest, stryju?” „Mój pre zent ślubny”. „Nie mu sisz...”
„Ow szem, mu szę. To sprawa ho noru. Skoro twoi te ścio wie będą wam po ma gać, ty też po wi nie neś
wnieść swój udział. Ten udział uczyni cię wol nym”. Da niel, nie do my śla jąc się za mia rów Jo se pha,
otwo rzył ko pertę i zna lazł w środku czek. Wziął go do ręki. Nie mógł uwie rzyć w to, co tam było na pi‐ 
sane. Prze czy tał po now nie. Stryj po da ro wał mu cztery ty siące pe sos. „Ależ, stryjku...” „To są pra wie
wszyst kie moje oszczęd no ści. To bie bar dziej się przy da dzą... Kie dyś ku pisz za nie wol ność”. Da niel
krę cił głową. „Ale za taką sumę mo żesz się stąd wy pro wa dzić, za miesz kać z Ca ri dad, opła cić szkołę Ri‐ 
car dita...” „Od tąd już nie za le żysz fi nan sowo ode mnie ani – mam na dzieję – od ni kogo. Za ra biam wy‐ 
star cza jąco do brze, że by śmy mo gli się stąd wy nieść ra zem z Ca ri dad. Już odło ży łem część prze zna‐ 
czoną dla Ri car dita. Jak wiesz, wy star czy mi mi ska ryżu, por cja czar nej fa soli i ko szerne pul pety. Je‐ 
stem te raz ce nio nym ka let ni kiem, więc nie mu sisz się o mnie mar twić, a dzięki Prze naj święt szemu nie
za brak nie mi pracy”.



Da niel Ka miń ski nie mógł ode rwać oczu od skrawka pa pieru, który wart był znacz nie wię cej niż za‐ 
wrotne cztery ty siące pe sos. Te pie nią dze były owo cem nie skoń czo nych wy rze czeń, nie do statku, ubó‐ 
stwa, w ja kim przez lata żyli ze stry jem. Były też za cho wu ją cym waż ność pasz por tem, który umoż li wiał
Pepe Sa kiewce cie sze nie się ży ciem. I były prze cho wy wane po to – Da niel do brze o tym wie dział – by
po gra tu lo wać bra tan kowi w dniu, w któ rym zgod nie z pra wem ży dow skim weź mie ślub w sy na go dze,
przed ra bi nem.

Roz pła kał się, ogar nięty gwał tow nym na pły wem wy rzu tów su mie nia z po wodu swo jego od stęp stwa:
stryj Jo seph ofia ro wał mu zro zu mie nie i pie nią dze, a on po zba wił go ra do ści oglą da nia ce re mo nii tłu‐ 
cze nia kie lisz ków, upa mięt nia ją cej znisz cze nie Świą tyni, po czą tek nie koń czą cej się ży dow skiej dia‐ 
spory i ko niecz ność utrzy ma nia jed no ści w tra dy cji i Pra wie za pi sa nym w Księ dze, jed no ści ko niecz nej
do prze trwa nia na rodu bez ziemi. Tego wie czoru, nie mo gąc po wstrzy mać pła czu, Da niel po raz pierw‐ 
szy przez te wszyst kie lata ob jął stryja i uca ło wał jego wiecz nie nie ogo lone po liczki.

Dwa mie siące póź niej – być może pod wpły wem wy zwo li ciel skiego ge stu Jo se pha Ka miń skiego –
kiedy Da niel udał się do ko ściółka Espíritu Santo, aby otrzy mać chrzest i przy jąć nową wiarę, dzięki
czemu mógł wy po wie dzieć przed księ dzem słowa przy sięgi mał żeń skiej, wciąż drę czyła go myśl, że do‐ 
pusz cza się nie god nej apo sta zji, do czego, mimo swo ich prze my śleń i sprze ci wów, w isto cie nie był go‐ 
towy. W to wa rzy stwie na rze czo nej, przy szłych te ściów oraz ro dzi ców chrzest nych, An to nia Rica i pie‐ 
go wa tej Elo iny, Da niel, na dal jesz cze żyd, po raz pierw szy w ży ciu prze kro czył próg ka to lic kiej świą‐ 
tyni nie ze zwy kłej cie ka wo ści. Wie dział wpraw dzie, co go tam czeka (mło dzień cze wi ze runki mę czen‐ 
ni ków i do mnie ma nych świę tych, krzyże wiel kie i małe, z tym nie odzow nym krwa wią cym Chry stu sem
przy bi tym do drzewa, cały ten pe łen unie sie nia wy strój), ale kie ro wany bar dziej ner wo wym im pul sem
niż roz sąd kiem nie mógł po wstrzy mać chęci, by wy biec stam tąd pę dem. To nie był jego świat. Lecz rej‐ 
te rada by łaby ucieczką z ziem skiego raju, do któ rego pra gnął się do stać i na który za słu gi wał. Póź niej
uświa do mił so bie, że po wstrzy mał go wi dok Ca ri dad So to longo, która skrom nie przy sia dła w ostat niej
ławce, ubrana na biało, za pewne w swój naj bar dziej od świętny strój, z wło sami za kry tymi chu stą.

Sto jąc już przed pro bosz czem, który prze wod ni czył ob rząd kowi zmiany jego wiary, Da niel Ka miń ski
zdo łał ode rwać się od god nej ubo le wa nia rze czy wi sto ści, przy po mi na jąc so bie bajkę, którą czę sto opo‐ 
wia dał mu oj ciec, naj pierw w siel skich cza sach kra kow skich, po tem w ner wo wych dniach w Lip sku,
a na końcu w roz pacz li wym okre sie ber liń skim. Do kład nie pa mię tał, jak wie czo rem, w przed dzień wy‐ 
jazdu do Ha wany, me dyk Iza jasz Ka miń ski, ostatni już raz ukła da jąc go do snu, po now nie opo wie dział
mu mi tyczną hi sto rię nie ja kiego Judy Abra wa nela, zna mie ni tego po tomka domu króla Da wida, rodu
obar czo nego mi sją wy da nia na świat praw dzi wego i wy cze ki wa nego Me sja sza... Jak opo wia dał mu oj‐ 
ciec, a po tem on sam swo jemu sy nowi Elia szowi w parne noce w Miami Be ach, praw dziwy czy też fik‐ 
cyjny Juda Abra wa nel, wy gnany z Hisz pa nii jak wszy scy se far dyj czycy, któ rzy nie przy jęli ka to lic kiej
wiary, schro nił się w Por tu ga lii, gdzie wkrótce sta nął przed strasz li wym wy bo rem: albo chrzest, albo
śmierć jego dzieci, żony, współ wy znaw ców i jego wła sna. W li zboń skiej ka te drze, w któ rej zły król
uwię ził Ży dów, po zo sta wia jąc im wy bór po mię dzy Chry stu sem a sto sem, se far dyj ski mę drzec, me dyk,
fi lo zof, po eta i ge nialny skarb nik po sta no wił dać przy kład i do ko nać kon wer sji, co ozna czało po tę pie nie
dla du szy, lecz za ra zem ura to wa nie ży cia wła snego i wielu swo ich po bra tym ców, a nade wszystko oca‐ 
le nie przy szłych po ko leń rodu Da wida, pre de sty no wa nego do zba wie nia wy bra nego przez Boga na rodu.
Być może Juda Abra wa nel – zwykł ma wiać Iza jasz Ka miń ski – w chwili gdy czuł, jak woda świę cona
spływa mu po gło wie, miał wra że nie, iż za nu rza się w wo dach Jor danu, aby oczy ścić ciało, nim pój dzie
do od bu do wa nej Świą tyni Sa lo mona i upad nie na ko lana przed Arką Przy mie rza. Te raz, gdy Da niel Ka‐ 
miń ski czuł, jak ksiądz po lewa mu głowę wodą, od dał się wspo mnie niom o ojcu. W tej ochron nej ewo‐ 
ka cji za sko czyło go po now nie po ja wie nie się ro dzin nego ob razu, wi ze runku mło dego Żyda na zbyt po‐ 
dob nego do Je zusa z Na za retu, a także – po my ślał o tym po raz pierw szy – do Judy Abra wa nela z jego
wła snej wy obraźni. Uści ski i po ca łunki Marty, ura do wa nej pre zen tem, ja kim wła śnie ob da rzył ją męż‐ 
czy zna jej ży cia, wy rwały he re tyka z za mętu wspo mnień i przy wró ciły do re aliów ka to lic kiej świą tyni,
która na wet po zmia nie wy zna nia nie prze stała ko ja rzyć mu się ze sce no gra fią dla fa na tycz nych dzieci.



Wciąż otu ma niony, ale z po czu ciem wy zwo le nia, bez oporu zgo dził się na pro po zy cję te ścia, który
za pro sił wszyst kich na obiad do po bli skiej re stau ra cji Pu erto de Sa gua, gdzie po noć ser wo wali naj lep sze
i naj śwież sze ryby w ca łej Ha wa nie. Do piero wy cho dząc z ko ścioła, Da niel spo strzegł, że Ca ri dad So to‐ 
longo znik nęła. Czy była tu rze czy wi ście, py tał sa mego sie bie, czy tylko tak mu się wy da wało? Jaki
wpływ wy warła ta ko bieta, wy znaw czyni ja kichś czar nych, ha ła śli wych bo gów, że za koń czona wła śnie
ce re mo nia nie prze kształ ciła się w dra mat, który od su nąłby go na za wsze od stryja Jo se pha, ła god nego
i oszczęd nego ka let nika, który le piej lub go rzej zro bił zeń przy zwo itego czło wieka? Da niel ni gdy nie
od wa żył się o to za py tać, ale do my śla jąc się od po wie dzi, za cho wał dla tej ko biety głę boką wdzięcz ność,
która trwała nie zmienna przez lata i od da le nie. Do śmierci.
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Skoro ze wspo mi na nego z roz rzew nie niem lo kalu Mo sze Pi pika po zo stały je dy nie za tę chłe ru iny,
które w ża den spo sób nie mo gły przy wo łać w pa mięci wy bor nej ko szer nej re stau ra cji, przez lata ju dzą‐ 
cej żo łą dek Da niela Ka miń skiego, Eliasz za pro po no wał Con demu, żeby spró bo wali szczę ścia w Pu erto
de Sa gua, gdzie, jak za pew niał jego oj ciec, ser wo wano nie gdyś wy śmie nite ryby.

– Ser wo wano nie gdyś, a zo stało tylko nie gdyś – za uwa żył Conde. – Czas prze szły do ko nany, za‐ 
mknięty. Po dob nie jak epoka Mo sze Pi pika i inne rze czy, które chcia łeś zo ba czyć... Po wie dzia łeś ju dzą‐ 
cej?

– Tak – przy tak nął Eliasz Ka miń ski, mru ga jąc oczami. – Tak się nie mówi?
– Nie je stem pe wien, ra czej nie.
– Tego zwrotu uży wała moja matka. Od lat po słu guję się an giel skim, ale kiedy za czy nam mó wić po

hisz pań sku, bez wied nie ją na śla duję. To jak stare klej noty. Tro chę je prze trzesz i znów błysz czą. A co
po wiesz na słowo „par chaty”? Mój oj ciec był chu dym i par cha tym Ży dem... Za pewne już nikt tak nie
mówi.

– Był, jak to na zy wamy, ła chu drą. Łach mytą... – za uwa żył Conde.
Eliasz się uśmiech nął.
– Ja chro molę! Od wie ków tego nie sły sza łem. Mój oj ciec tak na zy wał ame ry kań skich Ku bań czy ków.

„Nie bądź ła chu drą, stary!”, ma wiał do ta kiego jed nego, z któ rym się za przy jaź nił w Miami...
Kiedy tak błą kali się po za uł kach ży cia, pa mięci i za gu bio nych słów Da niela Ka miń skiego i jego

żony, Ma rio Conde miał przy jemne wra że nie wkra cza nia w świat bli ski, lecz jed no cze śnie da leki, któ‐ 
rego kon tury ule gły za tar ciu, od kąd stał się do ro sły. Ży cie owych Ży dów w Ha wa nie było za mknię tym
epi zo dem, który po zo sta wił po so bie nie liczne ślady, i pra wie nikt już nie chciał nimi po dą żać. Ma sowa
emi gra cja Izra eli tów, za równo asz ke na zyj czy ków, jak i se far dyj czy ków (przy naj mniej w tym byli
zgodni), do ko nała się wtedy, kiedy po ja wiło się naj pierw po dej rze nie, a wkrótce po tem pew ność, że re‐ 
wo lu cja bun tow ni ków zmie rza ku ustro jowi so cja li stycz nemu. Zmiana po pchnęła osiem dzie siąt pro cent
człon ków wspól noty do no wego exo dusu, a wielu z nich mu siało wy jeż dżać tak, jak przy je chało –
z jedną wa lizką. Znane im były losy dia spory na nie zmie rzo nych ra dziec kich zie miach: nie wiele zwy‐ 
cza jów, wie rzeń, in te re sów wy szło obronną ręką z owej kon fron ta cji, to też mimo po god nego ży cia na
Wy spie Ży dzi ra zem ze swo imi wa liz kami, mo dli twami, po tra wami i mu zyką wy je chali gdzie in dziej.
Dla więk szo ści z nich, w tym dla prze chrzty Da niela Ka miń skiego i jego żony Marty Ar náez – cho ciaż
oni de cy zję wy jazdu pod jęli kilka mie sięcy wcze śniej – ce lem było Miami Be ach, gdzie przed nimi
osie dlili się inni, któ rzy już roz po częli tam nowe ży cie i ma jąc za sobą ty siąc let nią tra dy cję, stwo rzyli
wspól notę raz jesz cze przy po mi na jącą ma gne tyczną z na tury kul turę getta. Nie po ko jąca roz bież ność
dat, która wzbu dziła wąt pli wo ści ma la rza, po le gała na tym, że zde cy do wana więk szość Ży dów opu ściła
Wy spę w la tach 1959–1961, tym cza sem Da niel Ka miń ski i jego żona wy je chali jesz cze w kwiet niu
1958, i to w po śpie chu zdra dza ją cym ja kiś na gły po wód.

Prze stronna re stau ra cja była nie mal opu sto szała. Kiedy Conde prze czy tał ceny fi gu ru jące w kar cie
dań, zro zu miał przy czynę tej pustki. Ho mar kosz to wał tyle, ile prze ciętny Ku bań czyk za ra bia w ciągu
mie siąca. To miej sce było jesz cze jed nym get tem: dla cu dzo ziem ców jak Eliasz Ka miń ski, dla no wo bo‐ 
gac kich tu byl ców jak Yoyi Go łąb i wy jąt kowo dla ta kiego szczę ścia rza jak on, który zo stał za kon trak to‐ 
wany i so wi cie opła cony po to tylko, by wy słu chać opo wie ści o ży ciu Żyda, który upar cie nie chciał być
Ży dem i kie dyś, jak do my ślał się Conde, praw do po dob nie po peł nił mor der stwo.



Lo do wate wnę trze pach niało pi wem i mo rzem. Przy ćmione świa tła da wały ulgę oczom ośle pio nym
wrze śnio wym bla skiem. Kel ne rzy, liczny ich hu fiec, ko rzy sta jąc z pustki w lo kalu, ga wę dzili ze sobą,
roz parci przy dłu gim drew nia nym ba rze, przy któ rym pięć dzie siąt pięć lat wcze śniej sie dział prze chrzta
Da niel, jego na rze czona, przy ja ciele i krewni, wzno sząc to ast z oka zji wła śnie za war tego ka to lic kiego
ślubu.

Eliasz zde cy do wał się na en chi lado z ho mara. Conde za do wo lił się po trawką rybną z pez perro. Do
pi cia za mó wili piwo, naj zim niej sze, ja kie było.

– Mój oj ciec ni gdy nie po tra fił być sa mot nym wil kiem. Mu siał gdzieś na le żeć, być człon kiem ja kiejś
wspól noty. Dla tego w jego ży ciu tak wielką rolę od gry wali przy ja ciele. Utrata naj bliż szych ozna czała
dla niego utratę kom pasu... To także z tego po wodu znów stał się ży dem. Cho ciaż nie po tra fił już wie‐ 
rzyć w Boga. – Eliasz się uśmiech nął.

– À pro pos, chcia łem cię o coś za py tać... – Ku zdu mie niu ma la rza Conde za pa lił pa pie rosa, z olim pij‐ 
ską wzgardą lek ce wa żąc, jak na Ku bań czyka przy stało, czer woną ta bliczkę z za ka zem pa le nia. – Je steś
prak ty ku ją cym ju da istą?

Eliasz Ka miń ski, idąc w ślady Con dego, wy jął swo jego ca mela, po czym jed nym hau stem opróż nił
po łowę ku fla z pi wem marki Bu ca nero.

– For mal nie rzecz bio rąc, ży dow skość dzie dzi czy się po matce, a moja miała inną krew. Ale od kąd
ro dzice za miesz kali w Miami, sprawy przy brały nowy ob rót, a jedną z ta kich spraw było przej ście mo jej
matki na ju da izm, przez co au to ma tycz nie sta łem się ży dem. Ale na leżę do tych, któ rzy cho dzą do sy na‐ 
gogi tylko w święto Jom Kip pur, bo to piękna uro czy stość, no i jest oka zja do zje dze nia że be rek wo ło‐
wych z grilla. Ale po wiedzmy... tak, je stem.

– A co to dla cie bie zna czy?
– To tro chę skom pli ko wane... Oj ciec miał ra cję, twier dząc, że trudno być Ży dem. Kwe stia ży dow sko‐

ści była pro ble ma tyczna na wet dla Niem ców, któ rzy wy mor do wali sześć mi lio nów na szych, z mo imi
dziad kami i ciotką włącz nie... Nie dawno prze czy ta łem książkę, która to wy ja śnia w spo sób dla mnie za‐ 
dzi wia jący. Otóż zda niem au tora de cy zja o za gła dzie Ży dów była przede wszyst kim formą ko niecz nej
sa mo za głady sa mych Niem ców czy ra czej czę ści ich wi ze runku, któ rego chcieli się po zbyć, aby stać się
rasą pa nów... Cho ciaż ni gdy by się do tego nie przy znali, za miar wy eli mi no wa nia atry bu tów ży dow sko‐ 
ści, na zy wa nych przez nich skąp stwem, tchó rzo stwem i am bi cją, był w isto cie próbą wy ma za nia wła‐ 
snych, nie miec kich cech. Ku rew stwo hi sto rii po lega na tym, że Ży dzi roz wi jali w so bie owe ce chy na
spo sób nie miecki, po nie waż ma rzyli o tym, żeby być jak Niemcy – nie któ rzy chcieli być bar dziej teu‐ 
toń scy niż oni – po nie waż wi dzieli w nich do sko nałe wy obra że nie piękna i do bra, ucie le śnione w sfe‐ 
rach oświe co nej bur żu azji, jej kul tury i oby cza jów, do czego wielu aspi ro wało, żeby prze stać się od róż‐ 
niać, żeby być tymi lep szymi... Coś po dob nego wy da rzyło się w Gre cji, kiedy mnó stwo Ży dów ule gło
hel le ni za cji, a po tem w sie dem na sto wiecz nej Ho lan dii... Moż liwe także, iż pra gnęli upodob nić się do
Niem ców, żeby się wy zbyć wi ze runku brzu cha tego kupca, ską pego i ob mier z łego, li czą cego każdy
grosz, i w ten spo sób zy skać ak cep ta cję... Nie przy pad kowo wielu nie miec kich Ży dów za sy mi lo wało się
cał ko wi cie albo w znacz nym stop niu, nie któ rzy zaś wręcz znie na wi dzili ju da izm. Tak jak Marks – Żyd,
który nie cier piał Ży dów... Naj strasz niej sze zda niem au tora gło szą cego te nie po ko jące opi nie jest to, że
ma rze nie Niem ców zmie rzało w kie runku do kład nie od wrot nym: upodob nić się do istoty ży dow sko ści,
a więc za cho wać czy stość krwi i du cha jak Ży dzi, mieć po czu cie wyż szo ści jak Ży dzi, ple mię wy brane
przez Boga, za cho wać wier ność wo bec ty siąc let niego Prawa, być na ro dem, Volk, jak ma wiali na zi ści,
by w re zul ta cie owych wspa nia łych przy mio tów za cho wać nie ugiętą po stawę, jak Ży dzi, któ rzy mimo
braku oj czy zny, nie ustan nie za gro żeni wy nisz cze niem, po tra fili prze trwać ty siące lat. W su mie być od‐ 
mien nym, wy jąt ko wym, szcze gól nym dzięki bo skiej opiece.

– Nie do końca ro zu miem – stwier dził Conde – ale brzmi lo gicz nie. Zgod nie z per wer syjną lo giką
tego, co się działo w Niem czech i w Eu ro pie...

– Jest coś jesz cze... Przy czyną klę ski i Ho lo kau stu był fakt, że wszy scy się my lili: Ży dzi, któ rzy
chcieli być Niem cami, nie prze sta jąc być Ży dami, i Niemcy, któ rzy dą żyli do na śla do wa nia pre de sty na‐ 



cji i wy jąt ko wo ści Ży dów. Po dobna rzecz wy da rzyła się w Am ster da mie (choć na szczę ście nie do pro‐ 
wa dziła do tra ge dii), kiedy ho len der scy kal wi ni ści i pu ry ta nie zna leźli w ży dow skiej Księ dze opar cie,
żeby mi sty fi ko wać swoją na ro dową wy jąt ko wość, uza sad niać hi sto rię wła snej mi styki na rodu wy bra‐ 
nego i ro sną cego w po tęgę. U Ży dów do strze gli chwa lebną pa ra lelę wła snego exo dusu i usta no wie nia
swo jej oj czy zny, uspra wie dli wie nie chęci bo ga ce nia się, wy zwo le nia od prze są dów mo ral nych i re li gij‐ 
nych. Dla tego też przy jęli wy gna nych z Hisz pa nii i z Por tu ga lii se far dyj czy ków, po zwo lili im wy zna‐ 
wać wła sną re li gię, a na wet wy bu do wać gmach tak ma je sta tyczny i oka zały jak Sy na goga Por tu gal ska,
owa fu tu ry styczna wi zja Świą tyni Sa lo mona w sa mym sercu Am ster damu. Jak my ślisz, dla czego Rem‐ 
brandt i inni ma la rze z epoki wy bie rali sceny sta ro te sta men towe, aby umie ścić w nich sa mych sie bie...?
Wi dzisz, je śli fakt by cia Ży dem ma ja kieś zna cze nie, to jego sed nem jest świa do mość od mien no ści,
forma by cia kimś in nym, która wpraw dzie dla Ży dów czę sto nie speł niała swo jej roli, ale jed nak prze‐ 
trwała trzy ty siąc le cia prze śla do wań. A wła śnie tego naj bar dziej pra gnęli w Niem czech na ro dowi so cja‐ 
li ści: po czu cia in no ści i wiecz no ści, po czu cia przy na leż no ści rów nie sil nego jak u Ży dów... Aby to osią‐ 
gnąć, mu sieli zmieść nas z po wierzchni ziemi.

– Brzmi zło wrogo.
– Być może, ale tak jest... – przy znał Eliasz Ka miń ski. – Wszystko, o czym ci opo wia dam, układa się

w lo giczną ca łość, je śli się nad tym głę biej za sta no wić... prawda? Wi dzisz, je stem w uprzy wi le jo wa nej
sy tu acji jako Żyd z pe ry fe rii, w każ dym tego słowa zna cze niu, i cho ciaż na leżę, nie na leżę, znam
Prawo, ale go nie sto suję, a to za pew nia mi pe wien dy stans, po zwala pa trzeć na te sprawy z per spek‐ 
tywy. Nie ma wy ba cze nia dla tego, co zro bili Niemcy z sze ścioma mi lio nami Ży dów, wli cza jąc w to
mo ich dziad ków, pra dziad ków, ciotkę... Ale za ra zem Ho lo kaust do maga się ja kie goś wy ja śnie nia, a nie‐ 
na wiść ra sowa i śmierć Je zusa na krzyżu to za mało, by ogar nąć ów głę boki, ra dy kalny pro ces, który
ob jął cały kon ty nent. Dla tego po doba mi się to wy tłu ma cze nie, nie mal się z nim zga dzam...

Po ja wie nie się dań prze rwało na mo ment roz mowę, która po dą żała ścież kami zbyt za wi łymi dla znu‐ 
żo nego umy słu Ma ria Con dego. Zda niem Elia sza en chi lado było wy borne, Conde zaś uznał, że sos do
perro jest je dy nie bla dym od bi ciem da nia, któ rego spró bo wał kie dyś w ta niej knajpce w Ca iba rién, a już
na pewno nie do rów nuje spe cja łowi przy rzą dza nemu przez Jo se finę w spo sób za dzi wia jąco pro sty,
gdzie im pro wi za cja szła w pa rze z za chwy ca ją cym po łą cze niem kilku pod sta wo wych skład ni ków, które
za wsze mają pod ręką ubo dzy ry bacy, gdy po sta wiw szy na ogniu gar nek z wodą, za bie rają się do skro‐ 
ba nia ryb. Żeby ja koś po pra wić smak perro, były po li cjant ob fi cie po lał da nie ostrą salsą, wsku tek czego
mimo lo do wa tego chłodu pa nu ją cego w re stau ra cji za czął spły wać po tem.

– Kiedy ci opo wia da łem o „St. Lo uis” – Eliasz po now nie na peł nił ku fel pi wem – twier dzi łeś, że słu‐ 
cha łeś tej hi sto rii ze wsty dem... Cóż, parę lat temu Stany Zjed no czone, w prze ci wień stwie do Kuby,
prze pro siły Ży dów.

– Nic dziw nego – od rzekł Conde i do dał po chwili na my słu: – My je ste śmy zbyt dumni, żeby ko goś
prze pra szać. A poza tym prze szłość jest prze brzmiałą pie śnią i ni komu by nie przy szło do głowy pro sić
o wy ba cze nie za to, co zro bili inni, na wet je śli to też byli Ku bań czycy... Ta hi sto ria bu dzi we mnie
wstyd, bo je stem dup kiem z dwoma dok to ra tami.

Eliasz Ka miń ski uśmiech nął się, ła go dząc dra ma tyczny wy dźwięk tych słów.
– Ach, przy po mnia łem so bie... mu szę ko niecz nie od wie dzić cmen tarz, na któ rym leży stryj Jo seph –

po wie dział.
– To pew nie je den z tych w Gu ana ba coa, bo są tam dwa.
– Tak, je den dla asz ke na zyj czy ków, a drugi dla se far dyj czy ków.
– Ni gdy tam nie by łem – stwier dził Conde.
– Prze le cisz się ze mną? – za py tał Eliasz Ka miń ski, po now nie czer piąc ze skarb nicy ję zyka swo jej

matki.
– Prze lecę – od po wie dział Conde. – Ale po de se rze i ka wie. Jedno i dru gie też wli czone w koszty

wła sne. – I uniósł rękę, przy wo łu jąc opry skli wego kel nera, aby wresz cie ra czył po dejść.



 

Źle po in for mo wani przez ja kie goś prze chod nia, dla któ rego wszy scy Ży dzi i wszy scy umarli byli jed‐ 
nym i tym sa mym, Conde i Eliasz Ka miń ski tra fili naj pierw na cmen tarz se far dyj ski. Wi dok nie był za‐ 
chę ca jący. Za ku rzone ma cewy, nie które po kru szone, do okoła chwa sty, zruj no wany mur, groby w ka ni‐ 
bal ski spo sób ogra bione przez po szu ki wa czy ży dow skich ko ści z prze zna cze niem na ry tu alne re kwi zyty
w ob rzę dach palo9. Po nie waż – o czym Conde do brze wie dział z cza sów po li cyj nych – we dług pa le ros
kość Chiń czyka albo Żyda po tę guje moc prenda, zwłasz cza gdy cho dzi o zły urok. Tego jed nak Elia‐ 
szowi Ka miń skiemu nie po wie dział.

Na szczę ście cmen tarz asz ke na zyj ski był za le d wie kilka prze cznic da lej, po sta no wili więc pójść pie‐ 
szo, co Conde wy ko rzy stał do za spo ko je nia swo jej nie na sy co nej cie ka wo ści.

– Twoi ro dzice wy je chali, ale stryj Pepe tu zo stał. Dla czego?
– Po ślu bie oj ciec za miesz kał u mo ich dziad ków, a póź niej ku pił do mek w San tos Su árez. Stryj zo stał

jed nak w sta rej ka mie nicy jesz cze przez trzy albo cztery lata. Po tem wziął ślub w no ta ria cie i prze niósł
się z Ca ri dad i Ri car di tem do dziel nicy, która się na zywa... nie pa mię tam już jak. Kiedy oj ciec osiadł
w Miami, za py tał Jo se pha, czy chce ra zem z Ca ri dad i jej sy nem za miesz kać u niego. Ale stryj od mó‐ 
wił, twier dząc, że w jego wieku nie ma się już sił, żeby za czy nać wszystko od nowa. Nie chciał ni g dzie
wy jeż dżać, tym bar dziej do kraju, w któ rym czarna ko bieta nie mo gła żyć jak nor malny czło wiek... Zo‐ 
stał w Luy anó. To mo gło być Luy anó?

– No, pa suje, Luy anó.
– Wy na jął dwu po ko jowy do mek, jedna izba dla niego i Ca ri dad, druga dla Ri car dita. Do szopy na ty‐ 

łach domu wsta wił ma szynę do szy cia i swoje na rzę dzia, ale pra wie za wsze pra co wał w warsz ta cie
Bran dona. Do czasu, aż na stał ko mu nizm, a wtedy znik nął warsz tat, Bran don i nie mal wszy scy Ży dzi...
Stryj Jo seph umarł tu taj, w sześć dzie sią tym pią tym, na wet nie do żył sie dem dzie siątki. Pod ko niec ży cia
za ra biał, ła ta jąc buty...

– A Ca ri dad?
– Ro dzice utrzy my wali z nią kon takt li stowny aż do jej śmierci, chyba w ty siąc dzie więć set osiem‐ 

dzie sią tym. Oj ciec, gdy tylko mógł, po sy łał jej paczki z ubra niami, le kar stwami, je dze niem. W tam tych
cza sach żyło się bar dzo ciężko.

– Co się stało z Ri car di tem?
– Z tego, co wiem, zo stał le ka rzem. Dzięki stry jowi Jo se phowi zro bił ma turę jesz cze przed pięć dzie‐ 

sią tym dzie wią tym ro kiem. Po tem było mu ła twiej i za czął stu dia na uni wer sy te cie. Ale od kąd ro dzice
wy je chali, nie mieli bez po śred niego kon taktu z Ri car di tem, do wia dy wali się o nim od Ca ri dad. Wy ja‐ 
śniła ojcu, że dla Ri car dita bę dzie le piej, je śli ze rwie kon takty z oso bami miesz ka ją cymi w Miami,
zwłasz cza że jest le ka rzem.

– Do brze to znam – po twier dził Conde.
– Ja też. Twój przy ja ciel An drés mó wił to samo. Przez lata nie miał wie ści o ojcu, bo ten miesz kał na

Ku bie, a on sam w Sta nach Zjed no czo nych. To ro biło z nich wro gów... Cóż za non sens!
– Nowy czło wiek mógł utrzy my wać bli skie sto sunki wy łącz nie z ludźmi wy zna ją cymi tę samą ide‐ 

olo gię. Oj ciec miesz ka jący w Sta nach był ni czym za raza. Na le żało za bić pa mięć o ojcu, o matce, o bra‐ 
cie, je śli tylko nie miesz kali na Ku bie. To było coś znacz nie gor szego niż non sens... Co wiesz o Ri car di‐ 
cie?

– Nic... Chyba na dal tu mieszka, prawda?
Kiedy do tarli do cmen ta rza asz ke na zyj skiego, do zorca i gra barz w jed nej oso bie wła śnie za kła dał

kłódkę, ale pię cio do la rowy bank not otwo rzył im bramę i za gwa ran to wał usługi prze wod nika, a na wet –
gdyby tylko ów czło wiek był w sta nie speł nić to ży cze nie – mo dli twę za zmar łych po he braj sku albo po
ara mej sku. Le d wie prze kro czyli próg cmen ta rza (Ach, po rzuć cie wszelką na dzieję, któ rzy tu wcho dzi‐ 
cie!), Conde skon sta to wał, że jedną ne kro po lię od dru giej dzieli prze paść nie tyle dok try nalna, ile ma te‐ 



rialna. Cho ciaż wra że nie opu sto sze nia upo dab niało oba te miej sca, to jed nak mo giły, mar mury i na‐ 
grobne po mniki do wo dziły, że asz ke na zyj czycy do szli do kresu swo jej ziem skiej drogi znacz nie za sob‐ 
niejsi niż ich se far dyj scy bra cia w wie rze.

Po dob nie jak na po przed nim cmen ta rzu, na nie któ rych gro bach le żały ka myki zło żone ręką krew nego
lub przy ja ciela. Lecz upływ czasu i opusz cze nie po kryły rdzą i li sza jem nie mal wszystko do koła. Owe
ża łobne przy bytki wy mow niej niż ja ki kol wiek inny sym bol czy re likt świad czyły o lo sie wspól noty nie‐ 
gdyś peł nej wi tal no ści i ener gii. Tu na wet groby były mar twe. Conde zwró cił uwagę na róż nice w na‐ 
zwi skach wid nie ją cych na ma ce wach obu ne kro poli, znaki rów no le głych ście żek, któ rymi przez wieki
po dą żali owi Ży dzi – jedni w Hisz pa nii, za sob nej Se fa rad, dru dzy na wy gna niu, roz pro szeni po roz le‐ 
głych kra inach wschod niej Eu ropy, na zie miach, gdzie każdy odłam na rodu wy bra nego stwo rzył wła sny
ję zyk i imiona – gło szące przy na leż ność do dwóch kul tur po łą czo nych Księgą. A prze cież bo gac two
asz ke na zyj czy ków przy by łych na Kubę z Pol ski, Au strii i Nie miec na wet po śmierci kon tra sto wało
z ubó stwem se far dyj skich Tur ków.

Gra barz prze wod nik za pro wa dził ich do grobu przy kry tego płytą z ta niego gra nitu, na któ rej z tru dem
dało się od czy tać „Kra ków 1898 – Ha wana 1965” i za wiłe li tery he braj skie, wy ryte za pewne na ży cze‐ 
nie stryja jako prze sła nie skie ro wane do po tom no ści, żeby ten, kto byłby tym za in te re so wany, mógł się
do wie dzieć, kim zmarły był za ży cia. Usłużny gra barz prze tarł płytę wła sną chu s teczką i Eliasz od czy tał
na pis: JO SEPH KA MIŃ SKI. WIE RZYŁ W ŚWIĘ TOŚĆ, PO GWAŁ CIŁ PRAWO. ZMARŁ WOLNY
OD WY RZU TÓW SU MIE NIA.
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Ha wana 1953–1957

W zi mo wej run dzie roz gry wek bejs bo lo wych 1953/1954 wielki Ore stes Mi ñoso, „Ku bań ska Ko‐ 
meta”, serce te amu z Ma ria nao gra ją cego w za wo do wej li dze wy spiar skiej, a w owym cza sie także chi‐ 
ca gow skich White Socks z pół noc no ame ry kań skiej Ma jor Le ague, od bił piłkę tak da leko, jak do tąd nikt
w ca łej hi sto rii ha wań skiego Gran Sta dium, wy bu do wa nego ład nych parę lat wcze śniej. Mio ta czem dru‐ 
żyny prze ciw nej był jan kes Glenn El liott, w tam tym se zo nie za wod nik naj moc niej szego wów czas klubu
Al men da res, a Mi ñoso za fun do wał mu ude rze nie, ja kiego świat nie wi dział, po sy ła jąc piłkę wy soko po‐ 
nad koń czący bo isko par kan – za gra nie wręcz nie ludz kie, w które ów czarny za wod nik (pra wie metr
osiem dzie siąt mu sku la tury) wło żył całą siłę i swój nie wia ry godny ta lent, z gra cją i per fek cją cha rak te ry‐ 
styczną dla jego prze ra ża ją cych swin gów. Ko mi sa rze ligi mie rzący dłu gość lotu dali so bie spo kój, kiedy
do szli na od le głość stu pięć dzie się ciu me trów od bazy do mo wej. Aby uwiecz nić ten wy czyn, w miej scu,
nad któ rym prze le ciała piłka, umiesz czono ta blicę z na pi sem: TĘDY PRZE SZŁA PIŁKA MI ÑOSA.
Po cząw szy od na stęp nego se zonu, ile kroć gwiazda Ma ria nao pod cho dziła do sta no wi ska pał ka rza,
z gło śni ków naj więk szego sank tu arium ku bań skiego bejs bolu grzmiały rytmy cza-czy na gra nej przez
ze spół Orqu esta América, z po pu lar nym re fre nem: „Kiedy Mi ñoso wal nie fest, piłka w tańcu cza-cza
jest”.

Tego hi sto rycz nego dnia, o któ rym la tami roz pra wiali mi ło śnicy „piłki”, Po lak Da niel Ka miń ski oraz
jego przy ja ciele Pepe Ma nuel i Ro berto mieli szczę ście zna leźć się po śród osiem na stu ty sięcy dwu stu
trzy dzie stu sze ściu ki bi ców, któ rzy za sie dli na try bu nach Gran Sta dium, aby roz ko szo wać się grą po‐ 
mię dzy nisz czy ciel skimi Skor pio nami z Al men da res a skrom nymi, choć bit nymi Ja gu arami z Ma ria nao.
Tak jak inni szczę śliwi fa na tycy bejs bolu, Da niel i jego przy ja ciele za pa mię tają do końca swo ich dni –
licz nych dla jed nych, nie wielu dla dru gich – tamto sła wetne ude rze nie czar nego anioła z Ma tan zas, po‐ 
tomka nie wol ni ków przy wie zio nych z ni ge ryj skiego Ca la baru.

Da niel zła pał na ulicy nie bez piecz nego bak cyla, ja kim była fa scy na cja bejs bo lem, nie ule czalna przy‐ 
pa dłość wszyst kich Ku bań czy ków. Zgod nie z ab sur dalną lo giką, wła ściwą nie któ rym mi łost kom, od po‐
czątku wiel bił skromny team z Ma ria nao, ze spół, który przez pięć dzie siąt lat ist nie nia za le d wie czte ro‐ 
krot nie zdo był pu char Ligi Zi mo wej. Dwa lata przed przy by ciem Da niela na Kubę Ja gu ary wy wal czyły
to tro feum po raz drugi. Po wtó rzyły ów wy czyn do piero w wie ko pom nych se zo nach 1956/1957
i 1957/1958, pod prze wod nic twem nie ubła ga nego kija Mi ñosa, po rwane en tu zja zmem, z ja kim za wod‐ 
nik ten wy cho dził na bo isko, a ich triumf był miaż dżący. Da niel Ka miń ski za wsze uwa żał, że wy bór
prze gry wa ją cej dru żyny na obiekt naj go ręt szych uczuć był czę ścią ja kie goś nie prze nik nio nego planu za‐ 
dość uczy nie nia, al bo wiem po nie skoń cze nie dłu gim okre sie nie po wo dzeń, aku rat na dwa lata przed jego
wy jaz dem z Kuby, gdy stał już w ob li czu ra dy kal nej od miany ży cia, ekipa z Ma ria nao dwu krot nie zdo‐ 
była mi strzo stwo, a Ore stes Mi ñoso, jego uko chany bo ha ter, osią gnął szczyty chwały, udo wad nia jąc raz
na za wsze, że „kiedy Mi ñoso wal nie fest, piłka w tańcu cza-cza jest”.

Mimo że w trak cie nie mal ca łego ku bań skiego okresu ży cia Da niela Ka miń skiego dru żyna z Ma ria‐ 
nao prze gry wała se zon po se zo nie, młody Żyd, który owego po po łu dnia zna lazł się na ha wań skim Sta‐ 
dium, miał po wody, by uwa żać się za czło wieka szczę śli wego. „Czym jest szczę ście?”, za py tał swo jego
syna Elia sza wiele lat póź niej, kiedy był już pen sjo na riu szem eks klu zyw nego domu spo koj nej sta ro ści
w Co ral Ga bles, a na jego noc nym sto liku ho no rowe miej sce zaj mo wała wielka fo to gra fia, na któ rej
pol ski Żyd i czarny ku bań ski bejs bo li sta, obaj uśmiech nięci, ści skają so bie ręce, cho ciaż Żyd jest już
łysy, a Ku bań czyk po si wiały. Ma larz za sta na wiał się nad od po wie dzią, ze brał w my ślach ar gu menty, ale
wo lał za cho wać mil cze nie: bar dziej in te re so wała go opi nia ojca niż jego wła sna. „Ty mi po wiedz”.
„Szczę ście to stan ulotny, cza sem trwa jedną chwilę, jak iskra”, mó wił Da niel, kie ru jąc spoj rze nie na



swoje zdję cie u boku wiel kiego Mi ñosa, a po tem na twarz Marty Ar náez, po krytą zmarszcz kami, bar dzo
już od le głą od uro dzi wego ob li cza sprzed lat. „Ale zrzą dze niem losu szczę ście może być trwałe. Mnie
się to udało. W cza sach kiedy na wią zuje się przy jaź nie na całe ży cie, zna la złem ta kich przy ja ciół. A od‐ 
kąd po zna łem twoją matkę, by łem w tym, co ty czy spraw w ży ciu naj waż niej szych, czło wie kiem szczę‐ 
śli wym. Jed nak gdy wspo mnę ów przy wi lej, że wraz z osiem na stoma ty sią cami miesz kań ców Ziemi,
sie dzą cych tam tego po po łu dnia na try bu nach sta dionu, mo głem po dzi wiać wspa niały home run Mi ñosa,
wiem, że przez mo ment by łem naj szczę śliw szym z lu dzi... Lata temu po grze ba łem swoje cier pie nia
z prze szło ści. Umia łem żyć, pa trząc na przód, tylko na przód. Wkur wia mnie to, że w chwili naj mniej
spo dzie wa nej te upiory wstają z grobu i kle pią mnie po ple cach. Wtedy wszystko tra fia szlag, ze szczę‐ 
ściem włącz nie, a od zy ska nie go wcale nie jest ła twe”.

Dom w Santa Su árez, który młode mał żeń stwo zdo łało ku pić w 1954 roku za za osz czę dzone pie nią‐ 
dze oraz hojny wkład ga li syj skich te ściów i ży dow skiego stryja, był skromny, ale wy godny: dwa po‐ 
koje, sa lon, ja dal nia, kuch nia i – oczy wi ście – osobna ła zienka z całą apa ra turą, lśniące po miesz cze nie
wy ło żone czar nymi ka fel kami, gdzie mo głeś spo koj nie się wy srać ile du sza za pra gnie. Było tam też nie‐ 
wiel kie pa tio oraz luk sus w po staci ganku, przez który na wet w naj skwar niej sze dni lata na wie wała
mor ska bryza. Zbu do wali go w la tach czter dzie stych miesz kańcy są sied niej po se sji, znacz nie więk szej,
no wo cze śniej szej i ele gant szej, któ rej wła ści ciel do stą pił bły ska wicz nego awansu ma te rial nego, od kąd
jego przy ja ciel Ful gen cio Ba ti sta do szedł do wła dzy i po wie rzył mu funk cję jed nego z sze fów ha wań‐ 
skiej po li cji, mógł więc so bie po zwo lić, głów nie dzięki hoj nym ła pów kom, na bu dowę oka za łej willi
przy tła cza ją cej roz mia rami dom Ka miń skich.

Po zro bie niu dy plomu i ob ję ciu sta no wi ska księ go wego w luk su so wym Mi ni mak sie na le żą cym do
pana Bran dona Da niel do stał pod wyżkę, a jego pen sja wzro sła do dwu stu pe sos mie sięcz nie, które jed‐ 
nak przy no siły jesz cze więk szy zysk, po nie waż ko rzy stał ze zni żek na wspa niałe pro dukty tego su per‐ 
mar ketu. Z ko lei Marta, cho ciaż nie było ta kiej po trzeby, uparła się, że po dej mie pracę zgodną ze swoim
za wo dem, więc dzięki wsta wien nic twu pana Bran dona zna la zła za trud nie nie w nie dawno otwar tym In‐ 
sty tu cie Edi sona w są sied niej dziel nicy La Víbora. Stać ich było na luk sus w po staci naj now szego mo‐ 
delu che vro leta rocz nik 1955 i wa ka cje w mie ście Mek syk, gdzie mieli oka zję słu chać or kie stry Da masa
Pe reza Prado i oglą dać ta niec Ma rii An to niety Pons, aku rat w cza sie, gdy świa tową fu rorę ro biły ku bań‐ 
skie mambo i rum be ras. Ży cie uśmie chało się do nich, oni uśmie chali się do ży cia. Do osią gnię cia wy‐ 
ma rzo nego ide ału bra ko wało im tylko daru na tury w po staci syna lub córki, czego oboje bar dzo pra gnęli
i w tym celu po dej mo wali sta ra nia, czę sto, z za pa łem i z na mięt no ścią.

W ży ciu Pepe Sa kiewki także za szły zmiany. Po zo stał taki sam, ja kim był, ale po sta no wił prze nieść
się do skrom nego lo kum przy ulicy Za po tes, w dziel nicy Luy anó, wol no sto ją cego domku z wła sną ła‐ 
zienką i kuch nią, gdzie w cha rak te rze pre zentu na za sie dliny cze kała na niego lśniąca bielą lo dówka
marki Fri gi da ire, dar od Da niela i Marty... Na długo przed ślu bem i prze pro wadzką ka let nik nie krył się
ze swoim ro man sem z Mu latką Ca ri dad So to longo, cho ciaż żeby unik nąć cia snoty, zaj mo wali osobne
ka wa lerki w czyn szówce na rogu Aco sty i Com po steli. Pol ski pięć dzie się cio la tek męż nie sta wił czoło
po wszech nym na Ku bie głę bo kim uprze dze niom ra so wym i od kąd jego zwią zek z Ca ri dad wy szedł na
jaw, Pepe ni gdy nie dał się stro pić nie dy skret nym, wręcz po gar dli wym spoj rze niom wy ra ża ją cym naj‐ 
wyż sze obu rze nie, gdy oby dwoje, chudy Żyd i Mu latka przy ko ści, szli pod rękę do kina, do te atru
Martí albo – ku zdu mie niu tych, któ rzy znali Po laka i jego sto su nek do pie nię dzy – do któ rejś z dro gich
ko szer nych re stau ra cji.

Naj więk sze zmar twie nie nę ka jące Da niela Ka miń skiego zwią zane było z jego przy ja ciółmi, Pepe Ma‐ 
nu elem Ber mu de zem i Ro ber tem Fa ri ña sem. Pepe Ma nuel za pi sał się na Uni wer sy tet Ha wań ski, gdzie
stu dio wał prawo – a cóż in nego miałby stu dio wać, po wta rzał Da niel – i kon ty nu ował ka rierę przy wódcy
stu denc kiego. Już w roku 1955 w Ko mi te cie Uni wer sy tec kim10 dzia łał ak tyw nie prze ciwko Ba ti ście,
któ rego dyk ta tor ska wła dza ro sła z każ dym dniem. Z ko lei Ro berto, który wy brał po wrót do do mo wych
pie le szy i pracę w ro dzin nym biz ne sie, udzie lał się w nie le gal nych struk tu rach sym pa ty ków Par tii Or to‐ 
dok syj nej, któ rzy zra dy ka li zo wali się po wy da rze niach w ko sza rach Mon cada, go towi na wet wal czyć



z bro nią w ręce, by dyk ta tora i jego bandę po zba wić wła dzy. A jed nak ni gdy nie do szło do kon fliktu
mię dzy za an ga żo wa niem po li tycz nym Pepe Ma nu ela i Ro berta a nie zmienną, prag ma tyczną apo li tycz‐ 
no ścią Da niela; kum plo stwo, nie tylko przy ja ciół, ale także ich na rze czo nych (Pepe Ma nuel za sko czył
wszyst kich wia do mo ścią, że ze rwał z Ritą Ma rią i za mie rza przy łą czyć do kom pa nii swoją nową dziew‐ 
czynę, Ol gu itę Sal gado, za którą szła fama ak tyw nej ko mu nistki), trwało rów nie nie wzru szone jak
w okre sie stu diów w in sty tu cie i każde z nich cie szyło się to wa rzy stwem po zo sta łych, wspól nymi wy‐ 
pra wami na plażę, tań cami w noc nych klu bach przy dźwię kach licz nych zna ko mi tych or kiestr tam tych
lat oraz po po łu dnio wymi i wie czor nymi roz gryw kami na ha wań skim Gran Sta dium.

Roz mowy z przy ja ciółmi i za sły szane na ulicy wia do mo ści wy wo ły wały u Da niela co raz moc niej
i bo le śniej od czu wany strach, który w ma ka brycz nym tem pie uni ce stwiał cie szący go tak bar dzo stan ła‐ 
ski. Na jego oczach ży cie po li tyczne kraju sta wało się z każ dym dniem bar dziej na pięte i ro sły w siłę
grupy, które w ten lub inny spo sób, me to dami po ko jo wymi albo prze mocą, prze ciw sta wiały się fak tycz‐ 
nym rzą dom ge ne rała Ba ti sty. Czło wiek ten, który w peł nym za mętu roku 1933 z sier żanta awan so wał
na ge ne rała, by czy to z pu blicz nych try bun, czy skryty w cie niu, na wet z od da le nia de cy do wać o lo sach
Kuby, usi ło wał na wszel kie spo soby utrzy mać tę tak do godną dla sie bie po zy cję, choćby za cenę sto so‐ 
wa nia skraj nych środ ków re pre sji i gwałtu, jak wszy scy lu dzie uza leż nieni od wła dzy i jej licz nych pro‐ 
fi tów, fi nan so wych lub du cho wych. Co oczy wi ste, Ba ti sta zdo był ogromną for tunę, two rząc siatkę eko‐ 
no micz nych po wią zań, do któ rej przy stą piła grupa ame ry kań skich bos sów ma fij nych, a wśród nich pol‐ 
ski Żyd Meyer Lan sky, prze by wa jący nie mal na stałe w Ha wa nie. Szczę śli wym zrzą dze niem losu – jak
ma wiał stryj Jo seph – ów wy rodny Żyd spę dzał czas wy łącz nie w ka sy nach, ka ba re tach i na taj nych na‐ 
ra dach z Ba ti stą, a nie w sy na go dze.

Po raz pierw szy od przy jazdu na Kubę Da niel Ka miń ski od czu wał z każ dym nie mal dniem głęb sze
chwile ci szy. Nie tylko dla tego, że prze pro wa dził się z pro le ta riac kiej, ha ła śli wej Sta rej Ha wany do bar‐ 
dziej miesz czań skiej i re zy den cjal nej dziel nicy San tos Su árez. Cho dziło ra czej, jak wy ja śnił to któ re goś
dnia swemu sy nowi, o ja kąś być może wro dzoną pre dys po zy cję, układ ge nów, do świad cze nie hi sto‐ 
ryczne ko lej nych po ko leń lu dzi jego rasy, które na pod sta wie nie uchwyt nych, oso bli wych zna ków po‐ 
zwa lają wy wę szyć nie bez pie czeń stwo i prze moc. W tym wy padku ci szę. Dla tego też, cho ciaż wszystko
w jego ży ciu ukła dało się po myśl nie, a on sam trzy mał się z dala od po li tyki – o ile można się zdy stan‐ 
so wać od cze goś tak wszech obec nego – wy czu wał, jak at mos fera wo kół gęst nieje. Po twier dzały to wy‐ 
da rze nia, zrazu od osob nione, póź niej już po wsze dnie. Eks plo zja stra chu na stą piła do kład nie w chwili,
w któ rej Ja gu ary z Ma ria nao prze ży wały dzięki Mi ño sowi okres swo jej naj więk szej chwały. Nisz czy‐ 
ciel ska fala lęku, nie do końca nie prze wi dziana, za gar nęła ży cie Da niela, spię trzona po czy na niami i po‐ 
trze bami jego przy ja ciela Pepe Ma nu ela oraz po bu dzana przez jego dru giego przy ja ciela, Ro berta Fa ri‐ 
ñasa. Nie za wodne dzia ła nie przy padku spra wiło, iż owe za wi kłane i nie bez pieczne gry po li tyczne raz
jesz cze na pro wa dziły Da niela Ka miń skiego na trop por tretu mło dego Żyda, na zbyt po dob nego do wi ze‐ 
runku Je zusa z iko no gra fii chrze ści jań skiej, por tretu uwiecz nio nego na sie lan ko wej ro dzin nej fo to gra fii,
która nie mal dwa dzie ścia lat wcze śniej prze była wraz z nim Atlan tyk.
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Po prysz nicu, który zmył z jego skóry do kucz liwą świa do mość bli sko ści śmierci – uczu cie to za wsze
wy wo ły wały w nim cmen ta rze – Conde po sta no wił, że przed wstą pie niem do domu chu dego Car losa,
a w dro dze do Ta mary, za ostat nie za de ko wane w kie szeni pe sos na leży ku pić w Ba rze De spe ra tów
przy naj mniej pół bu telki rumu. Lecz na wet per spek tywa wy pi cia kilku ły ków w ko ją cej at mos fe rze po‐ 
ga wędki z przy ja cie lem i wi zja spo tka nia z ko bietą od tylu lat to le ru jącą jego obec ność nie uwol niła
eks po li cjanta od me lan cho lii, w jaką wpę dziła go hi sto ria tak wy czer pu jąco i szcze gó łowo opo wie‐ 
dziana przez syna Da niela Ka miń skiego. Tego wie czoru, po wyj ściu z asz ke na zyj skiej ne kro po lii, kiedy
Conde miał wra że nie, iż opo wieść staje się nieco bar dziej kla rowna, co po zwoli mu od na leźć jej roz wią‐ 
za nie ukryte w ot chłani lat (wszak w tym celu zo stał za trud niony), Eliasz Ka miń ski, pod pre tek stem nie‐ 
straw no ści wy wo ła nej za pewne zje dzo nym w re stau ra cji ho ma rem, po sta no wił wró cić do ho telu. Conde
był jed nak prze ko nany, że wi zyta na cmen ta rzu wy warła na cu dzo ziemcu wra że nie głęb sze niż zwy kła
od raza do śmierci i jej ry tu ałów, którą on sam po dzie lał. I znów do pa dło go uczu cie przy gnę bie nia.

Zgod nie ze zwy cza jem obo wią zu ją cym od cza sów pre hi sto rycz nych, gdy był jesz cze po li cjan tem,
Conde już po pierw szych ły kach ha itań skiego si ka cza szcze gó łowo opo wie dział Car lo sowi hi sto rię,
w jaką za sto do la rów dniówki wplą tał go An drés. Spo dzie wał się, że przy nie sie mu ulgę roz mowa,
w któ rej za warł całe swoje roz draż nie nie nie wy godną sy tu acją, a przy czyny owej iry ta cji były zbyt zło‐ 
żone, by mógł je wy ja wić Elia szowi Ka miń skiemu.

– Za dia bła nie wiem co... ale coś się stało, kiedy fa cet od czy tał na pis na gro bie stryja swo jego ojca.
– Po wtórz, co tam było na pi sane. – Car losa wy raź nie wcią gnęła ta hi sto ria.
– „Jo seph Ka miń ski. Wie rzył w Świę tość. Po gwał cił Prawo. Umarł wolny od wy rzu tów su mie nia”.

Tak brzmiał na pis...
– Ja kie prawo po gwał cił? Ży dow skie czy są dowe?
Conde za sta na wiał się przez chwilę.
– Ży dzi są tak skom pli ko wani, że to wszystko po gma twali i czę sto oba te prawa się na sie bie na kła‐ 

dają. Przy po mnij so bie: nie za bi jaj, nie krad nij... Re li gia jako etyka i jako prawo, nie? Ale przy się gam ci
na Jahwe, że za cho lerę nie wiem, co ta kiego mógł zro bić ten czło wiek i ja kie prawo po gwał cił. Czy
cho dziło o to, że do pu ścił, by jego bra ta nek zo stał prze chrztą i oże nił się z gojką? Nie wiem też, co ta‐ 
kiego zro bił w końcu oj ciec Elia sza: czy skrę cił kark tam temu ty powi, czy to tylko po dej rze nia, czy...?
A już za cho lerę nie mam po ję cia, czego Eliasz ocze kuje ode mnie. Chciał się wy ga dać, więc po trzebny
był mu słu chacz...?

Car los przez chwilę me dy to wał.
– Tak, to wszystko jest po pie przone... Po dejdź do sprawy fi lo zo ficz nie, dzi ku sie. Po staw się w roli

Żyda i po sta raj się to roz gryźć: ten ma larz chce ro bić za ory gi nała, chce cię za in te re so wać pewną hi sto‐ 
rią, ce dzi ją po wo lutku, ale płaci ci sto do lców... Nie zły biz nes... Zwłasz cza w na szej po pie przo nej rze‐ 
czy wi sto ści... Ale na pewno cho dzi mu o coś wię cej. Nikt nie sy pie forsą ot tak, zwłasz cza Żyd... Moim
zda niem to, czego szuka, ma umoż li wić mu od zy ska nie ob razu war tego po noć dwa mi liony... O kurwa!
– Chu dzie lec zła pał się za głowę. – Nie wiem, jak wy gląda mi lion ani pół, ani ćwierć... A dwa me lony?!

Conde przy tak nął: tak, za tym wszyst kim stoi ob raz, jego losy na Ku bie i oczy wi ście od zy ska nie
owego dzieła, to też, jak pro po nuje Car los, po wi nien po dejść do sprawy „fi lo zo ficz nie”. To zna czy jak?
Po mark si stow sku? Na jedno wy cho dzi. W końcu nie ma nic lep szego do ro boty, bo nie star cza mu już
sił ani chęci, żeby wy dep ty wać ulice, tro piąc stare książki, za które w naj lep szym wy padku do sta nie
dwie ście, może trzy sta ku bań skich pe sos. A to ża den in te res tra cić czas w tym wrze śnio wym upale



i zdzie rać ze lówki w po szu ki wa niu przy pad ko wych oka zji. Sta now czo po wi nien prze my śleć zmianę za‐ 
wodu. Ale jak, do kurwy nę dzy, ma za ra biać w miarę uczci wie taki bez u ży teczny gość jak on, ktoś,
komu na wet nie chce się szu kać pracy, któ rej mu siałby po świę cić co dzien nie osiem go dzin, żeby na ko‐ 
niec mie siąca za ro bić czte ry sta albo pięć set pe sos, co i tak nie star cza na ży cie? Pry watna sfera rze czy‐ 
wi sto ści Con dego wy glą dała rów nie po nuro jak rze czy wi stość pu bliczna tego kraju, co na pa wało go co‐ 
raz więk szym nie po ko jem. Cu dzo zie miec ze słany przez An dresa z ofertą hoj nego za robku spadł mu jak
z nieba w chwili, gdy go tów był już, ni czym wę dro wiec na pu styni, bła gać o deszcz. Tak, trzeba przy jąć
skraj nie ma te ria li styczny punkt wi dze nia. Czyżby Żyd Marks ży wił urazę do Ży dów?

– Będę miał pro blem, kiedy wszystko mi opo wie i za żąda od po wie dzi na py ta nie, które ob se syj nie
nur tuje go od lat. Coś, co wiąże się z ob ra zem, z jego oj cem albo z jed nym i dru gim. A te raz, jak o tym
my ślę, rów nież ze stry jem, który po gwał cił Prawo, a mimo to umarł w spo koju. Wcale nie je stem pe‐ 
wien, czy to, czego chce się do wie dzieć ten ma larz, ma co kol wiek wspól nego z od zy ska niem ob razu za
dwa mi liony. Chyba cho dzi o coś in nego...

– Za wsze by łeś ła two wierny... i tro chę du po waty... To są dwa mi liony!
– Coś jest na rze czy, poza pie niędzmi. Je stem prze ko nany...
– W każ dym ra zie wy słu chaj go do końca, a po tem bę dzie, co bę dzie, pie przyć to... Gol nij so bie

i przo dem do przodu...
Conde po krę cił głową. Stwier dził, że na wet nie ma ochoty się ubz dryn go lić, żeby za lać ro baka. Aż

tak dziw nie się czuł. Wo bec al ko ho lo wej wstrze mięź li wo ści przy ja ciela Car los za wład nął resztką rumu,
wlał go do szklanki i wy pił do dna.

– Nie idzie z tobą wy trzy mać, Conde... Słu chaj, za pro wadź tego Żyda tam, gdzie chce, po wiedz mu
to, co chce usły szeć, i zgar nij kasę. W su mie on leży na for sie, a to bie się nie prze lewa...

– Do cho lery, zba stuj, Chu dzielcu! To nie jest tak, dzi ku sie... Ten fa cet za mie rza się do wie dzieć cze‐ 
goś, co go mocno zdo ło wało... Słu chaj, będę się zmy wał. Wczo raj w ogóle nie by łem u Ta mary i na
pewno jest wpie niona.

Aby ukoić nerwy, Conde, po ko nu jąc pie szo osiem prze cznic dzie lą cych go od domu ko chanki, sta rał
się nie my śleć o Ka miń skich. Kiedy do tarł na miej sce, za stał ją w po koju te le wi zyj nym; spra wiała wra‐ 
że nie spo koj nej i śle dziła je den z od cin ków se rialu Dr Ho use, jego zda niem wstręt nego i od ra ża ją cego.
Uwa żał, że ten cały dok tor jest głu pim, bez czel nym dup kiem i naj więk szym skur wy sy nem, ja kiego
mógł wy my ślić sce na rzy sta, więc na sam dźwięk głosu dok torka sa mo po czu cie Con dego od razu le gło
w gru zach.

Wi dząc, jak wcho dzi, Ta mara za trzy mała film i po czu łym po ca łunku, naj czul szym w sze ro kim re per‐ 
tu arze eks pia cyj nych po ca łun ków Con dego, za częła mu się przy glą dać w mil cze niu.

– Daj spo kój, Ta mara – żach nął się. – Ty wy ry wasz zęby, ja ku puję i sprze daję książki albo szu kam
za gu bio nych hi sto rii. Te raz wła śnie zaj muję się jedną z nich... No tak, nie ważne, wiesz, że pra co wa łem.

– W po rządku, uspo kój się, prze cież nic nie mó wię. – Ton był taki, jakby się uspra wie dli wiała, lecz
Conde wy czuł w jej sło wach zja dliwą iro nię. – Ale czy wo nie jący ru mem ku bań ski de tek tyw nie mógł
na wet za dzwo nić?

– Wczo raj ku bań ski de tek tyw wró cił do domu tak za orany, że aż para bu chała mu z noz drzy. Dzi siaj,
za nim do cie bie przy sze dłem, spo tka łem się z Chu dziel cem. Wiesz, jaki je stem...

– Cza sem tak, cza sem nie... À pro pos, dzi siaj śpisz u mnie?
Od po wie dział po spiesz nie i bez wstyd nie:
– Oczy wi ście, że tak.
Jej twarz zła god niała. Ta mara wzięła do ręki pi lota, wy łą czyła od twa rzacz i te le wi zor. Conde po czuł

się le piej, gdy z ekranu znik nęła gęba dok tora Ho use’a. 
– Już ja dłeś?



– Tak, ale późno. Jo se fina dała mi ma lan gas z oliwą i czosn kiem, które dla mnie odło żyła. Je stem na‐ 
je dzony. – Po kle pał się po brzu chu. – Mu szę tylko umyć zęby, żeby coś jesz cze prze ką sić. Ale musi być
smaczne i bez cho le ste rolu...

W pół go dziny póź niej Conde i Ta mara za sie dli do swo jego sek su al nego ban kietu. Po tym le kar stwie,
któ rego naj bar dziej po trze bo wał, za snął jak nie mowlę. Jesz cze przed świ tem, ni czym kłu sow nik, wstał
z łóżka. Po wy pi ciu kawy wy szedł z domu, zo sta wiw szy po że gnalną kartkę. Na ten ra nek miał za pla no‐ 
wane łowy.

 

Po mimo zde kla ro wa nego ate izmu (choć po now nie za ma sko wa nego), wów czas i aż po kres jego ży‐ 
cia, splot nie prze wi dzia nych wy da rzeń, które do pro wa dziły go do spo tka nia z płót nem na ma lo wa nym
przez ho len der skiego mi strza, za wsze wy da wał się Da nie lowi Ka miń skiemu ob ja wie niem ko smicz nego
planu.

Być może po cząt kiem tej drogi był ów pa miętny 13 marca 1957 roku, za le d wie mie siąc po chwa leb‐ 
nym trium fie te amu z Ma ria nao. Ten wła śnie dzień wy brała grupa to wa rzy szy Pepe Ma nu ela z Ko mi‐ 
tetu Uni wer sy tec kiego, by do ko nać szturmu na Pa łac Pre zy dencki i roz wią zać pro blemy po li tyczne
Kuby przez akt – jak sami to na zwali – re wo lu cyj nej eg ze ku cji dyk ta tora Ful gen cia Ba ti sty. Nie po wo‐ 
dze nie za ma chu z winy nie szczę śli wego (choć szczę śli wego dla ty rana) przy padku roz pę tało praw dziwe
po lo wa nie na cza row nice, które za mie niło się w ma sa krę. Pepe Ma nuel prze cho dził wów czas re kon wa‐ 
le scen cję po ope ra cji wy rostka ro bacz ko wego (ów zbędny or gan zo stał usu nięty na ostrym dy żu rze),
więc nie brał bez po śred niego udziału w ak cji. Znał jed nak plan i jego wy ko naw ców. Do piero póź niej
Da niel i Ro berto do wie dzieli się, że gdyby nie stan jego zdro wia, z pew no ścią wziąłby udział w ataku
na pa łac i roz gło śnię Ra dio Re loj, gdzie stu denci od czy tali pro kla ma cję do na rodu. Przy ja ciele po my‐ 
śleli, że naj praw do po dob niej on także zgi nąłby w zor ga ni zo wa nej przez po li cję rzezi, tak jak wielu in‐ 
nych dzia ła czy Ko mi tetu Uni wer sy tec kiego za an ga żo wa nych w próbę ty ra no bój stwa.

Od tam tej chwili prze śla do wa nie wszyst kich waż niej szych dzia ła czy z po li tycz nej grupy uczel nia nej
stało się sys te ma tyczne, bru talne, bez względne. Szczę śli wym zrzą dze niem losu Pepe Ma nu elowi udało
się uciec z domu i ukryć w miej scu, któ rego nie znali na wet naj bliżsi i godni za ufa nia to wa rzy sze:
w nie wiel kim go spo dar stwie w re jo nie Las Gu ási mas, opo dal Ha wany, gdzie przy jął go do sie bie Pe dro
Pérez, jego oj ciec chrzestny, z po cho dze nia Ka na ryj czyk, ho dowca ko gu tów szko lo nych do walki. Po‐ 
sta no wili, że przez kilka mie sięcy ucie ki nier po zo sta nie w ukry ciu i przez ten czas nikt nie bę dzie znał
miej sca jego po bytu, na wet na rze czona – Ol gu ita Sal gado – ani dwaj naj lepsi przy ja ciele: Da niel i Ro‐ 
berto. Mieli świa do mość, iż nie wie dza ta sta nowi je dyną gwa ran cję, że Pepe Ma nuel nie zo sta nie
schwy tany. Lecz za ra zem była wiel kim za gro że niem dla Ol gu ity i Da niela, a zwłasz cza dla Ro berta, po‐ 
nie waż jego po wią za nia po li tyczne ze zbie giem były po wszech nie znane. Gdyby po li cja we zwała ich na
prze słu cha nie, to wła śnie oni po nie śliby naj gor sze kon se kwen cje, tym bar dziej że nie mo gliby szu kać
ra tunku w prze ra ża ją cej moż li wo ści zło że nia do nosu. Dla tego Da niel Ka miń ski żył od tąd w cią głym
stra chu: jego wła sny, nie mal na ma calny lęk, uśpiony przez lata, drę czył go te raz w bez senne noce, gdy
młody Żyd w na pię ciu wsłu chi wał się w ci szę, a ile kroć mu się wy da wało, że przed bramą domku
w Santa Su árez sły szy czy jeś kroki, serce biło mu gwał tow nie i ob le wał się zim nym po tem, wy obra ża‐ 
jąc so bie, że za chwilę roz le gnie się ło mo ta nie w drzwi i zło wiesz czy okrzyk: „Po li cja, otwie rać!”.

Kiedy od nie uda nego szturmu na pa łac upły nęło dzie więć mie sięcy, a po li cja wciąż się nie zja wiała,
Da niel zdo łał wresz cie ujarz mić lęk. Ro berto Fa ri ñas za pro sił go wów czas na mecz otwie ra jący se zon
roz gry wek bejs bo lo wych. Umó wili się, że po dro dze wpad nie po niego. Na rogu ulicy, przed luk su sową
willą daw nych wła ści cieli domku Da niela, za cią gnęli co dzienną wartę mun du rowi strze gący szefa po li‐ 
cji. Prze cho dząc obok wozu pa tro lo wego, Ro berto jak za wsze po ma chał do nich na po wi ta nie i wska zał
są siedni dom, przed któ rym za par ko wał swój sa mo chód. Jed nak za miast po je chać na sta dion, skrę cili
w stronę El Ve dado. Za sie dli przy sto liku w czę sto od wie dza nej przez mło dzież z miesz czań skich ro‐ 



dzin ka wiarni-re stau ra cji Po tín, uznali bo wiem, że bę dzie to naj bez piecz niej sze i nie bu dzące po dej rzeń
miej sce na de li katną roz mowę, w któ rej nie po winny brać udziału ich ko biety.

Ro berto wy ja śnił Po la kowi sy tu ację Pepe Ma nu ela i zdra dził mu na wet miej sce jego kry jówki. Po
ma sa krze uczest ni ków za ma chu na Pa łac Pre zy dencki, za sko czo nych przez po li cję w miesz ka niu przy
ulicy Hum boldta, dla ukry wa ją cego się przy ja ciela ist niała te raz tylko al ter na tywa: albo udać się w góry
i wstą pić do par ty zantki, albo też, ma jąc na uwa dze brak przy go to wa nia woj sko wego, wy je chać do Sta‐ 
nów Zjed no czo nych, Mek syku lub We ne zu eli, gdzie schro nili się inni prze śla do wani opo zy cjo ni ści,
szu ka jący mo ral nego i ma te rial nego wspar cia w ocze ki wa niu spo dzie wa nego de santu na wy brzeża
Kuby, o któ rym tak wiele się mó wiło. Wtedy Da niel za py tał Ro berta, dla czego mu o tym wszyst kim
opo wiada, a ten od rzekł: „Bo uwa żam, że Pepe po wi nien opu ścić Kubę, ale do tego po trzebne są pie nią‐ 
dze”.

Przy ja ciel star szego brata Ro berta był sy nem nie ja kiego Ro mana Me jiasa, wy so kiego urzęd nika
Biura Emi gra cyj nego, który od wielu lat nie na wi dził Ba ti sty. Za od po wied nią sumę w go tówce na
pewno wy ro biłby do ku menty no szące wszel kie po zory le gal no ści, co po zwo li łoby Pepe Ma nu elowi
z ca łym spo ko jem wsiąść na po kład promu do Miami. Cena? Z uwagi na to, jak sprawy stoją, nie mniej
niż cho lerne dzie sięć ty sięcy pe sos. „Zło żymy się po pięć?”, za py tał Ro berto, a Da niel bez chwili wa ha‐ 
nia od parł, że tak. W końcu, po wie so bie póź niej, na wet gdyby miał zo stać bez gro sza przy du szy, to
prze cież miał u Pepe Ma nu ela dług za te wszyst kie bi lety po pięć cen ta vos do kina Ideal, które fun do wał
mu przy ja ciel, by w owym te atrze ma rzeń mo gli sy cić oczy fil mami, kro ni kami i kre sków kami.

 

Conde nie mógł po wstrzy mać uśmie chu. Raz jesz cze się prze ko nał, jak bar dzo hi sto ria i ży cie zwią‐ 
zane są ze sobą, bo ni gdy nie wia domo, gdzie prze ci nają się i spla tają ich nici, omo tu jąc nie tylko losy
jed no stek, ale i dzieje ca łych państw. Kiedy Eliasz Ka miń ski na po mknął o Pe dro Pe re zie, ka na ryj skim
ho dowcy ko gu tów z Las Gu ási mas, ze wspo mnień Con dego wy ło nił się ob raz czło wieka, któ rego wszy‐ 
scy na zy wali Pe rico – Pa pużką. Tenże Pe rico Pérez, który te raz po ja wił się jako bo ha ter owej za mierz‐ 
chłej hi sto rii, był jed nym z naj bliż szych przy ja ciół jego dziadka Ru fina, gdyż obu łą czyła na mięt ność do
walki ko gu tów. Conde do brze pa mię tał go spo dar stwo Pe rica Pe reza przy końcu bocz nej, nie bru ko wa nej
uliczki na skraju osady. Wjeż dżało się tam przez bramę z dru cia nej siatki, a droga do domu wio dła szpa‐ 
le rem ta ma ryn dow ców o ciem nych, po marsz czo nych pniach i owo cach tak słod kich, ja kich Conde ni‐ 
gdy po tem nie pró bo wał. Za ce gla nym, kry tym gon tem do mem znaj do wały się obory dla krów, skromna
staj nia i długa szopa z da chem z li ści pal mo wych. Stały tam rzędy kla tek ze wspa nia łym ptac twem, za
które wła ści ciel żą dał for tuny od ho dow ców i mi ło śni ków ko gu cich walk, mię dzy in nymi Er ne sta He‐ 
min gwaya we wła snej oso bie. W głębi po dwó rza, za stud nią z me cha niczną pompą, był ogro dzony wy‐ 
bieg, gdzie Ka na ryj czyk tre no wał swoje ko guty, a na prawo, przed za go nami ko lo ka zji, ma nioku i ku ku‐ 
ry dzy, stała va ra en tierra, so lidna kon struk cja z bali wbi tych w zie mię pod ką tem czter dzie stu pię ciu
stopni, na gó rze po wią za nych ze sobą i po kry tych li śćmi pal mo wymi, które peł niły rolę ścian i da chu:
w sza ła sie tym, który Conde do brze pa mię tał, ukry wał się przez je de na ście mie sięcy José Ma nuel Ber‐ 
múdez, do póki Da niel Ka miń ski i Ro berto Fa ri ñas nie zdo byli dlań pasz portu, żeby mógł wy je chać
z Kuby i – chwi lowo – oca lić ży cie.

Kiedy Conde opo wie dział Elia szowi Ka miń skiemu o tym za dzi wia ją cym zbiegu oko licz no ści, tam ten
przy jął to jako do brą wróżbę.

– Skoro od kry łeś, gdzie się ukry wał Pepe Ma nuel, od kry jesz też prawdę o moim ojcu i ob ra zie Rem‐ 
brandta.

– Je steś prze sądny?
– Nie, to prze czu cie – po wie dział Eliasz.
– Od prze czuć to je stem ja – za opo no wał Conde. – Ale na ra zie żad nych nie mam. Przy naj mniej do‐ 

brych, ta kich, od któ rych kłuje tu taj. – Do tknął ręką le wej piersi.



Po wi tał Elia sza Ka miń skiego na ganku, a w kuchni cze kała za pa rzona kawa. Po pi jali ją te raz, sie dząc
na że liw nych krze słach i roz ko szu jąc się świe żo ścią wrze śnio wego po ranka, który już nie ba wem miał
po zo stać tylko wspo mnie niem.

– Mam do cie bie mnó stwo py tań.
– Wy obra żam so bie – po wie dział ma larz, a Conde się zo rien to wał, że tam ten za wsze, gdy chce unik‐ 

nąć od po wie dzi albo czuje się przy tło czony, lek kim, ale i nie wzru szo nym ge stem od gar nia ku cyk nad
kar kiem. – Wo lał bym jed nak, że byś po zwo lił mi do koń czyć tę hi sto rię, mnie sa memu le piej ją zro zu‐ 
mieć, przed sta wić ci wszystko w peł nym świe tle.

– Już od trzech dni o tym ga damy... Na ra zie od po wiedz mi cho ciaż na jedno py ta nie.
– Naj pierw je za daj, a po tem zo ba czymy – od rzekł ma larz, ob sta jąc przy swoim.
– Dla czego tak bar dzo po ru szył cię na pis na pły cie na grob nej Jo se pha Ka miń skiego? O ja kim pra wie

mówi to epi ta fium? O ja kich wy rzu tach su mie nia?
Eliasz się uśmiech nął.
– Je steś jak ka ra bin ma szy nowy. Wi dać, żeś zde spe ro wany.
– A że byś wie dział.
– Spró buję ci od po wie dzieć... Do bra, za cznijmy od kwe stii naj ła twiej szej. Wziąw szy pod uwagę

men tal ność Pepe Sa kiewki, z pew no ścią miał na my śli Prawo ży dow skie. Co do wy rzu tów su mie nia,
nie wiem na ra zie, o co cho dzi, ale mam pewne po dej rze nia. Na pis po ru szył mnie, bo uświa do mi łem so‐ 
bie, jak bar dzo sa motny mu siał być ten czło wiek, tak prze cież do bry i uczciwy. Na szczę ście aż do
końca była przy nim Ca ri dad... Poza tym był sam, a ja do brze wiem, co zna czy utra cić wła sne ko rze nie.
Cza sami czuję, że nie na leżę do żad nego miej sca albo do zbyt wielu na raz, je stem jak ła mi główka, którą
za wsze można roz ło żyć na czę ści. Przyj mijmy, że je stem Ame ry ka ni nem, sy nem pol skiego Żyda, który
tu taj za pra gnął zo stać Ku bań czy kiem, żeby nie cier pieć i gdzieś się za ko rze nić, oraz ku bań skiej ka to‐ 
liczki, córki Ga li syj czy ków, która w prze ło mo wej chwili, gdy mąż uznał, że po wi nien wró cić do re li gii
przod ków, po szła w jego ślady i także zmie niła wiarę. Uro dzi łem się w Miami, kiedy Miami było dla
mnie ni czym, bo prawdę mó wiąc, przy po mi nało kiep ską ko pię Kuby, tej, która już wów czas nie ist niała.
Ale ja nie wy cho wa łem się wśród tych ku bań skich Ku bań czy ków, tylko wśród ku bań skich Ży dów i he‐ 
braj skich emi gran tów ze wszyst kich za kąt ków świata, we wspól no cie, w któ rej wszy scy by li śmy Ży‐ 
dami, ale nie wszy scy by li śmy so bie równi – po ru szył pal cami, jakby li czył nie wi dzialne bank noty –
i ni gdy nie czu li śmy się równi. Moi ro dzice za wsze uwa żali się za Ku bań czy ków, więc wiem, o czym
mó wię. A stryj Jo seph, w prze ci wień stwie do mo jego ojca, chciał po zo stać tym, kim za wsze był, cho‐ 
ciaż wszystko wo kół się zmie niło: kraj, w któ rym żył, ro dzina, którą kie dyś miał, prak tyki re li gijne...
W końcu na Wy spie nie po zo stał już ża den ra bin, pra wie nie było Ży dów. Na wet czar nej fa soli za bra‐ 
kło... Mu siał się czuć jak roz bi tek. Nie że glarz, jak mój oj ciec, gdy w ma rze niach po wra cał do swo jego
Kra kowa... ale praw dziwy roz bi tek, bez kom pasu, bez na dziei do pły nię cia do ja kie go kol wiek lądu, bo
ląd ów znik nął już przed wie kami, o czym do brze wie dzą wszy scy Ży dzi. Wy obra żasz so bie, co to zna‐
czy tak żyć, na za wsze, do końca? Mój oj ciec nie tylko nie mógł być przy umie ra ją cym stryju: o jego
śmierci do wie dział się mie siąc po po grze bie. No cóż, na szczę ście miał Ca ri dad...

– Mogę so bie wy obra zić prze ży cia, o któ rych mó wisz, nie mal je ro zu miem – po wie dział Conde, czu‐ 
jąc się tro chę winny, że zmu sił Elia sza Ka miń skiego do tych wy nu rzeń. – Na dal chcesz zo ba czyć dom,
w któ rym twój oj ciec był szczę śliwy, albo przy naj mniej tak są dził?

Ma larz za pa lił ko lej nego ca mela i po grą żył się w dłu gim mil cze niu.
– Mu szę zo ba czyć – po wie dział w końcu. – Przy je cha łem na Kubę, żeby coś zro zu mieć, tak jak oj‐ 

ciec wró cił kie dyś do Kra kowa, żeby się spo tkać z sa mym sobą, a od krył tylko swoje naj gor sze ob li‐ 
cze... Cóż, być może spo dzie wam się naj gor szego, ale ja też chcę wie dzieć, mu szę wie dzieć.

 



Kie ru jąc się wska zów kami Con dego, pro wa dzony przez Elia sza sa mo chód opu ścił nie przy ja zną kie‐ 
row com Cal zada del 10 de Octu bre i po dą ża jąc znacz nie przy jem niej szą Ave nida de Santa Ca ta lina, za‐ 
głę bił się w uliczki San tos Su árez. Kiedy je chali szpa le rem sta rych, wciąż jesz cze ukwie co nych wia no‐ 
wło stek, Conde opo wie dział cu dzo ziem cowi, że dziel nica ta była nie gdyś czę ścią jego ży cia i jego ma‐ 
rzeń. Tu bli sko miesz kali sta rzy, naj lepsi przy ja ciele (rów nież przy ja ciele An dresa: za nim Eliasz wy je‐ 
dzie, musi ich po znać, do dał) i ko bieta, która od nie mal dwu dzie stu lat jest kimś w ro dzaju jego na rze‐ 
czo nej.

Gdy do tarli do ulicy Mayía Ro dríguez, Conde ka zał Elia szowi skrę cić w prawo, a dwie prze cznice
da lej w lewo i za trzy mać się przed do mem, w któ rym – zgod nie z po da nym ad re sem – Da niel i Marta
Ka miń scy miesz kali aż do kwiet nia 1958 roku. Conde, roz luź niony po ga wędką o przy ja cio łach i mi łost‐ 
kach, po czuł na gle, że coś mu w tych po szu ki wa niach zgrzyta, coś się za nimi kryje.

– To był dom mo ich ro dzi ców? – za py tał Eliasz Ka miń ski, tro chę za sko czony i tro chę przy tło czony.
Conde od po wie dział py ta niem:
– Mó wi łeś, że kto miesz kał w tym wiel kim domu na rogu?
– Szef po li cji za Ba ti sty.
– Ale kon kret nie?
– Nie pa mię tam na zwi ska – od parł ma larz, jakby się uspra wie dli wiał, nie ro zu mie jąc, skąd wzięło się

to na głe za in te re so wa nie.
– Chyba... Za trzy maj sa mo chód i daj mi swoją ko mórkę! – wy krzyk nął Conde.
Ma larz za par ko wał przy kra węż niku, pod cie ni stym bal da chi mem drzewa ocujo o spróch nia łym pniu,

i po dał apa rat Con demu. Bez słowa wy ja śnie nia były po li cjant wy stu kał nu mer i na ci snął zie lony przy‐ 
cisk, w na dziei, że ów ga dżet, z któ rym nie był ani nie za mie rzał być obe znany, za działa.

– Kró lik? – za py tał, a po tem brnął da lej: – Tak, to ja... W po rządku, ale te raz przy mknij się i słu chaj...
Do kogo na le żał ten piękny dom na rogu ulic Mayía i Bu ena vi sta, ten, co tak ci się po do bał...? Po‐ 
przedni wła ści ciel... – Conde słu chał przez chwilę. – Aha, aha... A wcze śniej? – Znów za milkł, po czym
wy krzyk nął: – Wie dzia łem, wie dzia łem! Nic, po tem ci wy ja śnię. – Przy ci snął na chy bił tra fił ja kiś kla‐ 
wisz, żeby się roz łą czyć, i od dał ko mórkę Elia szowi, który wpa try wał się weń zdu mio nym wzro kiem,
pró bu jąc coś z tego zro zu mieć.

– O co cho dzi?
– Ten, kto tu miesz kał, na zy wał się To más Sa na bria i był za stępcą szefa ha wań skiej po li cji. To on był

są sia dem two ich ro dzi ców i to przed jego do mem za wsze stał wóz pa tro lowy.
Eliasz Ka miń ski zda wał się nie na dą żać za to kiem ro zu mo wa nia Con dego.
– Ten czło wiek, To más Sa na bria, był ostat nim skur wy sy nem, sa dy stycz nym mor dercą... Czy mógł

mieć coś wspól nego z twoim oj cem albo z jego ob ra zem?
Ma larz za pa lił pa pie rosa. Za sta na wiał się.
– Nic o tym nie wiem. Opo wia dał o ja kimś po li cjan cie, który mieszka w są siedz twie, ale nie pa mię‐ 

tam, żeby wy mie niał jego na zwi sko.
– Ten Sa na bria przy jaź nił się z sy nem Ma nu ela Be ni teza, który no sił to samo imię co jego oj ciec, Ma‐ 

nuel Be nítez, i był po noć naj lep szym przy ja cie lem Ba ti sty... Chcę ci przy po mnieć, że to wła śnie stary
Be nítez sprze dał fał szywe wizy pa sa że rom „St. Lo uis”.

Zdu mie nie Elia sza Ka miń skiego wciąż ro sło.
– Czy to może być zwy kły przy pa dek? – Conde wy po wie dział na głos py ta nie, które za da wał so bie

w my ślach. – Szef po li cji, przy ja ciel syna Be ni teza, mieszka w są siedz twie syna Ży dów, któ rych Be‐ 
nítez oszu kał, sprze da jąc im fał szywe wizy? Czy ktoś z nich nie był po wią zany z tym twoim Rem brand‐ 
tem? Może na wet wszy scy?

– Nie wiem – szcze rze stwier dził wciąż oszo ło miony Eliasz.



Na wet ta, jak się zda wało, szczera od po wiedź nie po wstrzy mała fali prze czuć, ja kie ogar nęły ciało
i umysł Ma ria Con dego. Nie jedna ścieżka wio dła w głąb tej hi sto rii.
 

Pa ła cyk zbu do wany przez To masa Sa na brię, obec nie za pewne wła sność ko goś, kto miał wy star cza‐ 
jąco silną po zy cję po li tyczną i fi nan sową, żeby tam za miesz kać, trium fal nie i bez więk szego uszczerbku
prze trwał upływ czasu. Ale skromny są siedni do mek, w któ rym przez cztery lata żyli Da niel i Marta,
spo tkał inny los. Nie miało to związku, jak można by są dzić, z trwa ło ścią kon struk cji, po nie waż ko‐ 
lumny, belki i dach wciąż wy glą dały so lid nie mimo cią żą cego na nich brze mie nia lat. Było ra czej skut‐ 
kiem roz ma itych plag: drzwi i okna pa dły ofiarą roz licz nych szy kan, ściany, wy glą da jące jak prze żarte
przez mon stru alne mrówki, ostatni raz ma lo wano, kiedy jesz cze eg zy sto wał klub z Ma ria nao (so cja li‐ 
stycz nie zli kwi do wany przed laty jako re likt za wo do wej ligi ku bań skiej), przed pro giem wa lały się roz‐ 
bite płytki, a ni ski mu rek od dzie la jący po sia dłość od ulicy stra cił swój pier wotny ko lor, część krat i na‐ 
wet parę ce gieł. Dawny ogród prze mie nił się w po spo lite pole chwa stów, z za dat kami na śmiet nik. Na‐ 
wet pień ocujo w ży wo pło cie spra wiał wra że nie, jakby ktoś go po rą bał w ataku nie na wi ści i od razy...

– Je steś pe wien, że to był dom mo ich ro dzi ców? – do py ty wał się Eliasz Ka miń ski, który z wra że nia
omal nie spadł z fo tela kie rowcy, wstrzą śnięty kon tra stem mię dzy za staną gorzką rze czy wi sto ścią
a prze cho wy wa nymi w pa mięci fo to gra fiami i opo wie ściami ojca o szczę śli wej prze szło ści, na gle uni ce‐ 
stwio nej.

– Na to wy gląda – wbrew so bie ją trzył ranę Conde.
– Chciał bym tam wejść... – za czął Eliasz Ka miń ski, a były de tek tyw skwa pli wie sko rzy stał z tej

chwili wa ha nia.
– Le piej nie. Tego, czego szu kasz, tam nie ma. Ta ru ina to już nie jest dom two ich ro dzi ców.
– Do brze przy naj mniej, że nie wró cili – po cie szał się ma larz.
– By łoby tak samo jak z po wro tem do Kra kowa po woj nie. Nie, to nie przy pa dek, że w są siedz twie

miesz kał To más Sa na bria.
Eliasz, po ru szony tym, co wią zało się z prze szło ścią domu jego ro dzi ców, a w isto cie z ich wła sną,

nie był szcze gól nie za cie ka wiony pier wot nym wła ści cie lem pa ła cyku.
– Co działo się po tem, w pięć dzie sią tym ósmym, kiedy stąd wy je chali? – Conde spró bo wał skie ro wać

roz mowę na in te re su jący go te mat.
– Wkrótce po tem moi ga li syj scy dziad ko wie sprze dali tę po se sję. Oj ciec, któ remu po za pła ce niu pię‐ 

ciu ty sięcy pe sos za pasz port Pepe Ma nu ela zo stało nie wiele pie nię dzy, wpła cił za liczkę na do mek
w Miami Be ach, a resztę zo sta wił Jo se phowi. Uni wer sy tet był za mknięty, ale stryj Pepe oszczę dzał na
stu dia pa sierba, syna Ca ri dad... Taki już był. Bank noty trzy mał pod po duszką, a po tem, kiedy za de kre to‐ 
wano wy mianę pie nię dzy i wolno było wy mie nić tylko dwie ście pe sos na osobę, stra cił wszystko...

Conde po ki wał głową; znał to na pa mięć. Jesz cze jedna ofiara po wszech nego zu bo że nia.
– Z tego, co mó wisz, twoi ro dzice nie mieli na wet czasu, żeby sprze dać dom. Mu sieli ucie kać z po‐ 

wodu Pepe Ma nu ela?
– Nie. Ale ich ucieczka miała ści sły zwią zek z tą sprawą. Jak mó wi łem, oj ciec, or ga ni zu jąc wy jazd

przy ja ciela, po now nie na tknął się na ob raz Rem brandta.
– Jak i gdzie?
– W domu tego urzęd nika Biura Emi gra cyj nego, tego Me jiasa, z któ rym spo tkali się mój oj ciec i Ro‐ 

berto, żeby ku pić pasz port dla Pepe Ma nu ela.
– A Me jías nie miał przy pad kiem nic wspól nego z Sa na brią?
– Z tego, co wiem, nie... Tak w każ dym ra zie mó wił oj ciec...
W tym mo men cie Conde po czuł, jak krzy żu jące się światy, do tąd ist nie jące rów no le gle, czy też nie‐ 

zna jące się na wza jem, za miesz kane przez ho dow ców ko gu tów, któ rzy oka zali się jedną i tą samą osobą,



przez sze fów po li cji i prze śla do wa nych re wo lu cjo ni stów, przez Ży dów od szcze pień ców i nie od szcze‐
pień ców, za częły na gle wi ro wać, two rząc ja kąś trąbę po wietrzną, która wtar gnęła do jego głowy, by
wskrze sić w niej iskrę po dobną do tych, które za jego po li cyj nych cza sów po ma gały mu zna leźć roz wią‐ 
za nie to czą cego się śledz twa.

– Za nim za brniemy jesz cze da lej w tę nie koń czącą się hi sto rię, po wiedz mi, bo chcę do brze zro zu‐ 
mieć... – za czął de li kat nie, ale po tem na gle przy parł Elia sza do muru. – Czy to, czego chcesz się do wie‐ 
dzieć, wy ko rzy stasz w celu od zy ska nia ob razu Rem brandta?

Eliasz lekko po trzą snął swoim ku cy kiem. Za sta na wiał się przez chwilę.
– Być może, ale nie ko niecz nie. Tak są dzę.
– Mowa o po nadmi lio no wej su mie... Wo bec tego, o co tu cho dzi, do ja snej cho lery? Czy...?
Eliasz Ka miń ski nie stra cił pa no wa nia nad sobą. Tym ra zem od po wie dział bez za sta no wie nia i wi dać

było, że od po wiedź zna od dawna.
– Tak, do brze się do my ślasz. To bę dzie dla mnie trudne, ale mu szę się upew nić, czy mój oj ciec rze‐ 

czy wi ście za bił Me jiasa. Do za bój stwa, bar dzo okrut nego, do szło w marcu pięć dzie sią tego ósmego
roku, a ro dzice wy je chali za le d wie mie siąc póź niej... ale przede wszyst kim chcę wie dzieć, dla czego oj‐ 
ciec nie od zy skał ob razu, który był jego wła sno ścią, i czy zro bił to, o co go po dej rze wam. I gdzie, do
dia bła, po dzie wało się to płótno przez te wszyst kie lata...
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Ha wana, 1958

Da niel Ka miń ski czuł, jak świat staje w miej scu, ha muje wi do wi skowo i pla ne tar nie, by wy mieść
wszystko i pu ścić w ruch, wzle cieć, wy ry wa jąc każdą rzecz z kąta, w któ rym przy cup nęła albo się
schro niła. Po chwili glob za czął znów wi ro wać, a młody Żyd do znał za wrot nego wra że nia, że te raz
kręci się wraz z nim w prze ciw nym kie runku i cofa w cza sie, prze mie rza jąc wstecz ostat nie dzie więt na‐ 
ście lat, jakby szu kał tego kon kret nego ty go dnia z prze szło ści, przez wielu już za po mnia nego, lecz
w jego pa mięci bę dą cego wciąż bo le śnie ży wym wspo mnie niem, gdyż wtedy wła śnie, pod ko niec maja
1939 roku, zmu szono go, by przy znał sam przed sobą, że jego dzie ciń stwo skoń czyło się nie odwo łal nie.
Ce lem tego po wrotu do prze szło ści była owa prze ło mowa chwila, w któ rej płótno z wi ze run kiem mło‐ 
dego Żyda na zbyt po dob nego do Je zusa z iko no gra fii chrze ści jań skiej, to wa rzy szące ro dzi nie Ka miń‐ 
skich przez trzy stu le cia, wy jęte zo stało spod pie czy ro dzi ców Da niela, łu dzą cych się, że ów de spe racki
gest da nowe ży cie trójce in nych Ży dów, tu ła czy od rzu co nych przez wła dze ku bań skie i ame ry kań skie,
a póź niej uni ce stwio nych w Ho lo kau ście. Lecz by ów do nio sły akt dru gich na ro dzin mógł się do ko nać,
ob raz mu siał, mu siał, mu siał opu ścić swoje pra wo wite gniazdo i tra fić w obce ręce, które w nie po jęty
spo sób prze nio sły go aż tu taj, do tego domu, gdzie te raz bez kar nie i osten ta cyj nie wisi na ścia nie.

Ro berto Fa ri ñas zo rien to wał się, że coś wię cej niż nie po kój, a na wet lęk, ogar nęło jego przy ja ciela,
kiedy już do tarli na miej sce. Ci chym gło sem za py tał, czy coś się stało, ale Da niel Ka miń ski tylko po krę‐ 
cił głową, nie zdolny mó wić, my śleć, wie dzieć.

Słu żąca z luk su so wej willi przy Sép tima Ave nida w dziel nicy Mi ra mar po pro siła, by usie dli na mięk‐ 
kich ka na pach obi tych błę kit nym ak sa mi tem, które har mo ni zo wały z szy kow nym, wy ra fi no wa nym wy‐ 
stro jem sa lonu, pod kre ślo nym jesz cze przez wi szące na ścia nach ob razy – re pro duk cje słyn nych dzieł ze
zło tej epoki ma lar stwa ho len der skiego. Po śród nich, na na czel nym miej scu, jakby dla uwy dat nie nia nie‐ 
wąt pli wej au ten tycz no ści i znie wa la ją cego piękna owego cen nego płótna, pysz nił się sy gno wany ini cja‐ 
łem „R” por tret mło dego Żyda, krzy kli wie ob wiesz cza jąc ogłu szo nemu Da nie lowi Ka miń skiemu swoją
obec ność. Da niel wpa try wał się w ob raz z ta kim na pię ciem, że aż zwró ciło to uwagę Ro berta. „Jest coś
dziw nego w tym ob ra zie, prawda? To por tret czło wieka czy wi ze ru nek Chry stusa?” Da niel nie od po wie‐ 
dział.

Ro mán Me jías po ja wił się po kilku mi nu tach. Był to męż czy zna w wieku lat mniej wię cej sześć dzie‐ 
się ciu, ubrany w ele gancki lniany gar ni tur dril cien11, jakby wy bie rał się gdzieś z wi zytą. Da niel do ko‐ 
nał w my ślach szyb kich ob li czeń: w cza sach epi zodu z „St. Lo uis” osob nik ten mógł mieć około czter‐ 
dziestki, za tem jest praw do po dobne, że jako urzęd nik Biura Emi gra cyj nego czę sto by wał na po kła dzie
statku.

Po lak pra wie nie słu chał roz mowy Me jiasa i Ro berta. Dys kret nie przy glą dał się nie wiel kiemu płótnu,
sta ran nie ma sku jąc za in te re so wa nie, a wró cił do rze czy wi sto ści do piero wtedy, gdy przy ja ciel po pro sił
go o ko pertę z pie niędzmi, którą Da niel miał w we wnętrz nej kie szeni ma ry narki. Prze ka zał ją Me jia‐ 
sowi jako pierw szą tran szę, zgod nie z umową: pięć ty sięcy pe sos te raz, dru gie pięć po ode bra niu pasz‐ 
portu. Męż czy zna scho wał ko pertę, nie prze li czyw szy pie nię dzy, a na stęp nie wy ja śnił, że za in te re so‐ 
wany musi opu ścić Kubę w ciągu ty go dnia od chwili otrzy ma nia fał szy wych do ku men tów. On ze swej
strony obie cuje, że pa piery będą go towe naj póź niej za dzie sięć dni. Fa ri ñas wrę czył mu zdję cia Pepe
Ma nu ela, te raz w oku la rach i z wą sami. Me jías za py tał, czy mają ja kieś su ge stie do ty czące na zwi ska.
Ro berto spoj rzał na Da niela. Z za ka mar ków pa mięci Po laka wy ło niło się pewne imię i na zwi sko. „An‐ 
to nio Rico Man gual”, po wie dział, gdyż przed kil koma mie sią cami do stał wia do mość o śmierci sta rego
kam rata An to nia, mu lato la vado o pięk nych oczach, który to wa rzy szył mu w mło dzień czych wy pra‐ 



wach do Sta rej Ha wany, a nie dawno zmarł na gruź licę w sa na to rium pod mia stem. I wie dziony ja kimś
na głym im pul sem do dał ku zdu mie niu Ro berta: „Tak się na zy wam. Nie mam pasz portu, a poza tym nie
pla nuję wy jazdu, więc może pan wpi sać moje dane”. „W po rządku, ja koś skom bi nuję akt uro dze nia”,
od parł Me jías i za koń czył roz mowę: „Za ła twione”. Wy cią gnął rękę na po że gna nie. Ro berto uści snął mu
dłoń, ale Da niel nie miał ochoty do ty kać tego czło wieka, uda wał więc, że nie do strzegł jego ge stu. „Wi‐ 
dzimy się tu taj, naj da lej za dzie sięć dni”, do dał go spo darz. „Od za cho wa nia dys kre cji za leży ży cie tego
chło paka, wa sze i moje. Ba ti sta po przy siągł za bić ich wszyst kich. Nie spo cznie, do póki nie do pnie
swego”. Kiedy zbie rali się do wyj ścia, ja kiś im puls, sil niej szy od prze zor no ści, ka zał by łemu Ży dowi
za py tać: „Pa nie Me jías... Ten ob raz...”, wska zał pal cem por tret, „na ma lo wał ja kiś znany ar ty sta?”. Me‐ 
jías spoj rzał na płótno ni czym oj ciec dumny z urody córki. „Reszta to oczy wi ście re pro duk cje, ale ten,
nie uwie rzy cie, to au ten tyczne dzieło Rem brandta, ma la rza nie tylko zna nego, ale sław nego na cały
świat”.
 

Od tam tej chwili ży cie Da niela Ka miń skiego, już nad szarp nięte po wszech nym stra chem i jego wła‐ 
snymi lę kami, zna la zło się w mrocz nym la bi ryn cie. Nie wspo mniał o swoim strasz li wym od kry ciu ani
Mar cie, ani stry jowi Jo se phowi, bo ca łymi dniami za sta na wiał się nad wyj ściem z tej sy tu acji. W jego
gło wie tkwiła ni czym cierń jedna myśl, nie ugięte prze ko na nie: ten czło wiek, albo ktoś z nim zwią zany,
oszu kał jego ro dzi ców. I to on – albo ten, kto mu dał lub sprze dał Rem brandta – od po wiada za ich
śmierć. Tak czy ina czej na nim, Da nielu, spo czywa obo wią zek od zy ska nia ob razu, który od da wien
dawna był wła sno ścią ro dziny, od chwili gdy umie ra jący ra bin wrę czył go me dy kowi Mo sze Ka miń‐ 
skiemu w da le kim Kra ko wie pu sto szo nym przez za razę i prze moc.

Ostroż nie, z na le żytą dys kre cją Da niel sta rał się zdo być jak naj wię cej in for ma cji o ży ciu Ro mana
Me jiasa. W ta kich spra wach ostroż no ści ni gdy za wiele, po my ślał, i to samo po wtó rzy swo jemu sy nowi
Elia szowi: Me jías wpraw dzie nie wy wo dził się z kręgu fa wo ry tów i przy ja ciół Ba ti sty, ale jako funk cjo‐ 
na riusz pań stwowy – a więc czło wiek re żimu – z pew no ścią był czujny. Poza tym mu siał prze cież za ła‐ 
twić lewe pa piery dla Pepe Ma nu ela, a wów czas tylko to się li czyło.

Za da jąc pod byle pre tek stem nie winne py ta nia i czy ta jąc stare ga zety, Da niel od two rzył krok po
kroku ży cie tego czło wieka. Co ważne, Me jías na le żał do grona funk cjo na riu szy, któ rymi mi ni ster
spraw we wnętrz nych za ka den cji pre zy denta La reda Brú za stą pił w dy rek cji Biura Emi gra cyj nego, już
po bi twie o sprze dane w Ber li nie wizy, ako li tów puł kow nika Ma nu ela Be ni teza. Wia ry god nie brzmiało
przy pusz cze nie, że miał po wią za nia ze sprawą „St. Lo uis”, czego do wo dził nu mer „El País” z 31 maja
1939 roku, gdzie na opu bli ko wa nym zdję ciu wid niał Me jías, o dwa dzie ścia lat młod szy. Obok niego
stało dwóch urzęd ni ków sfo to gra fo wa nych w chwili, gdy tuż po zej ściu z po kładu trans atlan tyku od ma‐ 
wiają pra sie ko men ta rza na te mat żą da nia władz, by Po łą czony Ko mi tet Roz dziel czy po dwoił cenę.
A może to je den z jego ko le gów za brał ob raz, a po tem, z so bie tylko wia do mych po wo dów, dał go
jemu? Mało praw do po dobna, ale jed nak moż liwa oko licz ność, oczysz cza jąca Me jiasa z winy.

Pierw szą osobą, któ rej po wi nien wy ja śnić całą sprawę, był Ro berto Fa ri ñas. Kiedy spo tkali się cztery
dni po pod ję ciu ne go cja cji z Me jia sem, Ro berto za py tał, dla czego Da niel po wie dział, że na zywa się An‐ 
to nio Rico Man gual, dla czego w trak cie tam tej roz mowy za cho wy wał się tak dziw nie i dla czego tak
bar dzo za in te re so wało go płótno, które jak dla niego ma tyle wspól nego z Rem brand tem, co wi szące
w sa lo nie Me jiasa bo ho mazy z Ver me erem albo Ruys da elem. Z tego, co wie o ma lar stwie, nie wiele, ale
za wsze coś, upie rał się Ro berto, temu por tre towi brak mi strzow skiej iskry cha rak te ry stycz nej dla
wszyst kich Rem brand tów, wiel kich, ma łych, a na wet dru go rzęd nych, za koń czył. Da niel Ka miń ski,
który wręcz dła wił się pod brze mie niem ta jem nicy i do my słów, po sta no wił zrzu cić z sie bie ów cię żar,
opo wie dzieć przy ja cie lowi całą hi sto rię i oznaj mić, że za mie rza od zy skać swoją wła sność. Ob raz ten
bo wiem, cho ciaż ow szem, jest tylko szki cem, ale – wbrew opi nii Ro berta – z pew no ścią wy szedł spod
pędzla sa mego Rem brandta, z wszyst kimi jego po cią gnię ciami i ko lo rami, o czym on, Da niel, wie do‐ 
sko nale, i na do wód po ka zał fo to gra fię ro dzin nego sa lonu w Kra ko wie. Słu cha jąc go, Ro berto pra wie



nie da wał wiary tej opo wie ści, wpadł na wet na in fan tylny po mysł, że gdy tylko zdo będą pasz port, ktoś,
może sam stryj Jo seph Ka miń ski przy wspar ciu wszech moc nego Bran dona, za de nun cjuje prze kup nego
urzęd nika. Od razu jed nak uświa do mił so bie wąt pliwe po wo dze nie ta kiego planu, bo w tym do cna sko‐ 
rum po wa nym kraju lu dzie po kroju Me jiasa za wsze ja koś się wy winą od od po wie dzial no ści. Nie mniej
jed nak bę dzie oczy wi ście wspie rał przy ja ciela we wszyst kich jego sta ra niach, wszyst kich, za zna czył.
Taki był i za wsze bę dzie Ro berto Fa ri ñas, po wie kie dyś swo jemu sy nowi Elia szowi Da niel Ka miń ski.
Za wsze taki, na wet w cza sach, gdy po li tycy do kła dali wszel kich sta rań, by wy ko pać rów po mię dzy
daw nymi kum plami i roz dzie lić ich mu rem re sen ty men tów. Da niel po pro sił tylko Ro berta o cał ko witą
dys kre cję, przy naj mniej do póki Pepe Ma nuel nie wy do sta nie się z Kuby. A po tem się zo ba czy.

Wów czas wpadł na świetny po mysł. Po po łu dniu, w przed dzień ode bra nia pasz portu, Da niel opu ścił
tar go wi sko, wsiadł do swo jego che vro leta i po je chał w dawne ro dzinne strony, do dziel nicy ży dow skiej.
Przy ulicy Ber naza, mię dzy Obi spo i Ob ra pía, mie ścił się od lat dwu dzie stych je den z naj słyn niej szych
w Ha wa nie za kła dów fo to gra ficz nych, Fo to gra fía Rem brandt. Jego pierw szym wła ści cie lem był Żyd
Ala dar Hajdú, wie kowy już, lecz wciąż w pełni władz umy sło wych, a jego po wszech nie znana na mięt‐ 
ność do sztuki ho len der skiego mi strza spra wiła, że zna jomi i są sie dzi nadali mu przy do mek „Rem‐ 
brandt”. Nie było dzie łem przy padku, że wy bie ra jąc na zwę dla swo jego zna ko mi cie pro spe ru ją cego ate‐ 
lier, zde cy do wał się na na zwi sko tego ar ty sty, po nie waż we wnątrz wy sta wione były nie tylko zdję cia
sław nych klien tów, ale także ob razy ma la rzy ku bań skich i re pro duk cje ob ra zów Rem brandta, przy czym
cen tralne miej sce zaj mo wała Uczta Bal ta zara, usy tu owana w ten spo sób, że po stać bi blijna dra ma tycz‐ 
nym ge stem, je dy nym w swoim ro dzaju w ca łej hi sto rii sztuki, wska zy wała po miesz cze nie w głębi,
gdzie znaj do wało się stu dio fo to gra ficzne.

Da niel po pro sił Hajdú o spo tka nie. Sta rzec na szczę ście znał Pepe Sa kiewkę, a na wet wie dział o jego
przy jaźni z wszech wład nym Bran do nem. Stary Żyd, który za wsze pa ra do wał z dy mią cym pa pie ro sem
w ustach, ła two dał się na mó wić Da nie lowi na piwo w ba rze na rogu. Gdy już usie dli przy sto liku,
wśród strasz li wego ja zgotu pa nu ją cego w tej new ral gicz nej, wiecz nie tęt nią cej ży ciem czę ści mia sta,
Da niel po pro sił Hajdú, by z po wo dów, które być może kie dyś bę dzie mógł wy ja wić, utrzy mał ich roz‐ 
mowę w ta jem nicy. Sta rzec, za in try go wany i tro chę za nie po ko jony, nie chciał ni czego obie cy wać, do‐ 
póki się nie do wie, o co cho dzi. „Szu kam pew nych in for ma cji i nie wąt pię, że ktoś taki jak pan może mi
w tym po móc”, za czął Da niel i za ry zy ko wał: „Czy kto kol wiek na Ku bie ma ob raz Rem brandta?”. Hajdú
uśmiech nął się i wy pu ścił z ust po tężny kłąb dymu, jakby pa lił się od środka. „Dla czego py tasz?” „Tego
nie mogę po wie dzieć. Mogę tylko pana za pew nić, że ja ten ob raz wi dzia łem”. Stary Żyd po łknął przy‐ 
nętę. „Ro mán Me jías. Przed laty przy szedł do mnie i za py tał, czy po do bi zna Chry stusa, którą ma
w domu, to ory gi nał. Wy da wało mi się, że tak jest w isto cie. Jedna z wielu głów Chry stusa na ma lo wa‐ 
nych przez Rem brandta”. „Kiedy to było?” „Uf, ja kieś dwa dzie ścia lat temu”, od parł Hajdú, za pa lił na‐ 
stęp nego pa pie rosa i cią gnął: „Po wie dział, że to pa miątka ro dzinna. Po ka zał cer ty fi katy au ten tycz no ści,
ale były po nie miecku, a ja nie znam tego ję zyka. Pa mię tam tylko, że fi gu ro wała tam ad no ta cja: Ber lin,
1928”. Tego po twier dze nia szu kał Da niel: to były do ku menty uzy skane przez jego ojca, a ob raz w domu
Me jiasa na le żał do Ka miń skich. „Czy za chowa pan na szą roz mowę w ta jem nicy?” Da niel miał wra że‐ 
nie, że spoj rze nie Hajdú prze nika go na wskroś. „Tak... a gra tis do dam prze strogę, chłop cze: Ro mán
Me jías to nie bez pieczny typ... Strzeż się, co kol wiek pla nu jesz. Ale oczy wi ście nie znam cię i ni gdy
z tobą nie roz ma wia łem. Dzię kuję za piwo”, po wie dział, po now nie buch nął dy mem, wstał i po szedł
w stronę swo jego za kładu fo to gra ficz nego.

Tego sa mego po po łu dnia Da niel po je chał do Luy anó, bo mu siał roz mó wić się ze stry jem Jo se phem,
wszak sprawa ta do ty czyła także jego. Ca ri dad, jak zwy kle, przy jęła go ser decz nie i po pro siła, żeby się
roz go ścił i po cze kał chwilę, bo Pepe od pół go dziny prze sia duje w ła zience. „Wiesz dla czego. Ale
chyba nie długo wyj dzie”. Da niel cier pli wie wdał się w ba nalną po ga wędkę z ko bietą, mocno za nie po‐ 
ko joną przy szło ścią syna, bo uczel nia, na któ rej za mie rzał stu dio wać, zo stała bez ter mi nowo za mknięta.
Kiedy Jo seph ze znie sma czoną miną, jaką miał za wsze po mo zol nym upo ra niu się z wy próż nie niem,
opu ścił ła zienkę, Ca ri dad po szła zro bić kawę, a bra ta nek za pro po no wał stry jowi krótki spa cer. Ru szyli
w stronę po bli skiego parku przy ulicy Reyes, a w dro dze Da niel za czął opo wieść o swoim dra ma tycz‐ 



nym od kry ciu sprzed paru dni. Do koń czył już na ławce, w do bro czyn nym świe tle nie dawno za pa lo nej
la tarni. Jo seph słu chał w mil cze niu, po wstrzy mu jąc się od py tań, ale kiedy bra ta nek przed sta wił mu do‐ 
wody na nie pod le ga jący wąt pli wo ści zwią zek Me jiasa z ob ra zem i jego znik nię ciem z po kładu „St. Lo‐ 
uis”, co po twier dziły słowa Hajdú o cer ty fi ka tach da to wa nych w Ber li nie, stary Żyd drgnął, jakby na gle
ock nął się ze snu.

„Co za mie rzasz?”, brzmiało pierw sze py ta nie Pepe Sa kiewki. „Naj pierw mu szę wy do stać Pepe Ma‐ 
nu ela z Kuby. A po tem nie wiem”. „Ten fa cet to skur wiel”, stwier dził Jo seph i z na ci skiem, który uświa‐ 
do mił Da nie lowi uczu cia, ja kie ogar nęły stryja po wy słu cha niu jego opo wie ści, do dał: „A skoro jest
skur wie lem, musi za pła cić za to, co zro bił”.

 

Ran kiem dzie sią tego dnia wy zna czo nego przez Ro mana Me jiasa Da niel po szedł na przy stań, skąd
kur so wały promy na tra sie Miami–Ha wana–Miami, i ku pił bi let na po ranny rejs za dwa dni. Na brzeże
znaj do wało się bli sko mola HA PAG, któ rym kie dyś mieli zejść na ląd pa sa że ro wie „St. Lo uis”. Po raz
pierw szy od osiem na stu lat Da niel Ka miń ski ośmie lił się po wró cić tam, gdzie wraz ze stry jem Jo se‐ 
phem stał w tłu mie, przy glą da jąc się lu dziom prze wo żo nym przez po wra ca jące z trans atlan tyku mo to‐ 
rówki. Pa mię tał, jak stryj się z nim za ło żył, że urzęd ni kiem, któ rego los wy brał do prze pro wa dze nia
trans ak cji z Iza ja szem, jest czło wiek w słom ko wym ka pe lu szu. Zba wienne dzie dzic two se far dyj skie –
„Tylko łyżka wie, co jest w garnku”... Da niel pró bo wał przy wró cić wspo mnie nie tam tych chwil, usi ło‐ 
wał wy do być z za ka mar ków pa mięci twa rze męż czyzn, któ rych w ca łym tym za mie sza niu trak to wał jak
wy słan ni ków nad przy ro dzo nych mocy zdol nych oca lić jego ro dzinę. Ale miej sce ob ra zów z re al nej
bądź wy ima gi no wa nej prze szło ści upar cie zaj mo wała wi dziana nie dawno twarz Ro mana Me jiasa.

Wie czo rem Da niel i Ro berto sta wili się u Me jiasa, żeby sfi na li zo wać umowę. Tym ra zem ocze ki wał
ich w sa lo nie, ra zem z ko bietą około pięć dzie siątki, sie dzącą na wózku in wa lidz kim, który pod je chał
nie mal bez sze lest nie, kiedy sta nęli w drzwiach. „Moja sio stra, można jej za ufać”, wy ja śnił go spo darz,
wi ta jąc się z nimi. Pod szedł do nie wiel kiej ko mody, wy jął z niej pasz port i po dał Ro ber towi. Młody
czło wiek przej rzał pasz port, który spra wiał wra że nie au ten tycz nego. „Jest au ten tyczny”, po twier dził
Me jías, „na wa sze po trzeby wy star czy”. Da niel mil czał. Uważ nie ob ser wo wał sa lon, moż liwe wej ścia
i wyj ścia, wi dok za oknami. Ro berto trą cił go łok ciem, więc wy cią gnął ko pertę i wrę czył go spo da rzowi,
który wziął ją z uśmie chem, a kiedy wkła dał pie nią dze do we wnętrz nej kie szeni ma ry narki, Da niel do‐ 
strzegł ka burę pi sto letu. „W po przed niej ko per cie bra ko wało dwu dzie stu pe sos”, po wie dział Me jías,
„ale to dro biazg”. Da niel bez słowa wy jął z kie szeni dwa bank noty dwu dzie sto pe sowe i po dał je urzęd‐ 
ni kowi. „To, czego po przed nio bra ko wało, i jesz cze na wy pa dek dru giej po myłki”, od parł. Me jías
z uśmie chem wziął bank noty. W tym mo men cie młody Żyd zy skał ab so lutną pew ność, że nikt inny,
tylko ten wła śnie nędz nik oszu kał jego ro dzi ców i skie ro wał ich na drogę wio dącą ku naj bar dziej prze‐ 
ra ża ją cej śmierci. Ro mán Me jías za słu gi wał na karę.

Przy go to wa nia do wy jazdu Pepe Ma nu ela pro wa dzone były spraw nie i kon kret nie. Na stęp nego ranka
Ro berto z Da nie lem i Ol gu itą udali się do Las Gu ási mas. Zgod nie z ich prze wi dy wa niami spo tka nie po
nie mal roku roz sta nia było ra do sne i prze peł nione na dzieją. Ale trwało krótko. Ro berto i Da niel mieli
wró cić na stęp nego dnia o szó stej rano, po nie waż Pepe Ma nuel mu siał wejść na po kład promu o dzie‐
wią tej. Zo sta wili Ol gu itę ra zem ze spa ko waną dla ucie ki niera wa lizką, więc za ko chani mieli dla sie bie
cały dzień na po że gna nie w wiej skiej kry jówce.

Na za jutrz, kiedy che vro le tem Da niela je chali do cen trum mia sta, nad Ha waną wsta wał świt. Po dro‐ 
dze Pepe Ma nuel się upie rał, żeby dla unik nię cia ry zyka zo sta wili go w po bliżu Pa rque Cen tral, skąd
weź mie tak sówkę do przy stani pro mów. Raz po raz Ro berto i Da niel pro sili przy ja ciela, żeby był
ostrożny, cho ciaż wie dzieli, że Pepe Ma nuel nie jest już bez tro skim Ca lan dracą z daw nych lat, ale czło‐ 
wie kiem w pełni doj rza łym i od po wie dzial nym. Da niel pro wa dził sa mo chód, czu jąc w bar kach na pię‐ 
cie, nie tylko z po wodu nad zwy czaj nych oko licz no ści, ale przede wszyst kim za sprawą eks cy ta cji na
myśl o tym, że przy roz sta niu po prosi ucie ki niera o przy sługę. Dla tego wdzięczny był Pepe Ma nu elowi



za to, że roz ła do wał ner wową at mos ferę, gra tu lu jąc przy ja cie lowi nie daw nego suk cesu Ja gu arów z Ma‐ 
ria nao, już drugi rok z rzędu mi strzów ku bań skiej ligi za wo do wej. „A przy tym Mi ñoso grał na pół
gwizdka”. Da niel na za wsze za pa mięta te słowa i po wtó rzy je, do kład nie trzy dzie ści lat póź niej, swo‐ 
jemu sy nowi Elia szowi na uro czy stej gali w Miami ku czci Ku bań skiej Ko mety, gdy zi ściło się jego naj‐ 
więk sze ma rze nie: uści snął dłoń mi tycz nego za wod nika bę dą cego jed nym z jego naj pięk niej szych ku‐ 
bań skich wspo mnień i za brał do domu piłkę z au to gra fem nie zrów na nego Mi ñosa, choć de dy ko waną
tylko „Przy ja cie lowi Jose Ma nuel Ber mu dez”, w tej for mie gra ma tycz nej i bez ak cen tów w na zwi sku.

Kiedy już do jeż dżali do celu, Da niel pod niósł wzrok znad kie row nicy i spoj rzał w lu sterko wsteczne
na przy ja ciela, tak mu bli skiego od lat. „Pepe Ma nu elu”, wy du sił z sie bie, „po trze buję two jego pi sto‐ 
letu”. Jego słowa za dud niły w sa mo cho dzie, przy cią ga jąc uwagę ca łej trójki pa sa że rów, któ rzy w tej
chwili za po mnieli o wszyst kich kło po tach. Da niel na le gał: „Masz go ze sobą?”. „Pew nie, że nie, Po‐ 
laku, jesz cze nie zwa rio wa łem”. „Komu go da łeś?” Pepe Ma nuel zer k nął na Ro berta i Da niel znał już
od po wiedź.

Za trzy mał auto na rogu Prado i Nep tuno, w naj bar dziej ru chli wym miej scu w mie ście, gdzie, jak są‐ 
dzili, każdy ła two zgubi się w tłu mie. Pepe Ma nuel uści skał przy ja ciół, raz jesz cze dzię ku jąc za to, co
dla niego zro bili. Po tem od wró cił się, żeby po ca ło wać w usta Ol gu itę, może zbyt pru de ryj nie z uwagi na
obec ność świad ków. Za ło żył prze zro czy ste oku lary w szyl kre to wych opraw kach, chwy cił Da niela za ra‐ 
mię i po wie dział: „Nie rób głupstw, Po laku”.

Ubrany w ja sno szary gar ni tur, z małą wa li zeczką w ręce, wą saty oku lar nik, w ja kiego prze mie nił się
czer wony Ca lan draca, wy siadł z sa mo chodu, po czym, nie oglą da jąc się za sie bie, prze szedł na drugą
stronę Prado i ru szył na po stój tak só wek przy Pa rque Cen tral. Ol gu ita, Ro berto i Da niel ob ser wo wali
z che vro leta, jak wsiada do jed nego z czarno-po ma rań czo wych aut, a po tem szybko od jeż dża w dół
Prado, ku mo rzu. Mimo iż wszy scy troje zda wali so bie sprawę z kar ko łom no ści ca łego przed się wzię cia,
ufali, że ja kość pasz portu oraz zimna krew Pepe Ma nu ela za pew nią tej eska pa dzie szczę śliwy fi nał. Dla‐ 
tego też, choć ry zyko wciąż ist niało, ni komu z nich nie przy szłoby wów czas do głowy, że po raz ostatni
wi dzą Pepe Ma nu ela Ber mu deza, naj lep szego z lu dzi, ja kich w swoim dłu gim ży ciu po znali i po znają
w przy szło ści wie rzący Ro berto Fa ri ñas i nie wie rzący Da niel Ka miń ski.
 

Od tam tego dnia w lu tym 1958 roku, kiedy po że gnał się z José Ma nu elem Ber mu de zem, Da niel Ka‐ 
miń ski wkro czył w nowy etap ży cia, który jak naj szyb ciej chciałby wy ma zać ze swo jej nie ustę pli wej
pa mięci. Ale i to wspo mnie nie nie ła two było po grze bać. Nie znał i nie po zna na to spo sobu lep szego niż
upływ czasu i na dej ście no wych zmar twień, które przy naj mniej na chwilę ze pchną w cień i przy tłu mią
te wcze śniej sze, choć ni gdy ich nie wy ko rze nią. Dra styczna i trudna de cy zja wy rwa nia swo jej ży dow‐ 
sko ści z du szy po zwo liła mu od da lić się od na zbyt bo le snych dzie jów, a jed no cze śnie zy skać dziwne,
lecz na ma calne po czu cie wol no ści, które spra wiło, że mógł od dy chać swo bod nie, pa trzeć w niebo, ob‐ 
ser wo wać chmury i gwiazdy i wi dzieć w nich chmury i gwiazdy, choć za nimi była tylko nie skoń czo‐ 
ność. Jed nak w chwili po że gna nia z przy ja cie lem Da niel Ka miń ski pod jął zo bo wią za nie, ja kiego ni gdy
by się po so bie nie spo dzie wał, i wziął na swoje barki brze mię, które miało mu cią żyć już za wsze i od ci‐ 
snąć na nim nie za tarte piętno. Al bo wiem wła śnie w owej chwili, przez ni kogo nie przy mu szony, je dy nie
z wła snej su we ren nej woli, po wziął de cy zję o za mor do wa niu czło wieka, który po zba wił go wszyst‐ 
kiego, co było mu naj droż sze. Mu siał go za bić... nie, nie mu siał – chciał.

Ma jąc lat dwa dzie ścia sie dem, ów młody czło wiek, z uro dze nia Po lak, Żyd prze chrzczony na ka to li‐ 
cyzm, z du cha i w świe tle prawa Ku bań czyk, ze tknął się już ze śmier cią, ale do tych czas twa rze łą czące
się z tym trau ma tycz nym prze ży ciem miały rysy naj bliż szych, uko cha nych osób: ro dzi ców, sio stry,
dziad ków i wu jo stwa Kel ler ste inów, mon sieur Sa ru skiego, jego pierw szego na uczy ciela gry na for te pia‐ 
nie dawno temu w Kra ko wie, i pięk nej żony mi strza, ma dame Ruth, w któ rej Da niel za ko chał się ca łym
swoim dzie cię cym ser cem. Wszyst kich uni ce stwił Ho lo kaust. Mor dercy na to miast ja wili się w po staci
bez kształt nych cieni, de mo nicz nych widm, któ rym nie warto było na wet przy mie rzać twa rzy tego czy



in nego na zi stow skiego przy wódcy od po wie dzial nego za za gładę jego bli skich. Al bo wiem w po ja wia ją‐ 
cych się w świa do mo ści i pod świa do mo ści ob ra zach Da niel nie po tra fił po wią zać wi ze run ków zna nych
zbrod nia rzy, spraw ców ma sa kry, z po do bi zną kon kret nego czło wieka, który grozi, bije, opluwa, zło rze‐ 
czy Ży dom, upo jony wła dzą, mocą wznie ca nia stra chu – czło wieka bez wła ści wo ści, który w jego wi‐ 
zjach wie lo krot nie po cią gał za spust przy ło żo nego do po ty licy pi sto letu. Te raz jed nak, co jesz cze po tę‐ 
go wało od razę i ból, uj rzał kon kretną twarz, praw dziwe spoj rze nie, nik czemny uśmiech osob nika, który
chci wie wy ciąga rękę po dwu dzie sto pe sowy bank not, choć wcze śniej scho wał do kie szeni dzie sięć ty‐ 
sięcy. Ale Da nie lowi zwi dy wało się rów nież, a może przede wszyst kim, jego wła sne ob li cze, wi dział
sie bie, jak strzela do tam tego dwu krot nie, trzy krot nie, ce lu jąc w pierś, w głowę. Fil mowi gang ste rzy
ma wiali chyba, że kulka w brzuch po wo duje bar dziej bo le sną i po wolną śmierć? To wszystko wią zało
go w spo sób do tąd mu nie znany i nie ocze ki wany z prze mocą, słuszną ze mstą i śmier cią, na co ni gdy nie
był przy go to wany i do czego, jak do tąd są dził, nie byłby zdolny. Sta no wiło dra styczne za sto so wa nie
bar ba rzyń skiego prawa ta lionu, usta no wio nego przez tego sa mego bez względ nego Boga, który w czas
exo dusu do ma gał się od Abra hama krwa wej ofiary z syna. „Wów czas on odda ży cie za ży cie, oko za
oko, ząb za ząb, rękę za rękę, nogę za nogę, opa rze nie za opa rze nie, ranę za ranę, si niec za si niec”12.
„Ży cie za ży cie”, po wtó rzył Da niel.

Pew nego wie czoru od wie dził Ro berta Fa ri ñasa i przy ja ciel pró bo wał spro wa dzić go na zie mię. Ro‐ 
berto znał już od kilku lat urywki dzie jów se far dyj skiego dzie dzic twa, a po tem, kiedy był świad kiem
od na le zie nia ob razu Rem brandta w sa lo nie Me jiasa, nie trudno mu było sko ja rzyć fakty i od gad nąć za‐ 
miary przy ja ciela. Za cznijmy od tego, prze ko ny wał, że pa ra do wa nie po ha wań skich uli cach z pi sto le tem
w gar ści gwa ran tuje wej ściówkę do ka za mat ko mi sa riatu po li cji. A wtedy oko licz ność, że Da niel
mieszka w są siedz twie To masa Sa na brii, na tych miast po stawi go pod prę gie rzem: je żeli po my ślą – a na
pewno po my ślą – że jest uzbro jony, po nie waż ma złe za miary wo bec tego re żi mo wego do stoj nika, i je‐ 
żeli po wiążą go z José Ma nu elem Ber mu de zem – a na pewno po wiążą – nie wyj dzie z tego żywy. Na‐ 
wet gdyby prze słanki nie świad czyły prze ciw niemu, to wziąw szy pod uwagę obecną sy tu ację, pad nie
ofiarą prze mocy albo tchó rzo stwa nad gor li wych po li cjan tów, któ rzy stają się co raz bar dziej bez‐ 
względni, być może w prze czu ciu, że zbliża się kres ich ter roru i nie unik niony od wet. Wresz cie, cią‐ 
gnął, nie ma ni kogo go rzej przy go to wa nego niż Da niel, aby zmie rzyć się z ta kim re ki nem jak Ro mán
Me jías i wy rów nać z nim ra chunki (przez de li kat ność Ro berto uciekł się do eu fe mi zmu). Ale Po lak był
zde cy do wany. Tu cho dzi o ja kiś we wnętrzny na kaz, sil niej szy od głosu roz sądku, pły nące gdzieś z głębi
wo ła nie o pry marną spra wie dli wość, które go szu kało i od na la zło w naj mniej spo dzie wa nej chwili, by
uświa do mić mu ja sno i do bit nie, że prę dzej czy póź niej winni, z twa rzą albo bez twa rzy, mu szą za pła cić
za swoje czyny – po wie dział tam tego wie czoru i to samo po wtó rzy Elia szowi wiele lat póź niej. Al bo‐ 
wiem (i to także po wie kie dyś swo jemu sy nowi) nie czuł wów czas nic poza bu dzą cym się w jego du szy
pier wot nym im pe ra ty wem, który na ka zuje po wstać zbun to wa nemu Ży dowi i od rzu cić ule głość, na ka‐ 
zuje pu styn nemu no ma dzie ze mstę i wzgardę dla ab sur dal nego ge stu nad sta wia nia dru giego po liczka,
przy ka za nia, któ rego nie znali jego przod ko wie. Nie za tę krzywdę, o nie: bli żej mu było w tej chwili do
Ży dówki Ju dyty, która mie czem bez li to śnie ścięła głowę Ho lo fer ne sowi. A jego Ho lo fer ne sem stał się
Ro mán Me jías.

Da niel Ka miń ski w pełni uświa do mił so bie wy zwa nie, przed ja kim stoi, kiedy jesz cze tego sa mego
dnia póź nym wie czo rem wró cił do domu, z pi sto le tem Pepe Ma nu ela (smith & we sson ka li bru 45) ukry‐ 
tym za fo te lem kie rowcy. Pod jeż dża jąc do skrzy żo wa nia, na któ rym po wi nien skrę cić w stronę bramy,
omal nie stra cił pa no wa nia nad kie row nicą, gdy spo strzegł, że przed sie dzibą szefa po li cji za miast jed‐ 
nego ra dio wozu stoją dwa. Zdrę twiał cały ze stra chu, a od salwy z ka ra binu oca lił go sier żant, który
tego dnia do wo dził wartą: roz po znał auto są siada To masa Sa na brii i w ostat niej chwili po wstrzy mał ko‐ 
legę przed od da niem strzału. „Nie szar żuj tym swoim ba cardí!”13, krzyk nął, na co Da niel ze skru szoną
miną uśmiech nął się do niego przez szybę sa mo chodu.

Owład nięty doj mu ją cym, nik czem nym stra chem, który spa ra li żo wał go aż do trzewi, wpadł do domu
i na tych miast po pę dził do ła zienki, gdzie dłuż szy czas zma gał się z bie gunką. Do cho dząc do sie bie
i ocie ra jąc pot z twa rzy, za sta na wiał się, jak wy brać od po wiedni mo ment, żeby po wia do mić żonę o tym,



co za mie rza zro bić, i nie zna lazł żad nego. To był jego pro blem i po wi nien roz wią zać go sam. A kon se‐ 
kwen cje? Czy to, co za mie rza zro bić, nie bę dzie miało tra gicz nych na stępstw także dla Marty? Zro zu‐ 
miał, że nie ma prawa na ra żać żony bez wy ja śnie nia mo ty wów swo jej de cy zji. Wresz cie wy my ślił,
a przy naj mniej tak mu się wy da wało, jak z tego wy brnąć.

Kiedy pił po ranną kawę z mle kiem, mo cząc w fi li żance kromki chru pią cego chleba z ma słem, ośmie‐ 
lił się wy znać żo nie, co za mie rza. Marta Ar náez znała hi sto rię ob razu, wie działa też, że miał ura to wać
ro dzi ców i sio strę jej męża, kiedy „St. Lo uis” stał za cu mo wany w ha wań skim por cie. Tak więc Da niel
mógł ogra ni czyć się do wy ja wie nia, że płótno Rem brandta nie wró ciło z ro dzi cami do Eu ropy i od tego
czasu znaj duje się w Ha wa nie. A on już wie, w czyje ręce tra fiło. Po wie dział, że ode bra nie ob razu bę‐ 
dzie skom pli ko wane, ale zrobi wszystko, by go od zy skać, bo na le żał do jego ro dziny, uni ce stwio nej
przez naj bar dziej per wer syjną nie na wiść. Za sko czona tymi re we la cjami Marta za sy pała męża py ta‐ 
niami, lecz on wy krę cał się od od po wie dzi i przede wszyst kim pró bo wał ją uspo koić. To bę dzie dość
skom pli ko wane, ale by naj mniej nie nie bez pieczne, skła mał. Sta ran nie się wy strze gał, by nie zdra dzić,
gdzie wi dział ob raz, i nie wy mie nić na zwi ska obec nego wła ści ciela. Ona jed nak, wie dziona złym prze‐ 
czu ciem i zna jo mo ścią ku bań skich re aliów, na le gała: „Da nielu, na Boga, bądź ostrożny. Do brze nam się
po wo dzi i bę dzie jesz cze le piej... Ża den ob raz nie jest nam po trzebny do szczę ścia... Pro szę, za po mnij
o tej nie szczę snej spra wie”. „Nie cho dzi mi o pie nią dze, Marto, choć to płótno jest warte kro cie. Je śli
uda mi się od zy skać ob raz, ni gdy go nie sprze dam, bo bar dziej na leży się stry jowi Jo se phowi niż mnie.
Cho dzi o spra wie dli wość, tylko o spra wie dli wość”, po wie dział, a ona nie mu siała już o nic py tać: wie‐ 
działa, co za mie rza zro bić jej mąż. I mo dliła się do swo jego Boga, żeby zmie nił de cy zję Da niela. Albo
przy naj mniej ustrzegł go od złego.

 

Da niel przy go to wy wał plan. „Tak się zwy kle robi, prawda?”, bę dzie co chwila py tał syna, opo wia da‐ 
jąc mu o hu ra ga nie, który miał od mie nić ży cie Ka miń skich.

Od kąd oj ciec za po znał go z tą hi sto rią, Eliasz czę sto się za sta na wiał, czy ich losy po to czy łyby się ina‐ 
czej, gdyby nie do szło do spo tka nia jego ojca z por tre tem se far dyj skiego Żyda z Ho lan dii. Al bo wiem
fakt, że Marta i Da niel w kwiet niu 1958 roku wy je chali do USA, był je dy nie za po wie dzią tego, co i tak
mu siało się wy da rzyć. Tak czy owak była to droga, którą prze tarła jego ro dzina: ośmiu na dzie się ciu
osia dłych na Ku bie Ży dów opu ściło Wy spę w ciągu na stęp nych dwóch lat albo, jak jego ga li syj ski teść
i wielu in nych emi gran tów po cho dzą cych z klasy śred niej, w roku 1961, kiedy na brali pew no ści, że ich
in te resy i spo sób ży cia już nie tyle są za gro żone, ile ska zane na śmierć. Czy nie wie rzący Da niel zo‐ 
stałby w Ha wa nie jak jego stryj Jo seph, który wie rzył w swo jego Boga, a za ra zem sym pa ty zo wał z po‐ 
glą dami ży dow skich so cja li stów? Czy też, jak jego przy ja ciel Ro berto, po świę ciłby się re wo lu cyj nej
pracy na rzecz no wego spo łe czeń stwa, o czym ma rzyli od czasu, kiedy słu chali wy stą pień ra dio wych
i pu blicz nych znie wa la ją cego Eddy’ego Chi basa...? Zna jąc ma te rialne aspi ra cje ojca, Eliasz uznał, że to
ra czej nie moż liwe.

Po stra chli wej, nie udol nej i krót kiej ob ser wa cji Ra mona Me jiasa Da niel Ka miń ski zde cy do wał, że
naj le piej bę dzie przy czaić się wcze snym świ tem przed do mem sprze daj nego urzęd nika i po cze kać, aż
po dej dzie do wiaty, pod którą trzyma swoje auto, po nie waż w za mknię tym ga rażu spał lśniący aston
mar tin jego żony, praw do po dob nie ku piony dzięki prze krę towi z fał szy wymi pasz por tami. Ra zem
z mał żeń stwem Me jia sów prze by wały w willi dwie nie za mężne córki oraz go spo sia. Sio stra, in wa lidka,
ciężko ranna w wy padku dro go wym, w któ rym zgi nął jej mąż, miesz kała z trójką dzieci – dwiema
dziew czyn kami i chłop cem – w El Ve dado i cho ciaż czę sto od wie dzała brata, ni gdy nie zo sta wała na
noc.

Da niel był go towy do dzia ła nia, kiedy zo ba czył swój plan ni czym fa bułę oglą da nego na ekra nie
filmu. Me jías z miną chy trego cy nika otwiera drzwi, trzy ma jąc w jed nej ręce teczkę, a w dru giej klu‐ 
czyki od sa mo chodu. Wła śnie zga sły la tar nie uliczne, ale mar cowe słońce jesz cze nie wze szło. Poza
Me jia sem i go spo sią wszy scy w domu śpią. Da niel za par kuje auto tro chę da lej i ukryty za ro sną cym na



prze ciw le głym chod niku drze wem wia no włostki bę dzie wy cze ki wał oka zji. Gdy za szkla nymi drzwiami
zo ba czy syl wetkę męż czy zny w ciem nym gar ni tu rze, przej dzie przez ulicę, wciąż po grą żoną w mroku.
Parę se kund póź niej męż czy zna wyj dzie, zo sta wiw szy uchy lone drzwi, a wtedy on otwo rzy furtkę i po‐ 
dej dzie bez słowa. Me jías z pew no ścią go po zna i są dząc, że cho dzi o ja kiś nowy in te res, za czeka
w progu. Da niel zbliży się na od le głość paru me trów, wyj mie pi sto let i być może wy ja śni mu po wód
swo jej wi zyty. Po tem wy strzeli (na dal nie był pe wien, w jaką część ciała bę dzie ce lo wał; chciał, by tam‐ 
ten cier piał, ale z dru giej strony mu siał dzia łać sku tecz nie i nie dać temu pa dal cowi żad nych szans),
ścią gnie z szyi chu stę, za słoni nią twarz, omi nie le żą cego trupa, wej dzie do środka, za bie rze ob raz i wy‐ 
bie gnie z domu, nie ry zy ku jąc, że roz po zna go go spo sia, je śli za alar mo wana od gło sem strza łów po jawi
się w sa lo nie. O tak wcze snej po rze – 6.45 – ulice tej wil lo wej, luźno za bu do wa nej dziel nicy będą jesz‐ 
cze pu ste. Zdej mie chu stę, ale żeby nikt go nie roz po znał, na su nie głę boko na oczy czapkę bejs bo li sty
z Ma ria nao. W ra zie czego pu ści się bie giem, wsko czy do sa mo chodu i szybko od je dzie. Na wszelki
wy pa dek, gdyby coś po szło nie tak, bę dzie miał przy so bie pasz port, płótno prze cież za wsze może zwi‐ 
nąć i gdzieś ukryć. Kupi bi let lot ni czy na ja ką kol wiek trasę: Miami, Ca ra cas, Mek syk, Ma dryt, Pa‐ 
nama... Na ko niec tego filmu, na krę co nego w po śpie chu i po ama tor sku, zo ba czy sie bie w fo telu na po‐ 
kła dzie sa mo lotu, w chwili gdy opusz cza już Kubę i wznosi się po nad ta flę mo rza, by osią gnąć wol ność
i spo kój du cha.
 

Osiem dni po ode bra niu pi sto letu od Pepe Ma nu ela Da niel Ka miń ski wstał z łóżka sześć po czwar tej
nad ra nem i wy łą czył bu dzik na sta wiony na go dzinę póź niej. Był szes na sty marca 1958 roku. Tak jak
prze wi dy wał, w nocy pra wie nie zmru żył oka z po wodu na pię cia, zde ner wo wa nia i stra chu. Po ci chu,
żeby nie obu dzić Marty, po szedł do kuchni i przy rzą dził so bie kawę. Świt był rześki, ale nie chłodny.
Da niel stał na ma łym pa tio przy domu, po pi jał kawę i cze kał.

Po czter dzie stu mi nu tach, wcze śniej, niż za pla no wał, za czął się ubie rać, sta ra jąc się pa mię tać o każ‐ 
dym szcze góle. Za wczasu ku pił nie bie skie dre li chowe ogrod niczki i taką samą bluzę. Pod szel kami
umie ścił pi sto let i spraw dził kil ka krot nie, czy ła two po niego się gnie. W tym stroju mógł ucho dzić za
ma la rza albo me cha nika, tyle że w no wym, nie uży wa nym jesz cze kom bi ne zo nie. Za pa rzył ko lejną kawę
i wró cił na pa tio. Za mknął oczy, a kiedy po raz setny od two rzył w my ślach swój film, stwier dził, że nie
musi nic zmie niać, z wy jąt kiem za koń cze nia: nie od leci sa mo lo tem i nie zo stawi Marty, czym na ra ziłby
ją na re pre sje. Musi sta wić czoło wszel kim kon se kwen cjom swo jego czynu. Uciek nie, je śli to bę dzie
ko nieczne i moż liwe, ale z żoną.

Punk tu al nie o szó stej, zgod nie z pla nem, zaj rzał do sy pialni i przez chwilę ob ser wo wał śpiącą Martę.
Na wet przez mo ment nie po my ślał, że być może wi dzi ją po raz ostatni. Nie za sta na wiał się też, jak bę‐ 
dzie wy glą dało jego ży cie po eg ze ku cji nik czem nego Me jiasa. Za brał pa pie rową torbę, do któ rej scho‐ 
wał gar ni tur, kra wat i białą ko szulę – swój strój ro bo czy w Mi ni ma xie – wy szedł z domu i wsiadł do
che vro leta.

Pro wa dził ostroż nie, prze strze ga jąc wszyst kich zna ków dro go wych i świa teł. O szó stej trzy dzie ści
dwie za mknął sa mo chód, który za par ko wał na nie mal pu stej Qu inta D, ja kieś sto pięć dzie siąt me trów od
willi Me jiasa. Miał osiem mi nut na doj ście do Sép tima Ave nida i za ję cie sta no wi ska za drze wem wia no‐ 
włostki. Wszystko po winno ro ze grać się w ciągu na stęp nych dzie się ciu mi nut. Te raz, me dy tu jąc nad
naj trud niej szą czę ścią przed się wzię cia, miał w gło wie tylko jedno: wró cić do auta z ob ra zem. Od tej
chwili sce na riusz za wie rał kilka wa rian tów, za leż nie od sy tu acji. Jed nak w każ dej z tych wer sji Da niel
wra cał do che vro leta z płót nem Rem brandta pod pa chą, wy mie rzyw szy akt spra wie dli wo ści skur wie‐ 
lowi, który oszu kał jego bli skich, ska zał ich na po wrót do Eu ropy, mę czar nie i śmierć: wy głod nia łych,
prze ra żo nych, z za wszo nymi wło sami, z za ro pia łymi oczyma, z no gami uwa la nymi ka łem. „Ży cie za
ży cie”, po wtó rzył, aby umoc nić się w po sta no wie niu i po raz pierw szy od wielu lat zwró cił się do Prze‐ 
naj święt szego. „Daj mi siłę, o Pa nie”, wy szep tał.



Stwier dził, że le piej zo sta wić sa mo chód otwarty, i za wró cił. Stał przez chwilę, od dy cha jąc głę boko.
Raz jesz cze spraw dził, czy ma w kie szeni czarną bejs bo lówkę i czy jed nym ru chem pod cią gnie na twarz
za wią zaną na szyi chu stę. Po spiesz nie ru szył chod ni kiem, lecz kiedy skrę cił za róg ulicy, przy któ rej stał
dom Ro mana Me jiasa, zmro ził go wi dok mru ga ją cych czer wo nych i nie bie skich świa teł na Sép tima
Ave nida. To mógł być tylko ko gut po li cyj nego ra dio wozu. Wtedy Da niel Ka miń ski po czuł strach, naj‐ 
głęb szy, przej mu jący, ja kiego ni gdy jesz cze nie do świad czył: pa ra li żu jący, ob mier zły, wszech ogar nia‐ 
jący. Nie wie dząc, co ro bić, od ru chowo cof nął się do che vro leta, scho wał pi sto let za fo tel, za pa lił sil nik
i ru szył nie pew nie, po czym, już tro chę spo koj niej szy, po dą żył ulicą Qu inta D, a po tem skrę cił w Ave‐ 
nida 70, od da la jąc się stam tąd czym prę dzej.

Lęk i roz cza ro wa nie za mgliły mu oczy. Od owego po po łu dnia 31 maja 1939 roku, kiedy z po kładu
mo to rówki po raz ostatni pa trzył na ro dzi ców i sio strę wy chy la ją cych się przez re ling „St. Lo uis”, Da‐ 
niel Ka miń ski ni gdy nie pła kał. Tam tego prze ra ża ją cego dnia był jesz cze dziec kiem – szloch nie po zwo‐ 
lił mu ode zwać się do ro dzi ców, do sio strzyczki, i od tąd Da niel no sił w so bie po czu cie winy z po wodu
nie wy po wie dzia nych słów. Te raz pła kał, bo strach był sil niej szy od jego po czu cia spra wie dli wo ści, bo
od czu wał ulgę: oto wy da rzyło się coś, co po wstrzy mało go przed za bi ciem czło wieka ob da rzo nego twa‐ 
rzą, czło wieka, który do pro wa dził do śmierci jego uko cha nych. Pła kać i zna leźć się jak naj da lej od nie‐ 
bez pie czeń stwa, tylko na to było go w tej chwili stać.
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Eliasz Ka miń ski za pła kał rów nież. Kilka nie po wstrzy ma nych łez spły nęło mu po po licz kach, za nim
ów ma sto dont z ku cy kiem zdą żył je otrzeć i po skro mić na stępne. Wziął głę boki od dech i za cią gnął się
prze sy co nym ni ko tyną dy mem.

Ma rio Conde za cho wał dys kretne mil cze nie, tłu miąc w so bie nie po kój. Park San tos Su árez, po ło żony
w po ło wie drogi mię dzy do mem Ta mary a dawną sie dzibą Marty Ar náez i Da niela Ka miń skiego, był
rzę si ście oświe tlony, co za kra wało na cud, zwłasz cza w mie ście o ciem nych skwe rach i mrocz nych uli‐ 
cach. Conde wy brał to miej sce, po nie waż uznał, że jest od po wied nie na roz mowę. W po bliżu było li‐ 
ceum, w któ rym Marta Ar náez od by wała prak tyki za wo dowe i przy go to wy wała się do uzy ska nia dy‐ 
plomu na uczy cielki szkoły pod sta wo wej, a poza tym Conde lu bił te oko lice, bo przy po mi nały mu wiele
przy jem nych chwil z prze szło ści – tu, na tej sa mej ławce, w tym sa mym parku, czę sto prze sia dy wał,
wspo mi na jąc wy da rze nia z daw nych lat, wy peł nione ko cha niem się i od ko chi wa niem, fie stami, bejs bo‐ 
lem, pi sar skimi złu dze niami i bo le sną fru stra cją, za wsze w to wa rzy stwie sta rych kum pli, w tym nie‐ 
obec nego An dresa, który z krań ców świata wy słał doń emi sa riu sza, a te raz emi sa riusz ów, po wstrzy mu‐ 
jąc płacz, roz pa mię ty wał naj bar dziej wstrzą sa jące chwile z ku bań skiego ży cia swo jego ojca, Da niela
Ka miń skiego, nie gdyś pol skiego Żyda, go to wego za bić czło wieka.

Kiedy Eliasz się opa no wał, Conde nie zwłocz nie przy stą pił do na tar cia.
– Słu chaj, za cho lerę nie ro zu miem... Za bił w końcu czy nie za bił?
Eliasz spró bo wał się uśmiech nąć.
– Wy bacz, że je stem taki płacz liwy... Ta gów niana sprawa... No tak, dla tego tu przy je cha łem.
– Nie masz za co prze pra szać.
Ma larz za czerp nął tchu i po chwili znowu mógł mó wić.
– Po wie dział mi, że nie, że go nie za bił. Kiedy stam tąd uciekł, nie wie dząc jesz cze, co się wy da rzyło,

był tak prze ra żony, że wy rzu cił pi sto let Pepe Ma nu ela do rzeki... Hm... do Al men da res, jak na zwa tej
dru żyny bejs bo lo wej. Czuł, że ni gdy nie bę dzie w sta nie za mor do wać tego typa, tak mi po wie dział.
Znie na wi dził sie bie za tchó rzo stwo...

– Ale co się stało z Me jia sem?
Eliasz wpa try wał się w Con dego dłuż szą chwilę, za nim od po wie dział.
– Tam tego ranka zo stał za mor do wany... Te mi ga jące świa tła, które wi dział oj ciec, to rze czy wi ście był

wóz pa tro lowy, po nie waż go dzinę wcze śniej słu żąca zna la zła w sa lo nie zwłoki Me jiasa...
Conde po krę cił głową, jakby prze cząc temu, co nie od gad nione, choć oczy wi ste, a co do maga się po‐ 

twier dze nia.
– Nie, to nie moż liwe...
– Też tak my ślę... My śla łem – po pra wił się Eliasz. – To samo my ślał Ro berto Fa ri ñas. I moja matka...

Kto uwie rzy, że w dniu, w któ rym oj ciec po sta no wił za bić tego skur wy syna, ktoś przy szedł go dzinę
wcze śniej, za mor do wał go i ukradł Rem brandta? Czy kto kol wiek to łyk nie?

– Ciężka sprawa...
– Coś mi tu jed nak nie gra i to mnie za sta na wia – stwier dził Eliasz. – Pi sto let się zga dza, moja matka

go wi działa. Fak tycz nie, oj ciec go miał... Je żeli masz pi sto let albo re wol wer, ła twiej ci chyba strze lić do
fa ceta niż rzu cić się na niego, obez wład nić i po de rżnąć mu gar dło? A gdyby był uzbro jony?



Conde drgnął, sły sząc te py ta nia. Zdą żył się już oswoić z lo giką fil mo wej opo wie ści, zro dzo nej
w umy śle Da niela Ka miń skiego i tak ob ra zowo od ma lo wa nej sło wami jego syna.

– Po de rżnięto mu gar dło?
– Tak. Nie mal od cięto głowę... Wszę dzie było mnó stwo krwi...
– Tak jak Ju dyta Ho lo fer ne sowi?
Eliasz od wró cił wzrok, za nim od po wie dział.
– Tak, zu peł nie jakby oj ciec wy obra ził so bie bunt He braj czy ków pod wo dzą Ju dyty, jakby wy obra ził

so bie, że ra tuje swoją sio strę, także Ju dytę...
Conde gwał tow nie po trzą snął głową.
– Za cho lerę, za dwie, na wet za trzy cho lery, nie ro zu miem... – Po mno żył liczbę „cho ler”, żeby wy ra‐ 

zić swoje za gu bie nie. Rzecz ja sna, zda wał so bie sprawę, że syn go tów jest wy to czyć całą se rię nie zbyt
lo gicz nych ar gu men tów, byle tylko za prze czyć, że jego ro dzony oj ciec za bił czło wieka, choćby z uza‐ 
sad nio nych po wo dów. To się ni jak nie trzy mało kupy, zwłasz cza że ten sam syn z wła snej woli przy je‐ 
chał tu z naj dal szego końca świata, żeby roz grze bać to gówno przed nie zna jo mym i z nie wia do mych
po wo dów szu kać u niego wspar cia, któ rego naj wy raź niej wcale nie po trze buje, po nie waż wie rzy ojcu
albo udaje, że wie rzy. I jesz cze go tów jest słono za pła cić za to nie po trzebne wspar cie. Otóż nie... pie nią‐ 
dze i apa naże nie grają żad nej roli w tym te atrze praw dzi wego ży cia, w któ rym dla spo tę go wa nia efektu
wkra czają na scenę bi blijne mity i ma lar stwo ba ro kowe, a także do mnie mana obo jęt ność wo bec dwóch
mi lio nów do la rów, bo tyle bę dzie warte od zy ska nie spor nego ob razu. – No więc wy tłu macz do kład nie,
co się stało, bo już łeb mi pęka...

– Me jia sowi zwią zano ręce na ple cach, we tknięto chustkę w usta i zdarto z niego ubra nie. Po tem za‐ 
mor do wano go jed nym po tęż nym cio sem w szyję. Przed tem po cięto mu ra miona, brzuch i ni żej... To
było coś po twor nego, mo rze krwi... Naj pierw mó wiono, że to re wo lu cjo ni ści, bo Me jías był wy so kim
funk cjo na riu szem rządu. Ale spo sób, w jaki go uśmier cono... bar dziej pa so wał do ja kie goś zło dzieja,
który naj pierw skrę po wał ofiarę, tor tu ro wał, żeby wy do być z niej, gdzie trzyma pie nią dze, a po tem za‐ 
mor do wał, bo może coś go spło szyło albo bał się, że Me jías go roz po zna. Więk szość zło dziei nie pla‐ 
nuje zbrodni, za bi jają tylko wtedy, gdy nie mają in nego wyj ścia... Ale to, co zro bili z Me jia sem... na wet
jego pe nis... Ja sne, że wła dzom i po li cji było wy god niej do szu ki wać się mo ty wów po li tycz nych, ze msty
re wo lu cjo ni stów zdol nych do każ dego be stial stwa. Z ja kichś po wo dów wła ści wie prze mil czano sprawę
skra dzio nego ob razu. Taką wer sję wy da rzeń roz po wszech niono.

– Mu szę za py tać Kró lika, czy zna tę sprawę. Ja nic o niej nie sły sza łem...
– Mój oj ciec wpraw dzie nie za mor do wał Me jiasa – cią gnął Eliasz – ale przy naj mniej wie dział, że ten

in cy dent nie miał żad nego związku z ukry wa ją cymi się w mie ście bo jow ni kami. Gdyby za mie rzali ko‐ 
goś za bić, wy bra liby so bie inny cel, a nie czło wieka, który w końcu oka zał się po mocny, jak w spra wie
Pepe Ma nu ela. Chyba żeby ko goś oszu kał, prawda? Pro blem w tym, że nie zna le ziono żad nych śla dów
ani po szlak i ni gdy nie wy szło na jaw, kto go za bił. Oj ciec upie rał się, że pew nie zro bił to ja kiś zło dziej,
zła pany przez Me jiasa na go rą cym uczynku...

– Tak, brzmi sen sow nie, czemu nie. Ale szcze rze mó wiąc, ja w to nie wie rzę.
– Ro berto Fa ri ñas chyba też nie wie rzył. Jak już mó wi łem, on rów nież wie dział, że to nie byli re wo‐ 

lu cjo ni ści. Prze cież był jed nym z nich, prawda? Dwa mie siące póź niej wstą pił do od działu wy wro tow‐ 
ców Ak cja i Sa bo taż, jak sami się na zwali.

– Tak, wiem... A twoja matka?
– A co miała po wie dzieć? Twier dziła, że to z pew no ścią byli zło dzieje. Mu siała ro bić wra że nie prze‐ 

ko na nej... ale tak na prawdę miała wąt pli wo ści.
– A ty co o tym są dzisz? Pro szę, mów szcze rze... – Conde mu siał dojść do istoty rze czy, zna leźć ja kiś

punkt opar cia, żeby po su nąć się da lej.
– Nie znam wszyst kich fak tów, więc nie mogę ja sno oce nić sy tu acji. Znam tylko wer sję, jaką przed‐ 

sta wił mi oj ciec... Jesz cze gdy by łem mały, czu łem, że w jego ku bań skiej prze szło ści są ja kieś ciemne



plamy, ale nie mia łem po ję cia, o co mo gło cho dzić. Aż pew nego dnia, ja kieś dwa dzie ścia lat temu,
w końcu wy znał mi wszystko. Bo taką miał po trzebę. Albo prze stra szył się ra kiem pro staty... W tej opo‐ 
wie ści o wy jeź dzie ro dzi ców z Kuby w pięć dzie sią tym ósmym za wsze było coś dziw nego, ale do głowy
by mi nie przy szło przy je chać tu i wy py ty wać Ro berta Fa ri ñasa, czy wie coś o prze szło ści mo jego ojca,
który... przez lata uwa ża łem, że opu ścił Kubę z po wodu Pepe Ma nu ela.

– A co się stało z Pepe Ma nu elem?
Ma larz spoj rzał na Con dego, jakby za mie rzał przy go to wać go na usły sze nie prawdy.
– Tego sa mego dnia, kiedy za mor do wano Me jiasa, Pepe Ma nuel za bił się w Miami...
Conde po czuł, że jego my śli co fają się o dwa kroki, jakby w oba wie przed spo dzie wa nym cio sem.
– Za bił się? Po peł nił sa mo bój stwo?
– Nie, nie, to był wy pa dek z na ła do wa nym re wol we rem. Przy naj mniej tak się uważa. Kula prze biła

mu krtań.
– Tego sa mego dnia...?
– Tego sa mego dnia – po twier dził Eliasz Ka miń ski. – O świ cie... nie mal o tej sa mej go dzi nie.
Conde, który zu peł nie za po mniał o pa le niu, się gnął po pa pie rosa. Gu bił się w na tłoku przy pad ków,

sprzecz no ści, po chop nych lub na cią ga nych wnio sków pły ną cych z tej opo wie ści. Czuł, jak w jego nie‐ 
szczę snym, pod sta rza łym, wod ni stym mó zgu gwał tow nie bu zują my śli.

– A ten cho lerny ob raz? – za py tał w ostat nim prze bły sku in te lektu.
– Nie mam po ję cia, i to jest naj więk sza za gadka tej in trygi. Bo po patrz: gdyby oj ciec za bił Me jiasa

i za brał płótno... to gdzie, u dia bła, do tąd by się po dzie wało? Jak to moż liwe, że ktoś inny za wiózł je do
Lon dynu i wy sta wił na sprze daż? Jak ten ktoś zdo był cer ty fi katy au ten tycz no ści, które mój dzia dek za‐ 
ła twił w Ber li nie w ty siąc dzie więć set dwu dzie stym ósmym i mu siał mieć przy so bie na po kła dzie „St.
Lo uis”?

– Po wie dzia łeś, że nie wspo mniano o kra dzieży ob razu. Żeby stwo rzyć po zory po li tycz nej ze msty?
– Oj ciec twier dził, że o ra bunku wła ści wie nie mó wiono. Może istot nie po to, żeby pod trzy mać hi po‐ 

tezę ze msty. Rze czy wi ście: przej rza łem in for ma cje o za bój stwie Me jiasa w ga ze tach z pięć dzie sią tego
ósmego. Pierw szego dnia pi sali o za gi nio nym ob ra zie, ale nie wspo mnieli, że cho dziło o Rem brandta.
A kra dzież Rem brandta to za wsze gło śna sprawa...

– Nie wia domo więc, czy za bójca Me jiasa za brał ob raz?
– Są dzę, że ra czej nie... Rem brandta nikt nie ukradł.
Conde skrzy wił się, po ko nany przez na tłok sprzecz no ści.
– Elia szu, wsiądźmy te raz do two jego sa mo chodu, za wieź mnie do domu, a sam po jedź da lej, że bym

mógł to wszystko prze my śleć. Zda jesz so bie sprawę, jak cho ler nie za gma twana jest opo wieść two jego
ojca? Że nic tam nie trzyma się kupy?

– Nie za po mi naj, że na do bre czy na złe, ale je stem Ży dem... Nie płacę ci stu do la rów dzien nie za wy‐ 
słu chi wa nie głu pot. Mu sisz mi po móc, skoro to ta kie za gma twane.

– Ja sne... Do bra, za py tam jesz cze raz: czego do kład nie chcesz się do wie dzieć? Wy bacz, że na le gam,
ale czy to, czego się do wiesz, umoż liwi ci od zy ska nie ob razu war tego po nad mi lion dwie ście ty sięcy
do la rów?

Spoj rze nie Elia sza Ka miń skiego po wę dro wało w głąb parku, przez gąszcz li ści pseu dosz la chet nych
waw rzy nów i po ro wate pnie ka zu aryn. Na wet w tak za cie nio nym miej scu wrze śniowy skwar spo wi jał
ich swoim go rą cym tchnie niem. Conde spo strzegł, że czoło ma la rza spływa po tem.

– Mu szę wie dzieć, czy oj ciec mnie oszu kał, mó wiąc, że nie za bił tego czło wieka, czy jed nak to zro‐ 
bił, co prze cież po tra fił bym zro zu mieć. Wiem, że nie ła two wy znać, że się ko goś za mor do wało, na wet
je śli był to taki skur wiel jak Me jías. Ale wiem też, że matka zmarła w prze ko na niu, że go za bił. Sama
mi to po wie działa na po grze bie ojca... Jego przy ja ciel Ro berto Fa ri ñas też był o tym prze ko nany. Ale ja
chcę wąt pić. Nie, ina czej, chcę mu uwie rzyć. Zwłasz cza od chwili, gdy ten Rem brandt po ja wił się



w Lon dy nie. Bo je śli oj ciec za bił, mu siał za brać ob raz. Po pro stu mu siał... To była pa miątka ro dzinna,
prawda? Akt spra wie dli wo ści... Ale ob raz wziął ktoś inny i te raz uwa żam, że mor derca Me jiasa, kim‐ 
kol wiek jest, nie za brał wtedy ory gi nału... Długo nad tym my śla łem i go tów je stem uwie rzyć, że wi‐ 
szący w sa lo nie por tret zo stał za brany...

– W końcu za brany czy nie za brany? – krzyk nął znie cier pli wiony Conde.
– Tak, są dzę, że go za brali, ale nie ory gi nał, jak po dej rze wał Ro berto. Wszyst kie ob razy w sa lo nie

Me jiasa były zna ko mi tymi ko piami, więc ten, kto za brał por tret, my ślał, że to ory gi nał. Ale ory gi nał za‐ 
pewne do brze ukryto. Ro zu miesz już? Je śli tak było, ro dzina wo lała prze mil czeć kra dzież i nie wspo mi‐ 
nać na wet słów kiem o Rem brand cie, tym bar dziej że po li cja ob sta wała przy po li tycz nych mo ty wach
zbrodni. Poza tym to by tłu ma czyło dal sze losy ory gi nału: ktoś z ro dziny, być może jedna z có rek Me‐ 
jiasa, prze my cił płótno z Kuby ra zem z cer ty fi ka tami dziadka. Po tem ten, kto wy wiózł ob raz, sprze dał
go ko muś, być może tej sa mej oso bie, która wy sta wiła na szego Rem brandta na lon dyń skiej au kcji. Czy
to przy pa dek, że wszystko stało się po śmierci mo ich ro dzi ców? Dwa mie siące temu by łem w Lon dy nie
i wi dzia łem ko pie cer ty fi ka tów. Nie ma wąt pli wo ści, że to ten sam do ku ment, który dzia dek Iza jasz do‐ 
stał w dwu dzie stym ósmym w Ber li nie, ten sam do ku ment, który Me jías po ka zał Ży dowi Hajdú, wła ści‐ 
cie lowi za kładu fo to gra ficz nego Rem brandt... Po słu chaj, ja chcę po pro stu po znać prawdę o ojcu, ja ka‐ 
kol wiek by ta prawda była. Chcę wie dzieć, kto przy własz czył so bie cenne płótno, które mo gło ura to wać
moją ro dzinę, i wzbo ga cił się na nim albo za mie rza się wzbo ga cić. A nadto, je żeli to moż liwe, chcę, by
spra wie dli wo ści stało się za dość, i chcę od zy skać ob raz, który od trzy stu lat na leży do Ka miń skich. Nie
mam wąt pli wo ści, że klucz do tej hi sto rii znaj duje się tu, na Ku bie. I li czę, że ty mi w tym po mo żesz...
Nie cho dzi o to, żeby od zy skać Rem brandta. Chcę od zy skać pa mięć o ojcu, w imię spra wie dli wo ści...

Conde zga sił pa pie rosa na ce men to wej pod mu rówce. Ode tchnął głę boko i skryty w nie prze nik nio‐ 
nych ciem no ściach za pa trzył się na skraj parku. Miał wra że nie, że w isto cie spo gląda w głąb wła snego
umy słu, gdzie do strzega je dy nie roz wie wa jące się w mroku ode rwane strzępki fak tów.

– Dla czego ni gdy nie przy jeż dża łeś na Wy spę, skoro masz w so bie tyle z Ku bań czyka?
Eliasz uśmiech nął się po raz pierw szy od dłuż szego czasu.
– Wła śnie dla tego... Mam zbyt dużo wcie leń. Wy je chać na Kubę nie jest ła two, więc cią gle od kła da‐ 

łem de cy zję – po wie dział i już bez uśmie chu do dał: – A także dla tego, że aż do te raz wo la łem nie ba‐ 
brać się w hi sto rii, którą opo wie dział mi oj ciec. Ale wia do mość o au kcji...

– To aku rat ro zu miem – stwier dził Conde. – Więc po móż mi zro zu mieć jesz cze jedno. Za łóżmy, że
twój oj ciec nie za bił Me jiasa... zgoda? To dla czego mie siąc póź niej uciekł z Kuby?

– Ze stra chu... Ten sam strach ka zał mu wy rzu cić pi sto let. Oj ciec po wie dział mi, że na wieść
o śmierci Me jiasa mało nie osza lał. Ze stra chu. Czuł się jak skoń czony tchórz... Wtedy za czął się za sta‐ 
na wiać, czy o czymś nie za po mniał. Na przy kład stary Hajdú mógłby coś po wie dzieć o jego za in te re so‐ 
wa niu ob ra zem. Albo za de nun cjuje go Ro berto, który o wszyst kim wie dział... To były do my sły tak ab‐ 
sur dalne, że matka uwie rzyła, iż ucie kli z Kuby, bo jej mąż na prawdę za mor do wał czło wieka.

– Ja bym po my ślał to samo...
– To dla czego nie za brał ob razu?
Coś bły snęło w gło wie Con dego i wy pa lił:
– A je żeli za bił Me jiasa i za brał ko pię, a po tem ją wy rzu cił, kiedy się zo rien to wał, że to nie jest ory gi‐ 

nał?
– Też o tym my śla łem... W ta kim ra zie dla czego użył noża za miast pi sto letu?
– Oko za oko, ząb za ząb? Żeby tam ten cier piał... Żeby po wtó rzyć czyn Ju dyty... – żon glo wał moż li‐ 

wo ściami Conde.
– Więc po co mi o wszyst kim opo wie dział? Prze cież mógł mil czeć? Kła mał dla sztuki? Nikt go nie

zmu szał do mó wie nia.
Eliasz Ka miń ski, cho ciaż za go niony do na roż nika, nie za mie rzał się pod dać. Conde zde cy do wał się

na gong prze ry wa jący star cie.



– Elia szu, ty po pro stu chcesz uspo koić wła sne su mie nie, chcesz, żeby ktoś po wę szył tu i ów dzie,
a po tem ci po wie dział, że twój oj ciec ni kogo nie za rżnął.

Ma larz ener gicz nie po krę cił głową.
– Nie, Conde, my lisz się. Wła ści wie je stem prze ko nany, że to nie on za bił Me jiasa. Ale mu szę mieć

ab so lutną pew ność i chcę po znać losy ob razu Rem brandta. Nie mogę sie dzieć z za ło żo nymi rę koma,
kiedy ktoś zo staje mi lio ne rem kosz tem ży cia trzech człon ków mo jej ro dziny... A gdyby w trak cie do cie‐ 
ka nia prawdy oka zało się, że oj ciec po peł nił zbrod nię, to też bę dzie ważne dla, jak to ują łeś, spo koju
mo jego su mie nia. Bo wtedy zro zu miem. I na pewno mu prze ba czę, bez względu na po twor ność jego
czynu. Ale ni gdy bym mu nie prze ba czył, że oszu kał matkę i mnie.

Conde wes tchnął.
– Sam mó wi łeś, że w pew nych spra wach le piej się nie ba brać...
– Ale mu simy się ba brać. Je śli ni czego się nie do grze biemy, tym le piej. A je śli się do grze biemy, pie‐ 

przyć to... Chcę, po trze buję prawdy. Dla tego ci to wszystko opo wie dzia łem.
– Po trze bu jesz prawdy? Prawda jest taka, że te raz sam nie wiem, jak mógł bym po móc... A jak do‐ 

wiemy się cze goś i to po zwoli ci od zy skać Rem brandta, co z nim zro bisz?
Eliasz Ka miń ski spoj rzał mu pro sto w oczy.
– Je żeli od zy skam ob raz, chyba po da ruję go ja kie muś mu zeum. Może temu w Ber li nie, po świę co‐ 

nemu ofia rom Ho lo kau stu. Przez pa mięć dla mo ich dziad ków i mo jej ciotki. Albo prze każę do domu
Rem brandta, a ra czej do mu zeum ży dow skiego w Am ster da mie, przez pa mięć dla tego se far dyj czyka,
który za brał płótno do Pol ski, ale nikt nie wie, kim był i jak, do dia bła, uwi kłał się w ma sa krę Ży dów na
tam tych zie miach... Jesz cze nie wiem, co zro bię, bo mało praw do po dobne, że bym od zy skał ten por tret.
Ale tak wła śnie bym po stą pił. Nie chcę go za trzy mać i nie chcę za niego żad nych pie nię dzy, bez
względu na sumę...

– Brzmi nie źle – orzekł Conde, za wsze skory do ro man tycz nych i bez u ży tecz nych roz wią zań, gdy
przez chwilę za sta no wił się nad ma rze niami Elia sza i moż li wym prze zna cze niem owego por tretu mło‐ 
dego Żyda, na zbyt po dob nego do chrze ści jań skiego Me sja sza. – Zo ba czymy, co da się zro bić...

– A więc po mo żesz mi?
– Chcesz po znać prawdę?
– O ojcu?
– No tak, prawda o twoim ojcu... Ale ja mia łem na my śli swoją wła sną prawdę.
– To po wiedz...
– A więc po łowa mo jej wła snej prawdy – za czął Conde – jest taka, że nie mam nic lep szego do ro‐ 

boty, niż tra cić czas, pró bu jąc do szu kać się sensu w tej hi sto rii, i to mi się po doba. Druga po łowa jest
taka, że za pła cisz mi za to dużo pie nię dzy, a wziąw szy pod uwagę sy tu ację w tym kraju i moją wła sną,
to nie ba ga tela. Trze cia po łowa zaś jest taka, że cię lu bię. Te trzy po łówki skła dają się na jedną cał kiem
sporą, ni czego so bie prawdę. Z per spek tywą roz wo jową, je śli speł nią się prze czu cia i do cze goś doj‐ 
dziemy... Ale trzeba się bę dzie tro chę na tru dzić, nie? À pro pos, mo żesz mi dać ja kąś za liczkę? Pro blem
w tym, że u mnie ki cha i fu ácata.

– Fu ácata?
– Kiep sko z pie niędzmi, dno, nę dza... Tak, po pro stu fu ácata. Jak u Rem brandta, kiedy mu za brali

dom z ca łym do byt kiem...

 

Ran kiem 14 czerwca 1642 roku Am ster dam cie szył jed nym z tych wspa nia łych dni swo jego krót‐ 
kiego i nie zbyt upal nego lata. Sre brzy ste świa tło, tak upra gnione przez ma la rzy, na sy cone re flek sami
słońca w mo rzu oraz ka na łach prze ci na ją cych i ota cza ją cych mia sto, na pa wało się spo tka niem z ogro‐ 
dami, do ni cami i skwe rami, gdzie za chę cone cie płem i bla skiem dum nie roz kwi tały dro go cenne tu li‐ 



pany, które od kąd po ja wiły się w tym naj za moż niej szym mie ście świata, kon ku ro wały ze sobą kształ‐ 
tem i barwą.

Tego jed nak dnia Rem brandt van Rijn, po cho dzący z Lejdy ma larz i od roku 1634 czło nek sza cow nej
Gil dii Świę tego Łu ka sza, nie miał na stroju do po dzi wia nia cu dow nego spek ta klu świa tła i od cieni.
Odziany w czarny sur dut, buty z cho le wami i ciemny ka pe lusz prze mie rzał drogę od swo jego domu pod
nu me rem 4 przy Jo den bre et straat, Sze ro kiej Ulicy Ży dow skiej, do go tyc kiej Oude Kerk, za pla cy kiem
i tar giem Waag. Szedł w kon duk cie po grze bo wym za skromną ka rocą, w któ rej spo czy wały do cze sne
szczątki jego żony i nie od łącz nej muzy, Sa skii van Uy len burgh. Obok ma la rza kro czyli na prze dzie jego
trzej naj lepsi przy ja ciele, jakby dla pod kre śle nia nie kon wen cjo nal nej oso bo wo ści ar ty sty: pierw szym
z nich był Cor ne lius An slo, kal wiń ski pre dy kant w sek cie me no ni tów, dru gim Me na sze Ben Izrael, były
ży dow ski ra bin, trze cim – ka to lik Phi lips Ving bo ons, wzięty ar chi tekt am ster dam ski.

Gdy po ża łob nych mo dli twach gra ba rze zło żyli ciało Sa skii van Uy len burgh w kryp cie Oude Kerk,
Rem brandt van Rijn za szlo chał roz pacz li wie. Jego żonę za biła prze wle kła, wy nisz cza jąca cho roba,
a choć wie dział, że gruź lica jest nie ule czalna, przez wiele mie sięcy wie rzył, że wy da rzy się coś na
kształt cudu: nie ocze ki wane uzdro wie nie za sprawą bo skiej woli i mło do ści Sa skii. Ale przed dwoma
dniami nad szedł kres, także na dziei i wiary w cuda, jemu zaś po zo stały je dy nie łzy roz pa czy.

Tego sa mego po po łu dnia, kiedy w sa mot no ści swo jej pra cowni przy glą dał się ogrom nemu, nie zwy‐ 
kłemu por tre towi po staci z Kom pa nii ka pi tana Co cqa, dziełu, któ remu bra ko wało je dy nie kilku po cią‐ 
gnięć pędz lem, nim ozdobi pełne prze py chu kom naty Klo ve niers do elen, sie dziby za szczyt nego brac twa
ar ke bu ze rów, ma larz po przy siągł so bie, że już ni gdy nie za pła cze. Prze nigdy. Ist niał bo wiem je den je‐ 
dyny po wód, który mógłby kie dyś zmu sić go do szlo chu: śmierć syna, Ti tusa, ostat niego oca la łego
z uro dzo nych przez Sa skię czworga dzieci. Ti tus nie może umrzeć, przy naj mniej przed nim, bo ta kie
jest prawo ży cia. A je śli z wy roku Nie bios bę dzie świad kiem śmierci Ti tusa, nie za pła cze, tylko prze‐ 
klnie Boga.

Czło wiek ów, na tchniony ge niu szem, ob da rzony du chem nie za leż no ści, nie stru dzony po szu ki wacz
ludz kiej i ar ty stycz nej prawdy, mimo że do świad czał na dro dze ży cia na zbyt wielu klęsk i roz cza ro wań,
przez dłu gie lata do cho wy wał tej przy sięgi, aż do czasu, gdy okrutny los ude rzył weń po now nie. Wów‐ 
czas Rem brandt van Rijn, wy czer pany i bez silny, nie był już w sta nie do trzy mać przy rze cze nia. Nim
umrze, za pła cze jesz cze czte ro krot nie.

Za pła cze pew nego wie czoru w 1656 roku, kiedy to po ko nany przez wie rzy cieli bę dzie zmu szony do
ogło sze nia ban kruc twa i opusz cze nia uko cha nego domu pod nu me rem 4 przy Jo den bre et straat, a człon‐ 
ko wie Sądu Upa dło ścio wego do ko nają in wen ta ry za cji ca łego jego do bytku, dzieł, przed mio tów, wspo‐ 
mnień, zbie ra nych przez lata, by te raz tra fić na pu bliczną au kcję i spła cić za cią gnięte prze zeń długi.

Po now nie za pła cze w nocy w roku 1661, kiedy wło da rze z am ster dam skiego ra tu sza nie za płacą ani
gro sza za za mó wione dzieło i uznaw szy je za nie sto sowne, zbyt su rowe, wręcz nie do koń czone, od rzucą
ob raz Sprzy się że nie Clau diusa Ci vi lisa, ar cy dzieło, które uwiecz nia mi tyczne na ro dziny pań stwa w cza‐ 
sach Im pe rium Rzym skiego i jako je dyne wy prze dza o dwa stu le cia ma lar stwo sie dem na sto wieczne.
Ska zany na brak za mó wień, uznany za nie mod nego i to por nego ar ty stę, przez pięć lat otrzy mał tylko
dwa zle ce nia: Lek cję ana to mii dok tora Dey mana (kiep ska ko pia dzieła de dy ko wa nego dok to rowi Tul‐ 
powi) i Syn dy ków ce chu su kien ni ków. Dla tego też, pra gnąc co kol wiek za ro bić na od rzu co nym ob ra zie,
ma larz po wziął straszną de cy zję po kro je nia tego wspa nia łego płótna, go tów sprze dać przy naj mniej frag‐ 
ment, na któ rym za krysz ta ło wym kie li chem wid nieją trzy fan ta sma go ryczne po staci o ciem nych, jakby
za śle pio nych oczach: ten je dyny oca lały skra wek wy star czyłby, żeby unie śmier tel nić jego twórcę. Ja kie‐ 
go kol wiek twórcę.

Po raz trzeci za pła cze 24 lipca 1663 roku, kiedy do grobu w We ster kerk Hen dric kje Stof fels złoży ko‐ 
bietę, która była mu to wa rzyszką przez bli sko dwa dzie ścia lat i ob da rzyła go mi ło ścią, córką i na tchnie‐ 
niem, ko bietę, którą uwiecz nił na swo ich naj pięk niej szych i naj bar dziej śmia łych ob ra zach, ale przede
wszyst kim to ona w cu downy spo sób spra wiła, że znów mógł czę sto się śmiać, co wcze śniej wy da wało
mu się nie moż liwe.



A gdy nie bę dzie miał już na wet sił, by prze kląć Boga, za pła cze jesz cze raz, 4 wrze śnia 1668, kiedy
wbrew pra wom na tury sta nie się świad kiem śmierci syna Ti tusa, któ remu za bra kło pięt na stu dni, by
osią gnąć wiek dwu dzie stu sied miu lat. Tak bar dzo roz pa czał po tej stra cie, że za le d wie rok póź niej sam
także zmarł, la men tu jąc nad ma ka brycz nym od wle ka niem owej chwili przez Stwórcę. Gdyby bo wiem
ist niała bo ska spra wie dli wość, po winna go była za brać parę lat wcze śniej, by oszczę dzić mu przy naj‐ 
mniej dwóch po wo dów do prze la nia łez.

O ile naj bar dziej dru zgo czą cymi wy da rze niami, które po bu dziły go do pła czu od czasu jego przy sięgi
w roku 1642, były śmierci tkli wej Hen dric kje i uko cha nego Ti tusa, o tyle epi zo dem naj bar dziej dra ma‐ 
tycz nym oka zało się okro je nie za pewne naj bar dziej wy bu cho wego i śmia łego spo śród jego dzieł (bar‐ 
dziej, znacz nie bar dziej na wet niż Kom pa nia ka pi tana Co cqa), które stało się jed nym z naj sław niej‐ 
szych płó cien w dzie jach sztuki świa to wej, zna nym pod my lącą na zwą Straż nocna. Tego bo wiem dnia
Rem brandt opła ki wał także śmierć swo jej wol no ści.

Z ko lei naj bar dziej pro za icz nym, ma łost ko wym, na pa stli wym i ża ło snym mo ty wem pła czu było wy‐ 
rzu ce nie ar ty sty z jego wła snego domu za nie spła cone długi, a także uni ce stwie nie jego pa mięci przez
kon fi skatę drob nych i nie zli czo nych skar bów to wa rzy szą cych mu przez całe ży cie: eg zo tycz nych przed‐ 
mio tów z wszel kich za kąt ków zna nego świata, ka mieni, muszli, map i pa mią tek, które z so bie tylko
zna nych po wo dów gro ma dził la tami i które raz za go ściw szy pod jego da chem, już tam zo stały. Mu siał
po nadto wy sta wić na sprze daż ko lek cję ry cin i akwa fort An drei Man te gni, Car rac cich, Gu ida Re niego
i José de Ri bery, szty chy i ksy lo gra fie Mar tina Schon gau era, Lu casa Cra na cha star szego, Al brechta
Dürera, Lu casa van Ley den, Hen dricka Golt ziusa, Ma er tena van He em skerck oraz współ cze snych ma la‐ 
rzy fla mandz kich, jak Ru bens, An ton van Dyck i Ja cob Jor da ens; stra cił księgę drze wo ry tów Ty cjana
i trzy in ku na buły wy dane przez Ra fa ela, a nadto roz ma ite al bumy naj bar dziej zna nych nor dyc kich gra‐ 
we rów. Sę pom z Sądu Upa dło ścio wego zmu szony był prze ka zać na wet wła sne ta fe lety, ka jety ze szki‐ 
cami, tak po pu larne wśród ho len der skich ar ty stów.

– Pi szą jego bio gra fo wie, iż Rem brandt, okryty opoń czą, żeby za cho wać in co gnito, wziął udział
w pierw szej pu blicz nej li cy ta cji swo jego do bytku. Twier dzą, że sie dząc w ką cie głów nej sali De Ke izer‐ 
skroon przy Ka lver straat, śle dził apa tyczną li cy ta cję przed mio tów, które sta no wiły cząstkę jego ży cia,
i cho ciaż miał aż nadto po wo dów, by za pła kać, tym ra zem zdo łał po wstrzy mać łzy... Nie szczę śnik spadł
na samo dno, po pro stu fu ácata... Praw dzi wym ku rew stwem jest to, że za dzi siej szą cenę jed nego tylko
ta fe letu mógłby ku pić pięć ta kich do mów jak ten, który stra cił. – Eliasz Ka miń ski szarp nął parę razy za
zwią zane w ku cyk włosy, uru cho mił sil nik wy na ję tego auta i ru szył mrocz nymi uli cami Ha wany, mia‐
sta, w któ rym jego oj ciec był taki szczę śliwy i taki udrę czony.
 

Kiedy przed laty po raz ostatni usie dli w daw nym ga bi ne cie dok tora Val de miry, żeby na pić się whi‐ 
sky, opróż nili do dna bu telkę bal lan tine’s re se rve, którą – o czym jesz cze nie wie dzieli – zo sta wił im
w spadku zmarły już Ra fael Mo rín, do tąd uzna wany za ży ją cego, a co za tym idzie – także za le gal nego
mał żonka Ta mary. Dę bowy za pach i zło ci sty od cień trunku prze ła mał ostat nie opory ko biety i po li cyjne
za ha mo wa nia męż czy zny, wzbu dza jąc u obojga nie od parte po żą da nie. Czu jąc w ustach smak bal lan‐ 
tine’s, po szli do łóżka, by on mógł speł nić prze śla du jące go od dawna ero tyczne ma rze nia, a ona –
uwol nić się od przy gnia ta ją cej za leż no ści mał żeń skiej. Oboje mieli prze czu cie, że ich ko pu la cja, na zbyt
ner wowa mimo wy pi tego al ko holu, była czymś wię cej niż ak tem fi zycz nym. Miała zi ścić i zi ściła na‐ 
dzieję na du chowe wy zwo le nie, które przy pie czę to wała wia do mość o śmierci męża Ta mary14.

Od tej chwili ich ży cie ule gło zmia nie, w róż nym zna cze niu tego słowa: jedno wy zwo le nie po cią‐ 
gnęło za sobą na stępne i kiedy ona od na la zła wresz cie samą sie bie, sta jąc się osobą nie za leżną, wolną
od de spo tycz nego cie nia Ra fa ela Mo rina, on od da lał się co raz bar dziej od daw nego sie bie, ko goś, kim
był przez na zbyt wiele lat, i do kład nie dzie więć mie sięcy póź niej na ro dził się na nowo, gdy wresz cie
po rzu cił za wód po li cjanta i wszystko, co się z tym wią zało.



Od tam tego czasu zmie nił się rów nież kraj, w któ rym żyli, i to zmie nił się za sad ni czo. Wraz z upad‐ 
kiem mu rów, a na wet za przy jaź nio nych brat nich państw, za ła mała się ilu zja sta bi li za cji oraz świe tla nej
przy szło ści i wnet na de szły mroczne, plu gawe lata dzie więć dzie siąte, a wiel kie am bi cje ogra ni czyły się
do prze trwa nia za wszelką cenę. Zbio rowe dno, na ro dowa fu ácata... Póź niej sze oży wie nie, idące jak po
gru dzie, nie spra wiło, że kraj na po wrót stał się tym, czym pra gnął być. Oni też. Żyć na Wy spie było
z każ dym dniem cię żej i trud niej, a w nich na ra stały roz cza ro wa nie i cy nizm. Sta rzeli się, co raz bar dziej
znu żeni. Lecz przede wszyst kim zmia nie ule gła per spek tywa: to, jak kraj po strze gał ich, i to, jak oni po‐ 
strze gali kraj. Prze ko nali się na wiele spo so bów, że opie kuń cze niebo, w które wie rzyli, dla któ rego pra‐ 
co wali, dla któ rego go dzili się na nie do statki i za kazy w imię lep szej przy szło ści, już ru nęło i wbrew
obiet ni com nie mo gło ich da lej chro nić – wów czas zdy stan so wali się od ota cza ją cego ich świata, roz‐ 
dar tego i ob cego, a za jęli się (tak to na zwijmy) wła snym ży ciem i lo sem, swoim oraz lu dzi im naj bliż‐ 
szych. Pro ces ów, na pierw szy rzut oka trau ma tyczny i bo le sny, był w isto cie obu stron nym wy zwo le‐ 
niem. Dla nich zaś ozna czał pew ność, że są wpraw dzie znacz nie bar dziej osa mot nieni, ale w za mian zy‐ 
skują po czu cie nie za leż no ści i sa mo dziel no ści. Te raz sami mo gli de cy do wać o swoim ubó stwie. I braku
na dziei na przy szłość, po któ rej można było się spo dzie wać je dy nie naj gor szego.

Trwa jąca przez te wszyst kie lata, nie mal dwa dzie ścia, walka o prze trwa nie była tak wy czer pu jąca, że
nie raz mu sieli prze dzie rać się ostat kiem sił przez mętną pianę po wsze dniego dnia. I ko lej nych dni.
I znów od nowa. Ta wojna na śmierć i ży cie za har to wała ich, ka zała za po mnieć o re gu łach, uprzej mo‐ 
ściach, ry tu ałach. Nie było ani czasu, ani miej sca, ani moż li wo ści, by ule gać uro kom no stal gii, mu sieli
ja koś so bie ra dzić z Kry zy sem, o któ rym Conde tak wła śnie ma wiał, za wsze wielką li terą. Czę sto jed‐ 
nak, gdy miało już za trium fo wać za po mnie nie, pa mięć, ze swoją nie zwy kłą zdol no ścią do prze trwa nia,
ob ja wiała się na gle, po wie wa jąc białą flagą.

Nim Conde do tarł do domu Ta mary, nad ło żył drogi, by uświet nić zdol ność pa mięci do prze trwa nia
i od two rze nia za ło ży ciel skiego mitu. Za za ro bione pie nią dze ku pił kwa dra tową bu telkę whi sky ze
skromną czarną ety kietą. Z bu telką w jed nej ręce oraz tacą z ele ganc kimi szklan kami i lo dem w dru giej,
udał się do daw nego ga bi netu ojca Ta mary, gdzie z mi łym dla ucha po mru kiem pra co wał na peł nych ob‐ 
ro tach wen ty la tor, za do wo lony ze zwy cię stwa nad skwa rem wrze śnio wego wie czoru.

Usa do wieni w skó rza nych, mocno już zu ży tych fo te lach sto ją cych przy ko minku, który ni gdy nie wi‐ 
dział ognia, Ma rio Conde i Ta mara Val de mira cie szyli się drin kami, jakby nie upły nęło dwa dzie ścia lat
od ostat niego razu, gdy sie dzieli w tym sa mym miej scu, także po pi ja jąc whi sky, choć dziś byli już świa‐ 
domi, jak długi czas dzieli ich od owej wy zwo leń czej nocy. I stwier dzili, że są szczę śliwi mimo wszel‐ 
kich prze ciw no ści losu, bo na dal tu są i na dal ra zem.

Za oknami pa dał deszcz, niebo prze ci nały bły ska wice. Bez pieczni od burz li wej aury, pili w mil cze‐ 
niu, jakby nie mieli so bie nic do po wie dze nia, cho ciaż w rze czy wi sto ści nie mu sieli nic mó wić, bo
wszystko zo stało już po wie dziane. Mi nione lata i ko lejne ciosy na uczyły ich cie szyć się w pełni chwilą,
w któ rej moż liwe jest od czu wa nie przy jem no ści, a po tem go rącz kowo cho wać to ulotne wra że nie ra do‐ 
ści ży cia w skar bonce trwa łych zy sków, w nie ustan nie na ra żo nym na stłu cze nie pół prze zro czy stym
zbior niku pa mięci, na nad cho dzące złe czasy, kiedy bę dzie co raz wię cej po wo dów do pła czu. Byli świa‐ 
domi, że to ry zyko wciąż czai się w po bliżu. Ale te raz sie dzieli tu taj, bez tro sko po pi ja jąc whi sky, do bro‐ 
wol nie za mknięci w mu rach wznie sio nych po to, by chro nić wszystko, co w ich ży ciu naj lep sze, ich je‐ 
dyny, nie zby walny ma ją tek.

Po ko lej nym łyku po pa trzyli so bie głę boko w oczy, jakby chcieli do strzec, co kryje się za źre ni cami
tej dru giej osoby, w ja kimś od le głym za ka marku świa do mo ści. Jakby wszystko było w oczach: to, jak
się na wza jem wi dzą. Od su wa jąc od sie bie góry fru stra cji, mo rza roz cza ro wań, pu sty nie utraty, Conde
od na lazł w tam tych oczach ko jącą i opie kuń czą oazę mi ło ści, którą ofia ro wano mu bez sta wia nia żad‐ 
nych wa run ków. A Ta mara doj rzała wdzięcz ność męż czy zny i jego nie wzru szone za dzi wie nie wo bec
pew no ści, że na leży do niego coś bez cen nego, coś, co go do peł nia.

Trzy ma jąc się za ręce, jak dzie więt na ście lat wcze śniej, we szli po scho dach do sy pialni i z mniej szym
po śpie chem, z więk szymi prze rwami, zna leźli azyl w mi ło snym po czu ciu bez pie czeń stwa.



Na dwo rze świat roz pa dał się w po to kach desz czu i wy ła do wa niach at mos fe rycz nych, w cha osie
i nie pew no ści, które za wsze prze po wia dają na dej ście Apo ka lipsy. A może Me sja sza.
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Miami, 1958–1989

Da niel Ka miń ski mu siał cze kać do kwiet nia 1988 roku, by zi ściło się naj trwal sze i wy piesz czone ma‐ 
rze nie jego ży cia, uwiecz nione na pew nej fo to gra fii.

Ści śle rzecz bio rąc, Da niel ni gdy nie na le żał do lu dzi, któ rych można by uznać za ma rzy cieli. Jego
syn Eliasz za wsze uwa żał, że wprost prze ciw nie: to prag ma tyk do szpiku ko ści, go tów po dej mo wać sto‐ 
sowne de cy zje za leż nie od sy tu acji, czło wiek ob da rzony wzor cową wręcz umie jęt no ścią przy sto so wa nia
się do oto cze nia – za leta, która spra wiła, że żył na Ku bie jak zwy kły Ku bań czyk, a w Miami z ła two ścią
od zy skał ży dow ską toż sa mość, ni gdy nie re zy gnu jąc z ku bań sko ści, dzięki czemu oca lił od ka ta strofy
alie na cji obie po grą żone w cią głym spo rze po łówki swo jej du szy, która jed nak za pa mię tała się od tąd
w opła ki wa niu utra co nego zgieł kli wego świata.

Nie mniej jed nak ten sam czło wiek, zdolny po go dzić w so bie po dobną dozę chłodu i pa sji, przez bli‐ 
sko czter dzie ści lat kul ty wo wał owo ro man tyczne ma rze nie, przy da jąc mu roz ma itych od cieni, barw,
słów, w ab so lut nym prze ko na niu, że jego sny się zisz czą, nim usły szy we zwa nie śmierci, ko stu chy, jak
ma wiał, kiedy zwra cał się po ku bań sku do Elia sza, opo wia da jąc mu – za równo daw niej, jak już po zdo‐ 
by ciu dro go cen nego zdję cia – za wsze, jakby to ro bił pierw szy raz, o wcie le niach daw nych ro jeń, które
za cho wały się gdzieś na dnie ku fra wy pcha nego skry tymi na dzie jami. Dla tego też pew nego kwiet nio‐ 
wego wie czoru w roku 1988, kiedy wresz cie mógł ce le bro wać urze czy wist nie nie swo jego naj więk szego
ma rze nia, Da niel Ka miń ski z nie zwy kłą sta ran no ścią przy go to wał się na tę oka zję, co przy szło mu
o tyle ła two, że nie skoń czoną ilość razy prze ćwi czył owe za biegi w wy obraźni. Na głowę wło żył starą
czarną cza peczkę, mocno już wy pło wiałą, z żółtą, nieco po strzę pioną li terą M, tę samą bejs bo lówkę,
którą w 1949 roku ku pił w kio sku przy nie dawno otwar tym ha wań skim Gran Sta dium. W gór nej kie‐ 
szonce bia łej gu ay abery umie ścił owi niętą w ce lo fan pocz tówkę ze zdję ciem. Na ko niec po gła skał piłkę,
któ rej skó rzana po wierzch nia pod dała się ero zji czasu, i scho wał ją do pra wej kie szeni sze ro kich kra cia‐ 
stych spodni z mu ślinu, skąd mógł ją wy cią gnąć ze zręcz no ścią i szyb ko ścią kow boja się ga ją cego po
kolta 45 na za ku rzo nej pre rii Dzi kiego Za chodu, co wcze śniej po dzi wiał na fil mach oglą da nych w pa‐ 
łacu ilu zji, ja kim było dlań kino Ideal w Sta rej Ha wa nie.

Tak był pod eks cy to wany, że bez prze rwy po na glał syna i żonę. Dwa dzie ścia mi nut przed za pla no‐ 
waną go dziną wy jazdu, zwarty i go towy, za jął miej sce na przed nim sie dze niu forda (rocz nik 1986), któ‐ 
rego po da ro wał Elia szowi dwa lata wcze śniej, gdy ten skoń czył stu dia na wy dziale pro jek to wa nia gra‐ 
fiki Flo rida In ter na tio nal Uni ver sity. Z auta, za par ko wa nego opo dal ogrodu, ob ser wo wał swój dwu pię‐ 
trowy dom, ga nek z hisz pań skimi pod cie niami i fry zami w stylu art déco, któ rych biel od ci nała się od
ciem niej szego tynku. Bu dy nek, sto jący przy Czter na stej Ulicy i West Ave nue, łą czył w so bie ro dzinny
kli mat z ar chi tek turą ha wań skiej dziel nicy San tos Su árez, gdzie Da niel Ka miń ski spę dził naj lep sze lata
ży cia, a przy naj mniej tak uwa żał. Miesz kał tu, od kąd w maju 1958 roku opu ścił Kubę i po sta no wił
osiąść w Miami Be ach. Wie dziony nie za wod nym wę chem i prze czu ciami, po szedł w ślady sta rych Ży‐ 
dów, któ rzy w więk szo ści przy byli tu z pół noc nych sta nów w po szu ki wa niu słońca Flo rydy i niż szych
cen kupna lub wy najmu. W tym domu, w roku 1963, uro dził się jego syn i to tu taj Da niel zma gał się ze
wszyst kimi nie po ko jami, które to wa rzy szyły mu w mo zol nej pró bie od nowy ży cia, gwał tow nie wy rwa‐ 
nego z wła snej or bity. To stąd wy ru szał na spa cery po pro me na dzie, na ów czas jesz cze pra wie nie za bu‐ 
do wa nej West Ave nue, za to piony w swo jej sa mot no ści, czu jąc się opusz czony przez wszyst kich, i roz‐ 
my ślał nad tym, jak się od na leźć w mie ście przy po mi na ją cym obóz przej ściowy, gdzie przez dłu gie
mie siące nie mógł li czyć na żad nych przy ja ciół, a naj bar dziej do tkli wie od czu wał brak tych, któ rych zo‐ 
sta wił na Ku bie. Ni gdy już nie miał za znać ich bli sko ści i cie pła. W tymże sa mym domu, sie dząc na‐ 
prze ciwko Marty Ar náez, roz wa żał nie liczne moż li wo ści, ja kie mu wciąż po zo stały, i po wziął trze cią



klu czową w swoim ży ciu de cy zję: po sta no wił wró cić do stada i znów zo stać Ży dem, przy czym od zy‐ 
ska nie tego, z czego zre zy gno wał dwa dzie ścia lat wcze śniej, miało słu żyć nie tyle roz wią za niu dy le ma‐ 
tów du szy, ile na glą cym po trze bom ciała. Aby prze trwać, Da niel Ka miń ski mu siał za gwa ran to wać ro‐ 
dzi nie i so bie sa memu dach nad głową, łóżko do spa nia oraz dwa po siłki dzien nie. Trzy mać się bli sko
wła snego ple mie nia to, jak uznał, naj bar dziej prze bie gły, ale za ra zem na tu ralny i naj lep szy wy bór.

I wła śnie ten dom, zbu do wany w 1950 roku, z licz nymi atry bu tami ar chi tek to nicz nego stylu Miami
Be ach, był miej scem, gdzie naj czę ściej od da wał się nie od par temu ma rze niu, które zro dziło się na Ku bie
po nad trzy dzie ści lat wcze śniej, a tego wie czoru miało się wresz cie speł nić: uści śnie dłoń wiel kiemu
Ore ste sowi „Min nie” Mi ñoso i po prosi go o au to graf na pocz tówce z jego fo to gra fią, wy daną przez Chi‐ 
cago White Sox z oka zji fan ta stycz nego se zonu 1957 Ku bań skiej Ko mety (dwa dzie ścia je den home run,
osiem dzie siąt osiem run bat ted in), a także na skó rza nej piłce, wów czas no wej, gład kiej, błysz czą cej,
która śmi gnęła da leko poza bo isko ha wań skiego Gran Sta dium, wy bita przez bejs bo li stę w trak cie me‐ 
czu po mię dzy klu bem z Ma ria nao a Lwami z Ha wany zimą 1958 roku: jesz cze tego sa mego dnia Da nie‐ 
lowi udało się ku pić tę piłkę za dwa pe sos od ja kie goś chłopca, który z de ter mi na cją rzu cił się w ślad za
nią i zdo łał ją zła pać.

Młody Eliasz Ka miń ski, który zde cy do wał się spró bo wać szczę ścia jako stu dent no wo jor skiej aka de‐ 
mii sztuki, gdzie póź niej ukoń czy swoją edu ka cję tech niczną i in te lek tu alną, czuł się usa tys fak cjo no‐ 
wany pi ru etem, jaki wy ko nał los, mógł być bo wiem świad kiem owego epo ko wego wy da rze nia. Od kąd
usły szał wia do mość o pla no wa nym hoł dzie dla Ore stesa Mi ñoso z oka zji za koń cze nia za dzi wia jąco dłu‐ 
giej ka riery spor to wej, którą ten za wod nik tak bły sko tli wie roz po czął na Ku bie, kon ty nu ował w Sta nach
Zjed no czo nych i uwień czył w mocno już prze sad nym wieku w Mek syku, Eliasz uznał, iż bę dzie to zna‐ 
ko mita szansa, by jego oj ciec zre ali zo wał ma rze nie, o któ rym tak wiele opo wia dał. Nie na my śla jąc się
długo, ku pił trzy miej sca przy stole ban kie to wym i po pę dził do domu z ra do sną wie ścią.

Kiedy ro dzina Ka miń skich do tarła do sa lonu-re stau ra cji klubu Big Five, który szcze gól nie upodo bali
so bie co raz licz niejsi za możni Ku bań czycy z Miami jako miej sce roz ma itych im prez, mi tyczny Mi ñoso
jesz cze się nie po ja wił. „Tym le piej”, wy szep tał Da niel i sto jąc przy drzwiach, spraw dził po raz setny,
czy czarna czapka klubu Ma ria nao do brze leży, czy pocz tówka ze zdję ciem wciąż jest w kie szonce gu‐ 
ay abery, a dro go cenna piłka w kie szeni spodni.

Aby stwo rzyć nie zbędny, acz dys kretny kli mat no stal gii, w sali roz brzmie wały szla giery w ryt mie
cza-czy, mamba, so nes, bo lera i dan zo nes, po pu larne na Ku bie w la tach pięć dzie sią tych. Od czasu do
czasu pusz czano cza-czę de dy ko waną Mi ño sowi („Gdy Mi ñoso wal nie fest, piłka w tańcu cza-cza jest”)
w nie śmier tel nym wy ko na niu Orqu esta América, a każdy inny utwór był na tych miast roz po zna wany, na
fali prze moż nej tę sk noty, przez Da niela Ka miń skiego, który szep tał sy nowi na ucho na zwi ska ko lej nych
wy ko naw ców: Benny Moré i jego ze spół, Pérez Prado, Ar caño i Ma ra vil las, Con junto de Ar se nio, Bar‐ 
ba rito Díez, Orqu esta Ara gón i La So nora Ma tan cera – ta ów cze sna, praw dziwa, z Da nie lem San to sem
i Ce lią Cruz przy mi kro fo nie...

Kwa drans po za po wie dzia nej go dzi nie czarny, cią gnący się bez końca che vro let im pala rocz nik 1959,
z go ściem ho no ro wym w środku, za trzy mał się przed lo ka lem wy peł nio nym po brzegi przez sta rych
Ku bań czy ków, na sy co nym wspo mnie niami, przy jem nymi i okrut nymi, z nie ist nie ją cego już ży cia, które
(mimo suk cesu ma te rial nego wielu emi gran tów) wszyst kim wy da wało się lep sze, wznie ca jąc przy pływ
no stal gii albo bu dząc skry wane urazy. Nie za sta na wia jąc się dłu żej, Da niel Ka miń ski po now nie po pra‐ 
wił na gło wie bejs bo lówkę, jedną ręką wy jął pocz tówkę ze zdję ciem, drugą wy cią gnął piłkę, a (ta kie
miał póź niej wra że nie) trze cią wy do był srebrne pióro Pa per Mate, i ru szył na spo tka nie swo jego ma rze‐ 
nia...

Dwa dni póź niej wy ko nane mi noltą zdję cie zo stało wy dru ko wane przez Da niela Ka miń skiego na pa‐ 
pie rze for matu 20 na 35 cen ty me trów i opra wione w ramki. Na fo to gra fii uwiecz niona jest chwila, gdy
Ore stes Mi ñoso, z uśmie chem od sła nia ją cym odzie dzi czone po afry kań skich przod kach olśnie wa jąco
białe zęby, ści ska dłoń pol skiego Żyda – z ły siną w miej scu gę stych nie gdyś wło sów, wy dat nym brzusz‐ 
kiem i no sem w kształ cie kru czego dziobu – który za klina się, że jest jego od wiecz nym i za go rza łym



wiel bi cie lem. Po pro sił wów czas swo jego idola, by na pocz tówce i na piłce na pi sał de dy ka cję: „Przy ja‐ 
cie lowi José Ma nu elowi Ber mu de zowi”. Obie pa miątki umie ścił w zro bio nej na za mó wie nie szkla nej
ga blotce, a fo to gra fię po sta wił na noc nej szafce w sy pialni. Stała tak, naj pierw obok łóżka w jego willi
w Miami Be ach, a po tem w apar ta men cie domu spo koj nej sta ro ści w Co ral Ga bles, za wsze na wi doku,
ko jąc no stal gię, po czu cie winy i lęk przed śmier cią, aż do pew nego wio sen nego dnia w roku 2006, gdy
sta rzec od szedł z tego świata, uda jąc się w po dróż bez prze siadki do pie kieł. Po nie waż – o czym do brze
wie dział i co za wsze po wta rzał sy nowi – choć nie wy ko nał eg ze ku cji na czło wieku, któ rego za mie rzał
za bić, jego he re tyc kiej du szy nie bę dzie na wet dana po cie cha, by przez ja kiś czas po być w sze olu, do‐ 
kąd, jak ma wiano, tra fiają du sze po boż nych, prze strze ga ją cych Prawa Ży dów.
 

To było nie unik nione: po przy jeź dzie do Miami i za kwa te ro wa niu w skrom nym ho te liku przy plaży
ce lem pierw szej wi zyty zło żo nej przez Da niela Ka miń skiego i Martę, wciąż jesz cze Ar náez, był ka to‐ 
licki cmen tarz przy Fla gler Street i Pięć dzie sią tej Trze ciej, gdzie za le d wie mie siąc wcze śniej po cho‐ 
wano ich przy ja ciela José Ma nu ela Ber mu deza.

Kiedy je chali w stronę dziel nicy North West, Marta po pro siła we ne zu el skiego tak sów ka rza, który ich
wiózł, aby za trzy mał się przy ja kiejś kwia ciarni, gdzie ku piła ogromny bu kiet czer wo nych róż. Już na
miej scu prze ko nali się, że za mu rami ne kro po lii są tylko rzędy uło żo nych pła sko na ziemi mar mu ro‐ 
wych lub gra ni to wych płyt z wy ry tym na zwi skiem, a cza sem krzy żem. Gdy zna leźli kwa terę, w któ rej
spo czy wał ich przy ja ciel, stało się dla nich oczy wi ste, że skromne fun du sze, ja kimi dys po no wali to wa‐ 
rzy sze walki Pepe Ma nu ela, star czyły je dy nie na za kup miej sca i nie wiel kiej ta niej płyty z la stryko. Wy‐ 
ma lo wano na niej czarną farbą chrze ści jań ski krzyż i wy pi sano imię, na zwi sko oraz datę na ro dzin
i śmierci. Mo giła za po mnia nego czło wieka, po cho wa nego na ob czyź nie. Marta, nie mo gąc po wstrzy‐ 
mać pła czu, zło żyła na gro bie czer wone róże i ode szła na parę kro ków, jakby chciała od da lić się od per‐ 
wer syj nej ab sur dal no ści tej nie po ję tej śmierci. Da niel Ka miń ski stał sam na piasz czy stej ziemi, na któ rej
wid niały świeże ślady jego stóp, i po czuł doj mu jącą bez rad ność, ja kiej jesz cze nie do znał w swoim po‐ 
wi kła nym ży ciu. Pustka, która po zo stała po tym szla chet nym czło wieku, w po łą cze niu z za gu bie niem
i smut kiem una ocz niła mu, tu i te raz, cię żar wszyst kich po nie sio nych strat i cze ka jący go trud uło że nia
so bie ży cia na nowo. Wraz z odej ściem José Ma nu ela Ber mu deza czy też Pepe Ma nu ela, czy też Ca lan‐ 
draki po dwójny pol ski wy gna niec stra cił nie tylko przy ja ciela: ta przed wcze sna śmierć była ni czym za‐ 
bieg lo bo to mii prze pro wa dzony na naj lep szej czą stce jego pa mięci, za bra kło bo wiem świadka i ko men‐ 
ta tora ty sięcy wspól nych wspo mnień i prze ży tych do świad czeń. Zo staną wy ma zane, a na wet je śli nie, to
i tak ni gdy nie będą tymi sa mymi wspo mnie niami, bo nie za pyta już Pepe Ma nu ela o ja kiś szcze gół
z prze szło ści, by sły sząc po twier dze nie wła snych wspo mnień, od na leźć ko jące po czu cie wspól noty
i bra ter stwa. Dla tego też, przy wo łu jąc w pa mięci wciąż żywy wi ze ru nek zmar łego przy ja ciela, obie cał
mu, choć sam nie wie dział, jak i kiedy to zrobi, że po stawi w tym miej scu skromny ka mień na grobny,
pod któ rym ów prawy czło wiek do czeka chwili wskrze sze nia spra wie dli wych, na co w pełni za słu guje.

Przez pierw sze dni spę dzone w ho te liku w Miami Be ach Marta i Da niel wie lo krot nie się za sta na wiali,
ja kie cze kają ich per spek tywy. Pie nią dze, któ rymi dys po no wali, nie mal w ca ło ści ofia ro wane im przez
Ga li syj czyka Ar na eza, mo gły wy star czyć na ży cie i wy naj mo wa nie miesz ka nia przez parę mie sięcy, do‐ 
póki nie znajdą ja kiejś pracy lub nie sprze da dzą che vro leta i domu w San tos Su árez. Naj więk szym jed‐ 
nak pro ble mem było od na le zie nie się w tym nie zna nym dla nich świe cie, dla tego naj pierw zwró cili się
ku naj le piej wi docz nym na ho ry zon cie punk tom orien ta cyj nym: Ku bań czy kom oraz, z uwagi na kod ge‐ 
ne tyczny Da niela, osia dłym w Miami Ży dom.

Wkrótce jed nak się prze ko nali, ku swo jemu roz cza ro wa niu, że żadna z tych dróg nie ro kuje na dziei.
Nie wielka ko lo nia ku bań ska, za ko twi czona w tym mło dym, luźno za bu do wa nym mie ście, zło żona była
głów nie z lu dzi, któ rzy opu ścili Wy spę z wła snej woli lub zo stali do tego zmu szeni przez re pre sje Ba ti‐ 
sty i jego po plecz ni ków. Wielu z tych wy gna nych pa ria sów żyło w sta nie tym cza so wego za wie sze nia,
w ocze ki wa niu na upa dek re żimu, czego pra gnęli i czemu sprzy jali. Z ko lei wspól nota ży dow ska sta no‐ 



wiła coś w ro dzaju azylu dla eme ry tów spę dza ją cych wa ka cje na plaży. Przy je chali z pół noc nych sta‐ 
nów, zwa bieni cie płym kli ma tem i ni skimi ce nami nie ru cho mo ści na pro win cji; ubrani we wzo rzy ste
tro pi kalne ko szule i słom kowe ka pe lu sze, chcieli po pro stu w spo koju, cie ple i po przy stęp nej ce nie spę‐ 
dzić ostat nie lata ży cia. Mimo wszystko Da niel i Marta po sta no wili bli żej po znać nowe oto cze nie, więc
choć nie mieli wiel kiej na dziei, że uzy skają wspar cie od lu dzi za ję tych głów nie po li ty ko wa niem lub sta‐ 
nem wła snych kont ban ko wych, za częli by wać wszę dzie tam, gdzie spo ty kali się Ku bań czycy i Ży dzi.

Prze szkodą w szyb kiej i sa tys fak cjo nu ją cej ad ap ta cji była też, obok nie pew nej sy tu acji ma te rial nej
i braku uży tecz nych kon tak tów, ogra ni czona zna jo mość an giel skiego, która unie moż li wiała im zna le zie‐ 
nie pracy od po wied niej do ich wy kształ ce nia: księ go wego i na uczy cielki. Da niel Ka miń ski był jed nak
wy trwa łym wo jow ni kiem zna ją cym wszyst kie stra te gie utrzy ma nia się przy ży ciu. Pierw szą i naj waż‐ 
niej szą za sadę sta no wiły go to wość do wy rze czeń oraz umie jęt ność przy sto so wa nia się do oto cze nia, po‐ 
prze dzone roz po zna niem i spe ne tro wa niem te renu. Dla tego też po paru ty go dniach, gdy już mi nął po‐ 
cząt kowy szok, za pi sali się oboje na kurs do sko na le nia ję zyka an giel skiego. W tym sa mym cza sie do‐ 
tarły do nich pie nią dze ze sprze daży che vro leta, wy pro wa dzili się więc z ho telu i wy na jęli dom przy
Czter na stej Ulicy i West Ave nue, wła sność sta rego no wo jor skiego Żyda, który za pro po no wał na wet, że
sprzeda im tę nie ru cho mość, je żeli wpłacą za liczkę w wy so ko ści po łowy usta lo nej ceny.

Dzięki sto sow nej alu zji do Bran dona pod czas uro czy sto ści upa mięt nie nia ofiar Ho lo kau stu zna leźli
pierw szą w tym mie ście pracę, którą za ofe ro wał im stary ukra iń ski Żyd Bron stein, wła ści ciel naj więk‐ 
szego przy plaży gro cery store: Marta zo stała pa ko waczką sprze da wa nych to wa rów, a Da niel po moc ni‐ 
kiem ma ga zy niera. Dla niego za ję cie to, nie mal iden tyczne jak dwa dzie ścia lat wcze śniej w ha wań skiej
ciast karni So zny, było dra ma tycz nym kro kiem wstecz, dla niej jed nak, wy cho wa nej w cie plar nia nych
wa run kach, które za wdzię czała nie wol ni czej ha rówce ga li syj skiego ojca, tak ni skie sta no wi sko ozna‐ 
czało bo le sną de gra da cję. Mimo to dziel nie so bie ra dziła, choć tego ro dzaju po sada uwła czała jej god‐ 
no ści. Naj gor sze oka zało się na wet nie to, że za ra biali na ży cie, po dej mu jąc się pro stej i źle płat nej
pracy – byli prze ko nani, że to tylko pierw szy, przej ściowy etap, który nie ba wem po ko nają, wszak
miesz kali w kraju ro ku ją cym ogromne na dzieje i moż li wo ści. Dra mat Marty po le gał na tym, że z dnia
na dzień stała się osobą dru giej lub trze ciej ka te go rii, co było kon se kwen cją oczy wi stego i nie prze wi‐ 
dzia nego sta tusu emi grantki, La ty no ski, ka to liczki, ubo giej pro le ta riuszki, zmu szo nej do usłu gi wa nia,
wy ko ny wa nia po le ceń, od rana do wie czora na każde za wo ła nie ży dow skich bur żu jów, któ rzy z sa tys‐ 
fak cją, osten ta cyj nie pod kre ślali niż szość spo łeczną i eko no miczną pięk nej Ku banki. Da nie lowi naj‐ 
więk szą trud ność spra wiało od na le zie nie się w no wym, nie przy ja znym śro do wi sku, tak sprzecz nym
z jego to wa rzy skim uspo so bie niem ukształ to wa nym w Ha wa nie i ży wią cym się jej at mos ferą. Tu,
w Miami, gdzie lu dzie żyli za mknięci w swo ich do mach, prze miesz czali się tylko sa mo cho dami i byli
za jęci wy łącz nie pracą albo ogro do wym traw ni kiem, nie było sta dionu jak tam, w Ha wa nie, gdzie
można było po krzy czeć i miło spę dzić czas, nie było miej sca ta kiego jak Pa seo del Prado, peł nego świa‐ 
teł, prze chod niów, mu zyki i zmy sło wo ści, a po uli cach nie krą żyły wiecz nie za tło czone au to busy. Naj‐ 
bar dziej jed nak go bo lało, że nie miał ani jed nego przy ja ciela. Na do miar złego w tym mie ście, wol nym
od ha ła sów i sko ja rzeń, pa no wał wszech ogar nia jący strach przed bra kiem pie nię dzy, bo prze cież trzeba
opła cić bills.

Tak dra styczna zmiana w ich ży ciu wzbu dziła w Da nielu głę bo kie po czu cie winy. Wi dok Marty wra‐ 
ca ją cej do domu tuż przed pół nocą, wy czer pa nej dniem pracy i go dzi nami na uki an giel skiego, przy po‐ 
mi nał mu o nie moż li wych do prze wi dze nia spo tka niach i de cy zjach, które do pro wa dziły do tej przy gnę‐ 
bia ją cej sy tu acji. To za pewne wów czas, jak po tem stwier dzi Eliasz, Da niel Ka miń ski do szedł do wnio‐ 
sku, że jego oso bi sty dra mat jest do dat kowo po tę go wany przez po czu cie ab surdu: ucie kał przed czymś,
co za mie rzał zro bić, a nie przed tym, co zro bił.

W ciągu dłu gich go dzin pracy w skle pie, kiedy prze no sił cięż kie kar tony, co przy po mi nało mu o wor‐ 
kach mąki, które dźwi gał w La Flor de Ber lín, Da niel Ka miń ski ca łymi dniami i ty go dniami me dy to wał
nad tym, jak się urzą dzić w no wym ży ciu. Z tru dem przy zwy cza jał się do my śli, że musi miesz kać
w tym kraju, w mie ście, które oka zało się znacz nie bar dziej, niż przy pusz czał, obce i od le głe od go rą cej



Ha wany z dra ma tycz nych lat ma łego uchodźcy, strasz li wie sa mot nego, ode rwa nego od ro dziny, być
może już na za wsze. Te przy kre do świad cze nia i spe cy ficzna at mos fera ku bań skiej sto licy spra wiły
wów czas, że od szedł od ży do stwa, żeby uwol nić się od cię żaru swo jego sta tusu i na rzu co nych mu praw,
te raz jed nak, gdy oce niał i roz trzą sał mo zolne próby awansu i za pusz cze nia ko rzeni, za czął cał kiem po‐ 
waż nie roz wa żać moż li wość, wcze śniej nie do po my śle nia, po wrotu do stada, tak jak uczy nił to nie gdyś
mi tyczny Juda Abra wa nel, który naj pierw, aby ra to wać ży cie swoje i swo ich bli skich, dał się ochrzcić,
a po tem, kiedy było to już bez pieczne i do godne, znów stał się wy znawcą prawa moj że szo wego.
W końcu on, Da niel Ka miń ski, z wła snej woli zre zy gno wał ze swo jej re li gii, a te raz, rów nież z wła snej
woli, zde cy do wał się na po wrót. Temu wszak służy wolna wola.

W stycz niu roku 1959, tuż po oba le niu i wy gna niu ge ne rała Ba ti sty przez re wo lu cjo ni stów, któ rzy
wal czyli prze ciw niemu w gó rach i w mia stach na Wy spie, nie wielka wspól nota ku bań ska w Miami ule‐ 
gła głę bo kim prze obra że niom, co jesz cze bar dziej skom pli ko wało ad ap ta cję Ka miń skich. Z jed nej
strony osia dli tu uchodźcy po li tyczni po wra cali do kraju, z dru giej – do mia sta na po łu dniu Flo rydy
przy by wali naj bar dziej nik czemni ofi cjele re żimu Ba ti sty, wszy scy nie mal uwi kłani w ko rup cję, re pre‐ 
sje, tor tury i zbrod nie. Da niel i Marta, któ rzy utrzy my wali ser deczne, choć nie zbyt za żyłe sto sunki z ku‐ 
bań ską emi gra cją, nie mieli naj mniej szego za miaru na wią zy wać zna jo mo ści z no wymi ucie ki nie rami.
Prze ciw nie, trzy mali się od nich z da leka, spo dzie wa jąc się na wet, że wła dze kraju wy dalą wielu z tych
mor der ców, któ rzy sami zresztą za pew niali, że przy cza ili się w Miami tylko na ja kiś czas, bo przed koń‐ 
cem roku obalą bun tow ni ków i wrócą na Wy spę.

Bo dziec, któ rego bra ko wało Da nie lowi Ka miń skiemu, by zbli żyć się do wspól noty ży dow skiej, od‐ 
mie nił ra dy kal nie sy tu ację ku bań skiego wy gnańca. W lipcu 1959 roku, przed ob li czem ra bina, który
przy je chał z Tampy i w sa lo nie jed nego z do mów w Miami Be ach urzą dził tym cza sową sy na gogę, Da‐ 
niel Ka miń ski od zy skał swoją jar mułkę, swój ta lit oraz – przy naj mniej for mal nie i pu blicz nie – swoją
re li gię. A także prze ko nał ka to liczkę Martę Ar náez, obec nie Ka miń ską, do zmiany wiary i przej ścia na
ju da izm, tak jak sam to uczy nił w de cy du ją cym mo men cie ży cia, przyj mu jąc chrze ści jań ski chrzest.
Pew nego li sto pa do wego po po łu dnia 1960 roku, kiedy Da niel i Marta wspól nie roz dep tali przed zwo‐ 
jami Tory po tłu czone kie liszki, dawny prze chrzta po my ślał so bie, jak cie szyłby się z tej uro czy sto ści
jego stryj Jo seph. Czy bar dzo by mu prze szka dzało, że Marta jest gojką, a nie Ży dówką z uro dze nia,
która wy da łaby na świat po tom stwo czy stej krwi i du szy? A może sta remu, ko cha nemu Pepe Sa kiewce
było już wszystko jedno, skoro zwią zał się w ob li czu prawa z czarną Ku banką i zo stał le gal nym oj cem
ha wań skiego Mu la ciątka im pro wi zu ją cego wier sze? Czyżby wszy scy oni byli za tra co nymi he re ty kami?

 

Da nie lowi, a na wet Mar cie, przy niósł ulgę zgieł kliwy na jazd na Miami Be ach dzie siąt ków, se tek,
a wkrótce ty sięcy Ży dów opusz cza ją cych Kubę ze stra chu przed ko mu ni stycz nym re żi mem, który nie‐ 
omylny nos tych lu dzi zwie trzył w ha wań skim po wie trzu. Je żeli w dru giej po ło wie 1959 roku po częli
zbie rać się do wy jazdu naj bo gatsi przed sta wi ciele wspól noty ży dow skiej w Ha wa nie (Bran don, który
nie uzna wał pół środ ków, prze niósł się bez po śred nio do No wego Jorku, gdzie już wcze śniej pro wa dził
in te resy), to w la tach 1960–1961 przy były tłumy in nych, w więk szo ści ubo gich lub zu bo ża łych, tych,
któ rzy cały do by tek zo sta wili na Wy spie. Cho ciaż byli Ży dami (mniej lub bar dziej po boż nymi, a pra wie
ża den z nich nie na le żał do or to dok sów), nowi uchodźcy byli też przede wszyst kim Ku bań czy kami, na
szczę ście in nego ro dzaju niż te ciemne typy – po plecz nicy Ba ti sty z po przed niej fali emi gra cji, któ rzy
osie dlili się, co z ulgą przy jęła ro dzina Ka miń skich, w So uth West i Co ral Ga bles.

Mimo że myśl o po wro cie na Kubę sta wała się co raz bliż sza sercu obojga, ro snące obawy Ga li syj‐ 
czyka Ar na eza wo bec wciąż nie ja snej przy szło ści kraju oraz mil cze nie Ro berta Fa ri ñasa – w tym po‐ 
cząt ko wym okre sie kil ka krot nie tłu ma czył brak kon tak tów na wa łem pracy i obo wiąz kami wy ni ka ją‐ 
cymi z pro cesu bu dowy no wych struk tur pań stwo wych – na ka zy wały im ostroż ność. W końcu, ar gu‐ 
men to wali, za wsze bę dzie można wró cić.



Pod ko niec roku 1958, z pie nię dzy uzy ska nych ze sprze daży nie ru cho mo ści w San tos Su árez i dzięki
po życzce od ro dzi ców Marty, Ka miń scy za częli spła cać do mek przy Czter na stej Ulicy i West Ave nue.
W tym sa mym cza sie Da niel awan so wał na sta no wi sko ne go cja tora z do staw cami to wa rów dla gro cery,
a wkrótce po tem zo stał księ go wym i prawą ręką Bron ste ina. Wtedy wła śnie los się do nich uśmiech nął.
W po ło wie 1959 roku stary Ukra iniec zmarł na za wał, a jego je dyny syn, miesz ka jący na stałe w Wa‐ 
szyng to nie dzia łacz Par tii De mo kra tycz nej, roz wa żał sprze daż sklepu ojca, ale do szedł do po ro zu mie nia
z Da nie lem i zgo dził się na eks pe ry ment, dzięki któ remu miałby za pew nione zy ski bez żad nego na kładu
pracy: cią gły na pływ Ży dów z pół noc nych sta nów i ma sowy exo dus ich ro da ków z Kuby spra wiały, że
liczba miesz kań ców Miami Be ach nie ustan nie ro sła, co stwa rzało ide alną oka zję, by skromny gro cery
store przy Wa shing ton Ave nue prze kształ cić w su per mar ket na wzór ha wań skiego Mi ni maxu, któ rego
funk cjo no wa nie tak do brze znał jego dawny księ gowy. Żeby po więk szyć po wierzch nię sklepu, wy na jęli
są siedni lo kal, od strony re pre zen ta cyj nej, tłum nie uczęsz cza nej Lin coln Road, i ro biąc ukłon w stronę
ży dow skich klien tów, sporo miej sca prze zna czyli na ko szerne pro dukty. Dzięki pie nią dzom ze sprze‐ 
daży domu w San tos Su árez Da niel mógł wejść do spółki, wno sząc dwa dzie ścia pro cent ka pi tału (co po‐ 
kryło koszty mo der ni za cji mar ketu), a Bron stein ju nior ze spadku po ojcu wy ło żył resztę, po zo sta wia jąc
za rzą dza nie skle pem ku bań skiemu Ży dowi w za mian za do dat kowe pięt na ście pro cent od zy sków.

Z ko lei Marta, która po czy niła znaczne po stępy w na uce an giel skiego, zo stała za trud niona jako na‐ 
uczy cielka ję zyka hisz pań skiego i an giel skiego w nowo utwo rzo nej aka de mii ży dow sko-ku bań skiej
i za le d wie dwa lata póź niej zo stała jej ak cjo na riuszką i wi ce dy rek torką.

W miarę jak otwie rały się przed nimi bramy ma te rial nego do bro bytu, na ra stała ra dy ka li za cja po li tyki
ku bań skiej oraz wro gość USA w sto sunku do władz Wy spy, przez co roz wie wały się na dzieje na po‐ 
wrót, cho ciaż ani Marta, ani Da niel nie po zbyli się – i ni gdy się nie po zbędą – no stal gii za swoją ha wań‐ 
ską prze szło ścią. To po czu cie wy ko rze nie nia za ła go dził przy jazd Ga li syj czyka Ar na eza i jego żony; jed‐ 
no cze śnie, gdy na ma wiany przez nich do prze pro wadzki stryj Jo seph oświad czył, że ni g dzie nie za mie‐ 
rza się prze no sić, przy jęli jego od mowę ze zro zu mie niem jako de cy zję upar tego sta ruszka, który bez
względu na oko licz no ści chciał prze żyć i bę dzie prze ży wał swoje naj lep sze lata, choć nie stety nie miało
to już po trwać długo.

Po wró ciw szy do roli pra wo wier nego Żyda, Da niel po czy nił sze reg kro ków, by utrwa lić swoją po zy‐ 
cję i – jak czę sto bę dzie po wta rzał sy nowi – przy na leż ność, która miała uśmie rzyć jego du chowe za gu‐ 
bie nie. Dla tego prze czu wa jąc, że wyj dzie to na do bre jego co raz le piej pro spe ru ją cemu skle powi, usy tu‐ 
owa nemu w oko licy, która z wolna sta wała się ser cem mia sta, do łą czył do grupy ku bań skich Ży dów
usi łu ją cych zre ali zo wać swoje wiel kie ma rze nie, by za ło żyć w Miami sto wa rzy sze nie ku bań sko-he braj‐ 
skie, co miało uła twić im zmie rze nie się z nad cho dzącą przy szło ścią przy za cho wa niu wła snej, ukształ‐ 
to wa nej na Wy spie toż sa mo ści. Prawdę mó wiąc, aspi ra cje tych, któ rzy okre ślali się mia nem ku bań skich
Ży dów (wielu z nich uro dziło się w Pol sce, Niem czech, Au strii lub Tur cji, lecz do szpiku ko ści prze‐ 
siąk nęli ku bań sko ścią), były od po wie dzią na nie wi dzialny, choć szczelny mur wznie siony przez ame ry‐ 
kań skich Ży dów, w du żej mie rze się ga ją cych ko rze niami tych sa mych ziem co ich ku bań scy po bra‐ 
tymcy, ale bo gat szych, wy wo dzą cych swój sta tus oraz prawa wła sno ści z naj daw niej szych cza sów
i trak tu ją cych nie kiedy wręcz z po gardą no wych emi gran tów, któ rzy przy byli z dwiema wa liz kami
w ręce, nie znali an giel skiego, a na za ba wach or ga ni zo wa nych we Fla mingo Park tań czyli w rytm mu‐ 
zyki wy ko ny wa nej przez ku bań skie or kie stry, ko ły sząc bio drami i po dry gu jąc na afry kań ską mo dłę jak
pierw szy lep szy ha wań ski Mu lat.

Da niel na le żał do grona trzy na stu Ży dów, któ rzy 22 wrze śnia 1961 roku w sa lo nie ho telu Lu cerne za‐ 
ło żyli Sto wa rzy sze nie Ku bań sko-He braj skie. Fun da to rzy, sie dząc pod fla gami Izra ela, USA i Kuby,
oma wiali pro jekt sta tutu no wego zrze sze nia. Nie do rów nu jąc elo kwen cją in nym człon kom za ło ży cie‐ 
lom, któ rzy w więk szo ści mieli do świad cze nie w za kła da niu róż nego typu bractw i byli le piej zo rien to‐ 
wani w spo so bie my śle nia oraz po trze bach re li gij nych swo ich ziom ków, Da niel Ka miń ski wo lał się nie
od zy wać i snuł w du chu roz wa ża nia nad dziw nymi ko le jami losu pro wa dzą cymi cza sem do sy tu acji, ja‐ 
kie trudno było so bie wy obra zić na wet w naj gor szych ro je niach. Ale skoro, mó wił so bie i po wtó rzy to



póź niej sy nowi, przez swoją obec ność w tym ho te lo wym sa lo nie mógł ku pić nie wiel kim kosz tem przy‐ 
szły do bro byt i za spo koić po trzebę przy na leż no ści, to zna lazł się we wła ści wym miej scu, aby ku pić
jedno i za spo koić dru gie, choć na dal biło w nim serce re ne gata, który dwa dzie ścia trzy lata wcze śniej
wy parł się Boga, na zbyt okrut nego w swych za my słach. Praw dziwą świę to ścią było ży cie, on zaś o nie
wal czył, chciał je uczy nić lep szym. Miał lat trzy dzie ści i mógłby się uznać za eks perta od strat: stra cił
nie je den, ale dwa kraje, kraj uro dze nia i kraj przy brany; ro dzinę; ję zyk pol ski i ji dysz; Boga, a wraz
z nim wiarę i uczest nic two w tra dy cji ufun do wa nej na tej wie rze i jej Pra wie; stra cił ży cie, które so bie
upodo bał, i kul turę, którą prze siąk nął; po gu bił gdzieś do brych i złych przy ja ciół, jed nych na ziemi, in‐ 
nych, jak Pepe Ma nuel i An to nio Rico, już prze by wa ją cych w nie bie; za prze pa ścił na wet szansę, by
uczy nić za dość spra wie dli wo ści, i na dal pła cił za coś, czego nie zro bił, choć spra wie dli wo ści się nie do‐ 
cze kał, a śmierć wi no wajcy nie przy nio sła mu ulgi, al bo wiem sam po zba wił się sa tys fak cji z wy mie rze‐ 
nia za słu żo nej kary. Da niel Ka miń ski miał już do syć strat, więc te raz ocze ki wał zy sków. Do póki za‐ 
chowa wol ność su mie nia.
 

Przez wiele lat Da niel po zo sta nie wierny na wy kowi co dzien nych spa ce rów pro me nadą West Ave nue,
mniej znaną i uczęsz czaną niż bie gnąca wzdłuż plaży Ocean Drive. Dzięki tym prze chadz kom po tak
zwa nym mię dzy brzeżu, na co cza sem z po wodu nad miaru obo wiąz ków mógł so bie po zwo lić tylko
w so botę po mo dli twach w sy na go dze, był świad kiem zmian za cho dzą cych w tym re jo nie Miami Be ach
i na po ło żo nych po dru giej stro nie ka nału wy sep kach, jak Star Is land, gdzie wy bu do wano wille, które
od lat osiem dzie sią tych, kiedy nar ko tyki za lały mia sto, sta wały się co raz licz niej sze, oka zal sze, nie mal
fan ta sma go ryczne, kon ku ru jąc ze sobą luk su sem i blich trem, co było wi do mym efek tem ła twych pie nię‐ 
dzy. Da nie lowi, który był na do brej dro dze, by stać się czło wie kiem za moż nym, i ta kim się stał, cały ten
zby tek wy da wał się gro te skowy, sam bo wiem na dal miesz kał w dwu pię tro wym domku w stylu art déco,
z dwiema sy pial niami, tam, gdzie osiadł na po czątku po bytu w Sta nach, i na wet zło śliwcy wy ty ka jący
mu prze sadne ży do stwo nie zdo łali go na kło nić do zmiany zda nia tylko dla za spo ko je nia cu dzych ocze‐ 
ki wań.

Lu bił sia dy wać na nie wiel kim molo przy Szes na stej Ulicy, skąd wi dać było wy sepkę z obe li skiem
upa mięt nia ją cym Henry’ego Fla glera, stare mo sty łą czące plażę ze sta łym lą dem, a w od dali port
w Miami, gdzie – o czym Da niel ni gdy nie za po mni – ko twi czył przez czter dzie ści osiem go dzin „St.
Lo uis”, za nim od mó wiono azylu pa sa że rom. Kiedy był w kiep skim na stroju, wę dro wał sa mot nie po
mię dzy brzeżu, aby po czuć, że szuka sa mego sie bie, że jesz cze się nie za gu bił, bo wy da wało mu się, że
co raz bar dziej od dala się od ko goś, kim nie gdyś był. Od kąd po wró cił do ju da izmu, miał nie od parte wra‐ 
że nie, że pro wa dzi ży cie apo kry ficzne, w któ rym jego du sza i su mie nie ze szły do pod zie mia. W pierw‐ 
szych ha wań skich la tach, kiedy zde cy do wał się po rzu cić wiarę i tra dy cję przod ków, młody Da niel mu‐ 
siał iść przez świat, ma jąc dwa różne ob li cza: jedno, by za do wo lić stryja, dru gie, by za do wo lić sa mego
sie bie i wto pić się w tłum. To bo le sne roz dwo je nie, wy ni ka jące z ma te rial nego i emo cjo nal nego uza leż‐ 
nie nia od Jo se pha Ka miń skiego, sta no wiło wów czas je dyną drogę ku upra gnio nemu wy zwo le niu.

Nie mniej zmiana wiary, ozna cza jąca po nowne przy wdzia nie ma ski, ja wiła mu się jako utrata wielu
zdo by czy wol no ści, któ rymi tak bar dzo się cie szył w swoim ku bań skim ży ciu. Cho ciaż wspól nota, do
któ rej przy stą pił, była znacz nie mniej re stryk cyjna niż spo łecz ność kraju jego po cho dze nia czy też frak‐ 
cja no wo jor skich or to dok sów, dla któ rych Prawo i słowo ra bina miało moc bez względ nie obo wią zu jącą,
to wy czu walna pre sja oto cze nia zmu szała He braj czy ków z Miami do re spek to wa nia norm, je śli nie
chcieli zo stać wy klu czeni ze swo jego śro do wi ska. Tu, w prze ci wień stwie do nie zbyt żar li wej re li gij no‐ 
ści wielu Ży dów na Ku bie, po trzeba spo łecz nej ak cep ta cji była dla nich do dat ko wym ob cią że niem. Da‐ 
niel wie dział, że nie bra ko wało wśród nich ta kich, któ rzy jak on za cho wy wali wiarę tylko w for mie
szcząt ko wej. Na ze wnątrz jed nak nie mal wszy scy prze strze gali re li gij nych na ka zów, żeby nie od róż niać
się od in nych, bo to gro ziło wy rzu ce niem poza na wias i na ra żało na przy kle je nie łatki „re wo lu cjo ni sty”,
słowa źle wi dzia nego i nie bez piecz nie bli skiego po ję ciu „he re tyka”.



Kiedy tak, wdy cha jąc ożyw czą bryzę znad ka nału, włó czył się sa mot nie, da wał upust no stal gii za
utra co nym świa tem. Spo glą dał ku prze szło ści i wi dział daw nego Da niela, speł nio nego i za do wo lo nego,
wol nego, jak tylko może być wolny czło wiek, który działa, żyje i roz my śla w zgo dzie z wła snym su‐ 
mie niem. Pełna hi po kry zji ule głość, któ rej te raz się pod dał, zda wała mu się wów czas jesz cze bar dziej
nik czemna i tchórz liwa, choć wie dział, że jest ko nieczna, by za cho wać sza cu nek, a na wet sa mo wolę,
jaką daje wła dza. A w jego wy padku wła dzą były pie nią dze.

Co ma zro bić z tymi wszyst kimi pie niędzmi, skoro nie za mie rza ku po wać pa ła cyku ani luk su so wego
auta, ani bi żu te rii, któ rej ni gdy nie no sił, ani na wet jachtu, tym bar dziej że cierpi na cho robę mor ską?
Da niel Ka miń ski uśmiech nął się, za do wo lony ze swo jego wy boru: kupi wol ność. Naj pierw tę naj waż‐ 
niej szą: wol ność syna Elia sza, a po tem, je śli star czy mu sił i chęci, wła sną.

Ma jąc na uwa dze tę per spek tywę, Da niel wy cho wy wał po tomka w spo sób po wścią gliwy, cza sem
wręcz prze sad nie su rowy, jak twier dziła ku bań ska matka jego żony i skłonny do roz piesz cza nia wnuka
ga li syj ski dzia dek Ar náez. On jed nak był prze ko nany, iż chło pak musi się na uczyć, że w ży ciu każda
rzecz ma swoją cenę, a kiedy płaci się za sie bie i zdo bywa wszystko wła snym wy sił kiem, znacz nie bar‐ 
dziej do ce nia się to, co się do stało. Nie mniej jed nak, ina czej niż jemu sa memu, jego sy nowi ła twiej
przyj dzie mie rzyć się z wy zwa niami losu, bo bę dzie mógł stu dio wać i czer pać ze skarb nicy wie dzy, a są
to war to ści nie zby walne, praw dziwy skarb, jak po wie dział jego pol ski dzia dek. Ko rzy sta jąc z tych uła‐ 
twień, Eliasz bę dzie miał prawo wy boru, bo on, Da niel, mu to za gwa ran tuje. Dla tego wy cho wy wał syna
w du chu wstrze mięź li wo ści.

Da niel, który w cza sie po bytu w Sta nach Zjed no czo nych od krył tra dy cyjną li te ra turę ży dow ską i za‐ 
po znał się z bar dziej ra cjo na li stycz nymi my śli cie lami, sta rał się wy po sa żyć syna w na rzę dzia umoż li‐ 
wia jące do ko ny wa nie traf nych wy bo rów. Owo cem tych lek tur były oj cow skie rady, a zwłasz cza teza, iż
ludz kie de cy zje są wy ni kiem rów no wagi (albo jej braku) po mię dzy wła snym su mie niem i py chą, a w tej
re la cji to su mie nie winno na kła niać do wła ści wych roz strzy gnięć. Rady te uzu peł niał nie zwy kłymi na‐ 
ukami owego se far dyj skiego eru dyty, który tak bar dzo go za chwy cał, Me na sze Ben Izra ela, nie po kor‐ 
nego uto pi sty, au tora licz nych dzieł, w tym oso bli wego trak tatu za ty tu ło wa nego De Ter mino Vi tae,
w któ rym ten uro dzony w Por tu ga lii ho len der ski mę drzec (po dobno wielki przy ja ciel Rem brandta) snuł
trans cen dentne roz wa ża nia nad tym, jak ważną kwe stią jest umie jęt ność ży cia i wła ściwy sto su nek do
śmierci. Po la tach do ro sły już Eliasz Ka miń ski także bę dzie czy ty wał Ben Izra ela, Maj mo ni desa, a na‐ 
wet mo zol nego Spi nozę, wspo mi na jąc, jak oj ciec przy ta czał my śli se far dyj skiego fi lo zofa o śmierci
jako pro ce sie za tra ce nia ocze ki wań i pra gnień do zna wa nych w ciągu ca łego ży wota, co na za wsze za pa‐ 
mięta. Śmierć, zwykł ma wiać Da niel Ka miń ski, jest tylko wy czer pa niem się za ży cia na szych ma rzeń,
na dziei, aspi ra cji, dą że nia do wol no ści, z in nej zaś śmierci, tej fi zycz nej, można po wró cić je dy nie wów‐ 
czas, gdy jest do peł nie niem ży cia go dzi wego, speł nio nego, uczci wego, które po zor nie jest tak krót kie,
a w isto cie tak trans cen dentne i wy jąt kowe jak... jak ta lerz czar nej fa soli, koń czył swe wy wody.
 

Dwa mie siące po sła wet nym spo tka niu z Ore ste sem Mi ñoso, wio sną 1988 roku, u Da niela Ka miń‐ 
skiego zdia gno zo wano raka pro staty. Miał pięć dzie siąt osiem lat, lekką nad wagę, wy glą dał zdrowo, był
głów nym udzia łow cem trzech mar ke tów (w Miami Be ach, So uth West i Hia leah), oj cem syna z dy plo‐ 
mem uni wer sy tec kim i ukształ to wa nymi aspi ra cjami ar ty stycz nymi, a poza tym, mimo swo ich nie orto‐ 
dok syj nych po glą dów, był uzna wany za je den z fi la rów wspól noty he braj sko-ku bań skiej na po łu dniu
Flo rydy. Trium fa tor, któ rego na gle osa czyła naj gor sza i nie od wra calna klę ska, choć po sta no wił wal czyć,
jak ro bił to przez całe ży cie.

Ujaw nie nie cho roby, ope ra cja, a póź niej te ra pia prze ciw no wo two rowa i wsz cze pie nie ma te riału ra‐ 
dio ak tyw nego w pro statę (ma wiał, że ma w tyłku gło wicę ją drową) ka zały mu spoj rzeć na ży cie z in nej
per spek tywy. Przez wszyst kie swoje ame ry kań skie lata ten Po lak-Żyd-Ku bań czyk cier pli wie i w mil cze‐ 
niu zno sił brze mię cu dzej winy, od któ rego ni gdy nie zdo łał się uwol nić. Lecz sto jąc w ob li czu bli skiej
śmierci, po sta no wił w końcu otwo rzyć się przed sy nem.



Po wie Elia szowi, że jest pe wien, iż po czciwy stryj Jo seph, zmarły dwa dzie ścia lat wcze śniej
w swoim ha wań skim domku w dziel nicy Luy anó, od szedł z tego świata w prze ko na niu, że bra ta nek za‐ 
mor do wał czło wieka, który oszu kał jego ro dzi ców i w pa mięt nym roku 1939 wy słał ich do eu ro pej‐ 
skiego pie kła. Da niel Ka miń ski wie dział, że jego dawny przy ja ciel Ro berto Fa ri ñas od su nął się od niego
nie z po wodu nie ist nie ją cych róż nic świa to po glą do wych ani mię dzy pla ne tar nej od le gło ści dzie lą cej – za
sprawą geo po li tyki – Wy spę od Flo rydy, ale dla tego, że uwa żał go za bez względ nego mor dercę. Prze‐ 
cież na wet Marta, cho ciaż pró bo wała, pra gnęła, po sta no wiła wie rzyć mę żowi, w głębi serca ni gdy mu
nie uwie rzyła. To też wo bec dia gnozy on ko lo gów zde cy do wał się wy znać sy nowi prawdę, żeby zdjąć
z sie bie ów cię żar, a za ra zem nie do pu ścić, by jego syn, co było mało praw do po dobne, ale jed nak moż‐
liwe, zo stał kie dyś obar czony tym brze mie niem.

– Gdy prze cho dził re kon wa le scen cję w szpi talu, opo wie dział mi całą tę hi sto rię... Matka czu wała
przy nim w dzień, a ja nocą. Nie mógł sie dzieć, le żał na boku, z twa rzą tuż przy mo jej, gdy na chy la łem
się do niego z fo tela. Mó wił przez pięć albo sześć nocy, już do brze nie pa mię tam. Mó wił aż do wy czer‐ 
pa nia sił. Za czął od sa mego po czątku i wi dać było, że to wy zna nie przy nosi mu ulgę, ja na to miast pa‐ 
mię tam, jak w mo jej wy obraźni za ry so wy wała się tak do tych czas mgli sta wi zja ży cia mo jego ojca, ni‐ 
czym ob raz, który stop niowo na syca się ko lo rami i zy skuje kon tury, na bie ra jąc tre ści... Za nim do szło do
tych roz mów, wła ści wie nie zna łem – z po wodu nie do statku czasu, a może mo jej obo jęt no ści albo jego
lęku lub wielu lat braku po ro zu mie nia mię dzy nami – szcze gó łów z jego prze szło ści i Kuba nie zbyt
mnie in te re so wała. Pew nie tak jest z więk szo ścią dzieci, prawda? Naj pierw opo wie dział mi o tym, jak
wy glą dało ży cie ro dziny w Kra ko wie i Ber li nie, jesz cze przed wojną, w cza sach po gro mów i pul su ją‐ 
cego w ży łach stra chu... O swo jej ob se sji na punk cie po słu szeń stwa, ule gło ści i wol nej woli. Po tem mó‐ 
wił o od kry ciu Ha wany i ubo giej eg zy sten cji w czyn szówce na rogu Aco sty i Com po steli, o po zna niu
przy ja ciół, o wie rze, którą stop niowo tra cił. To wszystko było dla mnie ja kąś ciemną plamą, cza sem
jakby uryw kami z książki hi sto rycz nej, a po tem na gle na brało kształtu i ży cia, tak bli skiego mo jemu.
Dzieje „St. Lo uis” i pierw sze lata ojca na Ku bie, lata, które raz miały w so bie coś z tra ge dii i bólu, a raz
były ra do ścią i no wym ob ja wie niem. Po wody, dla któ rych po rzu cił ju da izm, a na wet nie chciał być Ży‐ 
dem... Po zna nie seksu i ero tyczna ob se sja na punk cie sak so fo ni stek Mu la tek z ka wiarni przy El Prado...
Wszyst kim tym się ze mną po dzie lił. Na ko niec wspo mniał o swoim pla nie i o tym, co wy da rzyło się
w dniu, w któ rym za mie rzał za bić Ro mana Me jiasa. To, o czym nie dawno ci opo wia da łem – po wie dział
Eliasz Ka miń ski, co chwila szar piąc zwią zane w ku cyk włosy, jak za wsze, gdy po ru szał ja kiś draż liwy
te mat; za pa lił ko lej nego ca mela (za pewne przy wiózł ze sobą więk szy za pas) i do dał: – Mo żesz mi nie
wie rzyć. I masz ra cję, po dob nie jak Ro berto Fa ri ñas, jak moja matka, jak ra cję mógł mieć stryj Jo seph.
Ale moje ar gu menty są moc niej sze i ja ojcu wie rzę: je żeli oba wiał się, że wkrótce za bije go rak, je żeli
z wła snej woli opo wie dział mi o tym, co było do bre i złe w jego ży ciu, o swo ich lę kach i de cy zji, by za‐ 
ne go wać to, kim nie gdyś był, i zdjąć ów cię żar z du szy, je żeli przy znał się do hi po kry zji, która nim kie‐ 
ro wała, gdy po sta no wił po wró cić do stada, ale za cho wać wol ność su mie nia... to po co, do ja snej cho‐ 
lery, miałby kła mać w spra wie tego skur wiela Me jiasa, który za to, co zro bił jego ro dzi nie i Bóg ra czy
wie dzieć ilu jesz cze in nym lu dziom, po ty siąc kroć za słu żył na śmierć?
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Z tej za wrot nej wy so ko ści wzrok obej mo wał skraj nie roz le gły szmat za chwy ca ją cego mo rza, które za
sprawą pa lą cych pro mieni let niego słońca było po prze ci nane nie wia ry god nie rów nymi pa sem kami barw
i świa tła. Szary wąż pro me nady Ma le cón u stóp przy god nego ob ser wa tora kre ślił pre cy zyjny, opre‐ 
sywny łuk, dra ma tyczny kon trast w owym bez kre snym pej zażu, ni czym sa mo zwań cza ba riera po mię dzy
tym co ogra ni czone i tym co otwarte, tym co znane i tym co moż liwe, tym co za tło czone i tym co opu‐ 
sto szałe. W ca łej pa no ra mie oce anu, ła ska wie udo stęp nio nej przez wieżę z ce mentu i stali, nie można
było wy pa trzyć ani jed nego statku, co tylko po tę go wało przy gnę bia jące wra że nie spo glą da nia na za ka‐ 
zaną i wrogą prze strzeń. Od strony mo rza do strzegł wy sta jące spod wody rafy, z pew no ścią ślad ludz‐ 
kiej ręki, miały bo wiem kształt ciem nych krzyży o zde cy do wa nie po nu rym wy glą dzie; od strony mia sta
wi dział ta rasy, an teny, roz pa da jące się go łęb niki, rzę żące po jazdy za snute śmier tel nymi opa rami, drzewa
prze żarte solą i le ni wie po ru sza ją cych się prze chod niów, nie mal mi kro sko pij nych z tego od da le nia,
które za ra zem skry wało ich ra do ści i tra ge die. Pa semka ży cia, spłasz czone da leką per spek tywą i być
może zmiaż dżone także z in nych, bar dziej bo le snych i nie prze mi ja ją cych po wo dów, któ rych Conde na‐ 
wet nie od wa żył się do cie kać. Lu dzie tacy jak ja, po my ślał.

Drzwi otwo rzyła im ko bieta pod trzy dziestkę, o nie ska zi tel nych kształ tach w pełni roz kwitu i mig da‐ 
ło wych oczach pod kre ślo nych per wer syjną azja tycką kre ską, hoj nie skro piona cha nel N° 5. Po in for mo‐ 
wała ich, że Ta tu siek – jak go na zwała – bie rze wła śnie ką piółkę, ale mi gu siem wyj dzie z ła zienki, po
czym po zo sta wiła Con dego i Elia sza sa mych, wraz z za pa chem per fum, echem swo jego lek sy kal nego
ubó stwa i ma gne ty zmem po nęt nej fi gury, opu ściw szy sa lon z otwar tym na mo rze ta ra sem, na który obaj
na tych miast wy szli. Były po li cjant, przez lata służby na uczony po dejrz li wo ści, za sta na wiał się, ja kiego
ro dzaju Ta tuś kiem jest Ro berto Fa ri ñas dla tej ape tycz nej ko biety: oj cem bio lo gicz nym czy może „ta‐ 
tuś kiem”, który bez ogra ni czeń ko rzy sta z jej wdzię ków?

Cho ciaż z góry na sta wił się na wie lo ra kie emo cje, wzbu dzone przez za chwy ca jący wi dok z ta rasu
i trudny do wy ma za nia ob raz tej ko biety, Ma rio Conde uświa do mił so bie da rem ność wszel kich wy sił‐ 
ków: na gły przy pływ po żą da nia i nie po kój w ob li czu tego, co ich czeka w apar ta men cie Ro berta Fa ri‐ 
ñasa, po ru szyły go tak bar dzo, że w miarę jak wy czer py wały się jego za soby zdzi wień, za czy nał co raz
bar dziej wąt pić w swój do mnie many ta lent do od kry wa nia prawdy.

Przy go to wał się psy chicz nie na to, że z pew no ścią doj dzie do salto mor tale w prze szłość, nie wy klu‐ 
czone, że z to wa rzy sze niem nie prze wi dzia nych pi ru etów. Wie dział rów nież, że upa dek może ujaw nić
naj bar dziej nie ocze ki wane aspekty ży cia wielu lu dzi, a co za tym idzie, wy peł nić tre ścią mroczny na‐ 
wias w cur ri cu lum vi tae tego czy in nego czło wieka. Miej sce, które cza sem le piej po zo sta wić pu ste.

Olśnie wa jący pen tho use, w któ rym miesz kał Ro berto Fa ri ñas, znaj do wał się na dzie sią tym pię trze bu‐ 
dynku przy ulicy Línea, od da lo nego za le d wie o osiem dzie siąt me trów od Ma le conu. Pod czas przy go to‐ 
wań do tego spo tka nia, które Conde zor ga ni zo wał bez więk szych pro ble mów i w któ rym Eliasz Ka miń‐ 
ski uparł się uczest ni czyć, eks po li cjan towi udało się usta lić, z po mocą nie za stą pio nego Kró lika, że
prawa wła sno ści do apar ta mentu się gają roku 1958, kiedy wznie siono bu dy nek, a oj ciec Fa ri ñasa na był
ów lo kal dla swo jego nie sfor nego, bun tow ni czego po tomka jako wa bik, by wy cią gnąć go z męt nych
wód po li tycz nych kon spi ra cji. Tym cza sem chło pak jedną ręką się gał po klu cze do fu tu ry stycz nego pen‐ 
tho use’u, a drugą na ci skał spust, uczest ni cząc w ak cji bo jow ni ków pod zie mia. Czy młody Fa ri ñas brał
udział w za ma chach do ko ny wa nych w owym cza sie przez re be lian tów? Była to ko lejna biała plama
w hi sto rii, pu ste miej sce za mknięte na kłódkę.



Po trium fie re wo lu cji, gdy cała jego ro dzina udała się na emi gra cję, Ro berto Fa ri ñas, wierny swoim
prze ko na niom po li tycz nym, za czął dzia łać w roz ma itych dzie dzi nach, prze obra ża jąc kraj, który wkrótce
miał ewo lu ować w kie runku so cja li zmu. Za sługi w he ro icz nym okre sie walki za pew niły Ro ber towi po‐ 
zy cję w sfe rach de cy den tów, zwłasz cza w sek to rze go spo dar czym i pro duk cyj nym, ale w 1970 roku,
kiedy pod ha słem do star cze nia dzie się ciu mi lio nów ton cu kru (te mi liony ton same z sie bie miały spo‐ 
wo do wać wielki skok eko no miczny) za go nił cały kraj do zbioru trzciny cu kro wej, gwiazda Fa ri ñasa za‐ 
częła przy ga sać – być może z po wodu ja kiejś ko smicz nej ko li zji zwią za nej z klę ską za fry, co utrzy mano
w ści słej ta jem nicy, któ rej nie zgłę bił na wet Kró lik wraz z gro nem spe cja li stów od plot ko gra fii hi sto‐ 
rycz nej – aż wy pa liła się do szczęt nie ze sta ro ści za biur kiem tego czy in nego mi ni ster stwa, gdzie przed
pa roma laty do cze kał eme ry tury. Od tej pory raz po raz za pra szany był na ob chody upa mięt nia jące ja‐ 
kie goś bo ha ter skiego mę czen nika, i to wszystko.

Kiedy stali na ta ra sie, kon tem plu jąc zwod ni czy spo kój mo rza, Conde za dał py ta nie, które prze śla do‐ 
wało go od kilku dni.

– Czy to nie Fa ri ñas był tym przy ja cie lem, który mó wił two jemu ojcu, że za wiść jest ce chą Ku bań‐ 
czy ków?

Eliasz uśmiech nął się, przy pa la jąc ca mela.
– Nie, nie. To ktoś, kogo po znał w Miami Be ach. Chyba je dyny przy ja ciel, ja kiego tam miał, cho ciaż

nie mo gło się to rów nać z przy jaź niami tu, na Wy spie. Na wet z Ol gu itą, która była na rze czoną Pepe
Ma nu ela.

– Tą ko mu nistką?
– O to za wsze py tał oj ciec, kiedy ją spo tkał. „Słu chaj, Ol gu ita... nie by łaś aby ko mu nistką...?” Otóż,

tam ten czło wiek był Ku bań czy kiem, ka zał się na zy wać Ta tuś kiem. Le opoldo Ro sado Ar ru ebar ru ena.
Kla syczny Ku ba niec, ze zło tym łań cu chem i w dwu ko lo ro wych bu tach; zmarł ze sta ro ści ja kieś trzy lata
temu. Wy je chał stąd w sześć dzie sią tym pierw szym, po dobno z po wodu ustawy na ka zu ją cej za mknię cie
bur deli w Ha wa nie... Jak ma wiał, kraj bez ku rew, to jak pies bez pcheł: nudy na pudy... Sym pa tyczny
fa cet, ga duła, żył tym, co przy nio sła chwila, nie ob cho dziła go po li tyka... Oj ciec uwiel biał z nim roz ma‐ 
wiać i czę sto za pra szał go do domu na ryż z kur cza kiem, jego i ko bietę, z którą aku rat był... To Ta tu siek
mó wił o za wi ści jako znaku roz po znaw czym Ku bań czy ków.

– A do kład niej?
– Twier dził, że Ku bań czycy są w sta nie znieść wszystko, na wet głód, ale nie suk ces in nego Ku bań‐ 

czyka. Uwa żają się za naj lep szych na świe cie, po wta rzam to za nim: są we wła snym mnie ma niu wy jąt‐ 
kowi, in te li gentni, bły sko tliwi, zna ko mi cie tań czą, a każdy z nich nosi w tor ni strze bu ławę... sło wem,
gó rują nad in nymi na cjami. A po nie waż nie wszyst kim w ży ciu się udaje, po rażki re kom pen sują so bie
za wi ścią. Zda niem Ta tuśka je śli suk ces od nosi Ame ry ka nin, Fran cuz czy Nie miec, nie ma pro blemu,
Ku bań czycy sza leją z za chwytu. Ale je śli to jest ktoś po dobny do nich, La ty nos, Chiń czyk, Hisz pan, to
na zy wają go dup kiem, któ remu się po szczę ściło, i mają to gdzieś... ale po wo dze nie ro daka uwiera ich
jak wrzód na du pie, car co milla... tak, Ta tu siek mó wił car co milla... a za zdrość aż im wy łazi uszami i ob‐ 
rzu cają szczę ścia rza bło tem. Nie wiem, czy to prawda, cho ciaż...

– Ow szem, prawda – przy znał Conde, który nie raz był świad kiem eks plo zji za wi ści wśród wy spia rzy.
– Tak my śla łem... Ta tu siek opo wia dał o tym z taką swadą, że...
– To wszystko wy nika z tej prze klę tej oko licz no ści, że ze wsząd jest woda15 – prze rwał im czyjś głos

cy tu jący po etę, co spra wiło, że za nie chali po dzi wia nia wi do ków oraz roz trzą sa nia na ro do wych przy war
i od wró cili się w stronę pana domu, który z uśmie chem przy pa try wał się Elia szowi. – Ja pier dzielę,
chłop cze, jakby ktoś skórę ścią gnął z two jego ga li syj skiego dziadka.

Nim Eliasz zdą żył od po wie dzieć, męż czy zna ser decz nie go wy ści skał. Mimo swo ich sie dem dzie się‐ 
ciu ośmiu lat Ro berto Fa ri ñas za cho wał mło dzień czą syl wetkę, miał mocne ra miona i umię śniony, wy‐ 
ćwi czony tors, a jego sta ran nie wy go lona twarz była po zba wiona zmarsz czek, co skło niło Con dego do
roz wa że nia jed nej z dwóch moż li wo ści: albo za warł pakt z dia błem, albo z chi rur giem pla stycz nym.



Go spo darz mocno uści snął dłoń Con dego, jakby chciał się po pi sać przed nim tę ży zną (a przy oka zji
roz strzy gnąć po nad wszelką wąt pli wość kwe stię swo ich re la cji z wo nie jącą cha ne lami damą), i z uśmie‐ 
chem nie skry wa nej sa tys fak cji ob ser wo wał zdu mie nie i gry mas bólu ma lu jące się na twa rzy go ścia.
Kiedy wró cili do sa lonu, od dzie lo nego od ta rasu od porną na hu ra gany szklaną ścianą, cze kał już na nich
stół za sta wiony fi li żan kami kawy, szklan kami z wodą, wia der kiem z lo dem i bu telką ir landz kiego ja me‐ 
sona li mi ted re se rve.

– Mu si cie spró bo wać tej whi sky. Naj lep sza z naj lep szych... Wie cie, ile mnie kosz to wała ta bu telka?
Nie, nie po wiem, bo aż wstyd...

Mimo tej re klamy Eliasz Ka miń ski zde cy do wał się tylko na kawę. Conde z naj więk szym wy sił kiem
po szedł w jego ślady i od mó wił drinka, a to dla tego, że pew nie skoń czy łoby się na jed nej ko lejce i tylko
na brałby ape tytu, więc le piej w ogóle nie pró bo wać.

– Nie wie cie, pa no wie, co tra ci cie – stwier dził pan domu. – Nie masz po ję cia, jak się cie szę, że cię
wi dzę... Wy ka pany dzia dek...

Ro berto Fa ri ñas skon cen tro wał uwagę na Elia szu Ka miń skim i przez parę mi nut z olim pij ską obo jęt‐ 
no ścią trak to wał Con dego, ten zaś z ulgą wcie lił się w rolę Ka mien nego Go ścia na owym spo tka niu
dwóch nie zna jo mych, któ rzy wszakże po znali się wiele lat przed na ro dzi nami jed nego z nich. Ko rzy sta‐ 
jąc z sy tu acji, słu chał roz mowy i jed no cze śnie przy glą dał się kosz tow nym przed mio tom w sa lo nie: na
ścia nie pla zma (czter dzie ści osiem cali, oce nił) wraz z ki nem do mo wym, me ble obite praw dziwą skórą,
bar z dużą liczbą bu te lek o błysz czą cych ety kiet kach, a poza tym kan de la bry, wazy i cenne ro dowe pa‐ 
miątki. Skąd eme ryt Fa ri ñas wziął na to wszystko pie nią dze?

– Nie wiem dla czego, ale za wsze mia łem pew ność, że to kie dyś na stąpi – mó wił Fa ri ñas do Elia sza. –
Po dob nie jak od pew nego mo mentu wie dzia łem, że ni gdy już nie zo ba czę two jego ojca, tak by łem prze‐ 
ko nany, że my dwaj kie dyś się spo tkamy... Na wet wie dzia łem, dla czego...

W gło wie Con dego na gle za pa liło się świa tełko. W tej chwili do my ślił się, po co Eliasz Ka miń ski go
za trud nił i z ja kiego po wodu na le gał, żeby tu przy szli obaj: ze stra chu. Eliasz, roz my ślał Conde, nie po‐
trze bo wał go po to, żeby zor ga ni zo wać ten ha wań ski szczyt, który miał przy nieść od po wiedź na wiele
py tań, od po wiedź być może osta teczną i nie odwo łalną. Wy star czył je den te le fon, by ma larz zna lazł się
w tym sa lo nie, sie dząc na prze ciwko czło wieka, który z pełną świa do mo ścią, co taka de kla ra cja ozna cza,
za pew niał jego ojca, że za wsze i wszę dzie może na niego li czyć. To obawa Elia sza przed tym, że usły‐ 
szy coś, czego nie chciał, choć mu siał usły szeć, skło niła go do za trud nie nia osoby bez stron nej, ko goś,
w kim znaj dzie opar cie, je śli rap tem wszystko się za wali. Kil ka set do la rów, dla Con dego for tuna, ale dla
Elia sza – który odzie dzi czył trzy su per mar kety, by ko rzyst nie je sprze dać wiel kim ame ry kań skim sie‐ 
ciom, a do tego był w miarę wzię tym ma la rzem i do mnie ma nym spad ko biercą ob razu Rem brandta –
sta no wiło za le d wie nie wielką in we sty cję, która w jego mnie ma niu mo gła przy nieść ogromny zysk: że
nie sta nie sa mot nie w ob li czu prawdy, ja ka kol wiek by była.

– Oj ciec dużo opo wia dał o panu i Pepe Ma nu elu. Ni gdy po tem nie miał już przy ja ciół ta kich jak wy.
Co się stało, że przez po nad czter dzie ści lat ani razu nie kon tak to wa li ście się te le fo nicz nie, nie pi sa li ście
do sie bie li stów?

– Bo ży cie to barka... jak słusz nie za uwa żył Cal de rón do Bani16 – wy pa lił młody sta rzec i za śmiał się
z tego dow cipu sta rego jak on sam, choć bar dziej zu ży tego. Za pewne lu bił de wa sto wać cy taty li te rac kie.
– Ale śle dzi łem na bie żąco wa sze losy. Cały czas.

– Jak to moż liwe, skoro nie mie li ście ze sobą kon taktu?
– Z twoim oj cem nie, ale z Martą... Kiedy po wie dzieli nam, że utrzy my wa nie sto sun ków, ja kich kol‐ 

wiek sto sun ków, z oso bami ży ją cymi za gra nicą jest nie mal zdradą oj czy zny, ob my śli li śmy sys tem po‐ 
ro zu mie wa nia. Mo jej chrzest nej, która zo stała na Ku bie i było jej obo jętne, co o niej my ślą, dyk to wa łem
li sty, a po tem ona wy sy łała je do Marty pod wła snym na zwi skiem. A twoja matka od pi sy wała na jej ad‐ 
res. Tak na przy kład do wie dzia łem się o two ich na ro dzi nach. Tak do sta łem zdję cie mar mu ro wej płyty
z mo siężną in kru sta cją, którą twój oj ciec ku pił na grób Pepe Ma nu ela na tym okrop nym cmen ta rzu



w Miami. Do wie dzia łem się także o raku pro staty, o ope ra cji i gło wicy ją dro wej, którą Po la kowi wsz‐ 
cze pili w ty łek. A Marta wie działa, co się działo ze mną. Że owdo wia łem w sie dem dzie sią tym czwar‐ 
tym. Marta i Isa bel, moja żona, prze pa dały za sobą... Cóż, to były bar dzo ści słe więzi za ple cami two‐ 
jego ojca i tu tej szych po li tycz nych ta li bów.

Eliasz usi ło wał się uśmiech nąć i spoj rzał na Con dego. Za częły po ja wiać się od po wie dzi, ujaw nie nia
pełne nie spo dzia nek. Gdzie jego matka scho wała te li sty? Jak je od bie rała, kry jąc przed jego oj cem ową
nie prze rwaną, sym pa tyczną nie wier ność?

– Ostatni list na pi sała do mnie, kiedy Po lak zmarł. Po mil cze niu, które po tem na stą piło, mo głem od‐ 
gad nąć, co się z nią działo i co po twier dził pe wien mój przy ja ciel. Po zo sta łych li stów ci nie dam, ale ten
ostatni chcę ci ofia ro wać. To je den z naj lep szych li stów mi ło snych, ja kie na pi sano. Kiedy go prze czy ta‐ 
łem, wie dzia łem już, że dla Marty ży cie do bie gło kresu. Bo jej ży ciem był Da niel Ka miń ski. A cie bie,
wy bacz, że to mó wię, ko chała ra czej dla tego, że by łeś owo cem jej mi ło ści do Po laka, niż dla tego, że
wy dała cię na świat...

Ma larz już się nie uśmie chał. Po trzą sał zwią za nymi w ku cyk wło sami, oczy zwil got niały mu od łez.
Słowa Ro berta ni czego no wego nie od kryły: wie dział, czym dla ro dzi ców był ich zwią zek, upo rczywa
walka, by się urze czy wist nił, akty po świę ce nia i re zy gna cji, by go uświę cić i pod trzy mać, prze mil cze‐ 
nia, by go nie zbru kać. Ale ten sam zwią zek przed sta wiony przez świadka z tam tych lat, kiedy to
wszystko było jesz cze mło dzień czym za uro cze niem, na bie rał de struk tyw nych pod tek stów, ja kie nio sło
w so bie sześć dzie siąt lat wy trwa ło ści, ów długi czas zmie nia jący tak wiele, choć nie de cy zję, która za‐ 
wa żyła na ży ciu tego ob dar tusa Po laka, Da niela Ka miń skiego, i bo ga tej z domu Ga li syjki, Marty Ar‐ 
náez. Także na jego ży ciu.

Wów czas Eliasz wy cią gnął ze swo jego ple caka małą drew nianą skrzynkę. Otwo rzył ją i ni czym ma‐ 
gik pod czas spek ta klu wy jął z niej szklaną ka setkę: w środku znaj do wała się piłka bejs bo lowa, po żół kła
ze sta ro ści, po kryta nie bie skimi li te rami.

– Wpraw dzie nie by łem pe wien, czy pana spo tkam – po wie dział Eliasz – ale przy wio złem coś, co na‐ 
leży bar dziej do pana niż do mnie. Pro szę spoj rzeć. Jest tu de dy ka cja dla Pepe Ma nu ela pod pi sana przez
Mi ñosa...

Cu dzo zie miec po dał szka tułkę Ro ber towi Fa ri ña sowi, ten zaś de li kat nie wziął ów skarb do ręki,
jakby bał się go stłuc.

– O, w mordę, chłop cze – wy szep tał wzru szony. – To były, kurwa, czasy! Ależ się wtedy żyło, w sza‐ 
lo nym tem pie, czego to się nie ro biło, ile mie li śmy ucie chy... I na gle wszystko się zmie niło. Twój oj ciec
na ob czyź nie, Pepe Ma nuel umiera w ab sur dalny spo sób, ja zo staję przy wódcą so cja li stycz nym, cho ciaż
ni gdy nie chcia łem być so cja li stą ani ko mu ni stą... Nic już nie było ta kie samo... Kie dyś czy ta łem po‐ 
wieść ja kie goś Ga li syj czyka, na wia sem mó wiąc, nie źle pi sze, w któ rej bo ha ter przy ta cza słowa Sten‐ 
dhala, święte, bo praw dziwe. A więc Sten dhal miał po dobno stwier dzić: „Nikt, kto nie żył przed re wo lu‐ 
cją, nie może po wie dzieć, że żył”... Sły sza łeś?! Wbij so bie tę myśl do głowy. Wiem, co mó wię, bo ja
oca la łem... – po wie dział Ro berto i wpa trzony w piłkę, ów skarb umiesz czony w krysz ta ło wej urnie, za‐ 
to nął we wspo mnie niach, być może tych naj szczę śliw szych. – By łem wtedy z Da nie lem, kiedy Mi ñoso
wy bił tę piłkę...

– Tę hi sto rię już znam. Ale in nych...
– Cza sem le piej nie wie dzieć wszyst kiego.
– Ale oj ciec aż do końca żył z po czu ciem winy... – za czął Eliasz, lecz Ro berto, ostroż nie od kła da jąc

ka setkę na stół, po wstrzy mał go ge stem dłoni.
– Na prawdę chcesz, że bym ci opo wie dział o twoim ojcu? Że bym po wie dział ci to, co od pięć dzie się‐ 

ciu lat chcia łem po wie dzieć jemu?
Eliasz przez chwilę się na my ślał. Jed nak nie miał wy boru. Conde czuł, że ma larz chciałby na niego

spoj rzeć, ale nie ma śmia ło ści.
– Tak. Jakby to on sie dział na moim miej scu.



– A więc od po czątku... Twój oj ciec, jak sam mó wi łeś, żył z po czu ciem winy, bo był sa kra menc kim
dup kiem. Uparty jak osioł Po la czek już się ze mną nie spo tkał, na swoje szczę ście, bo bym mu sko pał ty‐ 
łek... Nie za to, co zro bił czy czego nie zro bił, nie ważne, ale za to, że mi nie za ufał. Tego ni gdy mu nie
wy ba czy łem.

Eliasz słu chał owego po toku in wek tyw z na po zór sto ic kim spo ko jem, nie prze sta jąc szar pać ku cyka
tak ener gicz nie, że Conde oba wiał się, iż wy rwie so bie włosy z ce bul kami. Przy słu chu jąc się wszyst‐ 
kiemu ze swo jego miej sca na ła wie świad ków, były po li cjant zo rien to wał się od razu, że obe lgi i groźby
Ro berta Fa ri ñasa spo wija woal ser decz no ści od por nej na dzie jowe za wie ru chy, przed- i po re wo lu cyjne,
na wszel kie nie po ro zu mie nia i wy mu szone lub do bro wolne roz sta nia. Ko ja rzyło mu się to z wy uczoną
i być może wie lo krot nie prze ćwi czoną kwe stią ak tor ską.

– W czym tkwił jego pro blem? Wmó wił so bie, że we dług mnie to on za bił tego skur wiela, który
oszu kał... no tak, two ich dziad ków i ciotkę. Ale kiedy się do wie dzia łem, jak zgi nął Me jías, nie mia łem
już wąt pli wo ści, że nie zro bił tego twój oj ciec. Nie trudno było od gad nąć, dla czego nie mógł być mor‐ 
dercą: ni gdy by nie za bił czło wieka w taki spo sób. Na wet ta kiego skur wy syna nad skur wy syny...
Sprawa się skom pli ko wała, kiedy wy szła na jaw ucieczka Pepe Ma nu ela. Za mknęli mnie na trzy ty go‐ 
dnie, prze słu chi wali dwa razy dzien nie i tłu kli po gę bie, po mimo mo jego na zwi ska i ko nek sji ojca...
A sie dząc w mam rze, nie mo głem się skon tak to wać z Da nie lem. Kiedy mnie wy pu ścili, on już wy je chał
z Kuby. Na swoje szczę ście, bo był na stępny w ko lejce do od siadki.

Ro berto Fa ri ñas, z po czątku tak pod eks cy to wany, stop niowo ha mo wał swoją po ryw czość. Conde do‐ 
brze znał ten me cha nizm i te raz cze kał na praw dziwe ob ja wie nie.

– Ko lejny i naj więk szy pro blem – pod jął wą tek Ro berto po chwili mil cze nia, ner wowo po gła dziw szy
ele gancki złoty ze ga rek zdo biący jego nad gar stek – po le gał na tym, iż Po lak był prze ko nany, że w wię‐ 
zie niu mogę go za de nun cjo wać jako mor dercę Me jiasa... To dla tego uciekł z Kuby, a nie ze stra chu
przed tą hi sto rią z Pepe Ma nu elem. I dla tego ni gdy do mnie nie na pi sał. Wsty dził się. Nie miał prawa
tak o mnie my śleć... To było praw dziwe brze mię, które ten du pek no sił w so bie aż do końca, a że nie
po tra fił się od niego uwol nić, za brał je ze sobą do grobu.

Eliasz mil czał, przy tło czony wsty dem, który odzie dzi czył w ge nach, choć za ra zem po cie szony prze‐ 
ko na niem Ro berta Fa ri ñasa, że to nie Da niel za bił tam tego skur wy syna. Conde, z tru dem zno sząc rolę
nie mego świadka, po ru szył się nie spo koj nie, bo py ta nia same ci snęły mu się na usta, ale skoro był tylko
słu cha czem, mu siał się po wstrzy mać. Na ra stało w nim prze ko na nie, że w opo wie ści Fa ri ñasa coś nie
gra.

– Ro zu miem, że Da niel mógł tak po my śleć – cią gnął mo no log Ro berto. – W tam tych cza sach wielu
lu dzi ma ją cych się za twar dzieli pę kało w śledz twie. Strach i tor tury sto so wane są od wie ków, po nie waż
do wio dły swo jej sku tecz no ści w prak tyce. Miał prawo się bać, miał na wet prawo bać się, czy ja wy trzy‐ 
mam... Bo kiedy my ślisz tylko o tym, jak unik nąć bólu, jak prze żyć, go tów je steś po wie dzieć wszystko,
żeby już nie cier pieć. Ale ja całe ży cie będę dumny z tego, że nie da łem się zła mać. Bar dzo się ba łem,
to prawda. Na szczę ście zbyt nio się nade mną nie pa stwili... Parę razy mnie ude rzyli, ale szybko się zo‐ 
rien to wa łem, że ro bią to bez prze ko na nia. Skur wiele nie chcieli zo sta wiać śla dów po po bi ciu. I do sze‐ 
dłem do wnio sku, że je śli skoń czy się tylko na tym, że będą mi ka zali sie dzieć albo stać go dzi nami bez
ru chu, nie po zwa la jąc za snąć, to fi zycz nie chyba nie wy trzy mam, ale psy chicz nie się nie pod dam. Nie
po wie dzia łem im ani słowa o tym, że ra zem z Da nie lem zor ga ni zo wa li śmy ucieczkę Pepe Ma nu ela,
a tym bar dziej o za mia rach two jego ojca. Zresztą wie dzia łem, że nic nie zro bił.

– Przy kro mi. – Eliasz zdo łał w końcu wtrą cić dwa słowa i spró bo wał zmie nić te mat roz mowy. –
Skoro nie mój oj ciec, to kto za bił Me jiasa?

– Kto kol wiek – stwier dził Ro berto Fa ri ñas. – Me jías przez dwa dzie ścia lat gnoił i oszu ki wał lu dzi.
Moż liwe, że za mor do wał go ktoś od Ba ti sty, kiedy wy szedł na jaw prze kręt z pasz por tami i sprawa re‐
wo lu cjo ni stów.

– Ale nie jest pan pe wien?



– Tylko po dej rze wam. Wiem jedno: twój oj ciec tego nie zro bił.
Conde czuł, jak try biki w jego gło wie za czy nają się ob ra cać co raz szyb ciej, i do my ślał się, że taki

sam pro ces za cho dzi w umy śle Elia sza Ka miń skiego. „Po dej rze nie”, jak to okre ślił Fa ri ñas, musi mieć,
co lo giczne, ja kieś imię. Imię ko goś, kto z pew no ścią już nie żyje, jak nie mal wszy scy uwi kłani w tę
sprawę. Dla czego Fa ri ñas unika kon kre tów, dla czego nie chce ulżyć udrę kom Elia sza?

W naj głęb szych, naj ciem niej szych za ka mar kach po li cyj nej in tu icji Con dego, po kry tej ku rzem, ale
wciąż spraw nej, za mi go tało ko lejne, jesz cze moc niej sze świa tełko. To, co nie gra w wy po wie dzi Fa ri‐ 
ñasa, po my ślał, musi być kłam stwem za ma sko wa nym cie niutką war stewką prawdy: je żeli ktoś mówi, że
ma po dej rze nia, a jed no cze śnie nie zdra dza ja kie, to albo jest łaj da kiem, albo kłamcą.

– Czy wie pan, że ob raz Rem brandta, który był w domu Me jiasa, po ja wił się na au kcji w Lon dy nie? –
za py tał Eliasz.

Fa ri ñas wy glą dał na szcze rze zdu mio nego.
– Ob raz nie zgody... – wy szep tał, jakby roz cza ro wany. – Nie, nie wie dzia łem...
– Z tego, co wiem, oj ciec nie wy wiózł go z Kuby. Ni gdy go nie od zy skał, bo nie za bił Me jiasa, jak

sam pan po wie dział, i co oczy wi ste, już ni gdy po tem nie wszedł do domu tego czło wieka. Nie mal cała
ro dzina Me jiasa wy je chała z Kuby w pięć dzie sią tym dzie wią tym... Czy to oni wy wieźli stąd na szego
Rem brandta?

– Kiedy za mor do wano Me jiasa, skra dziono też ja kiś ob raz. Od po czątku uwa ża łem, że płótno, które
wi dzie li śmy w jego domu, nie jest au ten tyczne, a upew nił mnie w tym nie mal cał ko wity brak wzmia nek
o kra dzieży. Ro dzina Me jiasa, jego żona i chyba dwie albo trzy córki, wy je chała na sa mym po czątku re‐ 
wo lu cji, więc moż liwe, że za brała ze sobą ory gi nał przy wie ziony przez two ich dziad ków. – Fa ri ñas roz‐ 
wa żał różne wa rianty, a Conde, wciąż po grą żony w przy mu so wym mil cze niu, od niósł wra że nie, że coś
zgrzyta co raz bar dziej. Na dal jed nak nie po tra fił od gad nąć co.

Aż wresz cie im plo zja jego umy słu oka zała się sil niej sza od wy ne go cjo wa nej z Elia szem po li tyki nie‐ 
in ter wen cji. Za chwilę ze drze korę prawdy z pnia kłam stwa. Za służy na swoją płacę.

– Wy wie zie nie Rem brandta z Kuby nie było ła twe – wtrą cił, pró bu jąc opa no wać wzbu rze nie. – I pan
świet nie o tym wie. Wszyst kich re wi do wano od stóp do głów... Może dali go ko muś na prze cho wa nie?
Może ktoś tu taj, w kraju, skon fi sko wał ob raz, a po tem go ukradł?

Ro berto Fa ri ñas słu chał Con dego, ale wpa try wał się w Elia sza.
– A ten co ma do tego? Po coś go tu przy pro wa dził? – za py tał, wska zu jąc pal cem eks po li cjanta, jakby

za uwa żył ja kie goś od ra ża ją cego ro baka.
– Po maga mi...
– Tu, na Ku bie, za parę do la rów sprze da dzą ci gwoź dzie z Krzyża Pań skiego i dwa ar cy dzieła Rem‐ 

brandta... A w czym ci po maga, chłop cze?
Świa domy, że prze kra cza usta lone wcze śniej gra nice, Conde zde cy do wał się na kontr atak, po nie waż

coś mu mó wiło, że to może zbli żyć go do prawdy, a poza tym po czuł się ura żony w swo jej god no ści.
W jed nej chwili po wziął de cy zję: trudno bę dzie zła mać Fa ri ñasa, ale trzeba spró bo wać.

– Pan wie dział, że ten ob raz, mó wię o ory gi nale, wart jest ogrom nych pie nię dzy?
– Oczy wi ście, że tak. A co, do dia bła, pan in sy nu uje?
– Ni czego nie in sy nu uję. Stwier dzam fakt. Wie dział pan... i kto jesz cze?
– A czy ja wiem! Me jías był szar la ta nem, każdy mógł się do my ślić, bo fa cet cheł pił się jak paw, że

ma w domu au ten tycz nego Rem brandta, a ob raz wi siał w sa lo nie, na oczach wszyst kich...
– Z tego, co wiemy, to wcale nie. W sa lo nie z pew no ścią wi siała ko pia, sam pan po wie dział. Tak jak

po zo stałe. To prawda, Me jías był szar la ta nem, ale nie głup cem. Ła two też wy tłu ma czyć za gadkę, dla‐ 
czego nie mó wiono o kra dzieży płótna: uznano, że nie jest au ten tyczne, a ro dzina nie ży czyła so bie roz‐ 
głosu, bo wie działa, że jest praw dziwe...

Fa ri ñas za sta na wiał się przez chwilę.



– Za łóżmy, no i co z tego?
– Jak to co z tego? – Conde też się za my ślił. Po wi nien po su nąć się jesz cze da lej? Po wie dział so bie, że

tak: ma prawo do po zna nia prawdy. – Od dwu dzie stu lat jest pan na eme ry tu rze. Od su nięto pana od wła‐ 
dzy dawno temu. Ale utrzy ma nie domu, ku po wa nie ca łego tego szajsu, który tu wi dać, by cie ta tuś kiem
dla ko biety, która mo głaby być pań ską wnuczką... Skąd pan wziął na to pie nią dze, Fa ri ñas? A poza tym
ja kie ko nek sje mieli pań scy ro dzice, że wy szedł pan zdrów i cały, mer da jąc ogo nem, stam tąd, skąd inni
re wo lu cjo ni ści wy cho dzili po zba wieni oczu, pa znokci... albo w trum nie? Czy rze czy wi ście Me jías był
przy ja cie lem pań skiego brata? A może był pań skim wspól ni kiem w prze krę tach, jak sprze daż pasz por‐
tów i inne ta kie? A na ra zie, na ra zie... chciał bym się do wie dzieć, ja kie ma pan po wią za nia, że stać pana
na to wszystko?

Wła ści ciel eks klu zyw nego apar ta mentu i be ne fi cjent wdzię ków Lady Cha nel spra wiał wra że nie,
jakby stra cił mowę pod ka ra bi no wym ostrza łem Con dego, który ko rzy sta jąc z bez głosu pana domu,
zde cy do wał się na osta teczny szturm. Eliasz Ka miń ski z ko lei wy glą dał jak współ cze sna wer sja zdo ło‐ 
wa nej żony Lota.

– Da niel miał ra cję, że się pana oba wiał. Wie dział, że może go pan wy dać. Dla tego wy je chał i nie na‐ 
pi sał ani słowa. Dla tego ni gdy nie wró cił na Kubę, na wet po upadku Ba ti sty i jego ge ne ra łów. Nie zdra‐ 
dził się z tym przed sy nem tylko dla tego, że wo lał ob wi niać się sam niż ujaw nić po dej rze nia, ja kie ży‐ 
wił wo bec pana i pań skiej przy jaźni. Dla tego wcale bym się nie zdzi wił, gdyby po mię dzy pa nem a ory‐ 
gi na łem Rem brandta ist niał ja kiś zwią zek...

Ro berto Fa ri ñas od zy skał głos, ale zdo był się je dy nie na słaby pro test.
– Co ten ku tas pie przy? – po wie dział do Elia sza.
Conde oce nił sie dem dzie się cio ośmio let nie bi cepsy Fa ri ñasa, więk sze o do bre kilka cen ty me trów od

jego wła snych, jed nak pod jął ry zyko.
– Mó wię o tym, że coś pana łą czy z tam tym Rem brand tem, a może na wet z jego po ja wie niem się na

lon dyń skiej au kcji, dziw nym tra fem aku rat po śmierci Da niela i Marty. Nie wy klu czone rów nież, że ma
pan coś wspól nego z za bój stwem Me jiasa... A to dla tego, że na wet Marta nie wie działa, któ rego dnia
Da niel za mie rzał go za bić, i za wsze po dej rze wała, że mógł to zro bić. Za to pan wie dział wszystko, a co
wię cej, jest pan prze ko nany o nie win no ści przy ja ciela... Po zwo lił pan, by Marta do końca żyła w nie‐ 
pew no ści... A data śmierci José Ma nu ela? Czy to przy pa dek, że za bił się w tym sa mym dniu, w któ rym
zgi nął Me jías, czy może ta zbież ność dat wy nika z pań skiego ce lo wego dzia ła nia? Może José Ma nuel
się po spie szył, za bił Me jiasa, a po tem wsiadł na prom? A może to pan, za in te re so wany ob ra zem Rem‐ 
brandta, zna lazł się w tam tej oko licy z bro nią w ręce i miał jaja, żeby po de rżnąć temu typ kowi gar dło
i ob ciąć ku tasa albo dwu krot nie do niego strze lić, jak do in nych w pięć dzie sią tym ósmym? Czy przy‐ 
pad kiem nie pan po wie dział Da nie lowi, że go tów jest zro bić to, co na leży zro bić?

Go spo darz spur pu ro wiał na twa rzy, ci śnie nie roz sa dzało mu żyły. Conde, za da jąc ciosy ze wszyst kich
stron, ni czym na ringu, za pę dził go do na roż nika, do kład nie tak, jak za mie rzał. Je dyne, co po zo stało Fa‐ 
ri ña sowi z daw nej chwały, była mi łość do wła snego wi ze runku, fi zycz nego i mo ral nego. Te raz mu siał
go bro nić w oczach czło wieka, który był sy nem naj lep szego przy ja ciela, świad kiem per pro cura jego
prze szło ści.

– Do syć tego! – wrza snął. – Gówno wiem o tym pie przo nym ob ra zie! To, co jest tu w domu, z tą ko‐ 
bietą włącz nie, ku pi łem za kosz tow no ści po zo sta wione mi w spadku przez ro dzinę i z tego się utrzy‐ 
muję. Nie by łem taki głupi jak inni, żeby od da wać pre cjoza wła dzom w imię re wo lu cyj nej po win no ści.
Da łem z sie bie do syć, nad sta wia łem karku, a tak!, z re wol we rem w ręce, za bi łem paru skur wy sy nów
opraw ców i pod kła da łem bomby pod no sem po li cji... Wy prze daję się z tych kosz tow no ści, bo za nim
umrę, chcę so bie użyć na żar ciu i ru cha niu, do póki nie eks plo duję od nad miaru via gry jak beczka pro‐ 
chu... Pie przysz coś o Pepe Ma nu elu, a to zwy kłe pie prze nie, pie prze nie, pie prze nie... – Płyta Fa ri ñasa
naj wi docz niej za cięła się na pie prze niu, więc żeby znowu za częła się krę cić, spoj rzał bła gal nie na Elia‐ 
sza, z po gardą igno ru jąc Con dego, niech się ku tas pie przy. – Chłop cze, ni gdy w ży ciu bym nie wy dał
two jego ojca. On o tym wie dział. Wy je chał z Kuby, bo się bał. Tylko dla tego. Sie bie się bał, nie mnie...



– Za milkł i tym ra zem za szczy cił spoj rze niem eks po li cjanta, pew nego, że za chwilę usły szy prawdę
ukry waną od pięć dzie się ciu lat, prawdę, która de fi ni tyw nie za koń czy udręki Elia sza Ka miń skiego. –
Jego strach wy ni kał z obawy, że po wiążą go z Me jia sem, wsa dzą do wię zie nia i zmu szą, żeby się przy‐ 
znał. Bo on wie dział, kto za bił. Wie dział, że w żad nym wy padku nie był to Pepe Ma nuel, jak twier dzi
ten idiota. Prze cież za le d wie kilka dni wcze śniej po mógł mu w ucieczce i na wet za trzy mał jego pi sto‐ 
let... Sam mu go da łem. Wie dział rów nież, że to nie ja, bo kiedy uciekł z domu Me jiasa, przy szedł do
mnie i zo ba czył, że śpię we wła snym łóżku...

Tym ra zem ru mień cem spło nęła okrą gła twarz Elia sza Ka miń skiego. Zo sta wił w spo koju swój ku cyk.
Nie ustan nie spy chane w pod świa do mość po dej rze nie na brało kształtu i wy pły nęło na po wierzch nię. Za‐ 
chryp nię tym gło sem ma sto dont za py tał:

– Oj ciec mnie okła mał?
– Nie wiem... ale na pewno nie mó wił ca łej prawdy.
– Po wie dział panu, że wie, kto za bił Me jiasa?
– Tak, po wie dział – po twier dził Fa ri ñas. – Roz ma wia łem z nim parę dni przed aresz to wa niem. Czuł

się pa skud nie, ob wi niał się, że to nie on zli kwi do wał tego skur wiela. I bał się, że je żeli po wiążą go
z tam tym czło wie kiem i wsa dzą do wię zie nia, on tego nie prze trzyma. To były straszne czasy... a twój
oj ciec oka zał się tchó rzem... To wtedy pod su ną łem mu roz wią za nie: w ra zie czego zwa limy winę na
Pepe Ma nu ela, który już im się wy mknął... na za wsze.

Słu cha jąc go, Conde utwier dził się w prze ko na niu, że cza sem nie warto eks hu mo wać sta rych, po grze‐ 
ba nych prawd. Na resz cie do tarł do niego sens prze czy ta nego przed trzema dniami epi ta fium: „Jo seph
Ka miń ski. Wie rzył w Świę tość. Po gwał cił Prawo. Zmarł wolny od wy rzu tów su mie nia”.

– Je den je dyny raz na pi sa łem do two jego ojca – Ro berto Fa ri ñas znów pa trzył tylko na Elia sza Ka‐ 
miń skiego – żeby za wia do mić go o śmierci sta rego Pepe Sa kiewki. Wtedy po pro sił, że bym mu zro bił
uprzej mość i za mó wił płytę na grobną. Po wie dział, jaki na pis tam umie ścić... Na pi sał go po he braj sku...
Mogę ci po ka zać ten list...

– Dla czego oj ciec ukrył to przede mną, dla czego mi nie po wie dział, że wie, iż Me jiasa za bił stryj Jo‐ 
seph? Dla czego nie po wie dział tego mo jej matce?

– Tego nie wiem, Elia szu. Może po to, by oca lić pa mięć o stryju, cho ciaż ro biąc tak, udu pił wła sną...
A może są dził, że to on po wi nien był za bić tego dra nia. Nie wiem, twój oj ciec za wsze miał skom pli ko‐ 
wany cha rak ter. Jak wszy scy Ży dzi, prawda?
 

Eliasz Ka miń ski wy znał mu, że nie wie, czy czuje się le piej, czy go rzej, po krze piony czy przy tło‐ 
czony my ślami o ojcu, se kre tami i oba wami, któ rych ten ni gdy mu nie wy znał, żeby chro nić in nych
i chro nić sie bie przed sobą sa mym oraz swoim po czu ciem winy. Wie jed nak na pewno, jak po wie dział,
że chciałby już skoń czyć z ba bra niem się w prze szło ści, chciałby na wet za po mnieć o tym ob ra zie, który
– przy naj mniej Da nie lowi Ka miń skiemu – nie przy niósł ni czego do brego, a tylko za mo tał mu ży cie. Do
dia bła z Rem brand tem, niech się inni na nim wzbo gacą.

– Nie ob cho dzi cię, że spad ko biercy tych, któ rzy znisz czyli ży cie two ich dziad ków, za trzy mają dla
sie bie ob raz albo pie nią dze z jego sprze daży...? Two jego ojca to ob cho dziło. Two jego stryja także...

– A ja mam to gdzieś – oświad czył Eliasz, wy wie sza jąc białą flagę.
– I nie in te re suje cię spo tka nie z twoim pra wie krew nia kiem, Ri car dem Ka miń skim?
Kiedy wy szli od Ro berta Fa ri ñasa, Conde za pro sił Elia sza na piwo do ob skur nego baru z wi do kiem

na Ma le cón. Ma larz po trze bo wał chwili wy tchnie nia, żeby prze tra wić usły szane re we la cje, a pierw szym
jego od ru chem było ich to talne od rzu ce nie. Conde jed nak, mocno już za an ga żo wany w sprawę, spra‐ 
gniony po zna nia osta tecz nej i nie odwo łal nej prawdy, za ga niał go do na roż nika, po zwa la jąc tro chę ode‐ 
tchnąć, i znowu wy py chał na ring. Sły sząc jego py ta nie, Eliasz wresz cie za re ago wał.

– A co ten chło pak może wie dzieć?



– Nie mam po ję cia. Ale na pewno coś wie. Po spo tka niu z Fa ri ña sem mam ta kie wra że nie, o tu... –
do tknął pal cem miej sca pod lewą pier sią – tu wła śnie ko ła cze we mnie ja kieś prze czu cie: on wie coś, co
jest ważne w tej hi sto rii.

– Co?
– Nie mam po ję cia. Mo żemy pójść do niego jesz cze dzi siaj po po łu dniu... I ża den z niego chło pak.

Nie za po mi naj, że jest od cie bie star szy.
Po przed niego wie czoru, po umó wie niu wi zyty u Ro berta Fa ri ñasa, Conde w naj ba nal niej szy spo sób

zna lazł nu mer te le fonu Ri carda Ka miń skiego – w książce te le fo nicz nej. Pod tym na zwi skiem fi gu ro‐ 
wała tylko jedna osoba, miesz ka jąca przy ulicy Za po tes w dziel nicy Luy anó, i co oczy wi ste, mógł to
być wy łącz nie po to mek Mu latki Ca ri dad, który sta ra niem Jo se pha Ka miń skiego stał się w świe tle prawa
jego sy nem, przyj mu jąc też pol sko-ży dow skie na zwi sko. Conde za dzwo nił do niego od chu dego Car‐ 
losa i wy ja śnił, że syn bra tanka jego przy bra nego ojca, tak, syn Da niela Ka miń skiego, Eliasz, jest na
Ku bie i chciałby go po znać. Dok tor Ri cardo Ka miń ski, ochło nąw szy ze zdu mie nia, chęt nie wy ra ził
zgodę na tę nie ocze ki waną wi zytę.

– Za ła twi łeś to spo tka nie? – Ma sto dont był zde ner wo wany i za nie po ko jony, co Conde przy pi sał jego
roz mo wie z Fa ri ña sem.

– Tak, oczy wi ście. Prze cież za to mi pła cisz, prawda?
– A dla czego my śla łeś, że chcę się z nim spo tkać?
– Dla tego, że znał two jego ojca tu, na Ku bie, i był jedną z ostat nich osób, które wi działy stryja Jo se‐ 

pha przed jego śmier cią. Tak uwa ża łem wcze śniej. A te raz je stem prze ko nany, że może nam po wie dzieć
parę in te re su ją cych rze czy... Chyba że fak tycz nie chcesz po słać to wszystko do dia bła, zła pać pierw szy
sa mo lot i od le cieć, nie do wie dziaw szy się tego, na czym ci za le żało.

Eliasz wy pił spory haust piwa, wy cią gnął z kie szeni chu s teczkę, prze tarł nią usta, a po tem spo cone
czoło. Na wet na otwar tym ta ra sie, za le d wie sto me trów od mo rza, upał wy sy sał z ciała całą wil goć.
Eliasz po ru szył głową, jakby prze czył cze muś, co tylko jemu było wia dome.

– Mó wi łem ci, że mam dwoje dzieci?
– Nie. Przez cały czas pa trzy łeś tylko w prze szłość...
Eliasz przy tak nął.
– Chło pak ma czter na ście, a dziew czynka je de na ście lat. Nie wi duję ich tak czę sto, jak bym chciał.

Roz wio dłem się z ich matką trzy lata temu. Wy je chali do Ore gonu. Zna la zła pracę na uni wer sy te cie
w Eu gene. Zdzi wisz się: moja była żona jest spe cja listką od ma lar stwa ba ro ko wego Eu ropy Pół noc nej.
Także od Rem brandta... Ale chcia łem po wie dzieć coś in nego... Na po czątku ze szłego roku, kiedy ojcu
się po gor szyło, za wio złem dzieci do Miami. Miesz ka li śmy tam trzy mie siące, aż do śmierci sta rego. Co
dziwne, to nie były mie siące ża łoby. Mieli wresz cie czas, żeby się le piej po znać. I po lu bić. Oj ciec do
końca za cho wał przy tom ność. W ostat nich dniach od mó wił na wet przyj mo wa nia le ków uśmie rza ją cych,
nie skar żył się, pro sił, żeby ugo to wano mu czarną fa solę... Twój przy ja ciel An drés bar dzo mu po mógł.
Dzieci znały dziad ków wy łącz nie z wa ka cyj nych wy pa dów do Miami. Syn miał wtedy trzy na ście lat
i był ma łym no wo jor czy kiem, co zna czy wiele i nic. Nikt nie jest no wo jor czy kiem i każdy może nim
być, sam nie wiem. Oj ciec, kiedy czuł się le piej, czę sto mu opo wia dał o swoim ży ciu. O ży dow skim
Kra ko wie sprzed wojny, na zi stow skim Ber li nie, stra chu, dzie jach pra dziad ków i o „St. Lo uis”... Nie‐
które z tych wy da rzeń były dla ma łego ni czym fil mowe przy gody In diany Jo nesa, a dzięki mo jemu ojcu
zro zu miał, że tamta ma ka bra była rze czy wi sto ścią, nie fik cją... Ale przede wszyst kim dzia dek opo wia‐ 
dał mu o swoim ży ciu na Ku bie, o tym, jak i dla czego od szedł od ju da izmu, a na wet chciał prze stać być
Ży dem. Dużo mó wił o wol no ści. O pra wie jed nostki do sa mo sta no wie nia: wie rzyć czy nie wie rzyć
w Boga; być Ży dem czy też kimś in nym; być czło wie kiem pra wym czy szują. Opi sał mu dzieje Judy
Abra wa nela, które dla mnie za wsze były ży dow ską opo wiastką... My ślę, że tak na prawdę mó wił mu
o tym, że je ste śmy tym, kim je ste śmy, i ta kimi mu simy po zo stać, bez względu na oko licz no ści...
A wiesz, o czym opo wia dał naj czę ściej?



Conde za sta no wił się przez chwilę i spró bo wał od gad nąć.
– O ob ra zie Rem brandta?
– Nie... cho ciaż oczy wi ście wspo mi nał o ob ra zie, bo bez niego nie da łoby się zro zu mieć tego, co wy‐ 

da rzyło się w ży ciu nas wszyst kich. Naj czę ściej mó wił o swo jej więzi ze stry jem Jo se phem. Mó wił, jak
ważny był dla niego ów czło wiek, po zor nie tak skąpy i oschły, który w naj bar dziej po pa pra nych chwi‐ 
lach ży cia za wsze stał u jego boku i wspie rał w dą że niu do wol no ści... Po wie dział Sammy’emu... mój
syn ma na imię Sa muel... po wie dział mu coś, czego ani razu nie po wie dział mnie: że ni gdy nie spłaci
długu wdzięcz no ści wo bec stryja Jo se pha, nie dla tego, że ten za opie ko wał się nim i da wał mu pie nią‐ 
dze, tylko dla tego, że po świę cił spo kój wła snej du szy, żeby ura to wać bra tanka. Kiedy to usły sza łem, są‐ 
dzi łem, że stary ma na my śli kwe stie re li gijne, dy le maty „po krę co nych Ży dów”, jak ma wia Ro berto.
Ale te raz wiem, że mó wił o spra wach znacz nie waż niej szych. O po tę pie niu i o zba wie niu. O ży ciu
i o śmierci. Oj ciec miał na my śli wła sne ży cie i śmierć pew nego czło wieka.

 

Ri cardo Ka miń ski mógłby ucho dzić za naj bar dziej za ska ku ją cego i za ra zem bez spor nego spad ko‐ 
biercę tra dy cji się ga ją cej dok tora Mo sze Ka miń skiego, kra kow skiego Żyda. Po dob nie jak od le gły pol ski
asz ke na zyj czyk, Mu lat (choć w jego ży łach nie pły nęła krew owego an te nata, to jed nak prze jął po nim
na zwi sko) był le ka rzem z ty tu łem pro fe sora zwy czaj nego, spe cja li stą dru giego stop nia w dzie dzi nie ne‐ 
fro lo gii. Ku ogrom nemu zdu mie niu Elia sza Ka miń skiego ten drugi – ku bań ski – Ka miń ski, sześć dzie‐ 
się cio sze ścio la tek o bia łych wło sach, tak za słu żony dla na uki, wciąż miesz kał w wię cej niż skrom nym,
wy bu do wa nym w la tach trzy dzie stych domku w dziel nicy Luy anó, który odzie dzi czył po ro dzi cach:
Mu latce Ca ri dad i Po laku Pepe Sa kiewce.

Kiedy je chali wy na ję tym au tem w kie runku, który Conde wska zał Elia szowi, od wieczna brzy dota
i nie po wstrzy mana de gra da cja tej sta rej ha wań skiej dziel nicy sta wała się co raz bar dziej wi doczna,
wręcz wy zy wa jąca. Domki, w więk szo ści po zba wione do bro czyn nych gan ków, miały odra pane drzwi
pro wa dzące do środka wprost z za pusz czo nych chod ni ków. Ulice, zryte się ga ją cymi hi sto rycz nych cza‐ 
sów dziu rami wy peł nio nymi nie zi den ty fi ko waną cie czą, wy glą dały jak po bom bar do wa niu. Bu dynki,
wznie sione z nie zbyt szla chet nych ma te ria łów, z na wiązką prze kro czyły swój cykl ży ciowy i te raz,
z osten ta cyjną szpe totą, wy da wały ostat nie tchnie nie. Los nie oszczę dził także nie licz nych po se sji rosz‐ 
czą cych so bie pre ten sje do wyż szej ka te go rii i więk szej oka za ło ści niż ich ubo dzy są sie dzi: od kil ku‐ 
dzie się ciu lat prze po czwa rzały się w czyn szówki za miesz kane przez gnież dżące się w ma leń kich klit‐ 
kach ro dziny, które na wet te raz, w po cząt kach XXI wieku, ko rzy stały ze wspól nych ubi ka cji, bę dą cych
nie gdyś nie mymi świad kami zma gań Pepe Sa kiewki z bie gunką. Na jezd niach, chod ni kach i ro gach ulic
lu dzie po zba wieni per spek tyw, na mar gi ne sie czasu lub, co gor sza, poza ów mar gi nes wy rzu ceni, śle‐
dzili lśniące audi wzro kiem, w któ rym obo jęt ność mie szała się z iry ta cją: obo jęt ność wo bec ży cia, ja kie
ni gdy, na wet w ma rze niach (a już dawno prze stali ma rzyć), nie sta nie się ich udzia łem, i iry ta cja (ta
prze wa żała) wy wo łana bra kiem wszyst kiego, czego od ma wiano im od po ko leń, mimo nie ustan nych
obiet nic i de kla ra cji. Dla tych lu dzi, choć tak bar dzo ule głych i ofiar nych, ży cie było drogą po mię dzy
ni co ścią a pustką, po mię dzy za po mnie niem a fru stra cją.

– Wi dzisz ten park? – za py tał Conde. – To tu taj twój oj ciec roz ma wiał ze stry jem, kiedy zo ba czył ob‐ 
raz Rem brandta w domu Me jiasa.

To, co Conde na zy wał par kiem, sta no wiło ra czej nie okre ślone ru mo wi sko. Kon te nery z prze wa la ją‐ 
cymi się śmie ciami; stosy od pad ków świe żych, doj rza łych i sta rych; szczątki cze goś, w czym tylko wy‐ 
obraź nia po zwa lała się do my ślić daw nych ła wek i placu za baw; po ła mane drzewa w sta nie upra gnio nej
ago nii. Ob raz klę ski.

– Stryj Jo seph wy pro wa dził się z ka mie nicy przy Com po steli, żeby tu za miesz kać? – Eliasz Ka miń ski
nie mógł tego zro zu mieć.

– To była dziel nica ro bot ni cza. Zdej mij z niej po włokę pięć dzie się ciu lat za nie dbań i ba ła ganu, no i te
za le ga jące dzie sięć mi lio nów ton gówna... Po sta rał się o dom wol no sto jący, z osobną ubi ka cją, gdzie



mógł się spo koj nie wy próż niać. W końcu nie tak źle, prawda?
– Ojcu ofia ro wał for tunę, a sam miesz kał w gnoju. – W kon klu zji zszo ko wa nego cu dzo ziemca

brzmiało współ czu cie i po dziw.
Conde dał Elia szowi ostat nie wska zówki, jak do je chać do ulicy Za po tes. Śle dzili ma le jące nu mery, aż

do tarli do 61. Z ulgą stwier dzili, że ta bliczka nie leży na chod niku, ale przy mo co wana jest do ściany
domu, je dy nego w oko licy, który miał ga nek. Nie wielki, ale za wsze ga nek. Przed do mem stał po jazd
w sta nie ago nal nym, ra dziec kie auto, na któ rego za kup, jak się obaj mieli prze ko nać, le karz Ri cardo Ka‐ 
miń ski nie mal dwa dzie ścia pięć lat wcze śniej do stał zgodę z ra cji wy ko ny wa nego za wodu.

Przez okienko audi do strze gli dok tora. W wi zy to wym stroju – kre mo wych spodniach i świeżo, co
było wi dać, wy pra so wa nej ko szuli – cze kał na nich na ganku. Rzu cało się też w oczy pełne emo cji na‐ 
pię cie ma lu jące się na twa rzy czło wieka, który nie gdyś był ja sno skó rym Mu lat kiem Ri car di tem, po tra fił
im pro wi zo wać wier sze i trzy many przez matkę za rączkę skradł serce Jo se pha Ka miń skiego. Kiedy go‐ 
ście wy sie dli z lśnią cej li mu zyny, która na tych miast wy do była całą szka rad ność sa mo chodu pro fe sora,
spe cja li sty ne fro loga, go spo darz po spiesz nie omiótł spoj rze niem po stać Con dego – były de tek tyw od‐ 
gry wał wszak dru go rzędną rolę w tym spo tka niu – po czym wbił wzrok w ma sto donta z ku cy kiem. Ta
twarz mó wiła mu o jego wła snym dzie ciń stwie. Mó wiła peł nym gło sem, jak nie ba wem prze ko nali się
Conde z Elia szem.

Po po wi ta niach i wza jem nej pre zen ta cji tro chę zde ner wo wany le karz na le gał, aby syn Da niela Ka‐ 
miń skiego, ma larz, który nie za po wie dziany wy ło nił się z mgieł prze szło ści, po znał jego ro dzinę. Żona,
dwie córki, zię cio wie oraz troje wnu cząt – dwóch chłop ców i dziew czynka – wy chy nęli z cze lu ści
domu, jakby przy cza ili się tam, wy cze ku jąc sto sow nego mo mentu. Każde z nich miało inny od cień
skóry. Osoba, która po ja wiła się jako ostat nia, wy wo łała zdu mie nie Con dego, ale nie Elia sza, przy zwy‐ 
cza jo nego za pewne do tego typu ob raz ków: była to naj star sza wnuczka le ka rza, już nie dziew czynka,
ra czej młoda ko bieta o kar na cji znacz nie ja śniej szej niż u po zo sta łych, w dzi wacz nym stroju na bi ja nym
ćwie kami i me ta lo wymi ozdo bami. Usta, pa znok cie i ką ciki oczu miała uma lo wane na czarno, ra mię
ści śnięte czymś w ro dzaju fu te rału z me ta lo wej kraty, w no sie po sre brzany pier ścień i cały ze staw pa su‐ 
ją cych do niego kol czy ków w je dy nym wi docz nym uchu, któ rego nie za kry wała grzywka za sła nia jąca
po łowę twa rzy ni czym ża łobny we lon. Dziew czyna sta no wiła wy raźny zgrzyt po śród do mow ni ków, zu‐ 
peł nie jakby w gro ma dzie ko tów ob ja wił się je den pies.

Ce re mo niał pre zen ta cji, któ rego pod jął się Ri cardo Ka miń ski, miał cha rak ter for malny i sta ro świecki,
zu peł nie jakby pan domu usta wiał człon ków swo jego klanu przed ja kimś sza ma nem albo kimś o po dob‐ 
nie nie zwy kłych mo cach. Pa nie, nie wy klu cza jąc mło dej gotki, po ca ło wały Elia sza w po li czek, pa no wie
uści snęli jego dłoń, po wta rza jąc ko lejno: „Wi tam, bar dzo mi miło”. Po wy li cze niu imion i stop nia po‐ 
kre wień stwa każ dego z człon ków ro dziny i wy ra że niu przez nich za chwytu tym nie co dzien nym spo tka‐ 
niem le karz zwró cił się do ca łej gro madki, wska zu jąc na Elia sza.

– Jak już wie cie, ten pan jest stry jecz nym wnu kiem Oj czulka Pepe. Sy nem mo jego ku zyna Da niela.
Ten pan, je śli wolno mi to po wie dzieć, jest całą moją ro dziną, je dy nym krew nia kiem, ja kiego mam,
a z tego, co mi wia domo, ja też je stem jego je dy nym krew nia kiem no szą cym na zwi sko Ka miń ski, bo
jego bli skich ze strony ojca wy mor do wali na zi ści. I chcę pod kre ślić z całą mocą coś, co zresztą już wie‐ 
cie: je żeli bab cia Ca ri dad była szczę śliwą ko bietą, ja je stem tym, kim je stem, a wy tym, kim je ste ście, to
jest to za sługa Po laka, który był stry jecz nym dziad kiem tego oto pana i moim tatą i który dał nam
wszyst kim moją mamę, a mnie trzy naj waż niej sze rze czy, ja kimi można ob da ro wać czło wieka: mi łość,
sza cu nek i god ność.

Jo seph Ka miń ski był Oj czul kiem Pepe? Da niel Ka miń ski krew nia kiem Da nie lem? Ka miń scy – Ku‐ 
bań czycy, biali, czarni, Mu laci – byli dumni z tego dzi wacz nego na zwi ska, które wy cią gnęło ich
z szamba? Eliasz raz jesz cze otrzy mał cios z za sko cze nia i zza ple ców. Stra cił głos, nie mógł po wstrzy‐ 
mać pła czu. Przy szedł tu w po szu ki wa niu prawdy, a ru nęła nań la wina od kryć, pod którą pę kły tamy
łez.



– Bę dziemy za szczy ceni – cią gnął dok tor Ka miń ski, zwra ca jąc się do go ści – je śli przyjmą pa no wie
za pro sze nie na obiad. Tu, w na szym domu. Żadne fry kasy, pa mię taj cie, że je stem skrom nym le ka rzem,
ale byłby to dla nas wielki ho nor, chcę po wie dzieć: ogromna ra dość, gdy by ście sko rzy stali z za pro sze‐ 
nia. Nie wiem, czy jest pan prak ty ku ją cym ju da istą. – Spoj rzał na Elia sza. – Na wszelki wy pa dek przy‐ 
go to wa li śmy ko szerne po trawy, za pew niam, że nie są trefne... Sam je przy rzą dzi łem, jak kie dyś mama
dla Oj czulka Pepe...

Gwał towne wzru sze nie ode brało mowę Elia szowi Ka miń skiemu i tylko ski nął głową.
– No cóż... sia daj cie, pro szę. Tu taj, na ganku, jest chłod niej. Mir tica... – po wie dział do jed nej z có rek

– bądź tak do bra i przy nieś le mo niadę.
Reszta ro dziny prze pro siła grzecz nie i wy co fała się do swo ich se kret nych kry jó wek. Eliasz i Conde

roz sie dli się na krze słach, usiadł także Ri cardo. Mi nutę póź niej gocka dziew czyna (Yadine? Yamile?
Yadira? Conde usi ło wał przy po mnieć so bie imię na „Y”) i jej ciotka o kar na cji ja śniej szej niż skóra sio‐ 
stry, lecz po ślad kach zde cy do wa nie afry kań skich, czego nie omiesz kał za uwa żyć z po dzi wem Conde,
po sta wiły na stole dzba nek i wy so kie kie liszki z pięk nie rżnię tego krysz tału.

– Coś wam po wiem. Te kie liszki ofia ro wał pan Bran don Oj czul kowi Pepe i mo jej ma mie z oka zji
ślubu. Uży wamy ich tylko na spe cjalne oka zje.

Dłuż szy czas obaj Ka miń scy opo wia dali o so bie, by w ten spo sób spre cy zo wać wza jemne re la cje.
Eliasz mó wił o ma lar stwie, ro dzi nie, ostat nich dniach ży cia ro dzi ców. Ri cardo – o pracy w szpi talu,
o ra do ści, jaką spra wiło mu to nie ocze ki wane spo tka nie, i o tym, jak im się żyje w Luy anó.

– Wszy scy miesz ka cie ra zem? – do py ty wał się gość, który z wcze śniej szej roz mowy się do wie dział,
że w domu są tylko dwie sy pial nie.

– Tak, wszy scy ra zem, a cóż in nego nam po zo staje... Na szczę ście odzie dzi czy li śmy ten dom. Jedną
sy pial nię zaj muje z mę żem i dwójką dzieci Mir tica, która jest na uczy cielką, a drugą Ade la ida, eko no‐ 
mistka, z mę żem i córką Yadine. My z żoną roz kła damy na noc tap czan w sa lo nie... Pro ble mem jest ko‐ 
lejka do ła zienki. Zwłasz cza kiedy Yadine szy kuje się do wyj ścia... – po wie dział z uśmie chem.

– A nie mo że cie cze goś zro bić...? – Ma larz nie po tra fił tego zro zu mieć.
– Nie. Twoim do mem jest ten, który po zo sta wiła ci ro dzina, ten, który sam wy bu do wa łeś, je śli mia łeś

na to pie nią dze, albo ten, który w taki czy inny spo sób do sta łeś od władz. Po świę ci łem się swo jej pracy
i mia łem tyle, ile za ro bi łem... od ni kogo ni czego nie do sta łem... – Ri cardo Ka miń ski za sta na wiał się
przez chwilę, czy prze rwać, czy mó wić da lej. Zde cy do wał się na to dru gie. – Pro blem w tym, że je stem
ka to li kiem. Jak pan sły szy: ani Ży dem, ani san tero. Ka to li kiem. Kiedy roz da wali ja kieś do bra w szpi‐ 
talu, mnie za wsze po mi jali, bo je stem re li gijny, a to nie jest do brze wi dziane... Cu dem zdo by łem tego
mo skwi cza. To za bawne: te raz, kiedy już ni czego nie dają, nie jest ważne, w co wie rzysz. Kiedy da wali,
ow szem. Ni gdy nie ukry wa łem swo jej wiary. I za pła ci łem za to, bez wy rzu tów su mie nia. A poza tym lu‐ 
bię mieć ro dzinę bli sko sie bie...

Conde, słu cha jąc tej do brze mu zna nej i jakże ty po wej opo wie ści o za gęsz cze niu lo ka lo wym ne fro‐ 
loga Ri carda Ka miń skiego, roz my ślał o nie zmie rzo nej prze pa ści po mię dzy świa tem le ka rza a świa tem
Ro berta Fa ri ñasa. Przy po mi nała ona, może w jesz cze bar dziej ja skrawy spo sób, prze paść, którą do strze‐ 
gał Da niel Ka miń ski po mię dzy wła snym ubó stwem a po ten cja łem bo ga tych Ży dów w Ha wa nie z roku
1940 i w Miami z 1958. I po my ślał też, że na wet po pię cio let nich stu diach uni wer sy tec kich ma larz
Eliasz Ka miń ski nie po tra fiłby po jąć za wi ło ści tej sy tu acji, bo tylko ktoś, kto tego do świad czył, był –
mniej lub bar dziej – do tego zdolny. Losy tych dwóch spo krew nio nych ze sobą lu dzi po to czyły się cał‐ 
ko wi cie od mien nymi dro gami, jakby za miesz ki wali w róż nych ga lak ty kach. Nie mniej jed nak Con dego
do tknąć miało wkrótce ma te ma tyczne fa tum, gdy prze ko nał się, że w od le głym za kątku nie skoń czo no‐ 
ści na wet li nie rów no le głe mogą się prze ciąć.
 



– Ni gdy nie za po mnę, nie mogę za po mnieć, że twój oj ciec pierw szy za brał mnie na mecz bejs bo lowy
na Es ta dio del Cerro. Mia łem wtedy osiem albo dzie więć lat, by łem za go rza łym ki bi cem dru żyny Al‐ 
men da res i na okrą gło gra łem w bejs bol na pla cy kach Sta rej Ha wany. Da niel jesz cze się nie oże nił i nie
wy pro wa dził z domu, ale już był na rze czo nym Mar tiki. Pew nego razu, w so botę rano, kiedy wy cho dzi‐ 
łem z ka mie nicy, żeby so bie po grać, za wo łał mnie i za py tał, czy wi dzia łem kie dyś team Al men da res na
bo isku. Od par łem, że nie, pew nie, że nie. A on na to, że po po łu dniu ich zo ba czę: mam się wy ką pać
i po wie dzieć matce, żeby przy go to wała mnie do wyj ścia, bo ra zem pój dziemy na sta dion... Cho ciaż Ma‐ 
ria nao Da niela wy grali, był to chyba naj szczę śliw szy dzień w moim ży ciu. Za wdzię czam to jed nemu
z Ka miń skich. Nie masz po ję cia, jaki by łem dumny, kiedy wró ci łem do domu w nie bie skiej czapce Al‐ 
men da res, którą mi ku pił Da niel...

Mama i ja mie li śmy dużo szczę ścia, że po zna li śmy two jego stryja i two jego ojca. No, przede wszyst‐
kim stryja, który wów czas zwią zał się z moją matką i dał jej to, czego ni gdy nie za znała: sza cu nek.
A mnie ofia ro wał coś, co we dług niego miało uczy nić bo ga czem: moż li wość stu dio wa nia. Po la tach,
kiedy matka i Jo seph wresz cie się po brali, już nie na zy wa łem się Ri cardo So to longo, bo jako dziecko
z pra wego łoża zy ska łem nowe na zwi sko, jak Bóg przy ka zał: Ka miń ski So to longo. Ale jesz cze za nim
ofi cjal nie zo stał moim oj cem, na zy wa łem go Oj czul kiem Pepe. A twój oj ciec za wsze mó wił do mnie
„ku zy nie”. Dzięki niemu czu łem się czę ścią ro dziny, któ rej ni gdy nie mia łem...

Kiedy Da niel wy je chał z Kuby, Oj czu lek Pepe po sta no wił zo stać ze względu na nas. Od mó wił też
opusz cze nia Wy spy w sześć dzie sią tym roku, kiedy Bran don za ofe ro wał mu sta no wi sko wspól nika
w warsz ta cie, który otwie rał w No wym Jorku. Wie dział, jak cho ler nie cięż kie jest ży cie czar nych w Sta‐ 
nach Zjed no czo nych, i dla tego zo stał tu z nami. Zo stał też dla tego, że nie miał już sił, by za czy nać
wszystko od po czątku. Kiedy za cho ro wał, a po tem umarł, w sześć dzie sią tym pią tym, mie li śmy z mamą
po czu cie, że stra ci li śmy naj waż niej szą osobę w na szym ży ciu. Wtedy twój oj ciec, Da niel, po wie dział,
że je śli chcemy, to za ła twi nam za świad cze nie, że mama jest wdową, a ja sy nem pol skiego Żyda, i bę‐ 
dziemy mo gli za miesz kać z nim i z Mar ticą. Sy tu acja w kraju była trudna, ale ja wła śnie koń czy łem stu‐ 
dia, więc ży li śmy na dzieją, że bę dzie le piej, i nie chcie li śmy się prze pro wa dzać. By li śmy jed nak
wdzięczni Da nie lowi, że o nas pa mię tał, jak by śmy na le żeli do ro dziny... Dla tego za wsze so bie wy rzu ca‐ 
łem, że stra ci li śmy kon takt z twoim oj cem i z Mar ticą, bo przy ją łem za do brą mo netę te idio ty zmy,
które nam wma wiano, że ci, któ rzy wy je chali, są wro gami i nie na leży utrzy my wać z nimi sto sun ków...
No tak, dzia ła nie pod przy mu sem. I czło wiek się na to go dzi... do póki się nie zbun tuje i nie po wie do‐ 
syć, na wet za cenę usu nię cia z ple mie nia.

Parę lat póź niej mama za cho ro wała i ode szła. Ona, która ni gdy nie tknęła na wet piwa, miała za awan‐ 
so waną i szybko po stę pu jącą mar skość wą troby. Pew nej nocy, kiedy już wie działa, że zbliża się ko niec,
po wie działa, że musi opo wie dzieć pewną hi sto rię, którą, do dała z na ci skiem, po wi nie nem po znać...
A z tego, co mi te raz mó wisz, wnio skuję, że ty także... po ka zuje bo wiem, ja kim czło wie kiem był Jo seph
Ka miń ski i jak wiele zna czył dla niego bra ta nek Da niel.

Le karz ode tchnął głę boko i ge stem, który przy wo dził na myśl ście ra nie brudu z rąk, wy tarł dło nie
o no gawki kre mo wych spodni. Conde za uwa żył, że oczy mu zwil got niały, jakby na wspo mnie nie ja kiejś
do tkli wej udręki. Eliasz Ka miń ski po ru szał ustami, wy krzy wio nymi w bo le snym, nie spo koj nym gry ma‐ 
sie.

– Oj czu lek Pepe za bił tego czło wieka, tego Ro mana Me jiasa. Żeby twój oj ciec, a jego bra ta nek, nie
mu siał tego ro bić. Za dźgał go no żem do cię cia skóry... Na ra żał się na roz strze la nie, na gni cie w wię zie‐ 
niu, na śmierć z ręki Me jiasa, na roz szar pa nie przez lu dzi Ba ti sty. Za bił, żeby przed tym wszyst kim oca‐ 
lić Da niela. Sta ru szek do brze wie dział, co robi, mó wiła matka, po nie waż nie tylko rzu cił wy zwa nie wy‐ 
mia rowi spra wie dli wo ści i ludz kiej fu rii, ale także utra cił prze ba cze nie swo jego Boga, który choć
uświę cił ze mstę, usta no wił nie odwo łalne przy ka za nie: nie za bi jaj. Do brze go zna łem, zna łem jego wro‐ 
dzoną do broć i nie mogę so bie wy obra zić, jak mógł wejść do domu tego czło wieka, za dać mu kilka cio‐ 
sów no żem, a po tem po de rżnąć gar dło, nie mal ob ci na jąc głowę. Ale ro zu miem jego ra cje. Pchnęła go
do tego nie tyle nie na wiść do czło wieka, który oszu kał jego ro dzinę, ode słał do Eu ropy na kaźń



i śmierć, ile mi łość do bra tanka. Tylko bar dzo za cny i szla chetny czło wiek byłby go tów na ta kie po świę‐ 
ce nie i za tra ce nie naj święt szej cząstki swo jego du cho wego ży cia, które tak wiele dla niego zna czyło.
Dla tego też, jak są dzę, żył w po koju aż do końca. Wie dział, że nie ma zba wie nia dla jego du szy, ale
umarł szczę śliwy, że do trzy mał słowa da nego kie dyś bratu, ojcu Da niela: za wszelką cenę chro nić jego
syna, jakby cho dziło o wła sne dziecko. I tak uczy nił.

Eliasz Ka miń ski słu chał le ka rza, wpa trzony w ce ra miczne płytki na ganku, prze żarte wil go cią i solą.
De fi ni tyw nemu po twier dze niu nie win no ści jego ojca to wa rzy szyło ujaw nie nie ofiar no ści czło wieka,
który w imię mi ło ści i obo wiązku stał się bez względ nym mor dercą i do bro wol nie, w pełni świa do mie,
sam się ska zał na po tę pie nie. Ma rio Conde, ob ser wu jąc re ak cje obu męż czyzn, któ rych, choć na le żeli do
róż nych świa tów, spo wi no wa ciła nie skoń czona do broć Pepe Sa kiewki, po sta no wił za ry zy ko wać i bru‐ 
tal nie wkro czyć na scenę, by do trzeć do naj dal szych za ka mar ków tej przy kład nej hi sto rii.

– Pa nie dok to rze... – Mil czał chwilę, po czym spy tał: – Czy pań ska matka, Ca ri dad, wspo mi nała coś
o ob ra zie, który Me jías wy łu dził od brata Jo se pha?

Ri cardo Ka miń ski przy tak nął, ale nie od po wie dział od razu.
– Oj czu lek Pepe za brał go z tam tego domu. Tym sa mym no żem, któ rym za bił, wy ciął płótno z ram

i scho wał pod ko szulą. W tym mo men cie to on był jego pra wo wi tym wła ści cie lem, a po nie waż ob raz
ów był je dyną rze czą, jaka wią zała Ka miń skich z Me jia sem, uznał, że nie chce go mieć, i spa lił w pralni
na pa tio. Nie ob cho dziło go, że ob raz wart był mnó stwo pie nię dzy. Już ich nie po trze bo wał, nie oca li‐ 
łyby jego ro dziny... Matka nie od wa żyła się mu po wie dzieć, że spa le nie cze goś tak war to ścio wego to
czy ste sza leń stwo. Mil czała, bo to była jego wła sność i jego de cy zja, więc na le żało to usza no wać. Wie‐ 
działa, że ów czyn choć tro chę przy wró cił spo kój du szy Oj czulka Pepe...

Kiedy Ri cardo Ka miń ski wy ja śniał ra cje i ra dy kalną de cy zję przy bra nego ojca, Eliasz, znów szar piąc
ner wowo ku cyk, pod niósł głowę i spoj rzał na Con dego. Były po li cjant czuł, jak w ob li czu re we la cji le‐ 
ka rza gwał tow nie wali mu serce.

– A więc spa lił ob raz Rem brandta?
– Ow szem, tak mi po wie działa matka.
– Zro bił tak, cho ciaż przy pusz czał, że to Rem brandt i kosz tuje for tunę?
– To był Rem brandt i kosz to wał for tunę – przy znał le karz, nie ro zu mie jąc in ten cji tych py tań, a może

są dził, że jego roz mówca cierpi na chwi lowe za bu rze nia umy słu, wy wo łane po ważną in fek cją dróg mo‐ 
czo wych.

– Skąd o tym wie dział? – na le gał Conde.
– Skoro mó wię, że wie dział, to wie dział! To był por tret Żyda po dob nego do Chry stusa. Oglą dał go

wie lo krot nie w swoim kra kow skim miesz ka niu.
– I oczy wi ście przed spa le niem ob razu nie po ka zał go żad nemu eks per towi?
Ri cardo Ka miń ski wy czuł na ra sta jący nie po kój Con dego.
– Oczy wi ście, że nie, ale sam nie wiem... Jak miałby...? O co panu cho dzi?
Conde zer k nął na Elia sza Ka miń skiego, który zro zu miał, że te raz ko lej na jego wy ja śnie nia.
– Rzecz w tym, że ory gi nał tego ob razu zo stał wła śnie wy sta wiony na au kcji w Lon dy nie i ma zo stać

sprze dany. Oczy wi ście z cer ty fi ka tami au ten tycz no ści... Stryj Jo seph są dził, że za brał i spa lił ory gi nał,
ale to była ko pia.

Ri cardo krę cił nie pew nie głową, nie mo gąc wyjść ze zdzi wie nia.
– To straszne – do dał Eliasz – że stryj był prze ko nany, że znisz czył ory gi nał, ob raz wart for tunę. Ale

on o to nie dbał. My ślał tylko o tym, jak uchro nić swoją ro dzinę.

 

Piwo i wino przy nie sione przez Elia sza Ka miń skiego znacz nie przy czy niło się do osła bie nia for ma li‐ 
zmu w za cho wa niu jego ku bań skich przy szy wa nych krew nych stło czo nych przy stole, który zaj mo wał



całą ja dal nię domku w Luy anó. Ku zdu mie niu ma la rza ser wo wane da nia były ku bań skimi wa ria cjami
na te mat sta rych ży dow skich i pol skich prze pi sów ku li nar nych, cho ciaż nie bra ko wało też czar nej fa‐ 
soli, uzna wa nej przez wszyst kich Ka miń skich, z krwi lub na zwi ska, za ulu biony przy smak.

W rogu ja dalni po mru ki wała so lid nie wy glą da jąca, choć już mocno odra pana, stara lo dówka Fri gi da‐ 
ire, którą Da niel i Marta w 1955 roku po da ro wali Jo se phowi Ka miń skiemu, kiedy wy naj mo wał dom.
Obok stała wi tryna z ta le rzami i kie lisz kami ze szla chet nego cze skiego szkła, pre zent od po ten tata Bran‐ 
dona. Na niej Eliasz do strzegł drew niany kru cy fiks i cha nu kiję, ośmio ra mienny świecz nik, przy wie‐ 
ziony z Kra kowa przez Jo se pha Ka miń skiego, zwią zany z ob rzę dem od pra wia nym co roku pod czas
święta Cha nuka przez stryja, który każ dego dnia za pa lał jedną świeczkę na pa miątkę od zy ska nia Świą‐ 
tyni przez Ma cha be uszy. Z roz mowy Ka miń skich o świecz niku i kru cy fik sie Conde do wie dział się, że
pod wpły wem dziadka Da niela syn Elia sza, Sa muel, po pro sił ojca o ce re mo nię ob rze za nia i uro czy stość
ini cja cji bar mi cwa w no wo jor skiej sy na go dze. Z wła snej woli po wró cił do stada wnuk czło wieka, który
do świad czony przez los ni gdy już nie uwie rzył w ist nie nie Boga. Żad nego boga.

– A co trzeba zro bić, żeby zo stać ży dem? – do py ty wała się Yadine (tak, na zy wała się Yadine), naj wi‐ 
docz niej za in te re so wana wszel kimi oso bli wo ściami.

– To bar dzo skom pli ko wane, le piej nie py taj – wtrą cił się jej dzia dek.
– A żeby zo stać pry wat nym de tek ty wem na Ku bie? – py tała da lej młoda gotka, pa trząc na Con dego.
– To jesz cze trud niej sze, niż zo stać Ży dem – od rzekł na to, a wszy scy z wy jąt kiem Yadine wy buch‐ 

nęli śmie chem, więc po czuł się zmu szony do wy ja śnień: – Nie je stem de tek ty wem. By łem po li cjan‐ 
tem... Te raz je stem ni kim.

Około pół nocy na stą piło po że gna nie, które po wielu go dzi nach co raz bar dziej spon ta nicz nego spo tka‐ 
nia było ra do sne, pełne emo cji i obiet nic pod trzy ma nia kon tak tów. Eliasz mu siał przy rzec, że wróci na
Wy spę ze swo imi dziećmi, Sa mu elem i Es terą, żeby mo gli po znać ku bań ską ro dzinę i żeby wszy scy ra‐ 
zem mo gli pójść na mecz bejs bolu na ha wań ski sta dion, tam, gdzie przed laty błysz czał Ore stes Mi ñoso.

Kiedy wy na ję tym przez ma la rza sa mo cho dem je chali do Ta mary, Eliasz Ka miń ski za ko mu ni ko wał
Con demu, że na stęp nego dnia wraca do Sta nów Zjed no czo nych.

– Wy najmę praw ni ków, żeby zro bili wszystko co ko nieczne i od zy skali dzieło Rem brandta. Pod ją łem
już de cy zję: nie do pusz czę do tego, żeby obcy lu dzie wzbo ga cili się na sprze daży tego ob razu. Lu dzie,
któ rzy spa prali ży cie mo jej ro dzi nie...

– A je śli go od zy skasz, to po da ru jesz mu zeum ży dow skiemu albo ja kiejś in nej ga le rii, tak jak mó wi‐ 
łeś?

– Oczy wi ście. Te raz bar dziej niż kie dy kol wiek – od parł Eliasz, tro chę beł ko tli wie z po wodu wy pi‐ 
tego al ko holu.

– To bar dzo pięk nie z two jej strony... a na wet chwa leb nie, i przy nosi za szczyt ro dzi nie. Ale po zwo‐ 
lisz, że coś ci po wiem?

Eliasz wy jął ca mela z paczki, którą trzy mał w kie szeni swo jej mar ko wej ko szuli od Gu essa. Ile pa‐ 
czek się mie ści w tej cho ler nej kie szeni? To ta sama ko szula, którą miał pierw szego dnia, czy też ma
kilka po dob nych? Po tem po szu kał za pal niczki i przy pa lił so bie pa pie rosa. Dym ulot nił się przez otwarte
okno i prze padł w opa rach nocy.

– Słu cham – po wie dział w końcu.
– Kto mó wił, że gdy ko goś do tknie nie szczę ście, po wi nien się mo dlić, jakby po moc mo gła na dejść

wy łącz nie ze strony Opatrz no ści, ale za ra zem musi dzia łać tak, jakby je dy nie on sam mógł za ra dzić nie‐ 
szczę ściu?

– Stryj Jo seph po wta rzał to mo jemu ojcu...
– Stryj Jo seph, naj bar dziej ży dow ski spo śród was wszyst kich, był cho ler nym prag ma ty kiem...! Nie

są dzisz, Elia szu, że ten chwa lebny i sym bo liczny gest po da ro wa nia ob razu to, jak mó wimy na Ku bie,
jedno wiel kie gówno? Bę dzie się zna ko mi cie pre zen to wał w tym mu zeum, upa miętni jedną ży dow ską
ro dzinę za mor do waną w cza sach Ho lo kau stu. Ale, do dia bła, co z ży wymi, stary? Wy obra żasz so bie,



jak wy glą da łoby ży cie tych lu dzi, u któ rych by li śmy, gdyby do stali choć drobny uła mek tej sumy? Na
pewno so bie wy obra żasz... Mogę mó wić da lej?

– Tak, słu cham cię – po wie dział Eliasz, wpa tru jąc się zza kie row nicy w jezd nię.
– Ten ob raz na leży w rów nym stop niu do cie bie i do Ri carda Ka miń skiego. Z praw nego punktu wi‐ 

dze nia jest sy nem Jo se pha. Wię cej, uwa żam, że jest bar dziej jego niż twój, cho ciaż nie przy szłoby mu
do głowy upo mi nać się o to, bo jest pra wym czło wie kiem. Wdzięcz ność, jaką do cie bie żywi, ni gdy by
mu na to nie po zwo liła... Uwa żasz, że skoro w two ich ży łach pły nie krew Ka miń skich, ty je den masz
prawo de cy do wać? Po tym, co dzi siaj usły sza łeś? Czyż byś nie miał jaj, że je steś aż ta kim ego istą?

Eliasz wy rzu cił przez okno wy pa lo nego do po łowy pa pie rosa. Po krę cił głową.
– Czy wszy scy w tym kraju mu szą ko pać mnie w dupę?
– Wi dać taki twój los... Wy je dziesz stąd nie źle po obi jany.
– Tak... A prze zna cze niem Ri car dita jest być więk szym dup kiem, jak to mó wisz, niż stryj Jo seph.

Uwa żasz, że przyj mie pie nią dze za ob raz, skoro od mó wił wzię cia dwu stu do la rów, które chcia łem mu
dać?

– Jest ko lo salna róż nica mię dzy jał mużną a pra wem do cze goś. Je dyne, co po siada Ri cardo Ka miń ski,
to jego god ność i duma.

– Więc są dzisz, że...?
– Już ci po wie dzia łem, co o tym są dzę. Te raz ty mu sisz osą dzić, co da lej i co na prawdę się li czy.

 

Na ho te lo wym ta ra sie za mó wili dwie kawy i rum Añejo na po że gna nie. Ma rio Conde, od tylu dni
uwi kłany w po gma twane hi sto rie wy peł nione winą i po kutą pew nej ży dow skiej ro dziny, miał wra że nie,
że po od kry ciu prawdy zo stało mu w kie szeni sześć set do la rów, a w du szy po czu cie pustki.

– Weź ten list – po dał Elia szowi Ka miń skiemu ko pertę. – To dla An dresa.
– Nie pi szesz do niego mejli?
– A co to jest? – za py tał Conde.
Eliasz uśmiech nął się z żartu, choć to wcale nie był żart. Bez wąt pie nia Eliasz Ka miń ski był cu dzo‐ 

ziem cem w każ dym calu.
– Od dam mu, jak tylko przy jadę... Mu szę mu też po dzię ko wać za po moc, za twoją po moc.
– Nic nie zro bi łem. Tylko słu cha łem cie bie i po rząd ko wa łem twoje my śli. Tak, wiem o to bie pra wie

wszystko, ale nie to co naj waż niej sze.
– To co naj waż niej sze?
– Tak... nie mó wi łeś nic o swoim ma lar stwie. Co ty, do cho lery, ma lu jesz? Nie mów, że w stylu Rem‐ 

brandta...
Eliasz Ka miń ski się ro ze śmiał.
– Nie... Ma luję miej skie pej zaże. Domy, ulice, mury, schody, za kątki... Za wsze bez lu dzi. To jakby

mia sta po to tal nym ho lo kau ście.
– Nie ma lu jesz lu dzi, bo to za bro nione Ży dom?
– Nie, nie, to już mało kogo ob cho dzi... Chcę uka zać sa mot ność współ cze snego świata. W isto cie

w tych pej za żach po ja wiają się lu dzie, ale są nie wi dzialni, stali się nie wi doczni. Po żarło ich mia sto, wy‐ 
ssało z nich oso bo wość, a na wet cie le sność. Mia sto to wię zie nie współ cze snej jed nostki, prawda?

Conde przy tak nął, de lek tu jąc się swoim añejo.
– A gdzie nie wi dzialni od naj dują wol ność?
– We wnątrz sie bie. W miej scu, któ rego nie wi dać, ale ono ist nieje. W du szy każ dego z nas.
– In te re su jące... – stwier dził Conde, za in try go wany, ale nie cał kiem prze ko nany. Roz mowa spra wiła,

że przy po mniał so bie o czymś, co nie da wało mu spo koju. – A ten se far dyj ski Żyd, który wę dro wał po



Pol sce, twier dząc, że jest ma la rzem. Wiesz może, co ma lo wał? I co, u dia bła, ro bił w Pol sce, kiedy mor‐ 
do wano tam Ży dów?

– Nie mam po ję cia... Na wet jego imię jest nie znane. Ale... Czy tasz po fran cu sku?
– Dużo czy ta łem, kiedy by łem w Pa ryżu. Śnia da nie za wsze ja da łem w Café de Flore, ku po wa łem „Le

Fi garo”, ką pa łem się w Se kwa nie i włó czy łem to tu, to tam, z Sar tre’em i Ca mu sem pod rękę...
– A idź w cho lerę – po wie dział Eliasz, kiedy uświa do mił so bie, że Conde z niego kpi. – No więc jest

taka książka, na pi sana po he braj sku, ale ist nieje prze kład fran cu ski pod ty tu łem Le fond de l’abîme. To
pa mięt nik pew nego ra bina, nie ja kiego Han no wera, który był świad kiem ma sa kry Ży dów w Pol sce w la‐ 
tach ty siąc sześć set czter dzie ści osiem – pięć dzie siąt trzy... Lek tura, jak wy to mó wi cie, do łu jąca. Je żeli
to prze czy tasz, bę dziesz mógł się do my ślić, jaki los cze kał tego Żyda. Przy ślę ci eg zem plarz...

– A co ma lo wał ten se far dyj czyk?
– Je żeli rze czy wi ście ter mi no wał u Rem brandta i zo sta wił Mo sze Ka miń skiemu por tret ży dow skiej

dziew czyny, tak, mogę so bie wy obra zić, co ma lo wał i jak ma lo wał.
– To zna czy...
– Rem brandt miał ma gne tyczną moc – za czął Eliasz. – Ale też tro chę ter ro ry zo wał swo ich uczniów.

Zmu szał ich, żeby ma lo wali we dług jego za my słów, które cza sem były czy telne, ale cza sem też nie kla‐ 
rowne, co wi dać w jego dzie łach. Rem brandt nie ustan nie po szu ki wał, całe jego ży cie było po szu ki wa‐ 
niem, aż do końca, kiedy zma gał się z fu ácata i od wa żył się ma lo wać lu dzi po zba wio nych oczu, jak
w Sprzy się że niu Clau diusa Ci vi lisa... Miał jed nak kla rowną ideę związku mię dzy czło wie kiem a jego
wy obra że niem na ob ra zie. Wi dział to w po staci dia logu ar ty sty z przed sta wioną po sta cią i mo de lem.
A także jako uchwy ce nie chwili, która ula tuje w prze szłość i wy maga utrwa le nia w te raź niej szo ści. Cała
moc jego por tre tów za warta jest w oczach, w spoj rze niach. Cza sem jed nak po su wał się da lej... i ma lo‐ 
wał po staci bez oczu, co nada wało ob ra zowi jesz cze więk szą siłę wy razu. Ale w tym szkicu do por tretu
mło dego Żyda, być może jego ucznia, spoj rze nie jest głów nym mo ty wem. Ten ka wa łek płótna to ar cy‐ 
dzieło. Bar dziej niż oczu, ich wy razu, Rem brandt, po dob nie jak w wi ze runku jego przy ja ciela Jana Sixa
i nie któ rych au to por tre tach, szu kał czło wie czej du szy, cze goś nie prze mi ja ją cego, szu kał i zna lazł... Być
może tego wła śnie na uczył się od mi strza ów Żyd he re tyk i prze niósł na swoje ob razy... Tak mi się wy‐ 
daje.

– Stał się he re ty kiem, bo ma lo wał? – upew nił się Conde.
– Tak, po gwał cił prawo, bar dzo ry go ry styczne w tam tej epoce... Ale nie wy klu czone, że umarł jak mój

stryj, bez wy rzu tów su mie nia... Nikt ni kogo nie może zmu sić do ma lo wa nia. Skoro zo stał ma la rzem, to,
rzecz ja sna, kie ro wał się swoją wolną wolą. A czy nił to ni mniej, ni wię cej, tylko u boku sa mego Rem‐ 
brandta. Tak to so bie wy obra żam.

Conde przy tak nął, do pił kawę i za pa lił pa pie rosa.
– Ten Żyd praw do po dob nie zo stał po tę piony za ma lo wa nie ludz kich po staci. A cie bie, który je steś

pra wie Ży dem i masz gdzieś po tę pie nie, ma lo wa nie lu dzi nie in te re suje. Po pie przone to ja kieś...
– Ni gdy się nie wie, dla czego jest się ma la rzem i dla czego się nim nie jest. I czemu ma luje się tak,

a nie ina czej, żeby nie wiem jak to tłu ma czyć... Matce po do bało się moje ma lar stwo. Ojcu nie. Dla
niego za wsze naj waż niejsi byli lu dzie.

– Twój oj ciec po zo stał jed nym z nas. Lu dzie, roz gar diasz, przy ja ciele, bejs bol, czarna fa sola, ko biety
gra jące na fle cie albo sak so fo nie...

– Nie je steś przy pad kiem Ży dem? – Eliasz się uśmiech nął.
– Kto wie... więc moja ży dow ska na tura każe mi za py tać: co masz w końcu za miar zro bić, gdy od zy‐ 

skasz ob raz?
Eliasz Ka miń ski spoj rzał głę boko w oczy sprze dawcy uży wa nych ksią żek. Pod niósł kie li szek i jed‐ 

nym hau stem wy pił resztkę rumu.



– Do tego celu wie dzie wiele dróg. Ale za pew niam cię, że co kol wiek się sta nie, ty pierw szy się o tym
do wiesz.

– No do brze – po wie dział Conde. – Obyś tylko nie po stą pił jak du pek...

 

Po mysł, który od kilku dni cho dził chu demu Car lo sowi po gło wie, cze kał tylko sto sow nej oka zji, by
się urze czy wist nić. Do wie dziaw szy się, że Conde za koń czył swoje ży dow skie zle ce nie, Chu dzie lec,
spra gniony naj śwież szych wia do mo ści o re zul ta tach po szu ki wań, od wo łał się do swo ich ta len tów or ga‐ 
ni za tor skich: o pią tej po po łu dniu przy ja ciele do tarli na plażę Santa Ma ría del Mar na po kła dzie prze‐ 
past nego che vro leta Bel Air Yoy iego Go łę bia oraz au tem wy na ję tym przez Dul citę, pra dawną eks na rze‐ 
czoną Car losa, która nie dawno przy le ciała z Miami.

Dla Chu dzielca oka zja do spę dze nia ostat nich go dzin ga sną cego dnia na plaży, skąd można było po‐ 
dzi wiać spek takl zni ka nia słońca za mor skim ho ry zon tem, ozna czała coś wię cej niż tylko ka prys czy
zwy kłą za chciankę: była po mo stem łą czą cym go z mło dym czło wie kiem, ja kim był nie gdyś, czło wie‐ 
kiem z dwiema spraw nymi no gami, jak więk szość lu dzi – gra ją cego w squ asha na po bli skich bo iskach,
bie ga ją cego po pia sku, pły wa ją cego w mo rzu. Dla tego też wszy scy przy ja ciele za ak cep to wali jego pro‐ 
po zy cję i ocho czo przy stali na pla żowe po po łu dnie, za opa trzyw szy się wcze śniej w nie zbędne na poje.

Kiedy do tarli do celu, wrze śniowe słońce na dal mocno grzało. Conde, Kró lik, Can dito i Yoyi pod nie‐ 
śli Chu dzielca, któ rzy wa żył już na prawdę sporo, i wraz z jego tro nem za tasz czyli nad brzeg mo rza, wy‐ 
cień czeni i zlani po tem. Ta mara i Dul cita za jęły się trans por tem pla sti ko wych ter mo sów z na po jami,
a po tem roz ło żyły na pia sku płó cienne plan deki.

Conde re la cjo no wał epi zody swo ich po szu ki wań, a słońce tym cza sem we szło w koń cową fazę dzien‐ 
nego obiegu, więc gdy nie liczni już lu dzie ze szli z plaży, przy ja ciele mieli cały te ren tylko dla sie bie.
W tym opu sto sza łym miej scu człon kom ple mie nia, bę dą cym pod wra że niem hi sto rii o mi ło ści i śmierci,
wy da wało się, że czas się za trzy mał, wręcz za czął się co fać. Owo kon sy lium fun da men ta li stycz nych mi‐ 
ło śni ków przy jaźni, no stal gii, wspól nych prze żyć dało do bro czynny re zul tat, al bo wiem po zwo liło za po‐ 
mnieć o cier pie niach, utra tach, fru stra cjach te raź niej szo ści i prze nieść jego uczest ni ków na nie ujarz‐ 
mione zie mie naj pięk niej szych wspo mnień.

Funk cję ka ta li za tora tego pro cesu peł nił tru nek. Nie stety, ani Dul cita, któ rej wpo jono w Ame ryce su‐ 
rowe prze strze ga nie de ka logu kie rowcy, ani Yoyi, za tro skany o swój klej not na czte rech kół kach, ani
Can dito, z ra cji swo ich kon szach tów z za świa tami, ani Ta mara, ma jąca za słabą głowę na za ku piony
przez mę ską część wy cieczki rum, pra wie tak mocny jak ha itań ska „sie kiera”, nie ule gli al ko ho lo wej
po ku sie, któ rej bez oporu od dali się Conde, Chu dzie lec i Kró lik, by szybko osią gnąć po żą dany stan, po‐ 
zwa la jący na bez tro skie pie prze nie głu pot. Te ma tem dnia były, rzecz ja sna, per spek tywy, ja kie by się
przed nimi otwo rzyły, gdyby Rem brandt na le żał do nich i mo gli go sprze dać. Za ile? Dwa mi liony?

– Jak się sprzeda za pięć, bę dzie do brze, ale le piej, żeby po szedł za sie dem – stwier dził Car los.
– Sie dem? Po cho lerę aż tyle? – zdzi wił się Kró lik.
– Ni gdy za wiele, man, ni gdy – wtrą cił Yoyi, naj bar dziej bu chal te ryjny w gru pie.
– Sie dem, bo wy cho dzi po mi lio nie na łebka, co nie?
– Sie dem, okej, sie dem ba niek – przy znał Conde. – Ale ani gro sza wię cej, stary. Ci bo ga cze nie znają

umiaru...
– Conde – za py tał Can dito – na prawdę po wie dzia łeś temu ma la rzowi, że po mysł ofia ro wa nia ob razu

dla mu zeum ho lo kau stu jest do dupy?
– Ja sne, Ryży, że mu tak po wie dzia łem. Do ja snej cho lery! Po tym, co ta ro dzina prze szła z po wodu

tego ob razu i co na dal prze żywa, coś im się chyba na leży, nie?
– A mnie się po doba po mysł, żeby pie nią dze do stał le karz i jego ro dzina – osą dziła Ta mara z wła ści‐ 

wym jej po czu ciem życz li wo ści dla in nych.



– Ku bań scy mi lio ne rzy! Za po łowę tej forsy można by wy ku pić całe Luy anó! – stwier dził Yoyi, ale
za raz się po pra wił. – Nie, le piej nie ku po wać gówna...

– Jed nego nie ro zu miem – po wie działa Dul cita. – To kto miał ten ob raz przez cały czas?
– Ktoś z ro dziny Me jiasa... – wy su nął przy pusz cze nie Conde.
– Warto by było wie dzieć – za uwa żyła Ta mara.
– Wszystko do brze, ale... wra ca jąc do pie nię dzy... Ja tam bym ni czego nie dzie lił – stwier dził Kró lik,

otrze pu jąc ręce z pia sku. – Całą forsę za cho wał bym dla sie bie, ku pił bym ja kąś wy spę, zbu do wał za mek,
na był jacht i... wszyst kich was bym tam za pro sił... i ro dzinę tego le ka rza też. Z dok to rem Ka miń skim
i Ta marą mamy za pew nioną bez płatną opiekę me dyczną; z eko no mi stą Ka miń skim cen tralne pla no wa‐ 
nie; z córką na uczy cielką – uni wer sy tet lu dowy, nasz Conde byłby tam bi blio te ka rzem, Yoyi ad mi ni stra‐
to rem, Chu dzie lec księ ciem wy spy, Dul cita księż niczką, Can dito bi sku pem, a ja kró lem... Jak ktoś bę‐ 
dzie nie grzeczny, to mu sko pię ty łek.

– I stąd się biorą ty rani – za wy ro ko wała Dul cita. – Ale nie po wiem, po do ba łaby mi się taka praca na
wy spie skar bów.

– A ty, Conde? Co byś zro bił, gdy byś miał sie dem mi lio nów? – do py ty wała się Ta mara.
Conde przy glą dał się jej z uwagą. Wstał, po czym wy ko nał przed pu blicz no ścią kilka te atral nych ge‐ 

stów.
– Skąd, do dia bła, mam to wie dzieć? Pa trz cie... – Wło żył rękę do kie szeni i wy jął z niej sześć set do la‐ 

rów otrzy ma nych za wy ko na nie zle ce nia. – Skoro nie wiem, co mam zro bić z tym.
Za czął roz da wać przy ja cio łom stu do la rowe bank noty.
– Pre zen cik na ko niec roku... – po wie dział.
– We wrze śniu? – Dul cita usi ło wała nadać owemu przed sta wie niu po zory roz sądku.
– No to z oka zji uro dzin Kró lika, już za parę dni...
– Nic nie mów, dziew czyno, jemu kom plet nie od biło – za uwa żył Yoyi.
– Na wet nie, on jest po pro stu więk szym dup kiem niż ten ma larz – orzekł Car los, który w opa rach al‐ 

ko holu i z bank no tem w dłoni do znał na głego olśnie nia. – O kurwa, pa trz cie, słońce się kła dzie.
Na ho ry zon cie tar cza sło neczna do ty kała już gład kiej po wierzchni mo rza.
– Słu chaj, cioto – wy wrza ski wał Conde w stronę słońca. – Przy szli śmy cię przy wi tać, a ty co, dupę

w troki, bez po że gna nia?
Pod ska ku jąc raz na jed nej, raz na dru giej no dze, zrzu cił buty i wsparł się chy bo tli wie na ko la nach

Car losa, żeby zdjąć skar petki. Roz piął ko szulę i ci snął ją na pia sek. Przy ja ciele pa trzyli na niego za in‐ 
try go wani. Can dito, by stry z na tury, pierw szy do my ślił się jego za mia rów.

– Słu chaj, je steś już chyba na to za stary... – za czął, ale Conde, nie zwra ca jąc nań uwagi, już zdą żył
ścią gnąć spodnie, rzu cił na ko szulę ze ga rek i zo stał w sa mych majt kach. Zro bił parę kro ków w stronę
mo rza, po czym zdjął także majtki, od sła nia jąc wy chu dłe uda, tylko nieco bled sze od reszty ciała.

– Ale szka radny ty łek! – stwier dził Kró lik.
– Po cze kaj na mnie – krzyk nął Conde w stronę słońca i po zbyw szy się ostat niej czę ści gar de roby, ru‐ 

szył w stronę zło ci stej kuli, która znad ostat niej wi docz nej krzy wi zny pla nety roz ra stała się po fa lach
oce anu, by ze mrzeć na piasz czy stym brzegu ma rzeń, wspo mnień i no stal gii. Z głębi pi jac kiego wiru pu‐ 
sto szą cego jego umysł do bie gły go w tym wła śnie mo men cie, po dą ża jąc nie prze wi dy wal nymi ścież‐ 
kami my śli, słowa ko na ją cego czło wieka z przy szło ści: „Wi dzia łem rze czy, któ rym wy, lu dzie, nie da li‐ 
by ście wiary. Statki sztur mowe w ogniu su nące nie opo dal Ra mion Oriona. Oglą da łem pro mie nio wa nie
skrzące się w ciem no ściach bli sko Wrót Tan n häu sera. Wszyst kie te chwile zo staną stra cone w cza sie jak
łzy w desz czu”17.

Nagi czło wiek wszedł do mo rza, wpa tru jąc się w słońce, go tów po wstrzy mać jego upa dek, kres dnia,
na dej ście ciem no ści. Zde cy do wany za trzy mać czas i oca lić ich wszyst kich przed za tra ce niem.
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Nowe Je ru za lem, rok 5403 od stwo rze nia świata, 1643 no wej ery

Eliasz Am bro sius Mon talbo de Ávila z tru dem zno sił tnące jak brzy twa po rywy wil got nego wia tru,
który szu ka jąc uj ścia do Mo rza Pół noc nego, hu lał nad ka na łem Zwa nen bur gwal, sma gał skórę na po‐ 
licz kach i chło stał usta, je dyne czę ści ciała wy sta wione na chłody mia sta. Sto jąc w śniegu po kostki, ze
zgra bia łymi od mrozu pal cami, młody czło wiek już piąty po ra nek z rzędu trwał na swoim sta no wi sku
i aby za po mnieć o do tkli wym zim nie, wspo mi nał dra ma tyczne dzieje i na uki swo jego dziadka Be nia‐ 
mina, a także lek cje, któ rych udzie lał czu purny pro fe sor, cha cham Ben Izrael. Jak bo wiem ni gdy do tąd
w swoim ży ciu Eliasz Am bro sius po trze bo wał tego wspar cia, aby od wa żyć się na de spe racki krok i tym
sa mym, co było jego ob se sją, pod jąć walkę o ży cie, któ rego pra gnął, go towy po nieść wszel kie kon se‐ 
kwen cje zu chwa łej de cy zji. De cy zji, która z całą pew no ścią od mieni jego ży cie i być może do pro wa dzi
go do zguby.

Tyle razy słu chał opo wie ści o ucieczce dziadka i jego ra do ści po przy by ciu do Am ster damu, że mógł
od two rzyć w wy obraźni każdy szcze gół pe ry pe tii Be nia mina, babki Sary (prze bra nej za męż czy znę,
choć już od sze ściu mie sięcy no siła w brzu chu przy szłą ciotkę Anę) i ojca, Abra hama, na ów czas sied‐ 
mio let niego (owi nię tego ni czym bela od stóp do głów). Ucie ki nie rzy od byli po dróż czter dzie ści lat
wcze śniej w cuch ną cej ła downi an giel skiego statku („Śmier działa ży wicą i so lo nymi ry bami, po tem, ka‐ 
łem i cier pie niem znie wo lo nych Mu rzy nów”), który prze pły wał opo dal Li zbony w dro dze do No wego
Je ru za lem, gdzie uchodźcy za mie rzali od zy skać wiarę swo ich przod ków. Wy da rze nie to, z cza sów,
kiedy Be nia mi nowi Mon tal bie jesz cze nie przy szłoby na wet do głowy, że zo sta nie czy imś dziad kiem,
było ka mie niem mi lo wym w lo sach ro dziny, która – ufna, że Bóg ocho czo sprzyja tym, co wal czą, a nie
tym, co się pod dają – wie działa, jak zma ga jąc się z tru dami i nie bez pie czeń stwami ży cia, osią gnąć
w tym świe cie wy ty czony cel.

Be nia mi nowi Mon tal bie de Ávila za wdzię czał młody czło wiek przede wszyst kim to, co uzna wał za
pryn cy pium w ży ciu. Sta rzec, czło wiek uczony mimo swo jego no ma dycz nego losu, skory do wy po wia‐ 
da nia mą drych sen ten cji, wie lo krot nie mu po wta rzał, że istota ludzka może stać się naj spraw niej szym
i naj wy tr wal szym na rzę dziem Stwo rze nia, je śli tylko wy star cza jąco mocno wie rzy w Prze naj święt‐ 
szego, ale też, co naj waż niej sze, je śli ma nie za chwiane za ufa nie do sa mego sie bie i am bi cję ko nieczną
do osią gnię cia naj trud niej szych i naj szczyt niej szych ce lów. Al bo wiem, zwykł pod kre ślać z na ci skiem
dzia dek w nie koń czą cych się mo no lo gach wy gła sza nych każ dego piąt ko wego wie czoru w ro dzin nym
i ra do snym ocze ki wa niu na ma je stat Sza batu – „Sza bat sza lom!” – czło wiek nie wiele może zdzia łać bez
Boga, jako i ni czego nie zdoła do ko nać Stwórca w ziem skich spra wach bez woli i ro zumu swo jego
wielce nie okieł zna nego płodu... Z po wodu owego prze ko na nia, do wo dził kroj czy Be nia min, trzy po ko‐ 
le nia rodu Mon talbo de Ávila po do łały do tkli wym upo ko rze niom ze sła nym przez naj bar dziej za bor cze
ziem skie moce, które na sta wały na nich, by po zba wić ich wiary, a na wet je ste stwa („Naj sam pierw jed‐ 
nak na szego ma jątku, nie za po mi naj o tym, synu, a po tem do piero na szej re li gii”). Je dy nie, co mocno
pod kre ślał, dzięki swo jej wy trwa ło ści i upo rowi on sam, zro dzony i po chrze ści jań sku ochrzczony jako
João Monte, on sam, bił się w piersi, aby nie było co do tego żad nych wąt pli wo ści, zdo łał sfor so wać
wa rowne mury wznie sione przez nie to le ran cję i wy ru szyć któ re goś dnia na po szu ki wa nie wol no ści,
a wraz z nią swo jego Boga i eg zy sten cji, któ rej w jed no ści z Prze naj święt szym za pra gnął. Tak tedy,
w wieku trzy dzie stu trzech lat, na ro dził się na nowo jako Be nia min Mon talbo de Ávila, któ rym za wsze
być po wi nien.

Z ko lei Eliasz Am bro sius na uczył się od swo jego pre cep tora, cha chama Me na sze Ben Izra ela, naj‐ 
więk szego mę drca po śród wielu Ży dów osia dłych wów czas w Am ster da mie, że każdy czyn w ży ciu jed‐ 
nostki ma wy miary ko smiczne. „Spo ży wa nie chleba też, cha cha mie?”, któ re goś dnia ośmie lił się za py‐ 



tać mały jesz cze Eliasz, kiedy była o tym mowa na lek cjach. „Tak, rów nież spo ży wa nie chleba... Po‐ 
myśl tylko o nie skoń czo nych przy czy nach i na stęp stwach przed tą czyn no ścią i po niej: dla cie bie i dla
chleba”, od parł mę drzec. Eliasz prze jął poza tym od cha chama ra do sne prze ko na nie, że dni na szego ży‐ 
cia są ni czym hojny pre zent, który trzeba sma ko wać, raz po raz, po nie waż śmierć sub stan cji fi zycz nej,
jak do wo dził z wy so ko ści swo jej ka te dry, ozna cza tylko utratę ocze ki wań, które już do ko nały ży wota.
„Śmierć nie ozna cza końca”, mó wił na uczy ciel. „Do śmierci pro wa dzi za mie ra nie na szych pra gnień
i trosk. A ta śmierć jest osta teczna, kto bo wiem umiera w ten spo sób, nie może li czyć na po wrót w dniu
Sądu... Przy szłe ży cie two rzy się tu taj, w na szym świe cie. Mię dzy jed nym sta nem a dru gim ist nieje
wspólna więź: peł nia, świa do mość i god ność, z jaką prze ży li śmy na sze ży cie, po zor nie tak krót kie, ale
w isto cie tak trans cen dentne i wy jąt kowe jak... jak chleb”.

Ale Eliasz Am bro sius nie tylko z po wodu zimna i dla do da nia so bie ani mu szu od da wał się w tych
dniach roz my śla niom o po glą dach dziadka ze strony ojca i o na ukach swo jego nie zmien nie nie orto dok‐ 
syj nego pro fe sora: w rze czy wi sto ści Eliasz Am bro sius, cho ciaż prze ko nany do swo ich ra cji, ro bił tak,
po nie waż się bał.

Szu ka jąc schro nie nia pod dasz kiem i ścianą budki ślu zo wej, nie ba cząc na fe tor, który bryza wznie‐ 
cała w ciem nych wo dach ka nału, młody czło wiek gro ma dził w my ślach ar gu menty na swoją ko rzyść
i jed no cze śnie ani na chwilę nie tra cił z oczu domu po dru giej stro nie ulicy, wpa trzony w drew niane, po‐ 
ma lo wane na zie lony ko lor drzwi i w okna o szy bach w oło wia nych ra mach, usi łu jąc do strzec ja kie kol‐ 
wiek oznaki ru chu, co i tak było ska zane na nie po wo dze nie, szyby bo wiem były za pa ro wane. Ob ser wu‐ 
jąc dom, Eliasz do szedł do wnio sku, że skoro Mistrz nie wy cho dził w ciągu ostat nich pię ciu dni, po wi‐ 
nien po ja wić się na progu dzi siaj rano albo ju tro o tej sa mej po rze. Albo po ju trze. Był pe wien, że Mistrz
znów pra cuje („Koń czy ja kieś zle ce nia i ma luje ko lejny por tret swo jej zmar łej żony”), bo tak mu po wie‐ 
dział cha cham Ben Izrael, za tem wy czer pie mu się za pas ole jów i pig men tów, któ rych uży wał w ogrom‐ 
nych ilo ściach, i jak to miał w zwy czaju, uda się po ma te riały do swo ich do staw ców z po bli skiego Me‐ 
ijer splein oraz z oko lic targu przy Waag. W do god nym mo men cie Eliasz Am bro sius po dej dzie do niego
i sło wami, któ rych na uczył się na pa mięć, po wie rzy Mi strzowi swoje pra gnie nia i ma rze nia.

Już od kilku mie sięcy mło dzie niec sto so wał te se kretne za biegi, któ rych ce lem był wła ści ciel domu
o zie lo nych drzwiach. Z po czątku przy po mi nało to grę dziecka, które w ocza ro wa niu tropi swo jego
idola czy też ulega ja kiejś ma gne tycz nej sile. Ale z upły wem ty go dni i mie sięcy te pod chody sta wały się
co raz częst sze, a od nie dawna co dzienne, nie wy klu cza jąc wol nych go dzin w so botę, dzień święty. Jego
cier pliwa ob se sja zo stała so wi cie na gro dzona, gdyż pew nego dnia był przy pad ko wym świad kiem wy no‐ 
sze nia z domu ogrom nego ob razu (owi nięto go w po pla mione płótna, a całą ope ra cją kie ro wał sam
Mistrz, który okrzy kami i obe lgami stro fo wał swo ich uczniów za trud nio nych w roli tra ga rzy), tego sa‐ 
mego ob razu, który ni czym trzę sie nie ziemi po ru szył mło dzieńca, kiedy pew nego po po łu dnia oglą dał go
w wiel kiej sali w sie dzi bie ar ke bu ze rów, kusz ni ków i łucz ni ków przy Klo ve niers bur gwal. Nie usta jąca
czuj ność dała mu także smutną moż li wość asy sto wa nia przy wy pro wa dze niu zwłok mło dej żony Mi‐ 
strza (Eliasz zna lazł się w gru pie ga piów zwa bio nych spek ta klem śmierci) i to wa rzy sze nia kon duk towi
po grze bo wemu w dro dze ku Oude Kerk. Od ma łego pla cyku utwo rzo nego przez Sint An to nies bre estraat
po dru giej stro nie mo stu ze śluzą, gdzie ka nał roz ga łę zia się, zmie rza jąc w stronę mo rza, do kład nie od
miej sca, w któ rym ulica zmie nia swoją na zwę na Jo den bre estraat – Sze ro kiej Ulicy Ży dow skiej – Eliasz
szedł za po wo zem z cia łem zmar łej okry tym je dy nie skrom nym ca łu nem, jak na ka zy wała kal wiń ska po‐ 
kora. W kon duk cie do strzegł swo jego cha chama, by łego ra bina Ben Izra ela, pa stora Cor ne liusa An slo,
sław nego ar chi tekta Ving bo onsa, ma jęt nego Iza aka Pinto i oczy wi ście sa mego Mi strza w ry go ry stycz nej
ża ło bie. Za uwa żył, a może tylko mu się wy da wało, wil gotne od pła czu oczy czło wieka, który był wy‐ 
brań cem suk cesu i for tuny, ale także śmierci, gdyż ta za brała mu troje dzieci.

Po czy na nia mło dego czło wieka i los sprzy ja jący mu pod czas kilku pe re gry na cji spra wiły, że zy skał
wie dzę nie zwy kle cenną dla jego, jak są dził, skrom nego umy słu, po nie waż do wie dział się, że Mistrz
z upo rem od ma wia wy sy ła nia swo ich uczniów po za kup płó cien. Po znał upodo ba nia Mi strza do ma te‐ 
ria łów płó cien nych z już na ło żoną pierw szą war stwą za prawy nie bar wio nej, która na daje im pre cy zyjny



i pla styczny od cień ma to wego brązu, a na tym pod kła dzie do ko nuje się dal szych przy go to wań albo też
bez po śred nio ma luje. Już wie dział, że Mistrz ma zwy czaj ku po wa nia do ry cin i ry sun ków de li kat nego
pa pieru spro wa dza nego z da le kiego kraju Ja poń czy ków, a na wet zo rien to wał się, że ni komu nie po wie‐ 
rza dro bia zgo wej se lek cji (nie wy łą cza jąc tar go wa nia się o cenę) prosz ków, ka mieni i emul sji nie zbęd‐ 
nych do uzy ska nia mie sza nek da ją cych barwy i od cie nie, które w da nej chwili dyk to wała mu wy obraź‐ 
nia. Przy pad kiem pod słu chane przez Elia sza roz mowy Mi strza z pa nem Da nie lem Ru landt sem, wła ści‐ 
cie lem naj bar dziej ce nio nego sklepu z przy bo rami ma lar skimi w Am ster da mie, Niem cem, który przy był
do mia sta parę mie sięcy wcze śniej i zaj mo wał się spro wa dza niem naj moc niej szych pig men tów mi ne ral‐ 
nych przy wie zio nych z ko palń ger mań skich, sak soń skich i ma dziar skich, a także za sły szane dys ku sje
Mi strza z fry zyj skim ru dziel cem, sprze dawcą wszel kich skar bów Orientu (mię dzy in nymi bar dzo po szu‐ 
ki wa nej czar nej sub stan cji zwa nej bi tu mem z Ju dei, pa pieru z Ja po nii i ce nio nego wiel błą dziego wło sia,
z któ rego ucznio wie spo rzą dzali pędzle róż nej wiel ko ści), spra wiły, że Eliasz stop niowo po zna wał taj‐ 
niki tej sztuki, za bro nio nej lu dziom jego rasy i re li gii przez dru gie przy ka za nie świę tego Prawa, ów
świat ob ra zów, barw, płó cien i zmy słów, do któ rego młody czło wiek czuł gwał towne i nie od parte po wo‐ 
ła nie. To spra wiło, że te raz ku lił się z zimna i stra chu nad ka na łem Zwa nen bur gwal.
 

Od swo ich ża kow skich cza sów, gdy po bie rał na uki w piw nicy sy na gogi ufun do wa nej dla człon ków
Na ção18, która przy le gała do domu, gdzie miesz kała wów czas ro dzina Mon talbo de Ávila, Eliasz od czu‐ 
wał ową em pa tię, zrazu nie okre śloną, a po tem co raz sil niej szą, aż w końcu znie wa la jącą. Ta fa scy na cja
na ro dziła się być może pod wpły wem prze glą da nych przez niego ilu stro wa nych i ilu mi no wa nych ksiąg,
które były je dy nym do byt kiem wy wie zio nym przez dziadka Be nia mina, jego cię żarną żonę i ich naj star‐ 
szą la to rośl, kiedy z bał wo chwal czych ziem ucho dzili do ziemi wol no ści. Moż liwe także, iż ocza ro wa‐ 
nie wzięło się z nie zwy kle barw nych dzie jów pe re gry na cji i wę dró wek, które po od le głych kra inach od‐ 
by wali jego za mierz chli przod ko wie, z aneg dot opo wia da nych uczniom przez elo kwent nego cha chama
Ben Izra ela, w któ rych ro iło się od pe ry pe tii zdol nych roz pa lić wy obraź nię i na tchnąć du cha. Pod czas
wielu po po łu dni, przez wiele lat, za miast pójść ze szkol nymi ko le gami i swoim bra tem Amo sem po grać
w piłkę na pu stych par ce lach albo mię dzy drew nia nymi pa lami wspie ra ją cymi ma je sta tyczne bu dowle,
któ rych przy by wało w za wrot nym tem pie nad brze gami no wych ka na łów, Eliasz spę dzał czas, włó cząc
się po tar go wi skach, a tych w mie ście nie bra ko wało – plac Dam, Targ Kwia towy, pla cyk Spui, espla‐ 
nada Waag i Nowy Targ, Bo ter markt – gdzie mię dzy stra ga nami, wa gami i pa kami jesz cze nie wy ła do‐ 
wa nych to wa rów, wśród aro ma tów orien tal nych przy praw i ty to niu z In dii Za chod nich, odoru śle dzi,
nor dyc kich dor szy i be czek z ole jem z tłusz czu wie lo ry bów, mię dzy kosz tow nymi fu trami z Ro sji, de li‐ 
katną por ce laną z po bli skiego Delft lub od le głych Chin i sto sami wło cha tych ce bu lek, ko ko nów przy‐ 
szłych tu li pa nów o nie moż li wych do prze wi dze nia ko lo rach, za wsze zna la zło się miej sce na sprze daż
ob ra zów nie zli czo nych ma la rzy osia dłych w mie ście i zrze szo nych w Gil dii Świę tego Łu ka sza.
Zmierzch zwy kle za ska ki wał go na jed nej z tych espla nad, wraz z okrzy kami anon su ją cymi wy prze daż
akwa fort i ry sun ków, zwi ja niem płó cien i skła da niem szta lug, po tym, gdy ca łymi go dzi nami za tra cał
się w kon tem plo wa niu pej zaży – na któ rych wid niały za wsze młyny albo pły nąca woda – mar twych na‐ 
tur za po ży cza ją cych od sie bie ob fi tość przed mio tów, ro dza jo wych scen ulicz nych i do mo wych, mrocz‐ 
nych epi zo dów bi blij nych owia nych go rą cym wło skim tchnie niem, tak mod nym w ca łym świe cie, ob ra‐ 
zów ma lo wa nych lub od bi ja nych na płót nie, drew nie i kar to nie przez ar ty stów ob da rzo nych nad zwy‐ 
czajną zdol no ścią uchwy ce nia na bia łej po wierzchni wy cinka praw dzi wego albo wy obra żo nego ży cia.
I uwiecz nie nia go w ak cie two rze nia piękna.

Po kry jomu, z wę glem i pa pie rem wy grze ba nym ze śmiet nika w dru karni, gdzie pra co wał jego oj ciec
i gdzie on sam wpra wiał się do za wodu, od kąd ukoń czył dzie sięć lat, Eliasz od da wał się za ka za nej pa sji.
Ma lo wał (za pewne po dob nie jak ma la rze sprze da jący ob razy na rynku) swoje koty i psy albo jabłko,
które nie ba wem zje, o kon tu rach roz ma za nych w drga ją cym bla sku za pa lo nej świeczki, albo por tre to wał
dziadka oglą da nego przez szparę w drzwiach, co raz bar dziej po sta rza łego, za my ślo nego i bi blij nego.
Pró bo wał od dać de li kat ność tu li pa nów ro sną cych na są sied nim bal ko nie, pa no ramę ka nału z bar kami



lub bez, ulicę wi dzianą przez okienko man sardy w ro dzin nym domu przy Be tha ni ën straat. Nada wał na‐ 
wet kształty, ob li cze i sce ne rię swoim wy obra że niom wy snu tym z opo wie ści na uczy ciela i z kro nik pod‐ 
boju, w któ rych gło szono ist nie nie ba jecz nych świa tów, Edenu i El do rado, o czym świad czyły wo lu‐ 
miny spro wa dzone w ostat nich la tach z Hisz pa nii przez dziadka. Co oczy wi ste, in spi ro wała go także
lek tura Tory, świę tej księgi, w któ rej jed no znacz nie i nie odwo łal nie ob ło żono ana temą te wła śnie prak‐ 
tyki uwiecz nia nia lu dzi, zwie rząt, zja wisk na nie bie, wo dzie i ziemi, po nie waż Naj wyż szy Twórca Form
Wsze la kich – we dle nauk Moj że sza prze ka za nych ple mio nom ze bra nym na pu styni – uznał je za ka ry‐ 
godne dla na rodu wy bra nego, skła niały bo wiem do bał wo chwal stwa. Na mocy tego bi blij nego po sta no‐ 
wie nia Eliasz Am bro sius Mon talbo, wnuk Be nia mina Mon talba de Ávila, kryp to żyda, który przy był na
zie mie wol no ści w roku 1606, gło sząc ob rze za nie i po wrót do wiary przod ków, zmu szony był od da wać
się swo jej pa sji w ukry ciu, na wet przed bra tem Amo sem, a za nim po ło żył się spać na pry czy, mu siał do‐ 
ko ny wać me to dycz nego i bo le snego znisz cze nia szki ców spo rzą dzo nych wę glem.

Być może z po wodu tych prze ciw no ści upodo ba nie Elia sza do ko lo rów i form sta wało się co raz żar‐ 
liw sze: było źró dłem ener gii, dzięki któ rej mógł przez cały czas wolny od obo wiąz ków upo rczy wie czu‐ 
wać, ni czym po tę pie niec, na pla cyku nad ka na łem Sint An to nies bre estraat. Prze ra ża jący wy bór, bę dący
po gwał ce niem mi cwy, która w ra zie ujaw nie nia kosz to wa łaby go ni duj albo na wet naj wyż szą karę che‐ 
rem, na ło żoną przez co raz su row szy sąd ra bi nacki (ta kara ozna cza łaby wy klu cze nie z ro dziny i po przez
eks ko mu nikę ze wspól noty i wszel kich jej do bro dziejstw), w spo sób gwał towny, choć prze wi dy walny,
przy brał formę nie odwo łal nej de cy zji, pod ję tej pew nego wie czoru po przed niej je sieni, kiedy tuż po ob‐ 
cho dach święta Suk kot i po wzno wie niu pracy w dru karni oj ciec do tknięty bó lami bio dra, przez które
mu siał cho dzić zgięty wpół, zle cił mu do star cze nie pliku pach ną cych jesz cze farbą ulo tek do Klo ve‐ 
niers do elen, no wej, im po nu ją cej sie dziby straży oby wa tel skiej mia sta.

Eks plo zja z tru dem skry wa nej ra do ści na wieść o tym zle ce niu skło niła Elia sza Am bro siusa do re flek‐ 
sji nad nie zba da nymi ścież kami ży cia, które wy ty cza Stwórca: ulotki będą dlań glej tem umoż li wia ją‐ 
cym jemu wła śnie, naj uboż szemu Ży dowi w mie ście, wej ście do naj bar dziej oka za łego i dys tyn go wa‐ 
nego gma chu w Am ster da mie i obej rze nie, choćby prze lot nie, dzieła Mi strza, prze zna czo nego do
uświet nie nia wiel kiej sali po sie dzeń, tego gi gan tycz nego płótna, które kilka mie sięcy wcze śniej na jego
oczach wy nie siono z domu przy Sze ro kiej Ulicy Ży dow skiej, owi nięte w brudne szmaty, i o któ rym roz‐ 
po wia dali (do brze lub źle, ale roz po wia dali) lu dzie z mia sta, gdzie żyło naj wię cej w świe cie ma la rzy
i gdzie ma lo wano i sprze da wano naj wię cej ob ra zów, ci wszy scy, któ rych z tą sztuką łą czył ja kiś zwią‐ 
zek, in te res, upodo ba nie lub po wo ła nie.

Ob ła do wany cięż kim wor kiem ulo tek młody czło wiek prze mknął uli cami pro wa dzą cymi do sie dziby
kom pa nii ar ke bu ze rów. Głu chy i ślepy na to, co działo się wo kół, za sta na wiał się, jaki w rze czy wi sto ści
jest ten ob raz, o któ rym tyle opo wia dano i dys ku to wano w ko ścio łach, ta wer nach, na pla cach, nie mal
z rów nym za pa łem jak o in te re sach, pie nią dzach i to wa rach. Straż nik bu dynku, uprze dzony o do star cze‐ 
niu ulo tek, za wo łał woź nego, by ten ode brał prze syłkę i za pro wa dził chłopca do skarb nika, który miał
mu za pła cić, po czym wska zał wej ście na dru gie pię tro. Eliasz Am bro sius po mknął po mo nu men tal nych
scho dach z ka ra ryj skiego mar muru i do tarł do otwar tych drzwi gro ote sael, wiel kiej sali, gdzie od by‐ 
wały się naj waż niej sze spo tka nia i uro czy sto ści w mie ście. I wtedy, w peł nym świe tle wy so kich okien
zwró co nych ku gro blom nad rzeką Am stel, zo ba czył płótno błysz czące od wer niksu, na dal oparte
o ścianę, na któ rej miało za wi snąć. Eliasz Am bro sius po tra fił już jed nym spoj rze niem roz po znać dzieła
naj waż niej szych ar ty stów w mie ście, a szcze gól nie ob razy, które wy szły spod pędzla Mi strza (cho ciaż,
mu siał to przy znać, kil ka krot nie po my lił je z płót nami ja kie goś uta len to wa nego ucznia, na przy kład zy‐ 
sku ją cego co raz więk szą sławę Fer di nanda Bola), to też nie mu siał ni kogo py tać, czy to jest wła śnie to
nie zwy kłe płótno, mie rzące po nad cztery me try dłu go ści i nie mal dwa sze ro ko ści, które wpro wa dziło
w stan po ru sze nia całe mia sto.

Przed mło dzień cem wid niało po nad dwa dzie ścia po staci, na czele z po wszech nie zna nym i peł nym
prze py chu Fran sem Ban nin giem Co cqem, pa nem na Pur mer lan dzie i ka pi ta nem miej skiej kom pa nii ar‐ 
ke bu ze rów, oraz cho rą żym, jego za stępcą, pa nem na Vla ar din gen, wy cho dzą cymi na swój po ranny ob‐ 



chód ku nie śmier tel no ści, która po cznie się do kład nie w mo men cie, kiedy do pełni się ruch ka pi tana
i jego lewa noga znaj dzie się na sza chow nicy po sadzki gro ote sael, gdzie na dal spo czy wał ob raz, a pan
Cocq, na wet nie pa trząc na Elia sza Am bro siusa, każe mu zejść z drogi... Mło dzie niec, wy rwany z głę‐ 
bo kiego transu gło sem woź nego, wrę czył mu ulotki i przy jął od skarb nika za płatę w wy so ko ści dwóch
flo re nów i dzie się ciu stu ive rów. Na wet nie za daw szy so bie trudu, by prze li czyć pie nią dze, co na ka zał
mu oj ciec, za py tał skarb nika, czy może raz jesz cze po pa trzeć na ob raz, i na wet nie za uwa żył jego lek ce‐ 
wa żą cego spoj rze nia.

Znów sta nął przed ogrom nym por tre tem zbio ro wym, wciąż pach ną cym ole jem lnia nym i wer nik sem,
aby po grą żyw szy się w sta nie krań co wej eks cy ta cji, roz ko szo wać się ob ser wo wa niem szcze gó łów. Sta‐ 
rał się od szu kać nie okre ślone, ale pul su jące bla skiem źró dła świa tła, śle dził za wrotny efekt ru chu, ja kim
ema no wał ob raz, eks pre sję uzy skaną w ge stach po staci, jak u ka pi tana Co cqa na pierw szym pla nie, któ‐ 
rego na wpół unie sione ra mię i lekko roz chy lone usta do wo dziły, że roz kaz wy mar szu był ni czym iskra
dy na mi zu jąca ak cję. Ko menda ka pi tana zda wała się za sko czyć sztan da ro wego w ge ście się ga nia po
drzewce i przy wo łać do po rządku in nych strzel ców, tu i ów dzie po grą żo nych w roz mo wie. Jedna z por‐ 
tre to wa nych osób (czy był to pan van der Velt, klient dru karni, który za mó wił ob raz?) unio sła ra mię,
wska zu jąc kie ru nek wy ty czony przez ka pi tana, a ten gest za sło nił po łówkę twa rzy in nej po staci, w niej
zaś Eliasz roz po znał skarb nika, z któ rym przed chwilą się roz li czał, i te raz do piero zro zu miał re ak cję
męż czy zny na jego prośbę, by mógł po now nie obej rzeć dzieło. Po le wej stro nie, tam gdzie pan Frans
Ban ning Cocq wska zy wał kie ru nek mar szu straży oby wa tel skiej, ak cja na bie rała tempa w oso bie bie‐ 
gną cego chłopca (a może był to je den z kar ło wa tych bła znów?), który dzier żył róg z pro chem, a na gło‐ 
wie miał zbyt wielki na niego szy szak, a także w ge ście od wra ca ją cej się w prze ciwną stronę, ni czym
świetlna eks plo zja, zło tej dziew czynki (co ona tu ro biła z kurą pod cze pioną pod pa skiem spód nicy?),
która cie szyła się uprzy wi le jo waną prze strze nią i z jawną chy tro ścią w oczach, przy sta jącą ra czej do ro‐ 
słej oso bie, przy pa try wała się wy mar szowi, a może wi dzowi, jakby swoją zu chwałą obec no ścią szy dziła
z pan to mimy od gry wa nej tuż obok. Tym cza sem po środku sceny, zza bia łego pióra na ka pe lu szu cho rą‐ 
żego speł nia ją cego roz kaz ka pi tana, wy do by wał się zu chwale świe tli sty, krótki roz błysk z ar ke buza.
Cho rąży, na któ rego mun du rze w od cie niu ja skra wej żółci ne apo li tań skiej wid niał cień wznie sio nej ręki
ka pi tana, jesz cze nie zdą żył prze ka zać strzel com ko mendy pana Ban ninga Co cqa: wtedy Eliasz zro zu‐ 
miał, że cała scena sta nowi po czą tek cze goś dy na micz nego i hucz nego ni czym strze la jący w górę ogień,
ja kie goś mi ste rium zwró co nego ku przy szło ści się ga ją cej znacz nie da lej niż ka mienny most, po któ rym
mieli prze ma sze ro wać strzelcy, cha otyczne po ru sze nie szy ku jące się do prze ła ma nia bez wład no ści. Coś,
co eks plo duje na wszyst kie strony, ale za wsze jest wy mie rzone w przy szłość.

Elia szowi Am bro siu sowi, po ru szo nemu eks pre sją tego ob razu o nie wy obra żal nej sile od dzia ły wa nia,
która rzu cała wy zwa nie wszel kiej lo gice i po wszech nie przy ję tym za sa dom (jak to moż liwe, że ka pi tan
Cocq, ubrany na czarno, choć prze pa sany dumną szarfą w czer wo no po ma rań czo wej to na cji, ro bił na wi‐ 
dzu wra że nie po staci od su wa ją cej na drugi plan swo jego za stępcę w żółto lśnią cym stroju, skoro
wszyst kim wia domo, że ja sne ko lory wy su wają się na czoło, ciemne zaś co fają?), nie star czyło oczu, by
obej rzeć po zo stałe sześć ob ra zów, które miały ozdo bić gro ote sael, już umiesz czo nych na swo ich miej‐ 
scach. Płótna przed sta wiały por trety zbio rowe (tym był ob raz Mi strza?) i choć per fek cyj nie wy ko nane,
za cho wy wały usta no wione re guły. Ale w są siedz twie tego wi do wi sko wego wiru wra żeń, peł nego nie‐ 
praw do po dob nych efek tów optycz nych, lecz mimo to epa tu ją cego re al no ścią i ży ciem, po zo stałe dzieła
w od czu ciu mło dzieńca przy po mi nały karty z tej sa mej ta lii: fi gury, które w swo jej za mie rzo nej i do sko‐ 
na łej jed no li to ści stały się za sprawą ob razu Mi strza sztywne, po spo lite, bez barwne...

Głos woź nego, który przy szedł za mknąć salę, z tru dem wy rwał Elia sza Am bro siusa ze stanu upo je‐ 
nia, w ja kim ten się zna lazł, a burz liwy nie po kój, który bę dzie go nę kać od chwili, gdy do ko nu jąc do‐ 
bro wol nego i nie unik nio nego wy boru (tylko Bóg ra czy wie dzieć, który przy miot nik jest wła ściwy), nie‐ 
odwo łal nie po sta no wił zo stać ma la rzem, wcią gnął jego los w śro dek cy klonu, który przy nie sie naj więk‐ 
sze w ca łym jego ży ciu ra do ści i skrajne nie szczę ścia.
 



To nie wy da rzyło się tego ranka. Ani dwóch ko lej nych. Do piero gdy mło dzie niec za mie rzał prze ło żyć
na ja kiś czas swoje prze szy wa jące chło dem czu wa nie i po cze kać na nieco cie plej szy dzień, jego na‐ 
dzieje zo stały speł nione, a stało się to wraz ze zgrzy tem zamka w zie lo nych drzwiach, w któ rych po ja‐ 
wił się opa tu lony opoń czą Mistrz. Na jego wi dok Elia sza Am bro siusa ogar nęła ra dość, która ka zała mu
za po mnieć o zim nie, lę kach, a na wet o żą dle głodu.

Przed go dziną, nieco wcze śniej niż zwy kle, jak prze ko nał się Eliasz, do ka mie nicy wszedł młody Sa‐ 
muel van Ho og stra ten, a nieco póź niej jego są siad z Be tha ni ën straat, Duń czyk Bern hardt Keil, wraz
z braćmi Fa bri tius; wszy scy ci szczę śliwcy byli uczniami Mi strza i Eliasz mógł so bie po gra tu lo wać, po‐ 
nie waż ich wcze śniej sze przy by cie ozna czało, że pla nują za kupy, a dla niego było kre sem mroź nej mo‐
no to nii wy cze ki wa nia.

Od Duń czyka Ke ila, który miesz kał na man sar dzie obok jego czyn szówki i od zna czał się nie po ha mo‐ 
waną ga da tli wo ścią idącą w pa rze z za pro sze niami na piwo, Eliasz Am bro sius do wie dział się nie tylko
o zwy cza jach pa nu ją cych w domu i w pra cowni, ale także o znie chę ca ją cych wy ma ga niach, ja kie sta‐ 
wiał Mistrz, przyj mu jąc no wych uczniów i po moc ni ków. Cho ciaż cze lad nicy gwa ran to wali mu po kaźny
do chód (tylko wpi sowe kosz to wało sto flo re nów, nie li cząc in nych świad czeń na tury prak tycz nej i ma te‐ 
rial nej), Mistrz wy ma gał od adep tów wstęp nego przy go to wa nia, nim jesz cze prze kro czą próg jego pra‐ 
cowni, i cze goś wię cej niż tylko en tu zja zmu i pod sta wo wej zna jo mo ści sztuki ma lar skiej. On, po wta‐ 
rzał, nie uczy ich, jak ma lo wać, ale jak ma lo wać do brze. („Moja pra cow nia nie jest aka de mią, jest
warsz ta tem”, Duń czyk przy ta czał słowa Mi strza, na śla du jąc na wet su rowy wy raz jego twa rzy, gdy wy‐ 
po wia dał to zda nie). Już tylko ten wa ru nek za my kał przed Elia szem zie lone drzwi wio dące do zre ali zo‐ 
wa nia jego am bi cji: po pierw sze, sam fakt, że był Ży dem, unie moż li wiał mu po dzie le nie się z ro dzi cami
swoim nie po ko jem, ci zaś z pew no ścią nie zła ma liby za sad, wy sy ła jąc go na prak tykę do ja kie goś mi‐ 
strza bie głego w tej sztuce. A po dru gie, co rów nie ważne z uwagi na jego mi zerną sy tu ację fi nan sową,
nie spo sób było zna leźć in nego pre cep tora, w do datku dys kret nego, nie dro giego i su mien nego, który za‐ 
pew niłby mu ele men tarne przy go to wa nie ro ku jące na dzieje na przy ję cie do pra cowni jego ma rzeń. Za‐ 
ży łość mi strza z ży dow skimi są sia dami i zna jo mość jego ory gi nal nych me tod (od mie sięcy Eliasz znał
już do brze wszyst kie dzieła Mi strza znaj du jące się w miej scach pu blicz nych, a na wet w pry wat nych do‐ 
mach) wy zna czały bie gun ma gne tyczny przy cią ga jący wszyst kie na dzieje mło dzieńca, spo tę go wane
i utrwa lone tego po po łu dnia, gdy kon tem plo wał wy marsz kom pa nii ka pi tana Co cqa. Skoro tyle ry zy‐ 
kuje dla swo jej pa sji, skoro żyje i przy mu szony jest tak żyć w sta nie utaj nie nia, to zrobi to jak naj le piej.
Dla Elia sza Am bro siusa droga wio dąca do speł nie nia tej ob se sji miała jedno tylko imię i je den tylko
wy miar poj mo wa nia ma lar stwa: był nim Mistrz. Albo nie miała żad nego. A to ostat nie, jak do brze wie‐ 
dział, było naj bar dziej praw do po dobne...

Wszyst kie te oko licz no ści spra wiły, że w ocze ki wa niu na re ali za cję swo ich pla nów mło dzie niec mu‐ 
siał wy słu chi wać wy wo dów dziadka Be nia mina na te mat zna cze nia bez po śred nich re la cji mię dzy czło‐ 
wie kiem a jego Stwórcą, wie czo rami zaś ma lo wał na li chym pa pie rze, wciąż za to piony w ma rze niach
o dzie łach wła snych rąk. Po cie sze niem była dys kretna bli skość fi zyczna Mi strza, któ rego tro pem po dą‐ 
żał przez ulice i tar go wi ska, sta ra jąc się uchwy cić w lo cie jego słowa, aby póź niej spo żyt ko wać tę wie‐ 
dzę do ty czącą upodo bań ma la rza do wy bra nych pig men tów, ole jów, kar to nów i płó cien, ob se syj nego
za mi ło wa nia do ku po wa nia zwy kłych i za dzi wia ją cych przed mio tów (od muszli po afry kań skie włócz‐ 
nie), eks ta tycz nego przy glą da nia się bu dyn kom, uli com, męż czy znom i ko bie tom, po spo li tym i oso bli‐ 
wym, miesz kań com tego pstro ka tego mia sta, gdzie spo tkały się wszyst kie rasy i kul tury, z ja kimi mógł
ze tknąć się czło wiek.

Elia sza zdzi wiło, że Mistrz wy cho dzi sam, za kła da jąc w bra mie rę ka wiczki z cie lę cej skóry, ale jesz‐ 
cze bar dziej za sko czyło go to, że prze cho dzi przez ulicę i kie ruje się do kład nie w stronę miej sca, gdzie
on się ukrył. Serce pod sko czyło mu do gar dła i za czął wy my ślać moż liwe od po wie dzi na za rzut upo‐ 
rczy wego wy sta wa nia przed do mem, aż w jed nej chwili zde cy do wał, co po wie dzieć: prawdę. Ale
Mistrz tylko omi nął pry zmę śniegu i ka łużę błota, ba cząc, by nie po bru dzić opoń czy, i nie zwró ciw szy
naj mniej szej uwagi na sku lo nego pod ścianą go ło wąsa, ru szył w stronę domu Iza ja sza Mon talta, za moż‐ 



nego se far dyj czyka, który – jak każdy, kto miał po wody, by się tym szczy cić – cheł pił się swoim szla‐ 
chec kim i hisz pań skim ro do wo dem, zwień czo nym przez jego ojca, dok tora Jo zu ego Mon talta, na dwor‐ 
nego me dyka Ma rii Me dy cej skiej, fran cu skiej kró lo wej matki. Tenże Iza jasz Mon talto, który jako
pierw szy na był je den z naj bar dziej luk su so wych do mów na ulicy zwa nej przez lu dzi ta kich jak on Sze‐ 
roką Ulicą Ży dow ską, od przy jazdu do Am ster damu zbił tak ogromną for tunę, że zle cił bu dowę na stęp‐ 
nej, więk szej sie dziby w dziel nicy no wych ka na łów, gdzie cena za metr ziemi wy dar tej ba gni skom przy‐ 
pra wiała o za wrót głowy. Wszyst kim było wia dome, że Żyd ten utrzy muje od lat przy ja ciel skie sto sunki
z męż czy zną, który wła śnie po cią gnął za dzwo nek przy drzwiach, po czym wszedł do środka, a już po
pię ciu mi nu tach wy szedł, z za wie szo nym na szyi won nym wo recz kiem z zio łami, uszy tym na spe cjalne
za mó wie nie Iza ja sza Mon talta z bar wio nego na zie lono lnu, w ręce zaś trzy mał drugą torbę, z brą zo‐ 
wego pa pieru, w który owi jano przed ostatni ka prys tego mia sta: li ście ty to niu przy wie zione z No wego
Świata, a w te z ko lei, spro wa dzane z rów nin Ci bao na od le głej wy spie Hi spa nioli, za opa try wał Mon‐ 
talta kon wer tyta Fe de rico Gi ne bra.

Za miast przy łą czyć się do swo ich uczniów i pójść w stronę Me ijer splein, gdzie zwy kle za czy nał spra‐ 
wunki, Mistrz udał się w prze ciw nym kie runku, prze szedł tuż obok Elia sza (ten wy czuł de li katną woń
la wendy i ja łowca do bie ga jącą z aro ma tycz nego wo reczka), wszedł na most przy ślu zie, wy pluł za ba‐ 
rierkę trzy ma nego w ustach kar melka i po dą żył Sint An to nies bre estraat, jakby miał za miar dojść do
cen trum mia sta. Zo sta wił za sobą luk su sową re zy den cję swo jego przy ja ciela Iza aka Pinto i ma ga zyn,
gdzie mie ściła się ga le ria sztuki i sie dziba mar szanda Hen dricka Uy len bur gha, krew nego zmar łej żony
Mi strza, i gdzie on sam osiadł po przy jeź dzie do Am ster damu. Kiedy jed nak do tarł do łuku ozdo bio‐ 
nego dwiema czasz kami, który otwie rał się na Zu ider kerk, za trzy mał się i mimo chłodu zdjął opoń czę.
Eliasz wie dział, że w atrium tego sta rego ko ścioła spo czy wają do cze sne szczątki trójki pierw szych
dzieci Mi strza, które zmarły w kilka ty go dni po na ro dzi nach, i za sta na wiał się, dla czego ma larz zde cy‐ 
do wał się na po chó wek ich matki w Oude Kerk, a nie w tym miej scu już na zna czo nym jego cier pie‐ 
niem.

Mistrz ru szył da lej, prze szedł obok domu, gdzie wiele lat miesz kał jego nie ży jący już pre cep tor Pie ter
La st man (w swoim cza sie naj lep szy am ster dam ski na uczy ciel, mistrz, który zro bił z niego Mi strza),
wszedł na Nowy Targ przez za wsze za tło czony Waag, gdzie za le d wie pół tora wieku wcze śniej znaj do‐ 
wała się Sint An tho ni spo ort, brama miej ska, która on giś od za chodu za my kała roz ra sta jącą się te raz me‐ 
tro po lię. Fre ne tyczna krzą ta nina kup ców i do staw ców, któ rzy na wa dze miej skiej spraw dzali cię żar
swo ich to wa rów, okrzyki au kcjo ne rów i na byw ców ku pu ją cych pro dukty ist nie jące i ma jące za ist nieć,
przy wie zione z wszel kich za kąt ków świata, zlały się te raz z me ta licz nym zgrzy tem szu fli, któ rymi za‐ 
kon trak to wani przez ra tusz bie dacy zgar niali zwały śniegu, a po tem wrzu cali na wozy i wy wo zili do
naj bliż szego ka nału. Sprzą ta nie placu wią zało się być może z ja kąś eg ze ku cją pla no waną przed po łu‐ 
dniem, a od by wało się ich tu wiele, choć wy rok wy ko ny wano za wsze w po śpie chu, aby nie tra cić cen‐ 
nego czasu na tar go wi sku. Mistrz prze szedł obok stra ganu, gdzie wy sta wiono na sprze daż ob razy
zgodne z po wszech nym gu stem, i za le d wie rzu cił na nie okiem, z dez apro batą, po my ślał Eliasz i wczu‐ 
wa jąc się w kry te ria Mi strza, przy znał, że nie mal wszyst kie na to za słu gi wały.

Mistrz skrę cił w Mon ni ken straat, kie ru jąc się w stronę ka nału Ar cher burg, i Eliasz za sta na wiał się,
czy nie idzie do po bli skiego Oude Kerk, naj star szej ka to lic kiej świą tyni w mie ście, kil ka dzie siąt lat
temu prze ję tej przez kal wi ni stów. Ale do tarł szy do Oude zijds Vo or bur gwal, Mistrz skrę cił w lewo, od‐ 
da la jąc się od go tyc kich wież ko ścioła, w któ rym kilka mie sięcy wcze śniej po cho wał swoją żonę,
i wszedł do jed nej z licz nych nad ka na łem ta wern. Mło dzie niec znał wpraw dzie upodo ba nie Mi strza do
moc nych trun ków, ale zdzi wił się, że daje temu upust o tak wcze snej po rze.

Eliasz ostroż nie zbli żył się do ta werny, za tło czo nej przez na jem ni ków z An glii, Fran cji i na wet kró‐ 
lestw Wschodu, któ rzy zje chali tu, by za so witą za płatę Re pu bliki wal czyć z Hisz pa nią. Zaj rzał do
środka przez ogromną szybę, którą zgod nie z naj now szą modą umiesz czono w drzwiach lo kalu. Nie
mu siał długo szu kać, prze ciw nie, od razu szybko się cof nął, Mistrz bo wiem, od wró cony do niego ple‐ 
cami, wła śnie za sia dał przy stole, ma jąc na prze ciwko sie bie daw nego pro fe sora Elia sza Am bro siusa,



cha chama Me na sze Ben Izra ela. Mło dzie niec zdą żył zo ba czyć, jak były ra bin, za wsze łasy na ziem skie
przy jem no ści, za nu rza nos w pa pie rową brą zową torbę wy peł nioną aro ma tycz nym ame ry kań skim zie‐ 
lem i z lu bo ścią wdy cha go rący za pach da le kich ziem.
 

W gło wie Elia sza Am bro siusa przez kilka mie sięcy ko ła tał się zu chwały po mysł, by spo tkać się ze
sta rym pre cep to rem i wy znać mu swoje za miary. Te raz do piero, wi dząc, jak tam ten pije, pali i po kle puje
Mi strza po ra mie niu, pod jął de cy zję. Roz wa żył swoje szanse i do szedł do wnio sku, że ten czło wiek jest
naj gor szym i naj lep szym roz wią za niem jego pro ble mów, ale za ra zem je dy nym moż li wym.

Cha cham Ben Izrael żył w drew nia nym domu, nie tyle skrom nym, ile wręcz roz pa da ją cym się, przy
Nie uwe Ho ut markt, na wy spie zwa nej Vlo oien burg, nad brze gami Bin nen Am stel, bar dzo bli sko miej‐ 
sca, gdzie kilka lat wcze śniej za miesz ki wał Mistrz ze swoją zmarłą już żoną. Czę ściej, niż tłu ma czy łaby
to tę sk nota za szkol nymi cza sami, Eliasz od wie dzał sie dzibę swo jego na uczy ciela he braj skiego, re li gii
i re to ryki, być może dla tego, że miej sce to było kwin te sen cją dziel nicy ży dow skiej w Am ster da mie:
mie sza niną me sja ni zmu i rze czy wi sto ści, bo skiej pre de sty na cji i świa to wych oby cza jów, kul tury otwar‐ 
tej na świat, re for ma tor skich idei i ty siąc let niego he braj skiego prag ma ty zmu. A także dla tego, że w tym
domu miał kon takt z du chową obec no ścią Mi strza.

Ubó stwo sie dziby cha chama kon tra sto wało w ja skrawy spo sób z kon dy cją jego żony, matki trojga
dzieci, która po cho dziła z ro dziny Abra wa ne lów, bo ga tej i wpły wo wej on giś w Hisz pa nii i Por tu ga lii,
a obec nie po now nie bo ga tej i wpły wo wej w We ne cji, Alek san drii i już także w Am ster da mie. Abra wa‐ 
ne lo wie przy byli do mia sta póź niej niż ro dzina Mon talbo, ale w prze ci wień stwie do dziadka Elia sza
przy pły nęli tu na statku ku piec kim, za sobni w worki zło tych mo net, szka tułki z dia men tami i kon takty
po li tyczne, to wa rzy skie, ro dzinne i han dlowe, warte ko lejne ty siące flo re nów. Ród Abra wa ne lów, po‐ 
cho dzący z dłu giej li nii ase so rów, ban kie rów i urzęd ni ków kró lew skich na dwo rach ibe ryj skich przed
nie szczę snym ro kiem 1492, ma tecz nik kup ców, me dy ków, a na wet po etów o uzna nej re no mie na ca łym
Za cho dzie, wy da wał się pre de sty no wany do bo gac twa, wła dzy i mą dro ści. Nie mniej dom cha chama nie
miał nic wspól nego z dwoma pierw szymi do bro dziej stwami; prze ciw nie, świad czył o nie wiel kim ta len‐ 
cie wła ści ciela do ro bie nia in te re sów (za ło żył kilka przed się biorstw, mię dzy in nymi pierw szą w mie ście
ży dow ską dru kar nię, która szybko splaj to wała z po wodu kon ku ren cji i zo stała sprze dana in nemu se far‐ 
dyj czy kowi), ale co naj waż niej sze, pod upa dły drew niany dom o spróch nia łych de skach do wo dził, że re‐ 
la cje cha chama z za moż nymi Abra wa ne lami nie na le żały do ser decz nych. Naj bar dziej jed nak do bit nym
świa dec twem dy stansu dzie lą cego mę drca i jego krew nia ków była krótka ka riera Ben Izra ela jako ra‐ 
bina, po nie waż gdyby miał wspar cie wpły wo wego klanu, nie wąt pli wie za cho wałby to in tratne sta no wi‐ 
sko.

Do owego zja dli wego sporu do szło kilka lat wcze śniej, kiedy co raz licz niejsi i za sob niejsi se far dyj‐ 
czycy po sta no wili za ło żyć Tal mud-Torę, re li gijne i wspól no towe brac two, w któ rym ze spo liły się trzy
dzia ła jące w mie ście sto wa rzy sze nia, a re zul ta tem tego po su nię cia było od wo ła nie kilku ra bi nów opła‐
ca nych przez wspól notę. Po śród zwol nio nych zna lazł się nie po żą dany Me na sze Ben Izrael. Mimo swo‐ 
jej sławy pi sa rza, ka ba li sty i pro pa ga tora my śli he braj skiej ten eru dyta mu siał od tąd za do wo lić się mier‐ 
nie wy na gra dzaną funk cją cha chama, na uczy ciela re to ryki i re li gii, cho ciaż po zwo lono mu za cho wać
miej sce w ra dzie ra bi nac kiej mia sta. Nie ba cząc na to nie po wo dze nie, mę drzec szczy cił się pu blicz nie
związ kami krwi ze sław nym ro dem, jako że człon ko wie tej ro dziny i on sam roz gła szali ist nie nie nie‐ 
pod wa żal nych do wo dów, zgod nie z któ rymi Abra wa ne lo wie wy wo dzą się bez po śred nio z domu króla
Da wida, a za tem ocze ki wany Me sjasz (jego ry chłe na dej ście za po wia dali bie gli ka ba li ści z Za chodu
i mi stycy ze Wschodu) bę dzie no sił to na zwi sko, co ozna cza, że Wy cze ki wa nym rów nie do brze może
oka zać się je den z sy nów by łego ra bina po czę tych w Abra wa ne lo wym ło nie.

Mimo że zmu szony był li czyć w kie szeni ulotne cen tymy, mimo skan da licz nej de gra da cji ra bi nac kiej,
mimo swo jego nie od par tego por tu gal skiego upodo ba nia do wina, Me na sze Ben Izrael na dal za cho wał
po zy cję jed nego z naj bar dziej wpły wo wych człon ków wspól noty i trzy lata wcze śniej, bez na ci sków



z jego strony, za ofe ro wano mu sta no wi sko prze wod ni czą cego Nossa Aca de mia, szkoły ufun do wa nej
przez rów nie wszech wład nych Abra hama i Mo sze Pe re irów. W mło do ści, aby dru ko wać i roz pro wa dzać
swoje dzieła, za ło żył ową pierw szą ży dow ską dru kar nię w Am ster da mie, która stała się fi nan sową po‐ 
rażką, ale jako płasz czy zna pro pa go wa nia jego idei i roz po wszech nia nia kla sy ków li te ra tury he braj skiej
oka zała się świa tłą de cy zją. Jego wła sne książki, na pi sane po hisz pań sku, he braj sku, ła ci nie, por tu gal‐ 
sku i an giel sku (po tra fił nadto wy sło wić się w pię ciu in nych ję zy kach, w tym, co oczy wi ste, po ho len‐ 
der sku), roz cho dziły się w po ło wie krain świata i znaj dy wały czy tel ni ków nie tylko wśród Ży dów ze
Wschodu i Za chodu (jego Nisz mat haim uzna wano za je den z naj bar dziej wni kli wych ko men ta rzy ka ba‐ 
li stycz nych), ale także ka to li ków i in nych wy znaw ców chrze ści jań stwa. Ci ostatni zna leźli w jego dzie‐ 
łach, jak El Con ci lia dor (Roz jemca), oso bliwe he braj skie spoj rze nie na Pi smo Święte, ca ło ściowe uję cie
wska zu jące na zbież no ści mię dzy chrze ści jań skim od czy ta niem tek stu a in ter pre ta cją sy nów Izra ela na
prze strzeni trzech ty siąc leci. Ale z wszyst kich jego dzieł – wszyst kie Eliasz Am bro sius prze czy tał za
na mową swo jego dziadka – dawny uczeń cha chama naj bar dziej upodo bał so bie bro szurę De Ter mino
Vi tae (jemu przy pa dło w udziale przy go to wa nie do druku wer sji ory gi nal nej, która ry chło zo stała
uznana za skan dal), jako że za wie rała tę wi zję ży cia i jego wy mo gów, śmierci i jej an ty cy pa cji, która
szcze gól nie prze ma wiała do niego jako kon cep cja eg zy sten cji tu i te raz.

Może z po wodu jego oso bli wego non kon for mi zmu, wtło czo nego w ramy nie dawno utwo rzo nej i im‐ 
pul syw nej wspól noty, która aby prze trwać, mu siała uciec się do ry go ry stycz nej or to dok sji, ka riera Ben
Izra ela ob fi to wała we wzloty i upadki. Nie wąt pli wie z ra cji jego po stawy iko no kla sty go to wego roz po‐ 
wszech niać naj bar dziej awan tur ni cze idee (skraj nie no wa tor skie czy też kon ser wa tywne) i z ra cji jego
ży cia pu blicz nego na gra nicy norm ju da istycz nych udało mu się na wią zać ści słe i za żyłe sto sunki ze
spo łecz no ścią pro te stancką w Am ster da mie. A je śli ktoś szu kał wi docz nego do wodu na to, jak bli skie to
były związki, zna lazł go w ma łym sa lo nie jego skrom nego domu, gdzie wi siał wy zy wa jący por tret cha‐ 
chama na ma lo wany przed kilku laty przez Mi strza, kiedy już był Mi strzem i naj bar dziej zna nym i ce‐ 
nio nym ma la rzem w mie ście. Ob raz ten (na któ rym ów cze sny ra bin nosi sze roki ka pe lusz, ma wąsy
i brodę przy ciętą na mo dłę am ster dam skich miesz czan) ema no wał ży ciem dzięki kunsz tow nemu ry sun‐ 
kowi oczu o in te li gent nym, sę pim spoj rze niu, które cha rak te ry zo wało mo dela, a co zna ko mi cie uchwy‐ 
cił Mistrz. To płótno dzia łało na Elia sza Am bro siusa Mon talbę de Ávila ni czym ma gnes (pod czas każ‐ 
dej wi zyty w domu cha chama po że rał je wzro kiem) i sta no wiło jesz cze je den po wód, dla któ rego mło‐ 
dzie niec za pra gnął zbli żyć się do Mi strza i go na śla do wać.

Ści słe więzy przy jaźni i za ufa nia, łą czące ma la rza, który kry tycz nie na sta wiony do do gma tycz nego
kal wi ni zmu przy łą czył się do sekty me no ni tów swo jego kam rata Cor ne liusa An slo, z kon tro wer syj nym
eru dytą he braj skim, wy ni kały być może z prze ko na nia ich obu, że nie wolno wy klu czać lu dzi o od mien‐ 
nych po glą dach, i z nie zgody na ogra ni cze nia in te lek tu alne ów cze snej epoki. Obaj po nie śli klę skę, li‐ 
cząc na awans spo łeczny, i ani cie szący się po wo dze niem ho len der ski ma larz, ani zna mie nity ży dow ski
my śli ciel nie po tra fili za ak cep to wać wielu po wszech nie przy ję tych norm, owych ka no nów i pryn cy‐ 
piów, albo usta no wio nych przez tra dy cję przod ków, albo na rzu co nych przez dzier żą cych wła dzę i pie‐ 
nią dze lu dzi, od któ rych, chcąc nie chcąc, byli uza leż nieni ma larz i ba dacz świę tych pism.

Dzięki kon tak tom z daw nym pre cep to rem Eliasz był świad kiem dłu gich roz mów pro wa dzo nych
w pra cowni ma la rza, w domu cha chama albo w pi wiar niach Am ster damu, gdzie obaj męż czyźni uwiel‐ 
biali spę dzać wspól nie czas na li ba cjach i dys pu tach, w któ rych tak sprzeczne i po krewne oso bo wo ści
dzie liły się po glą dami i sło wami kry tyki. Ich zu chwałe za cho wa nie, czę sto oka zy wane pu blicz nie, przy‐ 
cią gało uwagę tego dy na micz nego spo łe czeń stwa, dla któ rego wol ność idei i prze ko nań stała się naj bar‐ 
dziej ce nio nym do brem, co do ty czyło wszyst kich miesz kań ców Am ster damu, z dziećmi Izra ela włącz‐
nie: nie jest sprawą przy padku, że Ży dzi nie tylko uwa żali to mia sto za Nowe Je ru za lem, ale też na zy‐ 
wali je Ma kom, „do bre miej sce”, gdyż zna leźli tam po sza no wa nie dla swo ich oby cza jów i wiary,
a w re zul ta cie spo kojne ży cie, utra cone w nie mal wszyst kich in nych za kąt kach zna nego świata.

Tego ranka Ra chela Abra wa nel, po chmurna i roz czo chrana (jak za wsze), otwie ra jąc drzwi Elia szowi,
już od progu oznaj miła, że jej mąż od sy pia nocne eks cesy al ko ho lowe, po czym za trza snęła przy by‐ 



szowi drzwi przed no sem. Mło dzie niec przy kuc nął na scho dach pod drzwiami, opie ra jąc plecy o me‐ 
zuzę – cy lin dryczny po jem nik ze zwo jem z frag men tami Tory, które przy po mi nały wcho dzą cym lub
wy cho dzą cym, że Bóg jest wszę dzie – i go tów był cze kać, aż pro fe sor wsta nie z łóżka, po nie waż osta‐ 
tecz nie zde cy do wał się na trudną roz mowę z czło wie kiem, który mógł mu po móc albo go po grą żyć. Go‐ 
dzinę póź niej pan domu, zbyt lekko ubrany jak na ten chłodny po ra nek, bo miał na so bie brudne bu fia‐ 
ste spodnie i po ła taną ka potę – i tak zwykł prze cha dzać się po mie ście, aby una ocz nić wszyst kim swoją
obo jęt ność wo bec spraw ma te rial nych i opi nii są sia dów – usiadł przy mło dzieńcu na tym sa mym stop‐ 
niu i po czę sto wał go tym sa mym na pit kiem, który sam po pi jał: kub kiem cie płego wod ni stego wina
osło dzo nego mio dem i przy pra wio nego cy na mo nem.

Eliasz za py tał go, jak się czuje. „Żywy”, pa dła od po wiedź cha chama, który o dziwo nie miał ochoty
na po ga wędkę. Dla czego chciał się z nim zo ba czyć? Czemu taki po śpiech? Nie jest mu zimno? Co sły‐ 
chać u tego nie wdzięcz nika Amosa? Mło dzie niec zde cy do wał się za cząć od naj ła twiej szej kwe stii, choć
wcale taka nie była, po nie waż jego brat Amos, rów nież dawny uczeń Ben Izra ela, prze cho dził kry zys
mi styczny i przy łą czył się do grupy zwo len ni ków pol skiego ra bina Bre slaua, naj bar dziej nie prze jed na‐ 
nego w mie ście obrońcy czy sto ści re li gij nej ju da izmu i – co było do prze wi dze nia – wroga pu blicz nego
Ben Izra ela i jego po glą dów. Dla tego też udzie lił je dy nej od po wie dzi, jaka przy szła mu do głowy, dy‐ 
plo ma tycz nej i za ra zem kon kret nej: „Amos za pewne czyta te raz Torę w nie miec kiej sy na go dze”, po
czym upił łyk zim nego już wina i nie zwle ka jąc, prze szedł do sedna sprawy. „Drogi cha cha mie, pra gnę,
by pań ski przy ja ciel Mistrz przy jął mnie do swo jej pra cowni. Chcę się na uczyć ma lo wać. Ale chcę,
żeby to on mnie uczył”. Pro fe sor na dal po pi jał z kubka, jakby wy po wiedź jego daw nego ucznia była
luźno rzu coną uwagą o po go dzie albo ce nie zboża. Eliasz wie dział jed nak, że umysł eru dyty trawi te
słowa brze mienne w kom pli ka cje i za sta na wia się, do ja kiego stop nia rów no ważą one to, co lo giczne,
moż liwe, ak cep to walne, i to, co nie do pusz czalne.

Nie wielu lu dzi w Am ster da mie wie działo le piej niż Me na sze, co zna czy żyć, ukry wa jąc ja kiś se kret
i przy wdzie wa jąc ma skę: w swoim lu zy tań skim dzie ciń stwie, kiedy jesz cze na zy wał się Ma noel Dias
So eiro, zo stał wy rwany z ro dzin nego domu i umiesz czony w klasz to rze, gdzie przez kilka lat nie zbyt
mi ło sierni fran cisz ka nie wy cho wy wali go po chrze ści jań sku, wpa ja jąc mu (z ró zgą w ręce) po wody, dla
któ rych po wi nien wzgar dzić wy znaw cami re li gii swo ich przod ków, bez po śred nio od po wie dzial nych za
śmierć Chry stusa, i po tę pić lu dzi skła da ją cych krwawe ofiary z dzieci, cuch ną cych siarką, z na tury ską‐ 
pych i obar czo nych nadto wielu in nymi grze chami i styg ma tami. Zmu szany do je dze nia wie przo winy,
krwa wej kiszki i in nych tref nych po traw ser wo wa nych przez księży, cier piał na chro niczny nie żyt żo‐ 
łądka, który na wet te raz mu do skwie rał, po wo du jąc bo le sne wy mioty. Ale na uczył się także ży cia we
wro gim śro do wi sku, mil cze nia i umie jęt no ści wto pie nia się w oto cze nie, tak aby go nie wi dziano ani nie
sły szano, a przede wszyst kim zdo był do świad cze nie, które mo gło oka zać się przy datne w roz ma itych
oko licz no ściach. Prze ko nał się rów nież – co za wdzię czał swoim teo lo gicz nym cie mię ży cie lom – że
istota ludzka jest stwo rze niem zbyt zło żo nym, aby ktoś („Oczy wi ście poza Bo giem”, po wta rzał swoim
uczniom, co Eliasz do brze za pa mię tał) ośmie lił się twier dzić, że ją po znał, lub ro ścił so bie prawo do jej
osą dza nia, al bo wiem wol ność wy boru winna być naj pierw szym pra wem czło wieka, jako że od po czątku
świata jest da rem Stwo rzy ciela, ofia ro wa nym na czło wie cze zba wie nie albo po tę pie nie.

Ben Izrael, kiedy o tym mó wił uczniom, miał zwy czaj po wta rzać ulu biony wer set z Księgi Po wtó rzo‐ 
nego Prawa – „Patrz! Kładę dziś przed tobą ży cie i śmierć, bło go sła wień stwo i prze kleń stwo. Wy bie raj
więc ży cie”19 – pod kre śla jąc moc niej moż li wość wy boru niż sam koń cowy wy bór, i czę sto pod su mo wy‐ 
wał wy wody opo wie ścią o nie zwy kłych dzie jach jed nego ze swo ich przod ków, don Judy Abra wa nela,
który dla ra to wa nia ży cia, wła snego i ca łego rodu, wy rzekł się pu blicz nie wiary i od stą pił od wszyst kich
swo ich prze ko nań. W tej opo wie ści (Eliasz był prze ko nany, że wy my ślił ją cha cham, żeby za ak cen to‐ 
wać me sja ni styczne prze zna cze nie swej ro dziny) ów czło wiek był sy nem wpły wo wego Iza aka Abra wa‐ 
nela, który nie szczę dził wspar cia i pie nię dzy, aby ge nu eń czyk Ko lumb mógł wy ru szyć na swo ich ka ra‐ 
we lach i ob da ro wać Ko ronę hisz pań ską po tęgą i chwałą. Ale i Izaak mu siał ucie kać z kraju, w któ rym
przez wieki żyli i pro spe ro wali jego przod ko wie, i szu kać schro nie nia w Li zbo nie, tak jak wielu in nych
Ży dów prze śla do wa nych przez bi sku pów tejże sa mej Ko rony hisz pań skiej (która za nim ich wy gnała,



skon fi sko wała im znaczne do bra, jak nie zmien nie przy po mi nał dzia dek Be nia min, kiedy mó wił o tych
i o in nych prze śla do wa niach). Lecz – jak opo wia dał na uczy ciel – naj strasz niej szym mo men tem w ży ciu
Judy Abra wa nela było wy da rze nie z roku 1497, kiedy on, żona i dzieci wraz z dzie siąt kami se far dyj‐ 
skich ro dzin zo stali za mknięci w ka te drze li zboń skiej i na mocy kró lew skiego de kretu po sta wieni przed
strasz nym wy bo rem, który chrze ści ja nie po zo sta wiali wy znaw com Prawa Moj że szo wego. Albo przyjmą
chrzest ka to licki, albo cze kają ich tor tury i śmierć na sto sie. (W tym miej scu opo wie ści – Eliasz do brze
to za pa mię tał – cha cham Ben Izrael ro bił dra ma tyczną pauzę, aby wzbu dzić grozę u swo ich uczniów,
cho ciaż naj bar dziej wir tu ozer ską ci szę re zer wo wał na ciąg dal szy). Liczni He braj czycy uwię zieni w ka‐ 
te drze, całe ich setki, go towi, wiel biąc imię Boga, umrzeć za swoją wiarę i ustrzec się upo ka rza ją cego
chrztu, wy brali sa mo ofiarę, jak na ka zuje Pi smo, i po częli za bi jać swoje dzieci i żony, a po tem sa mych
sie bie: je śli mieli broń, pod rzy nali im gar dło, prze ci nali żyły, prze szy wali serce, a je śli nie byli uzbro‐ 
jeni, du sili pa sami, a na wet wła snymi rę koma, aby po tem so bie sa mym za dać śmierć, wa ląc głową
w ko lumny świą tyni, kędy, jak mó wiono, na dal krew ska puje i wsiąka w ka mienną po sadzkę. Ale nie
Juda Abra wa nel, po wie dział cha cham, do cho dząc do tego frag mentu swo jej opo wie ści. Ta od mowa wy‐ 
wo łała wes tchnie nie ulgi po śród uczniów prze ra żo nych skalą cier pień, które do tknęły in nych Ży dów,
mąk wręcz nie wy obra żal nych dla nich sa mych, byli bo wiem szczę śli wymi miesz kań cami Am ster damu,
No wego Je ru za lem, które otwo rzyło bramy przed sy nami Izra ela.

Juda Abra wa nel, któ rego ród – jak po wszech nie wia domo – wy wo dził się ni mniej, ni wię cej, tylko
z sa mego domu króla Da wida, był z za wodu me dy kiem, a po tem zo sta nie po etą i pod imie niem Leon
He braj czyk na pi sze słynne Dia lo ghi d’amore, kil ka krot nie re cy to wane uczniom przez Ben Izra ela.
Czło wiek wy kształ cony, po bożny i bo gaty, osa czony przez nie ubła gane oko licz no ści, do ko nał wy boru:
don Juda wziął za rękę żonę i dzieci i bro dząc w ży dow skiej krwi roz la nej w chrze ści jań skiej świą tyni,
pod szedł do oł ta rza, by bła gać o chrzest (w tym miej scu cha cham zro bił naj dłuż szą prze rwę). Wy brał
ży cie. Ze szlo cha ją cym ser cem, świa domy, że jego de cy zja ła mie jedno z nie na ru szal nych przy ka zań
(„Wie cie, ja kie to są przy ka za nia?”), don Juda Abra wa nel szedł go towy ci snąć wszystko w ogień, zgu‐ 
bić swoją du szę, wie dząc, ja kie zna cze nie ma jego ży cie i ży cie jego dzieci, ja kie zna cze nie mo gło mieć
dla dzie jów świata w ko smicz nym wy mia rze bo skiego planu: byli otwartą bramą na dro dze Me sja sza...
A nadto swoim przy kła dem don Juda, uwa żany za fun da ment ca łej wspól noty, ura to wał ży cie wielu Ży‐ 
dom za mknię tym w świą tyni, ci bo wiem, po mni jego pre stiżu i po cho dze nia, po szli w jego ślady...

Bez wąt pie nia dzięki tej de cy zji, opo wia dał cha cham, już roz luź niony i jakby z lekką iro nią w gło sie,
Juda Abra wa nel był na tyle żywy, że mógł wraz z ro dziną uciec z Por tu ga lii, osie dlić się we Wło szech
i ko rzy sta jąc z po myśl nej ko niunk tury, po now nie się wzbo ga cić i po wró cić do wiary, w któ rej do ra stał
i do któ rej był przy na leżny. W każ dym ra zie don Juda, być może uzy skaw szy prze ba cze nie dzięki bez‐ 
brzeż nej ła sce Prze naj święt szego, niech bę dzie po chwa lone Jego imię, po zo sta wił po so bie po ru sza jącą
na ukę (tu zwy kle po ja wiała się ostat nia pauza zręcz nego nar ra tora): mą dry czło wiek za wsze po wi nien
ro bić jak naj le piej to, co mu dyk tuje ro zum, bo z ja kie goś po wodu Stwórca ob da rzył czło wieka tym
przy mio tem. Prze naj święt szy po uczył swój lud, że żadna wła dza, żadne po ni że nie, na wet naj okrut niej‐ 
sza opre sja lub ze spo le nie bólu i stra chu, nie za gasi pło mie nia wol no ści roz pa lo nego w sercu czło wieka,
który go tów jest o nią wal czyć nie po mny na po ni że nie i zdo być ją, a po tem, gdy ży cie się do pełni, po‐ 
wie rzyć się Są dowi Osta tecz nemu. Pra gnie nie wol no ści jest bo wiem nie ro ze rwal nie zwią zane z kon dy‐ 
cją czło wieka, tą bo ską kre acją.

Rów nie dra ma tyczna jak pauza w opo wia da niach cha chama była ci sza, która tego po ranka za pa dła po
wy zna niu Elia sza Am bro siusa. Cha cham mil czał tak długo, aż mło dzie niec po czuł, że za chwilę skona
z zimna i z de spe ra cji. Ben Izrael, wciąż po grą żony w my ślach, wy jął z kie szeni ka poty jęcz mienny her‐ 
bat nik, za mo czył go w wi nie i nie spiesz nie prze żu wał, za nim wresz cie się ode zwał. „Nie py tam, czy
wiesz, o co mnie pro sisz, bo za pewne je steś tego świa domy. Za kła dam też, że do my ślasz się, ja kiej od‐ 
po wie dzi ocze ki wano by ode mnie”. „Tak, pa nie, prze ko na nia mnie, że to sza leń stwo. Albo za de nun cjo‐ 
wa nia przed Ma ama dem20. To pierw sze na nic się nie zda: je stem zde cy do wany. To dru gie jest pań ską
de cy zją, cha cha mie, skoro jest pan człon kiem tej rady”. Ben Izrael odło żył pu sty już ku bek obok me‐ 
zuzy, otarł usta, strze pał okru chy z pal ców, a po tem po tarł skost niałe z zimna dło nie. „Miesz kam tu od



trzy dzie stu lat i cią gle tę sk nię za słoń cem Por tu ga lii... Nie dziwi mnie, że są Ży dzi, któ rzy chcą tu zo‐ 
stać, i inni, któ rzy ma rzą o po wro cie”.

Bez słowa wy ja śnie nia wszedł do domu i wró cił z na rzu coną na ra miona opoń czą. Usiadł na stop niu,
ha ła śli wie od chark nął i spoj rzał na mło dzieńca. „Dla czego pro sisz mnie o po moc w tak po waż nej spra‐ 
wie? Dla czego przy sze dłeś z tym do mnie?” „Bo jest pan, cha cha mie, je dyną osobą, która może mi po‐ 
móc... Bo wiem, że po trafi pan to zro bić”. Męż czy zna uśmiech nął się, za pewne dumny z po chwały Elia‐ 
sza. „Pro sisz mnie o po moc w po gwał ce niu mi cwy, ni mniej, ni wię cej, tylko dru giego przy ka za nia za‐ 
pi sa nego na ta bli cach”. „Mi cwy, którą my, He braj czycy, dep czemy już od dwóch ty sięcy lat. Czyż nie
He braj czycy, czego do wie dzia łem się na pana lek cjach, ma lo wali sceny bi blijne w sy na go dze nad brze‐ 
gami Eu fratu? A czyż nie mó wił pan, cha cha mie, że mo zaiki przed sta wia jące lu dzi i zwie rzęta w sy na‐ 
go dze w Ty be ria dzie nad Je zio rem Ga li lej skim nie spa dły z nieba? A ilu stro wane Pi smo Święte? A czyż
ta blice na grob kowe na cmen ta rzu Beth Haim, tu, w Am ster da mie, nie za wie rają wi ze run ków zwie‐ 
rząt...? A anioły z Arki Przy mie rza? A fon tanna króla Sa lo mona wsparta na czte rech wy rzeź bio nych sło‐ 
niach...? I wy bacz, cha cha mie, ale prawdą jest to, co po wiem... czyż wie sza nie ob ra zów w swoim domu
nie jest po gwał ce niem Prawa?” „Tak, by wają różne złe pre ce densy, ale...”. Mę drzec znów się uśmiech‐ 
nął, do tknięty uwagą daw nego ucznia, ro bią cego alu zję do por tretu, który ni czym wy zwa nie sam eks po‐ 
no wał od kilku lat we wła snym domu. „...są i inne, wy ni ka jące z nie po ro zu mie nia. Che ru biny, to pewne,
miały słu żyć z woli Stwórcy za ozdobę Arki, cho ciaż On sam ni gdy nie na ma wiał do ich ad o ro wa nia...
Na grobki były dzie łem po gań skich rze mieśl ni ków... A ja nie je stem je dy nym Ży dem, któ rego spor tre to‐ 
wał pan van Rijn. Jest nim także sławny dok tor Bu eno21... Chcę przez to po wie dzieć, że ża den z tych
przy kła dów nie zwal nia cię z obo wiązku po słu szeń stwa ani nie chroni przed groźbą kary...”

Wtedy Eliasz Am bro sius wy cią gnął kartę atu tową, która, jak są dził, po zwoli mu za trium fo wać. „Tora
za bra nia nam wiel bić fał szy wych boż ków, jest to na wet jedno z trzech nie na ru szal nych przy ka zań, i dla‐ 
tego po tę pia akt przed sta wia nia wi ze run ków lu dzi i zwie rząt oraz ad o ro wa nia ich w świą ty niach i w do‐ 
mach... Ale nic nie mówi o ucze niu się sztuki two rze nia tych wi ze run ków: ja chcę tylko, żeby pan mi
po mógł ją stu dio wać pod okiem Mi strza. To, co po tem zro bię, biorę na swoją od po wie dzial ność... Czy
pan mi po może, czy za de nun cjuje?” Ben Izrael par sk nął śmie chem. „Moj żesz, za wsze kiedy wa dził się
ze swoim lu dem, za sta na wiał się, dla czego Prze naj święt szy, bło go sła wiony niech bę dzie Pan, wy brał
He braj czy ków, aby wy peł nić swój bo ski plan na ziemi i otwo rzyć drogę Me sja szowi. Je ste śmy naj bar‐ 
dziej krnąbrną rasą w ca łym dziele stwo rze nia. I drogo nas to kosz to wało, o czym do brze wiesz... Naj‐ 
gor sze nie jest na wet to, że wszystko po da jemy w wąt pli wość, ale to, że ra cjo na li zu jemy to kwe stio no‐ 
wa nie wszyst kiego. Masz ra cję... nikt nie za bra nia ci stu dio wać. Ale wiesz co? Czuję się winny, że na‐ 
uczy łeś się tak my śleć... A nadto Prawo mówi jed no znacz nie o wy obra ża niu po staci, które mogą stać się
przed mio tem kultu. Za kaz do ty czy przede wszyst kim spo rzą dza nia fał szy wych boż ków lub do mnie ma‐ 
nych wi ze run ków Prze naj święt szego... cho ciaż, jak mnie mam, po zo sta wia mar gi nes na akt two rze nia,
je śli nie pro wa dzi on do bał wo chwal stwa... Każde ko lejne po ko le nie, o czym do brze wiesz, zo bo wią‐ 
zane jest prze strze gać Tory i jej praw, ale rów nież winno ją stu dio wać, każdy bo wiem tekst musi być in‐ 
ter pre to wany w du chu epoki, a czasy się zmie niają... Te raz, nie za leż nie od na szej in ter pre ta cji Prawa,
py tam cię, czy bę dziesz umiał za trzy mać się na gra nicy? Stu dio wać i tylko się na uczyć, jak mó wisz, dla
sa mej przy jem no ści ucze nia się?” Zro bił jedną ze swo ich przerw – tym ra zem tak długą, że Eliasz po‐ 
my ślał, iż to już ko niec prze mowy – ale w końcu wstał i po wie dział: „Chodź, coś ci po każę”.

Cha cham za brał swój ku bek i wszedł po dwóch stop niach pro wa dzą cych do drzwi. Mło dzie niec ru‐ 
szył za nim, za in try go wany tym, co chciał mu po ka zać pro fe sor. Prze szli przez za ba ła ga niony sa lon, pu‐ 
sty o tej po rze, i we szli do iz debki, gdzie zwykł czy tać i pi sać mę drzec. Stosy ksią żek i pa pie rów roz‐ 
włó czo nych po ca łym po miesz cze niu ota czały sto lik, na któ rym le żały stro nice za pi sane po he braj sku,
gę sie pióra i stał ka ła marz z in kau stem. A także ka rafka z wi nem, luk sus, któ rego nie mógł so bie od mó‐ 
wić pro fe sor. Ben Izrael od wró cił się do daw nego ucznia i spoj rzał mu w oczy. „Dys kre cja jest cnotą.
Ufam to bie, tak jak ty ufasz mnie”. I nie cze ka jąc na re ak cję mło dzieńca, po chy lił się nad sto łem, z szu‐ 
flady wy cią gnął zwi nięty ru lon czer pa nego pa pieru i wrę czył go Elia szowi. „Roz wiń”.



Eliasz Am bro sius od razu wy czuł pal cami ma te riał prze zna czony na gra wiury, sprze da wany przez
pana Da niela Ru landtsa, i z naj więk szą ostroż no ścią roz wi nął ru lon. Istot nie była to akwa forta przed sta‐ 
wia jąca po pier sie sa mego Ben Izra ela, ubra nego z wy szu kaną ele gan cją, ze sta ran nie przy strzy żo nymi
wą sami i brodą, z ży dow ską jar mułką na gło wie. Z ust mło dzieńca wy rwały się słowa: „Ale to nie jest
dzieło Mi strza”. „Wi dzę, że do brze się znasz na jego ob ra zach”, przy znał cha cham, „to, co naj cie kaw sze
w tej gra wiu rze...” „Więc kto to..? Sa lom Ita lia22?”, prze czy tał w dol nym rogu, gdzie fi gu ro wała także
data za pi sana cy frami rzym skimi: MDCXLII, 1642. „Kim jest Sa lom Ita lia...? Niech pan nie mówi, że
to Żyd”. Na ustach Ben Izra ela po ja wił się blady uśmiech. „Elia szu, niech ci wy star czy to, co po wiem,
a to i tak za dużo: ow szem, jest Ży dem, jak ty i ja”. „Ży dem? I wie dział pan, że to jego ry cina? Kim kol‐ 
wiek jest ten Sa lom Ita lia, to nie uczeń... to ar ty sta”. „Masz słusz ność...” Ben Izrael zrzu cił z krze sła
kilka ksią żek i usiadł. „Nie jest uczniem, pra wie nie po bie rał lek cji u żad nego mi strza. Ma jed nak dar.
Ale nie mógł go roz wi nąć... Ach, oczy wi ście Sa lom Ita lia to nie jest jego praw dziwe na zwi sko...” „Co
pan zrobi, cha cha mie, za de nun cjuje go pan?” „Po tym, jak po zo wa łem mu do por tretu...?” Eliasz Am‐ 
bro sius miał świa do mość, że stoi wo bec cze goś nie zwy kle waż nego, osta tecz nego, co może utwier dzić
go w po sta no wie niu, ale jed no cze śnie wzbu dzić w nim strach. „Co za tem pan za mie rza?” „Z tą ry ciną?
Za cho wać ją. Po dob nie jak se kret Sa loma Ita lii i jego akwa fortę. A z tobą? Po móc ci... W końcu to
twoja de cy zja i znasz ry zyko... tak jak znał je Sa lom Ita lia. A nadto w tym mie ście ple nią się se krety:
każdy tu tej szy Żyd coś skrywa... Tak, mam pe wien po mysł... i mam na dzieję, że Prze naj święt szy, bło go‐ 
sła wiony niech bę dzie Pan, zro zu mie moje in ten cje i wy ba czy mi w swoim nie skoń czo nym mi ło sier‐ 
dziu”.

Me na sze Ben Izrael wstał i znów za czął za cie rać ręce: „Nie mamy już drewna na opał i je stem zruj‐ 
no wany... Wiesz, że nie stać mnie na wet na mleko? Kiedy się skoń czy ta prze klęta zima...? Idź już, mu‐ 
szę się po mo dlić... cho ciaż już tro chę późno, prawda? Mo dli łeś się rano...? A po tem będę roz my ślał.
O to bie i o mnie”.

 

Kiedy wresz cie sta nął przed zie lo nymi drzwiami domu pod nu me rem 4 przy Jo den bre estraat, Eliasz
Am bro sius za pra gnął uciec stąd jak naj szyb ciej. Pod ję cie ja kiejś de cy zji to nie to samo co jej re ali za cja
i je śli prze kro czy próg, przy któ rym przez tyle mie sięcy spra wo wał wartę i ma rzył o tej wła śnie chwili,
nie bę dzie już od wrotu. Bez wied nie, ko lejny już raz, spraw dził stan swo jego ubra nia, naj wy twor niej‐
szego, ja kie miał, i nieco ode tchnął z ulgą, pa trząc na za nie dbany strój swo jego prze wod nika: eru dyta
Ben Izrael przy po mi nał ra czej nie okrze sa nych i śmier dzą cych Ży dów, któ rzy w ostat nich la tach przy‐ 
byli ze Wschodu do No wego Je ru za lem i żyli z do bro czyn no ści albo ze skrom nych pen sji wy pła ca nych
im przez ma gi strat, wy ko nu jąc ta kie prace, jak usu wa nie z ka na łów błota i zwie rzę cego tru chła, zimą
od śnie ża nie ulic i ich za mia ta nie przez po zo stałą część roku.

Pani Ge er tje Dircx otwo rzyła im drzwi i z wła ściwą so bie mil kli wo ścią (do brze już znaną Elia szowi)
za pro wa dziła ich do sa lonu. Ta wdowa po woj sko wym, która sama miała w so bie coś woj sko wego,
opie ko wała się Ti tu sem, ma łym syn kiem Mi strza, jesz cze przed śmier cią jego matki, a gdy ta umarła,
zo stała kimś w ro dzaju za rząd czyni domu z wszel kimi peł no moc nic twami. Za le d wie po kilku mi nu tach
ocze ki wa nia zo ba czyli Mi strza, jak scho dzi po scho dach pro wa dzą cych do kuchni, prze gry za jąc ostatni
kęs chleba, ubrany w ka potę się ga jącą ko stek, upstrzoną wszel kimi moż li wymi ko lo rami, prze wią zaną
w pa sie ko nop nym sznu rem, bar dziej sto sow nym do cu mo wa nia ba rek rzecz nych niż do prze wi dzia nej
dlań funk cji.

„Dzień do bry, mój przy ja cielu”, przy wi tał go cha cham, Mistrz zaś od po wie dział tymi sa mymi sło‐
wami i uści skiem dłoni. Eliasz, na któ rego pan domu na wet nie spoj rzał, czuł, że dy go cze, wstrzą śnięty
obec no ścią tego czło wieka o gru bym no chalu i or lim spoj rze niu, który wy glą dał tak po spo li cie, że na‐ 
wet wie dząc, kim jest, trudno było dać wiarę, że – o czym nikt nie wąt pił – cho dzi o naj więk szego mi‐ 
strza w mie ście, gdzie ro iło się od ma la rzy. Ben Izrael wspo mniał o przy czy nie ich wi zyty i do piero
wtedy ma larz, jakby coś so bie przy po mi na jąc, zer k nął z ukosa na Elia sza. „Ach, twój młody uczeń...



Chodźmy do pra cowni”, po wie dział i po le ciw szy pani Dircx przy nieść bu telkę wina i dwie szklanki, ru‐ 
szył w górę po spi ral nych scho dach.

Kiedy szli za nim, mło dzie niec, choć wciąż nie wy zbył się stra chu, sta rał się do pa so wać wszystko, co
wi dział, do ob razu tego miej sca, który stwo rzył so bie w wy obraźni na pod sta wie opi sów cha chama,
Duń czyka Ke ila i kupca Sa lva dora Ro dri gu esa, są siada ma la rza i przy ja ciela ojca Elia sza. Nie śmiał na‐ 
wet przy glą dać się ob ra zom wi szą cym w sa lo nie, w któ rych roz po znał pej zaż Ad ria ena Bro uwera,
głowę Dzie wicy, za pewne po cho dzącą z Włoch, a także kilka dzieł pana domu, i gdy wspi nał się po
scho dach na pię tro, gdzie znaj do wała się pra cow nia Mi strza, zza uchy lo nych drzwi do po koju przy le ga‐ 
ją cego do we sty bulu doj rzał ma szynę dru kar ską, na któ rej Mistrz ro bił od bitki swo ich ce nio nych akwa‐ 
fort. Kiedy do tarł do po de stu trze ciego pię tra, wy pa trzył w głębi po pra wej stro nie po kój, który był ma‐ 
ga zy nem eg zo tycz nych przed mio tów, tak chęt nie ku po wa nych przez Mi strza na au kcjach i miej skich
tar go wi skach, a po le wej zo ba czył otwarte drzwi do pra cowni. W tej wła śnie chwili Mistrz, pusz cza jąc
ra bina przo dem, po raz pierw szy ode zwał się do Elia sza Am bro siusa: „Za cze kaj tu. Je śli chcesz, mo żesz
obej rzeć moje zbiory. Ale nie waż się ni czego kraść”. Po czym, nie ode zwaw szy się wię cej, za mknął za
sobą drzwi do pra cowni.

Eliasz po słusz nie wszedł do nie wiel kiego po miesz cze nia, w któ rym bez składu ni ładu upchnięto naj‐ 
bar dziej nie po jęte oso bli wo ści. Mimo że jego stan du cha nie sprzy jał uważ nej ob ser wa cji, prze biegł
wzro kiem ową ko lek cję cu dów, gdzie ar ti fi cia lia są sia do wały z na tu ra liami w osza ła mia ją cym i za dzi‐ 
wia ją cym roz miesz cze niu i bo gac twie. Sto jąc w ką cie po koju, skąd miał wi dok na drzwi pra cowni, wi‐ 
dział zbie ra ninę mar mu ro wych i gip so wych po piersi (Au gust? Ma rek Au re liusz? Ho mer?), skrzy nie wy‐ 
peł nione musz lami, zgru cho tane w ką cie azja tyc kie i afry kań skie włócz nie, książki stło czone na półce
(wszyst kie po ho len der sku), wy pchane eg zo tyczne zwie rzęta, że la zne przy łbice, zbiór mi ne ra łów i mo‐ 
net, dzbany przy wie zione z Da le kiego Wschodu, dwa glo busy, roz ma ite in stru menty mu zyczne, o któ‐
rych ist nie niu i brzmie niu młody Żyd nie miał po ję cia. Na stole le żały trzy ogromne port fo lio za wie ra‐ 
jące, o czym już wie dział, szty chy, akwa forty i ry ciny Mi chała Anioła, Ra fa ela, Ty cjana, Ru bensa, Hol‐ 
be ina, Lu casa van Ley den, Man te gni! Cra na cha Star szego! Dürera...! Kiedy tak prze glą dał al bumy
i prze bie gał ko niusz kami pal ców po po ro wa tej fak tu rze szty chów, uwol niony od po czu cia czasu i od
swo ich nie po ko jów, wy rwało go z otę pie nia skrzy pie nie otwie ra ją cych się drzwi. „Chodź, synu”, po wie‐ 
dział cha cham, a dresz cze znów wstrzą snęły cia łem mło dzieńca.

Pra cow nia Mi strza zaj mo wała całą część fron tową pię tra. Oba okna, ty lo krot nie ob ser wo wane z pla‐ 
cyku przy Sint An to nies bre estraat, przy ślu zie nad ka na łem Zwa nen bur gwal, miały opusz czone za słony,
co roz pra szało świa tło, ale mło dzie niec zdo łał do strzec za ple cami Mi strza, tuż przy że la znym pie cyku,
roz ło żoną na szta lu gach de skę śred niej wy so ko ści, któ rej górna część po kryta była czer nią nie mal w ja‐ 
ski nio wej to na cji, a mimo to dało się tam wy pa trzyć ogromną ko lumnę przy po mi na jącą oł tarz z de li kat‐ 
nym zło tym or na men tem oraz za słonę, która po le wej stro nie opa dała z ciem no ści. Po środku, w dol nej
czę ści de ski, gdzie świa tło sku piało się na ubra nej na biało klę czą cej ko bie cie, wy ła niały się inne po‐ 
staci o kon tu rach tylko za ry so wa nych na sza rym tle.

Cha cham zaj mo wał drugi sto łek, to też Eliasz mu siał stać w cen tral nym punk cie pra cowni w krę pu ją‐ 
cej po zy cji, po nie waż wi dział swoje od bi cie z przodu i z pro filu w ogrom nych dwóch lu strach, z któ‐
rych jedno oparte było na fron to wej, dru gie zaś na bocz nej ścia nie. Mło dzie niec nie wie dział, co zro bić
z rę koma ani gdzie skie ro wać wzrok spra gniony każ dego szcze gółu sancta sanc to rum, cho ciaż jego
umysł nie zdolny był przy swoić so bie na tłoku ob ra zów.

„Ile masz lat, chłop cze?” Elia sza za sko czyło to py ta nie. „Sie dem na ście, pro szę pana. Nie dawno skoń‐ 
czy łem”. „Wy glą dasz na młod szego”. Eliasz przy tak nął. „Bo jesz cze nie ro śnie mi broda”. Mistrz stłu‐ 
mił śmiech i mó wił da lej. „Mój przy ja ciel Me na sze wspo mi nał o two ich za mie rze niach. A że ja po dzi‐ 
wiam zu chwa łość, zro bię coś dla cie bie”. Eliasz po czuł, że za chwilę ra dość unie sie go w po wie trze, ale
tylko kiw nął głową, ze wzro kiem wbi tym w dło nie Mi strza, któ rych gest to wa rzy szył sło wom. „Z uwagi
na bez pie czeń stwo mo jego przy ja ciela i twoje wła sne mu simy za cho wać dys kre cję i z po wodu tego, że,
jak ro zu miem, je steś mło dzień cem bez gro sza przy du szy, za to am bit nym i upar tym, mam dla cie bie je‐ 



dyną moż liwą pro po zy cję do przy ję cia przez wszyst kich, a mia no wi cie za trud nię cię jako sprzą ta cza
pra cowni, a w za mian ob niżę ci cze sne do pięć dzie się ciu flo re nów. Co oczy wi ste, za tę cenę i dla uwia‐ 
ry god nie nia swo jego za ję cia rze czy wi ście zaj miesz się sprzą ta niem, to chyba ja sne... Naj pierw bę dziesz
się uczył, przy pa tru jąc się temu, co ro bią inni ucznio wie i ja sam. Mo żesz za da wać py ta nia, ale nie za
dużo, a w żad nym wy padku nie od zy waj się do mnie, kiedy pra cuję... Ni gdy... Kiedy już wszystko bę‐ 
dziesz wie dział o do bo rze i mie sza niu ko lo rów, ucie ra niu ka mieni w moź dzie rzu, przy go to wa niu płó‐ 
cien i de sek, spo rzą dza niu pędzli i kiedy bę dziesz miał ogólne po ję cie o tym, jak ma luje się ob raz i dla‐ 
czego ma luje się tak, a nie ina czej, wtedy po now nie za py tam cię o twoje za miary. Je śli na dal bę dziesz
ob sta wał przy swoim, dam ci do ręki pę dzel. Czy weź miesz ten pę dzel i czy ten fakt sta nie się mniej lub
bar dziej po wszech nie wia domy, to już za leży wy łącz nie od cie bie i ty po nie siesz tego kon se kwen cje.
Mam licz nych przy ja ciół Ży dów, któ rzy nie są tak po strze leni jak ten nasz przy ja ciel”, wska zał brodą
Ben Izra ela, „i nie mam za miaru na ra żać na szwank tych przy jaźni z po wodu ma rzy ciela, który za pra‐ 
gnął zo stać ma la rzem, a za pewne nie po tra fiłby po bie lić ścian wap nem... Zga dzasz się?”

Przy tło czony tą ty radą Eliasz spoj rzał na Mi strza wy cze ku ją cego od po wie dzi, a po tem zer k nął na
swo jego daw nego pre cep tora, który trzy ma jąc prze piękny kie li szek wy peł niony do po łowy wi nem,
spra wiał wra że nie osoby lekko pod chmie lo nej i za ra zem roz ba wio nej tą sy tu acją. „Tak, zga dzam się,
pro szę pana... ale mogę za pła cić tylko trzy dzie ści flo re nów”. Mistrz mu się przy glą dał, jakby nie do
końca po jął jego słowa, a po tem po ro zu miał się wzro kiem z Ben Izra elem. „Bła gam, pa nie, trzy dzie ści
flo re nów to i tak o wiele wię cej, niż mam”, do dał mło dzie niec i po czuł, jak na wi dok Mi strza krę cą cego
głową zie mia usuwa mu się spod nóg. Eliasz, po dob nie jak inne osoby zna jące nieco ży cie tego czło‐ 
wieka, wie dział, że sława nie wy star czała ma la rzowi, aby mógł spro stać kło po tom fi nan so wym, na
które ska zy wały go jego dzi wac twa. Poza tym sy tu acja ma te rialna Mi strza znacz nie po gor szyła się od
po przed niego roku, kiedy kilku człon ków brac twa ar ke bu ze rów wy ra ziło opi nię, że za mó wiony przez
nich ob raz jest sza chraj stwem, dzie łem ob raź li wym i w złym gu ście, w ni czym bo wiem nie przy po mina
mod nych w tej epoce por tre tów gru po wych. Mó wiono na wet, że ma larz jest ka pry śny, ma rudny i uparty
(„Trzeba było to zle cić Fran sowi Hal sowi”, twier dziły pewne osoby uwiecz nione na ob ra zie, z któ rych
każda za pła ciła po kaźną sumę stu flo re nów), i w re zul ta cie, jakby na mocy de kretu ma gi stratu, Mistrz
stra cił tego typu za mó wie nia, naj bar dziej do cho dowe na rynku ma lar skim w Am ster da mie. Dla tego też
od po wiedź ma la rza wpro wa dziła w osłu pie nie obu Ży dów: „Brody może nie masz, ale masz jaja... Bierz
się za mio tłę. Za cznij od scho dów. Mają błysz czeć. Jak skoń czysz, za py taj pa nią Dircx, co jesz cze jest
do zro bie nia... Chyba po trzebny nam torf do pie cy ków... A te raz zmy kaj, mam do po mó wie nia z moim
przy ja cie lem. I ubierz się, jak przy stoi sprzą ta czowi. No da lejże, wyjdź i za mknij drzwi”.

 

Eliasz po czuł się uprzy wi le jo wany, już miał prze świad cze nie, że weź mie udział we wspa nia łych wy‐ 
da rze niach i bę dzie je wspo mi nać do końca ży cia, a na wet w nie prze wi dy wal nej przy szło ści opo wie
o nich in nym. Dla tego też po kilku ty go dniach byt no ści w domu i w pra cowni Mi strza Am bro sius po sta‐ 
no wił pro wa dzić coś w ro dzaju no tat nika wra żeń, w któ rym miał za miar za pi sy wać swoje wzru sze nia,
od kry cia, prze my śle nia i wie dzę zdo bytą w cie niu i w świe tle Mi strza. Także obawy i wąt pli wo ści.
Długo za sta na wiał się, gdzie scho wać ten ka jet, po nie waż zna le zie nie go przez ko goś – my ślał zwłasz‐ 
cza o swoim bra cie Amo sie, co raz bar dziej nie prze jed na nym w spra wach re li gij nych, który po su nął się
na wet do uży wa nia pro stac kiego żar gonu nie okrze sa nych Ży dów ze Wschodu – zni we czy wszel kie pod‐ 
jęte środki ostroż no ści i ka mu flaż, a jego po zbawi moż li wo ści obrony. W końcu zde cy do wał się na
skrytkę pod pod łogą stryszku, za ma sko waną sta rym drew nia nym ku frem obi tym skórą.

Na pierw szej stro nie ka jetu, który wła sno ręcz nie skroił i opra wił w dru karni na wzór pa nelu ta fe let,
na któ rym ma la rze ro bili szkice, za pi sał w ję zyku la dino, sta ran nie ka li gra fu jąc wiel kimi li te rami
w stylu go tyc kim: „Nowe Je ru za lem, rok 5403 od stwo rze nia świata, 1643 no wej ery”. Na po czątku
opo wie dział o tym, co zna czyła dla niego szansa, by dzie lić z Mi strzem jego świat, a po tem, w ko lej‐ 
nych aka pi tach ro ją cych się od przy miot ni ków i za chwy tów, pró bo wał wy ra zić po czu cie epi fa nii, któ‐ 
rego do zna wał, sta jąc się świad kiem cu dow nego aktu kre acji, gdy ten ob da rzony ge niu szem czło wiek



kre ślił na dę bo wej de sce, na pod ma lunku w mar twym ko lo rze, po staci, po cią gnię ciami pędzla je odzie‐ 
wał, ob da rzał ob li czem, nada wał twa rzom wy raz. Za sta na wiał się, jak ma la rzowi udało się na sy cić po‐ 
staci wspa niałą, nie mal ma giczną grą w to na cji ochry i umie ścić je w pół okręgu wo kół ubra nej na biało
klę czą cej ko biety, aby nadać osta teczny kształt chrze ści jań skiemu dra ma towi, w któ rym Je zus prze ba‐ 
cza jaw no grzesz nicy ska za nej na uka mie no wa nie. Praca nad ob ra zem była re zul ta tem czy stej kre acji ex
ni hilo, a mło dzie niec mógł dzień po dniu ob ser wo wać, jak przy bywa li nii i ko lo rów, które po ja wiały się,
na bie rały kształtu, a po tem czę sto zni kały, po chło nięte przez inne li nie, inne ko lory, zdolne cel niej za ry‐ 
so wać syl wetki, ozdoby, wy strój, formy i świa tło (jak udało mu się uzy skać owo zma ga nie się mro ków
ze świa tłem? – raz po raz za da wał so bie py ta nie), aby po wielu go dzi nach sta rań osią gnąć naj bar dziej
wy brzmie wa jącą spo śród wszyst kich do sko na ło ści.

Zgod nie z usta le niami z pierw szego dnia wi zyty Eliasz, za raz po wy peł nie niu co dzien nych obo wiąz‐ 
ków w dru karni, pra co wał w domu Mi strza przez wszyst kie po po łu dnia i wie czory, od po nie działku do
czwartku, a w piąt kowe po po łu dnie koń czył parę go dzin przed za cho dem słońca. („W pią tek, pod ko‐ 
niec dnia, mu sisz wy wią zać się ze swo ich obo wiąz ków jako Żyd. W nie dzielę cho dzę cza sem do mo‐ 
jego ko ścioła i je śli to moż liwe, wolę, żeby w domu ni kogo nie było”, po wie dział mu Mistrz). Ze
szczotką i szmatą w ręce, trzy ma jąc się in struk cji pani Dircx, mło dzie niec prze mie rzał po koje, które
swo jego czasu dzień i noc wy peł niały ra dość, za bawa i roz mowy, ale te raz wo kół pa no wał po sępny na‐ 
strój na zna czony pięt nem śmierci, która tak czę sto tu go ściła. Je dy nymi ozna kami ży cia i zwy czaj no ści
była bie ga nina, śmiech i płacz ma łego Ti tusa, je dy nego oca la łego syna, a także obec ność uczniów, kilku
na wet młod szych od Elia sza, któ rzy nie jed no krot nie nie mo gli po wstrzy mać wy bu chu śmie chu, na parę
chwil roz wie wa ją cego po nurą at mos ferę, jaka utrzy my wała się w czte rech ścia nach tego domu.

Eliasz za wsze szybko, mimo to sta ran nie, wy wią zy wał się ze swo ich obo wiąz ków, bo nie mógł się
do cze kać, żeby wspiąć się na man sardę, gdzie ucznio wie pra co wali w swo ich iz deb kach. Je śli to było
moż liwe, na wet pró bo wał zaj rzeć do pra cowni Mi strza, za nim za pad nie zmrok, bo choć ma larz miał
upodo ba nie do noc nych sce ne rii, bar dzo rzadko, jak zo rien to wał się mło dzie niec, kon ty nu ował pracę
nad ja kimś ob ra zem w bla sku świec albo pa le ni ska, które po moc nicy przy go to wy wali w wiel kim mie‐ 
dzia nym ko tle prze zna czo nym do tego celu. Z na sta niem wio sny słońce kryło się póź niej, to też Eliasz
miał wię cej czasu, by cich cem, z mio tłą i ku błem w ręce, po szwen dać się po pra cowni; a kiedy Mistrz
nie pra co wał lub ma lo wał, za mknąw szy uprzed nio drzwi na klucz, mło dzie niec scho dził do sa lonu na
pierw szym pię trze i wpa try wał się w naj now sze dzieła Mi strza (sub telny por tret zmar łej żony, stroj nej
ni czym kró lowa, z ostat nim uśmie chem na ustach; wspa niały, prze po jony czu ło ścią wi ze ru nek Da wida
i Jo na tana, temu dru giemu Mistrz nadał wła sne rysy); ob razy jego przy ja ciół i naj bar dziej uta len to wa‐ 
nych uczniów (Jana Lie vensa, Ger rita Dou, Fer di nanda Bola, Go verta Flincka) i dzieła, które na był,
część do wła snej ko lek cji, inne z na dzieją na zy skowną sprze daż. Po śród tych pe reł Eliasz do strzegł Sa‐ 
ma ry tankę Gior gio nego, Hero i Le an dra ży wio ło wego Fla manda Ru bensa i głowę Dzie wicy, którą za‐ 
uwa żył w cza sie pierw szej wi zyty w tym domu, ta zaś oka zała się dzie łem wiel kiego Ra fa ela. Raz po
raz za glą dał do iz de bek na man sar dzie, od gro dzo nych prze su wa nymi pa ne lami, gdzie pra co wali ucznio‐ 
wie, jedni pro wa dzeni cza sem przez Mi strza, inni ma lu jąc po swo jemu, zgod nie z na by tymi umie jęt no‐ 
ściami. Z Duń czy kiem Ke ilem, z Sa mu elem van Ho og stra te nem, z chło pię cym Aer tem de Gel der
i przede wszyst kim z nie zwy kle uta len to wa nym Ca re lem Fa bri tiu sem (nie przy pad kiem czę sto wzy wa‐ 
nym przez Mi strza do po mocy przy nie któ rych jego wła snych ob ra zach) Eliasz roz po czął praw dziwą
na ukę, za głę bia jąc się w taj niki kom po zy cji, świa tła i form, a przy tym sta ran nie skry wa jąc przed
uczniami i cze lad ni kami swoje za miary, i cho ciaż każ demu z nich nie trudno by łoby je od gad nąć, nie
ule gało wąt pli wo ści, że tych po tom ków za moż nych kup ców i kan ce li stów nie wiele ob cho dzą aspi ra cje
ja kie goś nic nie zna czą cego ży dow skiego sługi.

Przez pierw sze ty go dnie Mistrz pra wie nie od zy wał się do niego, z wy jąt kiem wy da wa nia po le ceń, by
po sprzą tał ja kieś po miesz cze nie albo coś mu przy niósł. To trak to wa nie bli skie lek ce wa że nia, wy ni ka‐ 
jące za pewne z nie wiel kiego po żytku z jego pracy, ra niło dumę mło dzieńca, ale go nie znie chę cało:
w końcu był tam, gdzie pra gnął być, i uczył się tego, czego tak bar dzo chciał się na uczyć. By cie nie wi‐ 
dzial nym stało się dla niego naj sku tecz niej szą tar czą, za równo w tym domu, jak i poza nim.



Uwaga Elia sza sku piała się szcze gól nie na zle ce niach po wie rza nych uczniom, do brze bo wiem wie‐
dział, że cho dzi tu o pod sta wowe za sady tej pro fe sji. Kie dyś, je śli szczę ście do pi sze, on też do sta nie za‐ 
da nia do wy ko na nia. Szcze gól nie uważ nie śle dził pro ces dru giego i trze ciego grun to wa nia płótna, na
które ucznio wie czę sto na kła dali grubą, nie mal szorstką mie szankę sza rego, bar wio nego kwarcu i odro‐ 
binę brą zo wa wej ochry, nieco roz bie lo nej, a ca łość roz rze dzali w schną cym oleju, aby osią gnąć mak sy‐ 
malną szorst kość fak tury i mar twy ko lor, któ rego do ma gał się Mistrz; ze sku pie niem śle dził sztukę
przy go to wy wa nia ko lo rów, po prze pusz cze niu przez mły nek i sprosz ko wa niu w moź dzie rzu ka mieni
pig men to wych, po zmie sza niu ich ze ści śle okre śloną ilo ścią oleju lnia nego, aby wy star cza jąco się
zwią zały i nie były zbyt kle iste; przy glą dał się, jak Mistrz spo sobi pa letę (zdu mie wa jąco ubogą w ko‐ 
lory), za leż nie od etapu pracy nad ob ra zem lub jego wy bra nym frag men tem, który wła śnie ma lo wał.
Wszyst kie te za biegi były wy ko ny wane zgod nie ze ści słymi po le ce niami, które je dy nie od czasu do
czasu prze ra dzały się w wy ja śnie nia na tury dy dak tycz nej, zdra dza jąc in ten cje ar ty sty. Eliasz od krył
rów nież, że ma larz, jakby ufał wy łącz nie wła snej umie jęt no ści osią ga nia to na cji do kład nie ta kiej, jaką
dyk to wała mu wy obraź nia, z re guły sa mo dziel nie przy go to wy wał ko lory żółte, złote, mie dziane i zie‐ 
mię sie neń ską, któ rych uży wał w ob fi to ści. Przede wszyst kim dzięki roz mo wom z sym pa tycz nym Aer‐ 
tem de Gel der, uczniem, który z naj więk szą ła two ścią po tra fił na śla do wać dzieła Mi strza, zu peł nie
jakby jego cząstkę miał w so bie, Eliasz Am bro sius zdo był pod sta wową wie dzę na te mat łą cze nia barw
da ją cych owe nie zwy kłe efekty świetlne i sto so wa nia ko lo rów w celu uzy ska nia mrocz nych cieni, które
nada wały tak ogromny ła du nek we wnętrz nego dra ma ty zmu ob ra zom ma lo wa nym w pra cowni.

Pew nego kwiet nio wego po po łu dnia – tuż po świę cie Pas chy, ży dow skiej Wiel ka nocy, która z po wodu
sto sow nych ob rzę dów prze rwała na ja kiś czas pracę Elia sza w domu ma la rza – mło dzień cowi przy tra‐ 
fiły się dwa po myślne zda rze nia. Pierw sze na stą piło wtedy, gdy wszedł do pra cowni Mi strza, który sie‐ 
dział przed płót nem przy go to wa nym kilka dni wcze śniej przez Ca rela Fa bri tiusa. W ciągu kilku dni,
kiedy uczeń pra co wał nad płót nem wy so kim na sześć pię dzi i sze ro kim na je den ell23, Eliasz ob ser wo‐ 
wał pro ces ro dze nia się dzieła, które na ów czas ist niało je dy nie w gło wie Mi strza w for mie pul su ją cego
za my słu. Pod czas gdy Fa bri tius przy go to wy wał płótno, Mistrz, ob ser wu jąc spod oka za biegi grun tu jące,
kre ślił ry su nek na de sce. Dwa razy po wie dział „wię cej” i wtedy Fa bri tius mu siał do dać ciem nej pa sty
z bru na tem kas sel skim, aby nadać po wierzchni głęb szy ton. Na ten nie mal czarny pod kład z le ciutką do‐ 
mieszką brązu Mistrz na niósł bielą oło wiową de li katne, po ły skliwe li nie, które Eliasz sko ja rzył z za ry‐ 
sem głowy, przy kry tej jakby bi re tem... ta kim sa mym, jaki w tym mo men cie no sił ma larz. Układ lu ster –
umiesz czo nych opo dal szta lug tak, że ar ty sta mógł zo ba czyć się en face, en trois qu arts i w uję ciu pro fil
perdu, z per spek tywy, z któ rej są czące się przez okna świa tło sło neczne od sła niało je den tylko po li czek
mo dela – zdra dził Elia szowi te mat ob razu.

Za raz po wyj ściu Fa bri tiusa z pra cowni Eliasz Am bro sius, po ru sza jąc się z naj więk szą ostroż no ścią,
wło żył do wia derka kil ka na ście za bru dzo nych pędzli ze bra nych z pod łogi, za brał swoją wierną to wa‐ 
rzyszkę mio tłę i skie ro wał się do drzwi: pierw szą za sadą, ja kiej na uczył się, wcho dząc do pra cowni,
było po zo sta wić w cał ko wi tej sa mot no ści Mi strza, kiedy pra co wał nad au to por tre tem, chyba że we zwał
jed nego z uczniów, aby ten po zo wał mu w ja kimś stroju albo zro bił drobny re tusz na płót nie. Tym więk‐ 
sze było jego zdu mie nie, gdy usły szał głos Mi strza, który zwró cił się do jego od bi cia w lu strze: „Zo‐ 
stań”.

Eliasz odło żył wia derko i szczotkę, po czym sta nął nie ru chomo. Mistrz znów po grą żył się w mil cze‐ 
niu, wpa trzony we wła sne zwier cia dlane od bi cie. Ta twarz była nie wąt pli wie naj częst szym mo ty wem
przed sta wia nym na jego ob ra zach. Dzie siątki au to por tre tów – płó cien, ry sun ków, szty chów – wy szło
spod jego ręki i na wet zna la zło na byw ców na rynku i miej sce na ścia nach miesz czań skich do mów
w Am ster da mie, z uwagi nie tyle na piękno wi ze run ków, ile na ob rot ność na byw ców trak tu ją cych ten
za kup jako lo katę ka pi tału, po dob nie jak złoto, dia menty i to wszystko, co na ma lo wał ten czło wiek, nim
jego pre stiż do znał uszczerbku z po wodu ob razu wi szą cego w wiel kiej sali w Klo ve niers do elen. Po szu‐ 
ki wa nie środ ków eks pre sji, uczuć, uda wa nych lub praw dzi wych sta nów du cha, było za pewne przy czyną
tego, że Mistrz trak to wał sie bie sa mego jako mo del ide alny i – ma się ro zu mieć – za wsze pod ręką. Być
może ko lej nym po wo dem było zna le zie nie wi zu al nych wzor ców dla wielu in nych (zna ko mi tych i po‐ 



dzi wia nych) por tre tów, które spo rzą dził. Jed nak przede wszyst kim, roz my ślał Eliasz pod wpły wem ko‐ 
men ta rzy uczniów i cze lad ni ków, a także roz mów na te mat tej ob se sji ze swoim pro fe so rem Ben Izra‐ 
elem, Mistrz wi dać od na lazł w ry sach swo jej twa rzy, ską d inąd nie zbyt szla chet nych (rzym ski nos, roz‐ 
wi chrzone i nie sforne włosy – ca de net tes, jak tym fran cu skim sło wem na zy wają to Ho len drzy – wy ra zi‐ 
ste, choć cierp kie usta, ciem nie jące od próch nicy zęby, prze szy wa jący wzrok), od bi cie tak do brze zna‐ 
nego ży cia wraz z zy skami i stra tami, ra do ściami i klę skami, które chciał albo usi ło wał utrwa lić w prze‐ 
ko na niu (ja kiś czas póź niej po wie o tym Elia szowi Am bro siu sowi), że je den czło wiek jest jedną chwilą
w cza sie, a ży cie po je dyn czego czło wieka jest re zul ta tem wie lo ra kich chwil na prze strzeni lat, dłuż‐ 
szych lub krót szych, ofia ro wa nych mu przez los. Twarz nie jako ob raz, lecz jako na stęp stwo: czło wiek,
który jest ema na cją czło wieka, który był.

Wszy scy do brze znali tę za dzi wia jącą umie jęt ność Mi strza, zdol ność od czy ty wa nia oso bo wo ści
i utrwa la nia ich w ba daw czym spoj rze niu, które po tem było do peł nione kil koma za le d wie zna czą cymi
ce chami. Krą żyły po Am ster da mie opo wie ści o tym, że kiedy przed laty przy je chał do me tro po lii z ro‐ 
dzin nej, bar dziej kon ser wa tyw nej Lejdy, jego zdol no ści pod dane zo stały skan da licz nie de fi ni tyw nej
pró bie: bar dzo bo gaty ku piec Ni co laes Ruts, król han dlu skó rami, nie mal wy łączny dys try bu tor sy be ryj‐ 
skich so boli – droż szych od złota, a na wet od pię cio ko lo ro wych ce bu lek tu li pa nów – za ży czył so bie
por tretu wy ko na nego przez tego „chłopca”, o któ rym tyle roz po wia dano i któ rego uzna wano wręcz za
nową na dzieję ma lar stwa Pół nocy. Ten de biut w kręgu wszech wład nej elity, który za sprawą Boga i nie‐ 
zwy kłego ta lentu mło dego ma la rza splótł się z lo sami kupca, oka zał się tak nie by wały, że wpra wił w za‐ 
chwyt mar szan dów i ko ne se rów w mie ście. Por tret Rutsa bo wiem, mimo nie zwy kle oszczęd nych środ‐ 
ków, był naj traf niej szym przed sta wie niem czło wieka in te resu, po tęż nego, pew nego sie bie, ale za ra zem,
z ra cji wiary i ide olo gii, da le kiego od prze ja wów osten ta cji. Je śli spor tre to wany Ni co laes Ruts odziany
był w fu tro z so boli, na ma lo wane włos po wło sie, jak jesz cze ni gdy do tąd nie na ma lo wano fu tra z so‐ 
boli, to w ja kimś ma gicz nym ak cie mięk kość i cie pło stały się na ma calne, bo tylko Ni co laes Ruts godny
był tej so bo lo wej pe lisy. Stąd owo pewne i spo kojne spoj rze nie, które ubrany w cenne fu tro ku piec kie‐ 
ruje w stronę ob ser wa tora ma ją cego to szczę ście, że udało mu się obej rzeć ob raz. A ci, któ rzy go oglą‐ 
dali, byli także am ster dam skimi bo ga czami, za przy jaź nio nymi z Rut sem, także no sili dro gie pe lisy, i to
oni prze mie nili por tret w le gendę i w dzieło, które spra wiło, że przez dzie sięć lat ci sami za możni
miesz kańcy Am ster damu ho łu bili sztukę mło dego Mi strza, aby w ten spo sób zy skać nie śmier tel ność
i nadać splen dor mia stu.

W kilka mi nut po usły sze niu po le ce nia „zo stań” Eliasz Am bro sius sko rzy stał z przy wi leju świadka,
kiedy Mistrz po dłu gim na my śle wziął do ręki pę dzel o cien kim wło sie i na dal wpa trzony w jedno z lu‐ 
ster pod jął pracę nad tym, co miało stać się oczami. „Je żeli po tra fisz na ma lo wać sie bie sa mego i za‐ 
wrzeć w oczach po żą dany wy raz, je steś ma la rzem”, prze mó wił w końcu, nie prze sta jąc ma lo wać i nie
od wra ca jąc wzroku od płótna. „Reszta to tylko te atr... barwne plamy, jedna obok dru giej... Ale ma lar‐ 
stwo, chłop cze, to coś znacz nie wię cej... W każ dym ra zie tak być po winno... Naj bar dziej od kryw cza
z wszyst kich hi sto rii ludz kich jest za pi sana na twa rzy czło wieka... Po wiedz, co wi dzę?”, za py tał i wo‐ 
bec mil cze nia mło dego adepta sam od po wie dział: „Czło wieka, który się sta rzeje, który po niósł liczne
straty i aspi ruje do wol no ści, ale ta raz po raz wy myka mu się z rąk, lecz on nie pod daje się bez
walki...”. Do piero wtedy Mistrz po ru szył się na stołku. „Przy patrz się do brze. Tu, obok twa rzy, od
strony wi dza, mu sisz umie ścić świe tli sty punkt. W ten spo sób uni kasz zbyt wy raź nego za rysu dru giego
po liczka i od wra casz uwagę od twa rzy jako ca ło ści. Naj waż niej sze są rysy, zwłasz cza oczy, w któ rych
mu sisz od na leźć du szę i cha rak ter. Za czy na jąc od...”

Prze rwał mo no log, jakby za po mniał, że coś mó wił, pra co wał bo wiem te raz z sza ro ścią i sieną, two‐ 
rząc za rys gru bej, nieco opad nię tej po wieki. Za bar dzo opad nię tej, za de cy do wał i po no wił próbę, po
lek kim mu śnię ciu płótna pal cem. „Oczy okre śla cień, a nie świa tło...”, wzno wił wy wód i po raz pierw‐ 
szy od wró cił się i spoj rzał na mło dego Żyda. „Por tret jest wy da rze niem w cza sie, wspo mnie niem obec‐ 
nej chwili, którą od twa rzamy i uwiecz niamy. Ju tro chcę wie dzieć, jaki je stem albo jaki by łem dzi siaj,
i dla tego por tre tuję sie bie... Kiedy por tre tu jesz ko goś in nego, sprawa się kom pli kuje. To już nie jest dia‐ 
log mię dzy dwiema, ale trzema oso bami: ma la rzem, mo de lem i wy obra że niem sa mego sie bie, ja kiego



zgod nie z kon wen cjami spo łecz nymi, któ rym chce spro stać, do maga się por tre to wany. Ale kiedy ma lu‐ 
jesz sie bie, tylko ty prze ma wiasz do wi dza. To jak pu bliczne ob na ża nie się: to, co jest przed tobą, jest
tym, co masz...”

Mistrz znów od wró cił się ple cami do Elia sza Am bro siusa i te raz wpa try wał się w od bi cie swo jego
pro filu w lu strze. „A ty czego szu kasz w ma lar stwie?”, za py tał, a na stęp nie oparł o udo dłoń trzy ma jącą
pę dzel i skie ro wał wzrok na lu stro, szu ka jąc w nim twa rzy mło dego Żyda, jakby tym ra zem do ma gał się
od po wie dzi. „Nie wiem”, przy znał Eliasz i go towy wy znać prawdę, do dał: „Wiem tylko, że to lu bię”.
„To już wiem: czło wiek go towy na upo ko rze nie, ucie mię że nie, a na wet wy klu cze nie, aby tylko coś
osią gnąć; który płaci trzy dzie ści flo re nów, żeby za mia tać dom, ro bić spra wunki, wy rzu cać gówno do
ka nału, bo chce się cze goś na uczyć; który na raża się na atak dok try nal nej fu rii in nych lu dzi... a ta jest
z pew no ścią naj gor szą fu rią w świe cie... go dzi się na to tylko w imię cze goś, co bar dzo lubi. Ale kwe‐ 
stia lu bie nia jest do bra dla ko chanka albo kupca, czy na wet dla po li tyka. Nie dla pre dy kanta jak mój
przy ja ciel An slo albo fa na tyka me sja ni zmu jak inny mój przy ja ciel, Me na sze... Nie wy star czy też ma la‐ 
rzowi, nie. Co jesz cze? Chwała? Sława? Pie nią dze?” Eliasz Am bro sius po my ślał, że wszyst kie te rze czy
są godne po żą da nia i oczy wi ście ich pra gnie, ale też wie dział, że nie są mu pi sane i ni gdy ich nie osią‐ 
gnie z pędz lem w dłoni. Skoro mistrz taki jak Steen mu siał pro wa dzić ta wernę, gdzie sprze da wał piwo,
skoro van Goyen był nie mal że bra kiem, skoro Pie ter La st man umarł w za po mnie niu, to co on może
osią gnąć? „Chcę być do brym Ży dem”, po wie dział w końcu, „nie pra gnę kło po tać swo ich ani wy wo ły‐ 
wać ich gniewu czy pro wo ko wać do tego, by mnie po tę pili. Chcę ma lo wać tylko dla tego, że to lu bię.
Nie wiem, czy mam ta lent, ale je śli Bóg mi go ofia ro wał, to był w tym ja kiś cel. Mam taką wolę, a ona
też jest da rem Boga, Prze naj święt szego, który dał mi Prawo, ale rów nież ro zum i moż li wość wy boru”.
„Myśl ra czej o so bie i o tej woli, a mniej o Bogu”. Mi strza wi dać za in te re so wał ten te mat. Odło żył na
pa letę pę dzel i od wró cił się do mło dzieńca. „Tu taj, w Am ster da mie, wszy scy roz pra wiają o Bogu, ale
bar dzo nie wielu li czy na Niego w swoim ży ciu. I są dzę, że to słuszna po stawa. My, lu dzie, po win ni śmy
sami roz wią zy wać na sze ludz kie pro blemy... Kal win, który za dużo czy tał wa szą ży dow ską Bi blię, rów‐ 
nież uwa żał, że to, co ro bię, jest grze chem. Ale je śli grze szę lub nie, to mój pro blem, a nie in nych kal‐ 
wi ni stów. Bo ko niec koń ców sam przed Bo giem mu szę go roz wią zać i gdy na stąpi ko niec, nie po może
mi ża den pre dy kant, ani ksiądz, ani ra bin... Dla ar ty sty wszyst kie zo bo wią za nia są ba la stem: wo bec jego
Ko ścioła, wo bec stron nic twa po li tycz nego, a na wet wła snego kraju. Ogra ni czają twoją sferę wol no ści,
a bez wol no ści nie ma sztuki...” Eliasz słu chał i cho ciaż miał wła sne zda nie na ten te mat, wo lał za cho‐ 
wać mil cze nie: był tu, żeby słu chać, pa trzeć, w ra zie ko niecz no ści o coś za py tać i od po wia dać tylko
wtedy, gdy tego wy ma gano. „Po daj mi kie li szek wina”, po pro sił Mistrz, a kiedy już trzy mał go w dłoni,
upił ha ła śli wie łyk. „Twoi lu dzie wiele prze cier pieli od nie pa mięt nych cza sów, a to wszystko z winy
tego sa mego Boga, któ rego jedni wi dzą tak, a inni ina czej... Je śli tu, w Am ster da mie, wolno każ demu
wie rzyć w swo jego Boga i in ter pre to wać po swo jemu te same święte słowa, po wi nie neś wy ko rzy stać
oka zję, która jest wy jąt kowa w dzie jach czło wieka i nie są dzę, by trwała zbyt długo czy też miała się
po wtó rzyć w naj bliż szym cza sie, bo to nie jest nor malna sy tu acja: za wsze znajdą się ilu mi naci, go towi
przy własz czyć so bie prawdę i na rzu cić ją in nym... Nie na ka zuję ci, byś ni czego nie ro bił, tylko że byś to
prze my ślał: wol ność jest naj wyż szym do brem czło wieka i nie sko rzy stać z niej, gdy to moż liwe, jest
czymś, czego Bóg od nas nie wy maga. Zre zy gno wać z wol no ści, tylko je śli jest strasz li wym grze chem,
nie mal bo ską ob razą. Ale mu sisz wie dzieć, że wszystko ma swoją cenę. A cena wol no ści jest bar dzo
wy soka. Aby osią gnąć wol ność, na wet tam, gdzie ona jest lub tylko mówi się, że jest, a tak dzieje się
naj czę ściej, czło wiek może wiele prze cier pieć, za wsze bo wiem są inni lu dzie, któ rzy, jak w wy padku
wy obra żeń o Bogu, ina czej poj mują wol ność i są prze ko nani, że ich spo sób ro zu mo wa nia jest je dy nym
słusz nym, i siłą na rzu cają go wszyst kim do koła... A to ozna cza kres wol no ści, bo nikt nie może ci po‐ 
wie dzieć, jak z niej ko rzy stać...” „Ra bini twier dzą, że sprzyja nam szczę ście, po nie waż ży jemy na ziemi
wol no ści”. „I mają ra cję. Ale moim zda niem słowo «wol ność» ule gło cał ko wi tej dys kre dy ta cji... Ci
sami ra bini zmu szają cię do prze strze ga nia praw bo żych, ale także praw, które oni sami na ka zali, uzur‐ 
pu jąc so bie rolę in ter pre ta to rów woli bo żej. To oni, wy sła wia jąc wol ność, bez li to śnie cię po tę pią, kiedy
do wie dzą się, dla czego tu taj je steś... Choć byś był tu tylko dla tego, że lu bisz ma lo wać, a nie po to, by



zo stać bał wo chwalcą...” Od sta wił kie li szek na sto lik, gdzie stały sło iki z far bami. „Po myśl, chłop cze,
skoro masz śmia łość ro bić to, co za mie rzasz, musi być coś wię cej niż tylko pra gnie nie. Po słu chaj: je żeli
nie ma w tym ja kie goś wyż szego celu, le piej za osz czę dzić te trzy dzie ści flo re nów... Albo je wy dać na
któ rąś z tych in do ne zyj skich dzi wek, nie bez ko zery tak do brze opła ca nych”. Mistrz spoj rzał w bok
i jakby ze zdzi wie niem przy pa trzył się jego syl wetce w lu strze. „W twoim wieku to naj bar dziej wska‐ 
zane. A te raz idź już”, wziął do ręki pę dzel, od wró cił się do szta lug i stu dio wał szkic utrwa lony na płót‐ 
nie, „mu szę do koń czyć oczy. Pa mię taj, co po wie dzia łem: wszystko jest w oczach”. „Dzię kuję, Mi strzu”,
wy szep tał mło dzie niec i wy szedł z pra cowni.
 

Wszystko jest w oczach, po wie dział do sie bie, wpa tru jąc się w lu stro, które ku pił i za niósł do man‐ 
sardy. Do za im pro wi zo wa nych szta lug przy mo co wał ar kusz pa pieru, któ rego po wierzch nia wciąż była
nie ska la nie biała. Po co pró bo wać? Mistrz miał ra cję: po winna być ja kaś przy czyna, so lidna i nie‐ 
uchwytna opoka, rów nie trudna do spre cy zo wa nia jak prze ko nu jące spoj rze nie na dzie wi czą po wierzch‐ 
nię. Ten po wód był gdzieś tu bli sko, ta po goń za czymś nie osią gal nym dla więk szo ści lu dzi, a do stęp‐ 
nym tylko wy brań com. Przy glą da jąc się swoim oczom na gład kiej po wierzchni li chego lu stra, Eliasz
Am bro sius wie dział, że wła śnie w tym mo men cie zbli żył się do gra nicy i je śli ma ją prze kro czyć, to
musi znać osta teczną od po wiedź. Do tąd jego szkice wę glem na ka wał kach pa pieru były tylko dzie cięcą
za bawą, prze ja wem nie win nego ka prysu, przy jemną strużką wy pły wa jącą bez żad nych kon se kwen cji
z kry nicy za mi ło wa nia. Te raz już nie: w jego dłoni pul so wała świa doma i prze my ślana spo sob ność,
a czy zo sta nie ona ujaw niona pu blicz nie, czy też nie, było kwe stią dru go rzędną. W isto cie li czył się je‐ 
dy nie Ten, Który Wszystko Wi dzi. Gra nicę prze kro czy tylko wtedy, gdy po dej mie dzia ła nie, które dyk‐ 
tuje jego wolna wola i los jego nie śmier tel nej du szy: wy bór mię dzy po słu szeń stwem a od mową, pod po‐ 
rząd ko wa niem się od wiecz nej li te rze Prawa a wol no ścią wy boru ofia ro waną mu przez tego sa mego
Boga. Ule głość za pew niała wy godę i pew ność, ale także go rycz, o czym do brze wie dział jego lud; wol‐ 
ność jest ry zy kowna i bo le sna, lecz słod sza; spo kój du szy – bło go sła wień stwem, ale także wię zie niem.
Dla czego chciał to ro bić, skoro był świa domy tego, co kła dzie na szali? Czy te same wąt pli wo ści miał
nie jaki Sa lom Ita lia, który wy rył na me ta lo wej płytce wi ze ru nek cha chama Ben Izra ela? Jaką zna lazł
od po wiedź, skoro od wa żył się na ru szyć dzie wi czość płytki i wy kroił na niej po pier sie, twarz, ludz kie
oczy? Czy prze śla do wały go, tak jak jego, strach i zwąt pie nie, na ra sta jące zwąt pie nie?

Elia sza za wsze za dzi wiała myśl o se kwen cji zda rzeń i de cy zji, które przy wio dły go do jego man sardy
w mie ście uzna wa nym przez wy gnań ców z Se fa rad za Nowe Je ru za lem, gdzie jego po bra tymcy cie szyli
się nie zwy kłą to le ran cją, która po zwa lała im spo koj nie się mo dlić w każdą so botę, gro ma dzić przed zło‐ 
ci stym bla skiem me nory, w pra dawne święta czy tać zwoje Tory i bez lęku od pra wiać ry tuał ob rze za nia
brit mila lub uro czy stość ini cja cji bar mi cwa, jed no cze śnie wzbo ga ca jąc swoje sa kwy i umy sły oraz cie‐ 
sząc się sza cun kiem dzięki temu bo gac twu złota i idei, po społu bo wiem złoto i idee nada wały splen dor
temu go ścin nemu mia stu. Do bre miej sce, Ma kom. Am ster dam, mia sto ro snące z każdą go dziną, gdzie
wszę dzie roz le gał się zgrzyt piły, stu kot młotka, chrzęst szu fli, to samo mia sto, które za le d wie dwa
wieki wcze śniej było nie wiele wię cej niż ba gni skiem po ro śnię tym trzciną, ro ją cym się od ko ma rów,
a te raz pysz niło się mia nem świa to wej sto licy pie nią dza i han dlu, za ra bia nie pie nię dzy zaś było cnotą,
a ni gdy grze chem... Aby stało się to wszystko, a Eliasz mógł za da wać so bie te na trętne py ta nia, mu siało
dojść do wciąż trwa ją cej wojny mię dzy ka to li kami i chrze ści ja nami, któ rzy ze rwali z pa pie stwem, mię‐ 
dzy mo nar chi stami i re pu bli ka nami, mię dzy Hisz pa nami i oby wa te lami Zjed no czo nych Pro win cji, za‐ 
nim jesz cze w Am ster da mie otwo rzyła się ta nie ocze ki wana brama na to le ran cję i na Ży dów, któ rych
pewni mo nar cho wie wy gnali w imię Boga z ziem uzna wa nych za oj czy znę. Mu siała też na stą pić eks‐ 
plo zja cier pie nia i upo ko rzeń, mu siała po pły nąć rzeka krwi wielu sy nów Izra ela. Mu siało też do ko nać
się po śród licz nych Ży dów od stęp stwo od wła snej wiary, od wła snych oby cza jów i kul tury wraz z kon‐ 
wer sją i przy mu sem wiel bie nia Je zusa albo Al laha, aby w ten spo sób oca lić wła sne ży cie (i mie nie), aby
ktoś taki jak on mógł zna leźć się w tym wła śnie miej scu i cie szyć się pra wem do za da wa nia so bie py ta‐ 
nia, czy po wi nien prze kro czyć gra nicę, do któ rej do pro wa dziła go tylko jego du sza, jego wola i wciąż



mgli ste, nie uchwytne mo tywy, czy też nie po wi nien. Mu siał za ist nieć jego dzia dek, Be nia min Mon talbo
de Ávila, który przy wiódł swoją ro dzinę znów do wiary przod ków, i trzeba było po ra ża ją cego do świad‐ 
cze nia tego po boż nego czło wieka, który zmu szony był przez lata żyć jak chrze ści ja nin, choć nim nie
był, udrę czony za cho wa niem ta jem nicy, gdy w każdy pią tek o zmierz chu sły szał szept swo jego ojca:
„Sza bat sza lom!”, i stra piony przy wdzie wa niem ma ski we wro gim oto cze niu... A wszystko po to, aby
Eliasz Am bro sius na brał prze ko na nia, które miał jakby we krwi, że waż niej sze od pu blicz nego oka zy‐ 
wa nia przy na leż no ści ra so wej, od cho dze nia do sy na gogi, od prze strze ga nia za le ceń ra bi nów jest we‐ 
wnętrzne utoż sa mie nie się ze swoim Bo giem, czy ina czej – z sa mym sobą i z wła snymi po glą dami...

Lecz przede wszyst kim aby mógł tu być, mu siał ist nieć strach. Strach nie prze mi ja jący, uciąż liwy,
bez kre sny, także prze ka zany w dzie dzic twie, strach, który do brze znał na wet Eliasz, cho ciaż uro dził się
w Am ster da mie. Ten nie do prze zwy cię że nia lęk, że po myśl ność może skoń czyć się w każ dej chwili, że
po wrócą prze śla do wa nia, ze wnętrzne lub we wnętrzne. Znów po wtó rzy się wy gna nie, a któ re goś ranka
po wróci ga rota albo za płoną stosy, jak wie lo krot nie się zda rzało na prze strzeni stu leci. Gdzieś skry wał
się ten ma łost kowy i bar dzo re alny strach, skoro on także bał się skraj no ści, do ja kiej zdolni są lu dzie,
któ rzy na mocy przy słu gu ją cej im wła dzy gło szą się nie ska zi tel nymi pa ste rzami zbio ro wych lo sów, tu,
w Am ster da mie, gdzie wszy scy cheł pią się po czu ciem nie ogra ni czo nej wol no ści.

Eliasz Am bro sius nie prze sta wał wpa try wać się w lu stro, ob ser wu jąc swoje oczy (świa tło i cień, ży cie
i mi ste rium), i po wie dział so bie, że nie wolno mu pod da wać się lę kowi. Skoro tu był, skoro na prawdę
jest wolny, skoro ma w so bie siłę swo ich sie dem na stu lat, to musi wy ko rzy stać ów nie zwy kły przy wi lej
uro dze nia się i ży cia w mie ście, gdzie Ży dzi od dy chają wol no ścią, która była przez wieki czymś nie wy‐ 
obra żal nym dla lu dzi tej rasy, a w jego wy padku – także przy wi lej bli sko ści czło wieka nie po kor nego,
ma la rza, który już jest uzna wany za jed nego z naj więk szych mi strzów, gi ganta na oł ta rzu Apel lesa.
Wie dział, że dzia dek Be nia min, gdy się o tym do wie, nie po chwali jego za mia rów, ale też go nie po tępi:
sta rzec na wła snej skó rze do świad czył wszel kich moż li wych utra pień z po wodu swo jej wiary i cho ciaż
był po boż nym Ży dem, bro nił zde cy do wa nie wol no ści i po sza no wa nia dla lu dzi my ślą cych ina czej.
Eliasz miał także prze czu cie, że jego oj ciec Abra ham Mon talbo bę dzie cier piał i się nad nim uża lał, ale
nie wy prze się syna, al bo wiem jego otwarty umysł – dzięki książ kom, które czy tał (on i dzia dek po kry‐ 
jomu spro wa dzali z Hisz pa nii i Por tu ga lii ulu bioną li te ra turę), dzięki książ kom, które dru ko wał i roz‐ 
pro wa dzał w po ło wie krain świata – za pew nił mu oparte na to le ran cji sto sunki z in nymi, a choć sam był
osobą wy ro zu miałą, nie to le ran cja nie była mu obca. Eliasz są dził za ra zem, że głów nym po wo dem jego
nie szczęść może stać się brat Amos, któ rego dzia dek i oj ciec uchro nili przed re pre sjami i wzgardą, a on
być może z tego wła śnie po wodu dał się oma mić skraj nie or to dok syj nym ideom. Ni czym pa pugi przy‐ 
wie zione z Su ri namu Amos po wta rzał słowa gło szone przez zwo len ni ków tezy, iż tylko ści słe wy peł nia‐ 
nie świę tego Prawa i bez wa run kowe po słu szeń stwo wo bec świa tłych przy ka zań tal mu dycz nych może
ura to wać sy nów Izra ela w świe cie zdo mi no wa nym przez go jów: słowa lu dzi zdol nych po tę pić czło‐ 
wieka, na kła da jąc nań ni duj, za to, że utrzy muje kon takty z wła snym oj cem miesz ka ją cym w Por tu ga lii
lub Hisz pa nii, znowu bu dzą cych lęk tych ziem bał wo chwal stwa, za któ rymi mimo wszystko tę sk niło
tylu Ży dów, a wszak ci sami nie prze jed nani or to doksi, tak skłonni do po tę pia nia in nych, bo ga cili się na
han dlu z tymi zie miami. Eliasz o tym wie dział: jego brat bez wa ha nia za de nun cjo wałby go przed Ma‐ 
ama dem, go towy zo stać jego prze śla dowcą, wręcz oskar ży cie lem, w prze ko na niu, że speł nia obo wią zek
god nego re pre zen tanta swo jego ludu.

W pa mięci ca łej ży dow skiej wspól noty w Am ster da mie trwało – i każ dego dnia dud niło w pa mięci
Elia sza Am bro siusa ni czym bę ben – echo pro cesu eks pul syj nego Uriela da Co sta, ska za nego przez radę
ra bi nacką (z udzia łem cha chama Ben Izra ela!) na do ży wotni che rem, co dla niego ozna czało ze rwa nie
wszel kich kon tak tów z wszyst kimi człon kami wspól noty, praw dziwą śmierć cy wilną. Da Co stę ogło‐ 
szono win nym grze chu pu blicz nego roz gła sza nia opi nii, że ra bi nac kie na kazy ze brane w Tal mu dzie
i Misz nie, jako że po cho dzą od lu dzi, nie są naj wyż szymi praw dami, jak twier dzili ra bini, ten przy wi lej
bo wiem przy słu guje tylko Bogu. Da Co sta gło sił ko niecz ność od dzie le nia przy ka zań re li gij nych od na‐ 
ka zów świec kich i są do wych, a na wet ośmie lił się po stu lo wać in dy wi du alną re la cję mię dzy osobą wie‐ 
rzącą a jego Bo giem (tę samą, którą w ło nie ro dziny Elia sza wy zna wał dzia dek Be nia min), więź, w któ‐ 



rej wła dze re li gijne od gry wają je dy nie rolę czyn nika po moc ni czego, a nie re gu lu ją cego. W re zul ta cie
zo stał oskar żony o za prze cze nie ha la chy, pra daw nego prawa, a za ra zem ko deksu po stę po wa nia już nie
tylko re li gij nego, ale także oso bi stego i oby wa tel skiego.

Pod czas to czą cego się pro cesu eks ko mu niki ten zu chwały czło wiek wy ka zał się skrajną na iw no ścią,
wy ra ża jąc na dzieję, że jego bra cia, ci sami ra bini, któ rym ka te go rycz nie od ma wiał od wiecz nej wła dzy,
wy każą się „ser cem peł nym zro zu mie nia” i będą „roz trop nie pro ce do wać, opie ra jąc się na nie pod wa żal‐ 
nych fak tach”, jak przy stoi lu dziom roz waż nym, ży ją cym w in nych cza sach niż pier wotni pa triar cho wie
i pro rocy, wciąż po grą żeni w mro kach ro dzą cej się do piero cy wi li za cji, no ma dyczni, ko czu jący na pu‐ 
styni czci ciele bał wa nów. Dra ma tyczny pro ces, w któ rym oskar żono da Co stę o agen tu ralną dzia łal ność
na rzecz Wa ty kanu, a try bu nał ra bi nacki upo ko rzył go i po hań bił, za koń czył się za są dze niem owego do‐ 
ży wot niego che rem, wy rok zaś od czy tał rabi Mon tera, który wy po mi na jąc jego strasz liwe prze wi nie nia,
oświad czył: „Zgod nie z są dem anio łów i wy ro kiem świę tych po tę piamy, eks ko mu ni ku jemy, prze kli‐ 
namy i wy da lamy Uriela da Co sta, rzu camy nań ana temę i przy wo łu jemy klą twę, jaką Jo zue ob ło żył Je‐ 
ry cho, przy wo łu jemy prze kleń stwo Elia sza i wszel kie wy klę cia za pi sane w księ dze Prawa. Nie chaj bę‐ 
dzie prze klęty we dnie i w nocy, prze klęty, gdy idzie do łoża, gdy wstaje, wy cho dzi i wcho dzi. Nie chaj
Pan ni gdy mu nie prze ba czy i nie od pu ści jego prze win! Nie chaj od tąd gniew i po tę pie nie Pana spadną
na jego głowę, bo daj do tknęły tego czło wieka wszel kie wy klę cia za pi sane w księ dze Prawa, bo daj imię
jego było wy kre ślone pod nie bio sami... Item na ka zuje się, by nikt nie zwra cał się doń sło wem mó wio‐ 
nym lubo pi sa nym, w ni czym mu nie słu żył ani nie za miesz kał z nim pod jed nym da chem, ni zbli żał się
doń na cztery łok cie...”.

Eliasz pa mię tał, jak pod czas ogła sza nia przez ra bina Mon terę in kwi zy cyj nej eks ko mu niki, w sy na go‐ 
dze wy peł nio nej tłu mem człon ków Na ção, roz brzmie wały raz po raz ję kliwe dźwięki wiel kiego rogu,
co raz bar dziej głuch nące i cich nące. Tymi sa mymi oczyma, któ rymi te raz wpa try wał się w lu stro, mały
Eliasz Am bro sius, ści ska jąc mocno dłoń dziadka i dy go cząc z prze ra że nia, wi dział, jak pło mień ob rzę‐ 
do wych kan de la brów, in ten sywny na po czątku ob rzędu, z wolna przy ga sał w miarę od czy ty wa nia che‐ 
rem, aż cał kiem znik nął, kiedy za milkł róg: wraz z ci szą i ago nią świa tła za marło ży cie du chowe ska za‐ 
nego he re tyka.

Gło śny pro ces skie ro wany prze ciwko Urie lowi da Co sta, a w do my śle także prze ciwko wszyst kim
od szcze pień com i lu dziom nie po kor nym w Am ster da mie, miał za siać nowe ziarno stra chu po śród tych,
któ rzy ośmie lili się wy zna wać inne po glądy niż te za de kre to wane przez wszech wład nych przy wód ców
wspól noty, ogło szo nych na mocy tra dy cji de po zy ta riu szami je dy nych, zgod nych z Pra wem in ter pre ta cji.
Pa niczny, wszech ogar nia jący strach, że czeka go ten sam los, pul so wał te raz w dłoni mło dego Elia sza
Am bro siusa uzbro jo nej w ka wa łek wę gla, pod czas gdy on sam wpa try wał się w swoje oczy w lu strze
i kon tem plo wał wy zy wa jący, biały pa pier roz pięty na pro wi zo rycz nych szta lu gach. Czy po dej mie to ry‐ 
zyko tylko dla tego, że lubi ma lo wać? Mistrz to wie dział i już wie to Eliasz Am bro sius: tak, musi być
coś wię cej, mu siało ist nieć coś wię cej. Czy cha cham Ben Izrael wie co? Czy Sa lom Ita lia, który zna lazł
się po dru giej stro nie lu stra, od krył, czym jest to coś wię cej? Eliasz Am bro sius miał prze błysk owego
mi ste rium, kiedy jego dłoń, po słuszna ja kie muś przy ka za niu, które wy pły wało z nie zna nego źró dła
gdzieś poza jego świa do mo ścią i jego lę kiem, na kre śliła na nie ska zi tel nie bia łym pa pie rze pierw szą kre‐ 
skę, z któ rej na ro dzi się oko. Wszystko bo wiem jest w oczach. W oczach pła czą cego czło wieka.

Mi ste rium, zro zu miał to w tej wła śnie chwili, na zywa się mocą: mocą Two rze nia, im pul sem trans cen‐ 
den cji, po tęgą piękna, któ rej żadna wła dza nie po kona.
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Nowe Je ru za lem, rok 5405 od stwo rze nia świata, 1645 no wej ery

Czas szybko pły nął, a Eliasz Am bro sius, wbrew swoim wy obra że niom i prze wi dy wa niom, by naj‐ 
mniej nie był szczę śliwy. Cza sem czuł ja kiś za gad kowy po ryw złego losu, od bi ja jący się echem wy rzu‐ 
tów su mie nia, i wtedy py tał sam sie bie: czy na prawdę warto? Kiedy in dziej ogar niała go za wzię tość,
zmu sza jąc do bar dziej prak tycz nego po dej ścia, gdy na pal cach wy li czał ko lejno – pie nią dze, czas,
efekty, sa tys fak cja, ry zyko, strach – cho ciaż czę sto sta rał się wy kre ślić z tej li sty pie nią dze, aby nikt, na‐ 
wet on sam, nie mógł go oskar żyć o na zbyt ży dow skie po dej ście do sprawy, cho ciaż po wszech nie wia‐ 
domo, że w Am ster da mie nie tylko Ży dzi mają ob se sję na punk cie ma mony. Traf nie to ujął pe wien fran‐ 
cu ski pi sarz, który uko chał to mia sto, rów nież uznany za he re tyka przez swo ich współ wy znaw ców, nie‐ 
jaki René De scar tes, któ remu przy pi sy wano osąd, że wszy scy w tym mie ście, z po mi nię ciem jego sa‐ 
mego, od dają się wy łącz nie za ra bia niu pie nię dzy...

W pewne szcze gól nie nie szczę śliwe dni, wy peł nione tymi smut nymi re flek sjami, mło dzie niec, pod su‐ 
mo wu jąc swoje wąt pli wo ści i osądy, bli ski był pod ję cia de cy zji: na wet je śli Mistrz byłby nie wiem ja‐ 
kim Mi strzem, bar dziej jesz cze ce nio nym niż przed laty, i mimo że on, Eliasz Am bro sius, uwa żał go za
naj więk szego ma la rza w mie ście, a na wet w ca łym zna nym świe cie, dwa lata spę dzone na czysz cze niu
pod łóg, wy no sze niu eks kre men tów, dźwi ga niu torfu na pod pałkę, przyj mo wa niu roz ka zów i za rzu tów
wiecz nie nie za do wo lo nej pani Dircx, znacz nie czę ściej niż rad Mi strza (który skru pu lat nie po bie rał od
niego nie ba ga telną sumę trzy dzie stu flo re nów – ow szem, na leży uwzględ nić także pie nią dze, twardo eg‐ 
ze kwo wane, je śli spóź niał się z wpłatą), w za mian za bar dzo nie liczne i przy pad kowe roz mowy, które
Mistrz, je śli był w do brym na stoju, od by wał z ja kimś go ściem albo kup cem, w su mie to wszystko do‐ 
wo dziło aż nadto, że na leży roz wa żyć za koń cze nie tej nie bez piecz nej przy gody.

Wpraw dzie Eliasz Am bro sius nie mógł za prze czyć, że bli skość Mi strza i jego oto cze nie, ów świat,
w któ rym wszyst kie my śli i słowa z ja kimś cho ro bli wym wręcz na tę że niem krą żyły wy łącz nie wo kół
pro ble mów zwią za nych z ma lar stwem – tech nicz nych, ma te rial nych, fi lo zo ficz nych, a na wet eko no‐ 
micz nych – uczy niło z niego in nego czło wieka, i choćby miał na dal żyć po grą żony w swoim nie szczę‐ 
ściu, ni gdy nie bę dzie już tym, kim był nie gdyś: po znał wiel kość, do świad czył bla sku i żaru ge niu szu,
a nade wszystko na uczył się, że wiel kość i ge niusz, kiedy idą w pa rze ze skłon no ścią do wy zwa nia
i pra gnie nia wol no ści wy boru, mogą pro wa dzić (czy nie uchron nie pro wa dzą, miał wąt pli wo ści) do klę‐ 
ski i roz go ry cze nia.

Ale co mu przyj dzie z tej wie dzy? Młody Żyd szcze gól nie go rącz kowo roz wa żał swoją sy tu ację i ra‐ 
dy kalną de cy zję w owe wie czory, kiedy sto jąc przed ka wał kiem bez myśl nie po ma za nego płótna lub pa‐ 
pieru, prze ko ny wał się, że bez względu na to, jak bar dzo bę dzie się sta rał chło nąć to, co zo ba czył i usły‐ 
szał, bez względu na swój en tu zjazm i wy trwa łość, po mię dzy jego umy słem a tą wy zy wa jącą płasz czy‐ 
zną za wsze bę dzie bra ko wało cze goś na kształt ema nu ją cej bo żej ła ski, która jemu, był tego pe wien, ni‐ 
gdy nie bę dzie dana – praw dzi wego ta lentu. Je żeli całe ży cie ma być kimś prze cięt nym, nie warte są tego
koszty, po ni że nie i brze mię ta jem nicy, któ rej nie mógł po wie rzyć na wet naj lep szym przy ja cio łom. Jak
na prze cięt nego ma la rza, mó wił so bie, ze brał już wy star cza jący za sób znie wag i lę ków.

W to chłodne po po łu dnie, które jego ży ciu miało nadać nie spo dzie wany i krze piący im puls, myśl
o re zy gna cji to wa rzy szyła mu ni czym uparty pies, kiedy brnąc w świe żym śniegu, szedł do domu Mi‐ 
strza. Jed nak ja kieś nie okre ślone po ru sze nie, nie uchwytne ni czym prze czu cie, po wstrzy my wało go
przed zro bie niem kroku, który, o czym wie dział, bę dzie osta teczny, po dob nie jak inne de cy zje pod jęte
w jego do tych cza so wym, krót kim ży ciu.



Drzwi otwo rzyła mu nowa słu żąca, mło dziutka Emely Kerk. Eliasz Am bro sius wszedł do środka
i skie ro wał się do sto ją cego w sa lo nie pieca, aby po dłu gim mar szu strzą snąć z sie bie chłód. Pa trząc na
trza ska jący ogień, mi mo wol nie stwier dził, że me ta lowy po jem nik na torf jest nie mal pu sty i z pew no‐ 
ścią wy ślą go pod wie czór na Nie uwe markt, żeby za wia do mił do stawcę, że ma przyjść do domu pod nu‐ 
me rem 4 przy Jo den bre estraat. Wła śnie scho dził do kuchni, aby za mie nić swój płaszcz na stary, ro bo czy
ka ftan i za brać swój co dzienny ar se nał – szczotkę i ku beł – kiedy ze swo jego po koju wy szedł Mistrz,
który wła śnie wkła dał do ust cu krową pa łeczkę, mimo że ta wy wo ły wała u niego i wciąż bę dzie wy wo‐ 
ły wać nie ustanny ból zę bów (za nic w świe cie, za pew niał, nie wy rzekłby się tych kar mel ków), po czym
spoj rzał na mło dego czło wieka i po wie dział: „Nie prze bie raj się, dzi siaj ty pój dziesz ze mną”. W tym
mo men cie Eliasz Am bro sius, na wet nie wie dząc, co go czeka, na brał już pew no ści, że – ja ka kol wiek to
bę dzie oka zja – owe ma giczne słowa od razu prze nio sły jego re la cję z Mi strzem na wyż szy pu łap bli‐ 
sko ści. Na tych miast za po mniał o prze żu wa nej w my ślach de cy zji, jakby ni gdy jej nie było.

Po wszech nie znane było upodo ba nie Mi strza do ro bie nia po ran nych za ku pów. Za wsze około dzie sią‐ 
tej, za leż nie od swo ich in ten cji, wy bie rał jed nego z uczniów i uda wał się na ob chód skle pów, które naj‐ 
le piej mo gły speł nić jego bar dzo oso bliwe ocze ki wa nia. Eska pada koń czyła się o wpół do pierw szej,
zwy kle w por cie, przy stra ga nie spo żyw czym, na le żą cym do obar czo nego liczną dzia twą mał żeń stwa
In do ne zyj czy ków, w miej scu, gdzie ro iło się od czar nych do ke rów, an giel skich i nor we skich ma ry na rzy,
ma dziar skich i nie miec kich kup ców, a także in nych cu dacz nych po staci (In dian z Su ri namu, sprze daw‐ 
ców pa pug albo ciem no skó rych Ży dów etiop skich, ubra nych w przed chrze ści jań skie stroje), Mistrz
przy glą dał się twa rzom, ubio rom, ge stom, po chła nia jąc łap czy wie mięso z wa rzy wami do stęp nymi o tej
po rze roku, które były prze sy cone za pa chami i sma kami przy wo łu ją cymi ta jem ni cze, od le głe światy,
a owe sma ko łyki przy rzą dzali mał żon ko wie o po pie la tej skó rze i syl wet kach wiot kich jak ko ły sząca się
na wie trze trzcina. W za leż no ści od hu moru Mi strza to wa rzy szący mu ucznio wie – od kąd jego ulu bie‐ 
niec Ca rel Fa bri tius od szedł z pra cowni, szu ka jąc szczę ścia jako nie za leżny ar ty sta, nie mal za wsze był
to jego brat Ba rent, kiep ski ma larz i zręczny tra garz, a cza sami Duń czyk Keil albo Sa muel van Ho og‐ 
stra ten, albo nie dawno przy były Con stan tijn van Re nesse – po dą żali za nim aż do nie ohe blo wa nych sto‐ 
łów pary In do ne zyj czy ków lub też wra cali do domu z za ku pio nymi ma te ria łami. W każ dym ra zie udział
w tych wy pra wach ucznio wie po czy ty wali so bie za wy róż nie nie, a po przyj ściu do domu po ka zy wali
ko le gom nowe na bytki i re la cjo no wali po ga wędki Mi strza – o ile się one od by wały – z jego do staw cami
i z por to wym po spól stwem.

Nie tra cąc z pola wi dze nia róż nicy mię dzy jego sy tu acją a po ło że niem uczniów przy ję tych w roli ter‐ 
mi na to rów (naj starsi z nich, wy zbyw szy się prze są dów, już trak to wali go nie mal jak rów nego so bie),
Eliasz Am bro sius z jed nej strony po grą żał się w zwąt pie niu i lęku, a z dru giej nie mal od dwóch lat bła‐ 
gał swo jego Boga, by dane mu było usły szeć pew nego dnia (choćby tylko raz!) po le ce nie, które go wy‐ 
różni, przy naj mniej jako osobę. Ła two można się było do my ślić, dla czego ma larz nie wy szedł rano
z domu: od świtu aż do po łu dnia sy pał uparty śnieg. Inna sprawa, że Mistrz, o czym rów nież wie dział
mło dzie niec, od zy skał uśmiech na twa rzy i rów no cze śnie ogra ni czył swoje wyj ścia do mia sta, od kąd od
paru mie sięcy ba wiła w domu mło dziutka Emely Kerk, przy jęta do pracy na pół dnia jako nia nia-gu wer‐ 
nantka dla Ti tusa, tym bo wiem obo wiąz kom nie mo gła spro stać pani Dircx z uwagi na jej luźny zwią zek
ze sło wem pi sa nym. Jed nak to nie po wód był istotny, ale sam wy bór, po nie waż o tej po rze w swo ich iz‐ 
deb kach na man sar dzie pra co wało kilku uczniów, któ rzy pła cili wy ma gane sto flo re nów: tak jak się to
zda rzało wie lo krot nie, Mistrz mógł wy dać po le ce nie Elia szowi, by wszedł na man sardę i za wia do mił
któ re goś z nich, że pryn cy pał go towy jest do wyj ścia i już czeka. Ale tego po po łu dnia wy brał wła śnie
jego.

Wraz z po prawą na stroju (co cza sem przy cho dziło mu ła two, dzięki roz mo wie lub uwa dze, jaką po‐ 
świę cił mu Mistrz, albo od kry ciu, że umie na ma lo wać coś, czego wcze śniej nie po tra fił, albo też per‐ 
spek ty wie spo tka nia z Ma riam Rocą, dziew czyną, która od paru mie sięcy fa scy no wała go nie mal rów‐ 
nie sil nie jak ma lar stwo) młody czło wiek umiesz czał na szali to, że w ciągu tych dwóch lat wy peł nio‐ 
nych, to prawda, wstrzą sami, oba wami i roz cza ro wa niami, po znał rów nież, za bar dzo umiar ko waną
cenę, ra dość po bie ra nia nauk w naj bar dziej pre sti żo wej pra cowni Am ster damu i Re pu bliki. Eliasz Am‐ 



bro sius uzmy sło wił so bie w tym mo men cie, że prze był wy bo istą drogę od mię dzy pla ne tar nej nie wie dzy
do świa do mo ści, jak wiele musi się na uczyć, je śli pra gnie prze mie nić swoje ob se sje w ob razy, i za po‐ 
mocą sto sow nych na rzę dzi prze ko nać się, że tkwią w nim ja kie kol wiek uzdol nie nia (które, jak są dził,
w tych oko licz no ściach na gle się ob ja wiły, choć bar dziej na fali jego eu fo rii niż w efek cie po wsta nia ja‐ 
kie goś kon kret nego dzieła). Pod słu chane przez Elia sza roz mowy Mi strza z uczniami, sta ran nie ma sko‐ 
wana cie ka wość, z jaką chło pak za da wał im roz ma ite py ta nia, i jawna za chłan ność, z jaką chło nął wy‐ 
po wie dziane do sie bie słowa Mi strza, a nadto fakt, że był świad kiem na ro dzin, two rze nia i ukoń cze nia
róż nych dzieł tego ge niu sza (za fa scy no wał go por tret Emely Kerk, na któ rym Mistrz usta wił po zu jącą
mu dziew czynę tak, jakby wy glą dała przez okno; a dwu krot nie na wet Eliasz przy go to wał mu pa letę do
ma lo wa nego od paru mie sięcy ob razu przed sta wia ją cego w co dzien nej do mo wej sce nie chrze ści jań ską
Świętą Ro dzinę, w chwili gdy ją od wie dzają anio ło wie), po zwa lały mu za pu ścić się aż na próg świata
znacz nie bar dziej ba jecz nego, niż mógł to so bie wy obra zić, i po mimo jego licz nych utra pień ob da rzo‐ 
nego ma gne tyczną siłą przy cią ga nia... Dla tego też prze szedł już od wę gla i pa pieru do kar tonu i gwa szu,
ma lu jąc sze ro kimi, pro stymi po cią gnię ciami pędzla w stylu Mi strza, a kilka mie sięcy wcze śniej za czął
eks pe ry men to wać z ob ra zami na płót nie, naj tań szym, ja kie mógł zna leźć, ku po wa nym oka zyj nie jako
ścinki, a od da wał się temu za ję ciu w opusz czo nej iz debce po dru giej stro nie Prin sen gracht, Ka nału
Ksią żę cego, jako że oba wiał się, że gdyby pra co wał na swo jej man sar dzie, zdra dziłby go cha rak te ry‐ 
styczny za pach oleju lnia nego.

Nie raz zmu szony był kła mać, kiedy ja kiś ko lega albo któ ryś z do mow ni ków py tał o jego za trud nie nie
w pra cowni Mi strza: pre tekst, że pra cuje tam jako sprzą tacz na prośbę swo jego daw nego cha chama Ben
Izra ela, wiel kiego przy ja ciela ma la rza, wy star czył, aby prze ko nać dziadka (wszystko, co po cho dziło od
Ben Izra ela, wy da wało się dziad kowi słuszne), uspo koić ojca (acz kol wiek ten nie ro zu miał, dla czego
jego syn, ima jąc się dwóch za jęć, ni gdy nie ma pie nię dzy) i na ja kiś czas wy pro wa dzić w pole Amosa
i wła snych przy ja ciół, w każ dym ra zie taką miał na dzieję.

Tego ra do snego po po łu dnia, kiedy obaj wy szli z domu, Jo den bre estraat ja wiła mu się ni czym biały
ko bie rzec roz ło żony na ich przy ję cie. Za mia ta cze śniegu jesz cze nie pod jęli pracy i na ulicy wid niały
ślady tylko jed nego prze chod nia. Mistrz skrę cił w prawo, w stronę Me ijer splein, i Eliasz już po paru
me trach zo rien to wał się, że wy da rzyło się coś, co wpra wiło ma la rza w do bry hu mor: tym tylko można
było wy tłu ma czyć jego ga dul stwo, które za sko czyło mło dzieńca. Kiedy brnęli po kostki w mięk kim
jesz cze śniegu, Mistrz opo wia dał Elia szowi, jak za warł zna jo mość z każ dym ze swo ich ży dow skich są‐ 
sia dów – Sa lva do rem Ro dri gu esem, braćmi Pe re ira, Be ni tem Oso rio, Iza akiem Pinto i oczy wi ście Iza ja‐ 
szem Mon talto, wszyst kimi rów nie za moż nymi – u któ rych po dzi wiał umie jęt ność za cho wa nia wła snej
wiary po śród wszel kich za gro żeń i – ma się ro zu mieć – także umie jęt ność po mna ża nia flo re nów. Bez
wstę pów prze szedł do wy ło że nia swo jej teo rii, czę sto dys ku to wa nej z Ben Izra elem i nie któ rymi se far‐ 
dyj skimi są sia dami, na te mat po wo dów, dla któ rych miesz kańcy Am ster damu utrzy mują z człon kami
se far dyj skiej Na ção bli skie re la cje, wy kra cza jące poza to le ran cję. „To nie dla tego, że wy i my je ste śmy
wro gami Hisz pa nii, ani dla tego, że po ma ga cie nam się wzbo ga cać. Hisz pa nia ma aż nadto wro gów,
a nam nie bra kuje wspól ni ków w in te re sach. Ani dla tego, że je ste śmy bar dziej wy ro zu miali i to le ran‐ 
cyjni, nic z tych rze czy: otóż my, Ho len drzy, je ste śmy rów nie prag ma tyczni jak wy i utoż sa mi li śmy się
z dzie jami He braj czy ków, aby udo sko na lić i upięk szyć na szą wła sną hi sto rię, na da jąc jej wy miar mi‐ 
styczny, jak słusz nie mówi nasz przy ja ciel Ben Izrael. W su mie dwa słowa: pro te stancki prag ma tyzm”.

Eliasz Am bro sius wie dział, że Mistrz nie utrzy muje naj lep szych sto sun ków z ludźmi, któ rzy mi to lo‐ 
gi zują dzieje Zjed no czo nych Pro win cji, ani też z naj bar dziej ak tyw nymi i ra dy kal nymi pre dy kan tami
kal wi ni stycz nymi. Parę lat wcze śniej nie zre ali zo wane za mó wie nie na ob raz, który miał upa mięt nić
zjed no cze nie Re pu bliki (wciąż uwi kła nej w nie koń czącą się wojnę z Hisz pa nią), nie ko rzyst nie od biło
się na re la cjach mię dzy ma la rzem a wła dzami kraju. Dzieło, prze zna czone do pa łacu kró lew skiego
w Ha dze, ni gdy nie zo stało ukoń czone, po nie waż zle ce nio dawcy, za po znaw szy się ze szki cami, uznali,
że in ter pre ta cja ma la rza nie speł nia wy ma gań ani nie od daje rze czy wi sto ści hi sto rycz nej tak, jak oni ją
poj mo wali, ani tym bar dziej nie ema nuje sto sow nym du chem pa trio tycz nym. A nadto ujaw niono jego
przy jaźń z kon tro wer syj nym pre dy kan tem Cor ne liu sem An slo oraz dzia łal ność w sek cie men no ni tów,



pro pa gu ją cej po wrót do pro stych i na tu ral nych wzor ców za le ca nych przez Pi smo. Gło śna stała się jego
nie dawna i ka pry śna sym pa tia do dy sy den tów ar mi niań skich, któ rzy bro nili pier wot nego du cha Re‐ 
formy Pro te stanc kiej i byli znacz nie bar dziej li be ralni niż za przy się gli kal wi ni ści. Jakby jesz cze było
mało tej ha ła stry or to dok syj nych i nie orto dok syj nych wy znaw ców, Mistrz ob no sił się ze swoją za ży ło‐ 
ścią fi zyczną i du chową z Ży dami, a na wet z ka to li kami: przy jaź nił się z ka to lic kim ma la rzem Ste enem
i z naj bar dziej wzię tym w mie ście ar chi tek tem Phi lip sem Ving bo on sem, czę stym go ściem w domu przy
Jo den bre estraat. Ta wy zy wa jąca po stawa uczy niła z niego czło wieka, któ rego z tru dem to le ro wali przy‐ 
wódcy ide olo giczni jego spo łecz no ści, z obawą przy glą da jący się temu ar ty ście na ru sza ją cemu usta lone
normy.

Kiedy do tarli do Me ijer splein, Eliasz Am bro sius już nie ba wem miał się do my ślić, gdzie na stąpi
pierw szy po stój na tej tra sie i jaka jest przy czyna eu fo rii Mi strza. Na rogu placu, na prze ciwko te renu za‐ 
ku pio nego przez hisz pań skich i por tu gal skich Ży dów, gdzie miało się zre ali zo wać ma rze nie o wznie sie‐ 
niu sy na gogi, poj mo wa nej – i tak też za pro jek to wa nej – jako wy zy wa jąca, mo der ni styczna wer sja Świą‐ 
tyni Sa lo mona, znaj do wał się sklep Her mana Do omera, Niemca, który spe cja li zo wał się w spo rzą dza niu
twar dych ma ho nio wych ram i ofe ro wał też wspor niki z in nego, mniej szla chet nego drewna, a na wet po‐ 
czer niałe fisz biny, w cha rak te rze tań szych sub sty tu tów. Kupca i ma la rza łą czyły ser deczne więzy, od kąd
Do omer zo stał przed laty spor tre to wany przez Mi strza, na to miast jego syn Lam bert spę dził je den se zon
w pra cowni jako uczeń, choć bez więk szego po wo dze nia. Dzięki tej za ży ło ści Nie miec za wsze sprze da‐ 
wał Mi strzowi naj pięk niej sze drewno po naj ko rzyst niej szej ce nie.

Przy ja ciel i ce niony klient zo stał po wi tany z eu fo ryczną ra do ścią, ja kiej można było się spo dzie wać
po Niemcu do szpiku ko ści lu te rań skim, po łą czoną nie tylko ze zwy cza jo wym za pro sze niem na piwo
lub wino, lecz także z za chętą do wy pi cia na poju, który od nie dawna stał się modny w Zjed no czo nych
Pro win cjach: kawy spro wa dzo nej z Etio pii, luk susu osią gal nego tylko dla wy brań ców. Eliasz Am bro‐ 
sius, za cho wu jąc sto sowną od le głość, de lek to wał się czar nym pły nem osło dzo nym me lasą i śle dził roz‐ 
mowę męż czyzn, dzięki któ rej wresz cie po jął przy czyny eu fo rii Mi strza: sta dho uder Fry de ryk Hen ryk
de Na ssau, na miest nik Re pu bliki, za mó wił u ma la rza dwa nowe dzieła i – co oczy wi ste – ta kie zle ce nie
wy ma gało ram naj lep szego ga tunku (bez względu na koszty, które i tak po kryje wszech władny zle ce‐ 
nio dawca).

Mło demu Ży dowi, jak wszyst kim znaw com za ka mar ków ma lar skiego świata w tym kraju, nie obce
były po gło ski o przy czy nach burz li wego końca han dlo wych i przy ja ciel skich re la cji mię dzy moż no‐ 
władcą z Hagi a mi strzem z Am ster damu. Sześć lat wcze śniej, po ukoń cze niu Zmar twych wsta nia, trze‐ 
ciego z za mó wio nych przez sta dho udera ob ra zów przed sta wia ją cych mę czeń stwo Chry stusa (uprzed nio
ma larz prze ka zał Wnie bo wstą pie nie i pra wie jed no cze śnie Zło że nie do grobu), Mistrz na pi sał do księ cia,
pro sząc po kor nie, choć sta now czo, by za miast uzgod nio nych sze ściu set flo re nów za pła cono mu ty siąc
za każde ostat nie dwa dzieła, bio rąc pod uwagę, jak kal ku lo wał Mistrz, że na rynku ceny za jego ob razy
wzro sły w ciągu ostat nich dwóch, trzech lat, a także uwzględ nia jąc kunsz tow ność i wy soki po ziom ar ty‐ 
styczny tych ob ra zów. W ślad za od po wie dzią sta dho udera, która przy szła wraz z we kslem na uzgod‐ 
nioną cenę i re pry mendą za długi, na zbyt długi jego zda niem, czas ocze ki wa nia na owe dzieła, za pa dło
zgubne mil cze nie, bę dące je dyną re ak cją na ko lejne li sty na de słane przez Mi strza. W ob li czu tej af fa ire
i nie zwłocz nego od rzu ce nia pla no wa nego ob razu ma ją cego upa mięt nić zjed no cze nie Re pu bliki ar ty sta
prze ko nał się, że po grze bane zo stały jego ma rze nia, iż po dob nie jak Ru bens, któ remu tak za zdro ścił
i któ rego tak ko chał i nie na wi dził, zo sta nie ce nio nym ma la rzem dwor skim, pa nem na wło ściach i ko lek‐ 
cjo ne rem dzieł sztuki.

Od śmierci żony, które to wy da rze nie ogrom nie przy ga siło du cha Mi strza, a także od czasu, gdy jego
ob raz do gro ote sael przy Klo ve niers bur gwal wy wo łał po ru sze nie i nie po kój wśród po ten cjal nych na‐ 
byw ców, ale przede wszyst kim po cząw szy od skan da licz nego pro cesu są do wego, który wy to czył mu
rów nie bo gaty jak głupi An dries de Gra eff, uznaw szy, że za mó wiony u ma la rza por tret – za pła cił za
niego za wrotną sumę pię ciu set flo re nów – nie tylko jest da leki od ukoń cze nia, ale i da leki od po do bień‐ 
stwa do mo dela, liczba za mó wień u Mi strza zna cząco spa dła. Am ster dam scy po ten taci już nie usta wiali



się w ko lejce, aby uwiecz nił ich ten uparty i kon flik towy ma larz, i te raz za ma wiali por trety u bar dziej
ustę pli wych ar ty stów, two rzą cych ob razy uła dzone i moc niej prze sy cone świa tłem, a ta kich ma la rzy
było w mie ście bez liku. Wo bec owych prze ciw no ści losu osłabł za pał Mi strza i dla każ dego znawcy
stało się oczy wi ste, że ostat nie jego zle ce nia (w któ rych więk szy niż za zwy czaj udział mieli Ca rel Fa bri‐ 
tius i młody Aert de Gel der) przy nio sły w efek cie kom po zy cje ele ganc kie, prze my ślane, ale po zba wione
in dy wi du al no ści i nie cał kiem godne jego ge niu szu. Prawdą jed nak było i to, o czym prze ko nał się
Eliasz Am bro sius: że te dzieła Mi strza, które nie schle biały po wszech nym gu stom i nie szu kały po kla‐ 
sku, na bie rały głębi oraz oso bi stego i sa mo ist nego wy razu. Świad czył o tym por tret Emely Kerk, pro stej
dziew czyny, która wy chyla się przez okno, a cała ta scena tchnie praw dzi wo ścią. Gdy roz wiały się ma‐ 
rze nia o obec no ści na ksią żę cym dwo rze, Mistrz uwol nił się wresz cie od cią żą cego mu od lat brze mie‐ 
nia: świa to wo ści, wy bu ja łej ob ra zo wej te atral no ści i przy tła cza ją cego roz ma chu, które tak bar dzo od po‐ 
wia dały gu stom me ce na sów Fla mand czyka Ru bensa. Zy skał wię cej wol no ści.

Eliasz Am bro sius aż za drżał, gdy usły szał cenę he ba no wej ramy, wy so kiej na sześć pię dzi i sze ro kiej
na je den ell, ale do wie dziaw szy się, że każdy z ob ra zów wy ce niony zo stał na ty siąc dwie ście flo re nów,
zo rien to wał się, że pie nią dze prze zna czone na luk su sowe ramy nie będą pro ble mem dla tego klienta
szla chet nej krwi, a z ko lei Mistrz, który zwykł wy da wać wię cej, niż po tra fił za ro bić jako ma larz, mógł
dać wy tchnie nie burz li wemu do mo wemu bu dże towi, który jakże czę sto był te ma tem roz mów z pa nią
Dircx.

Kiedy wy szli ze sklepu, wcze sny zi mowy zmrok ogar nął biały plac, ale w ni czym nie przy ga siło to
en tu zja zmu Mi strza; prze ciw nie, pod wpły wem ciem nego ożyw czego na poju, który za ofe ro wał pan Do‐ 
omer, ów za pał jesz cze bar dziej się wzmógł. Ma larz ro zej rzał się, jakby się za sta na wiał, do kąd te raz
pójść, aż w końcu pod jął de cy zję: „Chodźmy na piwo, tuż za ro giem... Po tem zło żymy wi zytę Iza akowi
Pinto. Naj pierw jed nak do koń czę to, o czym wcze śniej za czą łem ci mó wić”.

Eliasz dumny jak paw wszedł za Mi strzem do szynku przy Me ijer splein, który ku jego roz cza ro wa niu
był mniej uczęsz czany niż wiecz nie za tło czone ta werny przy Waag, placu Dam albo w dziel nicy por to‐ 
wej. „Spójrz cie, pa no wie, piję ciemne piwo z wiel kim Mi strzem”, po wie dział so bie w du chu, ob ser wu‐ 
jąc klien tów, z któ rych więk szość była zbyt pi jana o tej po rze, aby zwró cić uwagę na przy by szów. Po pi‐ 
ja jąc piwo z cy no wego dzbanka i pa ła szu jąc por cję so lo nego śle dzia, Mistrz, zwró cony w stronę pra wie
ucznia, szu kał zgu bio nego wątku dys kursu na te mat nada wa nia mi stycz nego wy miaru prze zna cze niu
swo jego kraju.

„Jak już mó wi łem...” Po łknął ka wa łek śle dzia, wy pił pół dzbanka piwa i cią gnął da lej: „Mamy za
sobą stu le cie exo dusu od ka to lic kiego Po łu dnia do kal wi ni stycz nej Pół nocy oraz wo jen z naj więk szą
po tęgą im pe rialną, jaką wi dział świat. Mamy wresz cie do czy nie nia z ubogą zie mią, którą do pro wa dzi li‐ 
śmy do roz kwitu, oraz – jako kraj nie wielki, choć am bitny – z sil nym po czu ciem pre de sty na cji. Nic za‐ 
tem dziw nego, że uwa żamy się za na ród wy brany... przez Boga albo przez Hi sto rię, a może przez nas
sa mych, w każ dym ra zie przez ko goś. Bo jak ina czej wy tłu ma czyć, że to Nowe Je ru za lem, jak je na zy‐ 
wa cie, mo gło prze obra zić się w naj bo gat sze, naj bar dziej ko smo po li tyczne, naj po tęż niej sze mia sto
świata...?”. Do koń czył resztkę piwa i uniósł dzba nek, do ma ga jąc się na stęp nego. „Od kąd ze rwa li śmy
z Rzy mem, na sza kal wi ni styczna men tal ność wo lała in ter pre to wać me sja ni styczną pre de sty na cję na szej
hi sto rii z per spek tywy wa szych ży dow skich dzie jów, wi dząc w was lud, któ rym po słu żył się Wszech‐ 
mocny, aby dać wy raz swo jej woli na ziemi i w dzie jach... jak utrzy muje na pi sana przez was sa mych
księga. Uczy ni li śmy z na szego exo dusu to samo, co zro bili bi blijni Ży dzi: upra wo moc nie nie ra dy kal‐ 
nego, hi sto rycz nego ze rwa nia, od cię cie się od prze szło ści, które umoż li wiło re tro spek tywne stwo rze nie
na rodu. Praw dziwa lek cja prag ma ty zmu... Ale prawda, prawda”, mó wił z na ci skiem Mistrz, „jest taka,
że ta Re pu blika jest re zul ta tem po łą cze nia nie kom pe ten cji i bru tal no ści Ko rony hisz pań skiej z kal wi ni‐ 
stycz nym prag ma ty zmem, ale nade wszystko jest na stęp stwem ko rzyst nych in te re sów. Gdy tylko po‐ 
wstała Re pu blika, w któ rej tak się lu bu jemy i która tak nas wzbo gaca, owe oko licz no ści, te praw dziwe,
przy sło ni li śmy pa trio tyczną mi to lo gią, we dle któ rej ist nie nie na szych pro win cji jest wy peł nie niem woli
bo skiej... tak jak do pełni się ona w Je ru za lem”.



Bez po śpie chu za ata ko wał ko lejny dzba nek piwa, Eliasz na to miast po pi jał swoje drob nymi ły kami.
„Wiesz, dla czego opo wia dam ci o tym, jak ma ni pu lo wano tymi błę dami...? Bo chcę, że byś wie dział, że
to jest te mat ob ra zów, które za mó wił u mnie sta dho uder... Jak mo żesz so bie wy obra zić, cho dzi o dwie
sceny ści śle zwią zane z wami, a także z nami, sceny, które okre ślają na szą toż sa mość i nas łą czą: ad o ra‐ 
cja Me sja sza przez pa ste rzy, która wi dziana z per spek tywy hi sto rii może być po my ślana je dy nie jako
ob raz ży dow ski, oraz ob rze za nie Chry stusa, który ko niec koń ców... czyż nie?... był w rów nym stop niu
Ży dem i ob rze zań cem jak ty”.

Mistrz się gnął do kie szeni, wy jął trzy mo nety i po ło żył je na stole, pła cąc za piwo, po czym spoj rzał
na swo jego mło dego to wa rzy sza. „Te raz od wie dzimy mo jego przy ja ciela Iza aka Pinto. Po tym, co ci po‐ 
wie dzia łem, bar dzo może ci po móc to, co zo ba czysz w jego domu”. „Po móc? W czym, Mi strzu?”, do‐ 
py ty wał się Eliasz, ale od po wie dział mu tylko uśmiech ma la rza, iro niczny, spla miony ty to niem i spróch‐ 
nia łymi zę bami. „W od na le zie niu sa mego sie bie, kto wie. Albo w zro zu mie niu, dla czego na ród ży dow‐ 
ski prze trwał po nad trzy ty siące lat. W drogę”.

 

Ani w ciągu swo ich dzie więt na stu lat, ani w cze ka ją cych go nie wielu jesz cze la tach ni gdy nie prze‐ 
kro czył i już nie prze kro czy progu tak oka za łego i luk su so wego domu, wy peł nio nego sre brem i lśnią‐ 
cym drew nem, od bi tych w lu strach wy po le ro wa nych do tak do sko na łego po ły sku, że mo gły po cho dzić
wy łącz nie z we nec kich i no rym ber skich warsz ta tów, z po sadz kami tak gład kimi, ja kie mogą być tylko
białe mar mury z Car rary, żółte przy wie zione z Ne apolu i czarne, prze cięte zie lon ka wymi żył kami, z są‐ 
sied niej Flan drii. W opra wie ma syw nych ko tar, z pew no ścią bę dą cych dzie łem per skich rąk i szy tych
z ta kiejż wełny, wszystko to błysz czało, jakby ta sie dziba wznie cała po żogę do bro bytu i po myśl no ści.
Dom Mi strza, gdyby nie ob razy wła sne i ob cych ar ty stów, które wi siały na ścia nach, na da jąc oto cze niu
blask, w po rów na niu z sie dzibą Iza aka Pinto przy po mi nałby ra czej obóz woj skowy (cho ciaż po praw‐ 
dzie wiele miał z nim wspól nego).

Ów Żyd, który przy je chał do Am ster damu, ma jąc mniej wię cej tyle lat co oj ciec Elia sza, Abra ham
Mon talbo, kiedy tu do tarł – a obaj rów nie ubo dzy – był ży wym świa dec twem suk cesu i ku piec kiego ge‐ 
niu szu se far dyj czy ków, któ remu tak bar dzo sprzy jało Nowe Je ru za lem. Po mimo ogra ni czeń na rzu co‐ 
nych przez wła dze mia sta, które nie po zwa lały, by Izra elici zaj mo wali się tra dy cyj nymi w tym re gio nie
pro fe sjami i wstę po wali do naj bar dziej do cho do wych gil dii, he braj ska in wen cja zna la zła nie ek splo ato‐ 
wane do tąd dzie dziny i z za pa łem po świę ciła się ta kim spe cjal no ściom jak pro duk cja cze ko lady, szli fo‐ 
wa nie dia men tów i so cze wek oraz nie zwy kle do cho dowa ra fi na cja ame ry kań skiej me lasy. Już wkrótce
nie któ rzy z nich, dzięki ty siąc let nim ta len tom ku piec kim oraz bli skiej i owoc nej re la cji z pie niędzmi,
do szli do ogrom nych for tun. Jed nakże bo gac two Iza aka Pinto miało cha rak ter bar dziej prze wi dy walny:
han del z prze szło ścią. Po nie waż miał już kon takty i agen tów na czte rech kon ty nen tach – w Eu ro pie,
Afryce, Azji i No wym Świe cie – w isto cie jego głów nym cen trum ope ra cyj nym były przede wszyst kim
zie mie bał wo chwal cze, Hisz pa nia i Por tu ga lia, gdzie ro bił in te resy nie tylko z krew nymi i przy ja ciółmi
swo jej ro dziny, któ rzy byli prze chrztami i zaj mo wali wy soką po zy cję na dra bi nie spo łecz nej Pół wy spu,
ale rów nież z przy kład nie ka to lic kimi agen tami obu Ko ron ibe ryj skich, przy czym inni przy wódcy am‐ 
ster dam skiej wspól noty, któ rzy byli wspól ni kami lub be ne fi cjen tami po dob nych przed się biorstw, na wet
nie od wa ży liby się go po tę piać czy choćby kry ty ko wać. Zgod nie z wy mo gami swo jego sta tusu spo łecz‐ 
nego Izaak Pinto no sił taki ubiór, buty, fry zurę i wąsy, by ani tro chę nie róż nić się wy glą dem od am ster‐ 
dam skich pa try cju szy, z któ rymi żył w do brej ko mi ty wie, jak równy z rów nymi. Po dob nie jak oni ozda‐ 
biał swój dom nie odzow nymi ob ra zami ho len der skich ar ty stów, a wśród owych płó cien Eliasz Am bro‐ 
sius wy pa trzył pej zaż z kro wami na ma lo wany przez Al berta Cuypa, młyn, który wręcz wo łał, że wy‐ 
szedł spod pędzla Ruys da ela, mar twą na turę z ba żan tami, dzieło Ger rita Dou, daw nego ucznia Mi strza,
i sub telny ry su nek sa mego Mi strza, który zda wał się ra czej oni rycz nym pej za żem niż praw dzi wym kra‐ 
jo bra zem ba gien nej Ho lan dii. Tak czy ina czej suk ces Iza aka Pinto – po dob nie jak braci Pe re irów albo
Iza ja sza Mon talta – był naj lep szym przy kła dem na to, co może osią gnąć he braj ski prag ma tyzm w sprzy‐ 



ja ją cych oko licz no ściach. Albo gor szych, acz kol wiek nikt, ani ra bin Mon tera, ani nie sforny Po lak Bre‐ 
slau, nie ośmie liłby się tego po wie dzieć wszech wład nemu Iza akowi Pinto.

Po ru szony wi do kiem prze py chu i za in try go wany uśmiech niętą twa rzą po sia da cza tych bo gactw, chło‐ 
pak był świad kiem, jak go spo darz wita w la dino, a na wet ser decz nie obej muje sław nego, zwy kle tak
oschłego ma la rza. Eliasz Am bro sius Mon talbo de Ávila te raz zro zu miał sens prze mowy wy gło szo nej
nie dawno przez Mi strza i za ra zem po jął, czemu Iza akowi Pinto zro biło się zbyt cia sno przy Sze ro kiej
Ulicy Ży dow skiej. Jak ko men to wali mię dzy sobą człon ko wie Na ção, ku piec bu do wał miesz czań ski pa‐ 
łac, za pro jek to wany ni mniej, ni wię cej, tylko przez wzię tego ar chi tekta Phi lipsa Ving bo onsa, w no wej,
ary sto kra tycz nej dziel nicy ka na łów, do kąd prze pro wa dzali się, nie ba cząc na swoje od mienne re la cje
z bo sko ścią, po społu pro te stanci i Ży dzi, wła ści ciele mię dzy na ro do wych szla ków han dlo wych.

Kiedy Mistrz przed sta wił Iza akowi Pinto swo jego mło dego to wa rzy sza, ku piec uśmiech nął się i prze‐ 
szedł na ni der landzki. „Jak się miewa pan Be nia min? Od wie ków go nie wi dzia łem” – po wie dział
i uści snął dłoń Elia sza, a gdy ten le dwo zdą żył wy ra zić po dzię ko wa nie za pa mięć o swoim dziadku,
Izaak Pinto już zwró cił się do Mi strza i za py tał: „To chyba nie on?” „Tak, to on”, od rzekł ma larz.

Eliasz Am bro sius wy czuł za kło po ta nie kupca na wia do mość, że on jest nim. Zdzi wie nie, sprze ciw?
Dla czego wąt pił w to on, po tężny Izaak Pinto? Do ko naw szy tego od kry cia, mło dzie niec po czuł strach,
na wet je śli, po wie dział so bie w du chu, Mistrz nie wy sta wiłby go na nie bez pie czeń stwo, skoro krył
przez nie mal dwa lata. Ale nie uspo ko iła go na wet myśl, że prze cież ten czło wiek i jego liczni agenci
han dlowi w Hisz pa nii zaj mują się za ple cami ra bi nów do star cza niem po dej rza nej li te ra tury, dru ko wa nej
na zie miach bał wo chwal stwa, ta kim lu dziom jak jego wła sny dzia dek, Be nia min Mon talbo.

„Oso bi ście ci gwa ran tuję, Iza aku”, po wie dział wów czas Mistrz, a tam ten, wciąż jed nak z gry ma sem
sprze ciwu na twa rzy, od rzekł: „Skoro tak mó wisz, tak musi być”, i ge stem za pro sił ich, by usie dli w fo‐ 
te lach obi tych lśnią cym chiń skim je dwa biem.

Eliasz Am bro sius wie dział, że jego rola po lega na za cho wa niu mil cze nia i na cze ka niu, i za wszelką
cenę, mimo ogar nia ją cego go nie po koju, sta rał się temu spro stać. W tym mo men cie do sa lonu we szła
słu żąca – z wy glądu nie miecka Ży dówka – nio sąc ja rzącą się czy stym sre brem tacę, na któ rej lekko dy‐ 
go tała zie lona bu telka i trzy krysz ta łowe kie liszki. Po sta wiła tacę na sto liku z ciem nego mar muru i o no‐ 
gach z he banu, po czym wy szła. „Mu sisz tego spró bo wać”, oświad czył Izaak, zwra ca jąc się do Mi strza.
„Hisz pań skie?” „Nie, z Bor de aux. Wy jąt kowy rocz nik”, wy ja śnił Żyd i roz lał dro go cenne wino do
trzech kie lisz ków. Nim go spo darz po dał je den Elia szowi Am bro siu sowi, ten sta ran nie wy tarł dło nie
w no gawki spodni, jakby jego ręce nie były godne kie liszka z we nec kiego szkła. „Na zdro wie”, rzekł
Mistrz i wszy scy trzej wy chy lili łyk, a mło dzie niec de lek to wał się sub tel nym aro ma tem, lekko owo co‐ 
wym, ale wy ra zi stym, tego na poju, który Mistrz skom ple men to wał: „Nie je stem znawcą win, ale od lat
nie pi łem cze goś tak wy bor nego”. „Jedną bu telkę cho wam spe cjal nie dla cie bie”.

Gdy opróż nili kie liszki, Izaak Pinto wstał i spoj rzał na Elia sza Am bro siusa, który po czuł się mały
w prze past nym fo telu. „Synu, znam twój se kret...” Pinto wska zał pal cem na Mi strza. „Mój umi ło wany
przy ja ciel o wszyst kim mi po wie dział i prze ko nał, że by śmy zro bili to, co te raz zro bimy. Po słu chaj mnie
uważ nie, synu... W tym tak cie szą cym się wol no ścią Am ster da mie wszy scy mamy ja kiś se kret albo
różne se krety. Twój jest ni czym w po rów na niu z tym, co te raz ci po każę. Pod żad nym po zo rem nie
wolno ci się zdra dzić. Je żeli nie za cho wasz mil cze nia, będę zmu szony udzie lić pew nych wy ja śnień, ale
dla cie bie to bę dzie ko niec wszyst kiego. A skoro mó wię, że wszyst kiego, to tak bę dzie. Chodźmy. Bło‐ 
go sła wiony jest z nami”.

Eliasz Am bro sius czuł na ra sta jący lęk wo bec owego do mnie ma nego kre dytu za ufa nia, za któ rym
kryła się wy raźna po gróżka. Wstał z fo tela i ru szył za Pinto i Mi strzem, któ rzy we szli po scho dach na
dru gie pię tro i za trzy mali się przed ciem nymi drew nia nymi drzwiami. Pinto się gnął do kie szeni i wy cią‐ 
gnął klucz od po koju, który – jak przy pusz czał Eliasz – był ga bi ne tem pana domu, miej scem, skąd za‐ 
rzą dzał swo imi nie zli czo nymi i bez przy kład nymi in te re sami. Ale mło dzie niec się my lił: w po miesz cze‐ 
niu znaj do wał się je dy nie stół z szu fla dami, półki z książ kami i szafa na do ku menty, a wszyst kie me ble
wy ko nane były przez naj przed niej szych w mie ście ebe ni stów i la kier ni ków. Spoj rze nie Elia sza po wę‐ 



dro wało od razu ku le żą cej na stole drew nia nej, mi ster nie in kru sto wa nej arce, po dob nej do aron ha-ko‐ 
de szy, skrzy nek prze zna czo nych na zwoje Tory, ale znacz nie bar dziej kunsz tow nej od tych naj bar dziej
luk su so wych, które zna leźć można w sy na go gach. Mistrz spoj rzał na Elia sza i po wie dział: „Kiedy to uj‐ 
rzysz, po czu jesz się le piej... albo go rzej, sam nie wiem, ale od kąd to zo ba czy łem, po my śla łem so bie, że
i ty mu sisz to zo ba czyć”. Tym cza sem Izaak Pinto dru gim klu czem otwie rał tę szafkę w kształ cie ob rzę‐ 
do wej arki, która tak bar dzo przy kuła uwagę mło dzieńca. Eliasz do strzegł, że we wnątrz, tak jak się spo‐ 
dzie wał, znaj duje się per ga min przy po mi na jący zwoje Tory, ale znacz nie mniej szy. Przez głowę Elia sza
Am bro siusa prze mknęły roz ma ite do my sły: je śli ta jem nica zwią zana jest ze zwo jem z uryw kami z Bi‐ 
blii, to wi dać tekst za wiera ja kieś być może po ra ża jące ob ja wie nia, ale per ga min, jak wszyst kie przed‐ 
mioty w tym domu, był naj wyż szej ja ko ści i błysz czał świe żo ścią, nie mógł za tem być no si cie lem pra‐ 
daw nych bluź nier czych se kre tów. Za in try go wany chło pak ob ser wo wał, jak Izaak Pinto ostroż nie wyj‐ 
muje zwój i kła dzie go na stole. „Po dejdź tu, roz wiń go”, po wie dział, a Eliasz nie mal me cha nicz nie
speł nił ży cze nie. Kiedy do tknął per ga minu, zo rien to wał się, że jest przed niej ja ko ści. Prze su nął drew‐ 
nianą rączkę, wo kół któ rej owi nięta była Księga, i już na pierw szy rzut oka się prze ko nał, że ma przed
sobą coś bar dziej zdu mie wa ją cego i wspa nial szego, niż mógłby to so bie wy obra zić: na ry ci nie wy ko na‐ 
nej na ho len der ską mo dłę i przed sta wia ją cej ty powy tam tej szy kra jo braz wid niał he braj ski ty tuł, po któ‐ 
rym Eliasz się zo rien to wał, że jest to księga kró lo wej Es tery. Opo wieść bi blijna przed sta wiona w for mie
zwo jów Tory, ale ilu stro wana jak Bi blia ka to licka? Roz wi jał da lej per ga min i od naj dy wał na ma lo wane
zwie rzęta, kwiaty, owoce, kra jo brazy, anioły, w ta kiej ob fi to ści i z taką pre cy zją i wier no ścią od dane, że
aż za bra kło mu tchu. W końcu pod niósł wzrok na obu męż czyzn. Mistrz sko men to wał z uśmie chem:
„Coś cu dow nego, nie są dzisz?”. Z ko lei Izaak Pinto po waż nym, peł nym dumy to nem stwier dził: „Te raz
ro zu miesz, dla czego po pro si łem cię o dys kre cję? Czy mo głeś wy obra zić so bie coś ta kiego? Czy nasi ra‐ 
bini mo gliby do tego do pu ścić...? Cu downa he re zja”.

Eliasz Am bro sius przy tak nął w mil cze niu, wciąż za pa trzony w ilu stra cje bi blij nego epi zodu, i na gle
od czuł silny im puls na su wa jący mu ko lejne od kry cie. „Mogę wie dzieć, kto to na ma lo wał?” „Nie”, pa dła
od po wiedź Iza aka Pinto. „Au tor się nie pod pi sał?” „Nie”, po wtó rzył pan domu. „Po nie waż jest Ży dem,
prawda?”. „Być może. Po wiedzmy, że tak”, przy znał Pinto i Eliasz usły szał śmiech Mi strza, który wtrą‐ 
cił się do roz mowy: „Ja sna cho lera, ale je ste ście po krę ceni”. Eliasz przy tak nął; tak, Mistrz ma ra cję.
Wtedy po wie dział: „Wiem, ja kie imię przy brał ten czło wiek”, i prze su nął pal cem po per ga mi nie. „Sa‐ 
lom Ita lia”.

 

Eliasz Am bro sius Mon talbo de Ávila stał nad brze giem mo rza, wdy cha jąc odór ciem nych wód pły ną‐ 
cych ka na łami i za pa chy nor we skiej pro we nien cji, które wy dzie lało drewno ob ra biane w stoczni (jo dły
o in ten syw nym aro ma cie na maszty, a dęby i buki o sub tel nej woni na ka dłuby stat ków), i zda wał się
śle dzić wzro kiem mewy, za jęte wy dzio by wa niem resz tek po ży wie nia ze sko rup kre we tek i ra ków oraz
łbów śle dzi po żar tych przez mia sto, a po tem wy rzu co nych do ka na łów, któ rymi, nie sione męt nym prą‐ 
dem, do cie rały do tego po kry tego od pad kami wy brzeża. Ale w isto cie umysł mło dego czło wieka za ab‐ 
sor bo wany był roz wa ża niami do ty czą cymi moż li wej (a na wet nie moż li wej) stra te gii, jaką po wi nien
obrać, by od kryć praw dziwą toż sa mość owego Sa loma Ita lii, który wy wró cił jego ży cie do góry no‐ 
gami.

Świa domy, że ła mie przy rze cze nie, parę ty go dni wcze śniej skie ro wał pierw sze kroki do domu cha‐ 
chama Ben Izra ela, z ci chą na dzieją, że wy cią gnie od niego ja kąś in for ma cję, która uła twi mu ujaw nie‐ 
nie owej wszech obec nej i nie uchwyt nej po staci pod pi su ją cej swoje dzieła jako Sa lom Ita lia. Ku zdzi‐ 
wie niu Elia sza pro fe sor po czuł się ura żony, że ma larz utrzy muje kon takty z naj za moż niej szymi człon‐ 
kami wspól noty se far dyj skiej i na wet nie ra czy dać mu szansy ku pie nia dzieła z ta kim po dzi wem i zdu‐ 
mie niem opi sy wa nego przez jego daw nego ucznia: za pewne ten nie wdzięcz nik Ita lia, jak po wie dział,
uznał, że nie stać go na tak wy gó ro waną cenę. A prze cież ani przez chwilę nie był po ru szony fak tem, że
ów Żyd na ma lo wał zwój, i to w do datku jako ilu stra cję do naj bar dziej uko cha nej księgi świę tych dzie‐ 
jów, lecz je dy nie tym, że do szło do po kąt nej trans ak cji za jego ple cami, zu peł nie jakby przed mio tem



nie po ro zu mie nia było dzieło jed nego z wielu am ster dam skich ar ty stów. Nie mniej cha cham i tak za cho‐ 
wał mil cze nie i tylko po wtó rzył to, co już kie dyś po wie dział Elia szowi: Sa lom Ita lia to nom de plume
(pióra, czy ra czej pędzla?) pew nego Żyda, o któ rym ni gdy wię cej, prze nigdy, nie chce nic wie dzieć...
i tak za koń czył roz mowę.

Eliasz, wie dziony kru chą na dzieją, otwo rzył drugi front i li cząc na to, że wy pa trzy ja kiś ob raz zdra‐ 
dza jący styl ży dow skiego ma la rza, ca łymi dniami prze mie rzał tar go wi ska miej skie, gdzie sprze da wano
dzieła sztuki. W tych piel grzym kach to wa rzy szyła mu po po łu dniami młoda Ma riam Roca, do któ rej
zbli żał się krok po kroku w swo ich mi ło snych awan sach, za wsze jed nak, jak są dził, po stę pu jąc w spo‐ 
sób roz ważny i sto sowny. Nie ośmie lił się zdra dzić pięk nej dziew czy nie swo ich za mia rów i pod czas
tych wę dró wek uda wał, że od wie dza nie tar gów sztuki jest nie tylko prze chadzką za ko cha nej pary, ale
przede wszyst kim oka zją do zo ba cze nia naj więk szej w świe cie eks po zy cji ob ra zów, szki ców i ry cin.
Ale żeby nie wia domo ile obej rzał pej zaży i por tre tów (im po no wał Mi riam swoją wie dzą, która była,
jak jej wy ja śnił, re zul ta tem odzie dzi czo nego po dziadku kon wer ty cie za mi ło wa nia do sztuk pięk nych
i li te ra tury go jów), nie po tra fił osą dzić, ja kie dzieła sy gno wane nie zna nymi na zwi skami mo gły być na‐ 
ma lo wane lub też nie przez nie ja kiego Sa loma Ita lię. A je śli sprze da wał swoje prace pod in nym na zwi‐ 
skiem albo fir mo wał je na zwi skiem ja kie goś mi strza, z któ rym był zwią zany, co prze cież czę sto prak ty‐ 
ko wano w tu tej szych pra cow niach ma lar skich? Wszystko było moż liwe w wy padku osoby po stę pu ją cej
tak zu chwale, na wet nie rzadki w końcu zwy czaj po słu gi wa nia się dwoma na zwi skami: jed nym dla Ży‐ 
dów (Luis Mer cado, Mi guel de los Ríos), dru gim zaś (Lo uis van der Markt, Mi chel van der Ri ve ren) dla
ho len der skiego oto cze nia, w któ rym ci ma la rze żyli.

Pa trząc na ciem no srebrne mo rze, Eliasz Am bro sius do szedł do wnio sku, że mimo po ra żek po czy nił
w rze czy wi sto ści spore po stępy w ak cji osa cza nia tej wy my ka ją cej się po staci. Poza oczy wi stym fak‐ 
tem, że cho dziło o Żyda, mógł jej przy pi sać nie pod wa żalne ko rze nie se far dyj skie – z pew no ścią nie asz‐ 
ke na zyj skie, nie miec kie albo pol skie, do wo dzące fa na ty zmu i nie okrze sa nia – jako że w isto cie tylko
osoba po cho dze nia hisz pań skiego lub por tu gal skiego mo gła mieć do stęp do wie dzy o kul tu rze i do rze‐ 
mio sła ar ty stycz nego, czym wy ka zy wał się ten nie wąt pli wie wy śmie nity ma larz. Mu siał być czło wie‐ 
kiem kul tu ral nym, za bez pie czo nym fi nan sowo, z licz nymi kon tak tami, które po zwa lały mu po ru szać się
w tak róż nych i jed no cze śnie od le głych sfe rach (re li gij nych, spo łecz nych, eko no micz nych) jak te, któ‐ 
rych przed sta wi cie lami byli Izaak Pinto i Me na sze Ben Izrael. Ten wy ra fi no wany se far dyj czyk, być
może ma jętny i za pewne usto sun ko wany, oprócz dzieła i na zwi ska po zo sta wiał za sobą inne jesz cze wy‐ 
raźne i jed no cze śnie my lące ślady: bez wąt pie nia nie mógł być jed nym z tych ubo gich Ży dów – sta no‐ 
wili oni więk szość spo łecz no ści, a wielu z nich osie dliło się w oko li cach Nie uwe Ho ut markt, na wy spie
Vlo oien burg, gdzie miesz kał cha cham – po nie waż jego ta lent, czego nie trudno było się do my ślić, zo stał
oszli fo wany przez ja kie goś mi strza i udo sko na lony przez ob co wa nie ze sztuką wło ską i zna jo mość
szkół ho len der skich. Te oko licz no ści ogra ni czały liczbę po ten cjal nych kan dy da tów. Idąc tym tro pem,
na le żało za ło żyć, że ma larz jest wło skim se far dyj czy kiem lub też po bie rał na uki we Wło szech, jako że
nie bez po wodu wy brał ów dziwny pseu do nim (a może ta de cy zja była ele men tem jego ka mu flażu?),
tak pa su jący do ar ty sty upra wia ją cego ten ro dzaj ma lar stwa, a nadto – że mieszka albo miesz kał przez
lata w Am ster da mie lub ja kimś po bli skim mie ście. Acz kol wiek pa trząc z in nej per spek tywy, mo głoby
także cho dzić o mar rana, który jako do mnie many kon wer tyta po bie rał w prze szło ści na uki ma lar stwa
w Hisz pa nii lub w Por tu ga lii. Nie wy klu czone też, że był praw dzi wym prze chrztą, jacy licz nie przy by‐ 
wali do Am ster damu w po szu ki wa niu bez pie czeń stwa i tu przy zna wali się do ży do stwa, nie mu sząc już
ukry wać swo jego he braj skiego po cho dze nia, cho ciaż wo leli trzy mać się z da leka od ju da izmu i jego ry‐ 
go ry stycz nych na ka zów spo łecz nych i in dy wi du al nych, owych kaj dan, z któ rych pra gnęli się uwol nić...
Za pewne był też czło wie kiem od waż nym, głę boko prze ko na nym do swo ich ra cji, skoro two rzył dzieła
na wskroś he re tyc kie, wy ko nane wręcz z osten ta cją i z ogrom nym mi strzo stwem, a po tem ofia ro wy wał
je albo sprze da wał w naj bo gat szych do mach, ży dow skich i kal wi ni stycz nych. Ilu ta kich lu dzi jak on
mo gło miesz kać w Am ster da mie? Eliasz Am bro sius do szedł do wnio sku, że odro bina wy siłku i in te li‐ 
gen cji po winny wy star czyć, aby go zna leźć, po nie waż lu dzi ta kich jak ta wid mowa po stać było nie wielu
w tym mie ście, a na wet na świe cie.



Zmie rza jąc już w stronę domu Mi strza, gdzie cze kały nań mio tła i wia dro, Eliasz Am bro sius prze‐ 
szedł przez plac Dam, ze sprze daw cami ryb wy kłó ca ją cymi się o miej sce po śród sterty ka mieni, zwa łów
pia sku i sto sów drewna prze zna czo nych na bu dowę chod ni ków, ko niecz nych, żeby przy dać szyku, na
który, co wszy scy przy zna wali i po pie rali, za słu guje serce naj bo gat szego mia sta w świe cie. Po po ża rze
Nie uwe Kerk, kilka mie sięcy wcze śniej, kal wi ni ści po sta no wili zre kon stru ować świą ty nię, na da jąc jej
przy tła cza jące pro por cje, a pro jekt prze wi dy wał też wy bu do wa nie naj wyż szej w mie ście dzwon nicy,
która miała wznieść się po nad oka załą ko pułę Sta dhuis, wła dza re li gijna bo wiem za wsze po winna gó ro‐ 
wać nad świecką, przy naj mniej w od nie sie niu do pro por cji ar chi tek to nicz nych. Eliasz Am bro sius, za‐ 
wsze cie kaw no wi nek z mia sta, tym ra zem na wet nie spoj rzał na krzą ta ją cych się maj strów, bu dow ni‐ 
czych ka tedr przy by łych z Lu te cji, któ rzy za zdro śnie strze gli se kre tów swo jej pro fe sji (ko lej nych se kre‐ 
tów tego mia sta), po nie waż jego my śli za jęte były po szu ki wa niem tej za gad ko wej po staci. Klu czową
jed nak kwe stią, jak stwier dził, nie była toż sa mość tego czło wieka, tylko jego oso bo wość, pro blem,
który nie zmien nie nur to wał wszyst kich Ży dów. Jaki pakt z wła sną du szą za warł nie jaki Sa lom Ita lia,
aby po dą żyć tą drogą? Czy uwa żał, po dob nie jak sam Eliasz, że jego wol ność wy boru jest z de fi ni cji
świę to ścią, po nie waż sta nowi dar Prze naj święt szego? A mimo to cho dzi jak on do sy na gogi, od ma wia
jak on sto sowne mo dli twy, jak on sza nuje Sza bat i prze strzega wszyst kich praw, z wy jąt kiem jed nego,
tak jak on? Ten czło wiek mu siał prze cież za da wać so bie py ta nia, które wciąż za daje so bie młody Eliasz,
do ty czące po słu szeń stwa wo bec prawa, i co oczy wi ste, zna lazł na nie wła sne od po wie dzi. A to dla tego,
że choć krył się za pseu do ni mem i pra co wał po kry jomu, jego de cy zja udo stęp nie nia swo ich prac była
jaw nym wy zwa niem rzu co nym ty siąc let nim przy ka za niom i de kla ra cją wol no ści my śle nia i dzia ła nia.

Kiedy po po łu dniu Izaak Pinto po ka zał mu cu downe zwoje z ilu stra cjami do księgi kró lo wej Es tery –
on, któ remu bo gac two i datki prze zna czone dla wspól noty da wały przy wi lej de mon stro wa nia li be ral nej
po stawy – młody Eliasz przy po mniał so bie, że źró dłem de cy zji jed nostki jest re la cja mię dzy świa do mo‐ 
ścią a py chą, a obie są nie zby walną esen cją na tury ludz kiej: „Im bar dziej kie ru jesz się świa do mo ścią”,
po wie dział Pinto, „tym lep sze osią gniesz re zul taty. Ale je śli prze mówi przez cie bie py cha, re zul tat bę‐ 
dzie mierny. Kie ro wa nie się wy łącz nie py chą”, wy ja śniał, „ozna cza ry zyko, że wpad niesz w dziurę,
kiedy idziesz w ciem no ściach, po nie waż brak ci bla sku świa do mo ści, który oświe tla drogę”. Czyż te
słowa nie były echem re la cji mię dzy peł nią, świa do mo ścią i god no ścią, z któ rymi win ni śmy iść przez
ży cie, o czym pi sał cha cham Ben Izrael, ma jąc na uwa dze śmierć i to, co nie prze nik nione na tam tym
świe cie? Czy ci lu dzie, któ rzy po tra fili spraw nie ob ra cać pie niędzmi albo ide ami, utwier dzali Elia sza
w jego za my śle zo sta nia twórcą ob ra zów?

Słowa Iza aka Pinto, ma jące nie wąt pli wie zwią zek z dzia łal no ścią ar ty styczną Sa loma Ita lii i sa mego
Elia sza Am bro siusa Mon talba de Ávila, od no siły się do kon cep cji wol nej woli, która stała się przed mio‐ 
tem dys put ży dow skich mę dr ców w mie ście. Fakt, że w to le ran cyj nej at mos fe rze Am ster damu He braj‐ 
czycy co raz czę ściej za czy nali od dzie lać, czy ra czej pró bo wali od dzie lać, sferę re li gijną od sfery ży cia
pry wat nego, sta no wił – jak po wie dzie liby or to doksi – mon stru alny grzech za bar wiony od cie niem he re‐ 
zji: tak, ju da izm jest re li gią, ale także mo ral no ścią i zbio rem za sad po stę po wa nia, dla tego po wi nien rzą‐ 
dzić każ dym ludz kim czy nem, nie ważne jak drob nym, jak po zor nie cał ko wi cie od le głym od re li gij nych
re guł, po nie waż każdy czyn w ten czy inny spo sób jest sank cjo no wany przez Prawo. Bez względu na ar‐ 
gu menty skru szo nego he re tyka, jak Uriel da Co sta, i in nych lu dzi jego po kroju, po stępki czło wieka
w ten czy inny spo sób mają swój ko smiczny wy miar, stają się cząstką stwo rzo nego świata, na dają
kształt Hi sto rii i służą przy spie sze niu lub opóź nie niu zba wien nego na dej ścia Me sja sza, któ rego z da‐ 
wien dawna wy cze kuje lud Izra ela.

Eliasz Am bro sius za sta na wiał się wów czas, czy rze czy wi ście jest tak, że je śli ktoś rów nie nie zna‐
czący jak on do pu ści się, in dy wi du al nie i cał ko wi cie pry wat nie, po gwał ce nia naj bar dziej że la znej in ter‐ 
pre ta cji Prawa, które w od le głych cza sach miało na rzu cić dys cy plinę ple mio nom za gu bio nym na pu‐ 
styni, po zba wio nym oj czy zny i przy ka zań, to wtedy swoją de cy zją wpro wa dzi do świata chaos i wręcz
opóźni na dej ście Po ma zańca. Po my ślał, że to nie spra wie dliwe obar czać go ta kim cię ża rem: już aż nadto
przy tła cza go od po wie dzial ność za to, że igra z prze zna cze niem swo jej du szy, żeby jesz cze ka zano mu
trosz czyć się o los wszyst kich Ży dów, a na wet o los ca łego stwo rzo nego świata. Dla czego łą czą jego



wol ność de cy do wa nia o tym, jak po stąpi ze swoim wła snym ży ciem, i jego oso bi ste am bi cje ze zbio ro‐ 
wym prze zna cze niem ca łej rasy, ca łego na rodu? Jaka była od po wiedź Sa loma Ita lii na ten dy le mat?
Tego nie wie dział i ni gdy się nie do wie. Ale wie dział jedno: Sa lom Ita lia, kim kol wiek jest, nie po rzu cił
ma lar stwa. Po kry jomu, w kon spi ra cji, ale wciąż ma lo wał... Dla czego on nie miałby po stą pić tak samo?
Co skła niało Elia sza do po wzię cia tej de cy zji: świa do mość czy py cha? A może bi blijna opcja po le ga jąca
na wy bra niu ży cia? Dla czego, och, Pa nie, dla czego dla jed nego czło wieka z na rodu, który wy bra łeś,
wszystko musi być tak trudne?
 

Wia do mość ni czym grom ude rzyła w serce ży dow skiego Am ster damu: An to nio Mon te si nos tuż po
zej ściu z po kładu bry gan tyny, na któ rej przy pły nął z No wego Świata, udał się do sy na gogi i we zwaw szy
wszyst kich człon ków wspól noty, zło żył nie sły chane oświad cze nie. On, An to nio Mon te si nos, oznaj mia
wszem wo bec, że ma prze ko nu jące, nie pod wa żalne i po twier dzone jego oso bi stym świa dec twem do‐ 
wody na to, że tu bylcy z ziem ame ry kań skich są od na le zio nymi wresz cie po tom kami Dzie się ciu Za gi‐ 
nio nych Ple mion Izra ela. Ku piec opo wie dział o swo ich wę drów kach po Bra zy lii, Su ri na mie i pół noc‐ 
nym No wym Am ster da mie, po ka zał wy ko nane przez sie bie ry sunki, od czy tał za pi ski i po twier dził, że
lud z winy Ko lumba myl nie na zwany In dia nami to bra cia, któ rzy za gu bili się w od le głych cza sach ba bi‐ 
loń skiego exo dusu. Mu sieli prze mie rzyć Ocean nie zna nym przez stu le cia szla kiem (któ rego do my ślali
się Grecy, znacz nie wcze śniej roz pra wia jąc o ziemi zwa nej Atlan tydą, po ło żo nej za Słu pami Her ku‐ 
lesa), co tłu ma czy fakt, że prze pa dli. Ich wy gląd, wy kwintny i krzepki, po twier dzał se mic kie po cho dze‐ 
nie. Ich ję zyk – wy ma wiał i od czy ty wał z no ta tek słowa cał ko wi cie nie zro zu miałe dla wszyst kich – to
znie kształ cony sta ro ara mej ski. Ja kie goż in nego do wodu jesz cze trzeba? Naj waż niej sze jest to, twier dził
au tor tego wie ko pom nego od kry cia, że obec ność braci na krań cach ziemi speł nia naj waż niej szy wa ru‐ 
nek ocze ki wa nego na dej ścia Me sja sza: ist nie nie sku pisk He braj czy ków we wszyst kich za kąt kach
świata, jak prze po wie dzieli to pro rocy, we dle któ rych roz pro sze nie tego ludu po ca łej ziemi jest nie zby‐ 
wal nym wy mo giem Przyj ścia.

W owym roku uświę cone dni Pas chy wy peł niły dys ku sje wo kół od kry cia, przez nie któ rych uzna nego
za ob ja wie nie nie mal tak cu downe jak to, któ rego do znał Moj żesz na gó rze Sy naj. Wspól nota, za wsze
po dzie lona na liczne frak cje, tym ra zem roz biła się na dwa obozy: mniej licz nych me sja ni stów przy chy‐ 
la ją cych się do prze ko na nia Mon te si nosa i scep ty ków, z cha cha mem Ben Izra elem na czele, uwa ża ją‐ 
cych do mnie mane od kry cie po dróż nika za ża ło sną i wręcz nie bez pieczną bujdę. Rada ra bi nacka, która
od czasu ogło sze nia tej wie ści ze brała się kil ka krot nie i de ba to wała nad ar gu men tami Mon te si nosa, nie
do szła do żad nych jed no znacz nych wnio sków.

W oczach Elia sza Am bro siusa to za mie sza nie i walki frak cyjne, tak cha rak te ry styczne dla men tal no‐ 
ści ży dow skiej, przy czy niły się przede wszyst kim do ujaw nie nia draż li wej rze czy wi sto ści: skrajną
formę przy brał fa na tyzm re li gijny jego brata Amosa, który od razu przy łą czył się do grupy apo ka lip‐ 
tycz nych me sja ni stów, kie ro wa nej przez jej du cho wego prze wod nika, pol skiego ra bina Bre slaua.

Ku zdu mie niu dziadka Be nia mina i ojca Elia sza, Abra hama Mon talba, nie tyle scep tycz nych, ile roz‐ 
ba wio nych bred niami – jak to na zy wali – ja kie goś Mon te si nosa, młody Amos pew nego dnia zja wił się
w domu i oświad czył, że weź mie udział w eks pe dy cji, która ma wy ru szyć na spo tka nie za gu bio nych
braci, aby po móc im po wró cić do wiary, oby cza jów i po słu szeń stwa wo bec Prawa. Eliasz, po ru szony
de cy zją brata, nie zdzi wił się, kiedy ro dzina pró bo wała wy per swa do wać Amo sowi to po sta no wie nie, ale
wpadł w pa nikę, sły sząc ri po stę brata, który od mó wił wszel kiej dys ku sji na ten te mat i jed no cze śnie
ubo le wał, że jego oj ciec i dzia dek przy jęli he re tycką po stawę wo bec tak wiel kiego wy da rze nia, praw‐ 
dzi wego pre lu dium do ob ja wie nia się Me sja sza.

Eliasz, raz jesz cze ostrze żony, że mieszka pod jed nym da chem z fa na ty kiem, który ośmie lił się gro zić
dziad kowi i ojcu ka rami bo skimi, po jął ra cje, dla któ rych na wet na tej wol nej ziemi wielu Ży dów wo‐ 
lało przy wdziać ma skę i ukry wać swoje ta jem nice, za miast ujaw niać praw dziwe prze ko na nia. W pełni
zro zu miał po stę po wa nie czło wieka ta kiego jak Sa lom Ita lia i de cy zję utrzy ma nia wła snych za mi ło wań



w głę bo kim cie niu, a nadto upew nił się, że on sam musi pil nie strzec swo jego se kretu, je śli nie chce na‐ 
ra zić się na po ważne ry zyko.

Tego sa mego wie czoru, ko rzy sta jąc z nie obec no ści brata, Eliasz Am bro sius po kry jomu ni czym zło‐ 
dziej wy niósł z naj więk szą ostroż no ścią ka jet z za pi skami, teczkę z ry sun kami i nie wiel kie płótna, ślady
jego nie pew nych ma lar skich wpra wek. Roz wa ża jąc moż liwe kry jówki, zde cy do wał się na pod da sze,
gdzie miesz kał Duń czyk Keil, któ remu, jak są dził, mógł za ufać. Bó lem na pa wał go fakt, że bez piecz niej
czuje się pod skrzy dłami czło wieka wy zna ją cego inną re li gię niż wśród współ wy znaw ców. Sku tecz niej
chro niony przez to le ran cyj nego cu dzo ziemca niż przez wła snego brata, za śle pio nego fa na ty zmem, nie‐ 
prze jed na nego i – trudno to na zwać ina czej – zie ją cego nie na wi ścią.

 

Wio sna w Am ster da mie ob ja wiła się ni czym dar Stwórcy. Wszystko bu dziło się do ży cia, wy rwane
z le targu lo dów i na pa stli wych zi mo wych wi chrów, które przez kilka mie sięcy trzy mały mia sto w oko‐ 
wach i nę kały jego miesz kań ców, zwie rzęta i kwiaty. Cho ciaż tem pe ra tura ro sła ospale, a desz cze wciąż
nie usta wały, wnet po częły od ra dzać się ko lory, na ru sza jąc nie pod wa żalny do tąd pry mat bieli śniegu na
da chach i bru nat ność zwa łów błota, w które za mie niły się ulice, jesz cze nie tknięte szu flami le gio nów
sprzą ta czy. Ha łasy od zy skały dawne brzmie nie, ożyły za pa chy. Na tar go wi ska po wró cili han dla rze
psów ze swo imi uja da ją cymi sfo rami wil czu rów, char tów i owczar ków; wy le gli krzy kliwi sprze dawcy
przy praw i aro ma tycz nych ziół (ore gano, mirtu, cy na monu, goź dzi ków, gałki musz ka to ło wej), rów nie
sub tel nych w do tyku i za pa chu co bez bron nych wo bec zi mo wych tem pe ra tur nisz czą cych ich aro ma‐ 
tyczną istotę; swoje po dwoje otwie rały ta werny, skąd do cho dziła woń piwa sło do wego i śmie chy go ści;
wró cili do mia sta do stawcy ce bu lek tu li pa nów, któ rzy gło śno prze po wia dali barwę kwia tów, aby po tem
szep tem po dać hor ren dalną cenę, jakby się wsty dzili – o ile się wsty dzili – czer pać ko rzy ści z mody na
tu li pany i żą dać for tuny za wło chatą ce bulkę bę dącą je dy nie mgli stą obiet nicą swo jej przy szłej urody.
Na wo ły wa nia kup ców, fur ma nów, bar ka rzy i pi ja ków gnież dżą cych się na każ dym rogu ulicy (było ich
bez liku w mie ście, w któ rym nie mal nie pi jano wody, po noć żeby unik nąć dy zen te rii), a nadto har mi der
do bie ga jący z warsz ta tów rusz ni kar skich i mo no tonna pieśń tar ta ków two rzyły je den wielki zgiełk, nie‐ 
jed no krot nie w ciągu dnia za głu szany przy na gla ją cym bi ciem dzwo nów z nie zli czo nych w mie ście
dzwon nic, które wy rwane z odrę twie nia zda wały się za pa mię tale wy peł niać swoją mi sję anon so wa nia
lo kal nych wy da rzeń. Sa mot nie sto jące dzwon nice, kam pa nile i spro wa dzone z Berna sy gna turki ogła‐ 
szały pełne go dziny, po łówki go dzin i kwa dranse, oznaj miały o otwar ciu i za mknię ciu ne go cja cji han‐ 
dlo wych, o przy by ciu i wy pły nię ciu ba rek, o ce le bro wa nych mszach lub po grze bach, o chrztach i ślu‐ 
bach od wle ka nych z po wodu zimy, o eg ze ku cjach na szu bie nicy, które nie zmien nie przy cią gały uwagę
Ho len drów, zu peł nie jakby po dzwonne ob wiesz cze nie sta wało się praw dziwą kaź nią. Tego po po łu dnia
Eliasz Am bro sius Mon talbo de Ávila w dro dze do domu Mi strza za trzy mał się na Sint An to nies bre‐ 
estraat, na prze ciwko sie dziby Iza aka Pinto, żeby swoje wio senne do bre sa mo po czu cie na sy cić dźwię‐ 
kiem (tym ra zem har mo nij nym) ka ry lionu – po łą czo nych w sze reg ni czym ptaki na dru cie trzy dzie stu
pię ciu dzwo nów za wie szo nych na wieży Hen dricka de Key ser, nad krzy żem Zu ider kerk.

Do bry na strój mło dego czło wieka wy ni kał nie tylko z pory roku, ale także z obie cu ją cego zwrotu,
jaki na stą pił w spo tka niach z Ma riam Rocą, które prze szły ewo lu cję od prze cha dzek bez okre ślo nego
celu po uli cach i tar go wi skach oraz roz mów peł nych ukry tych pod tek stów aż do piesz cze nia dłoni i po‐ 
szep ty wań do ucha, co wzbu dzało w nim tak wielki żar, że mu siał so bie do ga dzać ręką, a po tem pro sić
Prze naj święt szego o zro zu mie nie i wy ba cze nie. Jed nak eu fo ria Elia sza Am bro siusa miała zwią zek nie
tylko z wio sną oraz mi ło snymi i ero tycz nymi unie sie niami, ale przede wszyst kim ze szcze gólną rolą,
jaką od ty go dnia od gry wał w pra cowni Mi strza: słu żył jako mo del ży dow skiego mo hela przy go to wu ją‐ 
cego się do ry tu al nego ob rze za nia ma łego Je zusa, ob rzędu brit mila, który za rzą dził Jahwe, aby wy róż‐ 
nić wszyst kich męż czyzn z na rodu wy bra nego.

Od tego po po łu dnia, kiedy Mistrz za brał go do domu Iza aka Pinto, sto sunki mię dzy ma la rzem
a uczniem na brały nieco ser decz no ści, na jaką stać było tego po sęp nego czło wieka, o ile nie cho dziło



o jego bli skich przy ja ciół, i Eliasz Am bro sius, cho ciaż nie uwol nił się od mio tły i ku bła, to jed nak nie
tylko awan so wał na po moc nika w pra cowni, gdzie zaj mo wał się roz kru sza niem ka mieni pig men to wych
w cięż kim moź dzie rzu i przy go to wy wa niem farb, mie sza jąc je w ści śle okre ślo nych pro por cjach z ole‐ 
jem lnia nym, ale rów nież cza sami wcią gany był przez Mi strza do roz mów, a ra czej mo no lo gów, w któ‐ 
rych ten, za leż nie od na stroju, po tra fił się za mo tać, jakby stra cił po czu cie czasu. Jed nego dnia roz pra‐ 
wiał wy łącz nie o pro ble mach ar ty stycz nych (jak za pi sy wał to skru pu lat nie Eliasz Am bro sius, aby po tem
od czy tać i za pa mię tać te na uki), na przy kład o ko niecz no ści oba le nia usta lo nej re la cji po mię dzy kla‐ 
sycz nym pięk nem a ak tem ko bie cym, który jego zda niem nie po wi nien ob ja wiać do sko na ło ści, aby być
ko biecy i piękny, Mistrz bo wiem lu bił eks po no wać po marsz czoną skórę, po ro wate nogi i ob wi słe uda,
pró bu jąc do cho wać wier no ści na tu rze, co było nie do stępne dla in nych ar ty stów w mie ście. Kiedy in‐ 
dziej gło sił oso bliwe ro zu mie nie har mo nii i ele gan cji jako ele men tów pod po rząd ko wa nych dziełu, a nie
war to ści jako ta kich, jak poj mo wali to twórcy kla sycz nego ma lar stwa, z Fla man dem Ru ben sem włącz‐ 
nie. Nie, zde cy do wa nie nie: to głęb sze po czu cie har mo nii, do ja kiego dą żył, było dzie dzic twem, które
zda niem Mi strza po zo sta wił światu ma larz Ca ra vag gio; nie do mi na cja ja ski nio wych ciem no ści upar cie
eks po no wa nych przez jego na śla dow ców, któ rzy – jak twier dził – nie po tra fili wyjść poza to, co wi‐ 
dzialne, ale od kry cie, że prawda i szcze rość po winny gó ro wać nad ka no nem piękna, sztywną sy me trią
lub wy ide ali zo wa nym ob ra zem świata. „Chry stus, o sto pach po kry tych bru dem i po ra nio nych pia skami
pu styni, na uczał po śród ubo gich, głod nych i za smu co nych. Ubó stwo, głód, łzy nie są piękne, ale są
ludz kie. Nie ma po wodu, by ucie kać od brzy doty”, kon klu do wał, a na stęp nie ilu stro wał te dy wa ga cje
na ma lo waną na pa pie rze ry ciną Chry stus na ucza jący, na któ rej twarz mówcy, oso bliwa to rzecz, po zba‐ 
wiona jest wy ra zi stych ry sów.

By wały także dni, kiedy Mistrz wo lał po ru szać te maty przy ziemne, jak nie chęć do spraw pu blicz‐ 
nych, a przede wszyst kim do nie bez piecz nej dla ar ty sty po kusy an ga żo wa nia się w po li tykę. I by wały
rów nież ta kie dni, kiedy wi kłał się w ob se sji czło wieka wiecz nie po trze bu ją cego pie nię dzy, mó wiąc
o tym, jak ważną, ale za ra zem ob cią ża jącą kwe stią jest dla ma la rzy Zjed no czo nych Pro win cji to, iż są
pierw szymi w dzie jach ar ty stami, któ rzy nie pra cują ani dla dworu, ani dla Ko ścioła, tylko dla klienta
o cał ko wi cie od mien nych wy ma ga niach, upodo ba niach i po trze bach: dla lu dzi bo ga tych, czer pią cych
zy ski z han dlu, spe ku la cji i sieci ma nu fak tur. Twier dził, że ci lu dzie, czę sto o ple bej skich ko rze niach,
prag ma tyczni i wi zjo ner scy, co raz mniej in te re sują się hi sto rią czy mi styką. Swoje pra gnie nia ogra ni‐ 
czają do uj rze nia ob razu, na któ rym przed sta wione są ich wła sne twory ma te rialne: kraj, bo gac two, oby‐ 
czaje, oni sami wraz z klej no tami i stro jami, w su mie – za do wo le nie i duma z for tuny, jaką zdo byli. Ma‐ 
te ria li za cją owych pra gnień winny być płótna śred nich roz mia rów, prze zna czone do ozdo bie nia ścian
cie płego ogni ska do mo wego, a nie przy tła cza ją cych mu rów ko ścioła lub pa łacu kró lew skiego. Do ozdo‐ 
bie nia ma słu żyć tylko to, co oni sami uznają za piękne i sto sowne dla nich.

„Stwo rzy li śmy od mienną ideę sztuki”, po wie dział jed nego z tych wie czo rów, kiedy na ka zy wał mu
odło żyć sprzą ta nie pra cowni i sta wał się roz mow niej szy w obec no ści Elia sza Am bro siusa, który słu chał
go nie mal za hip no ty zo wany ła two ścią, z jaką Mistrz kre ślił kon tury, kształty, mo tywy prze strzenne,
strefy cie nia, szki cu jąc ad o ra cję Dzie ciątka Je zus przez pa ste rzy, płótno za mó wione przez sta dho udera
Fry de ryka Hen ryka de Na ssau. „W mie ście, gdzie wszy scy zaj mują się han dlem, my stwo rzy li śmy coś
no wego: han del ob ra zami. Pra cu jemy, aby sprze dać je no wym klien tom, lu dziom o no wych upodo ba‐ 
niach. Wiesz, kto jest naj lep szym na bywcą ob ra zów Ver me era van Delft? Pie karz, który się wzbo ga cił.
Me ce nas sprze da jący ciastka, a nie ja kiś bi skup czy hra bia...! Ma lar stwo mu siało po dą żyć za pie niędzmi
tych, któ rzy każą na zy wać się miesz cza nami – pie ka rzami, ban kie rami, ar ma to rami ba rek, sprze daw‐ 
cami tu li pa nów – aby za do wo lić gu sta lu dzi, któ rzy ni gdy nie prze kro czyli progu uni wer sy tetu. Dla tego
też po ja wiły się różne spe cja li za cje: ma lu jesz sceny wiej skie, które do brze się sprze dają, więc ma luj
sceny wiej skie; to samo do ty czy ob ra zów ba ta li stycz nych, ma ry ni stycz nych, mar twych na tur lub por tre‐ 
tów... Stwo rzy li śmy markę: każdy wi nien dys po no wać wła sną, uży wać jej na rynku i czer pać z tego zy‐ 
ski jak każdy ku piec. Mój pro blem po lega na tym, że, jak wiesz, nie mam ta kiego znaku fir mo wego
i nie dbam o to, by mój ob raz był olśnie wa jący i har mo nijny, jak te raz się tego ocze kuje... In te re suje
mnie in ter pre to wa nie na tury, z na turą czło wieka włącz nie, rów nież Boga, a nie ka nony; chcę ma lo wać



to, co czuję i jak czuję. Jak tylko mogę... Bo też z cze goś trzeba żyć”. Wska zał koń cem pędzla płótno,
na któ rym za ry so wy wały się już kon tury Świę tej Ro dziny i pa ste rzy – ob raz za mó wiony przez ha skiego
pana. „Wiem, że nie je stem już modny, że bo ga cze nie pro szą mnie o swój por tret, po nie waż to oni dyk‐ 
tują modę, a ci dzi siejsi bo ga cze nie prze jęli po ro dzi cach kal wi ni stycz nej men tal no ści: te raz na leży
epa to wać za moż no ścią, urodą, wła dzą... bo prze cież po to do szli do tych for tun. Bu dują so bie pa łace
w dziel nicy no wych ka na łów i płacą nam za na sze dzieła, po nie waż na szczę ście uwa żają, że je ste śmy
do brą lo katą ka pi tału, a za ra zem po zwa lamy im de ko ro wać te pa łace i de mon stro wać, jak bar dzo są wy‐ 
kwintni”.

A jed nak Mistrz owego wie czoru nie po wie dział wszyst kiego, po nie waż nie wspo mi na jąc Elia szowi
Am bro siu sowi, że bę dzie po zo wał jako mo del, ka zał mu odło żyć szczotkę i udać się do pra cowni, do
któ rej od ostat nich dwu ty go dni mieli prawo wstępu tylko Mistrz, jego uczeń Aert de Gel der i młoda
Emely Kerk. Eliasz Am bro sius, gdy wszedł do środka, ze zdu mie niem po jął przy czynę tego za kazu: na
ścia nie, w głębi pra cowni, wi siały dwa ob razy, oso bli wie iden tyczne, ale cał ko wi cie od mienne od ba nal‐ 
nej chrze ści jań skiej sceny ad o ra cji pa ste rzy, płótna, nad któ rymi na zbyt już długo pra co wał ma larz. Nie
da jąc Elia szowi Am bro siu sowi czasu na przyj rze nie się obu za gad kowo po dob nym ob ra zom, Mistrz po‐ 
le cił mu prze brać się w ciem no bru natną ciężką ka potę, a na stęp nie usa do wił go przy frag men cie grec‐ 
kiej ko lumny się ga ją cej mło dzień cowi do piersi. Przez pe wien czas ob ser wo wał go pod róż nym ką tem,
pro sząc, by przy bie rał roz ma ite pozy, które od twa rzał sze ro kimi po cią gnię ciami wę gla na szorst kich
kar tach swo jego ta fe letu. Coś bar dzo uta jo nego i do głęb nego mu siało zaj mo wać umysł mi strza, kiedy
po grą żony w mil cze niu prze ry wa nym tylko krót kimi uwa gami do ty czą cymi wła ści wej pozy, ob ser wo‐ 
wał i szki co wał mło dego Żyda. Mistrz, my ślał Eliasz, przy po mina ra czej czło wieka za ab sor bo wa nego
ło wami, a nie swoim dzie łem. Miał pew ność, że w tym mo men cie po biera cenne na uki.

Kilka ty go dni wcze śniej, kiedy ma larz pod jął pracę nad jedną z wer sji Ad o ra cji pa ste rzy, zde cy do wał
się wy ko rzy stać po now nie Emely Kerk, gu wer nantkę ma łego Ti tusa, jako mo del do po staci Ma rii Dzie‐ 
wicy, jak już to zro bił po przed nio w sce nie, któ rej nadał ty tuł Święta Ro dzina z anio łami. Ukoń czone
i prze ka zane na po czątku tego roku dzieło, któ rego pro ces po wsta wa nia miał przy wi lej śle dzić Eliasz
Am bro sius, przy cią gało z ja kąś ma gne tyczną siłą. Dłu gie go dziny mło dzie niec kon tem plo wał ów ob raz,
pró bu jąc od gad nąć – już uznał, że jest do tego zdolny – w jaki spo sób ta ro dzinna i ma giczna scena
prze ka zy wała emo cje, które mimo jego ży dow skiej edu ka cji i wiary po tra fiły nim za wład nąć, i do piero
po pew nym cza sie uświa do mił so bie, że klu czem do dzieła nie było przed sta wie nie mi stycz nego wy da‐ 
rze nia, ale, prze ciw nie, uka za nie jego ziem skiego spo koju. Mistrz zda wał się od da lać co raz bar dziej od
eks po no wa nia stra chu, bólu, zdzi wie nia, żalu, zło ści, czemu od da wał się przed laty w swo ich ob ra zach
o hi sto rii Sam sona lub w płót nach przed sta wia ją cych ofiarę Abra hama, czy też w Uczcie Bal ta zara,
dzie łach tak te atral nych w za my śle i peł nych ru chu. Te raz na to miast zde cy do wał się do trzeć do istoty
uczuć, za wie ra jąc w tej sce nie całą emo cję pły nącą z opie kuń czego, mat czy nego ge stu. Ręka mło dej
i pięk nej Emely Kirk, prze mie nio nej w Matkę Bożą, wy obra żała, ni czym naj czyst sza ema na cja jej oso‐ 
bo wo ści, do sko na łość, która po czy nała się od owalu po licz ków i sub tel no ści twa rzy, trwała w ła god nym
łuku ra mion i prze cho dziła w de li katne na chy le nie się ku dzie cię ciu, aby spraw dzić, czy już za snęło: to
był tylko gest, co dzienny i drobny, nie mal po spo li cie mat czyny i ziem ski, lecz nadał on po staci Dzie‐ 
wicy sło dycz, która ob ja wiała w swo jej ludz kiej i ko smicz nej czu ło ści, że nie cho dzi tu o zwy kłą matkę,
ale o Matkę Boga. Mistrz wy wo łał eks plo zję ma gicz nego piękna i zdo łał prze mie nić wła sne cie le sne
po żą da nie mo dela w lek cję trans cen dent nej i po wszech nej mi ło ści. Eliasz Am bro sius zro zu miał, że
tylko naj więksi mi strzo wie są zdolni uzy skać tak wiele tak skrom nymi środ kami. Czy on kie dy kol wiek
zbliży się choć odro binę do tej wiel ko ści?

Na przed sta wia ją cym po kłon pa ste rzy ob ra zie, nad któ rym ma larz pra co wał przez ostat nie dwa mie‐ 
siące, po ja wia się ta sama Dzie wica, ale tym ra zem jako jedna z po staci. Dzie ciątko Je zus leży w ma łym
moj że szo wym ko szyku, a ra czej zwy kłej ple cionce, którą Dzie wica trzyma na ło nie, po ka zu jąc ze bra‐ 
nym pa ste rzom nowo na ro dzo nego Syna Bo żego. Matka i dziecko, już od mo mentu po wsta nia szkicu,
zna leźli się w kręgu je dy nego na płót nie świa tła, któ rego źró dło zdaje się wy pły wać z sa mych bo skich
po staci. A jed nak coś w tym ob ra zie, prze zna czo nym do pa łacu sta dho udera, nie za do wo liło Mi strza



i ukoń cze nie dzieła prze dłu żyło się o parę ty go dni, w ciągu któ rych ma larz, nie bio rąc pędzla do ręki,
wpa try wał się w płótno albo włó czył się po mie ście, jakby cał kiem za po mniał o ob ra zie. To uczu cie nie‐ 
do sytu, o czym wkrótce prze ko nają się wszy scy w pra cowni, skło niło go do pod ję cia dziw nej de cy zji:
po pro sił Aerta de Gel der, naj zdol niej szego spo śród mło dych uczniów, aby na płót nie po dob nych roz‐ 
mia rów jak po przed nie od two rzył cen tralną część ob razu. Miał sko pio wać jak naj wier niej scenę, cho‐ 
ciaż mógł we dle wła snego uzna nia wpro wa dzić pewne mo dy fi ka cje. Aert de Gel der, zdu mie wa jące ar‐ 
ty styczne od wzo ro wa nie sa mego Mi strza, przy jął wy zwa nie i pe łen za pału za brał się do pracy, wie dząc,
że nie cho dzi tu o zwy kłe ćwi czebne ko pio wa nie, tylko o ja kiś za gad kowy eks pe ry ment, któ rego celu
nie po tra fił wy ja śnić. To wła śnie wów czas pra cow nia była nie do stępna dla ter mi na to rów i miesz kań ców
domu. Do piero owego wie czoru, gdy Mistrz za żą dał, by Eliasz Am bro sius przy szedł do niego, mło dzie‐ 
niec mógł przyj rzeć się obu dzie łom, któ rym bra ko wało wciąż ostat nich po cią gnięć pędz lem. Młody
Żyd ze zdu mie niem spo strzegł, że ob razy po dwa jają się w ide al nej sy me trii, jakby przy glą dały się so bie
w lu strze, i do my ślił się, że de Gel der pod jął się od two rze nia cze goś, co już ist niało, po słu gu jąc się
efek tami optycz nymi, które ob raz Mi strza pro jek to wał na płót nie ko pio wa nym przez ucznia. Z tego po‐ 
wodu kształty fi gur z re pro duk cji były od wró cone w sto sunku do ory gi nału, za to po staci były jakby
bar dziej sku pione wo kół źró dła świa tła, za cho wu jąc jed nak to samo wra że nie pod nio słej in tro wer sji.
Ale za ra zem ktoś, kto nie znał, jak Eliasz i inni ucznio wie, ge nezy ob razu, ob ser wu jąc te bliź nia cze wi‐ 
ze runki, z pew no ścią za py tałby: co jest ory gi na łem, a co ko pią?

„Chcesz wie dzieć, dla czego to zro bi łem?”, za py tał w końcu Mistrz i by naj mniej nie mu siał śle dzić
za hip no ty zo wa nego spoj rze nia Elia sza Am bro siusa. „Je śli wolno”, po wie dział mło dzie niec, a wów czas
ma larz od wró cił się ple cami do ucznia, a twa rzą do obu dzieł. „Cho dzi o pie nią dze”, rzekł i przez
chwilę mil czał, po dob nie jak cha cham Ben Izrael w trak cie swo ich ora cji. „Tym ra zem nie mogę za‐ 
wieść. Pie nią dze sta dho udera są mi po trzebne do spła ce nia długu hi po tecz nego za ten dom. Już nie do‐ 
staję za mó wień ta kich jak to, nie któ rzy zaś twier dzą, że moje ob razy spra wiają wra że nie nie do koń czo‐ 
nych, a nie do pra co wa nych, w su mie... Przed laty ten sam sta dho uder był moją na dzieją na to, że zo‐ 
stanę bo gaty, sławny i za miesz kam w ja kimś pa łacu w Ha dze”. „Jak Fla mand Ru bens?”, ośmie lił się za‐ 
py tać Eliasz. Mistrz przy tak nął: „Jak ten cho lerny Fla mand Ru bens... Ale ja ni gdy nie by łem i nie będę
taki jak on, że bym nie wiem jak się sta rał, pod kra da jąc mu te maty, kom po zy cje, na wet ko lory... Moim
oca le niem było to, co za wsze uzna wa łem za swoje nie szczę ście: że sta dho uder nie zrobi ze mnie dwor‐ 
skiego ma la rza i bę dzie mnie trak to wał jak ko goś, kim w isto cie je stem: jak zwy czaj nego czło wieka,
który chce sprze da wać wy twory swo ich rąk... Wtedy po czu łem, że za czy nam iść na dno, że nie po tra fię
żyć jak Ru bens, ma lo wać jak Ru bens. Ale za ra zem zy ska łem nieco wol no ści. Nie, znacz nie wię cej wol‐ 
no ści... A prze cież, po słu chaj mnie uważ nie, wol ność ma swoją cenę. Zwy kle bar dzo wy gó ro waną.
Kiedy po czu łem się wolny i za pra gną łem ma lo wać jak wolny ar ty sta, ze rwa łem z wszelką ele gan cją
i har mo nią, za bi łem Ru bensa i spu ści łem ze smy czy moje de mony, aby na ma lo wać Kom pa nię ka pi tana
Co cqa do sali w Klo ve niers do elen. I zo sta łem uka rany za swoją he re zję: żad nych wię cej za mó wień na
por trety gru powe, po nie waż ten oka zał się wrza skiem, czkawką, splu nię ciem... Mó wili, że jest cha osem
i pro wo ka cją. Ale ja wiem, do brze wiem, że udało mi się uzy skać oso bliwe po łą cze nie pra gnień i speł‐ 
nień, a tym wszak jest ar cy dzieło. A je śli na wet się mylę i ten ob raz nie ma nic z ar cy dzieła, dla mnie li‐ 
czy się, że jest on tym, co so bie za mie rzy łem. W isto cie je dy nym dzie łem, które mo głem stwo rzyć, ma‐ 
jąc przed oczyma oczy wi sty do wód, do kąd pro wa dzi nas ży cie... ku ni co ści. Moja żona ga sła, wy plu‐ 
wała płuca, każ dego dnia umie rała po tro chu, a ja ma lo wa łem eks plo zję, fe styn bo ga tych, wy stro jo nych
męż czyzn, któ rzy ba wią się w woj sko, i ro bi łem to, na co tylko przy szła mi ochota... Dy le mat był pro‐ 
sty: albo ja ich za do wolę, albo oni za do wolą mnie; albo po zo stanę nie wol ni kiem, albo ogło szę się wol‐ 
nym”. Ma larz prze rwał na chwilę tę dia trybę, jakby utra cił en tu zjazm, ale po tem wzno wił swój mo no‐ 
log: „Gorzka prawda jest taka, że do póki za leżny je stem od pie nię dzy in nych lu dzi, nie będę w pełni
wolny. Nie ważne, kto płaci: sta dho uder, skarb nik Re pu bliki, Ko ściół, ja kiś król czy wzbo ga cony pie‐ 
karz z Delft... W su mie na jedno wy cho dzi. Mogę na ma lo wać Emely Kerk tak, jak chcę ją na ma lo wać,
albo Świętą Ro dzinę, przy po mi na jącą ży dow ską ro dzinę z two jej dziel nicy, pod czas wi zyty anio łów,
jakby to była zwy kła rzecz pod słoń cem. Siąść i cze kać, aż zjawi się hojny ku piec... albo się nie zjawi.



A to, co tu wi dzisz”, wska zał, choć nie mu siał tego ro bić, na swój ob raz, ten więk szy, „nie na leży do
mnie. To dzieło sta dho udera. Szcze gó łowo wy ja śnił, co chciał tam zo ba czyć, i płaci mi za speł nie nie
jego ży cze nia... Już prze ro bi łem tę lek cję. Do brze wiem, że sta dho uder nie ma ochoty oglą dać w swoim
pa łacu brud nych nóg ani ob szar pa nych pa ste rzy z pu styni, ja kimi byli w rze czy wi sto ści. Nie chce ży cia,
tylko piękną imi ta cję ży cia. Dla tego po pro si łem Aerta, żeby przed sta wił wła sną wer sję, a ja po tem zmo‐ 
dy fi kuję swoją, wpro wa dza jąc jego po prawki... Wy bra łem Aerta, bo to je den z naj lep szych zna nych mi
ma la rzy, ale on ni gdy nie bę dzie ar ty stą. Oto do wód: wy daje się, że to moje dzieło, prawda? Spójrz na te
po cią gnię cia pędz lem, po dzi wiaj grę świa tła. Patrz i ucz się... Ale na ucz się też rze czy waż niej szej: ob‐ 
ra zowi Aerta cze goś bra kuje... Bra kuje du szy, nie ma tu se kretu praw dzi wej sztuki... To tylko ob raz na
za mó wie nie. A ja ko piuję Aerta, bo tak na leży ma lo wać, je śli chce się speł nić ży cze nie wła dzy i za ro bić
nie zbędne do ży cia flo reny”. Stał wpa trzony w oba płótna i za nim znów się ode zwał, po trzą snął głową,
jakby cze muś za prze czał. „Sztuka jest czymś in nym... No, ale wy star czy na dzi siaj. A te raz do kład nie
po sprzą taj pra cow nię, bo wy gląda jak chlew... Od ju tra będę cię tu po trze bo wał. Po wiedz pani Dircx, że
przez ja kiś czas nie bę dziesz jej po ma gał. Po słu żysz mi za mo del mo hela na ob ra zie ob rze za nia Je zusa...
Kiedy się z tym upo ramy, dam ci do ręki pę dzel. Cie kaw je stem, czy poza od wagą, po wo ła niem, upo‐ 
rem i być może na wet ta len tem masz du szę ar ty sty”.
 

Emely Kerk po now nie zo stała Dzie wicą, która na pierw szym pla nie ob razu przy gląda się z od da niem
mę żowi Jó ze fowi, trzy ma ją cemu na rę kach dzie ciątko owi nięte w białe chu sty, na to miast Eliasz Am bro‐ 
sius, prze mie niony w mo hela i odziany ni czym po stać z per skich opo wie ści, z na kry ciem głowy ty po‐ 
wym dla nie okrze sa nych Ży dów ze Wschodu, co raz czę ściej wi dy wa nych na am ster dam skich uli cach,
przy go to wuje się, od wró cony nie mal ple cami do wi dza, do ry tu al nego za biegu na po tomku Domu Da‐ 
wi do wego, przy by łym na zie mię, aby od mie nić losy re li gii He braj czy ków i dzieje ludu Izra ela, który
jed nak nie uznał w nim Me sja sza. Za owymi po sta ciami, roz ja śnio nymi stru mie niem świa tła, w ja ski‐ 
nio wym mroku ry sują się inne po staci, wszyst kie ubrane w tu niki cy no bro wej barwy, w głębi zaś wi dać
ko tarę prze ty kaną zło ci stymi roz bły skami i ko lumny ze Świą tyni Zo ro ba bela i He roda Wiel kiego,
ostatni już ślad chwały Ju dei, wkrótce po tem po wa lo nej na ko lana przez rzym skie le giony.

Kiedy Mistrz pra co wał nad Ob rze za niem Chry stusa, Ben Izrael kil ka krot nie za glą dał do pra cowni,
żeby po móc ma la rzowi w od czy ta niu tej bi blij nej sceny opo wie dzia nej tylko przez Łu ka sza i wes przeć
go w wia ry god nym od two rze niu ty siąc let niego ry tu ału. Cha cham Ben Izrael do sko nale znał chry sto lo‐ 
gię i był świet nym znawcą nie tylko Tory i ksiąg pro ro ków, ale rów nież tek stów No wego Te sta mentu,
na pi sa nych przez uczniów czło wieka, któ rego chrze ści ja nie uznali za Me sja sza. Po pi ja jąc wino, któ rym
po czę sto wał go ma larz, raz jesz cze pod jął się roli kon sul tanta, co zda rzało mu się już wcze śniej, po nie‐ 
waż Mi strzowi, cho ciaż miał w ma łym palcu Pi smo Święte – pra wie nic in nego nie czy tał – mo gła
umknąć jego ukryta wy mowa hi sto ryczna i związki ze skom pli ko waną me ta fo ryką he braj ską, czego
chciał unik nąć w wy padku tego wła śnie za mó wio nego dzieła. Kilka lat wcze śniej w po dob nej mi sji,
uwzględ nia jąc nie znane Mi strzowi ka ba li styczne od nie sie nia, cha cham za pi sał prze sła nie, które w bo‐ 
skiej chmu rze po ja wia się na ścia nie pa łacu Bal ta zara i za po wiada władcy Ba bi lo nii kres jego sko rum‐ 
po wa nego kró le stwa. He braj sko-ara mej skie li tery, za pi sane w pio no wych ko lum nach, a nie uło żone po‐ 
ziomo, od pra wej do le wej, za wie rały prze strogę, w któ rej za szy fro wany był sens ezo te ryczny, czy telny
tylko dla znaw ców – a do nich na le żał Ben Izrael – ta jem nic ka bały i jej ko smicz nych od nie sień.

Pod czas tych po ga wę dek, nie mal za wsze za kra pia nych wi nem w ilo ści wy kra cza ją cej poza ko niecz‐ 
ność uga sze nia pra gnie nia nę ka ją cego go ścia, Eliasz Am bro sius, od kąd od gry wał rolę mo dela, nie raz
był świad kiem, jak Mistrz i cha cham roz pra wiają o me sja ni zmie, który każdy z nich poj mo wał ina czej,
za leż nie od na ka zów wła snej re li gii. Eliasz zo rien to wał się, że jego dawny pro fe sor nie po dziela wnio‐ 
sków szkół gru pu ją cych mę dr ców ka bały we wschod nim ba se nie Mo rza Śród ziem nego – z Sa lo nik,
Kon stan ty no pola, sa mego Je ru za lem, miejsc, do kąd owi mi strzo wie lub ich bez po średni na stępcy przy‐ 
byli po opusz cze niu Se fa radu – któ rzy pro pa go wali teo rię opartą na ezo te rycz nych in ter pre ta cjach pism,
do wo dząc, iż zbli ża jący się rok 1648, czy też rok 5408 od stwo rze nia świata, Księga okre śla jako datę



na dej ścia Me sja sza. Wiel kie nie szczę ścia, które do tknęły Ży dów w ciągu ostat nich dwu stu leci, nowy
exo dus, czyli wy gna nie z Se fa radu, ota cza jąca ich ze wsząd wro gość („To Nowe Je ru za lem jest wy spą”,
ma wiał Ben Izrael, a te słowa mógłby rów nie do brze pod kraść dziad kowi Be nia mi nowi), utrata wiary
przez licz nych Izra eli tów prze mie nio nych w chrze ści jan, mu zuł ma nów albo, co gor sza, w lu dzi nie wie‐ 
rzą cych (eks ko mu ni ko wany Uriel da Co sta nie był je dy nym he re ty kiem ży ją cym po śród nich, tu wspo‐ 
mniał o kon tro wer syj nych, wręcz nie bez piecz nych po glą dach mło dego, na zbyt in te li gent nego i bun tow‐ 
ni czego czło wieka zwa nego Ba ru chem Spi nozą, o któ rym Eliasz ni gdy wcze śniej nie sły szał) były zda‐ 
niem tych ka ba li stów za po wie dzią dal szych strasz nych ka ta strof. Sta no wiły le d wie ry su jący się pro log
nad cią ga ją cych wiel kich nie szczęść, które po prze dzą praw dziwe na dej ście Po ma zańca i triumf spra wie‐ 
dli wych oraz po czą tek ery po wszech nego uzna nia Boga Abra hama i Moj że sza. W tej kwe stii cha cham
nie zga dzał się ze spe ku la cjami wschod nich mę dr ców z jed nego oczy wi stego po wodu: pro rocy Da niel
i Za cha riasz, mó wił, do bit nie do wo dzą, iż na dej ście Me sja sza wy da rzy się tylko wtedy, gdy Ży dzi żyć
będą we wszyst kich za kąt kach ziemi. Ni gdy wcze śniej.

Tego sa mego dnia, kiedy Ben Izrael przed sta wiał naj waż niej szy punkt swo ich me sja ni stycz nych roz‐ 
wa żań, Mistrz za dał mu py ta nie, które mo gło tego eru dytę wy pro wa dzić z rów no wagi: „A to, o czym
roz pra wiają w ta wer nach i sy na go gach, że nie jaki An to nio Mon te si nos od krył w No wym Świe cie po‐ 
tom ków Dzie się ciu Za gi nio nych Ple mion?”. „Bred nie! Oszu stwo! Sztuczka, która jest bar dzo na rękę
ra bi nowi Mon te rze, bo dzięki niej może spra wo wać kon trolę nad ludźmi...! Ale on sam w to nie wie‐ 
rzy!”, wy krzyk nął pro fe sor. „Jak może coś ta kiego wy ga dy wać ten An to nio Mon te si nos, że ja cyś
szpetni i dzicy In dia nie są po tom kami Dzie się ciu Za gi nio nych Ple mion? Kto mu uwie rzy, że ich ję zyk
po cho dzi od ara mej skiego, skoro In dia nie z jed nego ple mie nia nie mogą po ro zu mieć się ze swo imi są‐ 
sia dami?” „Ale je śli to prawda, zna czy łoby to, że Ży dzi żyją na ca łym świe cie”, od rzekł Mistrz. „Na wet
ra bin Bre slau nie wie rzy w te ba jeczki Mon te si nosa... Pro ble mem nie jest Nowy Świat, gdzie już osie‐ 
dlili się se far dyj czycy, a na wet tro chę tych asz ke na zyj skich osłów, na wia sem mó wiąc, także na zie‐ 
miach króla Hisz pa nii... Pro ble mem jest An glia, skąd nas wy sie dlono trzy i pół wieku temu. An glia jest
tu klu czowa, je śli ma się do ko nać przyj ście Me sja sza... ja po święcę wszyst kie swoje siły, by otwo rzyć
bramy Al bionu, a je śli to mi się po wie dzie, uczy nię wielki krok ku temu, by kró le stwo Prze naj święt‐ 
szego, bło go sła wiony niech bę dzie Pan, ob jęło całą zie mię, aż świat go tów bę dzie na na dej ście praw dzi‐ 
wego Me sja sza i na po wrót do Je ru za lem”.

Tego wie czoru, kiedy Mistrz od pra wił już Elia sza Am bro siusa i jed no cze śnie po że gnał się z Ben Izra‐ 
elem, mło dzie niec sko rzy stał z oka zji, by od pro wa dzić cha chama do jego domu przy Nie uwe Ho ut‐ 
markt. Za padł już zmrok, ale utrzy mu jąca się wciąż ła godna tem pe ra tura spra wiła, że po sta no wili
przejść się le wym brze giem Zwa nen bur gwal i do piero fe tor do bie ga jący z ba rek wy wo żą cych eks kre‐ 
menty zmu sił ich do skrę ce nia w boczną uliczkę pro wa dzącą w stronę Bin nen Am stel. Co wie czór ten
ła du nek ludz kich i zwie rzę cych od cho dów prze wo żono do przy stani nad Am stel i da lej, w stronę rzeki
Ij, po tem zaś na wo żono nim za gony tru ska wek pod Ast smeer i mar chwi pod Be ver wijk, aby plony
z tych pól w ja kiś czas po tem, mie niąc się ko lo rami, mo gły tra fić na miej skie tar go wi ska.

Gdy za sie dli w za ba ła ga nio nym ga bi ne cie cha chama, gdzie okna były szczel nie za mknięte przed odo‐ 
rem z ze wnątrz, mę drzec wziął do ręki fajkę, w któ rej lu bił w trak cie lek tury lub roz my ślań pa lić li ście
ty to niu po da ro wane mu przez przy ja ciół. Eliasz Am bro sius, ści sza jąc głos, po wie dział mu o de cy zji Mi‐ 
strza, który po sta no wił do pu ścić go do ma lo wa nia w pra cowni. Ta wspa niała oka zja, by awan so wać
w hie rar chii cze lad ni czej, ozna czała jed nak ujaw nie nie jego praw dzi wej re la cji z Mi strzem, przy naj‐ 
mniej przed po zo sta łymi uczniami, a na wet do mową służbą, co nie prze sta wało mar twić mło dzieńca.
Wpraw dzie nie tylko cha cham mógł oka zać zro zu mie nie dla pa sji mło dego Żyda, ską d inąd tak skru pu‐ 
lat nego w prze strze ga niu praw i przy ka zań swo jej re li gii, nie mniej Eliasz Am bro sius oba wiał się skraj‐ 
nych re ak cji, które co raz czę ściej do cho dziły w mie ście do głosu. Nie wielką po cie chą był dla niego fakt,
że lu dzie po kroju Iza aka Pinto i z pew no ścią inni także ku po wali już nie tyle ob razy, ile ob razy na ma lo‐ 
wane przez jed nego z Ży dów. Dla wszyst kich człon ków Na ção było oczy wi ste, że w oba wie przed
utratą kon troli nad wspól notą rada ra bi nacka staje się co raz bar dziej nie prze jed nana w sto sunku do po‐ 
czy nań uzna wa nych za nie orto dok syjne. Każdy w ich mnie ma niu prze jaw nie po słu szeń stwa lub roz prę‐ 



że nia oby cza jów był skru pu lat nie ba dany i osą dzany, a ra bini nie ustan nie po wta rzali, że po myśl ność
i to le ran cja oto cze nia skła niają trzódkę ku li ber ty ni zmowi. Nie przy pad kowo w ostat nich cza sach kary
che rem sy pały się jedna za drugą: za utrzy my wa nie kon tak tów z prze chrztami z ziem bał wo chwal stwa,
a na wet za od wie dza nie tych ziem; za nie cho dze nie do sy na gogi, ła ma nie po stu lub za ka zów sza basu
i da wa nie przy zwo le nia na przy ziemne obo wiązki i przy jem no ści; w naj gor szym zaś wy padku za gło‐ 
sze nie idei lub po dej mo wa nie dzia łań trak to wa nych jako he re tyc kie. Cze goż on mógł ocze ki wać, je śli
zo sta nie ujaw nione to, co dla więk szo ści Ży dów było jaw nym po gwał ce niem Prawa? Czyż Sa lom Ita lia
nie ukry wał swo jej toż sa mo ści, aby unik nąć kary ra bi nów? Jak długo jesz cze miałby żyć po śród ma la‐ 
rzy, pra co wać po ta jem nie, kry jąc się przed swoim bra tem, fa na ty kiem Amo sem, który nie za wa hałby się
go za de nun cjo wać?

Cha cham spra wiał wra że nie bar dziej roz ba wio nego niż prze ję tego oba wami swo jego daw nego
ucznia. Lekki, nie mal nie zau wa żalny, ale nie scho dzący z twa rzy uśmiech spra wił, że fajka prze su nęła
się ku le wemu ką ci kowi jego warg. „Czego tak na prawdę się lę kasz, Elia szu, Boga czy swo ich są sia‐ 
dów?”, za py tał w końcu w ję zyku ka sty lij skich se far dyj czy ków, od kła da jąc fajkę na biurko. Za sko czony
Eliasz uświa do mił so bie, że trudno mu od po wie dzieć na tak pro ste py ta nie. „Wiem, czego ocze ki wać od
Boga... a także od są sia dów”, wy krztu sił w tym sa mym ję zyku, w któ rym prze mó wił cha cham, a ten
tylko przy tak nął, choć uśmiech znik nął już z jego twa rzy. „Co dla cie bie zna czy świę tość?”, kon ty nu‐ 
ował prze słu cha nie. „Bóg, Prawo, Księga...”, wy li czał młody czło wiek, ale za raz uzmy sło wił so bie, że
błą dzi, więc do dał: „Cho ciaż Prawo i Księga za wie rają w so bie czyn nik ludzki”. „Ow szem, za wie rają...
A istota ludzka, stwo rzona na Jego ob raz i po do bień stwo, nie jest świę to ścią...? A mi łość? Mi łość nie
jest świę to ścią?” „Jaka mi łość?” „Ja ka kol wiek mi łość, każda mi łość”. Eliasz za sta na wiał się przez mo‐ 
ment. Pro fe sor nie miał na my śli mi ło ści do Boga, czy może nie tylko taką. Chło pak od rzekł jed nak:
„Tak, my ślę, że tak”. „Je ste śmy za tem zgodni”, stwier dził Ben Izrael po chwili, po czym do rzu cił:
„Może przy po mi nasz so bie tę opo wieść, wspo mi na łem o niej w szkole... Jak wiesz, szó stego sierp nia
sie dem dzie sią tego roku na szej ery woj ska ce sa rza rzym skiego Ty tusa zdo były Je ro zo limę i znisz czyły
Drugą Świą ty nię. Co za dzi wia jące, tego sa mego dnia w roku pięć set osiem dzie sią tym szó stym przed
na szą erą zo stała znisz czona Pierw sza Świą ty nia...”. „Ti sza be Aw, naj smut niej szy dla Izra ela dzień
w roku”, prze rwał mu Eliasz, a w du chu się za sta na wiał, po co cha cham przy po mina mu epi zod znany
na wet naj mniej wy kształ co nym Ży dom. „Je śli nie chcesz słu chać, mo żesz so bie pójść”. „Wy bacz, cha‐ 
cha mie, mów da lej”. „Nie za po mi naj, że po zbu rze niu Dru giej Świą tyni i prze śla do wa niach ze strony
ce sa rza Ha driana, który za ka zał prak ty ko wa nia ju da izmu, dzieje Izra ela jako na rodu trwały przez na‐ 
stępne ty siąc sześć set lat. Ale nie na ziemi, któ rej ostat nie skrawki utra ci li śmy w tam tej epoce, tylko
w księ gach na pi sa nych wiele stu leci wcze śniej przez przed sta wi cieli ludu, który ni gdy nie wy dał wiel‐ 
kich rze mieśl ni ków ani ma la rzy, ani ar chi tek tów, lecz zro dził wiel kich ko men ta to rów, a dzięki nim pi‐ 
smo stało się na ro dową ob se sją... By li śmy pierw szą rasą, która po tra fiła zna leźć słowa nie tylko zdolne
od dać całą zło żo ność re la cji mię dzy czło wie kiem a Mi ste rium, lecz także wy ra zić naj głęb sze ludz kie
uczu cia, nie po mi ja jąc oczy wi ście mi ło ści... Wkrótce po zbu rze niu Świą tyni, gdy trwały prze śla do wa‐ 
nia, ze brało się liczne grono ra bi nów i uczo nych w pi śmie, któ rzy usta no wili dwie fun da men talne re‐
guły prze trwa nia wiary He braj czy ków, dwie re guły ak tu alne po dzień dzi siej szy... Pierw sza mówi, że
stu dio wa nie jest waż niej sze niż prze strze ga nie za ka zów i praw, po nie waż po zna nie Tory pro wa dzi do
po słu szeń stwa wo bec jej mą drych za sad, a z ko lei samo prze strze ga nie źró deł praw, bez ra cjo nal nego
zro zu mie nia, nie gwa ran tuje praw dzi wej wiary, owej wiary zro dzo nej z ro zumu. Druga re guła... tu przy‐ 
po mnij so bie hi sto rię Judy Abra wa nela, którą wie lo krot nie wam opo wia da łem... do ty czy ży cia i śmierci.
Kiedy na leży umrzeć, nie go dząc się na ustęp stwa? – za py ty wali ci mę drcy po nad pół tora ty siąca lat
temu i dali nam wszyst kim od po wiedź, że je dy nie w trzech oko licz no ściach: je żeli Żyd zmu szony jest
wiel bić fał szy wych idoli, do pu ścić się cu dzo łó stwa lub prze lać nie winną krew. Wszyst kie inne prawa
można na ru szyć, gdy wisi nad nami groźba śmierci, jako że ży cie jest naj więk szą świę to ścią”, po wie‐ 
dział pro fe sor i wy ko nał gest, jakby miał za miar się gnąć po fajkę, ale w końcu się roz my ślił: „Chcę ci
przez to uświa do mić dwie sprawy, Elia szu Am bro siu sie Mon talbo de Ávila... Pierw szą, że prawa winny
być ra cjo nal nie oce niane przez czło wieka, bo od tego ma ro zum, a wiara winna być pier wej prze my‐ 



ślana niż za ak cep to wana. Drugą, że je śli nie na ru szasz żad nego z wiel kich praw, to nie ob ra żasz Boga
w spo sób nie od wra calny. A skoro nie ob ra żasz Bło go sła wio nego, za po mnij o swo ich są sia dach... Oczy‐ 
wi ście wtedy, gdy go tów je steś pod jąć ry zyko zmie rze nia się z ludz kim gnie wem, który po trafi być cza‐ 
sem strasz niej szy niż gniew bo gów”.
 

A za tem ży cie i mi łość są świę to ścią? Co do kład nie zna czy „świę tość”? Czy tylko od nosi się do tego
co bo skie i do bo skich dzieł, czy też do tego, co naj bar dziej czci ludzka istota? A czyż ży cie i mi łość nie
są da rem Boga dla jego stwo rzeń i przez to uświę cone?

Eliasz Am bro sius za da wał so bie te py ta nia, ob ser wu jąc za ru mie nioną twarz Ma riam Roki, wsłu chu‐ 
jąc się w jej głę boki od dech i czu jąc pul so wa nie w pod brzu szu, ra do sne i na glące jak ni gdy przed tem.

Tego dnia nie mu siał szcze gól nie na le gać, aby za miast prze cha dzać się po mie ście, wy brali się na ma‐ 
low ni cze pola roz cią ga jące się za no wymi ka na łami. Był świe tli sty nie dzielny po ra nek, niebo roz wie‐ 
rało się nad nimi ni czym kwiat roz kwi ta jący w let nim skwa rze, tym cza sem oni przy pa try wali się pa ła‐ 
cy kom nad Ka na łem Ksią żę cym, no wym i naj bar dziej luk su so wym sie dzi bom w Am ster da mie. „Chcia‐ 
ła byś, że by śmy za miesz kali w jed nym z tych do mów?”, za py tał, kiedy prze cho dzili obok nie mal ukoń‐ 
czo nego już bu dynku, do któ rego miał się wpro wa dzić nie ba wem Izaak Pinto, a ona spło nęła ru mień‐ 
cem na myśl o za war tym w py ta niu pod tek ście. We szli na ścieżkę wio dącą do po rzu co nej, sa mot nie sto‐ 
ją cej szopy, w któ rej Eliasz prze cho wy wał szta lugi i płótna na ob razy olejne. Spa ce ro wali szpa le rem ro‐ 
bi nii aka cjo wych i wierzb, które ro sły nad mo kra dłami, a mło dzie niec roz my ślał, jak da leko tego wła‐ 
śnie dnia może się po su nąć w re la cjach z Ma riam, i roz wa żał wszyst kie moż li wo ści, ja kie pod su wała
mu jego nie do świad czona jesz cze wy obraź nia. Kiedy jed nak przy siadł obok niej po za cie nio nej stro nie,
oparty o spróch niałe de ski szopy, i nie mal in stynk tow nie za czął ba dać nie znane do tąd te ry to ria, przed
czym ona się nie wzbra niała (przed grzbie tem dłoni gła dzą cym jej szyję, pal cem lekko piesz czą cym
wargi), Eliasz nie mógł się już po wstrzy mać. Ujął w dło nie twarz dziew czyny i przy lgnął do jej ust, ale
ten po ryw czy im puls nie zdo łał stłu mić my śli, że ma gia tej chwili, uroda Ma riam, drże nie jej ciała, pul‐ 
so wa nie jego członka i po czu cie roz pie ra ją cej go ener gii także są świę to ścią. Mu siało tak być, skoro
pro wa dziły do sa mej esen cji ży cia, naj sub tel niej szego po ro zu mie nia, które Bóg ofia ro wał stwo rzo nym
przez sie bie isto tom.

Od kąd Eliasz Am bro sius zo ba czył ją po raz pierw szy, rok wcze śniej, w domu cha chama Ben Izra ela,
miał prze czu cie, że ta za le d wie szes na sto let nia dziew czyna za sprawą prze zna cze nia zaj mie ważne
miej sce w jego ży ciu. Ro dzice i dziad ko wie Ma riam, nie gdyś por tu gal scy kon wer tyci, wo leli osiąść
w Lej dzie, gdzie spę dzili parę lat i gdzie jej oj ciec, me dyk z wy kształ ce nia, dy plo mo wany w Porto, uzy‐ 
skał skromne sta no wi sko asy stenta w ka te drze me dy cyny na słyn nym uni wer sy te cie. Do piero póź niej,
kiedy sławny dok tor Efraín Bu eno za pro po no wał mu pracę, cała ro dzina prze nio sła się do Am ster damu.
Dzięki re la cjom z tym me dy kiem oj ciec Ma riam po znał mę drca Ben Izra ela (przy ja ciela wszyst kich
dok to rów w mie ście, z któ rymi usta wicz nie kon sul to wał swoje praw dziwe i uro jone cho roby), a bli ska
zna jo mość mię dzy do ro słymi do pro wa dziła do przy jaźni mię dzy oboj giem mło dych lu dzi. Prze chadzki
Elia sza i Ma riam, zrazu pod pre tek stem po ka za nia dziew czy nie mia sta, któ rego jesz cze nie znała, stwo‐ 
rzyły Elia szowi sprzy ja jącą oko licz ność w po staci czasu i prze strzeni słu żą cych po głę bie niu związku
uczu cio wego, który ro dzina dziew czyny, jak można się do my ślać, przy jęła z za do wo le niem, bo mimo
że klan Mon talbo de Ávila nie na le żał do spe cjal nie uprzy wi le jo wa nych fi nan sowo ro dów am ster dam‐ 
skich, to jed nak cie szył się po wszech nym sza cun kiem z uwagi na ogładę i pra co wi tość.

Tego nie za po mnia nego po ranka, kiedy Eliasz za mie rzał po raz drugi po ca ło wać Ma riam Rocę, przez
kilka se kund wpa try wał się w jej przej rzy ste mio dowe oczy, zza któ rych prze zie rały pra gnie nie i strach
ukryte w po sta no wie niu i w oba wach dziew czyny. Po my ślał rów nież, co było nie unik nione, że któ re goś
dnia musi na ma lo wać te oczy, wszystko bo wiem jest w oczach. Je śli pę dzel albo wę giel uchwycą ży cie
pul su jące w tym spoj rze niu, wtedy zdoła wy pa trzyć wy raźny ślad świę to ści. Jak ja kiś bóg. Jak Mistrz.

 



Dni szybko mi jały w po goni za je sie nią, ale dla Mi strza upły wały z wolna, kiedy za jęty był nie licz‐ 
nymi już za mó wie niami. W tym cza sie po że gnało się z pra cow nią dwóch naj star szych uczniów, naj‐ 
pierw Ba rent Fa bri tius, a po tem po czciwy Duń czyk Keil, który tak czę sto fun do wał Elia szowi piwo, ale
za nim wy je chał do swo jej lo do wa tej kra iny, po da ro wał mu nie wiel kie płótno z wi do kiem przy stani, ob‐ 
raz ten zaś, wraz z tecz kami i ka je tami mło dego Żyda, mu siał tra fić do kry jówki na pod da szu jego
domu. Wkrótce po tem wolne miej sca za jęli inni ucznio wie, jak na przy kład nie jaki Chri stoph Pau diss
ro dem z Ham burga, który miał am bi cję zo stać naj więk szym ma la rzem w swoim kraju. A nadto z ty go‐ 
dnia na ty dzień twarz pani Dircx krzy wiła się jesz cze bar dziej z gniewu, który spo wo do wała mło dzień‐ 
cza obec ność Emely Kerk, od gry wa ją cej w domu co raz więk szą rolę... Wszystko było w ru chu, wi ro‐ 
wało, uno siło się lub opa dało, a tym cza sem mi jały ty go dnie, a obie cany pę dzel nie tra fiał do rąk Elia sza
Am bro siusa, drę czo nego nie po ko jem, któ rego nie ko iła na wet jego mi łość i od wza jem nione uczu cie
Ma riam. Ów nie po kój wzrósł gwał tow nie, kiedy mło dzie niec nie ocze ki wa nie od krył, jak są dził, praw‐ 
dziwą toż sa mość Sa loma Ita lii.

Przez kilka mie sięcy, je śli tylko nada rzała się oka zja, Eliasz Am bro sius, da jąc upust swo jej ob se sji,
od wie dzał sprze daw ców ob ra zów na wszyst kich tar go wi skach mia sta, już to przy glą da jąc się dzie łom,
już to roz py tu jąc o nie ja kiego Sa loma Ita lię, gra wera i ry sow nika, nie mal na pewno miesz ka ją cego
w Am ster da mie. Uliczni mar szan dzi, do brze zo rien to wani w tym, co dzieje się (a na wet nie dzieje) na
rynku ob ra zów w mie ście, nie zmien nie za prze czali, by sły szeli kie dy kol wiek to imię, bez wąt pie nia ży‐ 
dow skie. Po czym z wy ra zem nie do wie rza nia py tali: ży dow ski ma larz?

Każ dej so boty w sy na go dze mło dzie niec pil nie przy glą dał się wier nym i jed nego dnia zwra cał uwagę
na sy nów bo ga tych kup ców, dru giego na ar ty stów spe cja li zu ją cych się w szli fo wa niu dia men tów, kiedy
in dziej zaś na lu dzi, któ rzy przy byli do mia sta w ostat nich la tach, jak gdyby ob ser wo wa nie twa rzy mo‐ 
gło uchy lić przed nim rąbka ta jem nicy, sta ran nie skry wa nej przez jed nego z obec nych w sy na go dze Ży‐ 
dów. Był prze ko nany, że nie tylko Izaak Pinto i cha cham Ben Izrael utrzy my wali kon takty z tym wid‐ 
mem, które ośmie liło się zi lu stro wać zwoje kró lo wej Es tery. Skoro ten czło wiek zaj mo wał się ry tow nic‐ 
twem, mu szą ist nieć różne ko pie tego sa mego dzieła i ktoś mu siał je ku pić albo do stać w po da runku.
Ob razy na zwo jach Pi sma, za sta na wiał się, nie mogą być je dy nymi jego dzie łami, a wszak nikt nie
oceni le piej niż inny Żyd skarbu ta kiego jak ten, który był w po sia da niu Iza aka Pinto.

Stało się to ostat niej sierp nio wej so boty, kiedy Eliasz Am bro sius, aku rat wcale nie my śląc o po szu ki‐ 
wa niach, na tra fił wresz cie na trop, który mógł go za pro wa dzić, był o tym prze ko nany, do Sa loma Ita lii.
Wy da rzyło się to wła śnie w sy na go dze pod czas ostat niej mo dli twy po ran nej (mu saf, która przy po mina
Ży dom ofiary skła dane w Świą tyni), kiedy za to piony w mo dli twie spu ścił wzrok i rap tem po plą tały mu
się słowa na wi dok tego, co zo ba czył. Po dru giej stro nie głów nej nawy, w tym sa mym rzę dzie, w któ‐ 
rym on się znaj do wał, doj rzał czyjś but z błysz czącą żółtą plamą, która mo gła po cho dzić tylko i wy łącz‐ 
nie od farby. Po woli, nie prze sta jąc bez gło śnie po ru szać ustami, pod niósł głowę, aby przyj rzeć się wła‐ 
ści cie lowi bu tów, ale rysy twa rzy tam tego były dlań obce. Męż czy zna, parę lat od niego star szy, miał
brodę i wąsy przy cięte zgod nie z nową modą, a pod ob rzę do wym ta li tem wi dać było wy tworną, za‐ 
pewne kosz towną ko szulę. Ten czło wiek z całą pew no ścią nie był ubo gim ro bot ni kiem bu dow la nym
ma lu ją cym ściany, po sia da czem jed nej tylko pary bu tów. Plama mu siała być od pry skiem pig mentu roz‐ 
pusz czo nego w oleju...

Za koń cze nie po ran nych mo dlitw za sko czyło go, gdy wciąż trwał w sta nie eu fo rii, prze ko nany, że to
od kry cie roz wieje nie ba wem jego wąt pli wo ści i roz terki. Nie cze ka jąc na ro dzi ców i dziadka (od kilku
mie sięcy Amos wraz z grupą nud nych i drę twych Niem ców brał udział w ob rzę dach do ko ny wa nych
w salce prze kształ co nej w sy na gogę) ani nie pa trząc na ga le rię dla ko biet, gdzie była jego uko chana Ma‐ 
riam, mło dzie niec, zdjąw szy jar mułkę i ta lit, wy szedł ze świą tyni i z na bytą już zręcz no ścią ukrył się za
ulicz nym stra ga nem z se zo no wymi wa rzy wami i owo cami, cze ka jąc na czło wieka w po pla mio nych bu‐ 
tach. Kim on był? Dla czego ni gdy wcze śniej go nie wi dział?

Nim więk szość wier nych opu ściła sy na gogę, nie zna jomy, za mie niw szy jar mułkę na ele gancki fil‐ 
cowy ka pe lusz w kre mo wym ko lo rze, wy szedł na ulicę i z wi docz nym po śpie chem ru szył Vis ser plein



w stronę placu Me ijer. W od le gło ści, którą uznał za bez pieczną, aby nie dać się zde ma sko wać, a za ra‐ 
zem gwa ran tu jącą, że nie straci swo jej ofiary z pola wi dze nia, Eliasz Am bro sius prze szedł przez nowy,
sze roki most Blauw burg nad Am stel, a kiedy prze ciął Bo ter markt, za sko czył go gest ści ga nego, który
wy grze bał z kie szeni klucz i otwo rzył drzwi jed nego z do mów przy Re li qu ier swar straat, bar dzo bli sko
pół noc nego brzegu He ren gracht, Ka nału Re gen tów.

Dwa dni póź niej Eliasz Am bro sius ze brał wszyst kie nie zbędne wia do mo ści, które po twier dziły myśl,
że przy pad kowa plama farby wy star czyła, aby zwień czyć kil ku mie sięczne wy siłki i ujaw nić je den z naj‐ 
bar dziej strze żo nych se kre tów tego peł nego se kre tów mia sta. Miesz ka niec domu opo dal He ren gracht
na zy wał się Da vide da Man tova i był (jak za pew niali lu dzie, któ rzy go znali) pra wnu kiem hisz pań skich
se far dyj czy ków, choć po cho dził z mia sta w pół noc nych Wło szech, do kąd czę sto uda wał się na dłuż szy
po byt. W Man tui utrzy my wał kon takty han dlowe z we necką wspól notą ży dow ską, dzięki któ rej spro wa‐ 
dzał do Am ster damu naj wyż szej ja ko ści lu stra, szkło we nec kie, dzbany i na szyj niki z ko rali, po cho‐ 
dzące ze słyn nych warsz ta tów znad La guny, i czer pał z tego ogromne zy ski, o czym świad czył jego wy‐ 
tworny strój i oka zały ga nek domu, w któ rym miesz kał. Z uwagi na swoją po zy cję eko no miczną i ro dzaj
pro wa dzo nych in te re sów Da vide da Man tova – snuł do my sły młody Eliasz – prze by wa jąc w Am ster da‐ 
mie, po ru szał się w kręgu bo ga tych se far dyj czy ków i wpły wo wych tu tej szych miesz czan, któ rych drzwi
za wsze stały otwo rem przed tym do stawcą eks klu zyw nych wspa nia ło ści.

Eliasz Am bro sius nie miał już wąt pli wo ści: to mu siał być Sa lom Ita lia, a je śli do tąd na niego się nie
na tknął, to dla tego, że ten tylko spo ra dycz nie zja wiał się w mie ście, po nie waż głów nie prze by wał we
Wło szech. Usta le nie toż sa mo ści było jed nak tylko czę ścio wym roz wią za niem pro blemu, bo po zo sta‐ 
wała jesz cze klu czowa kwe stia: jak ma się z nim za zna jo mić i wy ja wić, że zna jego se kret, a przede
wszyst kim – jak ma opo wie dzieć mu o swoim ukry tym po wo ła niu? Moż liwe drogi doj ścia do Da vide da
Man tova były nie do stępne: ani cha cham Ben Izrael, ani Izaak Pinto, ani Mistrz nie za wiodą za ufa nia
tego czło wieka i w grun cie rze czy by łoby czymś nik czem nym, gdyby ich o to po pro sił, tym bar dziej że
sam za wdzię czał im dys kre cję w do cho wa niu jego wła snej ta jem nicy, jakże po dob nej do se kretu Sa loma
Ita lii.

Świa do mość, że stoi przed za gadką nie do roz wi kła nia, którą jed nak mu siał roz wią zać, aby uśmie rzyć
swój nie po kój, una ocz niła Elia szowi Am bro siu sowi cię żar jego po dwój nego ży cia, brze mien nego
w prze mil cze nia, ka mu flaż, a na wet kłam stwa i obec ność ma ski, którą wciąż przy wdzie wał, od kąd po‐ 
sta no wił speł nić wzbro nione mu po wo ła nie. Czę sto ni czym cień z in nego świata prze mie rzał mia sto tro‐ 
pem do mnie ma nego ży dow skiego ma la rza i za sta na wiał się, jak wy gląda ży cie tego Da vide da Man‐ 
tova, który nie ustan nie ba czył na to, by nie od sło nić swo jego praw dzi wego ja, oka zu jąc oto cze niu tylko
jedną, oświe tloną stronę twa rzy, i który mu siał ogra ni czyć swoje ar ty styczne za uro cze nie do wą skiego
kręgu wspól ni ków dzie lą cych z nim mil cze nie, a to być może naj sroż sza kara dla ar ty sty. Mło dzie niec
za da wał so bie py ta nia, czy ro dzice Da vide, tam, we Wło szech, albo jego żona, tu, w Am ster da mie, biorą
udział w tym spi sku, a także czy dzia dek Be nia min, matka i oj ciec oraz uko chana Ma riam za sta na wiają
się nad lo sem i przy czyną dzi wacz nego za cho wa nia osoby tak im bli skiej i za ra zem ob cej, wnuka, syna,
na rze czo nego, na wet nie przy pusz cza jąc, że w każ dej mi nu cie ży cia osa cza go strach przed ludźmi
i wszech ogar nia jące zwąt pie nie.

To wła śnie wtedy Eliasz Am bro sius za czął prze my śli wać, czy ta kie ży cie ma sens: czy to naj lep sze
roz wią za nie dla lu dzi, któ rych ko cha, i dla niego sa mego, czy to nie koń czące się roz dwo je nie jest rze‐ 
czy wi ście je dy nym wyj ściem, ja kie ofe ruje mu jego czas, rasa i po wo ła nie, czy moż liwe jest unik nię cie
ka ta strofy. Może na le ża łoby, za sta na wiał się, za po mnieć o wszyst kich mrzon kach, które w su mie ni‐ 
czego mu do tąd nie przy nio sły, i do póki jesz cze nie wy da rzyło się nic groź nego, pro wa dzić zwy kłe, po‐ 
zba wione wstrzą sów ży cie, otwie ra jąc się ca łym cia łem, a nade wszystko du szą, na swo ich bliź nich.
Mógłby eg zy sto wać wolny od lęku (za wsze ten prze klęty lęk), ale też bez am bi cji, bez ma rzeń, prze śli‐ 
zgu jąc się przez zgieł kliwe, jed na kie dni, nie od czu wa jąc ro dzą cego się gdzieś głę boko w nim, eks cy tu‐ 
ją cego pra gnie nia, by wziąć do ręki wę giel albo pę dzel i zmie rzyć się z wy zwa niem, uwiecz nia jąc ra do‐ 
sne spoj rze nie uko cha nej dziew czyny, spo kój ła god nego kra jo brazu, siłę Sam sona albo wiarę To bia sza,



tak jak na ka zy wała mu jego wy bu jała wy obraź nia, tak jak ro bił to Mistrz. Po spo lite ży cie po spo li tego
czło wieka, które mo gło być czymś lep szym.

Pew nego wie czoru, kiedy cho ro bliwe pra gnie nie zgłę bie nia ży cia tam tego czło wieka zmu siło go do
ob ser wo wa nia okien domu przy Re li qu ier swar straat, do póki nie zga sła w środku ostat nia świeca, mło‐ 
dzie niec, kła dąc na szali ko lejne moż li wo ści, do szedł do wnio sku, że pro blem nie po lega na po zna niu
ży cia i my śli Sa loma Ita lii albo Da vide da Man tova: po lega na po zna niu tego, jak chciałby i jak mógłby
żyć i my śleć Eliasz Am bro sius Mon talbo de Ávila.

 

„Zo staw tę gów nianą szczotkę. Weź kwa dra tową pa letę... za bierz te pędzle... No, da lejże, do ro boty!”
Eliasz Am bro sius czuł, jak ugi nają się pod nim ko lana, głos za miera w gar dle, a serce wali w piersi.

Ale ja kaś nie znana, nad ludzka siła przy szła mu z po mocą i zdo łał wy ko nać po le ce nie, na które cze kał
nie mal trzy lata: Mistrz wzywa go do ma lo wa nia! Gdzie prze pa dły wąt pli wo ści, a na wet prze ko na nie,
że na leży skoń czyć z mło dzień czymi mrzon kami, które prze śla do wały go w ostat nich ty go dniach, zmu‐ 
sza jąc do tro pie nia ta jem nicy Sa loma Ita lii? Na wet nie zdą żył za py tać o to sa mego sie bie, bo w tym mo‐ 
men cie je dyną od po wie dzią, jaką mógł dać, jaką w isto cie chciał dać, były słowa wy do by wa jące się
z jego ust: „Je stem go towy, Mi strzu”.

Ma larz, z bia łym bi re tem na gło wie skry wa ją cym jego włosy, który za wsze wkła dał do ma lo wa nia,
usiadł na stołku przed dwoma za grun to wa nymi płót nami. Stam tąd z uśmie chem ob ser wo wał mło‐ 
dzieńca trzy ma ją cego w dło niach pa letę i pę dzel. Odło żył na sto łek swój pę dzel i pa letę, po czym zdjął
wi szący na gwoź dziu far tuch. „Zo baczmy”, po wie dział, a Eliasz po chy lił głowę, gdy Mistrz wkła dał mu
ochronny far tuch upstrzony ty sią cem ko lo ro wych plam, ro biąc to z ta kim na masz cze niem, jakby przy pi‐ 
nał do piersi or der.

„Na łóż na pa letę ochrę, żółć, cy no ber, biel i sienę. Tymi ko lo rami Apel les po tra fił na ma lo wać Alek‐ 
san dra z pio ru nem w dłoni przed świą ty nią Ar te midy. Tymi ko lo rami można na ma lo wać wszystko”,
stwier dził Mistrz i wska zu jąc por ce la nowe mi seczki z roz pusz czo nymi już pig men tami, po now nie za pa‐ 
trzył się w płótno, jakby miał za miar je o coś wy py tać. Eliasz w mil cze niu cze kał na dal sze po le ce nia;
do piero wtedy od zy skał ja sność umy słu i po ko naw szy we wnętrzne wzbu rze nie, za sta na wiał się, co będą
ma lo wać. Ro zej rzał się i zro zu miał in ten cje Mi strza: układ lu ster, uło że nie szta lug i miej sce, które wy‐ 
brał ar ty sta, pod ką tem do świa tła wpa da ją cego przez okna, do wo dziło, że te ma tem ob razu bę dzie sam
Mistrz.

„Nie mam te raz żad nego za mó wie nia”, nie mal szep tem po wie dział ma larz, wciąż wpa trzony
w płótno. „A dzi siaj stra ci łem swo jego naj lep szego mo dela... mu sia łem wy rzu cić z domu Emely Kerk,
bo za sko czy łem ją na pie prze niu się z jed nym z uczniów... wiesz któ rym. I nie mogę zre zy gno wać z flo‐ 
re nów, które płaci mi oj ciec tego ucznia... Ka wał z niej kurwy”.

Eliasz Am bro sius do piero te raz zro zu miał, dla czego parę mi nut wcze śniej pani Dircx, która ba wiła
się w kuchni z ma łym Ti tu sem, po wi tała go z po dej rzaną wy lew no ścią. Stara lwica wresz cie do pięła
swego i po zbyła się mło dej kon ku rentki.

„Rze czy wi ście je steś go tów?”, za py tał Mistrz i koń cem pędzla wska zał sto łek usta wiony przed dru‐ 
gim płót nem. Tym ra zem Eliasz nie mógł się po wstrzy mać: „Chyba całe ży cie cze ka łem na tę chwilę,
Mi strzu”. „I już wiesz, dla czego chcesz po sta wić wszystko na jedną kartę i spró bo wać sił jako ma larz?”
„Tak, wiem... Po nie waż...” Mistrz po wstrzy mał go ru chem pędzla. „To już twoja sprawa... I nie przej‐ 
muj się, je śli od po wiedź wyda ci się zbyt pro sta. Moja jest ba nal nie pro sta... Gdy bym wy brał stu dia me‐ 
dyczne na uni wer sy te cie, pew nie te raz był bym bo gaty i żył bez zmar twień... Dziś nę kają mnie kło poty.
Ale nie ża łuję, że zde cy do wa łem się na taką wła śnie od po wiedź”. Eliasz Am bro sius przy tak nął: czy
może być coś bar dziej oczy wi stego od chęci ma lo wa nia tylko z tego po wodu, że ktoś czuje taką po‐ 
trzebę, nie ugiętą po trzebę, go towy zmie rzyć się z wszel kimi trud no ściami i nie bez pie czeń stwami?
„Wiem, kim jest osoba, która po ma lo wała zwój z księgą kró lo wej Es tery”, po wie dział, bo od czuł wtedy
po trzebę tego wy zna nia. „Wiem, jak się na zywa nie jaki Sa lom Ita lia, gdzie mieszka i czym się zaj‐ 



muje...” „Ale chyba nie wpa dłeś na głupi po mysł, żeby z nim po roz ma wiać?” „Nie, nie wie dzia łem, jak
to zro bić... Ale dla czego głupi?” Mistrz wes tchnął, przy glą da jąc się wy zy wa ją cemu płótnu, które nań
ocze ki wało. „Po nie waż nie masz prawa na ru szać jego pry wat no ści, tak jak inni nie mają prawa tego ro‐ 
bić w sto sunku do cie bie. A poza tym to, co by ci od po wie dział, by łoby jego od po wie dzią, a nie twoją”.
„Ma pan ra cję... Po wielu dniach śle dze nia go zde cy do wa łem się nie wra cać do pra cowni i za po mnieć
o tym wszyst kim”, wy ko nał ko li sty gest pędz lem: ten gest pod pa trzył u Mi strza. „Ale wiem, że to nie‐ 
moż liwe... w każ dym ra zie w tej chwili. Tym bar dziej te raz”.

Mistrz kiw nął głową, wciąż wpa trzony w płótno za grun to wane na zie mi sty ko lor. „Na wet nie wiesz,
jak bar dzo za bo lała mnie ta sprawa z Emely... Ale dla cie bie to le piej: z jej po wodu dzi siaj bę dziesz ma‐
lo wał ra zem ze mną”. „Cie szę się, Mi strzu”, po wie dział i na tych miast miał ochotę ugryźć się w swój
prze klęty ję zyk. Ale ma larz spra wiał wra że nie, jakby go nie sły szał, za to piony za pewne we wła snych
my ślach. „Za nim za mo czysz pę dzel, mu sisz wie dzieć, co za mie rzasz uzy skać, cho ciaż jesz cze nie
wiesz, jak to zro bić... Dzi siaj pra gnę uzy skać smu tek, który jest w sercu czter dzie sto let niego męż czy‐ 
zny. Pra gnę go od kryć, bo ten smu tek to dla mnie coś no wego. Cier pie nie to nie to samo co smu tek,
wie dzia łeś o tym? Mam duże do świad cze nie w prze ży wa niu cier pie nia, a także gniewu, roz cza ro wa nia,
fru stra cji... jak i ra do ści suk cesu, na wet kiedy inni tego nie ro zu mieją i spy chają mnie na boczną drogę...
Nic dziw nego... Ale smu tek to głę bo kie uczu cie, na zbyt oso bi ste. Ra dość i cier pie nie, za dzi wie nie
i gniew to uczu cia eg zal to wane, zmie niają rysy, spoj rze nie... lecz smu tek na zna cza czło wieka od we‐ 
wnątrz. Jak są dzisz, gdzie mogę zna leźć smu tek?” Eliasz Am bro sius, za do wo lony ze swo jej prze ni kli‐ 
wo ści, od rzekł bez na my słu: „W oczach. Wszystko jest w oczach”. Mistrz po krę cił głową. „Wciąż wie‐ 
rzysz, że coś wiesz...? Nie, nie smu tek. Smu tek jest poza oczyma... Trzeba do trzeć do my śli, do ludz kiej
du szy, aby go do strzec, i pod jąć dia log z sa mym sobą, iżby go uchwy cić...” Mistrz na ło żył nieco żół tego
pig mentu na pę dzel i na kre ślił li nie, które nie ba wem staną się głową. „Dla tego tak nie liczni po tra fili
spor tre to wać smu tek... Smutny czło wiek ni gdy nie pa trzy na wi dza. Bę dzie szu kać cze goś, co znaj duje
się poza ob ser wa to rem, od le głego śladu za gu bio nego w prze strzeni i jed no cze śnie w nim sa mym. Ni gdy
nie spoj rzy w górę, szu ka jąc na dziei, ani w dół, jak ktoś za wsty dzony czy wy lęk niony. Musi mieć spoj‐ 
rze nie utkwione w tym, czego zgłę bić nie spo sób... Twarz lekko na chy loną do we wnątrz, nie zbyt ostre
świa tło na po liczku zwró co nym ku wi dzowi, wy ra zi ście za zna czone po wieki... Aby wy do być twarz na
pierw szy plan i nadać jej moc, zo staw tło w ciem no brą zo wej to na cji, ale ni gdy w czerni: głę bia kli matu
od po wia dać bę dzie głębi uczuć, przy woła je i od słoni ich prawdę... Po wiedz, chłop cze, po tra fił byś na‐ 
ma lo wać mój smu tek?” „Spró buję, za po zwo le niem...”

Eliasz zmo czył pę dzel w tej sa mej żół tej mi seczce i do tknął wil got nym wło siem płótna, po czym po‐ 
cią gnął pędz lem lekko w dół, kre śląc za rys twa rzy. Spoj rzał w lu stro przed sobą, w któ rym od bi jały się
lekko na chy lona głowa i tu łów Mi strza. Przy glą dał się tak do brze mu zna nym ry som, spe cy ficz nym ce‐ 
chom – dłu giemu, spłasz czo nemu no sowi, mię si stym war gom, nie znacz nie za ry so wa nej bro dzie – oce‐ 
nił cię żar bia łego bi retu, ru dawe ko smyki opa da jące na uszy i za trzy mał się na oczach, na spoj rze niu
czło wieka ty le kroć się ga ją cego nieba, czło wieka, któ rego sława do tarła do eu ro pej skich sto lic, przed
któ rym ustą pił ha ski sta dho uder, naj pierw go ob ra ziw szy, a po tem zgo dziw szy się za pła cić for tunę za
dwa dzieła, al bo wiem tylko ten ar ty sta zdolny był wy ko nać je z na le ży tym mi strzo stwem, i te raz ten
sam czło wiek po sta no wił na ma lo wać au to por tret, więc za pro po no wał swo jemu uczniowi, że obaj spró‐ 
bują uchwy cić jego smu tek i żal za utratą cze goś tak po wsze dniego i dla ko goś jego po zy cji tak ła twego
do za stą pie nia jak młoda, piękna ko chanka. Po przez te oczy Eliasz Am bro sius Mon ta blo de Ávila to ro‐ 
wał so bie drogę ku kra inie szczę śli wo ści lub pie kłu, ale nie wąt pli wie ku świe tli stemu miej scu, do któ‐ 
rego całą du szą i umy słem pra gnął do trzeć.

 

„O tak, to jest świę tość”, mó wił so bie, kiedy po czuł, jak po krót kim zma ga niu się z błoną dzie wi czą
jego ciało wnik nęło do wnę trza Ma riam Roki. Ona zaś, prze zwy cię żyw szy ból prze bi cia, o któ rym była
już uprze dzona, otwo rzyła oczy, za czerp nęła tchu i wchło nęła w trze wia ob rze zany czło nek, który męż‐ 
nie pe ne tro wał sto sowny za ką tek ko bie cego ciała, na da jąc ży ciu naj wyż szy wy miar. Nie prze wi dy walne,



ale do głębne ru chy bio der nie do świad czo nych ko chan ków na brały rytmu i do ko nało się har mo nijne ze‐ 
spo le nie, po bu dzane roz pust nym wi rem, za wrot nym, za chłan nym i jesz cze bar dziej za wrot nym, a na‐ 
stęp nie po wol nym, po wol nym, po wol nym... Aż wresz cie na tchniony lek turą bi blijną Eliasz Am bro sius
miał dość przy tom no ści umy słu, by idąc w ślady Onana, ode rwać się od jej ciała i wy try snąć na sie nie
poza ko biecą czarę. Wie dział, że aby od dać się nie ogra ni czo nej roz ko szy, na leży naj pierw stłuc kie liszki
na pa miątkę ob rzędu za ślu bin, który od pra wiali jego przod ko wie w znisz czo nej Świą tyni Je ro zo lim‐ 
skiej. Na ra zie mu siał po prze stać na roz ko szo wa niu się ta kim tylko ob ja wie niem świę to ści, bez uwiecz‐ 
nie nia jej cu dem po czę cia.
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Nowe Je ru za lem, 5407 rok od stwo rze nia świata, 1647 no wej ery

Na pi sane jest: nie śmier tel ność to naj więk szy przy wi lej, który przy słu guje je dy nie nie licz nym wy‐ 
brań com. Uzbro jone w cier pli wość nie zmier nego czasu du sze tych szczę śliw ców mu szą wy cze ki wać
w sze olu, nie ma te rial nym miej scu roz cią ga ją cym się ni czym bez miar wód pod świa tem za miesz ka nym
przez ży wych. Tam spo czy wać będą aż do przyj ścia Me sja sza i Dnia Sądu, kiedy do kona się moż liwe,
tylko moż liwe, zmar twych wsta nie ich ciał i dusz, zgod nie z wolą bo skiego ar bi tra. Spo śród wielu istot
uczest ni czą cych w ziem skiej wę drówce miesz kańcy sze olu będą je dy nymi wy brań cami, któ rym bę dzie
dane uczest ni czyć w tym ostat nim sta dium. Po bożni męż czyźni i ko biety, zmarłe w sta nie nie win no ści
dzieci, ci, któ rzy pa dli w boju w obro nie za sad i Prawa Prze naj święt szego oraz jego na rodu wy bra nego.
Eliasz Am bro sius ho łu bił bar dzo oso bi sty wi ze ru nek apo te ozy, która na dej dzie po przej ściu dusz przez
szeol. Po da ro wał mu go dzia dek Be nia min Mon talbo de Ávila w dniu, w któ rym Eliasz wkro czył w do‐ 
ro słe ży cie i wziął na sie bie od po wie dzial ność, co wy da rzyło się pod czas ob rzędu w sy na go dze, ce le‐ 
bro wa nego przez Me na sze Ben Izra ela, wów czas jesz cze ra bina. „Je stem ogrom nie szczę śliwy z two‐ 
jego po wodu”, po wie dział wtedy sta rzec, po pra wia jąc mu jar mułkę na gło wie i ca łu jąc w oba po liczki.
„Spo tkał cię do bry los, bo uro dzi łeś się w sto sow nym cza sie i prze strzeni wy śnio nymi przez Ży dów, od‐ 
kąd ska zani na wy gna nie opu ści li śmy na szą zie mię. Sam od kry jesz, że ży cie w tym mie ście jest przy wi‐ 
le jem, że Am ster dam to Ma kom, do bre miej sce. Ale nie za po mi naj: ist nieje miej sce jesz cze lep sze. Tam
może nas za pro wa dzić tylko Me sjasz, kiedy we zwie ży wych i umar łych i otwo rzy przed nami po dwoje
Je ru za lem. Na szymi my ślami i czy nami win ni śmy za tem wspie rać na dej ście Po ma zańca, aby śmy mo gli
cie szyć się tym wspa nia łym świa tem, w któ rym za wsze pa nuje świa tłość, ni gdy chłód, gdzie nie od‐ 
czuwa się głodu ani cier pie nia, a tym bar dziej stra chu, u kresu bo wiem nie bę dzie już czego się oba‐
wiać. O to ukojne miej sce, o Eden, który po znał Adam przed upad kiem, mu simy wal czyć, do póki
trwamy w in nym miej scu, a wszak jest nim Ma kom, trzeba to przy znać, mój synu, i jest ono cał kiem do‐ 
bre do ży cia”.

Słowa dziadka Be nia mina i cza rowne ob razy przy wo łane w pa mięci Elia sza Am bro siusa zła go dziły
pe łen bólu mo ment, w któ rym wi dział, jak ciało starca – owi nięte w ta lit, pierw szy za ło żony prze zeń po
przy by ciu do Am ster damu i pod czas ob rzędu po wrotu do wiary przod ków – nik nie w cze lu ściach mo‐ 
giły, w dro dze do sze olu, do kąd z pew no ścią trafi ten nie złomny i po bożny czło wiek. Pod czas gdy cha‐ 
cham Ben Izrael od ma wiał ry tu alne mo dły przy wo łu jące zmar twych wsta nie, Eliasz Am bro sius, za tro‐ 
skany lo sem dziadka, za sta na wiał się, czy wie ści nad cho dzące ze wschod nich za kąt ków Mo rza Śród‐ 
ziem nego (aż do te raz jego wro dzony scep ty cyzm ka zał mu nie przy kła dać do nich wagi) o wę drów kach
po tam tych zie miach czło wieka, który ogło sił się Me sja szem i do ko ny wał cu dów, tak wiel kie na dzieje
bu dząc po śród Ży dów z ca łego świata, mają ja kąś ra cję bytu i być może po zwo li łyby mu na naj lep sze
po nowne spo tka nie, w naj lep szym ze wszyst kich miejsc, z tym czło wie kiem o wy ro zu mia łym sercu,
któ rego ko chał naj moc niej w ży ciu, aż do chwili, kiedy jego mę sko ścią za wład nęła Ma riam Roca.

Śmierć dziadka Be nia mina za sko czyła ich, a prze cież mo gli się jej spo dzie wać. Ma jąc nie dawno
ukoń czone sie dem dzie siąt osiem lat, sta rzec prze żył wię cej niż inni lu dzie w jego wieku („Nie mal tyle
co bi blijny pa triar cha”, ma wiał z uśmie chem, ko men tu jąc swój za awan so wany wiek), ale w ostat nich
cza sach jego ciało kur czyło się co raz szyb ciej, choć nie cier piał i za cho wy wał ja sność umy słu. Tego
piąt ko wego wie czoru, kiedy miał odejść, po pro sił na wet, by go umyto i po sa dzono przy stole w sa lo nie,
aby mógł uczest ni czyć w ce re mo nii za pa le nia świec sza ba to wych i jako pra wo wity pa triar cha rodu po‐ 
wi tać szczę śliwy dzień, który po świę cony był Panu i uświet nie niu wol no ści lu dzi. Kiedy jed nak stół zo‐ 
stał już na kryty, świece za pa lone, a nocne cie nie po zwa lały doj rzeć na fir ma men cie pierw sze roz bły ski
za po wia da jące zwy cię skie na dej ście tak wy cze ki wa nego dnia, dzieci i wnuki nie wy słu chały ży czeń,



które po wi nien wy po wie dzieć Be nia min Mon talbo de Ávila („Sza bat sza lom!”). Do kład nie tak jak
gwiazda na nie bo skło nie zga sło ży cie dziadka Be nia mina.

Na ma łym sto liku, przy któ rym sta rzec, jesz cze od cza sów, gdy nim nie był, zwykł pi sać, stu dio wać
święte tek sty i czy tać tak bar dzo fa scy nu jące go książki, jego syn Abra ham Mon talbo zna lazł za pie czę‐ 
to wany ar kusz pa pieru, na któ rym ten za po bie gliwy czło wiek kilka ty go dni wcze śniej wy ra ził swoją
ostat nią wolę. Ni kogo nie zdzi wił fakt, że za rzą dził w każ dym szcze góle ce re mo nię wła snego po grzebu,
za pi sał na wet mą dre rady dla każ dego członka ro dziny i po sta no wił po wie rzyć je dyne war to ściowe
przed mioty, ja kie ze brał w ciągu dłu giego ży cia, wnu kowi Elia szowi Am bro siu sowi: dla niego bo wiem
prze zna czył swoje biurko i książki. Gdy mło dzie niec do wie dział się o tej spu ściź nie, na nowo za lał się
łzami, które zda wały się już dawno obe schnąć. Sie dząc przy tym pięk nym me blu i gła dząc opra wione
w skórę wspa niałe wo lu miny, które na le żały już do niego, Eliasz prze ko nał się, że nie które z nich no siły
ślady czę stego prze glą da nia i czy ta nia, czemu od da wał się z pa sją ich pier wotny wła ści ciel. Naj bar dziej
sfa ty go wa nymi księ gami były, co oczy wi ste, dwa trak taty Maj mo ni desa, ulu bio nego my śli ciela Be nia‐ 
mina Mon talba, i Dia logi o mi ło ści Le ona He braj czyka, ale także dzieła współ cze snych au to rów, nie ma‐ 
jące nic wspól nego z wiarą ani re li gią, jak ob szerna po wieść nie ja kiego Mi gu ela Ce rvan tesa za ty tu ło‐ 
wana Prze myślny szlach cic Don Ki chot z Man czy, a także Flo ryda, spi sana przez Incę Gar ci lasa de la
Vega (oczy wi ście to on prze tłu ma czył na hisz pań ski Dia logi) kro nika nie uda nej próby pod boju tego re‐ 
gionu No wego Świata, gdzie, jak ma wiano, znaj do wało się Źró dło Wiecz nej Mło do ści. Fi zyczny kon takt
z tymi książ kami, które za pew niały dziad kowi więź z zie miami bał wo chwal stwa, skąd uciekł, aby od zy‐ 
skać swoją wiarę, lecz mimo to wciąż ko chał ich ję zyk i kul turę jak wła sne, uświa do mił Elia szowi
praw dziwe wy miary kon fliktu, w który uwi kłany był duch tego nie zgłę bio nego czło wieka: spór po mię‐ 
dzy przy na leż no ścią do wiary, kul tury i ty siąc let nich tra dy cji, do któ rych na le żał za sprawą wię zów
krwi, a bli sko ścią kra jo brazu, ję zy kiem i li te ra turą ziem, gdzie żyło wiele po ko leń jego przod ków przy‐ 
by łych w od le głych cza sach na Pół wy sep wraz z pu styn nymi Ber be rami i gdzie także on spę dził pierw‐ 
sze trzy dzie ści trzy lata ży cia, na sią ka jąc at mos ferą, któ rej ni gdy nie mógł i nie chciał się wy rzec (tak
jak nie wy rzekł się cie cie rzycy, ryżu i – gdy tylko była ku temu oka zja – chleba mo czo nego w oli wie
z oli wek). Nie, ni gdy nie mógł ani nie chciał wy rzec się tej przy na leż no ści, na wet ży jąc w Ma kom
i zna jąc na kazy ra bi nów, aby ze rwać raz na za wsze z tymi nie bez piecz nymi związ kami z prze szło ścią,
uzna wa nymi za si dła bał wo chwal stwa.

Przez sie dem dni prze strze ga nia sziwy, za mknięty w domu wraz z ro dzi cami i bra tem, jak wy ma gał
tego ob rzęd ża łoby, Eliasz Am bro sius do szedł do wnio sku, że nik czem no ścią z jego strony było prze‐ 
mil cze nie przed dziad kiem swo ich roz te rek i de cy zji. Be nia min Mon talbo bar dziej niż kto kol wiek na
świe cie po tra fiłby go zro zu mieć: po nie waż był jego dziad kiem i ko chał go, po nie waż dużo wie dział
o ta jem ni cach, a sam prze żył wiele lat, ma jąc roz dwo joną du szę. Może sta rzec za chwy ciłby się po stę‐ 
pami wnuka i na wet po pro sił go o jedno z płó cien, które te raz, zwi nięte w ru lon lub zło żone, ukryte
były w ku frze w domu Mi strza. Kto wie, czy nie za ofia ro wałby mu miej sca tu wła śnie, przy sto liku,
gdzie wę dro wał w świe cie swo ich ksią żek i gdzie sły sząc we zwa nie śmierci, po zo sta wił te sta ment.

W ciągu ostat nich dwóch lat, które prze żył w za mę cie wra żeń, no wych do świad czeń i co raz bar dziej
prze my śla nych de cy zji, Eliasz czę sto my ślał o otwar ciu przed dziad kiem swo jego ma te rial nego i du cho‐ 
wego ku fra ta jem nic. Tylko jemu z ca łej ro dziny mógłby opo wie dzieć o pięk nie two rzo nym przez Mi‐ 
strza i o bez myśl nej re ak cji na byw ców ob ra zów, któ rzy uzna wali go za ar ty stę ła mią cego za sady, a nie
za od krywcę nie zna nych do tąd dróg. On też pierw szy do wie dział się o jego de cy zji za rę czyn z Ma riam
Rocą i wów czas pa dła z ust starca naj bar dziej spon ta niczna i szczera od po wiedź: „Umie ram z za zdro ści,
mój synu”. Ni gdy jed nak Eliasz nie miał śmia ło ści prze kro czyć gra nic swo ich obaw i opo wie dzieć
o pra gnie niu zo sta nia ma la rzem czy po dzie lić się ra do sną chwilą, w któ rej Mistrz dał mu do ręki pę dzel:
chwilą, gdy na ma lo wał na płót nie po stać uko cha nego Mi strza.

Przez te dwa lata Eliasz Am bro sius miał wszakże nie jedną oka zję, by idąc za wska zów kami i po le ce‐ 
niami Mi strza, które były kie ro wane bez po śred nio do niego, lub też chło nąc dys po zy cje prze ka zy wane
uczniom pod czas wspól nej pracy nad ja kimś ob ra zem, wy pró bo wać swoje do mnie mane zdol no ści. Nie



tylko był od po wie dzialny za grun to wa nie płó cien, dzięki czemu wpra wiał się w two rze niu zie mi stych
pod kła dów pre fe ro wa nych przez ar ty stę, ale rów nież do sko na lił sztukę ma lo wa nia nie któ rych przed‐ 
mio tów i dzieł zgro ma dzo nych przez Mi strza – muszli mor skiej ze spi ral nym wzo rem, po pier sia rzym‐ 
skiego ce sa rza, dłoni wy rzeź bio nej w mar mu rze – a nadto ko pio wa nia roz ma itych ry sun ków in nych ar‐ 
ty stów, co po dob nie jak szki co wa nie ży wych mo deli, nie wy klu cza jąc ak tów, od gry wało rolę ćwi czeń
dy dak tycz nych, które dzięki ra dom Mi strza na bie rały kon kret nych wy mia rów i roz wi jały nie wąt pliwe
zdol no ści mło dzieńca. Z ko lei na swoim pod da szu i w szo pie za mia stem Eliasz Am bro sius wpro wa dzał
w czyn na byte umie jęt no ści i ma lo wał au to por trety, szki co wał kra jo brazy, ko pio wał przed mioty (po wta‐ 
rza jąc so bie w du chu słowa Mi strza), aż wresz cie w po ry wie zu chwal stwa zde cy do wał się wy znać Ma‐ 
riam Roce swój pa lący se kret, że jak o ni czym in nym na świe cie ma rzy o na ma lo wa niu por tretu na tu ral‐ 
nej wiel ko ści, na któ rym uwieczni swoją na rze czoną i ko chankę.

Jak można się było spo dzie wać, a co wy da wało się nie unik nione, dziew czynę za sko czyło wy zna nie
Elia sza. Przez kilka dni roz ma wiali na ten te mat, mło dzie niec zaś mu siał szer mo wać licz nymi ar gu men‐ 
tami gro ma dzo nymi od lat, aby uspra wie dli wić de cy zję, którą wielu uzna łoby za he re tycką. Kiedy dys‐ 
ku sja uty kała w mar twym punk cie i mło dzie niec tra cił już na dzieję, iż prze kona Ma riam, że to, co robi,
jest jego przy ro dzo nym pra wem jako jed nostki, i wręcz oba wiał się, że dziew czyna go za de nun cjuje,
wów czas po cie szał się my ślą, że wcze śniej czy póź niej i tak mu siałby to wy znać – i po nieść kon se‐ 
kwen cje – oso bie, z którą pra gnął dzie lić ży cie. Dla tego też gdy Ma riam, wi dać po go dzona już z tą sy tu‐ 
acją, zgo dziła się po zo wać mu pod wa run kiem, że bę dzie to rów nież za cho wane w ta jem nicy, Eliasz
wie dział, że od niósł ważne zwy cię stwo, i wo lał nie py tać, czy zgoda dziew czyny do ty czy jej po zo wa‐ 
nia, czy też jego dal szych po stę pów w sztuce ma lar skiej.

Pierw szy por tret Ma riam – stała w oknie szopy, lekko po chy lona w stronę wi dza – był w grun cie rze‐ 
czy ża ło sną ko pią por tretu pięk nej Emely Kerk, który parę lat wcze śniej wy ko nał Mistrz, a obie mo delki
przy brały po dobną pozę. Mło dzie niec bez więk szych pro ble mów prze zwy cię żył trud no ści zwią zane ze
świa tłem, ana to mią i pro por cjami, jako że wiele już umiał w tej ma te rii. Uży cie ko lo rów sto sow nych do
ciała i wło sów na szki co wa nych na ciem nym tle oka zało się nie mal ła twe, skoro ty le kroć wi dział, jak
ma lo wane było i ciało, i tło, a sam także to ro bił po społu z uczniami i na wet z Mi strzem. Więk szy kło‐ 
pot spra wiło mu uchwy ce nie po do bień stwa i od da nie urody dziew czyny, cho ciaż po pew nym cza sie,
nie mało się tru dząc, stwier dził, że to mu się udało, co po twier dziła Ma riam, prze glą da jąc się w lu strze.
Dą żył wy trwale do przed sta wie nia du szy dziew czyny, ale to, wciąż tak od le głe i nie osią galne, prze kra‐ 
czało jego umie jęt no ści jako por tre ci sty. Wpraw dzie po tra fił, fi zycz nie i mi ło śnie, za wład nąć każ dym
uczu ciem, każdą my ślą dziew czyny, lecz gdy usi ło wał prze nieść jej istotę na nie wiel kie płótno, uświa‐ 
do mił so bie wła sną bez rad ność, nie moż ność od zwier cie dle nia wy razu jej twa rzy, w któ rej wi dział wi tal‐ 
ność i nie po kój, zwąt pie nie i mi łość, pod nie ce nie i strach pły nący z ry zyka. Nie umiał od ma lo wać tego
wszyst kiego. Nie po wo dze nie zmu siło go do zmiany pla nów. Pod jął wów czas pracę nad dru gim por tre‐ 
tem, dzie łem w pełni sa mo dziel nym. Usta wił pro fil Ma riam w skom pli ko wa nej po zy cji, w któ rej twarz
na chy lała się pod nie znacz nym ką tem w sto sunku do szyi, oczy zaś skie ro wane były w stronę nie okre‐ 
ślo nego punktu na dol nym brzegu płótna. W owej chwili zro zu miał, że – tak kie dyś po wie dział mu
Mistrz, mu siało za tem tak być – w tym wła śnie usta wie niu czło wie czeń stwo po staci po lega na wy zwa‐ 
niu, ja kie rzu cają oczy. Prze ko nał się, że do tych cza sowe nie po wo dze nie wzięło się stąd, że usi ło wał od‐ 
ma lo wać dziew czynę, gdy jej spoj rze nie było skie ro wane na wprost, z uwi docz nio nym i za ak cen to wa‐ 
nym wy ra zem oczu. A prze cież to za gad ko wość była klu czem do spor tre to wa nia Ma riam. Wtedy po pro‐ 
sił ją, by nie pa trząc na niego, prze mó wiła doń oczyma, jakby szep tała mu coś do ucha... Pod czas ko lej‐ 
nych se sji z naj więk szą sta ran no ścią na kre ślił rzęsy, po wieki, źre nice i tę czówkę skła da jące się na owo
spoj rze nie, cały czas uni ka jąc tego, co una ocz nione, i po szu ku jąc tego, co prze pastne. A kiedy, jak osą‐ 
dził, już od wzo ro wał spoj rze nie, po zwo lił, by pę dzel pod jął wła sny dia log z po zo sta łymi szcze gó łami
twa rzy i uwia ry god nił w ten spo sób cud uchwy ce nia su ge stii... To nie dzielne po po łu dnie, kiedy do ko nał
owego od kry cia i sta rał się nadać mu kształt, na le żało do naj bar dziej owoc nych w ży ciu Elia sza Am bro‐ 
siusa Mon talba de Ávila, po nie waż po now nie miał wra że nie, że od krywa, czym jest świę tość. Na tym



bo wiem skrawku płótna, pod war stwą pig men tów, od ro dziła się ko bieta, która mimo bez ru chu była na‐ 
miastką ży cia.

Jak to moż liwe, że lęk nie po zwo lił mu po ka zać dziad kowi Be nia mi nowi Mon tal bie tego nie wiel‐ 
kiego por tretu, w któ rym zdo łał uchwy cić to, co ulotne, i otwo rzyć po dwoje kre acji? Sta rzec – do piero
gdy dzia dek umarł, Eliasz na brał tego prze ko na nia – nie tylko by go zro zu miał, ale też do dałby mu otu‐ 
chy, wszak szcze gól nie był wy czu lony na ludz kie pra gnie nia i wolę osią ga nia wy ty czo nego celu mimo
prze ciw no ści losu. A na tym płót nie on, Eliasz, uwiecz nił wła sne am bi cje i wolę zre ali zo wa nia swo jego
za my słu zgod nie z przy mio tami, któ rymi ob da rzył go Stwo rzy ciel...

Eliasz znaj dzie po cie sze nie w prze ko na niu, że je śli po zie miach Tur cji, Per sji i Egiptu wę druje Me‐ 
sjasz, za po wia da jąc swoje na dej ście (wszę dzie tam jest obecny rów no cze śnie, je śli są dzić z do cie ra ją‐ 
cych do Am ster damu licz nych wie ści o jego piel grzym kach i cu dach), być może już wkrótce on, Eliasz
Am bro sius Mon talbo de Ávila, zbliży się do dziadka i w mo men cie apo te ozy Sądu Osta tecz nego po‐ 
prosi o wy ba cze nie, że nie oka zał mu za ufa nia. To bo wiem był praw dziwy grzech, który po wi nien wy‐ 
znać ze skru chą przed ob li czem Boga i wo bec pa mięci i du cha tego mi ło sier nego czło wieka. Od obu
ocze ki wał prze ba cze nia.

 

Am ster dam, a także serce Elia sza Am bro siusa, ogar nęło wrze nie. W parę ty go dni po po grze bie
dziadka Be nia mina, kiedy na de szła z Hagi wia do mość o śmierci sta dho udera Fry de ryka Hen ryka de Na‐ 
ssau, któ rego funk cję god nie prze jął syn Wil helm, wzro sło ocze ki wa nie miesz kań ców mia sta na nie mal
pewne, co po wta rzali wszy scy, pod pi sa nie trak tatu po ko jo wego uzgod nio nego mię dzy zmar łym sta dho‐ 
ude rem a Ko roną hisz pań ską. Po kój, który mógłby za koń czyć trwa jącą całe stu le cie wojnę i umoc nić
nie za leż ność Re pu bliki Zjed no czo nych Pro win cji Pół noc nych, byłby za słu żoną na grodą za nie ugięty
opór sta wiany przez miesz kań ców tego kraju, lecz przede wszyst kim efek tem jego suk cesu go spo dar‐ 
czego, który sta no wił kon trast z kry tycz nym sta nem fi nan sów hisz pań skiego im pe rium, nie zdol nego
już, co było po wszech nie wia dome, do dal szego utrzy my wa nia kon tyn gentu woj sko wego nad od le głym
mo rzem i na tak nie go ścin nych zie miach, za ba gnio nych i zim nych. Nie mniej jed nak ra dość z ocze ki wa‐ 
nia na roz wią za nie po li tyczne i mi li tarne wnet opa dła z po wodu za gro że nia, ja kie sta no wiła wła dza sta‐ 
dho udera Wil helma de Na ssau, zna nego z am bi cji mo nar chi stycz nych i – co za tym idzie – wro go ści
wo bec ustroju re pu bli kań skiego i fe de ra li stycz nego, a ten wszak tu tejsi miesz kańcy uznali za przy czynę
suk cesu han dlo wego, po li tycz nego, spo łecz nego, a na wet woj sko wego. Dzięki roz kwi towi eko no micz‐ 
nemu Re pu blika mo gła sfi nan so wać od działy pie choty zło żone w więk szo ści nie z am ster dam skich
miesz czan, szlachty ha skiej czy lej dej skich uczo nych, ale z na jem ni ków i wo ja ków z ca łej Eu ropy, któ‐ 
rych sku siła go dziwa stawka w moc nych flo re nach. Tylko ustrój re pu bli kań ski, jak po wszech nie uwa‐ 
żano, umoż li wił awans eko no miczny licz nej rze szy kup ców, któ rzy przy czy niali się do ro sną cego bo‐ 
gac twa, a to dzięki temu, że nie mu sieli dźwi gać na swo ich bar kach dworu, szlachty i pa so żyt ni czej biu‐ 
ro kra cji, co tak wy krwa wiło Hisz pa nię. A te raz, kiedy zda wało się, że są już o krok od zwy cię stwa mi li‐ 
tar nego i po li tycz nego, Wil helm de Na ssau mógł na ru szyć tę rów no wagę spo łeczną, dzięki któ rej wielu
oby wa teli pro wa dziło do stat nie ży cie, cie sząc się wol no ścią oso bi stą, ta zaś mo głaby prze ro dzić się
w wol ność po li tyczną, gdyby nowy sta dho uder pod pi sał trak tat po ko jowy z Hisz pa nami.

Eliasz Am bro sius był na bie żąco w spra wach pu blicz nych kraju by naj mniej nie z uwagi na swoją
prze ni kli wość, ale dla tego, że miał otwarty umysł, czujne ucho i umiał ko rzy stać z oko licz no ści, po nie‐ 
waż wy ko nu jąc roz ma ite zle ce nia w pra cowni i w domu Mi strza, był świad kiem (w jego wy padku nie‐ 
mym) fa scy nu ją cych roz mów mię dzy ma la rzem a jego przy ja ciółmi, zwłasz cza mło dym Ja nem Si xem
po cho dzą cym z za moż nej miesz czań skiej ro dziny.

Od po przed niego roku, kiedy po raz pierw szy go ścił w domu Mi strza, oma wia jąc sprawę swo jego
por tretu, Jan Six na wią zał z ma la rzem więź, która szybko wy kro czyła poza oko licz no ściowe i tech‐ 
niczne szcze góły za mó wie nia na ob raz. Nić wza jem nej sym pa tii, w wy padku Sixa wy ni ka jąca z jego
aspi ra cji ar ty stycz nych, jako że przed sta wiał się jako po eta i dra ma turg, na to miast ze strony Mi strza bę‐



dąca skut kiem po wo ła nia ku piec kiego i nie koń czą cych się pro ble mów fi nan so wych, zbli żyła do sie bie
obu męż czyzn, któ rych dzie lił wiek, po nad dzie sięć lat róż nicy, a także for tuna jed nego i wieczny brak
pie nię dzy u dru giego. Zbli żyła ich także pa sja ko lek cjo ner ska, która spra wiła, że Six, gor liwy na bywca
dzieł sztuki, stał się wiel bi cie lem ma lar stwa, al bu mów z gra wiu rami i eg zo tycz nych przed mio tów gro‐ 
ma dzo nych przez Mi strza.

Mimo mło dego wieku Jan Six szczy cił się ty tu łem po moc nika bur mi strza i rajcy miej skiego, a to
dzięki przy na leż no ści do jed nej z naj za moż niej szych ro dzin am ster dam skich. Si xo wie byli wła ści cie‐ 
lami wy twor nej ka mie nicy przy Klo ve niers bur gwal, zwa nej Do mem pod Błę kit nym Or łem, są sia du ją cej
ze słyn nym Szkla nym Do mem bo ga tego fa bry kanta lu ster i so cze wek Flo risa So opa, usy tu owa nej o rzut
ka mie niem od oka za łej sie dziby straży miej skiej, gdzie znaj do wało się wiel kie dzieło Mi strza, które
u mło dego Sixa, po dob nie jak u Elia sza Am bro siusa, wy wo łało głę bo kie po ru sze nie i po dziw dla
twórcy.

Od kąd po wstały pierw sze szkice do przy szłego por tretu Jana Sixa, młody Żyd z roz ma itych po wo‐ 
dów był za wsze przy Mi strzu i mógł śle dzić za dzi wia jący pro ces twór czy, który dwa lata póź niej na dal
nie przy brał formy wiel kiego por tretu, ja kiego ży czył so bie Six, aby po więk szyć swoje ego i ko lek cję
ob ra zów, a jaki Mistrz za mie rzał na ma lo wać z oczy wi stych po wo dów fi nan so wych i pre sti żo wych, li‐ 
cząc na dal sze za mó wie nia za moż nych am ster dam skich miesz czan. Cza sem jako je den z uczniów, in‐ 
nym ra zem jako po moc nik ma la rza, Eliasz uczest ni czył w pracy nad dwoma wspa nia łymi ry sun kami,
za ry sem dzieł, w któ rych Mistrz sta rał się za do wo lić gust i wy ma ga nia klienta, by unik nąć nie przy jem‐ 
nej sy tu acji jak w wy padku An driesa de Gra eff, je śli bo wiem mia łaby się ona po wtó rzyć, skutki by łyby
ka ta stro falne dla już i tak nad szarp nię tego pre stiżu por tre ci sty.

Bur ge me ester z en tu zja zmem przy jął je den ze szki ców. Ale nie ten, na któ rym pyszni się jako po li tyk
i czło wiek czynu, lecz ten przed sta wia jący go jako mło dego, uro dzi wego pi sa rza, który stu diuje trzy‐ 
many w dło niach rę ko pis, sam zaś stoi przy oknie, oparty o pa ra pet, a świa tło pada na jego twarz, na rę‐ 
ko pis, frag ment po koju i fo tel za słany książ kami. W tym ry sunku Jan Six uj rzał wi ze ru nek, jaki pra gnął
po ka zać in nym. Tak bar dzo był za do wo lony, że po wziął nie co dzienne po sta no wie nie: po pro sił Mi strza,
by na ma lo wał go nie far bami olej nymi, ale tech niką akwa forty, aby w ten spo sób uzy skać od bitki, które
mógłby prze zna czyć na roz ma ite cele. Zo bo wią zał się, że za płaci cenę nie jak za akwa fortę, ale jak za
ob raz olejny.

Tak oto Jan Six, naj pierw w roli hoj nego klienta, a po tem go rą cego wiel bi ciela i nie ba wem przy ja‐ 
ciela, stał się by wal cem domu i pra cowni Mi strza, co zbie gło się z okre sem eu fo rii ar ty sty, po nie waż
parę mie sięcy wcze śniej za trud nił jako gu wer nantkę dla swo jego syna Ti tusa młodą Hen dric kje Stof fels
– może nie tak uro dziwą, ale z pew no ścią in te li gent niej szą od Emely Kerk – która po dob nie jak jej po‐ 
przed niczka po cho dziła z ubo giej ro dziny i już wkrótce zna la zła się w łożu Mi strza. Tak bar dzo roz bu‐ 
dziła jego na mięt ność doj rza łego męż czy zny, że spo rzą dził piękny i pro wo ku jący por tret na de sce, za ty‐ 
tu ło wany po pro stu Hen dric kje Stof fels w łożu, na któ rym dziew czyna, na wpół ubrana, ze zło tym dia de‐ 
mem na wło sach jako je dyną ozdobą, unosi lewą ręką za słonę bal da chimu i skry wa jąc pierś pod prze‐ 
ście ra dłem, wy chyla się w stronę wi dza, umosz czona na mięk kiej po duszce... w łożu Mi strza.

Do bro czynna obec ność Jana Sixa i Hen dric kje Stof fels bar dzo pod nio sła na du chu ar ty stę, który po‐ 
now nie – tak uwa żał Eliasz – stał się czło wie kiem, ja kim był przed laty, za nim zmarła mu żona. Może
na wet jesz cze bar dziej ra do snym, skoro, jak twier dził, wy zwo lił się z kon we nan sów ar ty stycz nych
i spo łecz nych, czego do wo dził ów por tret Hen dric kje, na któ rym dum nie i osten ta cyj nie gło sił mi ło sny
zwią zek z wła sną słu żącą. Po czu cie sa mo za do wo le nia pro mie nio wało na całe jego oto cze nie – z wy jąt‐ 
kiem oczy wi ście pani Dircx, z którą po zo sta wał na wo jen nej sto pie – z uczniami włącz nie. Cie pła na‐ 
brały także jego re la cje z Elia szem Am bro siu sem, dzięki czemu mło dzie niec mógł uczest ni czyć w roz‐ 
mo wach z Ja nem Si xem, z któ rych tak wiele do wie dział się o sy tu acji po li tycz nej Re pu bliki. In nym na‐ 
stęp stwem zmiany na stroju Mi strza było wy zna cze nie Elia sza (czemu sprzy jała broda, która wresz cie
mu wy ro sła, wpraw dzie rzadka, ale jed nak broda) do roli naj waż niej szego mo dela w wiel kim dziele,



któ remu ar ty sta od dał się z całą pa sją i bun tow ni czą na turą: wie cze rzy zmar twych wsta łego Chry stusa
po spo tka niu z uczniami w dro dze do Emaus.

Co raz bar dziej rzu ca jące się w oczy ważne obo wiązki w pra cowni Mi strza (jak daw niej Ca rel Fa bri‐ 
tius, tak te raz Eliasz za wsze to wa rzy szył mu w za ku pie ma te ria łów i on też naj czę ściej zaj mo wał się
grun to wa niem płó cien), po stępy w sztuce ma lar skiej, ofi cjalne ogło sze nie na rze czeń stwa z Ma riam
Rocą i awans na im pre sora w za rzą dza nej przez ojca dru karni przy da wały bla sku każ dej chwili jego ży‐ 
cia, ale jed no cze śnie gro ziły mu zde ma sko wa niem i ujaw nie niem ta jem nicy przez osoby, które mo gły,
i to bar dzo, skom pli ko wać jego sy tu ację.

Szczę śli wym dlań zbie giem oko licz no ści po wszechna uwaga była sku piona na roz gry wa ją cych się
wła śnie wiel kich kon flik tach po li tycz nych o nie prze wi dy wal nych kon se kwen cjach dla człon ków Na ção,
a także na sen sa cyj nych wy da rze niach, jak skan da liczny trak tat o re la cjach mię dzy Czło wie kiem a Bo‐ 
sko ścią, na pi sany i roz pro wa dzony przez mło dego Ba ru cha, syna Mi gu ela de Espi noza, na pro ble mie
roz lo ko wa nia co raz licz niej szych zbied nia łych Ży dów ze Wschodu, któ rzy byli istną plagą, lub też na
ko men ta rzach (u wielu bu dzą cych ku piec kie i ro dzinne na dzieje) do ty czą cych otwar cia por tów hisz pań‐ 
skich i por tu gal skich na han del z Am ster da mem. Nie mniej naj bar dziej ak tywna i bo jowo na sta wiona
część wspól noty he braj skiej była co raz bar dziej urze czona in try gu ją cymi wie ściami o czy nach czło‐ 
wieka, który ogło sił się Me sja szem, a ten wę dro wał po noć po Pa le sty nie, ni mniej, ni wię cej, tylko
w stronę Je ru za lem, i gło sił na dej ście Sądu w zbli ża ją cym się roku 1648. To też mało kto in te re so wał się
ko mi tywą mię dzy jed nym z ma la rzy a ja kimś Ży dem i Eliasz Am bro sius mógł się na pa wać prze by wa‐ 
niem w cie niu, dzięki czemu jego du szę ogar nął spo kój.

 

Młody Eliasz do świad czał eks tazy, od kąd Mistrz wy brał go do pracy nad dzie łem, które jesz cze przed
wstęp nym po cią gnię ciem pędzla no siło ty tuł, je dyny, jaki był moż liwy, tak sto sowny do ob se sji ma la‐ 
rza, ten sam, któ rym przy in nych oka zjach po słu gi wał się z upodo ba niem Mistrz: Wie cze rza w Emaus.
„Nie in te re suje mnie mi styczna strona tej sceny, ale jej ludzki wy miar, a jest on nie wy czer pany. Dla tego
cią gle wra cam do tego epi zodu, aż nim za władnę, aż sta nie się on moją cał ko witą wła sno ścią”, wy ja śnił
swoje in ten cje ma larz któ re goś po po łu dnia, gdy tylko uczeń zja wił się u niego. „Od nie mal dwu dzie stu
lat mam ob se sję na punk cie tej sceny. Kiedy ma lo wa łem ją po raz pierw szy, uczy ni łem z Chry stusa ta‐ 
jem ni cze widmo, a z roz po zna ją cego go ucznia – zdu mio nego czło wieka... Te raz chcę na ma lo wać po‐ 
spo li tych lu dzi, któ rzy zo stali ob da rzeni przy wi le jem oglą da nia zmar twych wsta łego Syna Bo żego pod‐ 
czas naj bar dziej po wsze dniej i naj bar dziej sym bo licz nej czyn no ści: ła ma nia chleba, zwy kłego chleba,
a nie ja kie goś ko smicz nego sym bolu, o któ rym mówi twój cha cham Ben Izrael”, za zna czył. „Po spo lici,
str wo żeni prze śla do wa niami lu dzie prze ży wają chwilę, w któ rej ich wiarę do peł nia naj więk szy z cu‐ 
dów: po wrót ze świata zmar łych. Ale nade wszystko pra gnę na ma lo wać Je zusa z krwi i ko ści, Je zusa,
który wraca z za świa tów i wę druje ze swo imi uczniami drogą do Emaus jak żywy czło wiek, a po wi nien
ja wić się tak bar dzo ludzki i tak bar dzo bli ski, jak nikt jesz cze nie zdo łał tego od dać. Bar dziej żywy niż
ten u wiel kiego Ca ra vag gia... Ale za ra zem wszech po tężny. I ten Je zus, któ rego przed sta wię jako ży‐ 
wego czło wieka, bę dzie miał twoją twarz i twoją po stać”.

Wów czas Mistrz, przy mie rza jąc się do swo jego za da nia, za pro po no wał pod eks cy to wa nemu Elia‐ 
szowi pe wien eks pe ry ment: na ma luje ole jami tro nie mło dego Żyda – w tych stu diach wy spe cja li zo wał
się Mistrz w od le głych cza sach pierw szych wpra wek w Lej dzie – jako że naj bar dziej za leży mu na
uchwy ce niu ludz kich uczuć na bo skim ob li czu. Ale – i w tym miej scu na stą piła nie ocze ki wana zmiana
– zro bią to na cztery ręce. On wy kona por tret Elia sza, Eliasz zaś swój au to por tret, a obaj po szu kają
głębi ludz kich cech u ko goś, komu było dane po wró cić z kró le stwa śmierci i przez chwilę by to wać
w ziem skiej po staci, nim za jął miej sce po pra wicy Ojca.

Naj więk szą nie do god no ścią tego ku szą cego pro jektu, który Eliasz miałby re ali zo wać ra mię w ra mię
z naj więk szym ma la rzem w mie ście i być może w ca łym zna nym świe cie, byłby, co od razu so bie
uświa do mił, po wszechny roz głos, jaki za pewne zy ska łoby to dzieło, i nie unik niona re ak cja przy wód ców



wspól noty re li gij nej na to, że po zo wał do ob razu, a co gor sza – ob razu, który był skrajną he re zją. Wszak
owi pa triar cho wie upar cie zma gali się z praw dzi wymi lub uro jo nymi he re zjami, co raz bar dziej nie prze‐ 
jed nani wo bec przy ziem nych za cho wań wspól noty, którą za wszelką cenę sta rali się kon tro lo wać.

Eliasz, jak za wsze kiedy drę czyły go obawy, po szu kał wspar cia u daw nego pro fe sora. Wie czo rem,
kiedy zja wił się w jego domu, Ra chela Abra wa nel, zgod nie ze swoim oby cza jem bur kliwa i roz czo‐ 
chrana, po wie działa mu, że mąż jest na ze bra niu Ma amadu, rady ra bi nac kiej, więc je śli Eliasz chce na
niego za cze kać, niech sią dzie na scho dach, pod me zuzą. I zgod nie ze swoim oby cza jem za trza snęła
drzwi.

Wio senny wie czór był chłodny jak na tę porę roku i Eliasz przez chwilę po my ślał o gru biań skim za‐ 
cho wa niu pani Abra wa nel, która już dawno temu, gdy tylko roz wiało się jej ma rze nie o szczę ściu, za po‐ 
mniała o sta rym se far dyj skim przy sło wiu: „Mę drzec cha cham i ku piec dla ko biety naj lep szy wy bra‐ 
niec”. Jej mąż, za równo w roli pre cep tora, jak i czło wieka in te resu, oka zał się cał ko wi tym nie po ro zu‐ 
mie niem i Ra chela Abra wa nel ob wi niała go o wszel kie swoje fra sunki.

Mło dzie niec już miał za miar ze rwać się i uciec przed fe to rem do cho dzą cym z ba rek z eks kre men‐ 
tami, pły ną cych jak co wie czór Bin nen Am stel, ale ra dość i obawa, które prze ży wał od pa mięt nego po‐ 
po łu dnia, oka zały się sil niej sze. Wszakże on sam i jego twarz, szczę śli wie już bro data, sta nie się dzie‐ 
łem sztuki Mi strza, co za pewni mu naj wyż szą ziem ską nie śmier tel ność, za którą naj bo gatsi miesz kańcy
Am ster damu, nie wy klu cza jąc Jana Sixa, mu szą pła cić setki flo re nów.

Cha cham wró cił do piero o dzie wią tej wie czo rem, kiedy z każdą chwilą ro biło się co raz zim niej. Już
samo po wi ta nie i pierw sze słowa, które za mie nili, prze ko nały mło dzieńca, że mę drzec nie jest naj le piej
uspo so biony. Gdy już roz sie dli się w za ba ła ga nio nej pra cowni Ben Izra ela, ten, na le wa jąc wino, stre ścił
Elia szowi ostat nie wy da rze nia, które tak go roz sier dziły. „Żeby za stra szyć lu dzi, ci ra bini go towi są na
wszystko. Te raz żą dają głowy Ba ru cha, syna Mi gu ela de Espi noza. A na do miar złego kilku z nich,
z Bre slauem i Mon terą na czele, do maga się, by dać po słuch wie ściom do cho dzą cym z Ka iru i Je ru za‐ 
lem. Twier dzą, że sza le niec, który tam piel grzy muje, może być Me sja szem!”

Do piero z dru gim kie lisz kiem wina w dłoni Ben Izrael opo wie dział szcze gó łowo o naj now szych do‐ 
ko na niach czło wieka ucho dzą cego za oświe co nego i za Me sja sza. Wszystko za częło się w Smyr nie,
gdzie uro dził się nie jaki Sza be taj Cewi, który już za młodu prze stu dio wał grun tow nie księgi ka bały.
Tamże, upo jony mi sty cy zmem albo – zda niem Ben Izra ela – sza leń stwem, za czął po dą żać naj nie bez‐ 
piecz niej szą drogą wio dącą do he re zji i rzu cił wy zwa nie wszel kim za sa dom: sto jąc przed arką w sy na‐ 
go dze, wy po wie dział ta jemne i za ka zane imię Boga, które się za pi suje, lecz któ rego gło śno się nie wy‐ 
ma wia... Re ak cja ra bi nów ze Smyrny była na tych mia stowa i zro zu miała: wy klęto go, jak na to za słu gi‐ 
wał. Lecz Sza be taj cho wał w rę ka wie wię cej sztu czek: opu ścił ro dzinne mia sto i udał się do Sa lo nik,
gdzie za czął na uczać, a pod czas pew nego spo tka nia w gro nie ka ba li stów od pra wił ob rzęd swo ich za ślu‐ 
bin ze zwo jami Tory i ogło sił się Me sja szem. Zgod nie z ocze ki wa niami także z Sa lo nik wy gnano go
kop nia kami... Ten sza le niec (mó wiono o nim, że jest pięk nym męż czy zną, wy so kim, o mio do wych wło‐ 
sach, oczach zmie nia ją cych barwę ni czym jasz czur cza skóra i urze ka ją cym gło sie) prze niósł się do Ka‐ 
iru, gdzie przy jął go pod swój dach bo gaty ku piec, w któ rego domu spo ty kali się ka ba li ści z ca łego mia‐ 
sta. Swo imi ora cjami Sza be taj prze ko nał – i je dy nie Prze naj święt szy wie, jak to zro bił – mę dr ców
i moż nych z mia sta, a ci oka zali mu wspar cie, także fi nan sowe. Po tem gło sił na uki w Je ru za lem, do kąd
do tarł po prze dzony sławą swo ich czy nów, i od da wał się roz da wa niu jał mużny, ak tom mi ło sier dzia,
a na wet, mó wiono, do ko ny wał cu dów. Cały ten cyrk, przy po mi na jący, twier dził cha cham, wi do wi ska
in nych „me sja szy”, któ rych mu sie li śmy ścier pieć („je den z nich, wiesz kto, od niósł duży suk ces”), przy‐ 
brał nie bez pieczny ob rót, kiedy nie jaki Na tan z Gazy, młody ka ba li sta, po noć ob da rzony da rem pro ro‐ 
ko wa nia, ogło sił, że zo stała mu ob ja wiona wielka prawda: Sza be taj Cewi jest wcie le niem z dawna wy‐ 
cze ki wa nego pro roka Elia sza, a jego przy by cie, które zbie gło się z wszyst kimi nie do lami dzieci Izra ela
w ostat nich stu le ciach („jakby nie dole były dla nas czymś no wym”), sta nowi osta teczną za po wiedź nad‐ 
cho dzą cego Sądu Osta tecz nego, wy zna czo nego na rok 1648, kiedy to sy nom na rodu wy bra nego przy da‐ 
rzą się nie wy obra żalne wprost nie szczę ścia, apo ka lip tyczne klę ski po prze dza jące od ku pie nie. „A te raz



wła śnie ten szal bierz prze mie rza Pa le stynę, a za nim po dąża nie jaki Na tan z Gazy i rze sza zde spe ro wa‐ 
nych Ży dów, go to wych uwie rzyć w ich na uki wzy wa jące wszyst kich do «sfor so wa nia mu rów» i spo tka‐ 
nia w Je ru za lem”, do koń czył cha cham.

Bun tow ni cza na tura i zdrowy roz są dek Elia sza Am bro siusa ni gdy nie zdo łały stłu mić me sja ni stycz‐ 
nego żaru, który za szcze pił w nim dzia dek Be nia min, dla tego też mło dzie niec miał wra że nie, że w hi‐ 
sto rii Sza be taja jest coś no wego, choć trudno uchwyt nego, i być może nie są to tylko sza leń stwa nie‐ 
zrów no wa żo nego czło wieka. Ra bi nacki za kaz „sfor so wa nia mu rów” i wej ścia do Je ru za lem, aby po‐ 
now nie ze brać tam po tom ków Abra hama, Iza aka i Moj że sza, był wy zwa niem, któ rego nie ośmie lił się
pod jąć ża den z oświe co nych. Od czasu za ło ży ciel skich zgro ma dzeń ra bi nac kich, które usta no wiły za‐ 
sady i prawa ze brane w Tal mu dzie i Misz nie, wszyst kim Ży dom na ca łym świe cie było wia dome, że ha‐ 
sło ma so wego po wrotu do Ziemi Świę tej jest rów no znaczne z wy mu sze niem na dej ścia zba wie nia, a tym
sa mym bez względ nie za bro nione, jako że wy gna nie jest cząstką prze zna cze nia tego ludu, do póki taka
jest wola praw dzi wego Me sja sza.

„Z ca łym sza cun kiem, cha cha mie... dla czego Sza be taj nie miałby być Me sja szem? Tyle zna ków, tyle
śmia ło ści...” „Nie jest nim z wielu po wo dów, co wy ło ży łem tym fa na ty kom, któ rzy żyją po śród nas i ro‐ 
bią wszystko, żeby wy wo łać strach u lu dzi i kie ro wać nimi we dle swo jego ka prysu”, nie mal wy krzy czał
mę drzec, tra cąc pa no wa nie nad sobą. „Prze cież sam pro rok Eliasz po wie dział, że Po ma za niec na dej dzie
do piero wtedy, gdy Ży dzi będą żyć we wszyst kich za kąt kach ziemi, a tak się nie stało”. „Po nie waż ame‐ 
ry kań scy tu bylcy nie są po tom kami Dzie się ciu Za gi nio nych Ple mion?” „To po pierw sze, a po dru gie
dla tego, że w An glii, o czym do brze wiesz, bo mó wi łem to setki razy, od trzy stu pięć dzie się ciu lat nie
ma Ży dów... Dla tego, że Me sjasz ma być wo jow ni kiem. Dla tego, że jego na dej ście mu szą po prze dzić
wiel kie ka ta kli zmy... Po myśl, chłop cze, tylko po myśl, skąd wy wo dzi się ten Sza be taj ze Smyrny? Czy
po trafi udo wod nić, że jest po tom kiem Domu Da wi do wego?” Do piero ujaw nie nie tego faktu po zwo liło
Elia szowi Am bro siu sowi zro zu mieć sta no wi sko cha chama: do pusz cze nie ja kiej kol wiek my śli o me sja‐ 
ni zmie Sza be taja pod wa ży łoby sens jego walki o przy ję cie Ży dów przez An glię, a przede wszyst kim
po ło ży łoby kres aspi ra cjom ro dziny Abra wa ne lów, które on, na le żąc do tego rodu, tak upar cie gło sił.
„Nie ważne, co twier dzą inni człon ko wie rady, nie ważne, że nie któ rzy naj bo gatsi se far dyj czycy z Am‐ 
ster damu po zby wają się ma jątku, aby wraz z licz nymi tu tej szymi bie da kami wejść na statki pły nące do
Je ru za lem i tam przy łą czyć się do or szaku tego sza leńca. Te raz ob cho dzi mnie tylko to, co jest ce lem
mo jego ży cia: otwo rzyć bramy An glii przed Ży dami, zbu do wać most, by mógł przejść po nim Me sjasz,
a nie ten nowy oświe cony, który, po słu chaj do brze, na pyta nam wię cej biedy, jakby jej jesz cze było
mało. Sam zo ba czysz”.

Eliasz nie zdo łał przed sta wić po wo dów swo jej wi zyty w domu daw nego pre cep tora i po że gnał się
około pół nocy, wciąż po ru szony swo imi oba wami i no wymi wąt pli wo ściami. Hi sto ria Sza be taja Ce‐ 
wiego i jego piel grzymka po ru szyły go i zmu siły do re flek sji. To, że jedni Ży dzi wi dzieli w nim Me sja‐ 
sza, a inni go po tę piali, nie było ni czym no wym w dzie jach Izra ela, gdzie ła two wier ność za wsze szła
w pa rze ze zwąt pie niem. Od cza sów Sa lo mona, naj więk szego i naj bar dziej świa tłego spo śród mę dr ców
swo jego na rodu, od epoki ob fi tu ją cej w pro ro ków i pod nio słe wy da rze nia (po wsta nie kró le stwa Judy
i Izra ela, zbu do wa nie Świą tyni, wiel kie wojny i wy sie dle nie do Ba bi lonu nie mal ca łej lud no ści he braj‐ 
skiej, nie wy klu cza jąc dzie się ciu ple mion, które wów czas się za gu biły) Ekle zja sta wy ra ził szczere i nie‐ 
przy mu szone po wąt pie wa nie w or to dok syjne do gmaty, o czym świad czą ko lejne roz działy jego księgi,
mimo to uzna nej rów nież za świętą. Al bo wiem scep ty cyzm Ekle zja sty nie był he re zją, tylko czę ścią
my śli ży dow skiej, i do wo dził, jak trud nym za da niem jest zna le zie nie prze ko nu ją cych do wo dów wo bec
kry tycz nego na sta wie nia tego ludu, wciąż go to wego wszystko kwe stio no wać. W isto cie, snuł re flek sje
Eliasz, to lud bar dziej skłonny do nie uf no ści niż do wiary. Lud, który, cóż za pa ra doks, stwo rzył – za
sprawą ob ja wień Prze naj święt szego – pod wa liny pod wiarę re li gijną zdolną prze peł nić du szę ca łego cy‐ 
wi li zo wa nego świata.

W tym wła śnie śro do wi sku da ją cym przy zwo le nie na tro pie nie wszel kich za bu rzeń i spo rów, z któ‐ 
rych to, co nie jest ko nieczne, po winno być nie zwłocz nie usu nięte, on rzuca wszyst kim wy zwa nie, po‐ 



zu jąc na do mnie ma nego Me sja sza i na zy wa jąc sie bie Je zu sem Chry stu sem? Wszak ten sam czło wiek
do ko nał naj głęb szego po działu wśród Ży dów i uczy nił z ów cze snych od szcze pień ców an te na tów póź‐ 
niej szych prze śla dow ców wła snych braci, spraw ców i orę dow ni ków an ty se mi ty zmu, który gło szony
z am bon w świą ty niach no wej re li gii ufun do wa nej przez Je zusa do pro wa dził do tylu mąk, cier pień, ra‐ 
bunku mie nia i przede wszyst kim ma so wej śmierci jego daw nych współ braci tylko dla tego, że oko pali
się oni w swo jej pier wot nej wie rze i swo ich od wiecz nych pra wach... Eliasz czuł, jak pod wpły wem me‐ 
dy ta cji nad prze szłymi i obec nymi me sja ni zmami roz pada się w nim du sza, jak każda jej cząstka po dąża
w inną stronę, a on nie po trafi ich po chwy cić i sca lić. Je śli Sza be taj Cewi jest Po ma zań cem, a jego we‐ 
zwa nie do „sfor so wa nia mu rów” jest bo skim przy ka za niem, to nic już nie po zo staje do zro bie nia, jak
tylko wy cze ki wać na cu downe na dej ście Sądu (czuł, jak na peł nia go bło go ścią myśl o po now nym spo‐ 
tka niu z dziad kiem). Je śli nie jest Po ma zań cem, jak twier dzi jego uko chany cha cham i do czego w głębi
umy słu skła nia się on sam, wów czas aż do na dej ścia praw dzi wego Me sja sza świat na dal bę dzie do‐ 
tknięty plagą cier pie nia. Skoro tak, nie warto, jak mó wił sam Ben Izrael, skła dać na rzecz śmierci da‐ 
niny złu dzeń, pa sji i ma rzeń po to tylko, aby we ge to wać w ocze ki wa niu na nie unik niony roz kład ciała.
Mimo że na ra żał się na ry zyko, a or to doksi mo gli go na wet oskar żyć o zdradę współ braci, mimo gnę‐ 
bią cego go stra chu on wy bie rze ży cie... Po czuł ulgę, kiedy po jął, że cho ciaż każdy czło wiek po przez
swoje czyny może po móc w Na dej ściu, to jed nak za leży ono w isto cie od naj wyż szej woli Prze naj święt‐ 
szego, któ rego de cy zje po wzięte są od za ra nia czasu. A za tem jego wła sne czyny mają wpraw dzie swój
udział w wiel kiej rów no wa dze ko smicz nej, lecz nie mają na nią wpływu. On jako istota śmier telna zaj‐ 
muje przy znane mu (przez sa mego Stwórcę i tylko je den je dyny raz) miej sce: prze strzeń swo jego ży cia.
On wy peł nia tę prze strzeń po przez swoje dzia ła nia, któ rych nie można uznać za błędne, po nie waż to su‐ 
mie nie, naj wyż sza in stan cja po dej mu jąca de cy zje, orze kło, że do pu ściw szy się owych czy nów, nie po‐ 
gwał cił istoty Prawa. Eliasz do szedł do wnio sku, że ma pro blem z sa mym sobą, a nie ze swo imi są sia‐ 
dami... Mistrz (który nie do pusz czał, by inni wtrą cali się w jego pry watne, a zwłasz cza re li gijne ży cie)
sam brał od po wie dzial ność za swoją du szę i de cy do wał o jej lo sach. A du sza jego, Elia sza, cho ciaż
skrę po wana tra dy cją i re gu łami, na dal bę dzie jego pro ble mem. Jego i jego Boga, czy też jego i jego du‐ 
szy.
 

Kiedy Eliasz Am bro sius wszedł do pra cowni, Mistrz, pe łen za pału, za pewne wspo ma gany przez jed‐ 
nego z uczniów, był już za jęty pracą nad dzie łem, które za przą tało jego umysł. Po dob nie jak za pierw‐ 
szym ra zem, gdy pra co wali wspól nie, po le cił usta wić dwie szta lugi, przed nimi stołki i tak umie ścić lu‐ 
stra, by pod stawka i sto łek z pra wej strony, naj bar dziej od da lone od okna, od bi jały się pod trzema róż‐ 
nymi ką tami w zwier cia dla nej ta fli. Lu stro umiesz czone tuż za szta lugą uka zy wało ob raz od frontu, na‐ 
to miast po zo stałe dwa, znaj du jące się z boku, od sła niały pół pro fil oraz pe łen pro fil, który był też wi‐ 
doczny w lu strze przed sta wia ją cym pół pro fil. To miej sce, co oczy wi ste, miał za jąć au to por tre ci sta.
Drugi sto łek ze szta lugą był tak usta wiony, że pa dało na niego bez po śred nio świa tło z okien, co umoż li‐ 
wiało wi dok en face osoby, która tam sie działa w oto cze niu lu ster. Ku zdu mie niu mło dzieńca na nie‐ 
wiel kich pod staw kach, na któ rych mieli pra co wać – obie były po dobne, choć o nie ty po wych roz mia rach
(trzy czwarte ell sze ro ko ści na po nad trzy czwarte ell wy so ko ści) – znaj do wały się dwa różne two‐ 
rzywa: płótno dla por tre ci sty, a dla au to por tre ci sty de ska, ku piona przez Mi strza parę mie sięcy wcze‐ 
śniej i już za grun to wana na ma tową sza rość, a po tem, za pewne z po wodu nie zwy czaj nej wiel ko ści, od‐ 
sta wiona w kąt pra cowni.

Cze ka jąc, aż Mistrz skoń czy sje stę – z bie giem lat na brał zwy czaju po obied niej drzemki dla od zy ska‐ 
nia sił, a nadto cier piał w nocy na bez sen ność z po wodu upo rczy wego bólu zę bów, ostat nich, które jesz‐ 
cze mu się ostały po wi zy tach u me dyka – Eliasz Am bro sius, by ukoić swoją nie cier pli wość, zde cy do‐ 
wał się przejść do dzia ła nia. Z na bytą już wprawą za czął przy go to wy wać dla nich obu farby, tu nie było
nie spo dzia nek, za wczasu wy brane przez sa mego Mi strza: biel oło wiową i farby zie mi ste. Była tam
także czer wona ochra (do ka batki, którą na prośbę Mi strza miał wło żyć do pracy), siena, żółta ochra
i czer wień po ma rań czowa, a uży cie i prze zna cze nie tej ostat niej były dla mło dzieńca za gadką.



Kiedy Eliasz upo rał się z przy go to wa niem od po wied niej ilo ści farby, usiadł na stołku i stu dio wał lu‐ 
strzane od bi cia swo jej twa rzy. Od kąd kilka lat wcze śniej za czął por tre to wać sie bie sa mego w za ci szu
pod da sza, jego rysy znacz nie się zmie niły: we wcze snym okre sie mło dzień czym były nie re gu larne,
a po tem, gdy skoń czył dwa dzie ścia je den lat, na brały doj rza ło ści. Włosy, roz dzie lone jak za wsze prze‐ 
dział kiem na środku głowy i opa da jące na ra miona, nieco ściem niały, choć za cho wały ru dawy od cień,
usta wy da wały się tward sze, jakby bar dziej uwy dat nione, za rost po kry wa jący po liczki był rzadki, po‐ 
dob nie jak wąsy o gru bych ko smy kach, na to miast wi jąca się broda miała od cień ciem niej szy niż włosy.
Zmie niły się także, choć na pierw szy rzut oka było to nie do strze galne, rysy twa rzy, re zul tat upoj nych
lub bo le snych prze żyć z ostat nich lat: głę bo kiego żalu po śmierci bli skiej osoby, ra do ści ko cha nia i fi‐ 
zycz nego speł nie nia tej mi ło ści, cię żaru skry wa nej z lę kiem ta jem nicy, lecz nade wszystko bla sków
i cieni stu diów nad ma lar stwem, wy peł nio nych po czu ciem od po wie dzial no ści, doj mu ją cym na pię ciem,
wspa nia łymi od kry ciami. Miał te raz twarz czło wieka za pra wio nego w tru dach, który po trafi wy ko rzy‐ 
stać wła sne do świad cze nia do po zna nia in nych lu dzi za po śred nic twem ma gii, jaką jest sztuka.

Eliasz po czuł nie po wstrzy many im puls i nie cze ka jąc już na Mi strza, od wa żył się przy go to wać pa‐ 
letę, a po tem usiadł na stołku i wpa try wał się w swoje ob li cze. Do piero w tym mo men cie ma chi nal nie
so bie uświa do mił, dla czego po sta wił wszystko na jedną kartę i od dał się swo jej pa sji: nie dla pie nię dzy,
nie dla sławy ani dla czy stej przy jem no ści. To, co nim kie ro wało i te raz pro wa dziło jego dłoń, gdy kre‐ 
ślił li nie, któ rymi od ma luje wła sną twarz, była pew ność, że za sprawą pędzla, pig men tów i gład kiej po‐ 
wierzchni dana jest mu moc two rze nia ży cia, tego ży cia, które dla wielu jest nie zau wa żalne, lecz on je
do strze gał i ma jąc w ręce na rzę dzia po da ro wane przez Mi strza, mógł to ży cie od wzo ro wać, z eks pre sją,
uczu ciem, ar ty zmem. Te raz był pe wien, na wet na ra ża jąc się na re pry mendę Mi strza, do któ rego na le żało
w pra cowni pierw sze i ostat nie słowo, że wła śnie w tym mo men cie stał się czło wie kiem speł nio nym
i szczę śli wym. Taki był, kiedy ko chał się z Ma riam, taki był, kiedy dzia dek za brał go po raz pierw szy
do sy na gogi, uca ło wał w oba po liczki, po pra wił mu jar mułkę na gło wie i wpro wa dził w do ro słość, taki
był w naj lep szych chwi lach ży cia, al bo wiem nie miał już wąt pli wo ści, że robi to, do czego po wo łał go
Pan. Kiedy szu ka jąc sa mego sie bie w ja snym, bez po śred nim spoj rze niu, nada wał kształt swo jej twa rzy,
na su nęła mu się w ca łej oka za ło ści od po wiedź na py ta nie, które cztery lata wcze śniej w tym sa mym
miej scu za dał mu Mistrz. Eliasz Am bro sius pra gnął być ma la rzem, aby zdo być tę wła śnie moc. Moc
two rze nia, pięk niej szą, nie po ko naną, gó ru jącą nad wła dzą, którą jedni lu dzie spra wują nad dru gimi, by
nie mal za wsze ich cie mię żyć.

 

Am ster dam skie lato jest fe erią świa tła i spie koty, wpra wia w błogi na strój miesz kań ców, oni jed nak,
cie sząc się ka ni kułą, nie za po mi nają o tym, że to tylko prze lotne szczę ście prze dzie lone dwiema zi‐ 
mami, dłu go trwa łymi, śnież nymi, chłosz czą cymi za mie cią i ule wami, które przy no szą prze ni ka jącą do
szpiku ko ści wil goć. Świa tło, nie zmien nie prze są cza jące się przez opary, które uno szą się nad wo dami,
staje się za wie si ste, nie mal gę ste, ale lśni przez wiele go dzin w tej pół noc nej kra inie. Eliasz Am bro sius
rów nież uległ po wszech nej eu fo rii i prze ży wał te dni jako czas przy jem no ści i za do wo le nia, w prze ci‐ 
wień stwie do Ma riam, która ze sto ic kim spo ko jem mu siała zno sić fi zyczną i du chową nie obec ność uko‐ 
cha nego, ten bo wiem, je śli już po ja wiał się u jej boku, po tra fił długo dy wa go wać na te mat ro dzaju świa‐ 
tła lub tempa, w ja kim wy sy chają nie które pig menty (szyb kiego w przy padku bru natu kas sel skiego, po‐ 
wol nego w od nie sie niu do bi tumu z Ju dei i ka pry śnego wo bec żółci ne apo li tań skiej), stan jego du cha
zaś ule gał nie ustan nym zmia nom.

Nie da się ukryć, że Mistrz roz po czął pracę od wy gło sze nia zwy cza jo wych ką śli wych ty rad, co naj‐ 
czę ściej zda rzało się po skoń cze niu sje sty albo z po wodu bólu zę bów: od razu po le cił za ma lo wać na
szaro pierw sze wprawki Elia sza, w któ rych mło dzie niec dał wy raz ar ty stycz nej nie za leż no ści, po nie waż
ist nie jące w wy obraźni Mi strza dzieło było tym, które on za mie rzał stwo rzyć, a nie czymś, co przy szło
do głowy ja kie muś tam uczniowi. Do ma gał się, pra gnął, po szu ki wał eks pre syj nych form twa rzy Elia‐ 
sza-Chry stusa, w któ rych ob jawi się czło wie czeń stwo, wy łącz nie ludz kie ce chy, mimo jego po cho dze‐
nia i mi sji na ziemi, na wet mimo zmar twych wsta nia i po now nego zja wie nia się wśród śmier tel nych



i grzesz ni ków. Tego sa mego wie czoru Eliasz w swoim ka je cie z za pi skami – od kilku mie sięcy wraz
z teczką ry sun ków i ar chi wum wła snych dzieł ukry tym w domu Mi strza – sta rał się od two rzyć słowa
po ryw czego, ogar nię tego ob se sją czło wieka: „To nie może być Chry stus Le onarda, od le gły i wy zwo‐ 
lony, na zbyt święty, na zbyt bo ski wo bec uczniów... cho ciaż odzie jemy go w czer woną ka batkę z Ostat‐ 
niej Wie cze rzy. Ani Chry stus z pierw szej Wie cze rzy w Emaus Ca ra vag gia: prze sad nie piękny i te atralny,
nie mal ko biecy... i też w czer wo nej ko szuli. Po wi nien przy po mi nać ra czej po stać z dru giej wer sji ob razu
Ca ra vag gia, bar dziej ludzką, bar dziej czło wie czą, mimo że zbyt dużo tam dra ma ty zmu i per fek cji, co
zresztą jest ty powe dla Ca ra vag gia. Mój Chry stus musi być czło wie kiem, który wo bec in nych ob ja wia
swoją istotę po przez gest, który wy ko nu jemy każ dego dnia, ale Jego gest na biera sym bolu Eu cha ry stii.
Chleb musi być po wsze dni i po wsze dni musi być akt ła ma nia go przed roz po czę ciem wie cze rzy... Żad‐ 
nego mi sty cy zmu, żad nej te atral no ści. Czło wie czeń stwo, oto czego pra gnę, czło wie czeń stwo”, po wtó‐ 
rzył nie mal z gnie wem, po czym do dał: „Ty po da ru jesz mi tę twarz i ra zem uka żemy jej na tu ral ność”.

Po mysł Mi strza z dwiema wer sjami po le gał na tym, że Eliasz bę dzie ma lo wał na de sce, ła twiej pod‐ 
da ją cej się dzia ła niu pig men tów, i ukaże twarz Chry stusa nieco z pro filu, z głową lekką po chy loną, two‐ 
rząc li nię zbieżną, która wy cho dzi od pod bródka, prze cina nos i po przez prze dzia łek we wło sach do cho‐
dzi do pra wego gór nego rogu ob razu. W ten spo sób bę dzie można od sło nić cały po li czek od strony wi‐ 
dza i uka zać za rys dru giego, a jed no cze śnie na kre ślić drogę wio dącą od co dzien nego ge stu ku nie skoń‐ 
czo no ści. W tej po zy cji spoj rze nie, tro chę skie ro wane w dół, miało wy ra zić efekt in tro spek cji. Oświe tle‐ 
nie po winno być jed no lite, pełne, dla tego Mistrz od sło nił ko tary, by wpu ścić do pra cowni in ten sywne
let nie świa tło: w tym mo men cie za ab sor bo wany był twa rzą, tylko i wy łącz nie ludzką twa rzą. Aby jak
naj le piej zre ali zo wać to za mie rze nie, na za im pre gno wa nej już de sce i po now nie za grun to wa nej ma tową
sza ro ścią Mistrz na szki co wał za rys głowy i uło że nie ra mion, aż do li nii, do któ rej będą się gać włosy.
Tym cza sem we wła snym tro nie Elia sza-Chry stusa, które mo del miał wy ko nać na płót nie, spoj rze nie jest
zwró cone nie mal na wprost, a do piero na ko lej nym eta pie pracy Mistrz zde cy duje, pod ja kim ką tem ma
prze bie gać, i choć skie ro wane bę dzie ina czej, także po winno wy kra czać poza to co ziem skie. Musi od‐ 
dać spoj rze nie ko goś, kto z per spek tywy swo jego czło wie czeń stwa do strzega już za po wia daną chwałę,
która nie była mu dana przez trzy dzie ści trzy lata, gdy jako istota ludzka prze cier piał wszyst kie bo le ści
i całą go rycz, ze zdradą, upo ko rze niem i śmier cią włącz nie. „Jako czło wiek... czło wiek, który na krzyżu
pyta Ojca, dla czego zo stał ska zany na mękę”.

Eliasz, świa domy stawki, o jaką cho dzi, przy stą pił do pracy. Kie ru jąc się wska zów kami Mi strza, za‐ 
ry so wał kon tury ob li cza, wło sów i opa da jącą li nię ra mion, na póź niej zaś po zo sta wił rysy twa rzy. Prze‐ 
szedł do na ma lo wa nia tła w sto no wa nym od cie niu po ma rań czo wej czer wieni z do mieszką ochry, która
tak go in try go wała, po nie waż Mistrz nie miał zwy czaju uży wać w tym celu ochry. Aż w końcu Eliasz
do my ślił się, co było in ten cją ma la rza: nadać ob ra zowi głę bię, wła sne świa tło bez uka za nia jego źró dła,
aby uwy dat nić twarz, która po wsta nie. Nie tyle ją na kre ślić, ile zbli żyć do wi dza.

Pod czas gdy Mistrz re ali zo wał swój eks pe ry ment, czę sto pro sząc mo dela, by spoj rzał mu w oczy,
z unie sio nym lub trzy ma nym pro sto pod bród kiem, Eliasz wciąż był za ab sor bo wany wstępną fazą two‐ 
rze nia. Włosy na le żały do naj prost szych za dań. Po tem skie ro wał się ni żej, sku pia jąc się na tu ło wiu i ka‐ 
batce w to na cji zie mi stej czer wieni, po prze ci na nej ciem no bru nat nymi fał dami. „Za pnij koł nie rzyk ko‐ 
szuli”, po le cił mu w pew nym mo men cie Mistrz. „Nie roz pra szaj uwagi wi dza: twarz jest naj waż niej‐ 
sza”. „Mogę zo ba czyć pana ob raz, Mi strzu?” „Nie, jesz cze nie. To ja mu szę zo ba czyć twój, już ukoń‐ 
czony. No, da lejże”.

W dniu, w któ rym sta rał się zgłę bić twarz, do kład nie taką, ja kiej ży czył so bie Mistrz, Eliasz zro zu‐ 
miał, jak dużo już umie i jak dużo musi się jesz cze na uczyć. Po wi nien od dać twarz czło wieka oświe‐ 
tloną we wnętrz nym świa tłem wy pły wa ją cym z jego bo sko ści. Na ma lo wał brodę, na kre ślił za rys pod‐ 
bródka, sku pił się na ustach, nad górną wargą zaś cze kało go wy zwa nie w po staci wą sów, rzad kich, ale
wy ra zi stych. Jego wła sny nos zdał mu się czymś nie zna nym, zu peł nie jakby po raz pierw szy zo ba czył tę
na rośl, która to wa rzy szyła mu od za wsze, ty le kroć szki co wana, a te raz na gle obca. Przyj rzał się, jak wy‐ 
gląda nos Mi strza, spłasz czony, co raz bar dziej mię si sty, i za pra gnął mieć taki sam. Nos, który po ka zy‐ 



wało lu stro, wy dał mu się ni jaki, po spo li cie po prawny, wy zy wa jąco ży dow ski. De li kat nie i sta ran nie
prze niósł na de skę wi ze ru nek od bity w lu strze i pra wie był za do wo lony z uzy ska nego efektu. Czoło
i za rys oczu zwień czo nych brwiami nie spra wiły mu szcze gól nych kło po tów i mógł się z tym upo rać,
ra dząc się Mi strza. Te raz cze kało go naj więk sze wy zwa nie: oczy i spoj rze nie.

Tym cza sem Mistrz skoń czył już więk szą część dzieła, a resztę po sta no wił odło żyć na póź niej, by do‐ 
ko nać ostat niego re tu szu, do czego nie po trze bo wał Elia sza, tylko wy mo gów wła snej sztuki, su biek tyw‐ 
nej wi zji mo dela i oso bi stego wy obra że nia Chry stusa spor tre to wa nego na wzór praw dzi wej twa rzy mo‐ 
dela. Mło dzie niec mógł wresz cie zo ba czyć nie wiel kie płótno na ma lo wane przez Mi strza i był ocza ro‐ 
wany: to była jego twarz albo i nie, w isto cie była czymś wię cej i dla tego za ra zem nie była jego twa rzą.
Spoj rze nie skie ro wane ku gó rze, jakby po szu ku jące nie okre ślo nego punktu, a może miej sca, które tylko
in nym mo gło zdać się nie okre ślone i dla tego stwa rzało prze możny efekt trans cen den cji, ze rwa nia
z ludz kimi ogra ni cze niami, aby do trzeć do nie skoń czo no ści i tego co nie znane. Bez wąt pie nia cho dziło
o niego, Elia sza Am bro siusa Mon talba de Ávila, ale od ro dzo nego, chcia łoby się rzec: ubó stwio nego za
ży cia dzięki pędz lowi Mi strza.

Oglą dał za wsty dzony swoją inną twarz, wciąż jesz cze nie wi domą, utrwa loną na drew nia nej de sce,
i po my ślał, że prze nigdy nie osią gnie nie biań skich wy żyn, na które wspięła się sztuka Mi strza. Za raz
jed nak zbesz tał się za prze sadną próż ność: nie wielu lu dzi na świe cie zdo było owe szczyty i nie bez po‐ 
wodu ar ty ści współ cze śni Ve ro ne semu, Le onar dowi, Ty cja nowi, Ra fa elowi, Tin to ret towi, Ca ra vag‐ 
giowi, Ru ben sowi i Ve la zqu ezowi po rzu cili, wcze śniej lub póź niej, ma lar stwo, cza sem głę boko prze po‐ 
jone pięk nem i do sko na ło ścią. Tylko tu taj, w Am ster da mie, setki ma la rzy każ dego dnia mo czyło swoje
pędzle, pra gnąc kon ku ro wać, a może i nie, z dra ma ty zmem i siłą tego ge niu sza albo też ze sło dy czą
i sub tel no ścią Ver me era van Delft, z wy bor nym na gro ma dze niem szcze gó łów Fransa Halsa, a wszak
wszy scy oni od dani byli swo jemu rze mio słu.

„Zo sta wiam cię sa mego, żeby nic cię nie roz pra szało”, po wie dział pew nego po po łu dnia pod ko niec
sierp nia Mistrz, zdej mu jąc far tuch. „Do brze ci idzie. Pra cuj, do póki nie uznasz się za po ko na nego. A je‐ 
śli utkniesz w mar twym punk cie, za wo łaj mnie, to przyjdę z po mocą. Ale naj pierw mu szę ci po wie dzieć
o dwóch rze czach: po pierw sze, nie ży czę so bie bo skiego spoj rze nia; po dru gie, szu kamy tego, czego
jesz cze nikt nie zna lazł – Boga ży wego... A, za po mniał bym: już je steś ma la rzem i je stem z cie bie
dumny”. Nie cze ka jąc na re ak cję mło dzieńca, ci snął w kąt far tuch i wy szedł z pra cowni.
 

Kiedy Mistrz wy ko nał ostat nie po cią gnię cia pędz lem na de sce i na płót nie, oba dzieła zy skały cał ko‐ 
witą do sko na łość, ja kąś nie po ko jącą ge nial ność w wy mia rze ziem skim i za ra zem trans cen dent nym. Je‐ 
den i drugi Chry stus, od mienni, ale po łą czeni wię zami po kre wień stwa, ob ja wiali swoje czło wie czeń‐ 
stwo i swoją cie le sność. W koń co wej fa zie two rze nia ma larz uwy dat nił pier wotny, jemu tylko znany cel,
po le ga jący na per fek cyj nym wy wa że niu ich spoj rzeń: Chry stus Elia sza kie ruje je ku wnę trzu, kon tem‐ 
plu jąc wła sny nie zgłę biony świat, na to miast Chry stus Mi strza – na ze wnątrz, wy pa tru jąc tego, co nie‐ 
skoń czone i nie osią galne. Elia sza nie zdzi wił fakt, że po ukoń cze niu obu ob ra zów Mistrz nie zde cy do‐ 
wał się po słu żyć żadną z tych twa rzy jako wzor cem wi ze runku Chry stusa, który sie dzi za sto łem, ła mie
chleb i roz daje go piel grzy mu ją cym do Emaus. „My ślę o czymś in nym”, stwier dził, jakby cho dziło
o rzecz zu peł nie nor malną. Pod jął de cy zję, która wpra wiła Elia sza w osłu pie nie i jesz cze bar dziej go
uszczę śli wiła: zgod nie z pa nu ją cymi w pra cowni oby cza jami, tak jak w przy padku każ dego wy róż nia ją‐ 
cego się dzieła któ re go kol wiek z uczniów, Mistrz pod pi sze ob raz Elia sza swoim na zwi skiem i wy stawi
na sprze daż, a z ko lei ten, który on sam na ma lo wał na płót nie, opa trzy wła snymi ini cja łami i po da ruje
uczniowi jako re kom pen satę za trudy współ udziału w tych po szu ki wa niach, ale przede wszyst kim jako
uzna nie dla po stę pów mło dego Żyda, który cztery lata wcze śniej przy szedł do jego pra cowni, dys po nu‐ 
jąc je dy nie en tu zja zmem, a te raz jest już ma la rzem go to wym wejść na ry nek z dzie łem fir mo wa nym
przez Mi strza.



Eliasz, za sko czony i po ru szony tym wy róż nie niem, a także nie ty po wym dla Mi strza ge stem – ofia ro‐ 
wa niem uczniowi wła snego dzieła – cze kał cier pli wie do końca dnia, za jęty uprzą ta niem i my ciem
pędzli, roz sta wia niem szta lug, przy go to wy wa niem miej sca w pra cowni dla płótna, które ju tro za im pre‐ 
gnuje ra zem z Niem cem Chri sto phem Pau dis sem, naj bar dziej w ostat nim cza sie fa wo ry zo wa nym
uczniem. Na tym płót nie Mistrz przed stawi nową wer sję Wie cze rzy w Emaus, jako że od paru mie sięcy
z nie wy ja śnio nych po wo dów miał ob se sję na punk cie tego ob razu (tak jak owład nięty był ob se sją na
punk cie mło dej Hen dric kje Stof fels, dzień po dniu zaj mu ją cej te ry to rium, na któ rym przez lata kró lo‐ 
wała pani Dircx).

Kiedy tylko Mistrz oznaj mił, że na dzi siaj praca jest skoń czona, Eliasz po pę dził Jo den bre estraat,
skrę cił w Sint An to nies bre estraat, pe łen dumy mi nął ka mie nice, gdzie miesz kali inni ma la rze (Pie ter La‐ 
st man, Pau lus Pot ter), bar dziej sławni od niego, ale ma la rze tacy jak on, oraz sie dzibę mar szanda Hen‐ 
dricka Uy len bur gha (kie dyś bę dzie mu siał się z nim roz mó wić) i po szedł w stronę Waag, zmie rza jąc do
domu Ma riam Roki. Trzy mał w dłoni zwi nięte w ru lon nie wiel kie płótno z ini cja łami – wy dłu żone R
i ma lut kie V – które po tak dłu gim cza sie nie po ko jów stało się wień cem lau ro wym jego suk cesu, a już
nie ba wem bę dzie przy czyną nie koń czą cych się nie szczęść.

Prze szedł wraz z na rze czoną przez pla cyk Spui w kie runku Sin gel, chło nąc po dmu chy świe żego po‐ 
wie trza, które za wsze owiewa ten ka nał, i opo wie dział jej o naj now szych, tak waż nych dla niego wy da‐ 
rze niach. Ma riam, która spra wiała wra że nie bar dziej za nie po ko jo nej niż ra do snej, słu chała go w mil cze‐ 
niu, za pewne roz wa ża jąc moż liwe kon se kwen cje jego po stę po wa nia. Przy sie dli na jed nej z ol brzy mich
kłód drewna, które nie ba wem zo staną prze nie sione na plac Dam i wy ko rzy stane w kon struk cji ja kichś
bu dyn ków, po spiesz nie tam wzno szo nych, a Eliasz Am bro sius, wy ko rzy stu jąc ga snące już świa tło
sierp nio wego zmierz chu, nie mógł oprzeć się du mie i próż no ści, gdy roz wi jał na środku ulicy małe
płótno, swój naj więk szy skarb.

Ma riam Roca aż się wzdry gnęła, gdy zo ba czyła twarz uko cha nego: to był jej Eliasz Am bro sius, ale
jed no cze śnie wi ze ru nek czło wieka, któ rego chrze ści ja nie na zy wali Me sja szem. „To prze piękne, Elia‐
szu”, po wie działa. „Ale to he re zja”, do dała i po pro siła, by zwi nął płótno. „Co z tym zro bisz?” „Na ra zie
prze cho wam”. „Ukryj to do brze... Nie po su ną łeś się za da leko, Elia szu?” „To tylko por tret, Ma riam”,
od rzekł, pró bu jąc zlek ce wa żyć sprawę, i do dał: „To por tret na ma lo wany przez Mi strza, po dobne mają
cha cham Ben Izrael i dok tor Bu eno, przy ja ciel two jego ojca”. Po krę ciła głową, jakby cze muś za prze‐ 
czała. „Nie, wiesz do brze, że to coś znacz nie wię cej... Co za mie rzasz?” Eliasz spoj rzał na wolno to czące
się ciemne wody ka nału, które od bi jały blask ga sną cego dnia w Am ster da mie, w do brym miej scu,
w domu wol no ści. „Nie wiem. Nie mam po ję cia, jak długo Mistrz mnie za trzyma w roli ucznia... Wiem
tylko, że nie wy obra żam so bie ży cia jako zwy kły im pre sor, na wet jako wła ści ciel dru karni. Choć bym
miał za ra biać na ży cie, pra cu jąc przy pra sie dru kar skiej i pa ku jąc bro szury, nie mogę być ni kim in nym,
tylko ma la rzem”. „Jak długo? Są dzisz, że twój se kret nie wyj dzie na jaw? Nie wiesz, że lu dzie cię ob ga‐ 
dują, bo ży jesz w bli skiej przy jaźni z Mi strzem?” „A nie ob ga dują Ben Izra ela i in nych Ży dów, któ rzy
są jego ser decz nymi przy ja ciółmi, ra zem z nim piją wino i palą li ście ty to niowe?” „Oczy wi ście, że tak...
ale mó wią o nich co in nego. Chcę ci tylko po wie dzieć jedno: strzeż się. Sam mó wi łeś mi o gra nicy...
Wszak już dawno temu ją prze kro czy łeś... Chodźmy, w domu cze kają na mnie z ko la cją”. Eliasz chciał
wziąć Ma riam za rękę, ale dziew czyna się od su nęła. W mil cze niu wró cili do jej domu i Eliasz Am bro‐ 
sius zro zu miał, jak bar dzo od da lił się od kręgu wy zna czo nego mu przez jego re li gię i jego epokę.
 

Eliasz ubrany w szarą tu nikę, z wło sami luźno opa da ją cymi na ra miona, sie dział przy stole i ob ser wo‐ 
wał pracę Mi strza. Przez dwa ty go dnie młody Żyd i nie miecki uczeń Pau diss zaj mo wali się grun to wa‐ 
niem płótna: naj pierw miej sca wska zane przez Mi strza po kry wali ochrą zie loną i brą zową, która po‐ 
środku ściem niała aż do czerni, a po tem na no sili ma tową sza rość na ko lumny, ściany i łuk, na kre ślone
przez ma la rza w głębi po miesz cze nia, gdzie roz gry wała się scena. Ucznio wie po zo sta wili nie tkniętą,



go tową do wy peł nie nia, cen tralną i dolną część po wierzchni, gdzie Mistrz, od twa rza jąc wy da rze nie
w Emaus, wła śnie umie ścił po stać mło dego czło wieka sie dzą cego przy stole wie czer nika.

Wpraw dzie re la cje Elia sza Am bro siusa z Ma riam wró ciły już do zwy cza jo wej na mięt no ści, to jed nak
w tych dniach po świę cił on wię cej czasu niż kie dy kol wiek wcze śniej roz my śla niom już nie nad de cy zją,
którą pra gnął pod jąć, ale nad spo so bami re ali za cji swo jego po wo ła nia i za cho wa niem chwiej nej, lecz
jakże przy jem nej rów no wagi, w ja kiej upły wało jego ży cie dzięki ta jem nicy skry wa ją cej zu chwal stwo.
Do piero w tych dniach po jął, że przy goda, która zrazu miała w so bie wię cej ka prysu i za cie ka wie nia,
ry zy kow nej gry i nie win nego upodo ba nia, z cza sem na brała wy miaru co raz bar dziej nie bez piecz nego
roz go rącz ko wa nia, i to w sa mym cen trum wzbu rze nia wy wo ła nego przez alar mi styczne wie ści o wę‐ 
drów kach po Pa le sty nie Sza be taja Ce wiego, dla wielu he re tyka, dla in nych sza leńca, a Me sja sza dla ro‐ 
sną cej rze szy peł nych na dziei He braj czy ków z ca łego świata, któ rzy mó wili o na dej ściach, po wro tach
do Ziemi Świę tej i bli skich apo ka lip sach.

Nie ustan nie zbie rała się rada ra bi nacka w Am ster da mie, wciąż mno żyły się sprzeczne opi nie. Po ru‐ 
sze nie wśród ra bi nów i przy wód ców wspól noty wy ni kało z nie bez pie czeń stwa, na ja kie Cewi swoją od‐ 
no szącą suk cesy kam pa nią na ra żał po myśl ność tu tej szej spo łecz no ści ży dow skiej. Tak jak ty siąc sześć‐ 
set lat wcze śniej, na dej ście do mnie ma nego Me sja sza trak to wane było z obawą przez wszel kie wła dze –
bez względu na wy zna nie: kró lów, ksią żąt, emi rów i suł ta nów – po nie waż ka zno dziej skie na uki po cią‐ 
gały za sobą fer ment, na ru sze nie sta tus quo, re woltę, chaos. Po działy wśród człon ków Ma amadu od‐ 
zwier cie dlały dwa an ta go ni styczne sta no wi ska we wspól no cie: za cho wa nie roz sądku i utrzy ma nie osią‐ 
gnię tego do bro bytu oraz, prze ciw nie, po rzu ce nie ich na rzecz na ka zów Zba wi ciela. Być może tylko
z wy jąt kiem upar tego Ben Izra ela, który gło sił na cztery strony świata fał szer stwo tego opę ta nego przez
de mona czło wieka ze sła nego na zgubę ju da izmu, wszy scy z lę kiem i nie po ko jem za da wali so bie py ta‐ 
nie: a je śli Cewi rze czy wi ście jest Po ma zań cem, a oni od wra cają się od niego, tak jak przed wie kami
od wró cili się od Na za rej czyka? To dra ma tyczne we wnętrzne na pię cie zro dzone na zgro ma dze niach rady
wy wo łało mię dzy obroń cami i oszczer cami Sza be taja gwał towne spory, które koń czyły się oskar że‐ 
niami rzu ca nymi w stronę pierw szego lep szego prze ciw nika. Na Am ster dam spa dła la wina ni duj i che‐ 
rem, mno żyły się eks ko mu niki, wy roki ogła sza jące śmierć cy wilną, roz ma ite kary i we zwa nia do po‐
kuty za ja ki kol wiek czyn nie zgodny z or to dok sją. Pi sma mło dego Ba ru cha, syna Mi gu ela de Espi noza,
były skru pu lat nie spraw dzane przez mę dr ców i już po ja wiły się po gło ski o przy kład nej ka rze dla he re‐ 
tyc kiego my śli ciela, który ośmie lił się pod wa żyć naj święt sze za sady ży dow skiej wiary i bo skie po cho‐ 
dze nie Księgi. Ujaw nie nie po stęp ków Elia sza Am bro siusa w sa mym środku tej eks plo zji gniewu, za‐ 
wzię to ści, stra chu i po czu cia nie pew no ści po dzia ła łoby na wspól notę jak płachta na byka. Nie mal jak
za chęta do re pre sji.

Za to piony w roz my śla niach mło dzie niec wró cił do rze czy wi sto ści pra cowni, kiedy usły szał stu ka nie
do drzwi. Do brze znał oby czaje tego domu, więc do my ślił się, że mu siała to być ja kaś bli ska osoba
(albo ulu bie niec: mały Ti tus, pra co wita Hen dric kje Stof fels), któ rej Mistrz udzie lił przy wi leju prze szka‐ 
dza nia mu w trak cie pracy. Dla tego też nie zdzi wił się, kiedy zo ba czył w drzwiach – ka pe lusz w jed nej
dłoni, flaszka wina w dru giej, u boku szpada, pod pa chą kar to nowa teczka – ele ganc kiego ka wa lera Jana
Sixa, jed nego z wy róż nio nych przez Mi strza go ści. Za raz jed nak serce za biło mu moc niej, kiedy za ple‐ 
cami rajcy i po ety uj rzał twarz, któ rej ni gdy by się nie spo dzie wał w tym miej scu: twarz Da vide da
Man tova.

Wy jazd wło skiego Żyda do oj czy zny ostu dził fa scy na cję Elia sza jego osobą. Poza tym mło dzie niec
był prze ko nany, że zbli że nie się do czło wieka zwa nego też Sa lo mem Ita lią by łoby nie roz trop nym ge‐ 
stem, zu chwa ło ścią, a i tak nie przy nio słoby mu żad nej ko rzy ści, skoro wie dział już o nim wy star cza‐ 
jąco dużo, co osła biło pra gnie nie po zna nia jego mo ty wa cji. I oto niby duch z za świa tów ma larz zja wia
się w pra cowni, w któ rej Eliasz od grywa rolę Chry stusa z Emaus.

Ko lej nymi uczu ciami, ja kie ogar nęły mło dzieńca na wi dok Sa loma Ita lii, były gniew i fru stra cja,
kiedy zo ba czył, jak Mistrz, po wi taw szy jak za wsze wy lew nie Jana Sixa, uści snął dłoń dru giego go ścia,
cie sząc się, jak się wy ra ził, z jego po wrotu do mia sta, co do wo dziło, że znali się już od dawna, a może



byli na wet na przy ja ciel skiej sto pie. Wstrząs był trze cim uczu ciem, ja kiego do znał Eliasz. „Da vide”, po‐ 
wie dział Mistrz, wy cie ra jąc ręce w far tuch, „pra gnę ci przed sta wić two jego kra jana i ko legę, Elia sza
Am bro siusa Mon talba... i uwa żaj, być może sta nie się twoim ry wa lem”.

Na wet ta po chwała, bę dąca pierw szym pu blicz nym wy ra zem uzna nia dla pracy Elia sza, nie uko iła
stanu jego du cha. Za raz jed nak mło dzie niec do szedł do wnio sku, że nie ma po wodu do nie po koju, prze‐ 
ciw nie, to spo tka nie może oka zać się do bro czynne. Skoro Mistrz znał Sa loma Ita lię od dawna (czy już
wtedy, gdy po ka zał mu zwój Iza aka Pinto, dwa, trzy lata wcze śniej?) i nie zdra dził jego toż sa mo ści na‐ 
wet jemu, ukry wa ją cemu taką samą ta jem nicę, do wiódł swo jej dys kre cji w wy star cza ją cym stop niu, by
Eliasz mógł być pewny, że po zo sta nie dla wszyst kich słu żą cym, jed nym z wielu Ży dów, z któ rymi ma‐ 
larz utrzy muje kon takty.

Jan Six otwo rzył flaszkę, a Eliasz ru szył skwa pli wie po cztery czy ste kie liszki, jak mu na ka zał pa tron.
„Z tych we nec kich”, do dał, kiedy Eliasz stał już w drzwiach. Gdy trzy ma jąc cztery krysz ta łowe kie‐ 
liszki, wró cił do pra cowni, zo rien to wał się, że Mistrz ży czy so bie jego obec no ści. Po sta wił więc kie‐ 
liszki na ni skim sto liku obok flaszki (to skań skie wino, z naj lep szych win nic Ar ti mino, za zna czył Da‐ 
vide da Man tova) i wy tę żył słuch, by śle dzić roz mowę na te mat ilu stra cji, które mistrz obie cał swo jemu
przy ja cie lowi Ja nowi Si xowi do jego dra matu Me dea, już przy go to wa nego do druku. Sa lom Ita lia, świa‐ 
to wiec, ele gancki i roz mowny, pod su nął kilka po my słów i obie cał, że przy nie sie Mi strzowi teczkę ry‐ 
sun ków, które nie dawno na był w We ne cji, re pro duk cji kla sycz nych ry cin.

Eliasz Am bro sius stał obok i nie mógł ode rwać wzroku od Żyda, który bez tro sko ga wę dził i po pi jał
wino. W pew nej chwili, co było nie do unik nię cia, roz mowa ze szła na nie do koń czony jesz cze ob raz Mi‐ 
strza roz ło żony na szta lu gach i ma larz wy ja śnił Wło chowi, dla czego znów pod jął mo tyw, nad któ rym
już wcze śniej pra co wał. „Ale skoro przed sta wi łem ci two jego ko legę”, wtrą cił, „po każę ci, co on po‐ 
trafi. Nie myśl so bie, że je steś je dy nym Ży dem, który do brze ma luje”, do dał i ścią gnął ze sto ją cej w ką‐ 
cie szta lugi po pla mione płótno skry wa jące de skę z ob ra zem Elia sza. Za kło po ta nie mło dzieńca brało się
z tego, że scena roz gry wała się po nad jego głową, jakby on sam był nie obecny. Szybko jed nak za pa no‐ 
wał nad tremą i te raz cze kał nie cier pli wie na wer dykt dru giego ma la rza, ale ubiegł go Six. „Twój uczeń
ma ta lent...”, usły szał Eliasz i zwró cił się w stronę Wło cha, wy cze ku jąc te raz jego opi nii. „Ma ta lent
i ma jaja”, za wy ro ko wał tam ten i po raz pierw szy ode zwał się do mło dego czło wieka. „To piękny ob raz,
ale za ra zem nie bez pieczny”. „Tak jak ilu stro wany zwój kró lo wej Es tery”, od parł Eliasz i aż sam się
zdzi wił swoim zu chwal stwem oraz szybką ri po stą. Włoch uśmiech nął się. Jan Six przy tak nął. Tym ra‐ 
zem, wbrew swoim zwy cza jom, Mistrz za cho wał mil cze nie, de lek tu jąc się kon tro wer sją Izra eli tów.
„Na wet he re zja ma różne stop nie, przy ja cielu”, orzekł Sa lom Ita lia, „moja jest zu chwal stwem, twoja zaś
ata kiem fron tal nym: mo żesz się długo tłu ma czyć, że to au to por tret, ale nasi po dejrz liwi ro dacy oświad‐ 
czą, że na ma lo wa łeś idola, naj bar dziej za ka za nego ze wszyst kich, idola ad o ro wa nego we wszyst kich
ko ścio łach ka to lic kich”. „A ja, gdy wy da dzą ten wer dykt, za py tam ich, który z nich wi dział tego he re‐ 
tyka, który z nich może przy siąc, że to był fał szywy me sjasz... a je śli przy po mina tę twarz na ma lo waną
na de sce, to dla tego, że był Ży dem, tak jak ja”. I koń cząc, od wró cił się do Mi strza. „A że był Ży dem, co
do tego nie ma wąt pli wo ści”. Sa lom Ita lia uniósł kie li szek w stronę Elia sza, ten zaś stuk nął się z nim
z naj więk szą ostroż no ścią, któ rej wy ma gają dro gie we nec kie krysz tały (pre zent dla Mi strza od Da vide
da Man tova?), i wy pił wino. „Nie wiem, czy wiesz, ale jest w Am ster da mie kilku prze chrztów, któ rzy
zaj mują się sztuką”, cią gnął Sa lom Ita lia, „i także pe wien Żyd, ale jako ma larz uzna wany jest za tak
mier nego, że na wet on sam nie trak tuje się po waż nie”. „O prze chrztach sły sza łem, o tam tym nie... ale
na wet je śli nie jest do bry, dla mnie ważne jest to, że ma luje... i że pan też ma luje”. „Je stem tylko ama to‐ 
rem... A wi dząc twoje dzieło, chylę czoło... Wiesz, ilu tu tej szych ma la rzy da łoby so bie rękę uciąć,
gdyby choć je den ich ob raz zo stał pod pi sany przez two jego mi strza...? Ja był bym pierw szy... gdy bym
chciał być ma la rzem. Ale na tym po lega twój pro blem, przy ja cielu: wła śnie na tym”. Wska zał de skę
z po do bi zną Elia sza. „Je śli to nie jest tylko je den z cu dów, które cza sem się zda rzają, i je śli po tra fisz na‐ 
ma lo wać inne, rów nie do bre dzieła, nie bę dziesz mógł po zo stać w cie niu. Ktoś nada ci roz głos albo
twoja próż ność okaże się sil niej sza od stra chu i sam się zde ma sku jesz”. Eliasz spoj rzał na Mi strza, szu‐ 
ka jąc w nim opar cia dla osą dze nia tych słów, które nie wąt pli wie miały po smak prawdy. „Może ich na‐ 



ma lo wać znacz nie wię cej”, za wy ro ko wał Mistrz i Eliasz po czuł się w tym mo men cie wy zwo lony, nie
wie dział od czego, ale tak czy owak wy zwo lony. „A mo żemy zo ba czyć też inne dzieła?”, wtrą cił się Jan
Six. „W tej chwili to nie moż liwe”, od po wie dział Eliasz, ża łu jąc, że od niósł do domu teczkę z ry sun‐ 
kami, swoje małe płótna i za pi sany ka jet, które te raz trzy mał pod klu czem w szu fla dzie biurka od dzie‐ 
dzi czo nego po dziadku. „A pan ja kie ma plany, pa nie Da Man tova?”, za py tał Mistrz, i Eliasz znów za‐ 
czął przy słu chi wać się roz mo wie. Za uwa żył, że Włoch, do tąd tak pewny sie bie i tak uszczy pliwy, tym
ra zem się nie uśmiech nął. Od sta wił swój kie li szek do po łowy wy peł niony ary sto kra tycz nym wi nem
z Ar ti mino (z tam tej szych win nic, jak wcze śniej wspo mniał, po cho dziły trunki skła do wane w pa pie‐ 
skich piw ni cach) i po chwili od po wie dział: „Obym miał taki ta lent, ale go nie mam, a to zmie nia po stać
rze czy... Gdyby Bło go sła wiony prze peł nił mnie taką świa tło ścią, nie od rzu cił bym jej. Skoro nie od rzu‐ 
cam bla dej po światy, czy są dzi cie, że za mknął bym po dwoje przed tym bla skiem...? Mój przy ja cielu”,
zwró cił się do Elia sza, „lu dzie ci nie prze ba czą. Hi sto ria bo wiem uczy, że lu dzi bar dziej cie szy wy mie‐ 
rza nie kary niż apro bata, za da wa nie bólu niż ko je nie cier pie nia in nych, oskar ża nie niż zro zu mie nie...
tym bar dziej gdy dys po nują ja kąś wła dzą. Ale Bóg jest inny: jest wcie le niem mi ło sier dzia. A ty, po dob‐ 
nie jak ja, masz pro blem z Bo giem, nie z ra bi nami... Bóg zaś, pa mię taj o tym, jest także w nas, przede
wszyst kim w nas”, za zna czył, po czym mó wił da lej: „Dla tego też przy je cha łem, żeby zli kwi do wać
swoje in te resy w Am ster da mie i za brać żonę. Po nie waż być może zja wił się Me sjasz. Nie mam pew no‐ 
ści, nikt jej nie ma, na prze kór licz nym zna kom, które po twier dzają jego na dej ście. Mimo zwąt pie nia
opo wia dam się za Me sja szem i jemu ofia ruję swój ma ją tek i umysł. Je śli się omylę i on okaże się szal‐ 
bie rzem, wten czas Prze naj święt szy, bło go sła wiony niech bę dzie Pan, ten, który jest we mnie, wie dzieć
bę dzie, żem uczy nił to z otwar tym ser cem, tak jak On pra gnął, by śmy przy jęli jego Wy słańca. A je śli to
praw dziwy Me sjasz, moje miej sce jest przy nim. Mnie mam, że my, sy no wie Izra ela, nie po win ni śmy ry‐ 
zy ko wać omyłki i od wra cać się od tego, kto może się oka zać na szym zbawcą”.
 

Z każ dym dniem na ra stało wrze nie gro żące eks plo zją. To, co zro dziło się jako nie po kój, przy bie rało
co raz bar dziej alar mi styczne wy miary i już po paru mie sią cach ży dow ska wspól nota w Am ster da mie
żyła w sta nie wojny. Kilku naj za moż niej szych człon ków Na ção, z ma jęt nym Abra ha mem Pe re irą na
czele, po sta no wiło zli kwi do wać swoje in te resy, jak to zro bił Da vide da Man tova, i ru szyć w piel‐ 
grzymkę przez ja łowe zie mie Pa le styny śla dami do mnie ma nego Me sja sza. Naj bar dziej gor liwi zwo len‐ 
nicy na dej ścia ca łymi go dzi nami mo dlili się w sy na go dze, od da wali ry tu al nym ablu cjom i po stom nie‐ 
prze wi dzia nym w ob rzę do wym ka len da rzu, a nie któ rzy od pra wiali po kutę, kła dąc się nago na śniegu,
który tego roku po ja wił się wy jąt kowo wcze śnie (ko lejny znak kresu czasu, ma wiali), a na wet, ku prze‐ 
ra że niu lu dzi po kroju Me na sze Ben Izra ela, w re li gij nej żar li wo ści po su wali się do sa mo bi czo wa nia.

Rów nież w domu ro dziny Mon talbo de Ávila do szło do ostrego sporu mię dzy dwiema frak cjami:
pierw szą re pre zen to wał młody Amos, który krą żył po mie ście, za po wia da jąc ry chły ko niec cza sów, i aż
pa lił się do wy jazdu do Pa le styny wraz z grupą He braj czy ków ze Wschodu, z pol skim ra bi nem Bre‐ 
slauem na czele, na to miast wy ra zi cie lem dru giej był Abra ham Mon talbo, oj ciec, który wzy wał do
umiaru, po nie waż wia do mo ści o prze mo wach i czy nach Sza be taja Ce wiego świad czyły we dług niego
o tym, że tam ten jest nie tyle ziem skim wy słan ni kiem Prze naj święt szego, ile obłą kań cem gło szą cym na‐ 
uki, już to na zbyt prze wi dy walne, jak za pew nie nia, iż Jahwe w trak cie licz nych wspól nych dys put ogło‐ 
sił go kró lem ży dow skim i nadał mu moc prze ba cza nia wszel kich grze chów, już to cał kiem nie do‐ 
rzeczne, jak obiet nica, iż po ze bra niu po społu ple mion zdo bę dzie tu recką ko ronę, albo za po wiedź, że
nad brze gami rzeki Sam ba tion po ślubi Re bekę, córkę Moj że sza, która zmarła w wieku trzy na stu lat,
lecz zo sta nie prze zeń wskrze szona. Z ko lei Eliasz wciąż gu bił się w do my słach, w każ dym ra zie
w domu sta rał się trzy mać z da leka od sporu i je dy nie ża ło wał, że nie ma już wśród nich dziadka Be nia‐ 
mina, który za wsze był dla ro dziny opoką, a jego roz tropne rady bar dzo po mo głyby w oko licz no ściach,
kiedy wa żyły się losy nie zli czo nych dusz.

Pew nego li sto pa do wego po po łu dnia, gdy pierw szy sta tek pod na jęty przez Ży dów wy pły nął z po nad
setką pa sa że rów na po kła dzie z Am ster damu ku pa le styń skim wy brze żom, młody Eliasz ra zem ze



swoim daw nych cha cha mem udał się do portu. W Na ção było po wszech nie wia dome, że Ben Izrael,
naj bar dziej za go rzały kry tyk Ce wiego, po czy nił w ciągu ostat nich paru ty go dni znaczne po stępy w roz‐ 
mo wach z wła dzami an giel skimi, z któ rymi nie ba wem miał prze dys ku to wać w Lon dy nie sprawę po‐ 
now nego przy ję cia Ży dów, bez pow rot nie wy gna nych z Wysp Bry tyj skich trzy i pół stu le cia temu.

Port am ster dam ski, gdzie za wsze trwał go rącz kowy ruch, tego je sien nego dnia przy po mi nał roz sza‐ 
lały ka ta klizm. Do co dzien nej krzą ta niny do ke rów, ma ry na rzy, kup ców, pro sty tu tek, cel ni ków, że bra‐ 
ków, sprze daw ców i na byw ców we ksli, zło dzie jasz ków, han dla rzy ta nim ty to niem i fał szy wymi przy‐ 
pra wami do łą czyły bar dziej pstro kate niż za zwy czaj tłumy lu dzi, a wśród nich Ży dzi wy ru sza jący do
Pa le styny (wielu ubra nych tak, jakby już byli w Ka na anie), tra ga rze dźwi ga jący ich ku fry, wa lizy i to‐ 
bołki, a także męż czyźni, ko biety i dzieci, któ rzy od pro wa dzali wy ru sza ją cych w rejs, i po spo lici cie‐ 
kaw scy, zwa bieni wi do wi skiem, o któ rym było gło śno, od kąd ogło szono sprze daż miejsc na ge nu eń‐ 
skiej bry gan ty nie, go to wej za wieźć ich wszyst kich na spo tka nie z czło wie kiem mie nią cym się Me sja‐ 
szem.

Cha cham Ben Izrael i jego dawny uczeń, sie dząc na skrzy niach, które nie dawno przy były z In do ne zji,
usły szeli dzwon za po wia da jący ry chłe wy pły nię cie z portu bry gan tyny i za uwa żyli, jak na gle za ko tło‐ 
wało się ludz kie mro wie. „Na wet w naj gor szych kosz ma rach sen nych, a mia łem ich bez liku, nie mógł‐ 
bym wy obra zić so bie cze goś po dob nego”, oświad czył pro fe sor i do dał: „Tyle trudu, by do trzeć do Am‐ 
ster damu i zna leźć tu dom, tylko po to, aby ci fa na tycy ci snęli to wszystko za burtę. Przy mus uwie rze nia
w coś to za czyn nie szczę ścia. A bę dzie ono wiel kie... Patrz, idzie tu Abra ham Pe re ira z ro dziną. Na
szczę ście jego brat Mo sze zo staje i Aka de mia na dal bę dzie otwarta... do póki Abra ham nie na każe mu
wy jazdu”. Eliasz ob ser wo wał grupkę licz nego po tom stwa bo ga tego kupca, jed nego z tych, któ rzy przy‐ 
czy nili się do cudu se far dyj skiego do bro bytu w Am ster da mie. „Co pan zrobi, cha cha mie, kiedy za mkną
Aka de mię?” „Nie mam za miaru na to cze kać... za dwa ty go dnie wy jeż dżam do Lon dynu. To moja mi sja
wo bec Prze naj święt szego, bło go sła wiony niech bę dzie Pan, i wo bec Izra ela: otwo rzyć bramę przed
praw dzi wym Me sja szem, a nie przed obłą ka nym szal bie rzem i he re ty kiem jak ten Cewi”.

Gdy dzwon dał sy gnał do od pły nię cia, obaj wy szli z portu i po dą żyli w stronę Waag. Usie dli w ta wer‐ 
nie przy Oude zijds Vo or bur gwal, tej sa mej, w któ rej parę lat wcze śniej Eliasz był świad kiem spo tka nia
cha chama z Mi strzem i upew nił się, że Ben Izrael może być jego prze pustką do pra cowni ma la rza. Gdy
byli już oko pani za sto łem, trzy ma jąc w dło niach kie liszki z gru bego zie lo nego szkła na peł nione moc‐ 
nym por tu gal skim wi nem, Eliasz miał wresz cie oka zję po dzie lić się ze swoim na uczy cie lem nur tu ją cym
go nie po ko jem. Ty dzień wcze śniej, po ukoń cze niu pracy nad Wie cze rzą w Emaus, Mistrz po ru szył te‐ 
mat, który mocno przy gnę bił Elia sza: jego przy szło ści w pra cowni. Sy tu acja ma te rialna ma la rza znów
się po gor szyła, miał nie spła cone długi na po czet wy kupu domu i gro ziło mu od szko do wa nie dla zwol‐ 
nio nej prze zeń pani Dircx, która roz po wia dała po mie ście, że nie do trzy mał obiet nicy mał żeń stwa. Sta‐ 
łych do cho dów za pew nia nych przez uczniów nie re kom pen so wał po ży tek pły nący z obec no ści mło dego
Żyda, który i tak już dys po no wał wy star cza ją cymi umie jęt no ściami, aby pójść wła sną drogą, je śli tylko,
jak su ge ro wał mu Mistrz, uzy ska zgodę Gil dii Świę tego Łu ka sza, co było wa run kiem upra wia nia tego
rze mio sła. Eliasz ro zu miał ar gu menty Mi strza, tyle że tam ten w de spe ra cji i zde ner wo wa niu zda wał się
nie pa mię tać o ra cjach mło dzieńca, który nie mógł ujaw nić swo ich ar ty stycz nych aspi ra cji, tym bar dziej
w cza sach tak burz li wych dla se far dyj skiej wspól noty. „Mam już ty tuł mi strza dru kar skiego”, ko men to‐ 
wał Eliasz daw nemu pre cep to rowi, „i cho ciaż nie za ro bię dużo, mogę na dal pra co wać z oj cem albo na‐ 
wet po szu kać no wego pa trona. Za ra biam do syć, żeby po ślu bić Ma riam, a już przy szedł na to czas”.
„Też tak my ślę”, po twier dził cha cham i po pro sił o na peł nie nie kie liszka. „Czy jed nak pra gnę ta kiego
ży cia?” „Mam wra że nie, że nie, są dząc ze spo sobu, w jaki mnie o to py tasz albo za py tu jesz sam sie bie.
Ale to twoje ży cie, jak za wsze ci to po wta rzam”. „Tylko pan może mi po móc, cha cha mie. Albo przy naj‐ 
mniej mnie wy słu chać... Pro szę to roz wa żyć ra zem ze mną. Pro szę po my śleć, czy po tym, jak spę dzi łem
cztery lata u boku Mi strza i ty le kroć by łem świad kiem cudu, gdy osią gał on wręcz bo ską do sko na łość,
po roz mo wach z pa nem, z An slo, z Ja nem Si xem, z Pinto, z mar szan dem Hen dric kiem Uy len bur ghiem,
z ma la rzem Ste enem i ar chi tek tem Ving bo on sem, a wszak wielu z nich to naj bar dziej wy kształ ceni i ge‐ 
nialni lu dzie w tym mie ście; po tym, jak mo głem kształ cić się u uczniów, któ rzy te raz osią gnęli suk ces



jako ma la rze; po tym, jak po zna łem se krety Ra fa ela i Le onarda, sztuczki Fla manda Ru bensa i spo sób,
w jaki Ca ra vag gio osią gnął wiel kość; po tym, jak prze cier pia łem wła sną igno ran cję, ży łem na skraju
ubó stwa, aby co mie siąc pła cić Mi strzowi żą dane przez niego flo reny, ale także po tym, jak dane mi
było go słu chać, gdy mó wił o sztuce, o ży ciu, o wol no ści, o wła dzy i pie nią dzach, jak czu łem, że moja
dłoń i pę dzel znaj dują jego apro batę, jak od kry łem, że wszystko jest w oczach, a cza sem poza nimi, jak
zbli ży łem się do tego mi ste rium, któ rego inni na wet nie po tra fią prze czuć... Drogi cha cha mie, po tym,
jak zna la złem się w cu dow nym świe cie, gdzie ist nieje moc two rze nia... po tym... ale do brze pan wie, jak
ży łem obar czony ta jem nicą i stra chem, jak nad szedł dzień, gdy mo głem pra co wać ra zem z Mi strzem,
a on sam ob da rzył mnie za szczyt nym ty tu łem ma la rza... Czy po tym wszyst kim, cha cha mie, mam zre‐ 
zy gno wać z tego wspa nia łego do świad cze nia i ze sta rzeć się, dru ku jąc bro szury i kwi ta riu sze? Ow szem,
stanę się przy zwo itym czło wie kiem, zdol nym utrzy mać z pen sji ro dzinę, ale też czło wie kiem nie speł‐ 
nio nym, osie ro co nym, nie zdol nym zre ali zo wać ma rze nia o stwo rze niu dzieła, do któ rego, wy bacz moją
próż ność, cha cha mie, Bło go sła wiony po wo łał mnie do ży cia”.

Były ra bin wy pił do końca wino i za pa trzył się na ulicę, jakby stam tąd, ni czym od wie ków wy pa try‐ 
wany pro rok Eliasz, miała na dejść od po wiedź, któ rej po swo jej eg zal to wa nej ora cji ocze ki wał jego
dawny nie sforny uczeń. My śli jed nak zni kąd nie przy cho dziły i Ben Izrael wy cią gnął fajkę spo rzą dzoną
z dę bo wego drewna z No wego Świata, w któ rej lu bił pa lić ty to niowe li ście i chło nąć ich aro mat. Do‐ 
piero wów czas zde cy do wał się dać od po wiedź. „Są dząc po two ich po ryw czych sło wach, ocze ku jesz, że
po wiem ci to, co ty chcesz usły szeć... Nie wiele jed nak mogę ci po wie dzieć, mój synu... Przy po mnę ci
tylko, że ist nieje pe łen wa chlarz ludz kich po czy nań, ale ży dow ska sen ten cja za leca ra czej po wścią gli‐ 
wość i umiar niż abs ty nen cję. Je śli tak bę dziesz po stę po wał, do brze uczy nisz... Przez po nad cztery ty‐ 
siące lat my, Ży dzi, sta wia li śmy so bie to samo py ta nie, które te raz za da jesz... Dla czego je ste śmy na tej
ziemi? Da wa li śmy różne od po wie dzi. To, że zo sta li śmy stwo rzeni na ob raz i po do bień stwo Boga,
nadało nam przy wi lej by cia isto tami ludz kimi, a dzięki Iza ja szowi i przede wszyst kim Eze chie lowi
także po czu cie od po wie dzial no ści in dy wi du al nej, sa mej esen cji na szej re li gii, na szej re la cji z Prze naj‐ 
święt szym, bło go sła wiony niech bę dzie Pan... Je den z na szych przod ków na pi sał Księgę Hioba, trans‐ 
cen dentny trak tat na te mat zła, tak ta jem ni czy i wni kliwy, że na wet greccy tra gicy i fi lo zo fo wie nie zbli‐ 
żyli się do jego esen cji... Hiob wy raża inny aspekt two jego py ta nia, znacz nie bar dziej bo le sny i przy tła‐ 
cza jący, kiedy jako czło wiek nie ugię tej wiary chce, by nie biosa mu po wie działy, dla czego Bóg zdolny
jest czy nić nam naj strasz niej sze rze czy, On, który jest do bro cią... I Hiob otrzy mał od po wiedź: «Bo jaźń
Boża – za iste mą dro ścią, roz trop no ścią zaś – zła uni ka nie». Pa mię tasz?”. Mę drzec odło żył na stół fajkę
i spoj rzał mło dzień cowi w oczy. „Przyj mij ten wer set jako od po wiedź. W niej jest wszystko: za cho waj
swoją mą drość i za wsze uni kaj zła. Twoje ży cie jest twoim ży ciem... a nie prze żyć go zna czy umrzeć za
ży cia, uprze dzić śmierć”.

 

Wciąż szu ka jąc ułud nego schro nie nia pod dasz kiem i ścianą budki ślu zo wej przy pla cyku Sint An to‐ 
nies bre estraat, gdy raz jesz cze, tkwiąc w śniegu po ko lana, z tru dem zno sił tnące jak brzy twa po rywy
wil got nego wia tru, który szu ka jąc uj ścia do Mo rza Pół noc nego, hu lał nad Zwa nen bur gwal, sma gał mu
skórę na po licz kach i chło stał usta, Eliasz Am bro sius, nie ba cząc na nie prze możny fe tor, który bryza
wznie cała z ciem nych wód ka nału, roz my ślał o swo jej przy szło ści. Po dob nie jak pięć lat wcze śniej, ani
na mo ment nie tra cił z oczu domu po dru giej stro nie Jo den bre estraat, Sze ro kiej Ulicy Ży dow skiej, wpa‐ 
trzony w drew niane, po ma lo wane na zie lono drzwi, przez które tyle razy prze cho dził, od kąd udało mu
się zmięk czyć serce Mi strza i przez wą ziutką szcze linę wśli znąć się do tego świata, który miał od mie nić
jego ży cie.

To wa rzy szyło mu po czu cie sa tys fak cji, ale i bo le snej no stal gii, po nie waż po raz pierw szy miał prze‐ 
kro czyć ten próg nie jako pe tent, sprzą tacz czy uczeń, ale jako osoba bli ska Mi strzowi. Przy po mnie niem
jego po przed niego sta tusu było trzy i pół flo rena w kie szeni, które od mie siąca winny był ma la rzowi,
suma za wrotna jak na jego moż li wo ści fi nan sowe, ale z per spek tywy tego, co osią gnął, te raz wy da wała
mu się ża ło sna i śmieszna.



Prze szedł na drugą stronę ulicy, drzwi otwo rzyła mu pełna we rwy Hen dric kje Stof fels, pani domu
i na mięt no ści Mi strza, i jak za wsze po wi tała go uśmie chem, znała wszakże za ży łość mło dego ucznia
z Mi strzem i ma łym Ti tu sem, któ rego pierw sze kroki śle dził. Sie dząc w kuchni, Eliasz po pi jał go rący
na par i z przy zwy cza je nia spoj rzał na skład torfu i drewna, ofia ro wu jąc się, że za wia domi do stawcę
opału z Nie uwe markt.

Za zgodą dziew czyny wszedł na schody pro wa dzące do pra cowni Mi strza i ze swoj ską me lan cho lią
przy pa try wał się ob ra zom, po pier siom i sprzę tom. Jak w cza sach, gdy no sił szczotkę i ku beł, za pu kał
trzy razy do drzwi pra cowni i usły szał zwy cza jową od po wiedź Mi strza – „Wejdź, chłop cze” – słowa,
które setki razy były wy po wia dane pod czas lat jego służby, na uki i za ży ło ści.

Ma jąc po pra wej ręce Wie cze rzę w Emaus, ma larz sie dział przed de ską, nad którą pra co wał od ty go‐ 
dnia; cze kał, aż płótno wy schnie, aby przed po ło że niem wer niksu, na co się jed nak zde cy do wał, wpro‐ 
wa dzić ostat nie po prawki. Ob raz na de sce – tym ra zem to nie Eliasz pod jął się im pre gna cji i przy go to‐ 
wa nia ma te riału – miał być kon ty nu acją mo tywu ką pią cej się Zu zanny i przed sta wiać chwilę, w któ rej
bi blijna he ro ina jest mo le sto wana przez dwóch star ców go to wych oskar żyć ją o cu dzo łó stwo, je śli od‐ 
mówi im swo ich wdzię ków. Po staci, tylko na szki co wane, ob lane są świa tłem, które pada z pra wego gór‐ 
nego rogu i skie ro wane jest ku dol nej czę ści ob razu, gdzie w cen trum znaj duje się po stać Zu zanny.
Ukoń czone już tło utrzy mane jest w ja ski nio wym mroku, a da lej głę boki brąz prze cho dzi de li kat nie
w zie lon kawą sza rość – w le wym gór nym rogu, w któ rym wi dać zwa li stą bu dowlę zwień czoną ko pułą,
bar dziej fan ta sma go ryczną niż rze czy wi stą.

Eliasz po wi tał Mi strza, a ten mruk nął coś w od po wie dzi, do da jąc wię cej czer wo nych plam do cze goś,
co, jak do my ślił się mło dzie niec, bę dzie szatą Zu zanny, nim ją zdej mie do ką pieli. „Uwa żasz, że Zu‐ 
zanna po winna być naga, czy też mam ją okryć gie złem?”, za py tał Mistrz i na wet się nie od wró cił, wy‐ 
plu wa jąc w kąt pra cowni kar me li zo wany cu kier, który trzy mał w ustach. Eliasz za sta na wiał się przez
chwilę. „Le piej ją za kryć. W sce nie po ja wia się dwóch męż czyzn”, po wie dział, gdy tym cza sem Mistrz
odło żył pa letę z pędz lem na mały sto łek, na któ rym trzy mał farby. „Masz ra cję. Hen dric kje też tak
uważa... Na Boga, usiądźże wresz cie”.

Eliasz przy siadł na zy dlu, nie ośmie liw szy się go prze su nąć. Wie dział, że na wet kiedy Mistrz po zwala
wejść do pra cowni, po święca mu tylko krótką chwilę. „Przy sze dłem, żeby od dać pie nią dze, które je stem
panu wi nien, Mi strzu”, po wie dział, się ga jąc do kie szeni. Ma larz się uśmiech nął. „Nie szu kaj, nic nie je‐ 
steś mi wi nien... Po trak tuj to jako pre mię za po zo wa nie do Wie cze rzy albo za płatę za cier pli wość...
z jaką mu sia łeś zno sić moje hu mory przez te wszyst kie lata”. „Pro szę tak nie mó wić, Mi strzu... ni gdy
się panu nie od płacę...” „Już do brze”, prze rwał mu ma larz, „za po mnij o prze klę tych pie nią dzach”.
„Dzię kuję, Mi strzu”. „Mo ich pro ble mów, chłop cze, nie roz wiążą trzy flo reny. To dla tego ma luję tę Zu‐ 
zannę, na którą mam już kupca, a od sta wi łem Wie cze rzę, bo na dal nie ma chęt nych... Dwóch po ten cjal‐ 
nych na byw ców stwier dziło, że mój Me sjasz jest na zbyt cie le sny. Oczy wi ście je den i drugi to ka to licy”.
„A więc wi dzieli ob raz”. „Tak, ale ja nie wi dzę flo re nów, któ rymi mógł bym spła cić długi za dom. Na
Boga, jak długo jesz cze przyj dzie mi pra co wać pod pre sją? Na szczę ście Jan Six po ży czył sumę, która
po zwoli mi ode tchnąć na krótko. Za liczka na po czet akwa forty, która zi lu struje jego Me deę”. „Do brze
mieć ta kich przy ja ciół”. „Tak, na pewno... Co w końcu po sta no wi łeś? Po je dziesz do Pa le styny, do Me‐ 
sja sza, jak Sa lom Ita lia?”, za py tał z szel mow skim uśmie chem. „Nie, nie po jadę, ale wciąż my ślę i my‐ 
ślę, i nie wiem, Mi strzu, co mam ro bić”. Ma larz, już bez uśmie chu, od wró cił się w stronę Elia sza. „Coś
ci po wiem. Cza sem wy daje mi się, że nie po wi nie nem był przyj mo wać cię do pra cowni. By łeś zbyt
młody, żeby zda wać so bie sprawę z tego, co ro bisz, ale ja tak, bo wie dzia łem, ja kie cze kają cię kło poty.
To dla tego sta ra łem się wy per swa do wać ci ten po mysł, uświa do mić za gro że nia i skutki tej de cy zji... Ale
ty się za wzią łeś, bo masz silną wolę, jak twój zmarły dzia dek Be nia min. Tak silną, że na uczy łeś się ma‐ 
lo wać, w co aż trudno było mi uwie rzyć, kiedy oglą da łem twoje pierw sze ry sunki. Te raz już nie ma od‐ 
wrotu: je steś za ra żony do szpiku ko ści, a na tę cho robę nie ma le kar stwa. A może i jest: ma lo wa nie”.
„Pan od mie nił moje ży cie, Mi strzu. Nie tylko dla tego, że na uczył mnie ma lo wać. Mój dzia dek, cha cham
Ben Izrael i pan by li ście tym, co naj lep sze w moim ży ciu, po nie waż wszy scy trzej, każdy na swój spo‐ 



sób, na uczy li ście mnie, że aby być wol nym czło wie kiem, nie wy star czy żyć w miej scu, gdzie pa nuje
wol ność. Na uczy li ście mnie, że by cie wol nym ozna cza co dzienną walkę z wszel kimi po tę gami, z wszel‐ 
kimi oba wami. To mia łem na my śli, kiedy dzię ko wa łem panu za to, co pan dla mnie zro bił przez te
lata”. Ma larz, wy raź nie zdzi wiony sło wami mło dzieńca, słu chał go w mil cze niu, jakby za po mniał o cze‐ 
ka ją cej pracy. Gdy jed nak Eliasz wstał, wy da wało się, że Mistrz po wró cił do rze czy wi sto ści. „Nie będę
już prze szka dzał. Wie pan, czego tylko ża łuję? Że nie wiem, czy kie dy kol wiek będę mógł znów z pa‐ 
nem ma lo wać, Mi strzu. Wszystko inne to gra ty fi ka cja. Do wi dze nia. W naj bliż szym cza sie od wie dzę
pana po now nie i na palę w pie cyku”. Mistrz pod niósł się ze stołka i prawą dło nią dwu krot nie po kle pał
mło dzieńca po po liczku. „Ru szaj z Bo giem, chłop cze. Niech ci szczę ście sprzyja”.

Cza jący się od rana nad mia stem śnieg za czął pa dać w chwili, gdy Eliasz wy szedł na Jo den bre estraat,
która jak zwy kle przy po mi nała mu biały ko bie rzec roz ło żony u jego stóp. Ru szył Sint An to nies bre‐ 
estraat, mi nął Zu ider kerk z dzwo nami po grą żo nymi w lo do wej ci szy i po dą żył w stronę wiel kiej espla‐ 
nady Waag, gdzie naj bar dziej wy trwali albo zde spe ro wani kupcy chro nili się w swo ich stra ga nach przed
na wałą bia łych płat ków. Umysł mło dzieńca, od prę żony roz mową z Mi strzem, zna lazł wresz cie część
od po wie dzi, któ rych upo rczy wie po szu ki wał w ostat nich ty go dniach, choć w isto cie te py ta nia nie po ko‐ 
iły go już od kilku lat. Po wzięte de cy zje, prze ło mowe w jego ży ciu, cze kały na zro zu mie nie lub też od‐ 
mowę Ma riam Roki, po nie waż mo gły mieć wpływ na jej ży cie, je śli zde cy duje się wy trwać przy nim
w ca łej tej za wie ru sze, w któ rej on nie za mie rzał zło żyć broni.

Sto jąc przed drzwiami domu na rze czo nej, Eliasz wciąż się za sta na wiał, czy jego za miary są słuszne.
Obar cze nie in nych wła snymi de cy zjami było prze ja wem ego izmu. Ale w su mie czyż mi łość nie po lega
na od da niu i zro zu mie niu, na po świę ce niu i wza jem nym wspar ciu? Tak czy ina czej je dy nym roz wią za‐ 
niem było wy ło że nie kart na stół, aby sama Ma riam, bez na ci sków, cał ko wi cie do bro wol nie, do ko nała
wy boru. Z tą my ślą ujął mo siężną ko łatkę i za stu kał. Już po chwili drzwi otwo rzyła mu sama Ma riam,
a Eliasz Am bro sius, zo ba czyw szy jej prze ra żoną twarz, już za chwilę miał po znać przy czynę tego pa‐ 
nicz nego stra chu, usły szeć wia do mość, która cał ko wi cie od mieni jego losy: „Elia szu, na Boga, bie gnij
do domu... Brat Amos zna lazł twoje ry sunki i oskar żył cię przed Ma ama dem o he re zję”.

 

Gdy już nie któ rzy za po mnieli, czym jest strach, z jaką siłą prze nika czło wieka na wskroś, strach po‐ 
wró cił ni czym po tężna la wina, która zdolna jest po grze bać wszystko, co na po tka na swej dro dze. Wiele
stu leci trwała ugoda, nie wolna wpraw dzie od na pięć, ale jed nak ugoda, i sy no wie Izra ela uwa żali, że
w Se fa rad, ży jąc obok ka li fów Al-An da lus i sro gich ibe ryj skich ksią żąt, zna leźli coś na kształt raju,
który można wy ma rzyć so bie na ziemi. Hisz pań skie mia sta i osady za ro iły się od sław nych me dy ków,
fi lo zo fów, ka ba li stów, mi strzow skich złot ni ków, kup ców i oczy wi ście mą drych ra bi nów. Jed nak roz głos
i po myśl ność stały się przy czyną zguby wspól noty: była ona zbyt ma jętna, a wła dza ni gdy nie ma dość
pie nię dzy. Tym sa mym wraz z do mi na cją ka to li cy zmu po wró cił strach, a żeby go uczy nić wszech wład‐ 
nym i nie od wra cal nym – także tor tury i śmierć lub do tkliwy exo dus, gdy po zwa lano im za brać tylko to,
co mieli na so bie.

Już na kilka lat przed kró lew ską i ka to licką de cy zją i ogło sze niem edyktu na ka zu ją cego wy gna nie
z Se fa rad Ży dzi prze ży wali pe łen na pię cia okres, słusz nie oba wia jąc się pro ce sów in kwi zy cji, które
ogar nęły Hisz pa nię, gdy do peł niła się re kon kwi sta i zwy cię żyła wiara ka to licka. Dzia dek Be nia min
opo wia dał Elia szowi, że tylko w pierw szych ośmiu la tach funk cjo no wa nia tego try bu nału po nad sied‐ 
miu set Ży dów, w tym jego dwaj dziad ko wie, kiedy jesz cze nie byli ni czy imi dziad kami, zo stało ska za‐ 
nych na śmierć na sto sie (kiedy mło dzie niec słu chał opo wie ści o tej kaźni, przy po mi nał so bie słowa
cha chama Ben Izra ela, który nie raz był świad kiem tych wy da rzeń, że pod czas owych ma ka brycz nych
wi do wisk – Eliasz nie mógł uwol nić się od tego ob razu – krew ska zań ców przez parę mi nut wrzała, nim
stra cili przy tom ność i umie rali za cza dzeni dy mem). Opo wia dał mu także, iż po wy da niu w 1492 de kretu
o wy gna niu („I po skon fi sko wa niu ca łego na szego mie nia”, po wta rzał z na ci skiem sta rzec) wiele ty‐ 
sięcy kon wer ty tów, praw dzi wych i uda wa nych, spo tkały roz ma ite kary. Wy star czyło ja kie kol wiek



oskar że nie wnie sione przed Świę tym Ofi cjum albo przez Święte Ofi cjum, by na placu pu blicz nym od‐ 
było się au to dafe, gdzie wy mie rzano sto sowną karę. Naj częst szym oskar że niem był ni mniej, ni wię cej,
tylko za rzut po ta jem nego prak ty ko wa nia ju da izmu albo wręcz po mó wie nie o po świę ca nie chrze ści jań‐ 
skich dzieci pod czas od pra wia nia pra daw nych ry tu ałów. Ska za nym na stos, je żeli wy znali swoje grze‐ 
chy, pu blicz nie oka zali skru chę i chęć przy ję cia wiary w Je zusa, ka to liccy za kon nicy wspa nia ło myśl nie
ofe ro wali ga rotę za miast ka tu szy w ogniu. W ob li czu tych prze ra ża ją cych scen od żył nie okieł znany
strach i wnik nął w pa mięć se far dyj czy ków ni czym owe wy ziewy, które we dle in kwi zy cyj nych mę dr ców
ema no wały z ciał wszyst kich Ży dów, a ów smród zni kał wraz z ob rzę dem chrztu. Lęk ka zał im szu kać
schro nie nia w ja kim kol wiek za kątku Eu ropy, Azji czy Afryki, gdzie mo gli li czyć na przy ję cie, i cho ciaż
za my kano ich w get tach, przy naj mniej nie gro ził im stos. To strach za pro wa dził ich do kal wi ni stycz‐ 
nego Am ster damu, gdzie nie tylko zo stali przy jęci, ale także do świad czyli cudu, po nie waż mo gli wy‐ 
zna wać swoją wiarę bez obaw przed prze śla do wa niem ze strony wy znaw ców Chry stusa. Ale strach
szedł za nimi. Od mie niony, prze isto czony, przy cza jony: wciąż na ma calny, wciąż czy ha jący.

Już wkrótce ra bini za częli po świę cać go dziny prze zna czone na so bot nie mo dli twy, kiedy to każdy
Żyd jest zo bo wią zany czcić Wol ność jako do bro i prawo istoty stwo rzo nej na ob raz i po do bień stwo
Pana, na po ucza nie swo jej trzody, jak wierni po winni poj mo wać i prak ty ko wać tę wol ność. Go towi
okieł znać wszelką roz wią złość skła nia jącą do he re zji, a na wet za cho wa nia lub my śli wy kra cza jące poza
wol ność, któ rej ramy na kre śliło Prawo, jego straż nicy, ra bini i przy wódcy wspól noty ze brani w Ma ama‐ 
dzie, spra wo wali nad zór nad współ wy znaw cami, wznie ca jąc strach, wy ta cza jąc pro cesy i wy mie rza jąc
kary, od naj lżej szych ni duj po strasz liwe che rem. Jak to za wsze się zda rzało i bę dzie zda rzać w hi sto rii
ludz ko ści, ktoś miał de cy do wać o tym, czym jest wol ność i jaka jej część przy pad nie jed no stce, którą ta
wła dza znie wala lub chroni. Na wet na zie miach wol no ści.

Na mocy po sta no wie nia rady ra bi nac kiej pro ces w spra wie spo dzie wa nej eks ko mu niki Elia sza Am‐ 
bro siusa Mon talba de Ávila zo stał wy zna czony na drugą środę stycz nia roku 1648 w Sy na go dze Hisz‐ 
pań skiej, a do udziału w po sie dze niu we zwano całą wspól notę ży dow ską w Am ster da mie.

 

Kiedy tylko Eliasz Am bro sius usły szał słowa Ma riam, szybko po biegł do domu, aby się prze ko nać,
co się wy da rzyło. Naj pierw zo ba czył stra pioną twarz ojca, na któ rej ma lo wały się gniew, strach i obu‐ 
rze nie. Po tem uj rzał za pła kane ob li cze matki, sku lo nej w so bie ni czym osa czone zwie rzątko. Bez żad‐ 
nych py tań ani wy ja śnień po pę dził do iz debki, w któ rej stało biurko dziadka Be nia mina. Uj rzał ob raz
ka ta strofy: wy ła many za mek, znisz czoną cenną drew nianą in kru sta cję, szu flady opróż nione z ca łej za‐ 
war to ści. Na pod ło dze, po de ptane brud nymi bu cio rami, wa lały się ry sunki wy rwane z te czek i płótna
na ma lo wane przez niego (por tret Ma riam Roki!) i in nych uczniów, a także ob razy do brego przy ja ciela,
Duń czyka Ke ila. Nim Eliasz za czął ra to wać to, co jesz cze było do oca le nia, od razu spo strzegł rzu ca‐ 
jący się w oczy brak dwóch rze czy: ka jetu z za pi skami i płótna, na któ rym spor tre to wał go Mistrz. Za‐ 
pewne były to dwa ko ronne do wody rze czowe świad czące prze ciwko niemu.

Przy tło czony po czu ciem wstydu wo bec ro dzi ców, Eliasz Am bro sius wró cił do sa lonu, by sta wić im
czoło. Matka, z oczyma opuch nię tymi od pła czu, spu ściła głowę na jego wi dok i sie działa w mil cze niu
sto sow nym dla po kor nej ży dow skiej żony, jaką za wsze była. Na to miast oj ciec za rzu cił go py ta niami,
czy jest świa domy tego, co go czeka. Eliasz przy tak nął i po pro sił, by ten opo wie dział, co się stało.
Abra ham Mon talbo parę razy ode tchnął głę boko i stre ścił mu wy da rze nia: naj pierw Amos wła mał się do
biurka, po czym wy biegł z domu i wkrótce po tem wró cił z ra bi nami Bre slauem i Mon terą. Oj ciec umilkł
na chwilę. „Sie dzieli tam do brą go dzinę, a kiedy wy szli, oświad czyli, że mój syn jest he re ty kiem naj‐ 
gor szego ro dzaju. Trzy mali w rę kach kilka ka je tów i po ka zali mi twój por tret, na któ rym je steś po dobny
do...” Znów za milkł. „Wy to czą ci pro ces, Elia szu... Jak mo głeś to zro bić?” Eliasz prze my ślał różne od‐ 
po wie dzi, swoje wła sne od po wie dzi, ale od razu się zo rien to wał, że żadna z nich nie za do woli ro dzica.
„Nie wiem, oj cze. Pro szę, je śli mo żesz, wy bacz mi, że na ra zi łem cię na cier pie nie... I je śli nie żą dam
zbyt wiele, po zwól mi zo stać przez kilka dni w domu, do póki nie znajdę ja kie goś wyj ścia z tej sy tu acji.



Po tem odejdę”, po wie dział Eliasz i do piero w tym mo men cie Abra ham Mon talbo de Ávila po jął, co
czeka jego i całą ro dzinę, która już ni gdy wię cej nie bę dzie taką samą ro dziną (je den syn he re ty kiem,
drugi do no si cie lem, a w czym on sam prze wi nił?), i on także wy buch nął pła czem.

Z ru lo nem płó cien i z blo kiem do ry so wa nia pod pa chą Eliasz Am bro sius wy szedł na ulicę. Jak zwy‐ 
kle, gdy chciał coś prze my śleć, udał się w stronę portu. Szybko nad cho dziła przed wcze sna zi mowa noc,
a od strony mo rza wiała lo do wata bryza. Zna lazł ubo gie schro nie nie w ma ga zy nach wszech wład nej
Kom pa nii Wschod nio in dyj skiej, za rzą dza ją cej han dlem z por tami od le głych za kąt ków świata, o któ rych
nie gdyś ma rzył, i przez parę go dzin roz wa żał swoje za miary. Nie obec ność daw nego pro fe sora, cha‐ 
chama Ben Izra ela, który parę dni wcze śniej wy je chał do An glii, po zba wiła go opar cia, ja kie miał w je‐ 
dy nej oso bie zdol nej udzie lić mu rady na tym roz drożu i wy ja śnić jego po ło że nie, je dy nej, która być
może, tylko być może, od wa ży łaby się po ko nać strach i wbrew ca łej spo łecz no ści se far dyj skiej sta nąć
w jego obro nie. Eliasz wie dział, że czeka go burz liwy pro ces, w któ rym bę dzie oskar żony o bał wo‐ 
chwal stwo, naj cięż szy z grze chów, a na ko niec zo sta nie eks ko mu ni ko wany i uka rany do ży wot nim che‐ 
rem, po dob nie jak Uriel da Co sta albo Ba ruch, syn Mi gu ela de Espi noza, nad któ rego głową wi siał po tę‐
pia jący wy rok... Por tret wy ko nany przez Mi strza jest naj bar dziej ob cią ża ją cym do wo dem, lecz on prze‐ 
my ślał różne ar gu menty, by oba lić ten za rzut. Jed nak ka jety, w któ rych przez lata ujaw niał swoje my śli,
wąt pli wo ści, obawy i po sta no wie nia, a także opi sy wał do świad cze nia zdo byte w pra cowni, nie po zo sta‐ 
wiały żad nego mar gi nesu obrony: w oczach sę dziów te no tatki sta no wiły nie pod wa żalne sa mo oskar że‐ 
nie he re tyka, który po gwał cił dru gie przy ka za nie Prawa. Wszyst kie bramy były przed nim za mknięte
i nie wiele mógł zro bić, by je otwo rzyć... Ale, za sta na wiał się, je śli na wet prze kona Ma amad, że nie po‐ 
peł nił nie wy ba czal nego grze chu, jak bę dzie po tem wy glą dało jego ży cie? Czy bę dzie umiał żyć, choćby
mu prze ba czono, jako czło nek wspól noty? Czy każ dego dnia za prze się swo ich my śli i prze ko nań, tego,
co uważa za słuszne, kim chciałby być, tylko po to, by uzy skać je dy nie wa run kowe i nad zo ro wane prze‐ 
ba cze nie? Czy warto paść na ko lana, raz się uko rzyć, a w isto cie do końca żyć na klęcz kach, aby po zo‐ 
stać wśród swo ich, w miej scu, gdzie się uro dził, gdzie spo czy wali jego bli scy zmarli i miesz kali jego ro‐ 
dzice, przy ja ciele i mi strzo wie, ko bieta, którą ko cha? Jaka wol ność czeka ko goś, komu wy ba czono, na
zie miach wol no ści? Te py ta nia spra wiły, że po czuł, jak jego du sza za czyna się bun to wać: skoro nie po‐ 
peł nił żad nej okrut nej zbrodni, skoro nie jest bał wo chwalcą, lecz Ży dem, który kie ro wał się wolną wolą,
ja kim pra wem ktoś uzur puje so bie prawo do po zba wie nia go wszyst kiego, co ma, tylko dla tego, że
ośmie lił się ina czej ro zu mieć Prawo, na wet je śli usta no wił je Bóg? A je śli nie po prosi o wy ba cze nie?
Czy bę dzie miał od wagę już na za wsze żyć wśród swo ich kra ja nów jako za dżu miony? Ob my śliw szy
kilka od po wie dzi na te py ta nia, wró cił do ro dzin nego domu i co dziwne, gdy tylko po ło żył się do łóżka
(pry cza Amosa wpraw dzie już od paru mie sięcy była pu sta, ale i tak jego brat z pew no ścią nie zdzier‐ 
żyłby są siedz twa he re tyka), Eliasz Am bro sius Mon talbo de Ávila za padł w ka mienny sen. Sto jąc w ob‐ 
li czu tego co nie uchronne, po raz pierw szy od wielu mie sięcy czuł się uwol niony od stra chu.

Na stęp nego po ranka, znów ob ju czony szki cami i ob ra zami, młody Żyd udał się do je dy nego miej sca,
gdzie, jak są dził, zo sta nie przy jęty i wy słu chany. Prze szedł przez Waag, na wet nie spoj rzaw szy na kup‐ 
ców ani na sprze daw ców płó cien, ry sun ków i ry cin, któ rzy zaj mo wali część placu, skrę cił w ulicę Sint
An to nies bre estraat i po dą żył nią jak setki razy przez te wszyst kie lata, kie ru jąc się w stronę domu z zie‐ 
lo nymi drzwiami, ozna czo nego cy frą 4, przy Sze ro kiej Ulicy Ży dow skiej.

Otwo rzyła mu Hen dric kje Stof fels. Spoj rzała Elia szowi w oczy i nim zdą żył za re ago wać, po gła dziła
go po po liczku, mó wiąc, że Mistrz go ocze kuje. Wzru szony tym ge stem so li dar no ści, mło dzie niec
wspiął się po scho dach, za stu kał do drzwi pra cowni i usły szał słowa Mi strza: „Wejdź, chłop cze”. Ma‐ 
larz stał przed płót nem przed sta wia ją cym hi sto rię Zu zanny i wy cie rał dło nie w po pla miony far tuch.
„Wie czo rem był u mnie Izaak Pinto. Wiem już, że wy to czą ci pro ces”, po wie dział i wska zał mu sto łek,
a sam usiadł na dru gim. „Co za mie rzasz zro bić?” „Jesz cze nie wiem, Mi strzu. Chyba wy jadę z mia sta”.
„Wy je dziesz? Do kąd?”, za py tał ma larz, jakby ta de cy zja była nie po jęta. „Nie wiem do kąd ani jak. Może
po wi nie nem je chać do Pa le styny z piel grzymką Ce wiego. Może Sa lom Ita lia ma ra cję i warto spraw‐ 
dzić, czy tam ten czło wiek jest czy też nie jest Me sja szem”. Mistrz po krę cił głową, jakby się z czymś nie
zga dzał. „Nie po wi nie nem był przyj mo wać cię do pra cowni. Czuję się winny”. „Nie, pro szę tak nie mó‐ 



wić, Mi strzu. To była moja de cy zja i wie dzia łem, ja kie mogą być kon se kwen cje”. „Kiedy wraca ten ga‐ 
moń Ben Izrael? Trzeba coś zro bić!”, za wo łał ma larz. „Dla tego tu przy sze dłem, Mi strzu, i ośmielę się
o coś pana pro sić: o od zy ska nie mo jego por tretu. Za brali go ra bini. Ale je śli pan upo mni się o ten ob raz,
będą mu sieli od dać. Go towi są go znisz czyć”. Męż czy zna ścią gnął far tuch. „Kto go za brał? Gdzie trzy‐ 
mają ten ob raz?” „Jest w sy na go dze, za brali go Mon tera i Bre slau”. „Pójdę po Jana Sixa, musi mi to wa‐ 
rzy szyć”. „Mi strzu”, Eliasz za wa hał się, ale stwier dził, że nie ma nic do stra ce nia, „za brali też moje ka‐
jety. Są jak pań ski ta fe let. Pro szę spoj rzeć...”, do dał, ale ma larz już miał ka pe lusz na gło wie i wo łał do
Hen dric kje Stof fels, żeby przy go to wała mu płaszcz i buty, bo musi pil nie wyjść.
 

Eliasz de li kat nie po gła skał płótno wy rwane ze szpo nów nie to le ran cji i wy czuł pod pal cami przy‐ 
jemną w do tyku chro po wa tość farby olej nej na ło żo nej przez Mi strza. Wpa try wał się w swoją po do bi znę
na płót nie, w spoj rze nie skie ro wane nieco wy żej niż zwy kle u niego. Po czu cie piękna, które go prze nik‐ 
nęło, uświa do miło mu, że warto było. Czte rema gwoź dzi kami przy bił płótno do ściany man sardy, gdzie
za miesz kał, tej sa mej, w któ rej przez trzy lata żył Duń czyk Keil, czynsz zaś, na prośbę Mi strza, zo stał
opła cony przez Jana Sixa.

Dwa dni wcze śniej opu ścił dom ro dzinny. Kiedy pa ko wał swój naj cen niej szy do by tek – dwa okry cia
na zmianę, prze ście ra dła, przy bory to a le towe i książki odzie dzi czone po dziadku Be nia mi nie – pro wa‐ 
dził roz mowę z oj cem, obaj byli już spo koj niejsi, wy ja śniał mu źró dła i po wody swo jej do mnie ma nej
he re zji. Oj ciec sta rał się go na mó wić, by zo stał w domu, ale Eliasz nie chciał na ra żać ich na sy tu ację,
w ja kiej sam się zna lazł: czło wieka ży ją cego na mar gi ne sie spo łecz nym. Do pro cesu po zo stało jesz cze
parę dni, ale już te raz więk szość Ży dów z mia sta, wie dząc, co się wy da rzyło, uznała go za win nego
i ska zała na ostra cyzm, chłód i wzgardę. Eliasz nie był za sko czony tym, że drzwi dok tora Roki były dla
niego za mknięte, a sama Ma riam, która znała wszyst kie jego ta jem nice, choć na wet w nich uczest ni‐ 
czyła, od ma wiała roz mowy, być może w oba wie, że sama zo sta nie uwi kłana w he re zję, mimo że jej od‐ 
po wie dzial ność w żad nej mie rze, a może z ja kichś po wo dów, nie zo stała ujaw niona (czyżby Amos i ra‐ 
bini nie roz po znali Ma riam Roki spor tre to wa nej przez niego na nie wiel kim płót nie? czyżby był tak
kiep skim por tre ci stą? a może za dzia łała wpły wowa ręka dok tora Bu eno, który za dbał, by nie mie szać do
tego córki jego ko legi i po moc nika). Abra ham Mon talbo nie na le gał, aby syn zmie nił de cy zję, ale przed
jego odej ściem z domu wy po wie dział do nio słe słowa: „Na stały ta kie dni, że cie szę się, że two jego
dziadka nie ma już po śród nas. On byłby w sta nie za bić Amosa. Za wsze był wo jow ni kiem, czło wie kiem
mi ło sier nym, naj bar dziej zaś ce nił w ży ciu wier ność i ro zum”. „Tak”, przy tak nął Eliasz, „a naj bar dziej
nie na wi dził ule gło ści”.

W tych dniach, kiedy trwały chrze ści jań skie święta Bo żego Na ro dze nia i ra do sne ośmio dniowe ob‐ 
chody ży dow skiej Cha nuki, oso wiały Eliasz Am bro sius włó czył się bez celu po mie ście, za bi ja jąc czas,
tłu miąc nie po kój, i cią gle miał wra że nie, że jest uwię ziony w ja kimś dziw nym miej scu. Liczne za kątki
Am ster damu, przy wo łu jące tyle prze żyć, wspo mnień, do znań, te raz wy da wały się od le głe, jakby w nie‐ 
zro zu mia łym ję zyku wy po wia dały mu wojnę. To po czu cie od da le nia wzma gało się jesz cze bar dziej,
kiedy mi jał na ulicy zna jo mego Żyda, który prze cho dził obok, trak tu jąc go jak po wie trze. Eliasz wie‐ 
dział, że wielu z nich re aguje tak z prze ko na nia, choć inni dzia łają je dy nie pod pre sją ha nieb nego stra‐ 
chu. W tym wro gim, peł nym złej woli oto cze niu wszystko to, co przez dwa dzie ścia je den lat było dlań
ca łym świa tem, te raz od su wało się od niego, od rzu cało go od sie bie precz. Wtedy do piero zro zu miał od‐ 
czu cia Uriela da Co sta, który zo stał na pięt no wany, z wy ro kiem śmierci cy wil nej wy da nym przez braci
tej sa mej krwi, kul tury i re li gii. Ska za nie go na nie wi docz ność, na nie ist nie nie, do czego do pu ścili lu‐ 
dzie, któ rzy wcze śniej go ko chali i sza no wali, było naj sroż szą karą, jaką można wy mie rzyć. Te raz po jął
na wet, dla czego Uriel da Co sta dał się zła mać i pro sił o wy ba cze nie, by kilka ty go dni póź niej po zba wić
się ży cia: naj pierw strach, a po tem wstyd. Ale on, po dob nie jak Ba ruch Spi noza, nie za mie rza po peł nić
sa mo bój stwa ani przy znać się do winy, ani dać im sa tys fak cji, oka zu jąc cier pie nie, choć w isto cie cier‐ 
piał, po nie waż zdo by cie wol no ści i – co za tym idzie – ży cie bez lęku było naj więk szą re kom pen satą.
Nie ugnie się, nie upo ko rzy.



Nie spre cy zo wana zrazu de cy zja opusz cze nia Am ster damu co raz bar dziej urze czy wist niała się w jego
umy śle i te raz na le żało tylko zde cy do wać, jak to zro bić, by do kąd kol wiek wy je chać. A prze cież ist niało
tyle bli skich mu rze czy, z któ rymi Eliasz Am bro sius Mon talbo de Ávila uro dził się, do ra stał, żył i z któ‐ 
rych mimo pre sji wszech wład nych przy wód ców wspól noty ni gdy nie za mie rzał zre zy gno wać. Po pierw‐ 
sze, jego god ność, po dru gie, de cy zja, by ma lo wać to, co na ka zują mu oczy i wraż li wość, a nade
wszystko – co do ty czyło i jego god no ści, i po wo ła nia – wol ność, naj wyż szy dar otrzy many od Stwórcy
i naj cen niej sza na uka, jaką prze ka zał mu dzia dek jesz cze na wiele lat przed tem, za nim zo stał dziad kiem
i jego, i jego brata Amosa. Owa wspa niała moż li wość do świad cza nia wol no ści, pod trzy my wana w nim
przez Be nia mina Mon talba w ciągu dwu dzie stu lat prze ży tych wspól nie na tym sa mym skrawku ziemi.
 

Mi jały dni, po chmurne i wietrzne, choć bez śnieżne, i zbli żała się data pro cesu, a Eliasz czuł, że de cy‐ 
zja wy jazdu do kąd kol wiek, byle da lej od Am ster damu, jest znacz nie trud niej sza, niż to so bie wy obra żał,
po nie waż, przy znał to przed sobą ze smut kiem, zna lazł się w przy krej sy tu acji Żyda cze ka ją cego na eks‐ 
ko mu nikę i tym sa mym za my kały się przed nim za równo drzwi lu dzi, któ rzy po gar dzali jego he braj ską
kon dy cją, jak i te, które za trza ski wali sami Ży dzi. Spo śród wszyst kich roz wa ża nych kie run ków Je ru za‐ 
lem ku siło go naj bar dziej. Wpraw dzie miał wiele wąt pli wo ści co do me sja ni stycz nego po wo ła nia Sza‐ 
be taja Ce wiego, który być może kie ro wał się tymi sa mymi prze słan kami co on wo bec swo jej wspól noty,
ale w tym mo men cie mło dzie niec uznał za ce lowe przy łą cze nie się do jego piel grzymki i po wie rze nie
swo jej wiary i woli do mnie ma nemu Po ma zań cowi, aby wal czyć w imię ostat niej na dziei... lub też się
w niej za prze pa ścić. Cho ciaż w pierw szych dniach chrze ści jań skiego no wego roku ogło szono wy pły nię‐ 
cie dru giego statku wy na ję tego przez człon ków Na ção, który miał do trzeć do Ziemi Izra ela, za okrę to‐ 
wa nie się by łoby zgoła nie moż liwe, na wet gdyby miał pie nią dze na bi let i na po dróż: ci roz go rącz ko‐ 
wani człon ko wie wspól noty nie po zwo li liby mu wejść na po kład.

In nym moż li wym ce lem było jedno z tych ru chli wych miast pół noc nych Włoch, gdzie mógłby żyć na
mar gi ne sie wspól noty, a na wet, co udało się Da vide da Man tova, po świę cić się z pełną swo bodą ma lar‐ 
skiej pa sji. W grun cie rze czy mło dzie niec roz wa żał wszyst kie moż li wo ści, nie wy łą cza jąc za cią gnię cia
się na któ ryś ze stat ków han dlo wych, każ dego dnia wy pły wa ją cych w rejs do In dii Za chod nich lub
Wschod nich, tyle że w mie ście aż nadto było do świad czo nych ma ry na rzy szu ka ją cych za ję cia i – co
oczy wi ste – ża den ar ma tor czy ka pi tan nie za trud niłby mło dzika nie obe zna nego z mo rzem. Z ko lei naj‐ 
krót sze i naj bar dziej uczęsz czane szlaki do Hisz pa nii, Por tu ga lii i An glii były poza za się giem zwy kłego
Żyda, chyba że wcze śniej zmie niłby wy zna nie i przed sta wił akt ka to lic kiego chrztu, ale nie le żało to
w jego za mia rach. Droga lą dowa była nie moż liwa w sy tu acji, gdy na gra ni cach kraju pa no wał stan na‐ 
pię cia: wy cze ki wany układ po ko jowy z Hisz pa nią, który miał być pod pi sany w jed nym z miast nie miec‐ 
kich, prze mie nił drogi w obo zo wi ska woj skowe pełne wrze nia i ner wo wej at mos fery i co oczy wi ste –
le piej było ucho dzić za he re tyka w oczach am ster dam skich Ży dów niż za zdrajcę albo szpiega w opi nii
po dejrz li wych wo ja ków, czę sto kroć pi ja nych do nie przy tom no ści, jed nych wo bec per spek tywy zwy cię‐ 
stwa, a dru gich z ra cji nie uchron nej klę ski.

Śnieg, jak było do prze wi dze nia, po wró cił na chrze ści jań skie Boże Na ro dze nie. Świą teczna at mos‐ 
fera, pod sy cona za po wie dzią końca wojny stu let niej z Hisz pa nią, ogar nęła mia sto, a jego miesz kańcy
na ra zili na szwank wszyst kie za pasy wina, piwa i grzańca wa żo nego w cu krow niach. Sa mot ność Elia sza
Am bro siusa stała się jesz cze bar dziej do tkliwa, gdy sie dział za mknięty jak w celi w swo jej man sar dzie
i nie było mu dane świę to wać Cha nuki ani za pa lić ośmiu świec, upa mięt nia ją cych jedno z naj waż niej‐ 
szych wy da rzeń w dzie jach na rodu, który – co wie lo krot nie pod kre ślał na lek cjach cha cham Ben Izrael
(wspo mi na jąc męż nego Da wida, nie zwy cię żo nego Jo zu ego i wo jow ni czych Ha smo ne uszy) – był nie‐ 
gdyś wa leczny i bun tow ni czy, a nie pod szyty lę kiem i ule gło ścią.

Trzy dni przed datą za my ka jącą rok w ka len da rzu chrze ści jań skim za alar mo wało mło dzieńca stu ka‐ 
nie do drzwi. Ni gdy nie po tra fił wy zbyć się na dziei, że nie ocze ki wa nie po jawi się przed nim jego uko‐ 
chana Ma riam Roca. Do brze wie dział, jak nie po strze że nie po trafi wy my kać się z domu, czego nie raz



do wio dła przy oka zji licz nych po ta jem nych scha dzek w cza sie trwa nia ich związku uczu cio wego i fi‐ 
zycz nego. Wie dział także – przy naj mniej tak przy pusz czał – że Ma riam ni gdy nie przy łą czy się do jego
oskar ży cieli, znał prze cież jej cha rak ter, a jed nak z każ dym dniem, śle dząc za cho wa nie dziew czyny,
utwier dzał się w prze ko na niu o pa ra li żu ją cej sile stra chu. Kie ro wany pra gnie niem zo ba cze nia uko cha‐ 
nej, otwo rzył drzwi. Ale to nie była Ma riam. Zo ba czył przed sobą gruby no chal, oczy o or lim spoj rze niu
i ze psute zęby Mi strza. Ude rzyła go na gła myśl: wresz cie zna la zło się ja kieś wyj ście.

Mistrz trzy mał w dło niach bu telkę wina, a za pa zu chą miał ich jesz cze kilka. Może dla tego jego po‐ 
wi ta nie było bar dzo wy lewne: uści śnię cie, dwa po ca łunki w po liczki i świą teczne ży cze nia, ja kie zwy kli
wy mie niać mię dzy sobą wy znawcy Chry stusa. A jed nak nie za chwiało to pew no ścią Elia sza, że wraz
z go ściem po ja wiło się roz wią za nie.

Z dwoma kie lisz kami ta niego ciem nego wina, bo tylko na ta kie było stać Mi strza, za sie dli do roz‐ 
mowy. Ma larz istot nie przy niósł do brą wia do mość: jego przy ja ciel Jan Six za ofe ro wał Elia szowi miej‐ 
sce na za kon trak to wa nym statku han dlo wym, który miał pły nąć do jed nego z por tów pół noc nej Pol ski.
Cho dziło o sfi na li zo wa nie za kupu du żej ilo ści zboża, które już od kilku de kad Ho len drzy spro wa dzali
z tych ziem. Aby do ko nać trans ak cji, na le żało przed sta wić we ksle na sumę kilku ty sięcy flo re nów i Six
wraz ze wspól ni kami wo leli po wie rzyć tę for tunę mło demu Ży dowi, a nie ka pi ta nowi statku, czło wie‐ 
kowi o dość wąt pli wej re pu ta cji. Po za ła twie niu for mal no ści z tam tej szymi ho len der skimi agen tami
i pol skimi do staw cami Eliasz po wi nien prze ka zać ka pi ta nowi ra chunki i li sty prze wo zowe, a po tem
miał wolną rękę i mógł zo stać w Pol sce, w Niem czech lub w in nym miej scu na Pół nocy albo też po wró‐ 
cić do Am ster damu, gdzie być może cała sprawa już przy cich nie.

Mło dzie niec, po znaw szy szcze góły pro po zy cji, która otwie rała przed nim nie ocze ki waną i oso bliwą
furtkę, po czuł na gle smu tek, że oto po rzuci, pew nie już na za wsze, swoje mia sto i swój świat. Uświa do‐ 
mił so bie, że jego wy jazd nie bę dzie by naj mniej ucieczką, tylko sa mo wy gna niem. Ale wie dział też, że
to je dyne moż liwe roz wią za nie, i po dzię ko wał Mi strzowi za jego tro skę i po moc.

„Ni gdy mi za nic nie dzię kuj”, oświad czył wtedy ma larz i od sta wił kie li szek na pod łogę. Te raz do‐ 
piero Eliasz spo strzegł, że na wet nie spró bo wał wina. „To, co cię spo tkało, jest ni czym in nym jak klę‐ 
ską... A naj gor sze, że ni kogo nie można o to wi nić. Ani cie bie za to, że ośmie li łeś się rzu cić wy zwa nie
pew nym pra wom, ani two jego brata Amosa i ra bi nów za to, że chcą cię osą dzić i ska zać: każdy po stę‐ 
puje tak, jak uważa za słuszne, ma jąc w za na drzu mocne ar gu menty na swoją obronę. I to jest naj gor sze:
nie któ rym rze czy po tworne wy dają się czymś cał ko wi cie nor mal nym... Naj bar dziej mnie za smuca, że
musi dojść do ta kich sy tu acji jak twoja albo godna ubo le wa nia re zy gna cja Sa loma Ita lii, że by śmy
uświa do mili so bie, jak wiara w ja kie goś Boga, w ja kie goś księ cia albo kraj, jak po słu szeń stwo wo bec
na ka zów po zor nie usta no wio nych dla na szego do bra może stać się wię zie niem dla istoty czło wie czeń‐ 
stwa: na szej woli i na szego ro zumu. To za prze cze nie wol no ści i...”, prze rwał, po nie waż ogar nięty za pal‐ 
czy wo ścią nie opatrz nie po trą cił nogą kie li szek i wy lał wino na drew nianą pod łogę. „Pro szę się nie
przej mo wać, Mi strzu”, po wie dział Eliasz, schy lił się i pod niósł kie li szek. „Nie przej muję się z po wodu
ta kiego głup stwa, pew nie, że nie... Po cho lerę mar twić się odro biną roz la nego wina i odro biną brudu...?
Na wet nie wiesz, jak bar dzo bra kuje mi te raz na szego przy ja ciela Bena Izra ela, bo mógłby mi wy tłu ma‐ 
czyć... on, taki uczony w świą to bli wych spra wach... jak Bóg zro zu miałby i wy ja śnił twoją sy tu ację.
Z pew no ścią Me na sze za cząłby roz pra wiać o Hio bie i ukry tych in ten cjach, po wie działby, że prawa za‐ 
pi sane są na na szym ciele, i udo wod niłby do sko na łość Stwórcy, twier dząc, że skoro Tora za wiera dwie‐ 
ście czter dzie ści osiem po zy tyw nych po uczeń i trzy sta sześć dzie siąt pięć ne ga tyw nych, co w su mie daje
sześć set trzy na ście, to dla tego, że mamy dwie ście czter dzie ści osiem ko ści i trzy sta sześć dzie siąt pięć
ścię gien, a ich łączna suma wy nosi znów sześć set trzy na ście, owa liczba zaś sym bo li zuje czę ści uni wer‐ 
sum... Wy słu chał bym go do końca, a po tem za py tał: «Me na sze, a gdzie w tych za sra nych ra chun kach
jest ludzka istota, wła ści ciel tych ko ści i ścię gien, kon kretny czło wiek, o któ rym tak lu bisz roz pra‐ 
wiać?»”. Mistrz wzniósł dło nie, by wska zać na pustkę. Eliasz jed nak nie do strzegł pustki: prze ciw nie,
w tych dło niach zo ba czył peł nię. To były dło nie czło wieka, który nie stru dze nie two rzył piękno, wy cho‐ 
dząc na wet od ubó stwa, sta ro ści, cier pie nia i brzy doty, dło nie, które ty le kroć ob ja wiały i urze czy wist‐ 



niały świę tość. Dło nie czło wieka zma ga ją cego się z wszyst kimi po tę gami, aby wdziać pan cerz swo jej
wol no ści... „Kiedy od pływa sta tek Sixa?”, o to Eliasz mu siał za py tać. Za sko czony Mistrz mil czał przez
chwilę. „Chyba czwar tego stycz nia, za ty dzień... Six wszystko ci wy ja śni... Mam na dzieję, że do brze ci
za płaci”. „Im szyb ciej wy pły nie, tym le piej...”, po wie dział Eliasz, gdy tym cza sem Mistrz wstał, lekko
się za chwiał i po słał mu po że gnalny uśmiech. „Nie ma już o czym mó wić”, wy szep tał, „klę ska, ko lejna
klę ska”, po wie dział i opu ścił man sardę. A wtedy istot nie za pa no wała pustka. Eliasz Am bro sius miał
wra że nie, że opu ściła go cząstka wła snej du szy. Być może ta naj lep sza.

Długo się za sta na wiał, nim zde cy do wał się po że gnać z ro dzi cami. Nie za słu gi wali na jesz cze jedną
karę. Prze ło żył to jed nak na ostatni dzień przed wy jaz dem, kiedy już miał w ręce zle ce nie Jana Sixa, do‐ 
ku menty do prze pro wa dze nia trans ak cji i swoją za płatę, przy znaną z hoj no ścią, którą za wdzię czał za‐ 
pewne na ci skom Mi strza.

Nim wy szedł z domu ro dzi ców, odło żył do sta rego biurka nie mal wszyst kie książki odzie dzi czone po
dziadku Be nia mi nie – za brał tylko tom Maj mo ni desa, wła sny eg zem plarz dzieła cha chama De Ter mino
Vi tae i opo wieść o oso bli wych przy go dach ka sty lij skiego hi dalga, który po padł w obłęd pod wpły wem
czy ta nych po wie ści i uwa żał się za błęd nego ry ce rza – wstą pił do man sardy, gdzie za pa ko wał we wła‐ 
sno ręcz nie opra wiony al bum swoje ry sunki i ob razy, a także ofia ro wane mu przez ko le gów. Poza ka je‐ 
tem za brał też swój por tret na ma lo wany przez Mi strza, ostatni i naj lep szy por tret Ma riam, ry su nek
przed sta wia jący dziadka wy ko nany szarą akwa relą oraz nie wielki pej zaż, który po da ro wał mu do bry
i za ufany przy ja ciel, ja sno włosy Keil: te cztery ob razy, zbyt dla niego zna czące, by je zo sta wić, zwi nął
w ru lon i umie ścił w drew nia nym ku ferku, który ku pił na targu. Po zo stałe dzieła, z róż nymi por tre tami
olej nymi Ma riam włącz nie, za pa ko wał do teczki i za niósł do domu pod nu me rem 4 przy Sze ro kiej Ulicy
Ży dow skiej. Stu ka jąc do drew nia nych drzwi po ma lo wa nych na zie lono, był już pe wien, że robi to po
raz ostatni. Kiedy Hen dric kje Stof fels wpu ściła go do środka, po pro sił o spo tka nie z Mi strzem: w do‐ 
wód ogrom nej wdzięcz no ści pra gnął ofia ro wać mu pre zent z oka zji no wego roku. Hen dric kje Stof fels
po wie działa z uśmie chem, żeby przy szedł póź niej: Mistrz jesz cze spał po pi ja tyce w pierw szy dzień
Roku Pań skiego 1648. Eliasz od wza jem nił uśmiech: „Nie szko dzi”, od rzekł i po dał jej teczkę, „pro szę
mu to od dać, kiedy się obu dzi. Po wiedz mu, że to pre zent... i może z nim zro bić, co ze chce. I po wiedz
też, że ży czę jemu, to bie i Ti tu sowi, aby Prze naj święt szy, bło go sła wiony niech bę dzie Pan, przez wiele
lat za cho wał was w zdro wiu”. Hen dric kje Stof fels, bio rąc od mło dzieńca pa ku nek, znów się uśmiech‐ 
nęła, po czym za py tała: „Który Bóg, Elia szu?”. „Ja ki kol wiek... Wszy scy”, od po wie dział po krót kim na‐ 
my śle i do dał: „Czy po zwo lisz?”, i po gła dził dło nią ru miane, gład kie po liczki dziew czyny, tak czę sto
ma lo wane przez Mi strza. Eliasz Am bro sius zszedł po schod kach na ulicę, nie ska zi telną i lśniącą ni czym
ko bie rzec po zo sta wiony przez nie dawną śnie życę. Znów był czło wie kiem ro nią cym łzy.
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Ha wana, czer wiec 2008

Ma rio Conde na uczył się tego za pewne od swo jego dziadka Ru fina: cie ka wość to pierw szy sto pień do
pie kła. Ale jak to już wie lo krot nie by wało, eks po li cjant, po ru szony do szpiku ko ści, i tym ra zem nie po‐ 
szedł za radą sta ruszka, który tak upar cie i tak nada rem nie usi ło wał roz wi nąć jego edu ka cję sen ty men‐ 
talną.

Tam tego czerw co wego po po łu dnia, upal nego i lep kiego, gdy Ma rio Conde wcho dził do domu, pia stu‐ 
jąc za ku pione wła śnie dwie bu telki rumu, ostat nią rze czą, ja kiej so bie ży czył, była wi zyta, ja ka kol wiek
wi zyta, każda wi zyta mo gąca po krzy żo wać mu plany spę dze nia go dziny pod prysz ni cem i ko lej nej na
sje ście, by na stęp nie udać się wie czo rem do Car losa i ukoić nerwy w to wa rzy stwie przy ja ciela, przy bu‐ 
telce rumu, ma się ro zu mieć. Ni gdy też by się nie do my ślił, że nie spo dzie waną wi zytę złoży mu wa ląca
na tar czy wie w drzwi wnuczka dok tora Ri carda Ka miń skiego – po znana przed kil koma mie sią cami, na‐ 
szpi ko wana pier cin giem gotka Yadine, która z miej sca wcią gnęła go w roz mowę, chy trze pod sy ca jąc
cie ka wość już w pierw szych sło wach, by w nie od le głej przy szło ści skom pli ko wać mu ży cie i una ocz nić
raz na za wsze, że li nie bie gnące rów no le gle kie dyś się prze tną.

Już od progu po sta wiła sprawę ja sno.
– To tal nie nie masz ra cji. Nie je stem gotką ani fre akiem. Je stem emo.
– Emo?
Od wcze snych go dzin po ran nych Conde prze ży wał je den z nie czę stych w jego ży ciu peł nych na pię‐ 

cia dni po świę co nych na de li katne ne go cja cje, które mo gły przy nieść znaczne do chody za in te re so wa‐ 
nym stro nom. Trzy ty go dnie wcze śniej jego wspól nik Yoyi Go łąb do stał zle ce nie z tych, któ rych nie
wolno prze ga pić. Zło żył je Dy plo mata, stały klient, któ remu nie wy star czała pen sja urzęd nika pań stwo‐ 
wego w pierw szym świe cie, więc do ra biał so bie jako po śred nik i do star czy ciel bi blio fil skich pe re łek dla
ko lek cjo ne rów i han dla rzy w jego eu ro pej skim kraju, eks per tów od rynku księ gar skiego oraz stron in‐ 
ter ne to wych, ci wszy scy zaś wie dzieli, że dzięki cier pli wo ści, do brym ma pom i pla nom, a także odro bi‐ 
nie szczę ścia, na dal można upo lo wać na Ku bie praw dziwe cuda w pry wat nych bi blio te kach, które prze‐ 
trwały wstrząsy tych naj gor szych i tych w miarę ła god nych lat Kry zysu bez końca, kiedy wielu lu dzi
mu siało za prze dać du szę, żeby utrzy mać się przy ży ciu.

Li sta, którą do stał od Yoy iego, przy pra wiała o za wrót głowy. Otwie rało ją, ni mniej, ni wię cej, zle ce‐ 
nie na dwa tomy Co me dias de don Pe dro Cal de rón de la Barca w cen nej i bar dzo rzad kiej edy cji ha‐ 
wań skiej z 1839 roku, ilu stro wa nej przez wy bit nych ry tow ni ków, Ale jan dra Mo reau i Fe de rica Mial‐ 
hego, z ceną wyj ściową na Ku bie się ga jącą ty siąca do la rów. Klient był także za in te re so wany trzema
książ kami nie odzow nego Ja coba de la Pe zu ela: Dic cio na rio geo gráfico, es ta dístico, hi stó rico de la Isla
de Cuba, w czte rech to mach, wy da nym w Ma dry cie w roku 1863 (przy in nej oka zji Yoyi sprze dał Dy‐ 
plo ma cie je den tom za pięć set do la rów); Hi sto ria de la Isla de Cuba, także czte ro to mową, w ma dryc kiej
edy cji z lat 1868–1878, wartą tyle samo lub na wet wię cej; Cró nica de las An til las z 1871 roku, rów nież
wy daną w Ma dry cie, wy ce nioną na trzy sta do la rów. Perłą na tej li ście była bez wąt pie nia po le miczna
Hi sto ria física, po lítica y na tu ral de la Isla de Cuba, opra co wana w trzy na stu to mach przez wszech‐ 
stron nego Ra mona de la Sa gra, wy dana w Pa ryżu w la tach 1842–1861, za wie ra jąca 281 szty chów
(w tym 158 w ko lo rach au na tu rel), któ rej stała cena na kra jo wym rynku nie scho dziła po ni żej sied miu,
ośmiu ty sięcy do la rów.

W kwe stii ksią żek tej ka te go rii Yoyi i Conde, aby osią gnąć suk ces, byli zmu szeni po ru szać się z naj‐ 
wyż szą ostroż no ścią ścież kami nie zwy kle wą skimi i nie mal już ja ło wymi. Naj pierw mu sieli, bez roz‐ 
głosu, zlo ka li zo wać wła ściwe źró dło, a po tem, gdy już zna leźli trop, za cho wać cier pli wość i ostroż ność



sa pera, po nie waż z re guły wła ści ciele tych bia łych kru ków chcieli po znać ich przy bli żoną war tość
i w re zul ta cie do ma gali się za wrot nych kwot, prze ko nani, że są w po sia da niu cze goś w ro dzaju Bi blii
Gu ten berga. Dla tego też obaj part ne rzy po winni oka zać za in te re so wa nie i jed no cze śnie brak de ter mi na‐ 
cji, bo z re guły wła ści cie lom się nie spie szyło i na wet je śli ich ocze ki wa nia nie były na zbyt wy gó ro‐ 
wane, to oni mo gli dyk to wać wa runki. W tej sy tu acji naj lep sze roz wią za nie, wy my ślone przez Yoy iego
dzięki jego zmy słowi han dlo wemu, po le gało na za pre zen to wa niu się w roli zwy kłych po śred ni ków, ja‐ 
kimi w isto cie byli, po mię dzy po sia da czem cen nej książki a spra gnio nym na bytku kup cem, osobą nie do
zi den ty fi ko wa nia przez tego pierw szego z uwagi na wła ści wo ści i cenę to waru. Usta lony zo stał (nie pod‐ 
le ga jący ne go cja cjom) dwu dzie sto pię cio pro cen towy udział w zy skach (pięt na ście dla Go łę bia, dzie sięć
dla Con dego), oparty na nie zbi tym prze ko na niu o od po wie dzial no ści i uczci wo ści obu stron. Cho ciaż
usta le nia te czę sto były pod wa żane przez wła ści cieli ksią żek, to jed nak osią gnię cie po ro zu mie nia przy‐ 
no siło sa tys fak cję jed nym i dru gim, a Yoyi skru pu lat nie prze strze gał ter mi nów i wa run ków płat no ści.
Ale je żeli sprze da jący oka zy wał upór i nie uf ność, po zo sta wało tylko jedno: na mie rzoną (z re guły przez
Con dego) książkę na by wał Yoyi (po sia dacz ka pi tału), który przy stę po wał do za kupu ubrany w strój pi‐ 
rata (opa ska na oku, drew niana noga, hak za miast dłoni) i spro wa dzał na zie mię ocze ki wa nia sprze da ją‐ 
cego.

Od czasu gdy do stali to ba jeczne zle ce nie, Conde przez ostat nie trzy ty go dnie go dzi nami usi ło wał
zlo ka li zo wać za mó wione dzieła, de spe racko prze szu ku jąc co raz bar dziej wy ja ło wiony te ren. Do piero na
dwa dni przed po ja wie niem się emo (nie fre aka i nie gotki) Yadine, kiedy go tów był już zre zy gno wać,
były po li cjant zna lazł trop wio dący do sę dzi wego przy wódcy po li tycz nego z pierw szego okresu re wo lu‐ 
cji, który (któż by to przy pusz czał!) oka zał się chętny do roz mowy na te mat kilku pe re łek z jego re wo‐ 
lu cyj nie odzie dzi czo nej bi blio teki.

Z uwagi na za sługi po li tyczne w prze szło ści, wkrótce po trium fie re wo lu cji w 1959 roku przy znano
owemu przy wódcy im po nu jący dom, do nie dawna wła sność pew nej bur żu azyj nej ro dziny, jed nej
z wielu, które w tam tych burz li wych cza sach opu ściły Wy spę tylko z dwiema wa liz kami ubrań. Wśród
po zo sta wio nych przez bur żu jów dóbr zna la zła się bo gato wy po sa żona bi blio teka, w któ rej (z wy jąt kiem
ko me dii Cal de rona) zna la zły się, w licz nym oto cze niu bia łych kru ków, wszyst kie za mó wione przez Dy‐ 
plo matę książki i jesz cze setka in nych. Stary to wa rzysz par tyjny, mimo że przed laty dys kret nie usu‐ 
nięty z krę gów wła dzy (po nie waż jego krań cowa nie udol ność do pro wa dziła do ru iny roz ma ite plany go‐ 
spo dar cze, firmy i in sty tu cje), zdo łał utrzy mać do tych cza sowy po ziom ży cia, a to dla tego, że prze ro bił
swój luk su sowy, oka zały eks bur żu azyjny dom na nie wielki pen sjo nat dla za gra nicz nych ka pi ta li stów,
za rzą dzany przez uko chaną naj star szą córkę. Nie mniej jed nak nie dawna de cy zja rów nie uko cha nych
wnu ków o wy jeź dzie w inne strony świata, gdzie nie ma ta kiego upału i cią głej nie pew no ści, skło niła go
do sprze daży czę ści bi blio teki. Oko licz ność ta uczy niła zeń wy ma rzo nego kan dy data do sfi na li zo wa nia
do cho do wego in te resu z książ kami, któ rych sprze daż miała wspo móc wnuki (także No wych Lu dzi?)
w pla nach za miany Wy spy na inną, bur żu azyjną, ma się ro zu mieć, kra inę.

Po przed niego wie czoru per trak ta cje Con dego z by łym prze wod ni czą cym, do ty czące za kupu upa trzo‐ 
nych ksią żek, do szły do punktu kul mi na cyj nego, czyli usta le nia kon kret nych cen, na dal jed nak nie osią‐ 
gnięto kom pro misu po mię dzy moż li wo ściami na bywcy a ma rze niami sprze da ją cego. Za ist niała tym sa‐ 
mym ko niecz ność obec no ści Yoy iego Go łę bia, który tego ranka przy łą czył się do ne go cja cji, go tów wy‐ 
ło żyć karty na stół: albo sprze daż z usta lo nym pro cen tem, oparta na wza jem nej wie rze w do brą wolę
obu stron, albo, je śli za brak nie tego kre dytu za ufa nia, za kup bez po średni, do któ rego Yoyi, zi ry to wany
de mon stra cyjną nie uf no ścią wła ści ciela, przy stąpi we dle za sad swo ich mor skich kam ra tów. Pod ko niec
dnia, po ner wo wej dys ku sji, opcje po zo stały w sta nie za wie sze nia, więc Yoyi zde cy do wał się na po zor‐ 
nie de fi ni tywny od wrót, cho ciaż miał gra ni czące z pew no ścią prze czu cie – jak po wie dział Con demu,
gdy do jeż dżali już do jego domu – że były prze wod ni czący, cho le ryk z cha rak teru i fun da men ta li sta
z prze ko na nia, roz mi ło wany we wnu kach, upo ko rzony de gra da cją i utratą wła dzy, pil nie po trze buje
forsy i nie ba wem się z nimi skon tak tuje, skory do ne go cja cji w spra wie wia do mych pe re łek, a je śli
nada rzy się oka zja, także po zo sta łej czę ści dro go cen nej ko lii. I wtedy sta ruch wpad nie w ich ręce ni‐ 
czym doj rzały owoc mango.



– Słu chaj, man, w każ dym ra zie weź to na wszelki wy pa dek. – Przy trzy mu jąc kie row nicę che vro leta
Bel Air rocz nik 1957, Yoyi prze li czył wy cią gnięte z kie szeni bank noty, po czym wrę czył ty siąc pe sos
wspól ni kowi, który przy jął pie nią dze ze zwy cza jo wym nie po ko jem i wsty dem oraz jak za wsze z uczu‐ 
ciem dys kom fortu i za że no wa nia. – Drob niuchna za liczka.

W grun cie rze czy Conde wcale nie był prze ko nany, że udało im się prze ła mać opór sprze da ją cego,
i bo le sna per spek tywa utraty tej zło tej żyły po grą żyła go w smutku i de pre sji, nie od łącz nej od chro nicz‐ 
nego ubó stwa, dłu gów i wy mu szo nej wdzięcz no ści. Ale też, po my ślał, nie bę dzie się czuł bar dziej
podle, je śli przyj mie od Go łę bia te ty siąc pe sos, zwłasz cza te raz, gdy na ho ry zon cie ry suje się stały ląd.
Aby unik nąć ja kie go kol wiek przy pływu po czu cia god no ści, za trzy mał się przy Ba rze De spe ra tów i wy‐ 
niósł stam tąd dwie bu telki ta niego, za bój czego i bez i mien nego rumu, który w gro nie przy ja ciół od kilku
mie sięcy na zy wali ha itań skim.

 

Po znał ją od razu. Cho ciaż od prze lot nego i je dy nego spo tka nia mi nął pra wie rok, oso bliwy wy gląd
Yadine, wciąż do mnie ma nej gotki, utkwił mu w pa mięci: za czer nione usta, pa znok cie i oczy, srebrne
ob rę cze w no sie i od sło nię tym uchu, sztywna, uko śna grzywka, która opa dała ni czym skrzy dło zło‐ 
wróżb nego ptaka, za sła nia jąc po łowę twa rzy, czy niły ów wi ze ru nek nie za po mnia nym, przy naj mniej dla
ta kiego ja ski niowca jak Conde.

– Mu szę z tobą po ga dać, de tek ty wie. – Ta kie były pierw sze słowa wy po wie dziane przez dziew czynę
już od progu.

Conde, za sko czony w oczy wi sty czy wręcz kry mi nalny spo sób tą chan dle row ską od zywką, nie od wa‐ 
żył się na wet po my śleć, w ja kim celu szuka go wnuczka Ri carda Ka miń skiego, cho ciaż miał złe prze‐ 
czu cia. Jego zmie sza nie i wąt pli wo ści do ty czyły wy boru miej sca, w któ rym mia łaby się od być ich roz‐ 
mowa. W domu, sam na sam z tą roz kwi ta jącą dzie woją, nie ma mowy; na progu... co po wie dzą są sie‐ 
dzi, jak go zo ba czą z młodą gotką? Do dia bła z tym, co so bie po my ślą, stwier dził i po pro siw szy Yadine
o chwilę cier pli wo ści, wy szedł z klu czem od kłódki chro nią cej przed kra dzieżą jego nie wy godne że‐ 
liwne krze sła.

– O ile do brze pa mię tam, nie mó wi łem u was w domu, że je stem de tek ty wem... – ode zwał się Conde,
roz kła da jąc krze sła, tak jak kilka mie sięcy wcze śniej, kiedy przyj mo wał ma la rza Elia sza Ka miń skiego,
mniej lub bar dziej spo wi no wa co nego z tą dziew czyną.

– Ale szu kasz lu dzi, nie?
– Za leży kogo, dla czego i po co – od po wie dział, sia da jąc na krze śle, co raz bar dziej za in try go wany. –

Masz ja kiś pro blem? Coś się stało w domu?
– Nie, w domu nie... Chcę, że byś ko goś zna lazł – wy rzu ciła z sie bie, a Conde się uśmiech nął. Z jed‐ 

nej strony prze ko na nie, że on zaj muje się po szu ki wa niem osób za gi nio nych, a z dru giej – nie wy mu‐ 
szona nie win ność ukryta pod ma ską po wagi i nie po koju goc kiej dziew czyny, któ rej urody nie przy ćmiły
osten ta cyjne ozdoby... Cała ta sy tu acja wy da wała mu się ko miczna i po wie ściowa. Mimo że wciąż był
za in try go wany, wo lał za cho wać dy stans w na dziei ry chłego za koń cze nia roz mowy.

– Je żeli ktoś za gi nął, szuka go po li cja.
– Ale po li cja nie za mie rza jej już dłu żej szu kać, a ona za gi nęła dzie sięć dni temu – po wie działa

z gnie wem i nie po ko jem.
Conde wes tchnął. W ta kiej chwili do brze by mu zro bił łyk rumu, ale z miej sca od rzu cił tę myśl. Wy‐ 

brał pa pie rosa.
– Kim jest ta ona? Ta, która za gi nęła?
Yadine wy cią gnęła ko mórkę z kie szeni czar nej, na bi ja nej ćwie kami ko szuli i przez chwilę coś wy stu‐ 

ki wała, wpa tru jąc się w ekran. Po dała apa rat Con demu, który zo ba czył zdję cie Yadine obok in nej
dziew czyny, ubra nej i uma lo wa nej pra wie iden tycz nie. Wtedy do piero ode zwała się zde cy do wa nym to‐ 
nem, pa trząc na niego swoim je dy nym wi docz nym okiem.



– To jest ona. Moja przy ja ciółka Judy.
Conde od dał jej ko mórkę, którą scho wała z po wro tem do kie szeni.
– I co się z nią stało, z twoją przy ja ciółką Judy? – Zdo łał po wstrzy mać wtręt „do kurwy nę dzy”

i spró bo wał po su nąć się da lej w do cie ka niach. – Jak wi dzę, jest fre akiem, gotką, tak jak ty...
– Nie masz ra cji. Nie je stem gotką ani fre akiem. Je stem emo.
– Emo?
– Tak, emo.
– Można wie dzieć, co zna czy „emo”? Wy bacz moją igno ran cję...
– Wy ba czam... Albo nie. Wy ba czę, jak mi po mo żesz jej szu kać. Ona jest moją naj lep szą przy ja ciółką

– wy ja śniła, wciąż ak cen tu jąc za imek oso bowy.
– Nie wiem, czy mi wy ba czysz, bo ni czego ci nie mogę obie cać... A te raz po wiedz mi, co to zna czy

być emo...
Yadine przy gła dziła włosy, a Conde do strzegł w jej je dy nym wi docz nym oku coś przy po mi na ją cego

przy gnę bie nie lub smu tek.
– Wi dzisz, bra kuje nam tu Judy... Ona wy ja śni łaby to le piej niż kto kol wiek.
– Co to zna czy być emo?
– Tak, i inne rze czy też. Judy jest ge nialna... – stwier dziła i do tknęła pal cem skroni, żeby udo wod nić

in te li gen cję swo jej przy ja ciółki.
– No do brze, ale po wiedz mi coś o tych emo...
– My je ste śmy emo, a inni nie. No więc są fre aki, dredy, roc kersi, mi kis, re par te ros, ga mersi, punki,

ska tersi, me ta lowcy... i my, emo.
– No, pa suje – po wie dział Conde, jakby co kol wiek z tego zro zu miał. – I...?
– My, emo, w nic nie wie rzymy. No, pra wie nic – po pra wiła. – My, emo, ubie ramy się na czarno albo

na ró żowo i uwa żamy, że świat jest do dupy.
– I je ste ście emo, bo wam się to po doba?
– Jest się emo, bo się jest emo. Dla tego że boli nas ten prze gniły świat i nie chcemy nic o nim wie‐ 

dzieć.
– No, w tym nie je ste ście spe cjal nie ory gi nalni – za uwa żył Conde. Czuł, że drep cze w miej scu i spró‐ 

bo wał spro wa dzić roz mowę do kon klu zji. – I co się z nią stało, z twoją przy ja ciółką Judy?
– Za gi nęła dzie sięć dni temu. – Yadine po smut niała, choć wi dać było, że ten wą tek roz mowy bar dziej

jej od po wiada. – Znik nęła, ot tak, ni komu nic nie mó wiąc, ani mnie, ani in nym emo, ani swo jej babci...
To jest bar dzo dziwne – pod kre śliła znów z na ci skiem. – Po li cja uważa, że na pewno pró bo wała uciec
na tra twie i uto nęła w mo rzu. Ale ja wiem, że ni g dzie nie wy je chała. Bo po pierw sze, ona nie chciała
ucie kać, a po dru gie, gdyby za mie rzała to zro bić, ja bym o tym wie działa, jej bab cia też... albo sio stra,
która mieszka w Miami i też nic nie wie...

Conde uległ swo jej daw nej pro fe sji.
– Judy nie ma ro dzi ców?
– No pew nie, że ma.
– Ale mó wi łaś tylko o babci i sio strze...
– Bo ona nie za daje się z ro dzi cami. Zwłasz cza z oj cem, który był... nie, nie był... który jest skur wie‐ 

lem i za bra niał jej być emo...
Conde przez chwilę roz my ślał o tym do mnie ma nym ojcu. Mimo że na dal nie wie dział do końca, co

zna czy być emo, i nie był w sta nie wczuć się w trau ma tyczne do świad cze nie po sia da nia dziecka,
w głębi du cha tro chę się so li da ry zo wał z tym ro dzi cem, więc po sta no wił nie drą żyć te matu.

– Po słu chaj mnie, Yadine. – Roz po czął przy go to wa nia do rej te rady, ale tak, by nie ura zić dziew czyny,
która rze czy wi ście była po ru szona znik nię ciem naj lep szej przy ja ciółki. – Nie mam moż li wo ści prze pro‐ 



wa dze nia śledz twa w spra wie za gi nię cia, od tego jest po li cja...
– Ale oni jej nie szu kają, do kurwy nę dzy! – prze rwała mu gwał tow nie. – A może zo stała po rwana...?
W tym mo men cie Con demu zro biło się żal Yadine. Nie ufni emo oglą dają se riale? Śle dzą fa bułę Bez

śladu? Po rwa nie przy po mi nało sceny z Za bój czych umy słów. Kto, kurwa mać, miałby po ry wać ja kąś
emo? Dra kula, Bat man, Harry Pot ter?

– Chwi leczkę, po wiedz mi coś wię cej... Czym się zaj muje ta twoja przy ja ciółka, oprócz tego, że jest
emo?

– Uczy się w tym sa mym co ja In sty tu cie Przed uni wer sy tec kim. Wy miata... ma łeb – stwier dziła
i znowu do tknęła skroni. – Eg za miny za czy nają się w przy szłym ty go dniu i jak nie wróci...

– Czyli jest twoją szkolną ko le żanką... Czy Judy wpa ko wała się w coś nie bez piecz nego? – Conde
szu kał ła god niej szego słowa, ale trzeba było na zwać rze czy po imie niu. – W nar ko tyki?

Po raz trzeci Yadine od gar nęła włosy z twa rzy. Conde za pra gnął zo ba czyć, ja kie uczu cia się na niej
ma lują.

– Może cza sem ja kaś pi gułka... ale nic wię cej. Na pewno nie.
– Za da wała się z dziw nymi ludźmi?
– My, emo, nie je ste śmy dziwni. Uwiel biamy być przy gnę bieni, nie któ rzy lu bią za da wać so bie ból,

ale nie je ste śmy dziwni – do koń czyła, znów z em fazą.
Conde po czuł, że wkra cza na grzą ski grunt. „Uwiel biają” przy gnę bie nie? Za dają so bie ból? Ale nie są

dziwni... Za cie ka wie nie wzięło górę nad chę cią szyb kiego za koń cze nia roz mowy.
– O co cho dzi z tym za da wa niem bólu?
– No, drobne sznyty, żeby bo lało... żeby po czuć się wol nym – po wie działa po chwili Yadine i prze je‐ 

chała pal cem po przed ra mie niu opię tym za rę kaw kiem w pa ski i udach wci śnię tych w no gawki ciem‐ 
nych spodni.

Conde po my ślał, że za cho lerę nic z tego nie poj muje. Mógłby zro zu mieć, że ci mło dzi w nic nie wie‐ 
rzą, za ak cep to wać na wet, że się kol czy kują i za kła dają ob rę cze, ale ka le czyć się? Za drę czać dla sa mej
przy jem no ści gnę bie nia sa mego sie bie, żeby w ten spo sób się wy zwo lić? Od czego? Nie, tego nie po tra‐ 
fił po jąć i za pewne ni gdy nie poj mie. Po sta no wił nie za da wać wię cej py tań i czym prę dzej za koń czyć tę
ab sur dalną hi sto rię za gi nio nej, a może po rwa nej emo.

– No do brze, żeby cię uspo koić, zo ba czę, co się da zro bić... – Roz wa żyw szy na prędce różne moż li‐ 
wo ści, sta ran nie wy brał te naj mniej zo bo wią zu jące, które jed no cze śnie po zwa lały mu na szybki od wrót.
– Po ga dam z moim przy ja cie lem, sze fem po li cji, i zo ba czymy, co po wie... Po tem roz mó wię się z ro dzi‐ 
cami Judy i zo ba czymy, co my ślą o...

– Nie, z ro dzi cami nie. Z Almą, jej bab cią.
– Okej, z bab cią – zgo dził się bez pro te stów, wy jął z kie szeni spodni kartkę pa pieru i dłu go pis wpięty

w kie szonkę ko szuli. – Po daj mi ad res i te le fon babci Judy... Ale pa mię taj, nic nie obie cuję. Jak tylko się
cze goś do wiem, za parę dni za dzwo nię, w po rządku?

Dziew czyna wzięła kartkę i za pi sała dane. Od dała ją Con demu, od gar nęła włosy z za kry tej czę ści
twa rzy, od sła nia jąc czy ste piękno i udrękę na swoim sie dem na sto let nim ob li czu, i po sta wiła ostat nie żą‐ 
da nie:

– Znajdź ją... Ta sprawa z Judy na prawdę mnie drę czy.

 

Chu dzie lec i Kró lik, niby wach towi z za łogi Ko lumba, prze cze sy wali ho ry zont, sto jąc na ganku domu
Car losa. Gdy tylko na rogu ulicy wy pa trzyli Con dego, pia stu ją cego torbę z wia domą za war to ścią, Car‐ 
los pu ścił w ruch swój wó zek na ba te rie i za wo łał:

– Ja pier dzielę, wy żej sra, niż dupę ma!
– Bar dzo ście spra gnieni?



– Wiesz, która go dzina, ty łajzo? – ochrza nił go Chu dzie lec, po czym wy rwał mu z ręki torbę, wę sząc
jej za war tość i oka zu jąc wszem wo bec skrajne pra gnie nie.

Conde po gła skał Car losa po gło wie i przy bił piątkę z Kró li kiem.
– Nie pier dol, ła chu dro, nie ma jesz cze dzie wią tej... Jak się masz, Kró liku?
– Chu dzie lec po wie dział mi, że przyj dziesz wcze śnie, że masz kasę, że ku pi łeś rum, a u mnie...

U mnie w po rządku, choć mo gło być le piej – od po wie dział, ode brał od Car losa torbę i znik nął we wnę‐ 
trzu domu.

– Gdzie twoja matka? – za py tał Conde sie dzą cego na wózku przy ja ciela.
– Coś tam pichci.
Wy słu chaw szy tej obie cu ją cej wia do mo ści, wy czuł bunt wła snych ki szek pro te stu ją cych prze ciwko

ska za niu ich na sa mot ność.
– Po daj bliż sze in for ma cje – za żą dał.
– Sta ruszka twier dzi, że nie ma dziś głowy do go to wa nia... Ta mal z mło dej ku ku ry dzy du szony w sa‐ 

ganku... Z dużą ilo ścią wie przo winy w środku... Kró lik przy niósł piwo, na tra wie nie. W tym upale...
– Wie czór na biera smaku – orzekł Conde, kiedy Kró lik wró cił ze szklan kami peł nymi rumu z lo dem.

Wy pili po łyku i wszy scy trzej po czuli, że ich tro ski idą precz.
– A po waż nie, czemu przy sze dłeś tak późno, Conde? Mie li ście skoń czyć wcze śnie.
Conde uśmiech nął się i za nim od po wie dział, po cią gnął ko lejny długi łyk.
– Kom pletne wa riac two... Ktoś z was wie, kim są emo?
Car los na wet nie zdą żył wzru szyć ra mio nami, by za de mon stro wać swoją igno ran cję.
– To jedno z miej skich ple mion, które po ja wiło się w ostat nich la tach. Ubie rają się na czarno albo ró‐ 

żowo, za cze sują włosy na twarz i lu bią być przy gnę bieni.
Conde i Car los spoj rzeli osłu pia łym wzro kiem na po pi su ją cego się swoją wie dzą Kró lika. Przy zwy‐ 

cza jeni już byli do jego wy kła dów na te mat ob róbki me tali w Ba bi lo nii, kuchni su me ryj skiej i ob rzę dów
po grze bo wych Siuk sów, ale eru dy cja w spra wie emo wpra wiła ich w zdu mie nie.

– No tak – po twier dził Conde – tacy są emo... A spóź ni łem się dla tego, że wła śnie roz ma wia łem
z jedną z nich.

– Z emą? – Car los za sto so wał grę słów.
– Z wnuczką Ku bań czyka Ka miń skiego, tego le ka rza.
– I o czym roz ma wia li ście? O de pre sji?
– No, pra wie... – od parł i opo wie dział im o nie ocze ki wa nej proś bie dziew czyny, błęd nie prze ko na nej,

że Conde jest kimś w ro dzaju pry wat nego de tek tywa w tro pi kach.
– Ja pier ni czę... i co za mie rzasz zro bić? – do py ty wał się Car los.
– Nic... Za dzwo nię do Ma nola, może coś wie, a jak star czy czasu, po roz ma wiam z jej bab cią, żeby

uspo koić Yadine, bo jest mi jej żal. Ale skąd niby mam wy trza snąć to dziew czę, które pew nie gdzieś tu
się szwenda i robi Bóg wie co?

– A je żeli rze czy wi ście ją po rwano? – za py tał Kró lik, naj więk szy mi ło śnik se riali w tym gro nie.
– Za cze kamy, aż za żą dają okupu... Albo mi da cie ja kie goś fre aka, albo zjem samo emo...! A na ra zie

daj cie mi ta mal z sa ganka, bo ko nam z głodu, do cho lery! – za wo łał Conde, pra gnąc jak naj szyb ciej za‐ 
po mnieć o spra wie, która wy da wała mu się co raz bar dziej po krę cona.

Po chła niali je dze nie jak Be du ini po dłu giej wę drówce przez pu sty nię: dwa głę bo kie ta le rze zmie lo‐ 
nych zia ren, które prze szedł szy przez ręce Jo se finy, na brały smaku am bro zji, do tego sa łatka z po mi do‐ 
rów i pa pryki oraz misa sma żo nych doj rza łych pla ta nów za kra pia nych pi wem, a resztki głodu za spo ko‐ 
ili pół mi skiem ko ko so wej słod ko ści z ser kiem śmie tan ko wym.

Około pół nocy, kiedy Conde szedł do Ta mary, drę czyło go nie od parte wra że nie, że umknęło mu coś
waż nego. Ale nie wie dział co. Ani gdzie. Wie dział tylko, że to ważne...



Wszedł, ro ze brał się, umył zęby i na pal cach prze mknął do sy pialni, ni czym ty powy mąż za kra da jący
się do domu o nie sto sow nej po rze. W ciem no ści sły szał lek kie po chra py wa nie Ta mary, jak za wsze wil‐ 
gotne i pi skliwe. Ostroż nie po ło żył się na swoim skraju łóżka, z pełną świa do mo ścią, że wo lałby tę
drugą stronę. Ta mara jed nak od po czątku po sta wiła sprawę ja sno, po kle pu jąc lewą część ma te raca: je‐ 
żeli chcesz spać ze mną, to przyj mij do wia do mo ści, że to jest moja strona, za wsze i wszę dzie. Wziąw‐ 
szy pod uwagę wszystko, co jej za wdzię czał, uznał, że nie warto się kłó cić o ten prze strzenny de tal.
Cho ciaż wo lał drugą stronę.

Zło żył głowę na po duszce i po czuł, jak zmę cze nie po pra co wi tym, peł nym na pię cia dniu z wolna
opusz cza jego mię śnie. Usy piała go na pa wa jąca roz ko szą sy tość i za pity pi wem rum. Wów czas znie‐ 
nacka sta nęła mu przed oczami twarz Yadine, emo Ka miń skiej. Dziew czyna, ra zem ze swo imi kol czy‐ 
kami i smut nym spoj rze niem, za jęła miej sce tych prze ży tych już i tych do piero prze czu wa nych zmar‐ 
twień, to wa rzy sząc mu w dro dze ku wy ga sza niu świa do mo ści.
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Gdy tylko Conde prze stą pił próg Głów nego Biura Śled czego, miał ochotę od wró cić się i szybko
stam tąd wy biec. Wpraw dzie od dwu dzie stu lat nie by wał tu ani ni kogo nie od wie dzał, ale wspo mnie nie
trwa ją cego de kadę burz li wego po bytu w po li cyj nym świe cie przy pra wiało go o do tkliwy ból głowy.
Kiedy przy glą dał się no wym me blom, za sło nom z gru bego płótna, piesz czo nym po wie wem kli ma ty za‐ 
tora, i świeżo po ma lo wa nym ścia nom, za da wał so bie py ta nie, czy to po zor nie asep tyczne wnę trze jest
tym sa mym miej scem, w któ rym kie dyś pra co wał, i czy tamto do świad cze nie do ty czy jego obec nego
ży cia, a nie ja kiejś bie gną cej rów no le gle albo już do peł nio nej dawno temu eg zy sten cji. „Jak, do kurwy
nę dzy, udało ci się być przez dzie sięć lat po li cjan tem, Ma rio Conde?”

Nie po zna wał żad nego z mi ja nych w bu dynku mun du ro wych ani oni nie po zna wali jego, tak przy naj‐ 
mniej są dził i przyj mo wał to z ulgą. Ze śled czych z tam tych cza sów mo gli do trwać tylko naj młodsi, jak
na ów czas sier żant Ma nuel Pa la cios, jego od wieczny asy stent, który wła śnie, po dwu dzie sto mi nu to wym
ocze ki wa niu, wresz cie wy szedł z windy i zmie rzał w jego stronę. Był w mun du rze, który tak so bie
upodo bał, a na ra mio nach miał na szywki ma jora.

– Po ga damy na ze wnątrz – po wie dział, ści ska jąc Con demu dłoń i nie mal wy py cha jąc go z mroź nego
wnę trza na parny upał czerw co wego po ranka.

– A dla czego, do cho lery, nie mo żemy po roz ma wiać w środku?
Ma nolo za ło żył ta jem ni cze oku lary prze ciw sło neczne, za któ rymi za mie rzał ukryć zmarszczki i worki

pod oczami. Nie był już chudy jak kie dyś, ale też trudno było go na zwać gru bym, mimo że spra wiał ta‐ 
kie wra że nie. Conde przy glą dał mu się z uwagą: syl wetka jego by łego kom pana przy po mi nała źle na‐ 
dmu chaną lalkę: oko lice ob wi słego brzu cha i twa rzy wy peł niło za tę chłe la tami po wie trze, z ko lei ra‐ 
miona, pierś i nogi po zo stały szczu płe, jakby za su szone. „Ja pier dzielę, ten ku tas wy gląda go rzej ode
mnie”, po my ślał eks po li cjant.

Wy jęli pa pie rosy i przy sie dli na murku pod tym sa mym pseu dosz la chet nym waw rzy nem, który przez
wiele lat oglą dał Conde przez okno swo jej klitki.

– Co tam znowu, stary? Za raz nas tu wró ble ob srają... – Ma jor Ma nuel Pa la cios z pa pie ro sem
w ustach roz glą dał się na boki, jakby ktoś go śle dził. – Na do miar złego nie wolno już pa lić w środku...
Mó wię ci, nie idzie tu wy trzy mać...

– A od kiedy to?
Ma nolo usi ło wał się uśmiech nąć.
– Gówno wiesz...! Fajki to jesz cze małe piwo... Wy obraź so bie, na gle przy szło im do łba, że skoro ci

na dole kradną, to dla tego, że ci na gó rze dają im klucz, wręcz otwie rają drzwi na oścież... Cała kupa
gru bych ryb już sie dzi w pace albo bę dzie sie dzieć. Gru bych, bar dzo gru bych. Mi ni strów, wi ce mi ni‐ 
strów, dy rek to rów przed się biorstw...

– Wresz cie ktoś wy trze pał ten dy wan. Mu siał się nie źle na tru dzić...
– I to nie drob nica. Wpa dają nie złe tuzy unu rzane w gów nie... A my cap za nich. – Ma nolo zro bił za‐ 

mach, jakby chciał zła pać spa da jące z drzewa nad gniłe awo kado. – Ma chlojki i mętne in te resy idą
w mi liony... Nikt nie wie, ile po roz kra dali, sprze nie wie rzyli, roz sza bro wali, roz trwo nili przez te pięć‐ 
dzie siąt lat.

– A wy go ni cie sta rusz ków sprze da ją cych na ulicy re kla mówki, lody owo cowe i kla merki do pra nia...
– Te raz ści gamy ważne szy chy. Ale też w ra mach ope ra cji Sábado Gi gante szu kamy tych, co sprze‐ 

dają an teny sa te li tarne ła piące ka nały z Miami... są ta kich ty siące, setki ty sięcy... Li kwi du jemy bur dele
i kluby nocne, a jest ich cała kupa. Sprawa wy bu chła na gle, kiedy w jed nym z klu bów za mor do wano
dziew czynkę, którą na szpi ko wano nar ko ty kami, a po tem ciało wy rzu cono na śmiet nik. Na wet wło scy
dziw ka rze są w to za mie szani i...



– No pięk nie, nie ma co. Naj lep szy z moż li wych świa tów... I rap tem te raz od kry wa cie, że w tym
kraju roi się od sko rum po wa nych urzę da sów, dzi wek, nar ko ma nów, de pra wu ją cych dziew częta zbo‐ 
czeń ców i su kin sy nów, któ rych brano za świę tych, bo za wsze po ta ki wali.

– Tkwimy w sa mym środku tego gówna, a ty chcesz, żeby sze fo wie wy słali lu dzi do szu ka nia ja kiejś
po strze lo nej dziew czyny, która pew nie uto piła się na tra twie, pły nąc do Miami. No więc?

– Jej przy ja ciółka twier dzi, że ro dzice i bab cia za kli nają się i przy się gają, że ta mała nie ucie kła... Na‐ 
wet nie skon tak to wała się z sio strą, która mieszka w Miami.

Ma nolo głę boko ode tchnął.
– Dzi siaj rano, kiedy za dzwo ni łeś, pierw sze, co zro bi łem, to po szu ka łem tego ra portu... Mała była

emo, a oni, więk szość z nich, mają grzywkę w oczach i te ni sówki w gło wie. Ale nie byle ja kie, tylko co‐ 
nverse᾽y, z tych, co to kosz tują pra wie sto do lców i...

– Te ni sówki za sto do la rów?
Te raz do piero ma jor Pa la cios się uśmiech nął i pod cią gnąw szy na czoło ciemne oku lary, przyj rzał się

swo jemu daw nemu part ne rowi. Jego oczy błą dziły po twa rzy Con dego, aż za trzy mały się na czubku
nosa.

– Na ja kim ty świe cie ży jesz, chło pie? Po słu chaj, żeby być emo, trzeba mieć te ni sówki tej marki albo
in nych, ale już nie pa mię tam ja kich, ko mórkę, ale nie byle jaką, nie tylko do roz mów i wy sy ła nia ese‐ 
me sów, ale taką, która służy do ro bie nia zdjęć, krę ce nia wi deo i słu cha nia mu zyki. Trzeba no sić czarne
ubra nie, naj le piej Do lce i Gab bana, nie ważne, au ten tyczne czy made in Ecu ador. Mieć bran so letki, na‐ 
szywki, opa ski i rę ka wiczki też czarne, i to w taki cho lerny upał, pa sma wło sów wy cią gnięte za po mocą
cze goś che micz nego, gład kie i sztywne, tak że mo żesz za cze sać so bie grzywkę na oczy, jak byś miał na
gę bie skrzy dło sępa... Wiesz, jak oni tę grzywkę na zy wają? Bef sztyk...

– Bef sztyk? Ty, z czym to się je?
– To kosz tuje. Trzeba mieć mi ni mum pięć set do lców, żeby zo stać emo... ja tyle za ra biam w dwa lata.
– A jak wy so bie z nimi ra dzi cie?
– No cóż... spo ty kają się wszy scy na ulicy G: emo, roc kersi, fre aki, ra sta mani, me ta lowcy, hi pho‐ 

powcy... a, i mi kis.
– Co rusz po ja wiają się nowi... O co tu cho dzi? Wojny gwiezdne?
– Są mniej wię cej jed na kowi, ale wcale jed na kowi nie są. Ci mi kis na przy kład są bar dziej dziani, bo

ich ro dzice mają ta kie czy inne układy... Nie wtrą camy się do nich, do póki ogra ni czają się do pi cia
rumu, słu cha nia mu zyki, si ka nia na ulicy, sra nia w oko licz nych bra mach, pie prze nia się w ciem nych za‐ 
uł kach...

Te raz ro ze śmiał się Conde.
– Ależ się u was zmie niło! Kiedy cho dzi łem do lic bazy, wsa dzali do pu dła za cho dze nie w ber mu dach

po ulicy... Co z nar ko ty kami u tych mło dych?
– Za wsze i wszę dzie te ku rew skie dragi. Tu się nie pa tycz ku jemy. W week endy zbie rają się wszy scy

ra zem, całą zgrają, kto by ich zli czył... i wtedy mamy pro blem. Pró bu jemy zła pać tych, co sprze dają,
szu kamy tych, co ku pują, i za każ dym ra zem ja kaś rybka wpada do sieci.

– Jak to ro bi cie?
– Conde, do kurwy nę dzy, a od czego są in for ma to rzy? Mamy mi ki po li cję, me tal po li cję i wam pi ro po‐ 

li cję. Na ulicy G są rów nież wam piry.
Conde po ki wał głową, jakby to, co usły szał, było naj nor mal niej szą rze czą pod słoń cem. I chyba tak

jest. Tak czy owak Ma nolo po twier dził słusz ność jego de cy zji: słu chać tej me lo dii, sie dząc so bie bez tro‐ 
sko w fo telu jako widz, a nie po li cjant w służ bie czyn nej, który na przy kład po luje na wam piry. Czy ten
kraj osza lał? Yadine nosi te ni sówki za sto do la rów?

– Czyli nic nie mo żesz zro bić, żeby zna leźć tę dziew czynkę?



– To nie dziew czynka, Conde, ona ma osiem na ście lat, to już nie ma ło lata, za stara jest, żeby się ba‐ 
wić w emo czy inne ta kie, po pa dać w sa mo udrę cze nie i szny to wać się dla przy jem no ści. Ale oni twier‐ 
dzą, że nie są ma so chi stami...

– Kurwa, Ma nolo, mam wra że nie, że stuk nęła mi już setka. Za cho lerę tego nie ro zu miem. Spie przyli
nam ży cie w imię po świę ce nia, przy szło ści, de ter mi ni zmu hi sto rycz nego i jed nej pary spodni na rok
tylko po to, że by śmy mieli to, co te raz mamy... Wam piry, de pre sanci i ma so chi ści na wła sne ży cze nie?
W taki upał?

– Toż ci mó wię, że to dia bła warte, bo pew nie pie przy się te raz z ja kimś cu dzo ziem cem albo czymś
tam się szpry cuje, a może tnie, jak oni to lu bią... Mogę tylko po pro sić śled czych, żeby nie od sy łali
sprawy do ar chi wum. Tyle że oni mają dość ro boty, szu ka jąc al fon sów, dzi wek, di le rów, oszu stów, sko‐ 
rum po wa nych urzęd ni ków i ca łego tego skur wy syń stwa, żeby jesz cze uga niać się za ja kąś emo, która
prze pa dła bez śladu, bo tak chciała. A poza tym, sam wiesz, po sie dem dzie się ciu dwóch go dzi nach
osoba za gi niona, któ rej ktoś po mógł za gi nąć, zwy kle jest już na za wsze za gi niona. – Ma nolo za milkł na
chwilę i do dał: – Py ta nie, czy wciąż żywa.

Conde za pa lił na stęp nego pa pie rosa i pod su nął paczkę Ma no lowi, ale ten po krę cił głową.
– Kiedy znik nęła?
Ma nolo wy jął no tes z kie szeni swo ich przy dzia ło wych spodni.
– Trzy dzie stego maja... je de na ście dni temu – prze czy tał. – Matka zgło siła za gi nię cie po trzech

dniach. By wało, że dziew czyna zni kała na dzień, dwa, ale ni gdy na trzy. Jak wiesz, dla śledz twa ten
stra cony czas ma fa talne skutki.

– Czy w ra por cie jest coś cie ka wego?
Ma nolo za sta na wiał się przez parę se kund. Po now nie za ło żył oku lary i Conde stra cił wi do wi sko ner‐ 

wo wego mru ga nia.
– Roz ma wia łeś z jej ro dzi cami?
– Jesz cze nie.
– Wy słali na wet zdję cie córki do te le wi zji... Ale do piero z du żymi opo rami przy znali, że wi dy wano ją

z ja kimś Wło chem, nie ja kim... – za czął kart ko wać no tes, który za pewne zna lazł w ku ble na śmieci – Pa‐ 
olem Ri cot tim... Jego na zwi sko wy pły nęło pod czas do cho dze nia w in nej spra wie, to no to ryczny dziw‐ 
karz, po dej rzany o de pra wa cję nie let nich, tyle że nie udało się nam go zła pać na go rą cym uczynku.

– A co ta fi gura robi na Wy spie?
– Biz nes men... Mi ło śnik Kuby... Z tych, co to prze ka zują da ro wi zny... Ale jed nego nie ro zu miem: po

cho lerę ty się wplą ta łeś w tę sprawę?
Conde spoj rzał na bu dy nek, w któ rym prze pra co wał dzie sięć lat. Szu kał wzro kiem okna swo jej klitki

i bez wied nie uległ fali no stal gii.
– Bo bar dzo chciał bym po roz ma wiać z tą Judy... Żeby wresz cie zro zu mieć, co to zna czy być emo...
Ma nolo wstał, uśmie cha jąc się sze roko. Do brze znał wy mi ja jące od po wie dzi Con dego i po sta no wił

przy ci snąć go do muru.
– A może po pro stu na dal masz men tal ność gliny?
– Jak ma wiał mój dzia dek: oby Bóg nas wy ba wił od tej cho roby, o ile już nas nie do pa dła... Dzięki,

Ma nolo.
Conde wy cią gnął rękę na po że gna nie, a Ma nolo, za miast ją uści snąć, przy trzy mał jego dłoń w swo jej.
– Słu chaj, stary, a jej oj ciec cię nie in te re suje?
W umy śle by łego po li cjanta bły snęła iskra.
– Tak, ja sne...
– Fa cet jest nie źle umo czony. Był jed nym z sze fów ku bań skiej spół dzielni w We ne zu eli... Idzie stam‐ 

tąd ogromny im port na lewo...



– I...?
– Wię cej nie wiem... Ale mnie też pe wien pta szek szep nął coś do ucha i chcę to spraw dzić.
– In te re suje mnie, co od kry jesz. Na wet je śli nie ma związku z dziew czyną. Nie szczę ścia cho dzą pa‐ 

rami... – stwier dził i od ru chowo do tknął le wej piersi, gdzie zwy kle ro dziły się jego bo le sne prze czu cia.
– No nie, Conde, daj so bie spo kój z tą swoją in tu icją... A, i przy łóż na głowę kro wie łajno, mó wią, że

po maga na ły sie nie...
 

Po kilku dniach po gró żek niebo w końcu się zna ro wiło i otwarło swoje upu sty: bły ska wice, pio runy
i deszcz za lały wie czór, jakby na stą pił ko niec świata. Kiedy zda rzała się taka apo ka lip tyczna ulewa
i upał tro chę od pusz czał, Conde sto so wał spraw dzony spo sób na prze cze ka nie let niej bu rzy: na peł niał
brzuch tym, co aku rat było w domu, wy cią gał się na łóżku, otwie rał ast ma tyczną po wieść pew nego ku‐ 
bań skiego po ety, którą za wsze miał pod ręką na taką oko licz ność, czy tał jedną stronę, za cho lerę nie ro‐ 
zu mie jąc, o co cho dzi, i po ta kim umy sło wym kop niaku za sy piał, uko ły sany szu mem desz czu – tak też
stało się tam tego wie czoru – ni czym ose sek, który wła śnie skoń czył ssać mat czyną pierś.

Obu dził się po dwóch go dzi nach, ocię żały i prze mo czony. Ocię ża łość spo wo do wał sen, a prze mo cze‐
nie Śmieć II, który zgod nie ze swoim oby cza jem ukrył się przed let nią na wał nicą w łóżku Con dego i te‐ 
raz drze mał, ocie ka jąc wodą, twa rzą w twarz z opie ku nem. Conde po my ślał, że sen psa to do bra oka zja,
żeby go te raz uka tru pić: tylko na to za słu gi wał ten cwany drań. Ale kiedy pa trzył, jak z wy cią gnię tym
ję zo rem ci cho po mru kuje ze szczę ścia, bo pew nie przy śniła mu się ja kaś psia ucie cha, cał kiem roz bro‐ 
jony wstał z naj więk szą ostroż no ścią, żeby nie wy rwać ze sje sty tego... su kin syna, który za zmo cze nie
łóżka za słu żył na eg ze ku cję.

Deszcz prze stał pa dać, ale słońce na dal prze sła niały chmury. Pa rząc kawę, Conde bez wied nie przy po‐ 
mniał so bie roz mowę z Ma no lem. Czy jest ja kiś zwią zek mię dzy dzia łal no ścią ojca emo w We ne zu eli
a znik nię ciem jego córki? Lo gicz nie rzecz bio rąc, mało praw do po dobne, ale lo gika lubi pła tać fi gle, po‐ 
my ślał.

Po wy pi ciu kawy i wy pa le niu pa pie rosa po sta no wił pu ścić ma szynę w ruch i za dzwo nił do Yoy iego
Go łę bia.

– Masz ja kieś wie ści od tego dy gni ta rza?
– Jesz cze nie – od parł wspól nik. – Daj mu tro chę czasu... dwa, trzy dni. Czyż byś prze stał wie rzyć

w mój węch?
– Wprost prze ciw nie... Słu chaj, stary, je śli nie masz żad nych pla nów na dziś wie czór, mógł byś spraw‐ 

dzić ze mną coś, co mnie in te re suje, a czego ni w ząb nie ro zu miem?
– Stoi za tym szmal? – Cały Yoyi Go łąb w tym py ta niu.
– Ani tro chę. Po pro stu bar dzo mi się przyda twoja po moc... Szu kam pew nej ko biety.
– Dla sie bie?
– Nie cał kiem. Za młoda, ma osiem na ście lat... Jest emo.
– Emo? Osiem na ście lat? Wcho dzę w to.
Dwie go dziny póź niej Yoyi pod je chał po niego swoim bel airem. Conde spraw dził, że naj lep szą porą

na spo tka nie tych dzi wa deł jest go dzina dzie siąta wie czo rem, więc w celu za bi cia czasu i głodu wspól‐ 
nik za pro sił go do El Tem plete, daw nej por to wej ta werny, która od żyła jako naj droż sza re stau ra cja
w mie ście, a jej klien tela w 99,99 pro cent skła dała się z osób uro dzo nych lub prze by wa ją cych za mo‐ 
rzami oraz z no wych miej sco wych biz nes me nów, je dy nych lu dzi na Ku bie bę dą cych w sta nie po ko nać
ba rierę za wrot nych cen, tyle bo wiem kosz to wały fry kasy ser wo wane w owym lo kalu. Con dego wcale
nie zdzi wiły re we ren cje godne arab skiego szejka, z ja kimi – od do zor ców po szefa – po wi tano Yoy iego,
sa mo wład nego księ cia na dzielni.



Je dli bez opa mię ta nia, choć pili z umia rem (dwie bu telki czer wo nego ri bera del du ero gran re se rva),
po tem zo sta wili che vro leta przed do mem przy ja ciela Yoy iego, który miał za opie ko wać się sa mo cho‐ 
dem, jakby to była jego wła sna córka, w do datku dzie wica, po czym ru szyli sie dem nastką w stronę ulicy
G, daw nej Ave nida de los Pre si den tes. Od kilku lat cen tralny skwer alei oku po wały miej skie ple miona
Ha wany, jak na zy wano owych krnąbr nych noc nych mar ków, po śród któ rych, jakby jesz cze tylko tego
bra ko wało, żyły tro pi kalne wam piry.

Conde już kil ka krot nie nie zbyt przy chyl nym okiem ob ser wo wał z okna sa mo chodu albo au to busu
zbio ro wi sko mło dych lu dzi, któ rzy głów nie w week en dowe wie czory brali w po sia da nie ulicę G. Od po‐ 
czątku spra wiało to na nim wra że nie nie zro zu mia łego, oso bli wego spek ta klu. Jak się póź niej do wie‐ 
dział, wszystko za częło się od ulicz nego zlotu mi ło śni ków rocka, któ rzy nie mieli się gdzie spo ty kać,
a wkrótce po tem prze obra ziło w ma sowe sku pi sko znu dzo nej, bun tow ni czej mło dzieży, ra czej sa mo wy‐ 
klu czo nej niż zmar gi na li zo wa nej, usi łu ją cej po zba wić sensu upływ czasu po ga dusz kami, pi ciem oraz
ko pu lo wa niem z byle kim i byle gdzie. Nie wiele wię cej wie dział o tym światku, tak ob cym i da le kim od
jego wła snego ży cia.

Jesz cze pod czas ko la cji Yoyi usi ło wał mu coś wy tłu ma czyć.
– Zo baczmy, czy ła piesz, o co cho dzi.
– Nie ła pię, ale spró buj... – zgo dził się Conde.
– Te dzie ciaki chcą tylko mieć spo kój i bez skrę po wa nia ga dać głu poty. Każde ple mię ma wła sny te‐ 

mat. Roc kersi mó wią o rocku, ra sta mani o dre dach, fre aki o eks tra wa ganc kich ciu chach, mi kis o ko mór‐ 
kach i mar kach ubrań...

– Wznio słe te maty... A emo?
– Ci fak tycz nie są jeb nięci, man. Nie mó wią dużo, bo lu bią być przy gnę bieni.
– Wszy scy ga dają o de pre sji... Na prawdę to lu bią? Nie zgry wają się? In try guje mnie to...
– Żeby być emo, trzeba mieć de pre sję i roz my ślać o sa mo bój stwie.
– A mó wi łem ci, że nie zła pię, w czym rzecz.
Yoyi, który nie prze pa dał za sło dy czami, zjadł kre wetki z czosn kiem re kla mo wane jako de ser, wy pił

łyk wina i pod jął się oświe ce nia Con dego.
– Rzecz w tym, że wszy scy ci mło dzi nie chcą być tacy jak ty, Conde. Ani jak ja. Pra gną być inni, ale

przede wszyst kim pra gną żyć po swo jemu, żeby nikt im nie mó wił, jacy mają być, jak to się dzieje
w tym kraju, gdzie cią gle się lu dziom roz ka zuje. Uro dzili się w cza sach jesz cze bar dziej po pie przo nych,
nie uwie rzą w żadne ba jeczki i nie mają za miaru być po słuszni... Chcą być out, poza...

– To mi się już bar dziej po doba. To chwy tam...
– No, pa suje, man. Na leżą do ple mie nia, bo nie chcą na le żeć do sku pi ska. Bo ple mię jest ich, a nie

tych, któ rzy wszystko or ga ni zują i pla nują dla mas. – Wy ce lo wał pal cem w górę.
– Ro zu miem... ale nie cał kiem. Skąd ty to wszystko wiesz?
Yoyi uśmie chał się, gła dząc swoją go łę bią pierś.
– Bo w swoim cza sie by łem roc ker sem... Sza la łem za Me tal licą.
– No po patrz... a ja nie wy sze dłem poza Cre edence...
– Ale wtedy to była tylko za bawa. Ci obecni roc kersi to sprawa bar dziej skom pli ko wana. – Una ocz‐ 

nia jąc te kom pli ka cje, Yoyi po stu kał się w głowę. – To jest na se rio. W każ dym ra zie oni tak uwa żają.
Tego wie czoru, nie tak skwar nego po nie daw nym desz czu, ulicę za peł niali mło dzi lu dzie. Conde od

razu do strzegł, że więk szość z nich to jesz cze dzieci, ubrane jak na fu tu ry styczny kar na wał. Były tam
grupki sku pione wo kół gi ta rzy stów; chłopcy, któ rzy włó czyli się wte i we wte po cen tral nym skwe rze
alei w po szu ki wa niu cze goś, czego nie zna leźli albo wcale nie szu kali; wielu sie działo na ziemi, z pew‐ 
no ścią mo krej po wie czor nej ule wie, po da jąc so bie z rąk do rąk pla sti kowe bu telki z ja kimś męt nym
pły nem, za pewne wy so ko ok ta no wym si ka czem. Jedni no sili ob ci słe ubra nia, dru dzy bu fia ste spodnie;
jedni mieli na gło wach wy że lo wane czuby, na prze gu bach bran so lety śre dnio wiecz nych ka tów, na szy‐ 



jach łań cu chy z kłód kami; inni, ubrani na ró żowo, mieli kol czyki w uszach i mocno uma lo wane usta.
Wy ob co wani i gar dzący opre syjną hie rar chią, znu dzeni, do bro wol nie wy klu czeni, ana to miczni i mu‐ 
zyczni ob se sjo naci bez płci, na iwni, wście kli wo jow nicy ple mienni, anar chi ści bez sztan da rów, po szu ki‐ 
wa cze wol no ści. Conde miał wra że nie, że idzie nie ha wań ską ulicą, ale że zna lazł się w Mar spor cie,
oczy wi ście bez Hildy24. Ale to była Ha wana – mia sto, które wresz cie od cho dziło od wła snej prze szło‐ 
ści, by na ma te rial nych i mo ral nych ru inach wy ty czyć nie od gad nioną przy szłość.

Być może Conde, aby się upew nić, na ja kiej jest pla ne cie, mu siał so bie przy po mnieć, że w tym sa‐ 
mym mie ście, w któ rym te raz ob ja wiło się dzie sięć za gi nio nych ple mion, wiele lat temu, gdy był jesz‐ 
cze na sto lat kiem, pewni cza row nicy o nie ogra ni czo nej wła dzy wy cho dzili na ulice, by po lo wać na mło‐ 
dych lu dzi, któ rzy mieli włosy odro binę dłuż sze i spodnie bar dziej ob ci słe od tego, co cza row nicy owi –
zbrojne ra mię praw dzi wej wła dzy – uzna wali za sto sowne lub nie do pusz czalne u chłopca bę dą cego ce‐ 
lem re wo lu cyj nego pro cesu stwo rze nia, tymi i in nymi me to dami, No wego Czło wieka. Bro nią ma so‐ 
wego ra że nia, jaką po słu gi wała się ta czer wona gwar dia, były no życzki ob ci na jące włosy i odzież. Ty‐ 
siące tych mło dych lu dzi, tylko z po wodu ich pre fe ren cji do ty czą cych fry zury, mu zyki, re li gii, stroju lub
płci, trak to wano jak wy rzut ków, dla któ rych nie ma miej sca w wy ku wa ją cym się no wym spo łe czeń‐ 
stwie, strzy żono i ubie rano we dle na rzu co nego od gór nie wzorca. Wielu z nich tra fiło do obo zów pracy,
w któ rych, jak mnie mano, dzięki ha rówce na roli i woj sko wej dys cy pli nie zo staną re edu ko wani dla ich
wła snego do bra i dla do bra na rodu. Zy skać miano ba na no wej mło dzieży, za cho wy wać się jak hi pis,
wie rzyć w ja kie go kol wiek boga albo po pi sy wać się zgrabną pupą było ide olo gicz nym grze chem, więc
hordy wy znaw ców czy sto ści re wo lu cyj nej, kar czu jące i pro stu jące mo ralną oraz świa to po glą dową
drogę ku lep szej przy szło ści, urzą dzały so bie wy dajną i pro duk tywną za frę owych ja koby wy na tu rzo‐ 
nych osob ni ków, ska za nych na po prawę albo li kwi da cję (gdy tym cza sem praw dziwa za fra, zbiór trzciny
cu kro wej – żniwo roz woju i za co fa nia, nie da wała tak do brych plo nów). Snu jąc owe wspo mnie nia,
Conde za sta na wiał się, czy całe to cier pie nie i re pre sje wo bec od mień ców tylko dla tego, że byli inni,
czy to dła wie nie wol no ści na ziemi wol no ści obie ca nej cze mu kol wiek słu żyło. Te raz wi dział, że nie.
I bar dzo się z tego cie szył. Ale... czy na pewno znik nęli cza row nicy, czy może tylko się przy cza ili, cze‐ 
ka jąc na swoją chwilę, na wet gdyby ży cie ode brało im na to szansę...? A prze cież z owego pstro ka tego,
po frag men to wa nego świata, który te raz prze mie rzał jak śle piec bez la ski, do cie rała do niego, ni czym
na trętny szum, myśl, iż wielu z tych mło dych lu dzi ro ko szuje się de pre sją i do ko nuje sa mo oka le cze nia
w imię cy wi li za cji śmierci, co dla by łego po li cjanta było czymś sprzecz nym z na turą, wię cej, z samą
istotą ku bań sko ści. Co raz bar dziej utwier dzał się w prze ko na niu, że do od wie dze nia tego miej sca skło‐ 
niła go wła śnie ich nie zro zu miała po stawa.

– Yoyi, a jak w tym cyrku się po ła pać, któ rzy to emo?
– Nie ku masz, man? Po stroju i bef sztyku... Chodź, po szu kamy ich...
– Stary, uprzedź mnie, jak zo ba czysz wam piry. Ale pew nie sam je roz po znam po kłach i po tym, co

piją: za miast rumu z colą Blo ody Mary.
Yoyi pod szedł do naj bliż szej grupki, Conde tym cza sem, roz my śla jąc nad tym, czego już się do wie‐ 

dział, i usi łu jąc wy tłu ma czyć so bie ów świat za po mocą ję zyka iro nii, pod któ rym skry wał stan oszo ło‐ 
mie nia, ob ser wo wał na jed nym z ro gów alei lu dzi przy szło ści, bę dą cej już te raź niej szo ścią. Kiedy wró‐ 
cił, wspól nik po wi tał go uśmie chem.

– Są ka wa łek da lej, przed skrzy żo wa niem G i Pięt na stej...
Prze szli przez Sie dem na stą i opo dal mo nu mentu z se rii no wych i co raz szka rad niej szych po są gów la‐ 

ty no ame ry kań skich bo ha te rów, które umiesz czono na miej scu usu nię tych po mni ków ku bań skich pre zy‐ 
den tów z cza sów re pu bli kań skich, uj rzeli miesz kań ców nie wiel kiej, ale su we ren nej Emo lan dii. Sztywne
grzywki ob le pia jące po łowę twa rzy, czarne i ró żowe ozdoby, pa sia ste za rę kawki jak u ze bry, me ta lowe
kol czyki w roz ma itych za ka mar kach ciała, uczer nione usta, oczy i pa znok cie wy róż niały ich spo śród
po zo sta łych tu byl ców, któ rych zdą żył już zo ba czyć Conde. Wbrew wła snej woli, wie dziony po li cyj nym
in stynk tem, za trzy mał idą cego szybko Go łę bia i spró bo wał od na leźć wzro kiem Yadine, nie stety bez sku‐ 
tecz nie. Po sta no wił za tem pod dać oglę dzi nom całą gro madę, żeby wy ro bić so bie wła sne zda nie na jej



te mat. Ci, któ rych wi dział wcze śniej, śpie wali, roz ma wiali albo się ob ca ło wy wali, na to miast mło dzi
emo, wpa trzeni we wszystko i w nic, trwali w mil cze niu, sie dząc na wil got nej tra wie, która z pew no ścią
kłuła ich w tyłki. Ko li ste roz miesz cze nie grupy uła twiało kur so wa nie pla sti ko wego ba niaka krą żą cego
z ręki do ręki w kie runku od wrot nym do ru chu wska zó wek ze gara, jakby prze mie rzał do kucz liwy czas
ku ni co ści. Ob ser wu jąc ich, Conde do szedł do wnio sku, że za czyna poj mo wać to, co wy da wało mu się
nie zro zu miałe: ci mło dzi lu dzie byli znu żeni oto cze niem. A prze cież je dyne, co po tra fili, to przy ozda‐ 
biać się, upi jać i izo lo wać co wie czór, by w ten spo sób zmie rzyć się ze sta nem per ma nent nego zmę cze‐ 
nia, nie pró bu jąc na wet, poza au to alie na cją, zna leźć wyj ścia z sy tu acji. Jak su ge ro wała nie wy szu kana fi‐ 
lo zo fia Yadine, chcieli tylko być, trwać i wy glą dać. Emo byli wnu kami przy gnia ta ją cego hi sto rycz nego
ma ra zmu, dziećmi dwóch de kad świa do mie roz dy spo no wa nego ubó stwa, isto tami po zba wio nymi wiary,
które pra gnęły je dy nie ukryć się w ką cie na le żą cym wy łącz nie do nich, nie do stęp nym dla każ dego, kto
po cho dził spoza ich umy sło wego i fi zycz nego kręgu, a eks po li cjant w tej wła śnie chwili mi mo wol nie
za mie rzał ów krąg roz bić. Kie ro wany zu chwa łym i nie po wstrzy ma nym im pul sem, Conde zro bił trzy
kroki, naj bar dziej ener giczne, na ja kie się zdo był od ład nych paru lat, pod szedł do grupki i usiadł mię‐ 
dzy emo a emą, czy jak tam ich zwać.

– Da cie łyka?
Mło dzi lu dzie nie mieli in nego wyj ścia, mu sieli po wró cić do nie na wist nej rze czy wi sto ści: istota z ob‐ 

cej pla nety była zja wi skiem zbyt nie zwy kłym, by ją zi gno ro wać. A w do datku ten bez czelny ko smita
chciał się z nimi na pić.

– Nie – oświad czył emo sie dzący na prze ciwko i kur czowo chwy cił ba niak.
Conde przyj rzał się blon dyn kowi o wło sach tak ja snych, że nie mal prze zro czy stych, z grzywką opa‐ 

da jącą na prawe oko; usta miał w to na cji głę bo kiej pur pury, je den tylko do sztu ko wany za rę ka wek
i błysz czący krowi kol czyk w no sie. Ro bił wra że nie wzor co wego oboj naka. Na le ża łoby prze pro wa dzić
wni kliwe ba da nia pod mi kro sko pem, żeby okre ślić jego płeć.

– W po rządku. I tak pew nie to wy jąt kowe gówno – nie po zo stał dłużny Conde, po czym przy su nął się
nieco do emy z jego pra wej strony i za wo łał swo jego to wa rzy sza. – Chodź, Yoyi, przy siądź się, odro‐ 
bina de pre sji nie za szko dzi...

Yoyi, który ze zdu mie niem ob ser wo wał po czy na nia Con dego, tak dla niego nie ty powe, z ocią ga niem
pod szedł bli żej. Na wet jemu, by łemu roc ker sowi prze mie nio nemu w wo jow nika co dzien no ści, za cho‐ 
wa nie kom pana wy dało się skraj nie dzi waczne. Dla tego też wy szep tał „prze pra szam” i usiadł na miej‐ 
scu, które od stą pił mu Conde. Wi dać było poza tym, że nie bawi go per spek tywa ubru dze niu so bie dżin‐ 
sów od Ar ma niego.

– Co za ku tas! – ja sno włosa Blada Twarz od zy skała mę ski cha rak ter i za pro te sto wała ener gicz nie.
Po zo stali po parli ko legę, ale Conde szybko uciął głosy obu rze nia.

– Chcę tylko o coś za py tać. Czy Judy żyje, czy nie?
Bomba nie spo dzie wa nie rzu cona przez eks po li cjanta wpra wiła ich w osłu pie nie. Ale oczy im za bły‐ 

sły.
– Służę wy ja śnie niem... – po wie dział Conde, uno sząc pa lec wska zu jący. – Nie je ste śmy z po li cji. Na

prośbę jej babci chcemy się do wie dzieć, co się z nią stało. – Nie był pe wien, czy wspo mnieć o udziale
Yadine, czy le piej go prze mil czeć. – Praw dziwa po li cja twier dzi, że Judy za mie rzała uciec z Kuby,
wsia dła na tra twę i... Pro szę wy ba czyć, nie przed sta wi łem się: Ma rio Conde, do usług.

Mło dzi lu dzie wy słu chali nie pro szo nego go ścia, spoj rzeli po so bie, a kilku zer k nęło na Bladą Twarz
ma jącą nie wąt pli wie pre dys po zy cje przy wód cze. Conde, sta ra jąc się prze nik nąć ich ma ski, oce nił wiek
uczest ni ków spo tka nia: od czter na stu do osiem na stu lat. Zo rien to wał się rów nież, że jego słowa od nio‐ 
sły pe wien efekt, więc je śli chce to wy ko rzy stać, musi dzia łać szybko.

– Mó wiono mi, że emo uwiel biają tra twy i...
Blada Twarz za brała głos.
– Judy za wsze mó wiła, że coś zrobi, ale po tem ni gdy tego nie ro biła... Coś mi wspo mi nała o tra twie.



Je dyny w gru pie czarny emo chrząk nął zna cząco. Miał tę prze wagę nad in nymi, po my ślał Conde, że
mógł za osz czę dzić na szmince, z ko lei wiele trudu i pły nów che micz nych mu siał go kosz to wać bef‐ 
sztyk, pro sta grzywka opa da jąca na twarz.

– Ja tam w to nie wie rzę – oznaj mił chło pak i spoj rzał na przy wódcę.
– Tak mi po wie działa któ re goś dnia – od parł blon dy nek, jakby ura żony. – Czy to zro biła, czy nie, to

in sza in szość. Mam na dzieję, że po szła so bie w cho lerę. – Ostat nie słowa wy szep tał, po pra wia jąc je‐ 
dyny za rę ka wek w pa ski, który się gał od nad garstka do ra mie nia.

Ko goś mi przy po mina ten nie mal prze zro czy sty chło pak, po my ślał Conde, ale kogo? Szu kał słów,
żeby prze rwać mil cze nie i zmu sić ich do mó wie nia.

– To za bawne być emo? – za py tał pro wo ka cyj nie.
– Jest się emo, bo się jest emo, a nie dla za bawy – stwier dziła sie dząca obok ema. – Dla tego że boli

nas ży cie w tym za sra nym świe cie i nie chcemy nic o nim wie dzieć.
Conde za no to wał w my ślach te słowa, bo nie mal iden tyczne wy po wie działa po przed niego wie czoru

Yadine. Czyżby to było za wo ła nie ple mienne, tekst ich emo cjo nal nego hymnu?
– A co na to twoi ro dzice?
– Nie wiem, nic mnie to nie ob cho dzi – od burk nęła, po czym za raz do dała re cy ta tor skim gło sem i do‐ 

sko nałą an gielsz czy zną: – It’s bet ter to burn out than to fade away, jak po wie dział Kurt Co bain.
Kilka nie mra wych, ale po ta ku ją cych yeah, yeah sko men to wało wy po wiedź dziew czyny, a Conde za‐ 

sta na wiał się, kim jest ów po eta albo my śli ciel za cy to wany przez po cząt ku jącą pi ro mankę. Co bain? To
nie Billy Wil der był au to rem tych słów? Na gle przy po mniał so bie roz mowę z grupą fre aków w od le‐ 
głych cza sach, kiedy był jesz cze po li cjan tem: chcieli swo body, więc od su nęli się od opre syj nego spo łe‐ 
czeń stwa, żeby cie szyć się pra wem do wol no ści i ostrego dy ma nia. Sprawy przy brały zły ob rót, skoro
obecni emo ni czego nie chcieli, a je dy nie ma ni fe sto wali swoją asek su al ność, w do datku wo leli spło nąć,
by roz ko szo wać się wła snym ca ło pa le niem.

– Czy ktoś z was wi dział zdję cie Judy, które jej mama wy słała do pro gramu te le wi zyj nego o za gi nio‐ 
nych lu dziach i psach? – za py tał po zor nie obo jęt nym to nem.

– Tak, ja wi dzia łam...! Wy glą dała ja koś ina czej, taka ja kaś do cze sana – po wie działa inna ema, która
sie działa nieco da lej i uśmie chała się, co po twier dziło obawy Con dego.

– To prawda, że miała wło skiego na rze czo nego?
Czarny emo po krę cił głową, a mimo to grzywka na jego twa rzy ani drgnęła.
– Je stem przy ja cie lem Judy ze szkoły – po wie dział. – Ten fa cet nie był jej chło pa kiem. Co za po mysł,

sta ruch miał koło czter dziestki.
Conde zer k nął na Yoy iego: a on kim, kurwa, jest, skoro ma po nad pięć dzie siąt? Dla czego Yadine nie

wspo mniała na wet sło wem o żad nym Wło chu?
– No i...?
– Mó wiła, że to jej kum pel. Że lubi z nim ga dać, bo ją ro zu mie... Da wał jej książki, które ku po wał

w Hisz pa nii...
– Ale pie przysz! – za pro te sto wał blady emo, z ja kie goś po wodu zi ry to wany sło wami emo ciem no skó‐ 

rego.
Conde po now nie spoj rzał na Yoy iego: za tą hi sto rią o sta rym i do brym Wło chu cią gnął się ja kiś

smród.
– Twier dzisz, że nie wspo mi nała o ucieczce z Kuby?
Chło pak za sta na wiał się przez chwilę.
– No, raz... ale póź niej już mi nic o tym nie mó wiła. Wszy scy ga dają o wy jeź dzie i kupa lu dzi stąd

ucieka, ale Judy miała po wód, żeby zo stać: chciała do pie przyć ojcu.



– No tak, zda rza się... Dasz mi te raz łyka? – Conde zwró cił się do Bla dej Twa rzy, która dzier żyła ba‐ 
niak i jed no cze śnie wy stu ki wała coś na ko mórce, wpa trzona w ekra nik, jakby roz mowa prze stała ją in‐ 
te re so wać. Chło pak nie chęt nie wrę czył mu bi don. Conde po wą chał: pi jał już gor sze si ka cze. Prze łknął,
prych nął i po dał tru nek Yoy iemu. Go łąb oczy wi ście od mó wił po czę stunku. – In te re suje mnie jesz cze
jedno... na ra zie... Dla czego emo lu bią być przy gnę bieni dla sa mej przy jem no ści by cia przy gnę bio nym?
Mało to rze czy do koła jest fak tycz nie przy gnę bia ją cych? Nie wy star czy wam spie kota na Ku bie, mu si‐ 
cie się jesz cze do dat kowo gnę bić?

Blon dy nek spoj rzał na Con dego z nie na wi ścią w oczach, jakby eks po li cjant spro fa no wał naj święt sze
do gmaty. O tak, tak, ten chło pak ko goś mu przy po mi nał. Emo za sta na wiał się przez mo ment i od po wie‐ 
dział:

– Dawno już nie spo tka łem ta kiego dupka jak ty. Gówno mnie ob cho dzi, czy je steś gliną, czy nie. –
Złość na chwilę od jęła mu mowę. Conde, go tów znieść wiele, byle tylko do wie dzieć się cze goś wię cej,
za uwa żył iskierki ra do ści w oczach do mnie ma nych de pre san tów. – Za leży nam je dy nie na tym, żeby nie
mieć tak prze sra nego ży cia, ja kie ty mia łeś i ja kie masz. Je steś upier dli wym sztyw nia kiem, bo ni gdy nie
zro bi łeś tego, na co mia łeś ochotę. Ku pi łeś te wszyst kie bzdety, ja kich ci na opo wia dano... bo je steś cy‐ 
kor i pier doła. I na cho lerę ci to było? Co z tego mia łeś?

Emo za milkł na mo ment, a Conde po my ślał, że chło pak czeka na od po wiedź, więc jej udzie lił.
– Nic z tego nie mia łem. Tak, chyba prze gra łem... Je stem dup kiem.
– Sły sze li ście? – Chło pak spoj rzał trium fu jąco na kom pa nów. Po tem znów od wró cił się do Con dego,

któ remu udało się za cho wać na twa rzy głu pawy uśmiech, jego zda niem sto sowny do sy tu acji. – My
przy naj mniej nie po zwa lamy się trak to wać jak ba rany, ży jemy po swo jemu i przed ni kim nie bi jemy po‐ 
kło nów, ani przed czło wie kiem, ani przez bo giem. W nic nie wie rzymy, nie chcemy wie rzyć...

– Nie wie rzący czy he re tycy? – do ma gał się spre cy zo wa nia Conde, sam nie wie dząc czemu, może dla‐ 
tego, że ostat nie zda nie, owa de kla ra cja do bro wol nej re zy gna cji z wiary, po ru szyła ja kąś strunę w jego
pa mięci.

– Na jedno wy cho dzi. Ważne, żeby nie wie rzyć – cią gnęła Blada Twarz, de mon stru jąc swoje oczy wi‐ 
ste przy wódz two i z tru dem dła wiąc w so bie wście kłość. – Dla tego nic od nich nie chcemy, żeby po tem
nie mó wili, że coś nam dali. Nie ga damy o wol no ści, bo te skur wy syny za własz czyły i wy świech tały to
słowo: tego też od was nie chcemy... Bie rzemy co na sze, i tyle... A jak się da, pry skamy stąd gdzie kol‐ 
wiek, na Ma da ga skar albo do Bu rundi... A te raz wy pier da laj, bo na wi dok ta kich fa ce tów jak ty bie rze
mnie jesz cze więk sza de pre cha.

Pod czas gdy prze zro czy sty wy gła szał swoją de kla ra cję dumy z by cia emo, Yoyi wy strze lił jak z ka ta‐ 
pulty, zry wa jąc się na równe nogi. Do cze kał do końca mo no logu i do piero wtedy wy buch nął.

– No do bra, gnojku, za py tam cię o coś. Skąd ty, kurwa, wy trza sną łeś szmal, żeby ła zić w co‐ 
nverse᾽ach i wy ma chi wać ko mórą Black Berry, którą na Ku bie mo żesz so bie naj wy żej w dupę wsa dzić?

– Za raz, ja...
– Albo mi od po wiesz, albo stul pysk, ty już swoje po wie dzia łeś, te raz ja mó wię, w de mo kra tycz nej

Emo lan dii każdy ma prawo głosu – grzmiał Yoyi, a mło dzi lu dzie z są sied nich ple mion nad sta wili uszu.
– Wiesz, co mu szę ro bić, żeby zdo być ja ką kol wiek ko mórkę? Co dzien nie ga niać się z gli nia rzami, tymi
praw dzi wymi, i to jak cho lera... Bóg ra czy wie dzieć, skąd twój oj ciec, twoja matka albo ciota, która cię
dup czy, bie rze forsę, żeby cię kar mić, ubie rać i pła cić za te fa na be rie. Więc prze stań pier do lić i zgry wać
na wie dzo nego he re tyka. A jak na se rio chcesz zła pać doła, to słu chaj uważ nie: ten swe ter Do lce i Gab‐ 
bana, co go masz na so bie, jest bar dziej fał szywy niż dwa peso w bank no cie...! Wię cej de pre chy? Pro szę
bar dzo: ni gdy nie bę dziesz wolny! A wiesz dla czego? Pro ste jak drut: wol no ści nie zdo bywa się, sie dząc
ci cho na du pie. Mu sisz o nią wal czyć, dupku je den! A tacy idioci jak ty tylko na bi jają kabzę oszu stom,
któ rzy ro bią te gów niane pod róbki Co nverse’a, Black Berry i em pe czwó rek... – Za czerp nął tchu i spoj‐ 
rzał na Con dego. – Idę stąd w dia bły, man, bo chce mi się rzy gać. A ty – zwró cił się do emo al bi nosa –



jak ci się nie po doba, co po wie dzia łem, to chodź ze mną: do sta niesz taki wpier dol, że de pre cha ci wyj‐ 
dzie uszami...

Con demu od sie dze nia na chod niku zdrę twiały prze mo czone nogi. Po pa trzył na mło do cia nych emo,
wście kłych albo za sko czo nych wy bu chem Yoy iego. Prze zro czy sty przy wódca sa pał gniew nie, ale nie
ru szył się z miej sca. Eks po li cjant za uwa żył mi mo cho dem, że tylko czarny emo spra wiał wra że nie przy‐ 
gnę bio nego. Prze zwy cię ża jąc opór mię śni, Conde wstał i zdo był się na swój naj bar dziej życz liwy
uśmiech.

– Wy bacz cie, przy ja ciele... On już taki jest, wy bu chowy. Kie dyś był roc ker sem, a ja... ja by łem bejs‐ 
bo li stą... – Pod niósł dłoń w ge ście po że gna nia, jakby za po wia dał swoje de fi ni tywne zej ście z placu gry.
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W cza sach gdy był bejs bo li stą (a ści ślej, pró bo wał nim być) oraz za twar dzia łym kon su men tem Be‐ 
atle sów, Cre edence Cle ar wa ter Re vi val i Blood, Sweat and Te ars, Ma rio Conde także cier piał na de pre‐ 
sję, ale z bar dziej kon kret nych po wo dów. Bez naj mniej szej przy jem no ści prze ży wał ostat nie chwile
swo jego dzie ciń stwa i ani na no gach, ani na żad nej in nej czę ści ciała nie no sił ni czego, co choćby stało
obok co nverse᾽ów albo ciu chów od Do lce i Gab bana, na wet pod ro bio nych. Za czy nał wów czas na ukę
w In sty tu cie Przed uni wer sy tec kim w La Víbora i w miarę jak na tu ralną ko leją rze czy z jego twa rzy zni‐ 
kał trą dzik, do ra sta jący Ma rio zdo by wał to, co miało do peł nić jego dal sze ży cie: przy ja ciół (chu dego
Car losa, wów czas istot nie chu dego, Kró lika, An dresa i Ry żego Can dito); upodo ba nie do li te ra tury, za‐ 
kłó cone nie po ko jącą ma nią pi sa nia na wzór czy ta nych au to rów, jak ten su kin syn He min gway albo du‐ 
pek Sa lin ger, który ni czego nie stwo rzył przez czter dzie ści lat; oraz pierw szą, naj bar dziej bo le sną i nie‐ 
zmienną mi łość swo jego ży cia – Ta marę Val de mirę, bliź niaczkę Ay mary. To Ta mara była przy czyną
jego pierw szej de pre sji. (He min gway przy gnębi go póź niej, kiedy już wnik nie w niego głę biej, za to Sa‐ 
lin ger roz cza ruje swoim upo rem, by wię cej nie pu bli ko wać).

Bliź niaczki były do sie bie po dobne jak dwie kro ple wody, więc ro dzice, żeby uła twić ich iden ty fi ka‐ 
cję, po sta no wili, że ko lo rem Ta mary bę dzie błę kit, a Ay mary blady fio let (co do ty czyło wstą żek na
włosy, poń czoch i opa sek). Conde jed nak, gdy tylko je zo ba czył, za ko chał się bez na dziej nie, nie omyl nie
i po szcze niacku tylko w jed nej z nich – Ta ma rze. Jego ob se syjna nie śmia łość, osza ła mia jąca uroda Ta‐ 
mary i fakt, że po cho dziła ze świata tak od mien nego od jego świata (ona, wnuczka sław nego praw nika
i córka dy plo maty; on, po to mek ho dowcy wal czą cych ko gu tów i kie rowcy au to busu), spra wiły, że
w mil cze niu prze ży wał ka tu sze na mięt no ści, do póki nie po ja wił się ener giczny absz ty fi kant, Ra fael Mo‐ 
rín; ten do piął swego i po zba wił złu dzeń Ma ria, który na parę mie sięcy po grą żył się w nie zdro wej, choć
w pełni uza sad nio nej mło dzień czej de pre sji. Me lan cho lii tej nie ła go dziła na wet czę sta ma stur ba cja, do‐ 
pro wa dzona do po ziomu praw dzi wej sztuki, w któ rej wy ka zał się bie gło ścią, a na wet in wen cją.

Nie mal dwa dzie ścia lat póź niej ta gorzka hi sto ria z wio sny jego ży cia w spo sób wy bu chowy i nie spo‐ 
dzie wany do cze kała się dru giego roz działu. Ra fael Mo rín za gi nął, a los zrzą dził, że po rucz nik śled czy
Ma rio Conde zo stał od de le go wany do od na le zie nia owej nie ska zi tel nej, waż nej oso bi sto ści, która, gdy
po wę szono tam, gdzie na le żało, oka zała się nie taka znów nie ska zi telna, al bo wiem ob ja wiła się dwa
me try pod zie mią, na do miar złego okryta nie sławą licz nych prze krę tów25. Od tego czasu Ta mara
i Conde (który prze pro wa dził dość trau ma tyczną se pa ra cję, a po tem roz wód) żyli w przy jem nym, spo‐ 
koj nym związku, do któ rego każde z nich wnio sło to, co miało naj lep szego, nie prze kra cza jąc jed nak
ostat niego mar gi nesu wła snej in dy wi du al no ści. Conde są dził na wet, iż zdrowe sto sunki mię dzy nimi
oparte były na mil czą cej umo wie, że żadne z nich, na wet je śli któ re muś prze mknie to przez myśl, nie
ośmieli się wy po wie dzieć (z za mia rem urze czy wist nie nia) wy klę tego słowa „mał żeń stwo”. Fakt, że ni‐ 
gdy nie pa dło, nie ozna czał wcale, że nie krą żyło nad nimi jak wy pa tru jący zdo by czy sęp.

Za wsze kiedy Conde bu dził się w domu Ta mary, ogar niało go, ni czym fala cie pła, ja kieś za dzi wie nie,
a cza sem na wet pra gnie nie, by ją po ślu bić. Pierw sza przy czyna tej re ak cji miała cha rak ter wi zu alny:
jako że zwy kle bu dził się wcze śniej niż ona, ko rzy stał z przy wi leju po zo sta wa nia przez kilka mi nut
w łóżku i ob ser wo wał cud swo jego szczę ścia, za da jąc so bie py ta nie – za wsze to samo na prze strzeni
owych dwu dzie stu ra do snych lat – jak to moż liwe, iż po przed niej nocy spę dził in tymne chwile z ko bietą
tak piękną, że na wet kiedy chra pała, miało się wra że nie, iż dmie w obój d’amore, cha rak te ry styczny dla
Ba chow skich kan tat? Ta mara, za le d wie dwa lata młod sza od Con dego, prze kro czyła ba rierę pięć dzie się‐ 
ciu lat ze zdu mie wa jącą god no ścią: piersi, po śladki, brzuch i twarz za cho wały wiele ze swo jej pier wot‐ 
nej jędr no ści, cho ciaż ob ję tość owych atry bu tów nieco się po więk szyła, na przy kład biust, tego po ranka
nie skrę po wany halką, wciąż był przed mio tem ob ser wa cji Con dego. Ta mara sta ran nie zwal czała skutki
uboczne upły wa ją cych lat: co dzienną gim na styką, ukry wa niem zu chwa łych pa se mek si wi zny za po‐ 



mocą farby L’Oréal w od cie niu śred niego kasz tanu, re gu lar nym od ży wia niem, dzięki czemu – do szedł
do wnio sku Conde, świa domy ubyt ków wła snej urody znisz czo nej przez pi jac kie eks cesy – nie długo za‐ 
cznie wy glą dać na jego córkę. Druga przy czyna owego za dzi wie nia była na tury bar dziej kon cep tu al nej:
jak to moż liwe, że Ta mara wy trzy mała z nim aż tyle lat? Aby od su nąć od sie bie to py ta nie, naj trud niej‐ 
sze spo śród po ran nych do cie kań, Conde z re guły wy ska ki wał z po sła nia ni czym ucie ki nier i szedł do
kuchni wy pić do bu dza jącą fi li żankę kawy. Tego dnia jed nak, za miast bo le snego prze czu cia, jego pa mięć
prze szyła ogni sta bły ska wica. Olśniony tą na głą ilu mi na cją, stał jesz cze przez kilka mi nut nad łóż kiem,
przy glą da jąc się od sło nię tej piersi i świe tli stej śli nie w ką ci kach ust śpią cej kró lewny, która... za dwa
dni skoń czy pięć dzie siąt dwa lata.

Ćmiąc pierw szego po ran nego pa pie rosa, Conde do strzegł przez otwarte okno blask zwia stu jący ko‐ 
lejny pie kielny dzień czerw cowy. Do brze wie dział, że Ta mara nie prze pada za uro dzi no wymi ce le bra‐ 
cjami, przy naj mniej od kąd prze kro czyła pół me tek, i za pewne z tego po wodu tak późno przy po mniał so‐ 
bie o tej da cie. Ale tym ra zem obec ność na Ku bie Ay mary, od wielu lat miesz ka ją cej na stałe we Wło‐ 
szech, oraz bez sporny fakt, że ob cho dziła uro dziny tego sa mego dnia co jej sio stra bliź niaczka, skła‐ 
niały do zor ga ni zo wa nia ob cho dów. A je śli po trzebne będą po siłki i wspar cie, znaj dzie je w po staci Dul‐ 
city, naj lep szej przy ja ciółki Ta mary, także ba wią cej prze jaz dem na Wy spie. Tak, bę dzie fie sta... Je dyny
pro blem po le gał na tym, że Con demu, który miał w kie szeni dwie ście albo trzy sta wy mię tych pe sos, nie
star czy łoby na wet na uro dzi nowe cake.

Kiedy się ubie rał, uśmie chał się chy trze: tak, od czego są na świe cie tacy lu dzie jak chudy Car los...

 

Od da la jąc się od domu Ta mary, z kom pa sem na sta wio nym na sie dli sko ro dziny za gi nio nej Judy,
Conde mu siał po trak to wać lo ka li za cję tego ad resu jako nie przy pad kową zbież ność, któ rej na tury nie po‐ 
tra fił zgłę bić, co tylko po tę go wało jego nie po kój: Judy miesz kała pół to rej prze cznicy od domu bę dą cego
przez wiele lat sie dzibą Da niela Ka miń skiego i jego żony Marty Ar náez.

Kiedy już zna lazł się w miej scu wska za nym przez Yadine, po my ślał, że w daw nych cza sach ten pa ła‐
cyk przy ulicy Mayía Ro dríguez na le żał za pewne do ja kiejś ro dziny, która nie miała dość pie nię dzy, aby
wzo rem ku bań skich ma gna tów od trzciny cu kro wej i ho dowli by dła wy bu do wać so bie dom przy Pią tej
Alei w Mi ra mar, ale za to wy star cza jąco dużo, by za miesz kać w dziel nicy San tos Su árez, bę dą cej w la‐ 
tach czter dzie stych i pięć dzie sią tych XX wieku sie dli skiem klasy śred niej z aspi ra cjami do awansu.
Dwa pię tra, wy so kie ko lumny, so lidne, mi ster nie rzeź bione ba lu strady, kli mat art déco, por tal z łu kami
w hisz pań skim stylu, na dal wów czas mod nym – wszyst kie te ar chi tek to niczne de tale wskrze siła farba
w krzy kli wych ko lo rach. We dług in for ma cji uzy ska nych rano od ma jora Ma nu ela Pa la ciosa nie jaki Al‐ 
ci des Tor res, oj ciec Judy, wszedł w po sia da nie tej atrak cyj nej nie ru cho mo ści na po czątku lat osiem dzie‐ 
sią tych, gdy pra wo wici wła ści ciele po że glo wali w stronę Miami, a wspi na jący się po szcze blach ka riery
to wa rzysz Tor res, po wo łu jąc się na swoje by towe po trzeby i za sługi po li tyczne, zna lazł wła ściwe doj‐ 
ścia i w re zul ta cie osiadł w tym wła śnie domu.

Conde de li kat nie na ci snął dzwo nek przy drzwiach. Ko bieta, która mu otwo rzyła, była za pewne bab‐
cią Judy. Prze kro czyła już sześć dzie siątkę, a choć nie źle się trzy mała jak na swój wiek, na twa rzy miała
wy pi sane przy gnę bie nie, ja kąś po sęp ność, da tu jącą się za pewne jesz cze z cza sów przed za gi nię ciem
wnuczki. Pa trząc na tę twarz, Conde, któ remu za zwy czaj przy cho dziły do głowy luźne sko ja rze nia, za‐ 
sta na wiał się, czy ja kiś ma larz po tra fiłby od dać na płót nie owo nie uchwytne i jed no cze śnie na ma calne
uczu cie: smu tek ko biety. Gdyby umiał ma lo wać, chęt nie by to zro bił.

Kiedy tylko się przed sta wił, ko bieta od razu się do my śliła, kim jest nie spo dzie wany gość.
– De tek tyw, przy ja ciel Yadine, który nie jest de tek ty wem, ale był po li cjan tem...
– Mniej wię cej... A pani jest bab cią Judy, prawda? –
Kiw nęła głową.
– Mogę wejść?



– Oczy wi ście – od po wie działa i Conde wkro czył do prze stron nego, roz świe tlo nego dwoma wiel kimi
za kra to wa nymi oknami sa lonu, w któ rym ro śliny, ozdoby, ob razy i me ble ze szla chet nego drewna gło‐ 
siły wszem wo bec za moż ność wła ści cieli, jak po my ślał, za nim usiadł na wska za nym przez pa nią domu
wi kli no wym fo telu usta wio nym w okien nej wnęce.

– Dzię kuję pani...
– Alma. Alma Turró, bab cia... – prze rwała, sma gnięta na głą falą smutku.
Conde od wró cił wzrok, cze ka jąc, aż go spo dyni przyj dzie do sie bie. W swoim po przed nim, po li cyj‐ 

nym ży ciu do wie dział się, że nie pew ność co do lo sów uko cha nej osoby jest w sta nie głę biej zra nić niż
bo le sna, nie po zo sta wia jąca wąt pli wo ści prawda, nie jed no krot nie przyj mo wana z ulgą. Ale huś tawka na‐ 
stro jów od na dziei do roz cza ro wa nia, jaką prze żywa osoba ocze ku jąca wie ści o za gi nio nym, za wsze
wy wo łuje zgubne wy czer pa nie. Na gle ko bieta wstała.

– Zro bię panu kawę – po wie działa, ale wi dać było, że to tylko pre tekst, żeby przez mo ment mo gła
po być sama.

Conde sko rzy stał z owej chwili sła bo ści pani domu, żeby obej rzeć sa lon. Po dzi wiał oczy wi stą sztucz‐ 
ność wspa nia łych re pro duk cji wi szą cych na ścia nach: nie za po mniany Wi dok Delft Ver me era, słynne
wnę trze ko ścioła pędzla Ema nu ela de Witte i pej zaż zi mowy z nie od łącz nym wia tra kiem. Nie mógł so‐
bie przy po mnieć, kim jest au tor owego dzieła, cho ciaż z pew no ścią był to Ho len der, jak dwaj po zo stali
mi strzo wie. Dla czego wciąż mu lezą w oczy ci prze klęci ma la rze ni der landzcy? Lecz ho no ro wego i naj‐ 
bar dziej eks po no wa nego miej sca nie zaj mo wało dzieło sztuki. Kró lo wało tam, ni czym de kla ra cja ide‐ 
owych pryn cy piów, ogromne zdję cie uśmiech nię tego Przy wódcy, ozdo bione ha słem: ZA WSZE, WSZĘ‐ 
DZIE, WSZYSTKO NA TWOJE ROZ KAZY! Wę dru jąc da lej spoj rze niem, do strzegł na ma łym sto liku
fo to gra fię w ram kach, a na niej dwie ro ze śmiane dziew czynki, jedna w wieku około dzie się ciu, druga
czte rech lat, przy tu lone do sie bie bu ziami: do my ślił się, że to Judy i jej miesz ka jąca w Miami sio stra...
Usi ło wał wy obra zić so bie młodą emo, przy gnę bioną i bun tow ni czą, w tym wnę trzu, z do mow ni kami
wy prę żo nymi na bacz ność, go to wymi (przy naj mniej ta kie chcieli spra wiać wra że nie) na każde ski nie nie
Przy wódcy. Nie po tra fił. Bez wąt pie nia dla tej ro dziny po stę po wa nie Judy było skraj nym prze ja wem he‐ 
re zji, o któ rej ubie głej nocy wspo mniał wście kły, prze zro czy sty emo, i Conde do szedł do wnio sku, że
przy czyn za gi nię cia dziew czyny, do bro wol nego czy też wy mu szo nego przez ja kieś ze wnętrzne moce,
po wi nien szu kać tu, w tym domu.

Alma Turró wró ciła z dwiema fi li żan kami i szklanką wody na srebr nej tacy. Po sta wiła wszystko na
stole obok Con dego i zro biła za pra sza jący gest.

– Mogę za pa lić? – za py tał.
– Oczy wi ście. Ja też wy pa lam co dzien nie kilka pa pie ro sów. Te raz tro chę wię cej, z ner wów...
Wy pili kawę, za pa lili. Wtedy do piero Conde prze szedł do kon kre tów.
– Jak pani wie, była u mnie Yadine. Wy ja śni łem jej, że nie je stem już de tek ty wem i wąt pię, czy mógł‐ 

bym po móc w od na le zie niu Judy. Ale obie ca łem, że spró buję...
– Dla czego? – prze rwała mu Alma.
Conde za cią gnął się parę razy, żeby zy skać na cza sie. „Bo je stem tym za in try go wany i nie mam nic

in nego do ro boty”, od po wiedź moż liwa, ale zbyt bru talna. „Bo je stem dup kiem i daję się wcią gać w ta‐ 
kie afery”, tak brzmi le piej.

– Szcze rze mó wiąc, sam nie wiem... Chyba z po wodu tego, co mó wiła Yadine o emo i de pre sji... –
Ko bieta przy tak nęła w mil cze niu i Conde od zy skał pew ność sie bie. – Pro blem w tym, że od dwu na stu
dni nie ma żad nej wia do mo ści, a to kom pli kuje sprawę. Roz ma wia łem z daw nym ko legą z pracy
i wiem, że na wet po li cja jest bez radna. – Po now nie przy tak nęła bez słowa, więc Conde po sta wił przejść
do rze czy me todą tra dy cyjną i za ra zem nie odzowną. – Mu szę wie dzieć, czy Judy przed za gi nię ciem zro‐ 
biła albo po wie działa coś szcze gól nego, co mo głoby zdra dzić jej za miary...

Odło żyła pa pie rosa do po piel niczki, to był już drugi, ale po chwili znów po niego się gnęła, choć nie
wzięła go do ust.



– Naj praw do po dob niej wi dzia łam ją jako ostat nia z ro dziny. Tam tego dnia... – Prze rwała, jakby
chciała za czerp nąć tchu, i po now nie odło żyła pa pie rosa. – Tam tego dnia wró ciła ze szkoły o zwy kłej
po rze, po wie działa, że nie jest głodna, i tylko coś skub nęła, a po tem po szła do swo jego po koju. Wtedy
są dzi łam, że za cho wuje się zwy czaj nie, ale dzi siaj wy daje mi się, że była bar dziej spięta i przy gnę biona,
w każ dym ra zie bar dziej mil cząca niż zwy kle, choć może to tylko moje przy pusz cze nia... Ni gdy nie by‐ 
łam pewna, czy na prawdę jest smutna, czy to tylko taka poza lub na wyk... Ja kie to nie do rzeczne...

– A po tem?
– Ja kiś czas sie działa u sie bie, koło trze ciej wzięła prysz nic... O wpół do pią tej po że gnała się ze mną

i wy szła.
– Tylko się po że gnała? Coś mó wiła?
– Jej matka była na targu, a oj ciec na pra wiał kran na pa tio, ale Judy o nich nie spy tała. Po że gnała się

jak za wsze, nie mó wiła, o któ rej wróci, uca ło wała mnie i wy szła.
– Do ni kogo nie dzwo niła?
– Z tego, co wiem, nie.
– Ja dła coś przed wyj ściem?
– Na wet nie zaj rzała do kuchni.
– Może za mie rzała coś zjeść na mie ście?
– Nie są dzę. Cza sem cały dzień pra wie nic nie ja dła. A kiedy in dziej opy chała się bez umiaru. Cią gle

jej mó wi łam, że to nie zdrowo.
– Jak była ubrana? Miała teczkę, ple cak?
– Nie, nie miała. Ubrana była jak za wsze, kiedy szła na ulicę G. Na czarno, z ró żo wymi za rę kaw‐ 

kami. Mocno uma lo wana ciemną kredką. Usta i oczy... Na rę kach me ta lowe i skó rzane bran so letki...
A tak, trzy mała w ręce książkę.

Conde miał prze czu cie, że za tą po zorną nor mal no ścią coś się kryje, choć jesz cze nie wie dział co
i dla czego. Było dla niego oczy wi ste, że chcąc pójść śla dami Judy, naj pierw musi ją do brze po znać.

– To się stało w po nie dzia łek, prawda? Mó wiła pani, że wy bie rała się na ulicę G?
– Tak, w po nie dzia łek trzy dzie stego maja, ale... – Za mil kła, tknięta ja kąś na głą my ślą. – Nie, mó wi‐ 

łam prze cież, że nie wspo mi nała, do kąd idzie. Są dzi li śmy, że na spo tka nie z przy ja ciółmi... A było jesz‐ 
cze wcze śnie i w po nie działki pra wie ni gdy nie zbie rają się na ulicy G.

– Ale ubrała się tak, jakby się tam wy bie rała...
– Nie, nie ro zu mie pan. Na spo tka nia z przy ja ciółmi za wsze się tak ubie rała. Nie tylko wtedy, kiedy

szła na ulicę G. Nie wiem, czemu tak po my śla łam i tam temu po li cjan towi, który mnie prze słu chi wał,
po wie dzia łam, że tam po szła. Zro bi łam to od ru chowo... Cza sem spo ty kali się u ko goś w domu.

Conde ski nął głową, ale w my ślał za no to wał so bie py ta nie: „Skoro Judy nie po szła na ulicę G, to
gdzie, do cho lery, po szła? Do ja kie goś ko legi? Na spo tka nie z Wło chem?”.

– Judy i Yadine się przy jaź nią?
– Nie cał kiem... Judy ma zdol no ści przy wód cze, a Yadine szła za nią jak pie sek, we wszyst kim ją na‐ 

śla do wała... – Ko bieta prze rwała na chwilę i do dała nie pew nie: – Jakby była w niej za ko chana... Ale
Yadine to do bra dziew czyna.

Conde zro bił ko lejną no tatkę my ślową, opa tru jąc ją licz nymi zna kami za py ta nia.
– Pro szę opo wie dzieć mi o Judy, Almo. Mu szę ją zro zu mieć. Dwa dni temu roz ma wia łem z Yadine,

wczo raj z jej przy ja ciółmi na ulicy G i mam zu pełny mę tlik w gło wie...
Ko bieta za cią gnęła się dwa razy i zdu siła w po piel niczce wy pa lo nego w po ło wie pa pie rosa.
– Cóż... Uwa żam, że Judy jest kimś szcze gól nym. Nie mó wię tego jako bab cia, ale musi pan wie‐ 

dzieć, że za wsze była bar dzo doj rzała i in te li gentna jak na swój wiek. Dużo czy tała od ósmego, dzie wią‐ 
tego roku ży cia, ale nie ksią żeczki dla dzieci, tylko po wie ści, książki hi sto ryczne, a ja, bo prak tycz nie ja



ją wy cho wy wa łam, roz bu dza łam w niej tę pa sję... Chyba za wcze śnie wy do ro ślała, prze ska ki wała etapy.
Kiedy miała pięt na ście lat, mó wiła i my ślała jak ktoś do ro sły. Wtedy wła śnie moją córkę i zię cia Al ci‐ 
desa wy słano do We ne zu eli i za brali ją ze sobą. Od tam tej pory wszystko się skom pli ko wało. Je śli roz‐ 
ma wiał pan ze swo imi ko le gami z po li cji, z pew no ścią wie pan, że zdy mi sjo no wali Al ci desa za to, co
zro bił albo czego nie zro bił w Ca ra cas, i na dal to czy się prze ciwko niemu śledz two... No tak, to nie ma
nic do rze czy. Kiedy na ka zali im po wrót z We ne zu eli, rok szkolny już się koń czył, więc Judy stra ciła
rok na uki. Ale stra ciła coś jesz cze. Jakby wró ciła inna osoba: cu downe dziecko, które wy je chało, bar dzo
róż niło się od dzi wacz nej dziew czyny, która wró ciła. Pra wie nie od zy wała się do ro dzi ców, do mnie
rzadko i ni gdy nie chciała się otwo rzyć, ni gdy... zu peł nie jakby się cof nęła do cza sów dzie ciń stwa. Ra‐ 
zem z Fre de ri kiem, ko legą ze szkoły śred niej, za częła się spo ty kać z tymi chłop cami, z emo, jak się
sami na zy wają, ubie rała się na czarno i ró żowo i sama stała się emo. Na szczę ście nie rzu ciła szkoły
i cza sem mia łam wra że nie, że wcie liła się w dwie różne osoby: jedna stu dio wała, a druga wszystko ne‐ 
go wała, wszystko od rzu cała. Ta ucząca się była moją na dzieją, bo li czy łam na to, że kie dyś prze zwy‐ 
cięży tę pa sję ne go wa nia i znów bę dzie jedną i tą samą Judy... Ba łam się na wet, czy nie cierpi na ja kąś
cho robę, schi zo fre nię albo dwu bie gu nówkę, to się zda rza w tym wieku, więc po szłam z nią do kilku
zna jo mych le ka rzy. Z jed nej strony uspo ko ili mnie, a z dru giej za nie po ko ili: nie miała wy raź nych ob ja‐ 
wów cho roby dwu bie gu no wej ani żad nej in nej, ale prze ja wiała ja kąś za cie kłą nie zgodę, przede wszyst‐ 
kim osten ta cyj nie ze rwała z ro dzi cami i wła śnie to mo gło być przy czyną sta nów de pre syj nych, skraj‐ 
nego przy gnę bie nia... A nie po zo wa nie na emo.

– Prze pra szam, że prze rwę – Conde po dra pał się po gło wie i na chy lił w jej stronę – i o coś za py tam,
ale... Czy Judy się tnie?

Alma Turró zro biła gest, jakby za mie rzała się gnąć po pa pie rosa, lecz w ostat niej chwili się po wstrzy‐ 
mała. Conde zro zu miał, że ude rzył w kla wisz, który za brzmiał dy so nan sem. Ko bieta zwle kała z od po‐ 
wie dzią.

– Nie aż tak... W sen sie psy cho lo gicz nym ow szem...
– Może to pani wy ja śnić?
– Czy ta łam o mło dych lu dziach, głów nie pun kach, ale o emo też, że się kroją, ka le czą, ta tu ują. Nie na‐ 

wiść do spo łe czeń stwa wy ra żają nie na wi ścią do wła snego ciała. Tak mó wiła Judy, mniej wię cej... Nie
wie rzę, żeby do szła aż do ta kiej skraj no ści, ale prze kłuła so bie uszy, nos, pę pek, żeby no sić tam kol‐ 
czyki, no i zro biła so bie ta tuaż na ple cach...

– To się stało po po wro cie z We ne zu eli?
– Tak.
– Po li cja wie o tych ta tu ażach? Co ka zała so bie wy ta tu ować?
– Sa la man drę... Taką małą... Tak, oczy wi ście, po li cja wie... To po trzebne do iden ty fi ka cji, je żeli...
Conde ode tchnął głę boko. Na le żał do tych lu dzi, któ rzy pod czas po bie ra nia krwi za my kają oczy na

wi dok pie lę gniarki i pro szą o na są czony al ko ho lem tam pon, żeby nie ze mdleć. Jego in stynk towny
strach przed bó lem, wi do kiem krwi, drę cze niem ciała spra wił, że nie po tra fił zro zu mieć owej fi lo zo fii
au to agre sji. On je dy nie pa lił (za wsze ty toń ku bań ski), jadł i pił (co kol wiek, bez względu na kraj pro du‐ 
centa), ufa jąc w spraw ność swo ich płuc, wą troby i żo łądka.

– Wspo mniała pani o sen sie psy cho lo gicz nym.
– Judy stwo rzyła so bie wła sny świat, który co raz bar dziej od da lał się od na szego. Cho dzi nie tylko

o strój czy ucze sa nie, ale o spo sób my śle nia. Je wa rzywa, nie tyka mięsa; nie używa kre mów ani dez‐ 
odo ran tów, a po prysz nicu na ciera się wodą ko loń ską, aż cała się robi fio le towa; czyta ja kieś za wi kłane
książki i ma ob se sję na tle ja poń skich ko mik sów, manga czy ja koś tak... I twier dzi – Alma Turró ści‐ 
szyła głos – że wszyst kie rządy to banda cie mię ży cieli... Wszyst kie – do dała z na ci skiem, jakby uspo ko‐ 
jona.

Słu cha jąc tych in for ma cji, Conde miał wra że nie, że Alma Turró nie jest wia ry god nym źró dłem.
W za cho wa niu dziew czyny wy czu wał coś wię cej niż mło dzień czy non kon for mizm i wro gość do świata.



A to coś mo gło mieć zwią zek z jej za gi nię ciem. Do szedł do wnio sku, że bab cia, mimo że wy cho wała
Judy i twier dziła, że do brze ją zna, nie znała jej wcale. Czy też ra czej znała tylko jedną z dwóch Judy.
Jaka była ta druga?

– Ten ko lega, ten... Fre de ric?
Przy tak nęła w mil cze niu.
– Jaki on jest?
– Czarny, wy soki, bar dzo in te li gentny... Judy przy jaźni się z nim od gim na zjum. Jest jej praw dzi wym

przy ja cie lem, bar dziej niż Yadine. Ale to on wcią gnął ją do emo.
– Nie Yadine?
– Nie. – Alma po krę ciła głową. – Z tego, co sły sza łam, Yadine była gotką albo pun kiem... ale nie

emo. Do póki nie po znała Judy...
Conde kiw nął głową. Fre de ric to z pew no ścią ten czarny emo, z któ rym roz ma wiał wczo raj w nocy.

A Yadine? Yadine, tak jak Judy, przy po mina ce bulę zło żoną z ko lej nych warstw.
– Dla czego prze słano do te le wi zji zdję cie Judy bez... na któ rym nie przy po mina emo?
– To samo mó wi łam... Po mysł Al ci desa. Nie chciał, żeby lu dzie zo ba czyli, jak na prawdę wy gląda

jego córka.
– Co ze szkołą?
– In te re so wała się szkołą i za wsze miała bar dzo do bre oceny. To jedna z tych rze czy, które każą mi

my śleć o naj gor szym, bo za parę ty go dni za czy nają się eg za miny koń cowe i je śli nie wróci...
Jej roz pacz liwy płacz skło nił Con dego do dys kret nego od wró ce nia wzroku. A jed nak ostat nia in for‐ 

ma cja ugrun to wała go w prze ko na niu, że w opo wie dzia nej przez bab cię hi sto rii Judy bra kuje jed nego
ele mentu, który – wy czu wał to in tu icyj nie – wią zał się nie tylko z za cho wa niem dziew czyny, ale także
z jej ta jem ni czym znik nię ciem.

– Za mie rza stu dio wać na uni wer sy te cie? – za py tał, kiedy Alma się uspo ko iła.
– Tak... ale jesz cze nie wie co.
– To nor malne – po wie dział Conde, od dy cha jąc z ulgą, co spo tkało się z po dzię ko wa niem w for mie

bla dego uśmie chu. – Dla czego twier dzi pani, że pro blemy pani zię cia w We ne zu eli nie mają związku
z Judy?

– To, co ro bił Al ci des, nie miało z nią nic wspól nego. Poza tym Judy od dawna trzy mała się od niego
z da leka... Całe ży cie kry ty ko wał ją z byle po wodu. A sam się wplą tał.

– W co się wplą tał? – Conde po sta no wił zba dać i ten wą tek.
– Pra cu jący ra zem z nim lu dzie „prze cho wy wali” część ba gażu, któ rego po wra ca jący z We ne zu eli

Ku bań czycy nie mo gli albo nie chcieli za brać ze sobą. Nie wiem, jak to funk cjo no wało, w każ dym ra zie
kiedy ze brało się tego wię cej, ła do wali te rze czy do kon te nera, wy sy łali do kraju i tu je sprze da wali.
W aferę byli za mie szani dwaj pod władni Al ci desa i tra fili do wię zie nia, bo to oni pod pi sy wali li sty
prze wo zowe... Al ci des za klina się, że nic o tym nie wie dział.

– Pani w to wie rzy?
Alma wes tchnęła.
– Roz ma wiamy o Judy – od parła wy mi ja jąco. Na pewno nie wie rzyła.
Nie było to zbyt sto sowne w ta kiej chwili, ale Conde nie mógł po wstrzy mać uśmie chu. Alma kon spi‐ 

ra cyj nie po szła w jego ślady.
– Dla czego wszy scy są prze ko nani, że Judy nie za mie rzała uciec z Kuby?
Uśmiech znikł z jej twa rzy. Spo waż niała na gle i po pa trzyła na fo to gra fię ro ze śmia nych dziew czy nek.
– Gdyby miała taki za miar, za wia do mi łaby swoją sio strę Ma rię José, która mieszka w Miami...
– Ma ría José? – Tak ty powe imię zdu miało Con dego, przy zwy cza jo nego do dzi wacz nych przy dom‐ 

ków, ja kie ro dzice wy my ślali dla swo ich po ciech: od Yadine i Yovany po Le idianę i Usnavy.



– Tak. Ma ría José ucie kła na tra twie i o mało co nie uto nęła... Nie, je stem prze ko nana, że Judy roz‐ 
mó wi łaby się ze mną, gdyby pla no wała coś ta kiego... Mimo jej cha rak teru, jej pozy... Nie, nie od wa ży‐ 
łaby się...

Conde nie za prze czył. Nie warto było przy po mi nać, że Judy miała wiele twa rzy, Alma prze cież sama
o tym mó wiła, i że w tym kraju roi się od mło dych lu dzi, któ rzy ma rzą o ucieczce. Na ra zie jed nak, po‐ 
my ślał, trop się urwał. Musi zna leźć ja kieś doj ście do „dru giej” Judy, być może tej praw dzi wej.

– Czy mogę zo ba czyć jej po kój, pani Almo?

 

W pół mroku Kurt Co bain spoj rzał na niego wy zy wa jąco, a tak zu chwały wzrok mają je dy nie lu dzie
nie zwy cię żeni i bar dzo pewni sie bie. Jed nak myśl, że nie jaki Co bain oka zał się mu zy kiem, uspo ko iła
go, al bo wiem go re jące zda nie, które usły szał po przed niego wie czoru i zdo łał prze tłu ma czyć jako „Le‐ 
piej jest spło nąć niż prze mi jać”, brzmiało przy jem niej z to wa rzy sze niem me lo dii. Na pla ka cie, pod wi‐ 
ze run kiem ja sno wło sego Co ba ina, fi gu ro wała jego przy na leż ność: Ni rvana. Conde sko ja rzył, że cho dzi
o ze spół rocka al ter na tyw nego, ale jego pa mięć nie prze cho wała ani ob razu, ani żad nego dźwięku do ty‐ 
czą cego owego ter minu, co ską d inąd było zro zu miałe w wy padku ta kiego ne an der tal czyka jak on, przy‐ 
zwy cza jo nego do czy stego brzmie nia Be atle sów i mrocz nych to nów Cre edence Cle ar wa ter Re vi val.
Czy przy pad kiem ten mu zyk nie po peł nił sa mo bój stwa? Musi to spraw dzić.

Po kój na dru gim pię trze pa ła cyku, choć ob szerny, przy po mi nał ja ski nię. Okna za sło nięte ciem nymi
ko ta rami pra wie nie prze pusz czały pro mieni nie ubła ga nego let niego słońca. Kiedy Conde za pa lił świa‐ 
tło, żeby le piej wi dzieć, do strzegł pod pla ka tem łóżko na kryte fio le tową na rzutą, która swoją po nurą
mrocz no ścią po twier dzała upodo ba nia wła ści cielki tego miej sca. Na ścia nach wi siały afi sze ze spo łów
mu zycz nych, któ rych na zwy też ni czego mu nie mó wiły – ja kiś Ra dio head i Thirty Se conds to Mars –
ale spo tka nie z czymś na prawdę po krę co nym na stą piło wów czas, gdy eks po li cjant, za my ka jąc drzwi,
uj rzał po dru giej stro nie gi gan tyczny pla kat. Pod roz chwia nymi szkar łat nymi li te rami (tak, sko ja rzył ów
ko lor ze szkar ła tem, ob cym jego wer bal nej pa le cie barw) two rzą cymi na pis DE ATH NOTE wid niał wi‐ 
ze ru nek mło dzieńca, nie wąt pli wie Ja poń czyka, o dra pież nym spoj rze niu, za ci śnię tych ustach, pię ściach
go to wych do bi cia i z bu rzą czar nych wło sów na pra wym oku: Bef sztyk? Su shi? Chłopca osa czała ja kaś
dzi waczna, gro te skowa fi gura, nie okre ślony stwór o skrzy dłach wam pira, skoł tu nio nych wło sach
i ogrom nej, za czer nio nej pasz czy ni czym u klauna wy gna nego z nieba albo wy cią gnię tego z pie kła. Sa‐ 
ta ni styczna po do bi zna. Po staci te nie wąt pli wie po cho dziły z mangi, którą pa sjo no wała się Judy. To nie
mo gło być zdrowe: kłaść się wie czo rem do łóżka i za sy piać z ob ra zem tej wście kło ści i hor roru. A może
dziew czynę tra wił po woli jej we wnętrzny pło mień?

W sza fie zna lazł kilka kom ple tów szkol nych mun dur ków, a po zo stałą część gar de roby sta no wiły kre‐ 
acje emo. Czarne ubra nia wy koń czone błysz czą cymi ćwie kami, buty na plat for mie i kilka par co‐ 
nverse᾽ów, za pewne już nie do użytku z po wodu zdar tych po de szew, za rę kawki (jedne ró żowe, inne
w czaro-białe pa ski) oraz rę ka wiczki z otwo rami na ko niuszki pal ców. Z tego, co mó wiła Alma Turró,
dziew czyna, wy cho dząc po raz ostatni z domu, miała na so bie emo ko stium. Ale w sza fie po zo stały inne
stroje, bo jowy ekwi pu nek Judy, co nada wało jej znik nię ciu alar mi styczny wy miar, bo prze cież pla no‐ 
wana ucieczka wy ma gała za bra nia przy naj mniej kilku sztuk tego spe cja li stycz nego wy po sa że nia.

W nie wiel kiej bi blio teczce na tknął się na to, czego ocze ki wał, ale też na coś wię cej. Nie były za sko‐ 
cze niem po wie ści o wam pi rach Anne Rice, pięć ksią żek Tol kiena, z kla syką (Hob bit i Władca pier‐ 
ścieni) włącz nie, po wieść i zbiór opo wia dań nie ja kiego Mu ra kami, za pewne Ja poń czyka, Mały książę
Sa int-Exu péry’ego, wy mięty eg zem plarz Nie zno śnej lek ko ści bytu Kun dery i... Bu szu jący w zbożu (!)
tego skur wiela Sa lin gera, co to już wia domo, czego nie zro bił... Zna lazł także inne tek sty o znacz nie
wyż szej tem pe ra tu rze: esej na te mat bud dy zmu oraz Ecce homo i Tako rze cze Za ra tu stra Nie tz schego –
książki, które w więk szym stop niu niż wam piry, kra sno ludki i osoby wy alie no wane lub amo ralne mo gły
na ro bić za mie sza nia w gło wie dziew czyny na zbyt doj rza łej i po dat nej na wpływy, pra gną cej trzy mać się
jak naj da lej od stada. We wnątrz Za ra tu stry Conde tra fił na kartkę za pi saną być może ręką sa mej Judy,



a to, co tam prze czy tał, po twier dziło jego pierw sze przy pusz cze nia i wy ja śniło de kla ra cję nie wiary wy‐ 
gło szoną po przed niego wie czoru przez prze zro czy stego emo: „Śmierć Boga ozna cza mo ment, w któ rym
czło wiek osią gnął doj rza łość ko nieczną, aby obejść się bez boga, który usta na wia wzorce i gra nice ludz‐ 
kiej na tury, a za tem mo ral no ści. Mo ral ność ści śle zwią zana jest z oma mem (zda nie kil ka krot nie pod kre‐ 
ślone przez ko pistkę), z bez pod staw nymi mnie ma niami, to zna czy z Bo giem w tym sen sie, iż mo ral ność
wy pływa z re li gij no ści, z cia snej wiary, a tym sa mym ze zbio ro wej utraty kry tycz nego sądu, co służy in‐ 
te re som wład ców i fa na ty zmowi mo tło chu”26. Na pi sał to Nie tz sche? Judy to prze pi sała i prze ro biła po
swo jemu? Myśl pod kre ślona na końcu cy tatu wska zy wała na prze wi dy walną ce chę ry su ją cego się por‐ 
tretu dziew czyny, która ne go wała to, co usta no wione, i po szu ki wała wy zwo li ciel skiej wy jąt ko wo ści,
w sen sie za równo wy rwa nia się spod wpły wów wła dzy, jak i przy na leż no ści do „fa na tycz nego mo tło‐ 
chu”. Dla czego jed nak zwró ciło jej uwagę pierw sze – pod kre ślone – zda nie, w któ rym mowa o związ‐ 
kach mię dzy mo ral no ścią i oma mem? Co skło niło tak młodą dziew czynę do przej mo wa nia się etyką
i wiarą?

Za sta na wia jąc się, co o tym po koju i jego ob ja wie niach po my śleli po szu ku jący Judy po li cjanci,
Conde roz glą dał się do koła w na dziei, że znaj dzie coś, czego nie po tra fił spre cy zo wać, a co mo głoby
mu po móc w zro zu mie niu oso bo wo ści, a może na wet i po wo dów do bro wol nego lub wy mu szo nego
znik nię cia dziew czyny. Eks de tek tyw bez wied nie za czął ro zu mo wać jak po li cjant lub przy naj mniej jak
po li cjant, któ rym sam kie dyś był. Po now nie otwo rzył szafę, przej rzał półki, prze kart ko wał książki i na‐ 
dal nie zna lazł tego, czego szu kał. Po śród kil ku na stu ka set z fil mami DVD na tra fił na fra pu jący ty tuł,
który wcze śniej umknął jego uwagi: Łowca an dro idów. Oglą dał go co naj mniej pięć razy, ale było to
dość dawno temu. Otwo rzył ka setę, żeby spraw dzić, czy to le galna ko pia. Tak, le galna. Żeby się o tym
prze ko nać, mu siał ścią gnąć na kle joną na płytę białą na lepkę. Na od wro cie wid niał ja kiś tekst, za pi sany
tą samą ręką co no tatka w książce Nie tz schego, ale tak drob nymi, nie mal mi kro sko pij nymi li te rami, że
aby je roz czy tać, mu siał pod su nąć so bie na lepkę pod nos: „Du sza po grą żyła się w ciele i tam się za‐ 
traca. Ciało ludz kie jest ele men tem prze klę tym, ska za nym na sta rze nie się, śmierć i cho roby. // Ciało
jest en de miczną cho robą du cha”27. Conde dwu krot nie prze czy tał tekst. Z tego, co wie dział (a nie wiele
wie dział na ten te mat), ra czej nie przy po mi nało to Nie tz schego, choć wy da wało mu się, że ustami Za ra‐ 
tu stry fi lo zof wspo mi nał coś o po gar dzie, jaką du sza czuje wo bec ciała. Czy to były prze my śle nia Judy,
frag ment dia logu z Łowcy an dro idów, czy może cy tat z ja kie goś in nego au tora gło szą cego po gardę dla
ludz kiej cie le sno ści? Bez względu na to, ja kie było źró dło cy tatu, brzmiał on nie po ko jąco, szcze gól nie
w kon tek ście znik nię cia, może do bro wol nego, a za ra zem wy ja śniał po wody, dla któ rych Yadine twier‐ 
dziła, że nikt nie wy tłu ma czy le piej od Judy, co zna czy być emo.

Conde scho wał na lepkę do kie szeni i za brał płytę w na dziei, że Alma Turró zgo dzi się ją wy po ży‐ 
czyć: po wi nien raz jesz cze obej rzeć Łowcę an dro idów, żeby się prze ko nać, czy cho dzi o za po mniany
dia log z filmu. W każ dym ra zie na te za wi kłane stany umy słu mógł zło żyć się splot mu zycz nych i fi lo‐ 
zo ficz nych Ni rvan, dra pież nych emo i ul tra po st mo der ni stycz nych stwo rów, wam pi rów, el fów i su per‐ 
me nów, któ rzy wy zwo lili się z pęt dzięki śmierci Boga, a wszystko to prze sy cone po gar dli wym sto sun‐ 
kiem do ciała. Z ta kiej per spek tywy ro sło praw do po do bień stwo po peł nie nia sa mo bój stwa. Już wie dział,
wspo mi nała o tym Alma Turró, że Judy stwo rzyła wła sny świat i w nim za miesz kała. Te raz jed nak, ma‐ 
jąc ogólne po ję cie o dzi wacz nych po sta ciach ży ją cych w owym uni wer sum, w któ rym krzy żo wało się
tyle ostrych mie czy co w ja poń skiej man dze, Ma rio Conde na brał pew no ści, że dziew czyna była kimś
wię cej niż za gu bioną, za błą kaną lub świa do mie ukry wa jącą się emo: była dra ma tycz nym ostrze że niem
przed żą dzą ze rwa nia wszel kich wię zów przez ak to rów no wej epoki. Śmierć z wła snej ręki być może ja‐ 
wiła się jej jako naj krót sza i naj szyb sza droga wio dąca do wy zwo le nia się z ciała i z cho ro bli wego
smutku, który wzbu dzało w niej to, co je den z emo okre ślił sło wem „oto cze nie”.

 

Sam wi dok ża rzą cej się od słońca as fal to wej espla nady zwa nej Pla cem Czer wo nym, hie ra tycz nego
po pier sia Ojca Oj czy zny, masztu bez flagi, ob sy pa nych kwia tami wie ko wych drzew ma ja gua, ni skich
stopni i wy so kich ko lumn wspie ra ją cych por tyk gma chu spra wił, że w od czu ciu Con dego hi sto ria za gi‐ 



nię cia Judy stała się po tro sze jego wła sną hi sto rią. W nim, po dob nie jak w chu dym Car lo sie, wszystko,
co wią zało się z tym świec kim sank tu arium, ja kim był nie gdyś i po now nie stał się In sty tut Przed uni wer‐ 
sy tecki w La Víbora, bu dziło szcze gólne sko ja rze nia wła ściwe lu dziom, któ rzy nie chcieli roz dra py wać
stru pów po świe tli stych chwi lach prze szło ści, oba wia jąc się, że to ogo łoci ich pa mięć i rzuci na pa stwę
te raź niej szo ści, gdzie czę sto nie dało się od na leźć wła ści wej drogi. Prze sia du jąc na stop niach tej czar nej
espla nady i na ław kach kry ją cych się we wnątrz gma chu za wy so kimi ko lum nami, Conde prze trwał trzy
lata, które wciąż były w nim obecne i któ rych kon se kwen cje prze ży wał na dal, o czym prze ko ny wał się
każ dego ranka i każ dej nocy.

Ogar nięty falą tkli wej no stal gii, scho wał się w cie niu to poli przed bez li to snymi pro mie niami po łu‐ 
dnio wego słońca. Po sta no wił wy ko rzy stać czas ocze ki wa nia i wszedł do po bli skiej, przy wró co nej do
ży cia budki te le fo nicz nej. Naj pierw za dzwo nił do Car losa i po gra tu lo wał mu zor ga ni zo wa nia przy ję cia
uro dzi no wego dla bliź nia czek, al bo wiem to na bar kach Chu dzielca spo czy wał obo wią zek wy sła nia za‐ 
wia do mień oraz skom pli ko wana dys try bu cja wkładu po szcze gól nych go ści, za równo pro duk tów ja dal‐ 
nych, jak i pit nych. Po tem za dzwo nił do Yoy iego, żeby się do wie dzieć, co sły chać u by łego prze wod ni‐ 
czą cego, który ko chał swoje wnuki (a być może rów nież psy, to trzeba spraw dzić28), ale Go łąb jesz cze
od sy piał kaca po ataku fu rii, w jaką wpadł pod czas spo tka nia bli skiego stop nia z Emo World.

Mi nęło już po łu dnie, gdy na scho dach szkoły po ja wiła się ha ła śliwa umun du ro wana gro madka.
Ukryty za chro po wa tym pniem to poli, zo ba czył, jak Yadine od cho dzi od grupy i sa mot nie zmie rza
w stronę Cal zada. Kiedy ją ob ser wo wał, ogar nęła go no stal gia i roz cza ro wa nie: ileż ma rzeń o przy szło‐ 
ści, które snuli – on i jego przy ja ciele – idąc tą samą ulicą... I co z tego zo stało po bru tal nym zde rze niu
z rze czy wi sto ścią? Gówno. Yadine przy naj mniej w nic nie wie rzyła, czy też nie było ni czego, w co mo‐ 
głaby wie rzyć. Może tak jest le piej, po my ślał.

Kilka mi nut póź niej, gdy już stra cił na dzieję, do strzegł i roz po znał wy cho dzą cego ze szkoły Fre de rica
Esqu ivela, czar nego chło paka, prak ty ku ją cego emo fila, któ rego po znał ze szłej nocy. To on wła śnie we‐ 
dług Almy Turró wpro wa dził Judy do ple mie nia. Conde z miej sca, w któ rym stał, zo ba czył, że chło pak
skrę cił w prawo, a po nie waż szedł w to wa rzy stwie ja kichś dwóch dziew czyn, eks po li cjant po sta no wił
ru szyć za nimi i wy cze ki wać sto sow nej oka zji do roz mowy.

Za cho wu jąc bez pieczną od le głość, usi ło wał od gad nąć, co zro bił czarny emo z wło sami, które po‐ 
przed niego wie czoru opa dały mu na oczy, i nie mógł się na dzi wić, że chło pak zdo łał ja koś roz cze sać
grzywkę, od sła nia jąc całą twarz zgod nie ze szkol nym re gu la mi nem. Jedna z jego ko le ża nek skrę ciła
w Cal zada del 10 de Octu bre, a Fre de ric wraz z tą drugą po dą żali bez wąt pie nia w kie runku bli skiej już
Ave nida de Aco sta. Na szczę ście dla Con dego dziew czyna (zgrabna, wręcz osza ła mia jąca blon dynka)
za ko twi czyła na przy stanku au to bu so wym li nii 74, gdzie po że gnała się z chło pa kiem dłu gim, go rą cym,
bez wstyd nym, ob śli nio nym po ca łun kiem, po łą czo nym z wza jem nym gła ska niem się po po ślad kach, co
w wy padku Fre de rica, któ rego opa da jące spodnie od sła niały z tyłu nie mal po łowę maj tek, nie było
wcale trudne. Kiedy się wresz cie roz stali, chło pak po pra wił spodnie w kroku, ukła da jąc we wła ści wej
po zy cji po ru szony czu ło ściami czło nek, i jak gdyby ni gdy nic ru szył przed sie bie. Czter dzie ści me trów
da lej prze szedł na drugą stronę alei, a po tem skrę cił w pierw szą prze cznicę, w stronę El Se vil lano.

– Fre de ric!
Młody czło wiek od wró cił się i zdu miał na wi dok Con dego. Ten pró bo wał się uśmiech nąć, pod cho‐ 

dząc bli żej z my ślą, że już on się po stara, żeby po nie daw nej erek cji chło paka nie zo stał ża den ślad.
– Nie ła two cię roz po znać... Mo żemy chwilę po roz ma wiać? Chcia łem prze pro sić za wczo raj, za słowa

przy ja ciela i moje za cho wa nie. By li śmy wo bec was bar dzo nie uprzejmi. Dasz mi chwilę?
Za hi ber no wany emo stał w mil cze niu. Na jego spo co nej czar nej twa rzy ma lo wała się nie uf ność. Te‐ 

raz już mniej przy po mi nał wczo raj szego an dro gyna. Conde wska zał mu rek po grą żony w zbaw czym cie‐ 
niu drzewa, po czym wy ja śnił chło pa kowi, że do wie dział się od babci Judy, jak ma na imię i gdzie go
można zna leźć. Na wszelki wy pa dek raz jesz cze przy siągł, że nie jest po li cjan tem.

– No cóż, prawdę mó wiąc, by łem kie dyś po li cjan tem, ale w in nym ży ciu, ja kieś ty siąc lat temu...
A przed tem uczy łem się w tym sa mym In sty tu cie Przed uni wer sy tec kim co ty... Nie ważne zresztą... Otóż



wła śnie wra cam z domu Judy. Alma opo wia dała mi o to bie. Pro siła, że bym po mógł usta lić, co się stało
z jej wnuczką, i uwa żam, że twoja przy ja ciółka na to za słu guje. Je żeli pró bo wała uciec na tra twie...

– Nie miała za miaru ucie kać na żad nej tra twie, już to panu mó wi łem – prze rwał mu zi ry to wany Fre‐ 
de ric.

– Więc praw do po dob nie na dal żyje. Ale z ja kie goś po wodu nie wró ciła...
– To przez ojca. Ten fa cet to skur wy syn. Ona nie chce go oglą dać na wet na fo to gra fii.
– Dla czego tak uwa żasz? Co jej zro bił?
Conde za drżał na myśl, że po wo dem znik nię cia mo gła być prze moc ze strony ojca.
– Chciał ją wy rzu cić z domu, kiedy zo stała emo. Ale jej bab cia po wie działa, że je żeli Judy odej dzie,

ona odej dzie ra zem z nią. Zro biła się afera. Oj ciec twier dził, że emo to kontr re wo lu cjo ni ści i inne ta kie
głu poty... Kie dyś na wet przy szedł do nas i oskar żył mnie, że z mo jej winy jego córka ze szła na złą
drogę...

– Czyli ten cały Al ci des Tor res wci ska głodne ka wałki?
Fre de ric się uśmiech nął.
– Go rzej... Ten fa cet sra ze stra chu w ga cie...
– A po wo dem jest to, co ro bił w We ne zu eli?
– Może – po wie dział chło pak, za sta no wił się przez chwilę i do dał: – Tak są dzę. Wy gląda na to, że

prze kom bi no wał i do stał wy cisk...
Fre de ric znów się uśmiech nął, ale jakby bez prze ko na nia. Może jest smutny, ale nie w de pre sji, po‐ 

my ślał Conde, który na dal nic nie ro zu miał: jak można być smut nym po po ca ło wa niu tam tej blond pięk‐ 
no ści? On sam, gdyby był w jego wieku i w każ dym in nym, byle nie w swoim, z pew no ścią od tań‐ 
czyłby ca lingę na środku ulicy.

– Ta dziew czyna, z którą po że gna łeś się na przy stanku, to twoja na rze czona?
– Hm... przy ja ciółka.
– Nie zła ta przy ja ciółka – mruk nął Conde, za zdrosz cząc chło pa kowi mło do ści i na mięt nych ko le żeń‐ 

skich sto sun ków, po czym wró cił do te matu. – Po słu chaj, skoro Judy nie za mie rzała uciec na tra twie,
a na dal nie wró ciła, to mamy trzy moż li wo ści. Dwie są bar dzo nie do bre... Pierw sza: coś jej się stało, ja‐ 
kiś wy pa dek, sam nie wiem co, i już nie żyje. Druga: ktoś ją po rwał i prze trzy muje, Bóg ra czy wie dzieć
dla czego. Trze cia: gdzieś się ukryła, bo miała swoje po wody. Je żeli to jest ta ostat nia moż li wość i po‐ 
mo żesz mi od na leźć Judy, a ja się prze ko nam, że wszystko z nią w po rządku, bo znik nęła z wła snej nie‐ 
przy mu szo nej woli, to o wszyst kim za po mnę i nie bę dziemy na nią na ci skać. Ale żeby od rzu cić dwie
ku rew sko nie do bre moż li wo ści, mu szę się upew nić co do tej trze ciej. Chwy tasz?

Fre de ric pa trzył na niego po waż nie.
– Je stem emo, a nie du pek... Pew nie, że chwy tam.
– No więc...?
Chło pak spu ścił wzrok na swoje co nverse᾽y, mocno już zno szone. Wpa try wał się w nie tak in ten syw‐ 

nie, że Conde miał wra że nie, iż za chwilę te ni sówki prze mó wią, być może gło sem Za ra tu stry.
– Tego Wło cha, przy ja ciela Judy, nie ma na Ku bie, więc nie mo gła z nim wy je chać... Inni ko le dzy

z na szej paczki kręcą się tu i ów dzie, więc nie ukryła się u żad nego z nich. Jako ostatni ucie kli na tra‐ 
twach roc kersi, a nie chło paki od nas, zresztą chyba ich na wet nie znała. Nie wiem, dla czego Yovany
o tym mó wił, a po tem po my lił jedno z dru gim... Dużo o tym my śla łem i na prawdę nie mam po ję cia,
w co się wpa ko wała. Są dzę, że stało się coś nie do brego, jak pan to na zwał...

– Yovany to...?
– Tak, ten, co z pa nem roz ma wiał wczo raj wie czo rem.
Conde kiw nął głową i za pa lił pa pie rosa. Zro zu miał, że po peł nił nie takt, i pod su nął pu dełko Fre de ri‐ 

cowi.



– Nie, nie palę. I nie piję...
„Emo de lowy”, po my ślał Conde. „Na wet mówi mi per pan”. Skoro Fre de ric, opo wia da jąc o lo sach

Judy, wska zał naj gor sze roz wią za nie, trzeba ude rzyć w moc niej sze tony.
– Ko lejny raz przy się gam na moją matkę, że nie je stem po li cjan tem i nie po wtó rzę ni komu, o czym

te raz roz ma wiamy... Ja kie nar ko tyki bie rze Judy?
Fre de ric po now nie spoj rzał na swoje roz pa da jące się te ni sówki marki Co nverse i Conde uświa do mił

so bie trzy rze czy: te ni sówki nie mó wią, mil cze nie chło paka jest bar dziej wy mowne niż słowa, a głowa
Fre de rica to dzieło sztuki: włosy pod dane dzia ła niu pro stow nicy two rzyły na czaszce ko lejne war stwy
przy po mi na jące uło żone jedne na dru gich li ście ka pu sty. Na ci skał da lej.

– Jej znik nię cie.... ma coś wspól nego z nar ko ty kami?
– Nie wiem – od rzekł w końcu chło pak. – Ja tam trzy mam się od tego z da leka... Je stem emo, bo lu‐ 

bię być w gru pie, ale nie ro bię tego co inni. Nie piję, nie ćpam, nie tnę się...
Conde ucze pił się wy ra że nia „co ro bią inni”, od no szą cego się do nar ko ty ków, i uda jąc na iw nego, po‐ 

szedł za cio sem.
– A co niby miał byś so bie ciąć?
– Ciało... Ra miona, nogi... żeby cier pieć.
Fre de ric na do wód po ka zał swoje ręce bez żad nych za dra śnięć. Con dego, cho ciaż wie dział już o tych

prak ty kach, prze szedł dreszcz. Ale uda wał zdzi wie nie.
– Nie wie rzę...
– To dla tego, żeby zro zu mieć ból świata, po czuć go na wła snej skó rze.
– Cho lera, wy na prawdę je ste ście po krę ceni!
– Judy szny tuje się i bie rze nar ko tyki, ale z tego, co wiem, tylko ta bletki. Ta bletki i al ko hol dają lu‐ 

dziom od lot.
– A reszta bie rze ta bletki i jesz cze coś?
Fre de ric się uśmiech nął.
– Je stem emo, a nie...
– W po rządku... Jej bab cia mówi, że Judy wszę dzie po za kła dała so bie kol czyki, ale się nie tnie...
– Bab cia nic nie wie...
– A ty co wiesz? Jak mi mo żesz po móc?
Fre de ric pod niósł głowę i te raz on wpa try wał się w Con dego.
– Judy jest po krę cona. Bar dziej niż inni... Wszystko bie rze na se rio.
– Także to, co czyta, tak?
– To też. Nie przy pusz cza łem, że tak ją wcią gnie by cie emo... Za częła roz czy ty wać się w książ kach,

a jedną, Nie tz schego, znała na pa mięć, no tego od nad czło wieka, i za nim po wta rzała, że Bóg umarł...
Ale jed no cze śnie wie rzy w bud dyzm, nir wanę, re in kar na cję i karmę.

Conde nie prze ry wał mu w na dziei, że na tej li ście po jawi się coś od kryw czego.
– Twier dziła, że te raz ma dwu dzie ste pierw sze ży cie, wcze śniej była rzym skim le gio ni stą, ma ry na‐ 

rzem, ży dow ską dziew czyną w Am ster da mie, księż niczką Ma jów... a je śli młodo umrze, przy da rzy jej
się lep szy los – po wie dział Fre de ric i znów za pa trzył się w swoje co nverse᾽y.

– Mó wiła o śmierci? O sa mo bój stwie?
– No pew nie. Z ja kie goś po wodu zo stała emo, nie?
– Ty też o tym mó wisz?
Na twa rzy Fre de rica po ja wił się chy try uśmiech.
– Tak, jak inni...
– Ale w to nie wie rzysz. A reszta?



– Yovany i Judy cią gle o tym ga dają, już to panu mó wi łem, biorą wszystko na po waż nie. On też się
tnie. Nie dawno zro bił so bie na ra mie niu sznyty jak od byty.

– Nie za uwa ży łem...
– Bo miał za sło nięte rę ka wem.
Conde przy po mniał so bie płó cienny wo rek przy kry wa jący ra mię Yovany’ego, bla dego emo, który

upar cie ko goś mu przy po mi nał. Do szedł do wnio sku, że Fre de ric, mimo swo jej apa ry cji, nie wy gląda na
ko goś skłon nego do sa mo bój stwa lub moż li wej re in kar na cji. Przy naj mniej do tąd nic na to nie wska zy‐ 
wało. Z kie szeni wy jął na lepkę i prze czy tał gło śno to, co było na niej na pi sane.

– Co o tym po wiesz?
– Judy czy tała ja kie goś Cio rana. Zna la zła jego tek sty w in ter ne cie, kiedy miesz kała w We ne zu eli.

Wy daje mi się, że to ten Cio ran – po wie dział Fre de ric i za czął cze goś szu kać w jed nym ze swo ich ze‐ 
szy tów. – Judy lubi opo wia dać o tym, co czyta, cy tuje ja kiś ka wa łek, no, tro chę chce nas pod szko lić...
Niech pan zo ba czy, co za pi sała w moim ze szy cie: „Ode bra nie cier pie niu wszel kiego zna cze nia to zu bo‐ 
że nie czło wieka, uczy nie nie go bez bron nym. Cho ciażby cier pie nie zdało się czło wie kowi czymś naj‐ 
dziw niej szym, za prze cze niem jego istoty, to jest ono czymś nie uchron nym tak jak śmierć, jest wy znacz‐ 
ni kiem czło wie czeń stwa. Uni ce stwie nie zdol no ści do od czu wa nia bólu ozna cza uni ce stwie nie kon dy cji
ludz kiej”29.

Słu cha jąc Fre de rica, Conde uświa do mił so bie, że z każdą próbą zbli że nia się do oso bo wo ści Judy, ta
hi sto ria staje się co raz bar dziej za gma twana, ale nade wszystko zmie rza ku re jo nom dla niego nie zgłę‐ 
bio nym i nie zna nym, ku prze strzeni, w któ rej prze ci nają się sprzeczne sensy o nie zro zu mia łej wy mo‐ 
wie. Każdą z tych dróg mo gła po dą żyć dziew czyna, bo je śli co kol wiek zro zu miał z tego beł kotu, frag‐ 
ment prze czy tany przez Fre de rica pro wa dził chyba w zu peł nie in nym kie runku. Po co, do kurwy nę dzy,
dał się w to wszystko wcią gnąć?

– Po waż nie trak to wała ból i upa jała się nim, ale po gar dzała cia łem i w do datku brała nar ko tyki, żeby
zna leźć się w in nym świe cie, nie wie rzyła w Boga, ale wie rzyła w karmę, re in kar na cję i cier piącą ludz‐ 
kość?

– Przed wy jaz dem do We ne zu eli nie była jesz cze praw dzi wym emo i chyba nie brała nar ko ty ków. Po
po wro cie już pró bo wała, ale nie są dzę, żeby była uza leż niona, ra czej spra gniona no wych do świad czeń,
tak w każ dym ra zie twier dziła. W We ne zu eli coś jej się przy da rzyło, nie chciała o tym mó wić ani o tym,
co zro bił jej oj ciec, cho ciaż po wta rzała, że jest no to rycz nym oszu stem... Wiem tylko, że jesz cze za gra‐ 
nicą, gdzie miała do stęp do in ter netu, zna la zła różne por tale, na któ rych emo i punki dużo pi sały o ciele
i fi zycz nym bólu. Brała też udział w cza tach. Kiedy wró ciła, była bar dziej emo niż ja, niż inni, za częła
ro bić so bie pier cing, po tem ta tu aże i bez prze rwy o tym ga dała: o szny tach, o bólu...

Conde przy pusz czał, że dzia łal ność emo-ma so chi styczna Judy mo gła ją skło nić do do bro wol nej
ucieczki, ale do tego dziew czyna po trze bo wała czy jejś po mocy. Przede wszyst kim żeby zna leźć kry‐ 
jówkę. A je śli na dal żyje i prze bywa na Ku bie, to gdzie, u dia bła, się po dziewa?

– Gdyby za mie rzała gdzieś wy je chać albo znik nąć... miała ja kieś pie nią dze?
– Za wsze coś miała, pięć, dzie sięć do lców, ale nie wię cej. Chyba pod bie rała swo jemu sta remu, tak są‐ 

dzę...
Conde za no to wał ten fakt i py tał da lej.
– A ten Włoch? Po wiedz mi coś o nim. Miał ja kiś zwią zek z nar ko ty kami? Da wał jej kasę?
– To dziwne, ale Judy nie po do bali się męż czyźni i...
Conde nie wy trzy mał.
– Za raz! Chcesz po wie dzieć, że na do da tek Judy była les bijką?
Fre de ric także nie wy trzy mał i znów się uśmiech nął.
– Ja nie mogę... To co wresz cie po wie dzieli panu ro dzice i bab cia Judy? Nie mó wili, że jest lesbą, że

się tnie, ćpa i czeka na re in kar na cję? I jesz cze chcą, żeby pan ją zna lazł? No to za je bi ście...



Conde czuł, że wy szedł przed chło pa kiem na idiotę, go rzej, na dupka. Raz jesz cze się prze ko nał, że
do tar cie do naj głęb szej istoty Judy nie bę dzie ła twym za da niem. Są dząc, że cho dzi o Yadine, za py tał:

– Była w ja kimś po waż nym związku, miała dziew czynę czy coś w tym stylu?
Fre de ric po now nie za się gnął opi nii swo ich co nverse᾽ów.
– Tak. Ale nie mogę po wie dzieć kogo.
– Wal się! – wy buch nął Conde, usły szaw szy od po wiedź chło paka, i sko rzy stał z oka zji, by po pra wić

swój wi ze ru nek. – Co jest, do kurwy nę dzy? Wszy scy tu ro bią za wta jem ni czo nych, coś tam cza sem
bąkną, same pier doły.

Gdyby na dal był po li cjan tem, miałby spo soby, żeby go przy ci snąć. Strach góry prze nosi, jak mógłby
po wie dzieć Budda Sid dhar tha Gau tama, za pewne kum pel Judy w któ rymś z jej po przed nich dwu dzie stu
wcie leń. Nie mniej jed nak z tego wła śnie po wodu i jesz cze z wielu in nych Conde prze stał być po li cjan‐ 
tem. Za pa lił ko lej nego pa pie rosa i po pa trzył na Fre de rica. Miał pew ność, że owa wy rocz nia za mknęła
już swe po dwoje, przy naj mniej w tym mo men cie. Mimo to za ry zy ko wał i za py tał:

– Judy była na rze czoną Yadine, coś je łą czyło?
Fre de ric uśmiech nął się z wyż szo ścią.
– Yadine to idiotka, która chce być emo, a w rze czy wi sto ści jest ni kim... Ale ko cha się w Judy po

uszy...
Conde po ki wał głową. Spoj rzał na chło paka i po wie dział bła gal nie:
– Czyli nie masz po ję cia, gdzie, do cho lery, może być i czy coś jej się stało, czy nie.
Fre de ric my ślał przez chwilę.
– Był też inny Włoch. Raz go wi dzia łem. Nie wiem, czy jesz cze ktoś z na szych go znał. Na zy wała go

„Bo celli”, bo przy po mi nał tego nie wi do mego śpie waka. Wiem też, że Judy za mie rzała prze stać być
emo. Ja kiś mie siąc temu po wie działa mi, że je ste śmy już na to za sta rzy, że po win ni śmy za jąć się czymś
in nym, ale sama nie wie działa czym...

Conde za cią gnął się i roz dep tał nie do pa łek na chod niku. Ta ostat nia wia do mość brzmiała obie cu jąco.
– Su per emo chciała wy stą pić z ple mie nia? I co za mie rzała?
– Nie mam po ję cia, na prawdę.
Conde po pa trzył na chło paka i zro zu miał, że to ko niec roz mowy. Mu siał jed nak po znać od po wie dzi

na jesz cze dwa py ta nia. Spró bo wał.
– Może mnie oświe cisz, chłop cze... Są dzisz, że Judy na se rio chciała po peł nić sa mo bój stwo czy może

to była tylko taka poza?
Fre de ric za sta na wiał się przez chwilę i od parł z uśmie chem.
– Nie na zwał bym tego pozą. To naj bar dziej au ten tyczna dziew czyna w na szej paczce. Ubie rała się jak

emo, mó wiła jak emo, ale po tra fiła my śleć... Nie wie rzę, że pla no wała sa mo bój stwo... Gdyby za mie‐ 
rzała, toby to zro biła. Judy jest zdolna do wszyst kiego... Ale nie, nie są dzę...

– Fre de ric, do cho lery, oświeć mnie wresz cie... Po wiedz, dla czego taki fa cet jak ty bawi się w emo?
Chło pak po trzą snął głową, jakby za prze czał, aż je den z ka pu ścia nych li ści od kleił się i jak zwię dły

opadł mu na twarz.
– Bo mam już po tąd ga da nia, co mam ro bić i kim mam być. Cho ciażby dla tego. Wy star czy, nie...? Bo

wy glą dam bar dziej ta jem ni czo i to po maga mi wy ry wać la ski.
– No tak, te raz cię ro zu miem... Wi dzia łem efekt... A ten cały Bo celli? Co to za gość?
– Wiem tylko to, co mó wiła o nim Judy. Ten na pewno bie rze nar ko tyki.
„Po gma twało ci się ży cie, Ma rio Conde”, po my ślał i po czuł znu że nie. Miał wielką ochotę rzu cić całą

tę sprawę, a za ra zem ku siło go, żeby zna leźć w niej ja kiś sens.
– Bar dzo dzię kuję, że mi to wszystko po wie dzia łeś. Je żeli Judy się nie po jawi, pew nie znów się

z tobą spo tkam... – Wy cią gnął rękę na po że gna nie. Ści ska jąc dłoń chło paka, ży czył mu szczę ścia w dro‐ 



dze ku nir wa nie Emo lan dii.
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– No pew nie, że to ja... Co jest grane?
– Chodźże tu prę dzej, przy wódca już się roz kru szył30, jak so cja lizm w Kraju Rad...
W prze ci wień stwie do tego, co twier dził Nie tz sche i co on sam my ślał przez dłu gie lata, Conde od

nie dawna skła niał się ku wie rze w ist nie nie Boga. Nie ważne ja kiego, skoro tak czy owak wszy scy byli
tacy sami, a cza sem na wet byli tym sa mym, mimo że z po wodu róż nic w poj mo wa niu owego Boga lu‐ 
dzie co rusz okła dają się pię ściami (w naj lep szym ra zie). Te raz brał za pew nik, że ja kiś bóg wy chy nął
zza chmur i z nu dów speł niał bo ską wolę. Tenże Bóg, bar dzo prze jęty swoją rolą, naj wi docz niej pod jął
de cy zję: chyba jed nak rzucę koło ra tun kowe temu dup kowi, który od dawna ma prze srane i nie stać go
na wet na pre zent uro dzi nowy dla na rze czo nej... Ja dąc au to bu sem do domu Yoy iego, Conde pró bo wał
pod li czyć, bez spe cjal nych suk ce sów, jaki pro cent przy pad nie mu ze sprze daży ksią żek, a od tych ra‐ 
chun ków prze szedł do za wi łych spe ku la cji na te mat naj bar dziej sto sow nego po darku dla Ta mary... kiedy
już do sta nie te pie nią dze. W trak cie owych dy wa ga cji Conde zde cy do wa nie tę pił w my ślach wszel kie
skru puły zwią zane z dal szymi lo sami zdo by tych z ta kim tru dem ksią żek. Żeby ja koś dojść ze sobą do
ładu, wy su wał prag ma tyczny ar gu ment przy wo ły wany zwy kle przez Go łę bia: jak nie oni, to ktoś inny
zrobi na tym in te res. W su mie le piej, że oni, a nie tamci, po spo lici skur wiele, nie wi dzialni kid na pe rzy
prze róż nych pe re łek ze wspa nia łej bi blio teki, którą Conde od krył kilka lat wcze śniej, lecz z po wodu
tychże skru pu łów od mó wił ne go cja cji, żeby nie przy ło żyć ręki do nie od wra cal nego wy wie zie nia owych
ksią żek z Kuby... a tym cza sem „tamci” ob ło wili się na trans ak cji, ura do wani jak świ nie w deszcz.

Te jakże istotne roz wa ża nia teo lo giczne, bi blio gra ficzne i uro dzi nowe zo stały nie po strze że nie wy‐ 
parte z jego umy słu przez te le no welę o emo oraz ta jem nice, w które wplą tała go Yadine Ka miń ski, nie
bez spon ta nicz nego i so li dar nego udziału jego wła snej nie prze par tej cie ka wo ści. Cią gle coś umy kało
jego uwagi, kiedy usi ło wał okre ślić punkt wyj ścia do roz wa żań o tym, kim wła ści wie jest Ju dyta Tor res.
Bez od po wie dzi na to py ta nie nie moż liwe wy da wało się usta le nie przy czyn jej znik nię cia. Fakt, iż była
emo, mógłby oka zać się klu czowy, ale nie można też od rzu cić opi nii, że to je dy nie dru go rzędny ele ment
oso bo wo ści tej dziew czyny. Jedno jest pewne: Judy nie była po pro stu (ską d inąd nic tu nie było pro ste)
zbun to waną i ole wa jącą ro dzinę na sto latką. Roz wa ża nia eks po li cjanta sku piały się na sto sunku Judy do
sie bie sa mej: jej lek tu rach, upodo ba niach mu zycz nych, po strze ga niu świata, który, jak twier dziła Alma,
sta no wił wła sne uni wer sum jej wnuczki. Wszystko to two rzyło sieć po wią zań zbyt za wi kłaną jak na
dziew czynę w jej wieku. Cztery różne ob li cza, z któ rych Conde zre kon stru ował jej oso bo wość – szkic
spo rzą dzony przez za ko chaną Yadine, ob raz na kre ślony przez bab cię, opi nia Fre de rica (i chyba także in‐
nych przy ja ciół emo) i wresz cie wi ze ru nek, który on sam od two rzył, kiedy bu szo wał w jej po koju i po‐ 
zna wał mroczne, za gad kowe ob se sje Judy – kryły coś jesz cze bar dziej oso bli wego. Prze ko na nie, że Bóg
umarł (teza, którą aku rat w tym sa mym cza sie pod wa żał ate ista Conde), wy da wało się bar dziej po krętne
niż zro zu miałe zwąt pie nie w bo skie plany albo brak wiary w ist nie nie by tów nie z tego świata. Judy wi‐ 
docz nie stwo rzyła so bie wła sną fi lo zo fię, w któ rej prze świad cze nie o po sia da niu nie śmier tel nej du szy
i zdol nej nią kie ro wać wol nej woli łą czyło się z prze ko na niem o nie zby wal nym pra wie do owej wol no‐ 
ści jako je dy nej drogi sa mo re ali za cji jed nostki nie skrę po wa nej przy mu sem re li gij nym ani mo ral nym.

Ujaw nie nie ho mo sek su al nych skłon no ści zmie niło w pew nym stop niu spo sób, w jaki Conde z po‐ 
czątku po strze gał Judy. Skoro zde cy do wała się zo stać les bijką, to dla czego – bę dąc bał wo chwal czą
czci cielką wol no ści – tak sta ran nie ukry wała toż sa mość swo jej wy branki? Coś tu zgrzy tało... Ob raz do‐ 
dat kowo za ciem niała jej re la cja z dwoma Wło chami, do brym i złym, któ rzy mo gli uła twiać jej do stęp
do nar ko ty ków, po mi ja jąc już inne nik czemne moż li wo ści. A za gad kowe wy da rze nia w We ne zu eli? Czy
było to ja kieś oso bi ste do świad cze nie, czy też efekt męt nych in te re sów ojca, które kosz to wały go dy mi‐ 
sję i na dal to czące się prze ciw niemu śledz two? Czy cho dziło o jej spo tka nia w cy ber prze strzeni z fi lo‐ 
zo fami emo fi lii i ple mien nymi teo re ty kami bo le snych prak tyk fi zycz nych, ta kich jak ka ra nie wła snego



ciała i po szu ki wa nie czło wie czeń stwa? Conde zda wał so bie sprawę, że to zbyt wiele py tań jak na po li‐ 
cjanta, który już nie jest po li cjan tem, a w cha rak te rze na rzę dzi pracy ma do dys po zy cji je dy nie oczy, ję‐ 
zyk i umysł. Ju dyta Tor res wy my kała mu się z rąk, gdy tylko pró bo wał ją osa czyć...

Yoyi, świeżo wy ką pany i wy per fu mo wany, jesz cze bez ko szuli, cze kał na niego w bra mie i zgod nie
ze swoim zwy cza jem gła dził się po wy pu kłym gor sie po dob nym do piersi osku ba nego go łę bia.

– Ja pier dzielę, man – wy buch nął en tu zja zmem, gdy sta nął przed nim jego part ner biz ne sowy. – Je śli
uda się nam sprze dać te książki, tak jak za pla no wa łem, wiesz, jaka bę dzie twoja dola?

– Od dwóch dni ro bię ra chunki, ale jesz cze nie... Czte ry sta do la rów? – Conde ośmie lił się wy mie nić
ko smiczną sumę.

Yoyi tym cza sem wło żył nie ska zi tel nie świeżą lnianą ko szulę. Z klu czy kami od che vro leta w gar ści
i sze ro kim uśmie chem na twa rzy na chy lił się do ucha Con dego i wy szep tał:

– To dla tego ob lali cię z aryt me tyki... Zgar niesz pra wie ty siąc do lców, man... Je dynka-zero-zero-zero!
Conde po czuł, jak ugi nają się pod nim nogi, żo łą dek wy wraca na drugą stronę, a serce prze staje bić.

Ty siąc do la rów! Z tru dem się po wstrzy mał, by nie rzu cić się Go łę biowi na szyję i nie uca ło wać go z ca‐ 
łych sił.

– Yoyi, Yoyi, prze cież wiesz, że je stem star szym czło wie kiem, moje zdro wie... Za wału przez cie bie,
kurwa, do stanę!

– Za dzwo nił do mnie eks prze wod ni czący i po wie dział, że je ste śmy po waż nymi ludźmi i dla tego ak‐ 
cep tuje pro cent od sprze daży. Prosi jed nak o dys kre cję i prze pro wa dze nie trans ak cji poza jego do mem.
A skoro tacy z nas po ważni lu dzie, to by łoby do brze, gdy by śmy dla oka za nia do brej woli dali mu w za‐ 
staw dwa pa tyki. – Po kle pał się po wy pcha nej kie szeni, która do wo dziła jego ta len tów biz ne so wych. –
Co za gość!

Kiedy wsia dali do bel aira, Conde spoj rzał na czerw cowe niebo i w naj lep szym spor to wym stylu pod‐ 
niósł pa lec wska zu jący, aby w ten spo sób wy ra zić swoją opi nię oso bi sto ści prze by wa ją cej w nie biań‐ 
skich sfe rach.

– Nie tz sche był dup kiem – oświad czył.
– Do piero te raz się o tym do wie dzia łeś? – za śmiał się Yoyi, uru cha mia jąc sil nik.
– Mam u cie bie dług, bra cie. Ta forsa ura to wała mi ży cie, bo... Po wiedz... – Zdo był się na od wagę. –

Gdyby Ta mara była twoją na rze czoną, co byś jej dał na uro dziny?
Yoyi się za sta no wił.
– Pier ścio nek za rę czy nowy...
– Pier ścio nek...? Ale ja nie chcę się że nić... na ra zie.
– I nie mu sisz. Ale pier ścio nek to jest to... Białe złoto, ja kieś ele ganc kie ka mie nie, pół sz la chetne...

Mogę ci taki sprze dać, man. Prze piękny i z ra ba tem dla przy ja ciół!
 

Do czerw co wego ku bań skiego skwaru do łą czył te raz we wnętrzny żar wy wo łany ha ła śli wym wtar‐ 
gnię ciem dia bła do ciała. Po mysł Yoy iego z pier ścion kiem za rę czy no wym wy warł nie ocze ki wany i da‐ 
leko idący wpływ na świa do mość Ma ria Con dego. Plan zło że nia Ta ma rze ży czeń wraz z pre zen tem,
który – zna jąc jej przy wią za nie do mi łych ge stów, kon we nan sów i tra dy cyj nych oby cza jów – z pew no‐ 
ścią spo tka się z uzna niem, był ku szący. Ale i nie bez pieczny, gdyż kwe stię ślubu, na wet od le głego,
rzadko i nie chęt nie po ru szali w ciągu bli sko dwu dzie stu lat wspól nego ży cia. Czy mo głaby po trak to wać
ten po da ru nek jako ul ti ma tum? Czy po wi nien to z nią przed tem skon sul to wać, psu jąc efekt nie spo‐ 
dzianki? Czy rze czy wi ście chce się z nią oże nić? A ona wyjść za niego? Czy po winni się kie dyś po brać?
Czy ofia ro wa nie pier ścionka jest rów no znaczne z ko niecz no ścią mał żeń stwa? Jak Yoyi od gadł, że od
kilku dni Con demu snują się po gło wie ta kie my śli?



Po za spo ko je niu głodu, zjadł bo wiem obiad, który Jo se fina zo sta wiła dla niego na wszelki wy pa dek –
pra wie za wsze był wszelki wy pa dek – Conde i Car los wy szli na ga nek w po szu ki wa niu ożyw czej bryzy.
Car los wy ja śniał mu stra te gię or ga ni za cyjną pla no wa nej za dwa dni fie sty, na którą ro ze słał już ustne
za pro sze nia, a także roz dzie lił za da nia ma jące za gwa ran to wać wy star cza jącą ilość po traw i na pit ków,
ale Conde wciąż po grą żony był w roz my śla niach nad nie szczę snym pier ścion kiem.

– Bę dzie nas dzie wię cioro: Kró lik, Ay mara, Dul cita, Yoyi, Lu isa, ta za przy jaź niona z Ta marą szpetna
den tystka, ty, Can dito, ju bi latka i kel ner.

– Przyj dzie Can dito?
– Wy obraź so bie, że tak. Po wie dział, że tego wie czoru za mknie ko ściół, bo nie może prze pu ścić ta‐ 

kiej oka zji. Stara Jo se fina przy go tuje coś tre ści wego do je dze nia, z do dat kami, które przy niosą Dul cita
i Yoyi. Oboje zgło sili się do bro wol nie i z wy prze dze niem... Co o tym my ślisz?

– Kiedy Yoyi do wie dział się o tej im pre zie?
– Roz ma wia łem z nim chwilę po twoim te le fo nie.
Conde skal ku lo wał: Yoyi miał kilka go dzin na prze my śle nie sprawy pier ścionka. Skoro tak, wy su nię‐

cie tego po my słu było dzia ła niem wy ra cho wa nym i pod stęp nym.
– Mó wi łeś, że co mam przy nieść? – za py tał Conde, wra ca jąc do te raź niej szo ści. Aby uła twić so bie

ów po wrót, łyk nął po dwójną dawkę rumu.
– Cake, kwiaty i dwie albo trzy bu telki rumu. A rum ma być ru mem, z ety kietką, jak Pan Bóg przy ka‐ 

zał, a nie to ba ra chło, które sprze dają u De spe ra tów...
Conde się gnął do kie szeni i wy cią gnął bank not o no mi nale pięć dzie się ciu wy mie nial nych pe sos.
– Yoyi dał mi za liczkę a conto ksią żek, które za mie rzamy ku pić. Mam prośbę... Może wy rę czy cie

mnie z Can di tem? On zna się na kwia tach, a ty mo żesz ku pić rum... Uwi kła łem się w sprawę tej nie‐ 
szczę snej emo, więc...

– Opo wiedz coś o tym... Masz ja kiś po mysł, gdzie mo gła, u dia bła, prze paść? – Car los po szedł
w ślady Con dego i na pił się rumu.

– Mam ze dwa ty siące po my słów, ale żad nego co do miej sca po bytu tej dziew czyny. Skom pli ko wała
mi ży cie, Chu dzielcu. Od no szę wra że nie, że to ja naj bar dziej się przej muję tym, gdzie ona jest i co się
z nią stało... Nie co dzień znika ktoś, kto fi lo zo fuje na te mat wol no ści jed nostki i ogła sza, że Bóg umarł.
Zwłasz cza u nas. Ju tro może uda mi się po ga dać z Can di tem. On z nas wszyst kich naj wię cej wie
o Bogu...

– Z ja kie goś po wodu jest za stępcą pa stora, co nie?
Conde po ki wał głową, raz jesz cze roz wa ża jąc upo rczywą obec ność ja kie goś nie okre ślo nego boga

w hi sto rii za gi nio nej dziew czyny. Tak, być może jego przy ja ciel Ryży Can dito, prze dzierz gnięty w po‐ 
moc nika pa stora ewan ge lic kiego, mógłby mu po móc zro zu mieć ów ga li ma tias ak cep ta cji i ne ga cji
trans cen den cji, w jaki wplą tała go ta dziew czyna. Conde miał jed nak prze czu cie, choć sam nie wie dział
dla czego, że w ży ciu i znik nię ciu Judy ist nieją ja kieś inne – nie znane – oko licz no ści, ja kaś ciemna
strefa, i że na wet się do niej nie zbli żył, a drogi, któ rymi do trze do spo wi ja ją cych dziew czynę mro ków,
nie będą by naj mniej nie biań skimi ścież kami. Tak, wiele jesz cze musi zro zu mieć. Kto mu w tym po‐ 
może?

– Cze kaj, za dzwo nię do Kró lika. Przy szło mi do głowy, w czym może po móc.
Się gnął po ko mórkę le żącą na sto liku wy sta wio nym na ga nek. To rów nież był pre zent od Dul city, co‐ 

raz bar dziej hoj nej i otwar tej na po trzeby Car losa. Wy stu kał nu mer i usły szaw szy po dru giej stro nie głos
przy ja ciela, wy ło żył po wody, dla któ rych dzwoni: miał na dzieję, że Kró lik pod po wie mu, kto może wie‐ 
dzieć, dla czego mło dzi lu dzie się ka le czą i do ko nują ak tów au to agre sji. A je śli ktoś taki ist nieje, to
niech Kró lik jak naj szyb ciej umówi ich na spo tka nie. Kró lik pod jął się za da nia.

– Fak tycz nie, dzi ku sie. Trefna sprawa – stwier dził Car los. – O matko! Nie wie rzę, że za da wa nie so bie
bólu spra wia im przy jem ność. He re zja ja kaś...



– Świat osza lał, Chu dzielcu... Ja też – przy znał, do pił resztkę rumu ze szklanki i wstał. – Cho ciaż nie
do końca... Judy wie, czego chce, a ra czej czego nie chce, a ja wiem, że wi sisz mi resztę z pie nię dzy,
które ci da łem... Idę, mam coś do omó wie nia z Ta marą.

Car los zer k nął na przy nie sioną przez Con dego bu telkę. Była do po łowy pełna. Coś znacz nie po waż‐ 
niej szego niż za gi niona emo mu siało za przą tać umysł przy ja ciela, skoro za żą dał zwrotu pie nię dzy i wy‐ 
co fał się w po ło wie al ko ho lo wej ba ta lii na śmierć i ży cie.

– Conde... mo żesz mi po wie dzieć, co ci od biło? Przy sze dłeś tu z po nurą gębą, a te raz jest po nura do
kwa dratu. Ubi łeś in te res, z któ rego bę dziesz miał kupę szmalu, zaj mu jesz się tym, co za wsze chcia łeś
ro bić, kiedy by łeś gliną, a te raz mo żesz to ro bić, nie bę dąc gliną, za dwa dni jest ju bel uro dzi nowy Ta‐ 
mary z udzia łem nas wszyst kich, któ rzy prze ży li śmy, z wy jąt kiem An dresa... Czego chcesz wię cej, dzi‐ 
ku sie? Czego ty la men tu jesz, Ku ta śny Łbie?

Conde uśmiech nął się, sły sząc ów koń cowy epi tet, bo przy po mniał mu się dow cip o czer wo no skó rym
wo jow niku zwa nym Ku ta śnym Łbem, który żali się przed wiel kim wo dzem imie niem Orli Łeb, sy nem
le gen dar nego By czego Łba i bra tem nie ustra szo nego Koń skiego Łba, na swój nie for tunny przy do mek.
Do szedł do wnio sku, że Chu dzie lec ma ra cję: czego ty la men tu jesz, Ku ta śny Łbie? Trudno, nic na to nie
po ra dzi. Po dat ność na cier pie nie z byle po wodu czy niła zeń pre kur sora fi lo zo fii emo. Ale nie pu ścił
pary z ust. Nie mógł zdra dzić drę czą cego go pro blemu Car lo sowi, do póki nie roz mówi się z Ta marą, bo
rzecz do ty czyła bez po śred nio jej i jego wła snych obaw.

– Nie skarżę się, ga dzino. Po pro stu je stem dup kiem i nic na to nie po ra dzę... Jak ode zwie się Kró lik,
niech mnie ła pie u Ta mary. – Conde pod szedł do Car losa, na chy lił się nad jego roz la złym cia łem, le dwo
miesz czą cym się po mię dzy po rę czami wózka, i nie mo gąc po wstrzy mać fali wzru sze nia, po chy lił się
i ob jął wil gotne od potu ra miona przy ja ciela in wa lidy. Je śli Chu dzie lec miał ja kie kol wiek wąt pli wo ści
co do ża ło snego stanu du cha Con dego, to roz wiał je ów czuły gest, nie ma jący nic wspól nego z pi jacką
wy lew no ścią: było oczy wi ste, że Conde jest głę boko zra niony. Wbrew swoim zwy cza jom Car los nie
ode zwał się i tylko od wza jem nił cie pły uścisk.

Conde po sta no wił pójść do domu Ta mary pie chotą. Po trze bo wał wię cej czasu na prze my śle nia i zna‐ 
le zie nie roz wią za nia no wego we wnętrz nego kon fliktu. Naj bar dziej bul wer so wały go pro za iczne wręcz
przy czyny sy tu acji, w ja kiej się zna lazł, po nie waż ni gdy by do niej nie do szło, gdyby nie per spek tywa
obie ca nego mu przez Go łę bia ty siąca do la rów. A mó wią, że bo ga cze nie mają pro ble mów! Tak, ale czy
pro ble mem jest pier ścio nek sam w so bie, czy też jego im pli ka cje? – za py ty wał się fi lo zo ficz nie.

Ta mara, świeżo wy ką pana, le żała w ko szuli noc nej na ka na pie i oglą dała je den z se riali przy rod ni‐ 
czych, które szcze gól nie upodo bali so bie au to rzy ra mó wek te le wi zji pań stwo wej. Gdy tylko ją zo ba‐ 
czył, za nu rzoną w tej ro dzin nej, po wsze dniej, ru ty no wej at mos fe rze, za lała go fala udręki. Oże nić się?
Raz na za wsze? Ale gdy tylko pod szedł bli sko, na chy lił się nad hoj nym de kol tem i po czuł ema nu jącą
z jej skóry świe żość, udrękę za stą piła ła godna świa do mość przy na leż no ści, która skło niła go do ob my‐ 
śle nia na tych mia sto wego planu dzia ła nia.

– Nie prze szka dzaj so bie. We zmę prysz nic – po wie dział i po szedł do ła zienki.
Kiedy ob my wał się ze sko rupy ca ło dzien nego brudu i potu, za nu rzony w ma rze niach o sa tys fak cjo nu‐ 

ją cym sek su al nym do peł nie niu dnia, do szedł do wnio sku, że na prawdę może uwa żać się za czło wieka
wy jąt kowo szczę śli wego: bra ko wało mu ty sięcy rze czy, okra dziono go z se tek in nych, świat scho dził na
psy, ale on wciąż po sia dał cztery skarby, które w swoim wspa nia łym po łą cze niu były praw dziwą na‐ 
grodą od ży cia. Miał zna ko mite książki do czy ta nia; miał zwa rio waną ku rew ską psinę, którą mógł się
opie ko wać; miał przy ja ciół, któ rych mógł opie przać i obej mo wać, go to wych za le wać się wraz z nim
w trupa i od da wać wspo mnie niom in nych cza sów, zde cy do wa nie lep szych, pa trząc z dy stansu; i miał
ko bietę, którą ko chał, a ona, je żeli się nie my lił, ko chała jego. Cie szył się tym wszyst kim, a te raz na wet
pie niędzmi, w kraju, gdzie wielu lu dzi nie miało nic albo utra ciło resztki tego, co miało: gdyż mnó stwo
było ta kich (spo ty kał ich co dzien nie pod czas ulicz nej kwe rendy, a oni sprze da wali mu swoje książki
z na dzieją oca le nia od gło do wej śmierci), któ rzy wy zbyli się ja kich kol wiek ma rzeń.



Zgod nie ze swoim zwy cza jem sa mot nego wilka Conde po ło żył na brzegu wanny świeżo wy prane
slipki i wło żył inne, po zo sta wione tam ze szłego wie czoru. Po szedł do po koju, zna lazł po wy cią gany,
dziu rawy swe ter, w któ rym zwykł sy piać. Słu cha jąc do bie ga ją cej z te le wi zora opo wie ści o sło niu her‐ 
ma fro dy cie, przy ja cielu pta ków i mi ło śniku żół tych kwiat ków na prze ką skę (a nie był to po pro stu słoń
pe dał?), za pa rzył so bie małą kawę w dzbanku. O tej po rze Ta mara ni gdy mu nie to wa rzy szyła, dla tego
też z fi li żanką w jed nej ręce i pa pie ro sem w dru giej udał się do sa lonu z moc nym po sta no wie niem:
a niech to, za pyta Ta marę, czy chce za niego wyjść. W su mie, po my ślał, skoro za mie rzam ofia ro wać jej
pier ścio nek, czemu raz a do brze nie sko czyć na głę boką wodę...?

W sa lo nie za stał Ta marę śpiącą na ka na pie. Żeby jej nie obu dzić, usiadł w skó rza nym fo telu, który jej
oj ciec ku pił w Lon dy nie wiele lat temu, kiedy był am ba sa do rem w Wiel kiej Bry ta nii. Wy łą czył pi lo tem
te le wi zor: nie miał na stroju do śle dze nia hi sto rii sło nia prze ży wa ją cego sek su alną traumę. Wy pił kawę,
za pa lił pa pie rosa. Na de szła wła ściwa chwila, żeby wresz cie się za de kla ro wać:

– Ta mara – szep nął i ze braw szy się na od wagę, mó wił da lej: – A gdy by śmy tak się po brali?
Pierw sze chrap nię cie było je dyną od po wie dzią na to bu dzące trwogę py ta nie.



5

Espla nada, wiele lat temu prze chrzczona przez ja kie goś na wie dzo nego en tu zja stę nie złom nej przy‐ 
jaźni ku bań sko-ra dziec kiej na Plac Czer wony, lśniła czer nią swo jej na wierzchni. Conde i Ma nolo zo sta‐ 
wili sa mo chód w bocz nej uliczce i gdy tylko skryli się w do bro czyn nym cie niu roz ło ży stego drzewa,
przy po mnieli so bie, co było nie unik nione, gro te skowy epi zod śmierci mło dej na uczy cielki che mii, który
dwa dzie ścia lat wcze śniej zmu sił ich do wie lo krot nego prze mie rza nia placu tam i z po wro tem, kiedy
bez prze rwy kur so wali mię dzy ko mendą po li cji a In sty tu tem Przed uni wer sy tec kim w La Víbo rze. Z ra‐ 
cji pro wa dzo nego śledz twa wy kryli tam kupę gówna: po dwójną mo ral ność, opor tu nizm, ka rie ro wi czo‐ 
stwo, eks cesy sek su alne, aka de mic kie i ide olo giczne, a w cha rak te rze wi sienki na tor cie – mor dercę,
któ rego obaj wo le liby nie zna leźć31.

O świ cie Conde do dzwo nił się do ma jora Ma nu ela Pa la ciosa, nim jesz cze ten opu ścił dom (miesz kał
tam z ósmą żoną), by udać się do Głów nego Biura Śled czego. Ma nolo pro te sto wał ener gicz nie, ale
w końcu zgo dził się spo tkać z nim około je de na stej, a po tem wy ru szyć w po dróż do te raź niej szo ści
obar czo nej prze szło ścią. Ta mara wy szła z domu jesz cze wcze śniej, tego dnia cze kało ją kilka za bie gów
z udzia łem spe cja li stów od chi rur gii szczę ko wej, więc Conde od wa żył się zo sta wić jej wia do mość na
stole w ja dalni. Po stara się, na pi sał, wró cić jak naj szyb ciej, żeby po mó wić z nią o czymś bar dzo waż‐ 
nym. Był świa domy, że spo rzą dził tę no tatkę, kie ru jąc się naj niż szymi in ten cjami: by od ciąć so bie moż‐ 
li wość od wrotu. Wró cił do sie bie, prze brał się i na kar mił Śmie cia II, który po wi tał go peł nymi wy rzu‐ 
tów po mru kami po rzu co nego psa. Je żeli Conde się ożeni i za mieszka w domu Ta mary, znacz nie wy god‐ 
niej szym od jego skrom nego lo kum, to co wów czas po cznie z tym po krę co nym zwie rza kiem, przy zwy‐ 
cza jo nym do wy le gi wa nia się na ka na pach i łóż kach po spę dze niu ca łego dnia na ulicy, gdzie za da wał
się z in nymi psami, a na wet ze sło niami her ma fro dy tami, o ile są ta kie ga tunki gru bo skór nych? Je śli za‐ 
bie rze go ze sobą, naj praw do po dob niej już po ty go dniu Śmieć II i jego pan zo staną po trak to wani jako
per so nae non gra tae i obaj, je den i drugi (słoń też, je śli przy pa łęta się tam z nimi), wy rzu ceni z domu,
w któ rym żyje się zgod nie z nor mami cy wi li zo wa nego świata, nie zna nymi ta kim nie okrze sa nym dzi ku‐ 
som. Nie zły ar gu ment w pro ce sie roz wo do wym: nie do pusz czalny anar chizm męża i jego psa.

W Biu rze Śled czym Conde wy ja śnił swo jemu daw nemu pod wład nemu, ja kie pod jął kroki, by od na‐ 
leźć emo, i z ja kiego po wodu prosi o po moc: musi zi den ty fi ko wać i – je śli to moż liwe – zlo ka li zo wać
Wło cha, któ rego Judy na zy wała Bo cel lim. Aby uspo koić za wsze skru pu lat nego Ma nola, za zna czył, że
cho dzi o ko goś, kim i tak po winna za in te re so wać się po li cja, po nie waż czło wiek ów praw do po dob nie
ma coś wspól nego z za ży wa niem i sprze dażą nar ko ty ków w mie ście. Do dał, że wspar cie Ma nola jest
nie zbędne, bo je dy nym spo so bem iden ty fi ka cji tego osob nika jest zdo by cie bę dą cych w po sia da niu
Urzędu Imi gra cyj nego da nych wszyst kich Wło chów po ni żej czter dziestki, mi ło śni ków Kuby, któ rzy
przy byli na Wy spę w ciągu ostat nich dwóch mie sięcy. Po uzy ska niu owych in for ma cji trzeba prze pro‐ 
wa dzić roz mowę z Fre de ri kiem, z któ rego ma jor Pa la cios – jako praw dziwy po li cjant, władny prze słu‐ 
chać oby wa tela i wsa dzić go za kratki – po wi nien wy do być per so na lia ta jem ni czej na rze czo nej Judy,
ku szą cej ni czym nie od kryte jesz cze lądy. W stre fie po mię dzy owym Wło chem a ukrytą na rze czoną na‐ 
leży szu kać przy czyn znik nię cia emo, wy mu szo nego lub do bro wol nego.

W ocze ki wa niu na wia do mo ści o Wło chach Conde, jakby mi mo cho dem, wpro wa dził wą tek, który
mógłby wy ja śnić jego były pod władny: we ne zu el skie losy Al ci desa Tor resa, które raz po raz po ja wiały
się w tle bun tow ni czej po stawy jego córki. Ku zdu mie niu Con dego Ma nolo za re ago wał ni czym
dźgnięty przez pi ka dora byk: o tym śledz twie oni wszy scy, stała grupa ofi cjal nych śled czych, nie wie‐ 
dzą nic. Do cho dze nie, pod pre tek stem, że nie bada ono prze stęp stwa po spo li tego, zo stało prze ka zane
spe cjal nej ko mórce zaj mu ją cej się tego typu spra wami. Nie mniej dla „sta łej grupy ofi cjal nych śled‐ 
czych”, w tym Ma nola, było ja sne, że cho dzi o przy pa dek or dy nar nej ko rup cji w czy stej po staci. Skoro
Al ci des Tor res na dal jeź dzi swo bod nie swoją to yotą i szuka córki, to zna czy, że nie można go było bez‐ 



po śred nio po wią zać z prze krę tami do ty czą cymi kon te ne rów wy ła do wa nych te le wi zo rami pla zmo wymi,
kom pu te rami i in nymi tech no lo gicz nymi de li ca tes sen, ku po wa nymi w We ne zu eli, a po tem od sprze da‐ 
wa nymi na Ku bie. Ale, zda niem ma jora Pa la ciosa, je śli dwóch two ich pod wład nych zjada cake, po‐ 
zwolą ci uszczk nąć choćby kilka okrusz ków bezy, czyż nie?

Z pli kiem zdjęć trzy dzie stu dwóch Wło chów pa su ją cych do opisu Conde i Ma nolo cze kali na wyj ście
uczniów. Jak już tego do świad czył w po dob nych oko licz no ściach, eks po li cjant czuł nie smak wy wo łany
opor tu ni styczną de cy zją, by na kło nić Fre de rica do zdra dze nia se kretu, który on, Conde, zo bo wią zał się
za cho wać w ta jem nicy. Przy po mi nało mu to sprawę za mor do wa nej na uczy cielki, kiedy prak tycz nie
zmu sił jed nego z uczniów in sty tutu do ujaw nie nia in for ma cji, która kwa li fi ko wała nie szczę snego chło‐ 
paka do mało chwa leb nej ka te go rii ka pu siów. Po jaką cho lerę się w to wpa ko wa łem, wście kał się na sie‐ 
bie Conde i w tym wła śnie mo men cie za dźwię czał dzwo nek koń czący po ranne lek cje.

Tak jak po przed niego dnia, Yadine jako jedna z pierw szych opu ściła bu dy nek in sty tutu i jak za wsze
sama, w po śpie chu, za jęta wła snymi my ślami, ru szyła w kie runku Cal zada. Parę mi nut po tem wy szedł
Fre de ric, pre zen tu jąc swój uczniow ski look. Tym ra zem asy sto wały mu nie dwie, ale trzy dziew czyny,
w tym wy strza łowa blon dynka, z którą po przed niego dnia ca ło wał się w ra mach przy ja ciel skich więzi.
Z usta loną już re gu lar no ścią naj pierw odłą czyła się jedna, a nie długo po tem z Fre de ri kiem i drugą ko le‐ 
żanką po że gnała się blon dynka: po ca łu nek nie był już tak in ten sywny, ale z ję zycz kiem. Ekipa śled cza
sta rała się za cho wać bez pieczną od le głość kilku prze cznic, po nie waż para, gdy tylko zo stała sama, za‐ 
częła się ob ca ło wy wać bez umiaru na środku ulicy, co zmu szało Ma nola i Con dego do przy sta wa nia co
dzie sięć me trów. Były de tek tyw bez sku tecz nie usi ło wał zro zu mieć, co tu jest grane. Kiedy mło dzi usie‐ 
dli na ławce w jed nej z ale jek Pa rque de los Chi vos, piesz czoty na brały in ten syw no ści i głębi. Osza lałe
ję zyki, ręce peł za jące pod ubra niem ni czym węże, zęby ką sa jące naj wraż liw sze miej sca, dy go czące
kon wul syj nie ciała. Conde i Ma nolo, przy cza jeni w sto sow nym od da le niu, mu sieli za do wo lić się pa le‐ 
niem pa pie ro sów, spły wa niem po tem i wspo mi na niem daw nych cza sów i mi ło stek, w na dziei, że para
nie le gnie na tra wie, ba wiąc się w do ro słych (jej dłoń już za głę biła się w spodnie chło paka, jego ręka
z ko lei bu szo wała pod su kienką, aż w pew nym mo men cie dziew czyna wy gięła się do tyłu tak gwał tow‐
nie, że omal nie pę kła na pół, a przy naj mniej tak to z da leka wy glą dało). Być może z po wodu upału eks‐ 
plo zja na mięt no ści wkrótce wy ga sła. Kiedy Conde od wró cił wzrok od wi do wi ska i spoj rzał na daw nego
ko legę, do strzegł w jego oczach roz bież nego zeza, wy wo ła nego za pewne zbyt in ten sywną ob ser wa cją
por no gra ficz nej sceny w parku.

Po dwu dzie stu mi nu tach mło dzi opor nie po że gnali się prze cią głym po ca łun kiem. Dziew czyna
(śniada, wy soka, szczu pła i zgrabna) kro kiem re kon wa le scentki prze szła przez park, a Fre de ric po gme‐ 
rał w kroku, by unik nąć zła ma nia członka, i zszedł zbo czem w stronę Ave nida de Aco sta. Ma nolo wi dać
do szedł do wnio sku, że stra cił zbyt dużo czasu na pod glą da nie, które wzbu rzyło jego hor mony, bo nie
zwle ka jąc dłu żej, ru szył ener gicz nie za chło pa kiem.

– Fre de ric, za cze kaj! – za wo łał i przy spie szyw szy kroku na stro miź nie, po pę dził w dół, a Conde za
nim, nie mo gąc po wstrzy mać uśmie chu. Ani on, ani Ma nolo nie nada wali się już do ulicz nych po ści‐ 
gów.

Młody czło wiek obej rzał się, a jego mina ja sno świad czyła o od czu ciach na wi dok Con dego w to wa‐ 
rzy stwie umun du ro wa nego po li cjanta, w do datku z ofi cer skimi epo le tami.

– A te raz czego chce cie?
Conde sta rał się za cho wać uśmiech.
– Masz po pla mione spodnie... Po trze bu jemy tro chę po mocy, nic wię cej... Nie dla nas, dla two jej przy‐ 

ja ciółki.
Słowa Con dego tra fiły w cel. Fre de ric opu ścił gardę i wzrok, ba da jąc roz miary plamy na spodniach.

Conde wie dział, że ta sy tu acja tylko spo tę guje za kło po ta nie chło paka i jego chęć do współ pracy.
– O co cho dzi? – wy szep tał, za sła nia jąc ple ca kiem plamę w kroku.
– Ma jor Pa la cios – Conde wska zał Ma nola – także chce od na leźć Judy.



– Chcemy tylko, że byś roz po znał na zdję ciu tego Wło cha, któ rego na zy wała Bo cel lim – wy ja śnił ma‐ 
jor. – Mam tu kilka fo to gra fii. Przyj rzyj się, czy to któ ryś z nich...

Fre de ric spoj rzał naj pierw na Ma nola, po tem na Con dego i wziął do ręki teczkę ze zdję ciami. Sta ran‐ 
nie, ale bez oka zy wa nia żad nych uczuć, prze rzu cał stronę za stroną. Przy pięt na stej fo to gra fii drgnął
i oświad czył.

– To ten. Na pewno. Wi dzia łem go tylko raz, ale to z pew no ścią on... Nie wi dzi cie, że to wy ka pany
Bo celli?

Conde wziął teczkę i przyj rzał się zdję ciu: męż czy zna mniej wię cej trzy dzie sto pię cio letni, gę ste
włosy, oliw kowa cera. Od wró cił zdję cie i prze czy tał in for ma cję: Marco Ca mil leri, na Ku bie po raz dwu‐ 
na sty; ostat nio prze kro czył gra nicę 9 maja i wy je chał 31, trzy ty go dnie póź niej... Dzień po tym, jak Judy
opu ściła dom.

– Był na Ku bie, kiedy za gi nęła Judy, ale... – mruk nął Conde, za sta na wia jąc się, co może ozna czać ta
zbież ność dat. Mógł się tylko do my ślać naj gor szego.

– Ale co? – za py tał Fre de ric.
– Je żeli Judy wciąż jest w kraju, nie ukrywa się te raz ra zem z nim... Jed nak za nim ten Bo celli wy je‐ 

chał... – Usta nie chciały wy po wie dzieć słów, które prze mknęły mu przez myśl: Judy nie za gi nęła bez
przy czyny, bo jej nie obec ność była rów nie nie od wra calna jak śmierć. Czy Bo celli po pro stu za koń czył
swój po byt na Ku bie, czy też prze rwał go z po wo dów, któ rych do my ślał się Conde? Od ru chowo zer k nął
na ma jora Pa la ciosa, a ten przy tak nął. To samo cho dziło im po gło wie. – Nie wy klu czone, że ten czło‐ 
wiek skrzyw dził Judy.

– Za bił ją? – py ta nie Fre de rica za brzmiało jak krzyk.
– Tego jesz cze nie wiemy – stwier dził Conde i spró bo wał wy ko rzy stać wzbu rze nie chło paka. – Ale

jest jesz cze ta na rze czona Judy i mu sisz nam po wie dzieć, kto to jest.
– Nie mam po ję cia... – za czął się wy co fy wać Fre de ric.
Ma nolo po sta no wił prze jąć ini cja tywę.
– Po słu chaj mnie, Fre de ricu, to nie za bawa. Może nie zda jesz so bie z tego sprawy, ale to jest śledz‐ 

two kry mi nalne... Judy za gi nęła trzy na ście dni temu i nie wy klu czone, że już nie żyje. Te raz roz ma‐ 
wiamy na ulicy, bo mój przy ja ciel po wie dział, że je steś przy zwo itym chło pa kiem, jed nak nie ma już
czasu do stra ce nia. Więc albo po wiesz te raz, kto, do cho lery, jest tą na rze czoną Judy, albo po roz ma‐ 
wiamy w mniej przy jem nym miej scu i uwierz mi, że tam wszystko wy śpie wasz. Na wet nie wiesz, jacy
po tra fimy być prze konu...

– Ana Ma ría, psorka od li te ra tury – po wie dział Fre de ric i nie cze ka jąc na ich re ak cję, po mknął w dół.
Conde po czuł nie tyle ulgę, ile go rycz.

 

Miała ja kieś dwa dzie ścia sie dem, dwa dzie ścia osiem lat i była szo ku jąco piękna: głę boka czerń wło‐ 
sów, pełne tra gi zmu oczy w zie lo nej to na cji selwy, nad nimi ob fite, jakby za sty głe w za dzi wie niu brwi,
wy ra zi ste i pełne usta, ale nie wsku tek bo toksu, lecz za wi łej krzy żówki ras. Conde po czuł się za gro żony
wi do kiem nie wiel kich piersi, wznie sio nych ku niebu ni czym działka prze ciw lot ni cze, oraz kształt nych
bio der, które mo gły być oazą spo koju albo po lem bi tew nym. Jej gładka skóra błysz czała peł nym bla‐ 
skiem, lekko sto no waną barwą uzy skaną z do da nia kilku kro pli kawy do mleka. An ge lina Jo lie? To było
nie unik nione, że ma czy stow ski in stynkt Con dego skłoni go do wnio sku, iż ta cu downa ko bieta, która
ko cha inne ko biety, jest bo le snym mar no traw stwem w pro ce sie ewo lu cji.

Gdy Fre de ric zdra dził mu toż sa mość na rze czo nej Judy, Conde do szedł do wnio sku, że roz mowę z nią
na leży prze pro wa dzić w kli ma cie dys kret nej in tym no ści. Miał szczę ście, po nie waż z ła two ścią po zbył
się Ma nola. Po li cjant, rów nież za nie po ko jony zbież no ścią daty znik nię cia Judy i wy jaz dem Marca Ca‐ 
mil le riego alias „Bo celli”, za de cy do wał, że ekipa śled cza po winna pójść tym tro pem i prze szu kać ar‐ 
chiwa oraz uru cho mić sieć in for ma to rów, któ rzy mo gliby do wie dzieć się cze goś o klu czo wych aspek‐ 



tach tego wątku: Włosi, nar ko tyki i bar dzo młode dziew czyny. Dla tego szybko się po że gnał, żeby nie‐ 
zwłocz nie wpra wić po li cyjną ma chinę w ruch, a na od chod nym za pew nił daw nego ko legę, że skon tak‐ 
tuje się z nim, gdy tylko po jawi się ja kiś obie cu jący ślad.

Kiedy Conde wró cił do in sty tutu i od szu kał pro fe sorkę Anę Ma rię, po czuł gwał towne przy spie sze nie
tętna w ob li czu wy ra fi no wa nego es te tycz nie spek ta klu z udzia łem owego eg zem pla rza pro ściutko z ka‐ 
ta logu, a wszyst kie jego wy obra że nia i prze sądy su ge ru jące spo tka nie z ja kimś ba bo chło pem (na Boga,
jest lep sza od An ge liny Jo lie!) roz wiały się de fi ni tyw nie. Ku jego zdu mie niu, gdy tylko wspo mniał
o po wo dach swo jej wi zyty, ko bieta bez pro te stu zgo dziła się wyjść, żeby po ga dać z nim na osob no ści.

Dzięki wy mie nial nym pe sos, któ rych plik zo stał mu w kie szeni, Conde mógł za pro sić ją do nowo
otwar tej ka wiarni, zwy kle opu sto sza łej i na szczę ście kli ma ty zo wa nej. Kiedy szli uli cami La Víbory,
sta rał się utrzy mać roz mowę na asep tycz nej i po god nej płasz czyź nie wła snych wspo mnień z lat się ga ją‐ 
cych cza sów sprzed na ro dzin Any Ma rii, kiedy to sam uczęsz czał do in sty tutu, w któ rym te raz uczyła.

Ciało Con dego do ma gało się piwa, lecz wie dziony za wo do wym in stynk tem za mó wił z kłam li wym
en tu zja zmem sok, tak jak to wa rzy sząca mu ko bieta, wcze śniej zaś po le cił kel ne rowi wy myć za tłusz‐ 
czony sto lik. Wie dząc, że do ko nuje za ma chu na wła sne zdro wie i pryn cy pia, wy pił łyk ciem nego słod‐ 
kiego płynu o smaku sy ropu, a na stęp nie wy łusz czył Anie Ma rii po wody swo jego za in te re so wa nia Judy,
jak też, zbyt nio się z tym nie kry jąc, mo tywy, które skło niły go do tego spo tka nia: przy znał się, że wie,
iż łą czą ją z dziew czyną bli skie sto sunki, acz kol wiek nie spre cy zo wał, ja kiego ro dzaju i jak bli skie...
(Boże drogi, co za mar no traw stwo!). Ana Ma ría słu chała, po pi ja jąc sok z pla sti ko wego kubka, on zaś
za milkł na wi dok dwóch wiel kich łez spły wa ją cych z zie lo nego źró dła i to czą cych się po gład kich po‐ 
licz kach. Jako dżen tel men po cze kał, aż na uczy cielka przyj dzie do sie bie po otar ciu oczu bar dzo ko bie‐ 
cym ge stem, co po zwo liło mu wy pa trzyć na we wnętrz nej stro nie przed ra mie nia ma leńki ta tuaż z sa la‐ 
man drą o wy gię tym na kształt ha czyka ogo nie.

– Za kła dam, że nie jest pan z po li cji i nie okaże się taką ka na lią, żeby mnie na grać – za częła au to ry ta‐ 
tyw nie, od zy sku jąc pew ność sie bie. – Wie rzę, że rze czy wi ście jest pan za in te re so wany zna le zie niem
Judy dla jej do bra i dla spo koju jej babci. Oczy wi ście pro szę też, je śli na sza roz mowa w czymś po może,
żeby wszyst kie in for ma cje zo stały wy ko rzy stane wy łącz nie w celu od zy ska nia Judy i bez po da nia źró‐ 
dła. To ostat nie wy nika z trzech po wo dów i wie rzę, iż pan je zro zu mie: je stem les bijką i bar dzo mi to
od po wiada, ale ży jemy w kraju, w któ rym moje pre fe ren cje sek su alne na dal są po tę piane; je stem na‐ 
uczy cielką i lu bię swój za wód; poza tym, co naj waż niej sze, zgod nie z przy jętą normą na uczy cie lom nie
wolno utrzy my wać in tym nych sto sun ków z uczniami, a mię dzy mną i Judy raz do szło do zbli że nia. Je‐ 
żeli pan to ujawni, wszyst kiemu za prze czę. Nie mniej jed nak, na wet je śli nie stracę pracy, bar dzo mi to
za szko dzi, a skutki będą nie od wra calne. Ro zu mie pan?

– Oczy wi ście. Ma pani moje słowo, że je żeli to, czego się tu do wiem, po może mi od kryć, co się stało
z Judy, wy ko rzy stam te in for ma cje wy łącz nie w celu jej od na le zie nia i po wia do mie nia o tym ro dziny.
Ale ostrze gam, że cho ciaż mogę za po mnieć o pani sen ty men tal nych i pe da go gicz nych po tknię ciach, nie
prze mil czę prze stęp stwa, je śli się okaże, że jest pani w ja ki kol wiek spo sób po wią zana z za gi nię ciem
swo jej uczen nicy, a cała sprawa ma dru gie dno.

– Co pan ro zu mie przez to ostat nie?
– Że zo stała po rwana lub przy da rzyło się jej coś jesz cze gor szego, a pani brała w tym udział.
– A za tem mo żemy po roz ma wiać – oświad czyła pro fe sor skim to nem. – Ale pro szę so bie nie ro bić na‐ 

dziei. Długo nad tym my śla łam i nie mam naj mniej szego po ję cia, gdzie jest Judy ani czy coś jej się
stało. Kilka dni przed... – za wa hała się, szu ka jąc wła ści wego słowa – przed tym, jak wy szła z domu, ze‐ 
rwa ły śmy ze sobą i roz ma wia ły śmy wy łącz nie w kla sie, jak na uczy cielka z uczen nicą.

Judy wkro czyła w moje ży cie przez nie do mknięte drzwi, któ rych nie da się za trza snąć: drogą pro wa‐ 
dzącą wprost do serca. Brzmi to okrop nie pre ten sjo nal nie, ale tak było... Od sze ściu lat je stem dy plo mo‐ 
waną na uczy cielką, od dzie wię ciu wy cho waw czy nią i ni gdy, na wet kiedy by łam jesz cze stu dentką, na‐ 
wet przez myśl mi nie prze szło, żeby wdać się w ro mans z uczen nicą, a tym bar dziej na po waż nie.
Może dla tego, że jesz cze po nad rok temu mia łam stałą part nerkę. Był to sa tys fak cjo nu jący zwią zek,



trwa jący dwa na ście lat... Je stem na uczy cielką z po wo ła nia, nie z ko niecz no ści czy przy musu, jak wiele
in nych, i re spek tuję albo re spek to wa łam, mó wię to z cał ko witą szcze ro ścią, normy edu ka cyjne i etyczne
tego za wodu, bo są dla mnie święte. Ro zu mie pan?

Kiedy Judy przy szła do mo jej klasy, tuż po swoim po wro cie z We ne zu eli, od razu wie dzia łam, że to
wy jąt kowa dziew czyna, z uwagi na jej za lety i pro blemy ze sobą. Gó ro wała in te li gen cją nad po zo sta‐ 
łymi, miała za sobą lek tury, po ja kie ko le żanki z klasy ni gdy nie się gną, w sen sie ilo ści i ja ko ści prze‐ 
czy ta nych ksią żek, była przy tym bar dzo doj rzała, a jed no cze śnie bar dzo dzie cinna, jakby dwie istoty
w jed nej oso bie. Tyle że za równo ta doj rzała, jak i ta dzie cinna Judy dą żyły do tego sa mego celu, cho‐ 
ciaż, co oczy wi ste, róż nymi dro gami: za cho wy wać się ina czej niż reszta, być wolną, jak tylko można
być wol nym w jej wieku, zwłasz cza w kraju, gdzie to, co nie jest za bro nione, jest nie wy ko nalne... i o tę
wol ność wal czyć. Każda ro biła to na swój spo sób. Bro nią tej doj rza łej był ro zum i prze ko na nia; tej dzie‐ 
cin nej – ma ska, scena, wy kre owana oso bo wość. Ale obie szu kały tego sa mego: au ten tycz no ści, prze‐ 
strzeni swo bod nego dzia ła nia, eks pre sji wła snej woli...

Jak pan wie, Judy jest emo. To jej wy bór, po wie dzia ła bym, że do ko nany z prze ko na nia, nie pod wpły‐
wem mody czy na śla dow nic twa, jak w wy padku in nych mło dych lu dzi, któ rzy się w to wcią gnęli, ro zu‐ 
mie pan? By cie emo po zwa lało jej my śleć jak emo i po stę po wać jak emo, z ca łym tym de ko ra cyj nym
szta fa żem... Wiem, że jesz cze przed wy jaz dem do We ne zu eli no siła w so bie ziarno buntu, a ra czej non‐ 
kon for mi zmu. Na pa trzyła się do syć na fałsz, na słu chała kłamstw, po znała prze kręty ojca i jemu po dob‐ 
nych, ale była zbyt młoda, żeby po jąć skalę ich opor tu ni zmu. Za gra nicą doj rzała bar dzo szybko i do ko‐ 
nała dwóch od kryć. Po pierw sze, że jej oj ciec i tacy jak on jedno gło szą w prze mó wie niach, a ro bią dru‐ 
gie, mó wiąc krótko, są bandą sko rum po wa nych lu dzi naj gor szego sortu, sprze daj nymi so cja li stami, fał‐ 
szy wymi piew cami so li dar no ści, jak zwał, tak zwał... a to na pa wało ją straszną nie chę cią, wstrę tem, nie‐ 
na wi ścią... Wtedy od kryła jesz cze coś in nego, coś, co ją od mie niło: świat wir tu alny za lud niony przez
emo, prze strzeń, w któ rej mło dzi, po szu ku jąc wła snego ja, swo bod nie dys ku tują o swo ich do świad cze‐ 
niach kul tu ral nych, mi stycz nych, a na wet fi zjo lo gicz nych. Prze ko nała się, że za tym wszyst kim kryje
się pewna fi lo zo fia, bar dziej zło żona, niż to się wy daje na pierw szy rzut oka, fi lo zo fia zwią zana z wol‐ 
no ścią jed nostki, po cząw szy od kwe stii spo łecz nych, a skoń czyw szy na pra gnie niu, by wy zwo lić się
z ostat nich wię zów, tych, któ rymi krę puje nas ciało. Ale ła two tu o po myłkę: wy zwo le nie to nie pro wa‐
dzi bez po śred nio do skłon no ści sa mo bój czych, lecz wiąże się z wolą fi zyczną i du chową. Ro zu mie pan?
Judy nie za gi nęła, bo po peł niła sa mo bój stwo, tego je stem pewna. Pra wie pewna. A poza tym po sta no‐ 
wiła prze stać być emo...

Gdy tylko przy szła do mo jej klasy, stała się dla mnie pry mu ską w sen sie aka de mic kim. Ale była pry‐ 
mu ską bar dzo nie ty pową: po tra fiła grun tow nie prze ro bić jedną lek turę szkolną, a inną po mi nąć. Na lek‐ 
cji uza sad niała tę de cy zję, przy czym jej ar gu menty, że ja kaś książka jest nudna albo jej się nie po doba,
za wsze były prze my ślane. To sta wiało mnie w kło po tli wej sy tu acji, ale w sen sie po zy tyw nym. Judy
stała się dla mnie wy zwa niem, tak, bar dziej wy zwa niem niż wy róż nia jącą się uczen nicą. W każ dym
zna cze niu tego słowa, je śli pan ro zu mie. Któ re goś dnia wy sta wiła mnie na praw dziwą próbę. To było
pół roku temu, sie dzia ły śmy w kla sie, dys ku to wa ły śmy o dra ma cie Cal de rona Ży cie jest snem: in te re so‐ 
wała ją re la cja po mię dzy ży ciem w re al nym świe cie i ży ciem wy śnio nym, rola prze zna cze nia i pre de‐ 
sty na cji jed nostki, pro blem karmy, i w pew nym mo men cie po wie działa, że jej ma rze niem jest seks ze
mną... mó wiła też inne rze czy, ale tego oczy wi ście panu nie po wtó rzę. Jak się zo rien to wała, że je stem
les bijką i że tak bar dzo mnie po ciąga? By łam tym po ru szona, bo ni gdy w kla sie nie oka zy wa łam swo ich
pre fe ren cji sek su al nych. Za py ta łam ją, jak ma czel ność mó wić na uczy cielce ta kie rze czy... Od po wie‐ 
działa, że je stem przej rzy sta, że wi dzi mnie na wskroś, z ze wnątrz i od we wnątrz, że wszystko we mnie
jej się po doba, i... mó wiła to jak ko bieta pięć dzie się cio let nia.

Za czę ły śmy się spo ty kać. Ale przed tem pro si łam ją o ab so lutną dys kre cję. Wi dzę jed nak, że nie do‐ 
trzy mała słowa, bo ja koś do tarł pan do mnie, ktoś panu o tym po wie dział, a mu siało to wyjść od niej.
Może jej dzie cinna strona... a prze cież nasz zwią zek był bar dzo doj rzały. Aż wresz cie po sta no wiła go
za koń czyć...



Żeby nie wy buch nąć, Judy mu siała się wy zwo lić. Wy zwo liła się od Boga, chciała wy zwo lić się od ro‐ 
dziny, wy zwo liła się ode mnie, za mie rzała po rzu cić śro do wi sko emo, chciała ze rwać wszyst kie więzy,
nie mieć żad nych zo bo wią zań... Ob no siła się ze swoją nie zgodą na ota cza jący ją świat, na kłam stwa,
w któ rych do ra stała. Wszystko, co czy tała, sły szała, wi działa, po bu dzało ją do po zby cia się ja kie go kol‐ 
wiek ba la stu w dro dze ku to tal nemu wy zwo le niu, choć nie wie działa, jak je osią gnąć... Pro szę spoj rzeć,
oto przy kład. To jej wra że nia z lek tury...

Wy jęła z teczki ko pertę, a z niej za pi sane od ręcz nie kartki. Przej rzała je i zna la zł szy to, czego szu‐ 
kała, za częła czy tać:

– Ce lem li te ra tury jest uka za nie nam ta kich oto idei i po staci: „...Na dal prze by wał w wię zie niu, któ‐ 
rym było całe mia sto, cały kraj. I kraj ten po kry wały lasy tak gę ste, że wyjść z nich można było tylko
jedną bramą: mo rzem; ale tę bramę wła śnie za my kała przed nim naj trud niej sza z ba rier do prze by cia –
pa piery. Była to epoka po wszech nego za lewu pa pie rów opa trzo nych w pie czę cie, pod pisy i pa rafy, do‐ 
ku men tów, któ rych na zwy obej mo wały cały słow nik, wy czer pu jąc wszyst kie sy no nimy «prze pustki»,
«pasz portu», «karty po dróży» i wszel kich in nych słów ozna cza ją cych po zwo le nie na prze jazd z jed nego
kraju do dru giego, z pro win cji do pro win cji, cza sem na wet z mia sta do mia sta. Cel nicy, straż nicy gra‐ 
niczni z daw nych cza sów byli tylko ma low ni czą za po wie dzią hufca żan dar mów i po li ty ków, usi łu ją cych
wszę dzie – jedni z obawy przed re wo lu cją, inni przed kontr re wo lu cją – ogra ni czyć wol ność czło wieka
we wszyst kim, co do ty czyło jego od wiecz nej, twór czej i płod nej moż no ści po ru sza nia się w ob rę bie pla‐ 
nety, którą przy pa dło mu w udziale za miesz ki wać... roz pa czał, tu pał no gami ze zło ści na myśl, że istota
ludzka, wy rze kł szy się no ma dy zmu swych przod ków, musi ja kie muś pa pie rowi pod da wać swą su we‐ 
renną wolę prze no sze nia się z miej sca na miej sce”32. Co pan na to?

– Nie sa mo wite – przy znał Conde. – Brzmi zna jomo... Kto to na pi sał?
– Pro szę zgad nąć...
– Pra wie mam... To chyba... nie, nie wiem – pod dał się Conde.
– Car pen tier. Eks plo zja w ka te drze. Po wieść wy dana w ty siąc dzie więć set sześć dzie sią tym dru gim

roku...
– Wy daje się, jakby zo stała na pi sana na dzi siej sze czasy.
– Na pi sana jest na wszel kie czasy. Także na dzi siej sze. Judy wie działa, jaka jest rola li te ra tury... Po‐ 

nie waż do dała jesz cze i taki ko men tarz: „Je żeli ja kiś kraj albo sys tem po li tyczny nie po zwala ci wy brać,
gdzie chcesz miesz kać i żyć, to zna czy, że po niósł klę skę. Wier ność z przy musu jest klę ską”.

– Nie do wiary – po wie dział Conde, bę dąc pod wra że niem ar gu men tów i śmia ło ści Judy. – Kiedy
mia łem tyle lat co ona, by łem dup kiem... Cóż, jesz cze więk szym niż te raz...

– O tym też z ni kim nie roz ma wia łam. – Na uczy cielka zło żyła kartkę, scho wała do teczki i uśmiech‐ 
nęła się blado. – Pro szę so bie wy obra zić za mie sza nie, ja kie z tego wy ni kło... Wszystko jesz cze bar dziej
się skom pli ko wało, od kąd po znała Pa ola Ri cot tiego, lu bież nego dziada, który pod ry wał ją na opo wie ści
o wy pra wach do We ne cji, Rzymu, Flo ren cji, o mu ze ach, o sta ro żyt nych rzym skich ru inach, sztuce re ne‐ 
sansu, a przede wszyst kim o swo jej spe cjal no ści, ma lar stwie ba ro ko wym... Uwiel biała z nim roz ma wiać
i snuć ma rze nia o tym, co jej obie cy wał... ale nic poza tym, wie działa, jak da leko się po su nąć. A po tem
po ja wił się przy ja ciel Pa ola, Marco Ca mil leri, jej zda niem po dobny do An drei Bo cel lego, i wtedy
sprawy jesz cze bar dziej się po gma twały, bo ten ty pek brał ja kieś nar ko tyki, a ona aż się pa liła, żeby też
spró bo wać. No cóż... Trudno mi o tym mó wić, nie po tra fię być obiek tywna, je stem za zdro sna, na samą
myśl ogar nia mnie wście kłość. Wiem, że zna jo mość z żad nym z tych Wło chów nie miała cha rak teru
ero tycz nego, a jed nak były to przy jaź nie zbyt nie bez pieczne dla osiem na sto latki, nie istotne, jak bar dzo
li be ral nej i doj rza łej.

Nie wiem, czy to przez moją za zdrość, czy z po wodu zmian, ja kie za szły w niej sa mej, Judy po sta no‐ 
wiła ze mną ze rwać. I nie wiem, czy ze zło ści, czy z roz sądku od razu stwier dzi łam, że do brze, tak bę‐ 
dzie le piej. Wie dzia łam, że to mnie za boli, ale wo la łam jak naj szyb ciej, bez zbęd nych kom pli ka cji za‐ 
koń czyć zwią zek, który i tak nie miał przy szło ści. To dla tego do piero w in sty tu cie się do wie dzia łam, że



nikt nie wie, gdzie jest Judy, a ja, prawdę mó wiąc, na po czątku wcale nie by łam zdzi wiona, bo my śla‐ 
łam i na dal my ślę, że znik nię cie było jej świa domą de cy zją, że z pew no ścią miała ja kiś ważny po wód,
żeby się ze mną roz stać, a na wet odejść od emo, i że za cztery czy pięć dni znów się po jawi, bez słowa
wy ja śnie nia, za do wo lona z sie bie, jak za wsze, gdy ro biła coś wbrew usta lo nym sche ma tom... Od razu
od rzu ci łam po li cyjną hi po tezę, o któ rej usły sza łam od babci Judy, kiedy tam przy szłam. Wie dzia łam, że
Judy na pewno nie od pły nęła na tra twie z grupą ja kichś wy rost ków. Nie in te re so wało jej to, na wet nie
prze szło przez myśl. Nie jest z tych, któ rzy ule gają na ci skom grupy, idą za owczym pę dem... Cóż, już
pan po znał jej cha rak ter. – Wes tchnęła i po ło żyła dłoń na teczce. – Je żeli nie za mie rzała uciec, nie ode‐ 
szła z któ rymś z tych Wło chów, nie po peł niła sa mo bój stwa ani nie zo stała po rwana... to zna czy, że się
gdzieś ukryła. Dziwi mnie tylko, że skoro chciała się ukryć, to czemu nic nie po wie działa babci ani
mnie. To by ozna czało, że jed nak prze wa żyła jej dzie cinna strona, zu pełny brak od po wie dzial no ści...
cho ciaż po Judy wszyst kiego można się spo dzie wać. Jak pan się do my śla, w miarę upływu czasu, gdy
wciąż nie było żad nych wie ści, za czę łam wy obra żać so bie coś in nego, nie do bre rze czy, sama nie
wiem... Ro zu mie mnie pan? Nie, z pew no ścią mnie pan nie ro zu mie.

Conde wstał i po pro sił kel nera o ser wetki, a ten z wy raźną nie chę cią dał mu tylko dwie. Ser wetki sta‐ 
no wiły łup wo jenny kel nera. Conde po ło żył je przed na uczy cielką i za uwa żył, że na wet gdy pła cze, jest
za trwa ża jąco piękna. Może na wet jesz cze bar dziej. Ro zu mie mnie pan? Tak, do brze ro zu miał, na wet
bar dzo do brze. Wręcz od czu wał ca łym cia łem: ni czym ge ni talny la ment, nie sto sowny w jego wieku.
Ro zu miał też coś jesz cze: już drugi raz ktoś bli ski Judy mó wił mu o jej po dwój nej oso bo wo ści czy też
umie jęt no ści roz dwa ja nia się, o zdol no ści zmie nia nia twa rzy, co tę wy zy wa jącą i zu chwałą dziew czynę
czy niło nie prze ni kalną.

Kiedy Ana Ma ría do szła do sie bie, Conde po dzię ko wał jej za szcze rość i stwier dził, że jej słowa bar‐ 
dzo mu po mo gły zro zu mieć Judy (przy cze piło się do niego to cho lerne słowo kil ka krot nie po wtó rzone
przez na uczy cielkę) i być może zna leźć trop pro wa dzący do miej sca jej po bytu.

– Chciał bym jesz cze za dać dwa albo trzy py ta nia... Cze goś nie ro zu miem – do dał, aby za do wo lić
słowny gust pro fe sorki, co udało mu się osią gnąć.

– Tak?
– O co cho dzi z tą sprawą re zy gna cji Judy z by cia emo? Jak to jest, wcho dzi się i wy cho dzi, ot tak, je‐ 

stem albo nie je stem?
– Na tym po lega po zy tywna rola ta kich do bro wol nych zrze szeń. Nie chcesz, re zy gnu jesz i już... Do‐ 

my ślam się, bo z Judy nic nie jest pro ste, że stała się emo, po nie waż szu kała wła snej prze strzeni wol no‐ 
ści. I zna la zła ją, ale to jej nie wy star czyło. Wol ność prze kształ ciła się w re to rykę, a ona po trze bo wała
cze goś znacz nie bar dziej re al nego, na ma cal nego.

– A co ze śmier cią Boga, re in kar na cją, prze ko na niem, że ciało to wię zie nie?
– Na dal tak my śli, oczy wi ście, że na dal tak my śli. Ale po trze bo wała cze goś wię cej. Nie wiem czego,

ale cze goś wię cej.
– A tekst Car pen tiera, który mi pani prze czy tała, nie łą czy się z jej znik nię ciem? Ten ury wek nie za in‐ 

te re so wał jej z tego wła śnie po wodu?
– Nie, myli się pan... Odejść albo zo stać to nie naj waż niej sze. Istotna jest wol ność de cy zji, czy chce

się odejść, czy zo stać. Albo brak tej wol no ści... I in nych także. Ro zu mie mnie pan?
Conde przy tak nął, jakby zro zu miał, ale wcale tak nie było. Cho ciaż nie, w rze czy wi sto ści wie dział

wię cej i mimo swo ich sprzecz nych cech Judy wy da wała mu się co raz bar dziej atrak cyjna. Warto ją od‐ 
na leźć, po my ślał i za dał na stępne py ta nie.

– Czy Judy opo wie działa pani do kład niej o tym, co tak bar dzo po ru szyło ją w cza sie po bytu w We ne‐ 
zu eli?

Pro fe sorka wy piła tro chę soku, może po to, by zy skać na cza sie.
– Już mó wi łam: le piej po znała fi lo zo fię emo, a także swo jego ojca... – Ana Ma ría za sta no wiła się

przez chwilę, po czym cią gnęła da lej: – Do wie działa się, że oj ciec za mie rza zro bić coś, co przy nie sie



mu mnó stwo pie nię dzy...
– Dzięki rze czom, które on i jego pod władni prze my cali do kraju?
– Nie, to były bła hostki, a on nie wiele miał z tym wspól nego. Cho dziło o coś in nego... o coś, co wy‐ 

wiózł z Kuby.
W gło wie Con dego ode zwał się alarm.
– Coś, co wy wiózł z Kuby i na czym miał dużo za ro bić? Judy po wie działa pani, co to mo gło być?
– Nie... ale po dobno cho dziło o mnó stwo do la rów.
Conde za mknął oczy i ści snął po wieki pal cem wska zu ją cym i kciu kiem. Mu siał wnik nąć w sie bie:

mnó stwo to zna czy ile?
– Nie wspo mniała, o jaką sumę...?
– Nie, i na wet o to nie pro si łam. Nie chcia łam i nie chcę nic wie dzieć o tych spra wach. Na samą myśl

o nich pusz czają mi nerwy...
– No tak, ja sne – stwier dził Conde i po sta no wiw szy odło żyć na póź niej re flek sję nad tą nie po ko jącą

in for ma cją, zmie nił te mat: – Yadine, ta przy ja ciółka Judy, też jest pani uczen nicą?
– Nie, cho dzi do klasy o rok niż szej.
– Co może pani o niej po wie dzieć?
Ana Ma ría pró bo wała się uśmiech nąć.
– Za ko chała się w Judy, nad ska kuje jej... – stwier dziła nie mal z sa tys fak cją, jakby cie sząc się z po ko‐ 

na nia ry walki. Nie mniej okre śle nie praw dzi wych związ ków łą czą cych obie dziew czyny i wy ja wie nie
przy czyn głę bo kiego smutku Yadine mo gło na pro wa dzić na coś istot nego, może mgli stego, ale tego
Conde nie po tra fił jesz cze spre cy zo wać. Tym ra zem zmie rzał do celu bez ogró dek.

– Sa la man dra wy ta tu owana na pani przed ra mie niu...?
– Ta kie głup stwo... Po wiedzmy, do wód mi ło ści. Judy miała ją na le wym ra mie niu, nad ło patką...
– Ja sne – po wie dział i przez chwilę coś roz wa żał. Gło wił się, jak po ru szyć ten inny te mat, i tak jak

przed tem po sta no wił wa lić pro sto z mo stu. – Skąd pani wie, że Judy nie spała z żad nym z tych dwóch
Wło chów, z któ rymi tyle roz ma wiała i chyba na wet brała nar ko tyki?

Po raz pierw szy Ana Ma ría uśmiech nęła się sze rzej, ale po tem znowu za lała się łzami.
– Bo nie lubi męż czyzn, bo wiem, że Judy jest dzie wicą. Ro zu mie mnie pan? – wy krztu siła, szlo cha‐ 

jąc.
Conde, który do tych czas męż nie przyj mo wał grad in for ma cyj nych cio sów, tym ra zem do stał pro sto

w szczękę. Le żąc na de skach, sły szał głos ar bi tra li czą cego do stu. Co naj mniej. Te raz już za cho lerę ni‐ 
czego nie ro zu miał.
 

– Po wiedz mi, tak dla ja sno ści... Czy Bóg wszyst kim prze ba cza?
– Wszyst kim, któ rzy oka zują skru chę i z po korą zbli żają się do Niego.
– Rów nież skur wy sy nom nad skur wy syny?
– On nie robi ta kich dys tynk cji.
– Dys tynk cji...? Nie umiesz już ga dać po ludzku? Mu sisz uży wać ta kich słów?
– Po ca łuj się w dupę, Conde.
Conde się uśmiech nął. Do piął swego, spra wił, że na chwilę po wró cił dawny Ryży Can dito, taki, ja‐ 

kim był, kiedy się po znali i za przy jaź nili, a był wów czas po cząt ku ją cym prze stępcą. Jed nak Conde do‐ 
brze wie dział, że ów po wrót jest chwi lowy, gdyż Can dito, naj bar dziej udu cho wiony z ca łej paczki, już
wiele lat temu od na lazł w re li gii trwałe wy tchnie nie od udręk i zwąt pień ży cia do cze snego, co, jak się
zdaje, w pełni go za do wa lało. A Conde bar dzo się z tego cie szył, zwłasz cza wziąw szy pod uwagę fakt
oczy wi sty: lep szy Can dito chrze ści ja nin niż Ryży aresz tant.



W ciągu ostat nich dwóch lat Can dito, co raz bar dziej za an ga żo wany w sprawy wiary, stał się kimś
w ro dzaju pre dy kanta z do skoku, z tych, któ rzy udzie lają do brych rad w sy tu acjach pod bram ko wych.
Stale ro snąca trzódka (inne ulu bione słowo si wego Mu lata, który miał kie dyś czu prynę w sza fra no wej
to na cji) zmu siła ofi cjal nych pa sto rów do wy szko le nia grupy en tu zja stów i skie ro wa nia ich na mi sje
w tak zwa nych do mach kultu, gdzie mieli pod trzy my wać na du chu co raz licz niej szych de spe ra tów i de‐ 
spe ratki po szu ku ją cych na ma cal nych lub nie na ma cal nych roz wią zań dy le ma tów sta wia nych przez ży‐ 
cie, które w ich rę kach na bie rało kon sy sten cji gówna. Być może z tego sa mego po wodu za peł niały się
nie tylko domy kultu i świą ty nie pro te stanc kie, ale także ko ścioły ka to lic kie, ga bi nety san te ros, spi ry tu‐ 
ali stów, ba ba lawo i pa le ros, a na wet me czety i sy na gogi sto jące na tej nie go ścin nej pu styni bez Ara bów
i Ży dów. Wszystko to działo się w kraju, w któ rym wpro wa dzono ate izm, a w re zul ta cie ze brano plon
w po staci nie uf no ści i pra gnie nia po cie chy, ja kiej rze czy wi stość nie da wała.

Jed nym z owych do raź nych pa sto rów od na głych wy pad ków był Can dito, który wpraw dzie nie miał
wiel kiego daru mo dli twy, miał za to nie ugiętą wiarę. Dla lu dzi szu ka ją cych Boga Mu lat ów sta no wił
prze ko nu jący głos i wzór. Jego re li gij ność, szczera i głę boka, prze ko nała Con dego, że je śli tylko Ryży
za pewni go o ist nie niu cudu, on rów nież za ak cep tuje ów fakt bez wa ha nia. Ale ga da nie, że każdy skur‐ 
wy syn, dajmy na to taki Al ci des Tor res, za słu guje na boże prze ba cze nie? Nie, w tej kwe stii Conde nie
mógł uwie rzyć ani Can di towi, ani sa memu Bogu, na wet gdyby ten zszedł z nie bios, aby to po twier dzić.

– Ryży, ile to jest mnó stwo do la rów?
– O czym tym mó wisz, Conde?
– Je żeli po wiem ci, że za ro bię mnó stwo do la rów, to ile by to było twoim zda niem?
– Sto – stwier dził z prze ko na niem Can dito.
Conde uśmiech nął się.
– A je śli po wiem, że ja kiś biz nes men za robi mnó stwo do la rów?
Can dito wa hał się przez chwilę.
– No, po my ślał bym o mi lio nach. Wszystko jest względne. Z wy jąt kiem Boga.
Sie dzieli w fo te lach zaj mu ją cych nie mal całą prze strzeń iz debki prze ro bio nej na sa lon. Za prze pie rze‐ 

niem znaj do wała się kuch nia i nie wielka ła zienka, a da lej, za otwo rem wy ku tym w ścia nie, prze cho dziło
się do sy pialni, ko lej nej klitki cia snego miesz kanka, po więk szo nego o przy bu dówkę jesz cze przez ojca
Can dita. Obaj przy ja ciele, ko ły sząc się w trzci no wych bu ja kach, dys ku to wali o mnó stwie do la rów i po‐ 
pi jali zimny sok z gu ajawy, przy go to wany dla nich przez żonę go spo da rza. Conde za po wie dział się
z wi zytą na znacz nie wcze śniej szą go dzinę, ale mimo że się spóź nił, Can dito cze kał na niego z cier pli‐ 
wo ścią, któ rej na uczył się (jak ma wiał) z bożą po mocą.

Być może z po wodu pa nu ją cego upału czyn szówka, w któ rej uro dził się i na dal miesz kał Ryży, ob ja‐ 
wiała o tej po rze swoje naj spo koj niej sze ob li cze: miesz kańcy iz de bek ulo ko wa nych wzdłuż ko ry ta rza
sta no wią cego nie gdyś we wnętrzne pa tio miesz czań skiego domu tkwili w nich nie ru chomo ni czym jasz‐ 
czurki na pu styni, wy cze ku jące za chodu słońca, by ru szyć się z miej sca. Nie mniej od bior niki ra diowe
i od twa rza cze CD, jakby ob da rzone wła snym ży ciem, ry wa li zo wały w od wiecz nych mu zycz nych bo‐ 
jach, któ rymi lo ka to rzy, obar czeni ba la stem złej prze szło ści, trud nej te raź niej szo ści i nie pew nej przy‐ 
szło ści, pró bo wali za głu szyć bo lączki co dzien nego ży cia. Po ziom ha łasu osią gnął ta kie re je stry, że Can‐ 
dito mu siał za mknąć drzwi i włą czyć wen ty la tor na naj wyż sze ob roty.

– Twoja trzódka daje ci w kość. Jak to wy trzy mu jesz?
– Wie lo letni tre ning i boża po moc.
– Do brze, że cho ciaż On rzuca ci koło ra tun kowe...
Conde za po znał przy ja ciela ze szcze gó łami do cho dze nia, które z po wodu swo jej nie wy ba czal nej cie‐ 

ka wo ści pro wa dził na wła sną rękę i wła sną zgubę. Wy ja śnił mu, czego od niego ocze kuje. Wiele się za‐ 
iste zmie niło w ży ciu Can dita, skoro te raz, za miast in for ma cji o prze stęp cach, Conde do ma gał się odeń
ko men ta rzy na te mat dziw nych re la cji za gi nio nej Judy z Bo giem, al bo wiem sfera do znań mi stycz nych
była mu cał ko wi cie nie do stępna.



– Ta dziew czyna jest bar dzo in te li gentna. Ale w jej umy śle pa nuje wielki chaos – po wie dział w końcu
Can dito, na co Conde nie cier pli wie mach nął ręką.

– Ryży, nie je steś na mszy.
Can dito wbił w niego spoj rze nie. W jego czer wo na wych oczach, zwy kle za snu tych mgiełką du cho‐ 

wego spo koju, roz bły sły nie do końca za tarte ślady nie po skro mio nego, agre syw nego za bi jaki, ja kim
nie gdyś był.

– Po zwo lisz mi mó wić czy...?
– Do bra, mów...
– Ta mała ma kieł bie we łbie, tak?
– Tak – przy znał Conde. Nie od wa żył się po wie dzieć tego gło śno, ale wo lał słu chać o kieł biach we

łbie niż o za bu rze niach umy sło wych.
– Twój sok z gu ajawy jest już cie pły – za uwa żył Mu lat, wska zu jąc pra wie pełną szklankę.
– Nie szko dzi. Nie dawno wy pi łem pół bu telki in nego soku. Nie chcę przedaw ko wać...
– Słusz nie – przy znał Can dito. – A wra ca jąc do te matu... Nie po wiem ci, że te kieł bie to dzieło de‐ 

mona, cho ciaż nie da się tego wy klu czyć... Po wiem ra czej, że są skut kiem tego, co prze ży wamy, co
prze ży wa li śmy. Ta dzie weczka de spe racko usi łuje wie rzyć, lecz nie tak jak inni, bo od rzuca wszel kie
normy i wy my śliła wła sną wiarę: po doba jej się idea śmierci Boga, ale wie rzy w re in kar na cję, po gar dza
cia łem, ale pró buje ura to wać du szę, rani się, jak tylko może, jest les bijką, cho ciaż za cho wała dzie wic‐ 
two, nie po trafi znieść fał szu ojca, a jed no cze śnie kum pluje się z ja ki miś Wło chami, od któ rych z da leka
za la tuje szam bem... wszystko po to, żeby nie być jak inni... albo ina czej: żeby od róż nić się od reszty, bo
dość już ma ba je czek o tym, że wszy scy lu dzie są równi, pod czas gdy wi dzi, że wcale tak nie jest.

– Czyli są dzisz, że jej pro ble mem nie jest Bóg?
– Nie. Po słu guje się Bo giem, żeby się od róż nić od reszty... Brniesz w ślepą uliczkę, Conde. Jej pro‐ 

blem wy nika z tego, co się dzieje tu, na dole, je stem pe wien. Za uważ, to nie tak, że ona nie wie rzy
w Boga: wy daje się jej, że bar dziej szo ku jąco brzmi stwier dze nie, iż Bóg umarł. Być ate istą to nie to
samo, co wie rzyć, że Bóg jest mar twy i wy klu czony... albo utra cić zdol ność do wiary w co kol wiek, jak
tylu zna nych nam lu dzi. To jest cho ler nie po je bane, Conde, ale tak wła śnie z nami jest. Uwierz mi... Ta‐ 
kie dziew czę jak ona nie wy ra sta ot, tak so bie, ze swo jego po ko le nia. Po trze buje kom po stu, żeby doj‐ 
rzeć, a tym kom po stem jest śro do wi sko. Ro zej rzyj się wo kół... Ilu mło dych w jej wieku wy jeż dża, byle
da lej stąd? Ilu z nich ma za datki na kry mi na li stów, a ilu już zo stało prze stęp cami? Ile wśród nich ku rew
i ilu al fon sów? Ilu leży do góry brzu chem, ma jąc wszystko gdzieś? Ilu bar dziej in te re suje wy pa siona
ko mórka albo mp ileś tam niż praca, bo wie dzą, że pracą ni gdy nie zdo będą ani mp, ani ko mórki...? Coś
się strasz nie po je bało w pań stwie duń skim. A we dług cie bie tak po wie dział Szek spir.

Conde po ki wał głową. Ob raz mógł być jesz cze bar dziej po nury, niż się wy daje. Ulica G i jej miej skie
ple miona były tylko czub kiem góry lo do wej... Ale czy słowa o utra cie zdol no ści do wiary nie do ty czą
także jego? Wa lić to, nie on tu jest ważny. Istotne, że do cho dząc do punktu kul mi na cyj nego roz mowy,
może uzy skać to, co Can dito na prawdę go tów był mu ofia ro wać: po twier dze nie py ta nia, na któ rym
utknął, od kąd obej rzał po kój Judy i od był pełne nie po ko ją cych re we la cji spo tka nie z na uczy cielką.

– Ryży, roz ma wiasz z wie loma oso bami, które prze cho dzą kry zys i szu kają wyj ścia. Czy są dzisz, że
ktoś taki jak Judy mógł po peł nić sa mo bój stwo? To mnie te raz naj bar dziej nie po koi... Ta pro fe sorka
twier dzi, że nie...

Can dito od sta wił na mały sto lik szklankę, z któ rej nie wiele upił.
– Nie od po wiem ani tak, ani nie, Kon de uszu, bo każdy czło wiek to cały świat... Ale wcale bym się

nie zdzi wił, gdyby się oka zało, że to zro biła albo przy naj mniej pró bo wała. Dla tego trzeba ją od na leźć,
bo jest zdolna do...

– A je śli się znaj dzie, to po trzebne będą eg zor cy zmy? – Conde nie mógł prze pu ścić ta kiej oka zji.



– Tę kon kretną dzie weczkę le piej wziąć za łeb i za pro wa dzić do psy chia try – od parł Can dito, a eks‐ 
po li cjant uświa do mił so bie, że przy ja ciel po trafi się wy sło wić znacz nie le piej od niego. – Już mó wi łem,
że jej pro ble mem nie jest Bóg ani na wet dia beł. Wo juje z wszyst kimi.

Znie chę cony Conde przy tak nął.
– A co ma do tego mnó stwo do la rów? – za py tał Can dito.
Conde po dra pał się po gło wie.
– Sam nie wiem... Chyba le piej o tym nie my śleć, bo na ba wię się syn dromu kieł bia... Ale po wiedz no

mi, Ryży, w ja kim stop niu ta dys puta do ty czy mnie oso bi ście?
Na twa rzy Can dita po ja wił się naj bar dziej bło go sła wiony i dusz pa ster ski ze wszyst kich jego uśmie‐ 

chów.
– Bo choć byś się za kli nał, że nie wie rzysz w Boga, tak czy ina czej je steś wie rzący. A przede wszyst‐ 

kim je steś do brym czło wie kiem.
– Ja je stem do brym czło wie kiem? – Conde usi ło wał nadać swo jemu py ta niu szy der czy ton.
– Tak. I dla tego mimo wszystko na dal je stem twoim przy ja cie lem...
– Ale na wet je żeli je stem do bry i nie prze staję być twoim przy ja cie lem, nie osią gnę zba wie nia, bo nie

zbli ży łem się do Boga. A je żeli ja kiś inny du pek się zbliża, to ow szem, do stąpi chwały. Czy to się
trzyma kupy?

– Ta kie są boże wy roki.
– W ta kim ra zie to są, za prze pro sze niem, gów niane wy roki...
Uśmiech Can dita nie tchnął już bło go sła wień stwem: to był bar dzo szczery uśmiech.
– Nie ma rady, bra cie... Pój dziesz pro sto do pie kła...
Conde spoj rzał na Ry żego. Od kąd oże nił się po raz drugi i nie pa lił ani nie pił, Can dito przy tył z dzie‐ 

sięć kilo. Mimo si wi zny, która za stą piła jego sza fra nowe kę dziory, wy glą dał znacz nie zdro wiej i schlud‐ 
niej niż Can dito z prze szło ści, grzesz nik i biz nes men, szu mo wina i gwał tow nik.

– A je śli oże nię się z Ta marą, będę miał więk szą szansę na zba wie nie?
To py ta nie za sko czyło Can dita. Wie dział od chu dego Car losa o przy ję ciu uro dzi no wym, przy go to wa‐ 

niach do fie sty i po twier dził swoją bez al ko ho lową obec ność. Ale ślub...?
– Mó wisz se rio czy wci skasz kit?
– Chyba se rio – wy znał ze smut kiem Conde i na wszelki wy pa dek do dał: – To na ra zie tylko taki po‐ 

mysł...
Can dito wy pro sto wał się w fo telu i otarł ręką pot, który mimo wen ty la tora za czął spły wać mu po

czole.
– Conde, mój bra cie, rób, co uwa żasz za słuszne. Ale po myśl o jed nym: skoro coś się spraw dza, le‐ 

piej tego nie ru szać, bo ła two można spie przyć...
– Z jed nym wy jąt kiem, tak?
Can dito ko niec koń ców za wsze po zo sta nie Can di tem.
– Tym le piej, je śli spie przysz... ale wtedy szybko bę dzie po pta kach, prawda?

 

Sie dząc na je dy nej oca la łej (cho ciaż mocno zde ze lo wa nej) ławce w Pa rque de Reyes, Conde w opa‐ 
rach smrodu bu cha ją cego z po bli skiej rury ka na li za cyj nej, z któ rej wy le wały się na ulicę nie czy sto ści,
do strzegł syl wetkę Yadine, po ło wicz nie prze bra nej za emo, z grzywką opa da jącą na twarz.

Wo lał, żeby w słu chawce nie za brzmiał do ro sły mę ski głos, dla tego pół go dziny wcze śniej po pro sił
żonę Can dita o te le fon do domu dziew czyny i umó wie nie spo tka nia, z któ rym w jego prze ko na niu nie
po wi nien już dłu żej zwle kać.



– Nie za dzwo nił pan, przy szłam wczo raj, ale ni kogo nie było... Wia domo coś o Judy? – do py ty wała
się, sto jąc dwa me try od do mnie ma nego de tek tywa, a na jej po zba wio nej czar nego ma ki jażu twa rzy
wid niały, po równo, smu tek i nie po kój.

– Usiądź – prze rwał jej Conde, po kle pu jąc miej sce na ławce, która uwie rała go w po śladki.
– No więc co pan wie? – Nie po kój dziew czyny jesz cze wzrósł.
– Dużo i nic... Nie mam po ję cia, gdzie jest i co się mo gło jej przy tra fić, ale tro chę się do wie dzia łem –

stwier dził i od razu prze szedł do sedna. – Dla czego nie po wie dzia łaś mi, z ja kiego po wodu chcia łaś, że‐ 
bym szu kał Judy? I nie opo wia daj ba jek, wiem o wszyst kim...

Yadine miała piękne, wy ra zi ste oczy. Te raz do piero, bez ma ki jażu, ujaw niła się in ten syw ność jej
spoj rze nia.

– To oczy wi ste... Lu dzie nie lu bią les bi jek. Ważna jest Judy, a nie to, co ja do niej czuję...
Conde miał kilka przy go to wa nych od po wie dzi, ale uznał, że le piej da ro wać so bie iro nię.
– Ze rwała swój po przedni zwią zek, żeby być z tobą?
Nie po kój znik nął z jej twa rzy i po zo stał je dy nie smu tek.
– Nie... To ja sko rzy sta łam z oka zji, żeby ją zdo być. Judy do pro wa dza mnie do sza aaleń stwa – po‐ 

wie działa, nie do rzecz nie ak cen tu jąc ostat nie słowo.
Tego typu wy zna nia za wsze bu dziły pa nikę Con dego, he te ro sek su al nego ku bań skiego ma czy sty, re‐ 

pre zen tu ją cego sta no wi sko wo ju jące, choć pełne zro zu mie nia. A wy słu cha nie w jed nym dniu les bij skich
de kla ra cji aż dwóch mło dych, pięk nych ko biet wy kra czało poza jego zdol ność ro zu mie nia świata.
Trudno, po my ślał, mu szę nad sobą za pa no wać.

– Od kiedy utrzy mu je cie in tymne sto sunki?
– To zda rzyło się tylko raz. W przeded niu za gi nię cia Judy... To było naj lep sze, co przy tra fiło mi się

w ży ciu.
Conde za mie rzał za py tać o szcze góły, lecz uznał, że to nie sto sowne.
– Ale ko cha łaś się w niej już od dawna, co? Dla tego przy łą czy łaś się do emo?
– Tak, by łam pra wie emo, ale dla niej zo sta łam emo-emo. Po doba mi się, od kąd ją po zna łam. Po doba

się to złe słowo. Ja za nią sza leję, sza leję...
Conde miał ochotę za py tać, jaka jest róż nica mię dzy emo a emo-emo, ale wo lał unik nąć dy gre sji.
– Na prawdę nie wiesz, gdzie może być i dla czego znik nęła?
– Oczy wi ście, że nie... bo w prze ciw nym ra zie po co mia ła bym jej szu kać? To nie jest przy jemne roz‐ 

ga dy wać na około, kim się jest i kogo się lubi. Ale by łam zde spe ro wana... W tam ten po nie dzia łek za‐ 
dzwo niła do mnie, żeby umó wić się na spo tka nie. Przy szłam do niej koło siód mej i Alma po wie działa,
że Judy przed chwilą wy szła. Są dziła, że na ulicę G, ale w po nie działki pra wie nikt tam nie bywa. Po‐ 
szłam jed nak: było mało lu dzi, żad nego emo i jej też. Wtedy za dzwo ni łam do paru osób...

– Do kogo?
– Naj pierw do Fre de rica. Był w domu z ja kąś dziew czyną z in sty tutu. Po tem do Yovany’ego, ale nie

ode brał ko mórki... Po tem... po tem do jej by łej na rze czo nej...
– Na uczy cielki.
Yadine unio sła brwi i przy tak nęła.
– Mó wiła, że się z nią nie wi działa.
– A co wiesz o tych Wło chach? Na przy kład o Bo cel lim?
– To był ja kiś obłęd. Judy wie działa, o co cho dzi tym dzia dom, ale po gry wała z nimi. Prze strze ga łam

ją, że to może być naj naj nie bez piecz niej sze.
– Z po wodu nar ko ty ków?
– Z każ dego po wodu. Bo celli to ćpun, skur wiel, moż liwe, że stuk nięty.
Conde przez chwilę nad czymś du mał.



– Judy mu siała wi dzieć w nim coś szcze gól nego, nie są dzisz? A może je steś o niego za zdro sna?
Yadine wes tchnęła ze smut kiem.
– Tak, je stem bar dzo za zdro sna... Lu biła ga dać z Bo cel lim, a po tem twier dziła, że kie dyś od wie dzi go

we Wło szech. Judy bu ja aała w ob ło kach...
– Słu chaj, Yadine... mu sisz mi po wie dzieć prawdę: Judy była w to bie za ko chana czy tylko upra wiała

z tobą seks, ot tak?
Wresz cie dziew czyna się uśmiech nęła.
– Judy ni czego nie ro biła ot tak... Ale nie, nie ko chała się we mnie, przy naj mniej nie tak, jak ja

w niej. Upra wiała ze mną seks, bo była przy gnę biona bar dziej niż zwy kle i po trze bo wała ko goś, kto by
jej wy słu chał, a ja sza la łam, kiedy do mnie mó wiła. Za mie rzała skoń czyć z emo, opo wia dała, że kie dyś
wy je dzie z Bo cel lim do Włoch, że jej ży cie jest gów niane i musi coś z tym zro bić.

– Dla czego jej ży cie było gów niane?
– Z mnó stwa po wo dów... z po wodu świata, z po wodu ojca...
– Mó wiła coś o ojcu, o jego szwin dlach w We ne zu eli? O ja kimś wiel kim biz ne sie?
– Mó wiła, że ro bił ja kieś rze czy... różne rze czy. Ale nie mó wiła, co kon kret nie.
Conde stwier dził, że nad szedł czas na naj waż niej sze py ta nie.
– Czy wspo mi nała o sa mo bój stwie, o tym, że to jest ja kieś wyj ście?
Re ak cja Yadine była na tych mia stowa.
– Nie, Judy nie mo gła po peł nić sa mo bój stwa.
– Skąd ta pew ność?
Dziew czyna znów się uśmiech nęła, tym ra zem jesz cze sze rzej. I z prze ko na niem.
– Bo chciała swoje ży cie zmie nić, a nie stra cić. Już panu mó wi łam, że ni czego nie ro biła ot tak...

Wszystko do brze prze my ślane. Miała mnó stwo po wo dów, żeby żyć. Całe mnó stwo...
Conde kiw nął głową, za do wo lony. Dla czego ci, któ rzy roz ma wiali z nim o Yadine, twier dzili, że jest

tro chę głu pia? A może Yadine poza ma ską emo przyj mo wała też inne pozy?
– Jesz cze jedno – po wie dział, z ulgą pod no sząc po śladki obo lałe od sie dze nia na zde ze lo wa nej ławce.

– Ile ksią żek Sa lin gera prze czy ta łaś?
Yadine wy glą dała na mile za sko czoną. Uśmiech nęła się. Bez sprzecz nie była prze piękna.
– Wszyst kie, wszy y yst kie.
– Tak przy pusz cza łem, słu cha jąc cie bie. To oczy wi ste... Ja też po chło ną łem je wszy y yst kie. Kupę

razy. Z mi ło ścią i obrzy dze niem...
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Sie dząc pod go rą cym cyn ko wym da chem Baru De spe ra tów, Conde aż bu zo wał od so ków, wód mi ne‐ 
ral nych, pla nów uro dzi no wych, męt nych od kryć (w tym dwóch les bij skich wy znań, z któ rymi wal czył
jak ry cerz, trzy ma jąc w ry zach swoją wy bu jałą wy obraź nię) i z czu ło ścią syna mar no traw nego ob ser wo‐ 
wał skromną pro stotę sto ją cych przed nim bu te lek z pod łym ru mem oraz le żą cych obok pa czek kiep‐ 
skich pa pie ro sów. Wresz cie po czuł, że zna lazł się na wła ści wym i jed no znacz nym te ry to rium, gdzie
wszystko, bez zbęd nych kom pli ka cji, było tym, czym było, a na wet tym, czym się tylko zda wało. Tego
jed nak wie czoru, nad sto li kiem, o który wspie rał się jed nym ze sfla cza łych po ślad ków czarny bu fe towy,
przez sta łych by wal ców baru zwany Gan dim za miast Gan dingą, wi siał także pla kat gro żący, że wnet
pry śnie czar tego swoj skiego miej sca: „UWAGA! Szan. klien cie: ZA PŁAĆ przed kon sump cją!”.

– A to, Gandi? – za py tał Conde, wska zu jąc pal cem na bu dzące uza sad niony nie po kój za rzą dze nie kie‐ 
row nic twa. – To już nie ma się za ufa nia do sza now nej klien teli?

– Na wet nie mów, Conde... Wczo raj mnie wy ki wali. Da łem dwie bu telki ja kie muś fa ce towi, a ten
skur wy syn wziął i w nogi. W chuja mnie zro bił, zła mas pie przony!

– O, w mo oordę! De spe raci scho dzą na psy... – rzu cił. – No do bra, daj mi po dwójny i paczkę fa jek –
po pro sił Conde.

– Nie umiesz czy tać...? Naj pierw za płać pięt na ście pe sia ków – po wie dział bu fe towy i nie zmie nia jąc
wy god nego po ło że nia swo ich cięż kich po ślad ków, cze kał, aż sza nowny klient po łoży pie nią dze na la‐ 
dzie. Do piero gdy za brał, prze li czył i scho wał bank noty do sta ro świec kiej kasy, rzu cił na blat paczkę
ku bań skich pa pie ro sów i za czął na le wać rum do szklanki, któ rej czy stość wzbu dziła w Con dem nie uf‐ 
ność więk szą niż po dejrz li wość or to dok syj nego mark si sty, w teo rii go to wego wąt pić we wszystko, a ra‐ 
czej we wszyst kich.

Już miał spró bo wać rumu, któ rego tak po ryw czo do ma gał się jego duch, gdy na gle wy czuł do la tu jący
z pra wej strony smród. Od wró cił głowę i na po tkał ob ser wu jące go oko, a obok owego czuj nego oka –
opad niętą, bez pow rot nie zmal tre to waną po wiekę. Osob nik ów od wielu dni się nie go lił i za pewne też
omi jał sze ro kim łu kiem prysz nic. Bez senna, za czer wie niona źre nica stu dio wała twarz Con dego, aż
wresz cie, jak się zdaje, zna la zła to, czego szu kała.

– Wi dzia łeś, Gandi? – zwró cił się męż czy zna do szyn ka rza. – Wy myty fa cet... To trzeba ob lać. Po‐ 
dwój nie. – Pod niósł głos: – Gan dinga, je den dla wy my tego, drugi dla mnie.

Conde po my ślał, że cho ciaż bie rze prysz nic co dzien nie, nie okre śliłby się mia nem szcze gól nie wy‐ 
my tego fa ceta. Tym bar dziej po spę dze niu ca łego dnia na ulicy, w czerw co wej spie ko cie.

– A kto płaci? – za py tał przez zwy kłą for mal ność Gan dinga.
– Oczy wi stość, że wy myty...
– Nie, stary, dzię kuję – oświad czył Conde. Nie miał ochoty roz ma wiać, chciał tylko pić. I pić, nie

żeby my śleć, ale żeby za po mnieć.
– Pier do lisz... Nie po sta wisz jed nego? – Cy klop łyp nął na Con dego zdro wym okiem, a opad nięta po‐ 

wieka za drgała, jakby usi ło wała zmar twych wstać. Zio nął sę pim od de chem.
– No do bra, ale pod jed nym wa run kiem... nie, dwoma.
– Wal, strze laj. Przed tobą stoi czło wiek.
– Jak ci za fun duję ko lejkę, zo sta wisz mnie w spo koju?
– Spoko. Wal da lej...
– Drugi wa ru nek: tylko raz...
– Okej, okej... No, Gandi, na lej od serca... – za żą dał jed no oki.



Conde po ło żył pie nią dze na la dzie, Gan dinga wziął je i pchnął szklankę w stronę cy klopa, który
chwy cił ją w lo cie i upił mały łyk, od kła da jąc resztę na póź niej. Do piero wtedy od wró cił się do Con‐ 
dego. Skąd się tu taj wziął ten strach na wró ble?

– Też nie chciało mi się z tobą ga dać... Wy glą dasz jak pół du pek zza krzaka... Nic dziw nego, bo by łeś
gliną.

Usły szaw szy pierw sze uza sad nie nie, Conde miał ochotę kop nąć śmier dziela w za dek, ale po wstrzy‐ 
mał go, ni czym sma gnię cie prą dem, wnio sek koń cowy. Już w sta nie alertu raz jesz cze przyj rzał się jed‐ 
no okiemu, usi łu jąc zre kon stru ować jego rysy w swoim ar chi wum twa rzy po zna nych pod czas tych od le‐ 
głych już dzie się ciu lat, kiedy był po li cjan tem i grze bał się w gów nie. Z tru dem – nie tylko za sprawą
pa mięci – uświa do mił so bie, że ów ludzki ochłap to nikt inny, jak wy rzu cony za ko rup cję po rucz nik Fa‐ 
bri cio, z któ rym nie ustan nie darł koty, a raz na wet po bił się na ulicy.

Prze kli na jąc wła sny los, Conde wy lał na pod łogę resztkę rumu ze szklanki i za czął zbie rać się do
wyj ścia. Fa bri cio, a ra czej to, co z niego zo stało, tkwił na swo jej od ra ża ją cej or bi cie.

– Słu chaj, Gandi – po wie dział Conde, od da jąc szyn ka rzowi szklankę – dla tego typa nie miej li to ści.
Był, jest i bę dzie ostat nim skur wy sy nem. Co kol wiek zrobi, jest skoń czony. – To rze kł szy, za nu rzył się
w do bro czynny i tak swoj ski czerw cowy skwar.
 

Spo tka nie z Fa bri ciem nie było za chę ca ją cym wstę pem do roz działu, który w tym mo men cie mu siał
otwo rzyć: roz mowy z Al ci de sem Tor re sem, oj cem Judy. Pro wa dze nie de baty z dwoma skur wie lami ta‐ 
kiego ka li bru, i to tego sa mego dnia, go rzej, tego sa mego wie czoru, mo gło gro zić za bu rze niami ga‐ 
strycz nymi. Do biła go nadto in for ma cja Any Ma rii o ja kimś mi lio no wym biz ne sie, a już szcze gól nie
pod ła mało prze ko na nie Can dita o moż li wym zba wie niu kre atur tego po kroju. Nie mniej pa ląca ko niecz‐ 
ność zna le zie nia ja kie go kol wiek tropu pro wa dzą cego do Judy i moż li wość uwol nie nia się od tego na‐ 
zbyt męt nego, choć fa scy nu ją cego epi zodu spra wiła, że Conde jed nak pod jął ry zyko przedaw ko wa nia
i zgo dził się na dia log z tym dy plo mo wa nym skur wy sy nem.

Umó wili się na siódmą, ale kiedy sta wił się w pa ła cyku Al ci desa, go spo da rza jesz cze nie było. Drzwi
otwo rzyła Alma Turró, za pro siła go do środka, za ofe ro wała kli ma ty za cję, kawę i roz mowę.

– Do wie dział się pan cze goś o mo jej wnuczce? – za py tała, sta wia jąc tacę w za sięgu ręki go ścia.
Po pi ja jąc kawę, Conde pró bo wał ze brać my śli, bo w isto cie nie wiele mógł po wie dzieć, a pewne in‐ 

for ma cje były na tyle nie po ko jące, że wo lał je po mi nąć.
– Pani Almo... Na dal nie wiem, gdzie jest Judy i co mo gło jej się stać. Po li cja też nie wie. Nie mają

żad nego tropu, żad nych po dej rzeń. Ani oni, ani ja nie wiemy, co ro bić... W wy padku za gi nię cia ist nieją
z re guły dwa mo tywy: albo przy tra fiło się jej coś nie do brego, albo sama ce lowo za tarła za sobą ślady...

Alma słu chała w mil cze niu. Po cie rała dło nie, jakby bił z nich żar.
– Już nie bę dzie pan jej szu kał?
– Nie re zy gnuję... Chcę po roz ma wiać z pani zię ciem, bo po trze buję pew nych in for ma cji... Ju tro mam

spo tka nie z osobą, która za wo dowo zaj muje się mło dymi ludźmi, ta kimi jak Judy, emo i fre aki. Zwłasz‐ 
cza tymi, któ rzy się ta tu ują, kol czy kują albo tną... A co po tem, nie wiem, po pro stu nie wiem. Judy przy‐ 
po mina la bi rynt, a naj gor sze, że nie mam po ję cia, jak i gdzie zna leźć wyj ście, bo na wet nie po tra fię tam
wejść.

Alma wsparła pod bró dek na dłoni, a ło kieć na po rę czy fo tela. Wpa try wała się w ogród, le dwo wi‐ 
doczny w świe tle lampy na ganku.

– Już pan roz ma wiał z jej na uczy cielką li te ra tury?
– Tak – od parł Conde w ocze ki wa niu na dal szy ciąg.
– One miały... coś wię cej.
– Nie wiem...



– Po wiem panu. Są... parą. Albo były...
Conde mil czał. Aż wresz cie się pod dał.
– Ona też nie ma po ję cia, co się mo gło stać.
Spoj rzała na Con dego.
– Co panu po wie działa?
Wa hał się, co na leży jej ujaw nić, a co prze mil czeć.
– Za sta no wiło mnie jedno – stwier dził, wkra cza jąc na bar dziej obie cu jący grunt. – Judy chciała ze‐ 

rwać z emo. Wie działa pani o tym?
Alma kiw nęła głową, ale w jej sło wach kryła się nie pew ność.
– Nie, nie wie dzia łam. Cho ciaż to było do prze wi dze nia. Judy jest bar dzo in te li gentna...
– Ale cały ten jej fun da men ta lizm emo... do jej grupy na leży pe wien chło pak, na zywa się Yovany.

Wie pani, gdzie go mogę zna leźć?
– Judy ma no tes z te le fo nami i ad re sami. Za raz po szu kam. Po li cjanci przej rzeli jej rze czy, wszystko

od dali, za trzy mali tylko kom pu ter.
Wstała i po szła na górę, a Conde mógł wresz cie za pa lić nie od łącz nego od kawy pa pie rosa. Po roz mo‐ 

wie z Yadine czuł przy mus po now nego spo tka nia z bla do li cym emo. Jego spoj rze nie po wę dro wało jed‐ 
nak ku wi szą cym w sa lo nie wspa nia łym ko piom płó cien ho len der skich mi strzów. Ver meer van Delft,
De Witte... pod szedł do jed nego z pej zaży i od czy tał pod pis: Ja cob van Ruys dael. Fakt, że za le d wie parę
mie sięcy wcze śniej w jego ży ciu po ja wił się Rem brandt, a te raz on sam zo stał wcią gnięty w ży cie nie‐ 
zna jo mej dziew czyny, w któ rej domu miesz kali mi ło śnicy ma lar stwa ni der landz kiego, wy dał mu się
splo tem oko licz no ści ob ja wia ją cym po wią za nia na tury ko smicz nej, o ja kich Po lak Da niel Ka miń ski
wie lo krot nie mó wił swo jemu sy nowi Elia szowi. Czy to wszystko dzieje się za sprawą przy padku, czy
też czy jejś nie zgłę bio nej woli?

Alma wró ciła po kilku mi nu tach z kartką w ręce.
– Dla czego – za py tał, wciąż sto jąc przed zi mo wym pej za żem Ruys da ela – tyle tu re pro duk cji ma la rzy

ho len der skich?
Też przez chwilę wpa try wała się w ob raz, a po tem od po wie działa:
– To są wy so kiej ja ko ści ko pie wy ko nane w Ho lan dii przez stu den tów ma lar stwa w ra mach ćwi czeń

aka de mic kich. Co ra lia, matka Al ci desa, ku piła je w Am ster da mie pra wie za gro sze około roku pięć dzie‐ 
sią tego. To było przed wy pad kiem, przez który zo stała in wa lidką. Po jej śmierci, ja kieś cztery lata temu,
odzie dzi czył je mój zięć. Aż do roku dzie więć dzie sią tego szó stego po ru szała się na wózku in wa lidz kim
i ni gdy nie chciała się po zbyć swo ich fał szy wych płó cien. Są piękne, prawda? Zwłasz cza ten pej zaż...
Dzi siaj te re pro duk cje są warte mnó stwo do la rów...

Conde jesz cze przez ja kiś czas kon tem plo wał ob razy, a w jego pa mięci od żyła hi sto ria fał szy wego
Ma tisse’a, który spra wiał wra że nie ory gi nału, wzbu dza jąc chci wość kilku osób33. A także ku bań skie,
wciąż nie ja sne losy por tretu mło dego Żyda pędzla Rem brandta i pro ces o prawa wła sno ści wy to czony
przez Elia sza Ka miń skiego. Czy któ raś z tych ko pii mo gła być warta „mnó stwo do la rów”? Nie, w sfe‐ 
rach, w ja kich ob ra cał się Al ci des Tor res, to na pewno nie było mnó stwo.

Alma Turró wrę czyła Con demu kartkę.
– To musi być ten Yovany... Tu ma pan ad res i te le fon.
Cho wa jąc kartkę do kie szeni, uświa do mił so bie, że coś się nie zga dza.
– Ten no tes był w po koju Judy?
– Nie, trzy ma łam go u sie bie... Dzwo ni łam pod wszyst kie nu mery. Py ta łam, czy ktoś coś wie.
– I czego się pani do wie działa?
– Ni czego, co po mo głoby mi od na leźć Judy – wes tchnęła i usia dła obok Con dego. – Gdyby pan też

za prze stał po szu ki wań, to by łoby tak, jakby miała prze paść na za wsze. Nie ro zu mie pan? Pan daje mi



na dzieję na...
– Po li cja na dal bę dzie pro wa dzić śledz two. Sprawa wciąż jest otwarta.
– Pro szę mnie nie okła my wać...
– Będę kon ty nu ował po szu ki wa nia... ale mó wiąc szcze rze, nie wi dzę już żad nych tro pów. A może

ktoś je przede mną za ciera. Nie wy klu czone, że sama Judy – po wie dział Conde i wi dząc sie bie sa mego
na dro dze roz wie wa ją cej się we mgle, do znał na głego prze czu cia, że istot nie ktoś za ciera ślady.

Na gle Alma unio sła głowę w ja kimś zdu mie wa ją cym dla Con dego od ru chu wę szą cego psa.
– Wró cił Al ci des z Karlą – oznaj miła, po czym wstała, za brała tacę i po szła do kuchni. W drzwiach

do dała: – Dam panu ten no tes z te le fo nami. Może się na coś przyda.
– Tak, dzię kuję...
Al ci des Tor res wszedł do sa lonu cały w prze pro si nach: pilny te le fon w ostat niej chwili, korki na uli‐ 

cach. Jego żona Karla po dała Con demu rękę i usa do wiła się w fo telu zaj mo wa nym wcze śniej przez jej
matkę. Karla miała czter dzie ści parę lat, choć nie wy glą dała na tyle, pa trząc od nosa w dół i od czoła
w górę, za to jej oczy były stud nią cier pie nia, smutku i bez sen no ści. Al ci des, chyba kilka lat star szy od
Con dego, opadł na twardy fo tel, sa piąc ze zmę cze nia. Do kład nie za jego ple cami wid niał pla kat, na któ‐ 
rym bła gano Naj wyż szego Przy wódcę, aby roz ka zy wał za wsze i wszę dzie.

– Conde, prawda? Alma mó wiła nam o panu i je stem... je ste śmy wdzięczni za po moc...
– Nie wiele mogę zro bić...
– Na dal nic nie wia domo? – za py tał Al ci des.
– Wiem już wiele, ale nie mam po ję cia, co się przy da rzyło Judy.
– Co pan jesz cze chciałby wie dzieć, żeby kon ty nu ować po szu ki wa nia? – wtrą ciła nie spo koj nie Karla.
Conde prze my śli wał nad czymś, po czym rzekł:
– Czy mogę po roz ma wiać z pa nem Al ci de sem sam na sam?
Ri po sta ko biety prze szyła jego ciało ni czym strzała i przy gwoź dziła do fo tela.
– Nie. Zo sta niemy oboje. – Nie zwra ca jąc uwagi na męża, Karla wpa try wała się w eks po li cjanta. –

Co kol wiek pan po wie. To moja córka...
Conde nie prze wi dział, że przyj dzie mu szcze rze roz ma wiać i wy py ty wać Al ci desa Tor resa w ta kich

oko licz no ściach, ale skoro nie dano mu wy boru... Prze szedł do na tar cia.
– Cóż... Nie mam na to żad nych do wo dów, ale moim zda niem ist nieją tylko trzy moż li wo ści: naj ko‐ 

rzyst niej sza z nich to znik nię cie Judy na wła sne ży cze nie i ukry cie się w miej scu, któ rego nie chce zdra‐ 
dzić, zwłasz cza wam; druga to, że przy da rzyło się jej coś bar dzo złego... ale dziwne, że nie ma żad nych
śla dów, na wet naj mniej szych. I roz wią za nie naj gor sze: świa do mie zro biła so bie krzywdę.

– Nie, moja córka ni gdy by się nie tar gnęła na wła sne ży cie. Może i jest dzi waczką, ale nie ma skłon‐
no ści sa mo bój czych. Wróćmy do tej naj ko rzyst niej szej moż li wo ści – po wie działa Karla zdła wio nym
gło sem, a Conde sko ja rzył to z prze ły ka niem gorz kiej pi gułki. – Co można zro bić?

– Cze kać, szu kać... – wy li czał Conde i po sta no wił po dą żyć wska zaną przez nich ścieżką. – Albo,
skoro je ste ście prze ko nani, że nie zrobi so bie krzywdy, zo sta wić ją w spo koju. Co kol wiek się stało,
pewne jest jedno: Judy nie chciała z wami miesz kać ani sto so wać się do wa szych za sad. Dla tego stwo‐ 
rzyła so bie wła sny świat i wsko czyła tam głową w dół. Świat emo, fi lo zo fów nie miec kich, bud dów,
wszyst kiego, co jest da leko od was i od tego, czego bro ni cie albo uda je cie, że bro ni cie. Chciała się
uwol nić od tego cię żaru, a za ra zem po zo stać sobą... – po wie dział, pa trząc pro sto w oczy Al ci desa Tor‐ 
resa. Nie siony ja kimś we wnętrz nym im pul sem, na tchniony przez wła sne su mie nie i prze ko na nia Judy,
nie po tra fił się już po wstrzy mać. – Bo to, co pan ro bił, Al ci de sie, na pa wało ją wstrę tem. A to, na co pa‐ 
trzyła w We ne zu eli i co kosz to wało pana utratę po sady, prze peł niło czarę go ry czy... Córka od kryła pań‐ 
ską naj gor szą stronę i już nie mo gła ani nie chciała żyć obok pana.

Go spo darz pa trzył na Con dego i słu chał w ja kimś ule głym na pię ciu, jakby nie ro zu miał wy po wia da‐ 
nych słów albo jakby mowa była o kimś in nym. Żar liwa ty rada o bo lącz kach zbun to wa nej Judy pły nąca



z ust eks po li cjanta ni czym w na głym ataku tor sji naj wy raź niej za sko czyła i nie mal spa ra li żo wała Al ci‐
desa. Jego żona spu ściła oczy, ma chi nal nie krę cąc kółka czub kiem pra wej stopy, ale nie od wa żyła się
za pro te sto wać, być może pod wpły wem po czu cia winy albo wstydu. Czy brała udział w ma chloj kach
męża? Conde na wet nie pró bo wał po wstrzy mać wy bu chu zja dli wej kry tyki i wro go ści.

– To jesz cze nie ko niec. Prawdą jest, że Judy od dawna żyła w swoim wła snym pie kle, ale kiedy wy‐ 
je cha li ście do We ne zu eli i zo ba czyła to, co zo ba czyła, już dłu żej tak nie mo gła. I wie pan co? Je stem
prze ko nany, że to ona pana za de nun cjo wała... – Krew z wolna od pły wała z pur pu ro wej twa rzy Al ci desa,
po zo sta wia jąc na skó rze nie zdrowe fio le to wo sine plamy. Conde po sta no wił za dać osta teczny cios. – Po‐ 
tem mal tre to wała swoje ciało i umysł, przy łą czyła się do emo, brała nar ko tyki, w po szu ki wa niu ucieczki
za przy jaź niła się z nie bez piecz nymi ludźmi, na wią zała re la cje uczu ciowe, co od da liło ją od was i od
tego gówna, w ja kim się ba brze cie, żeby kraść co po pad nie i ro bić lewe in te resy, które przy niosą wam
mnó stwo, mnó stwo do la rów...

Al ci des Tor res ze rwał się z miej sca i w od ru chu mi zer nych resz tek ura żo nej god no ści, naj wy raź niej
za sko czony, uniósł prawą rękę, go tów rzu cić się z pię ściami na im per ty nenta. Conde, przy go to wany na
taką ewen tu al ność, ode pchnął do tyłu fo tel, uchy la jąc się od ciosu, któ rego Al ci des w końcu nie za dał,
po wstrzy many za pewne krzy kiem Almy Turró.

– Al ci des! Co jest, do kurwy nę dzy...! Nie lu bisz prawdy...?
Z pod nie sioną, za sty głą w po wie trzu ręką Al ci des Tor res wpa try wał się w Con dego, ten zaś wy rzu cił

z sie bie słowa, ja kie od wielu lat nie wy szły z jego ust, te raz jed nak, gdy nad szedł kry tyczny mo ment,
z lu bo ścią je wy po wie dział.

– Jak mnie do tkniesz, zła mię ci rękę...
Conde, który w ca łym swoim ży ciu nie wy rwał nogi na wet muszce, cof nął się jesz cze tro chę, uwol‐ 

niony już od cię żaru urazy i fru stra cji, go tów ra czej na unik niż pro wo ka cję: tak czy owak po wie dział
to, co od lat pra gnął po wie dzieć typ kom tego po kroju. Na wszelki wy pa dek wciąż się po woli od su wał,
do póki nie za trzy mał go głos Al ci desa.

– Prze pra szam – ode zwał się oj ciec Judy, opusz cza jąc ra mię, a po tem od wró cił do te ścio wej. – Ko‐ 
cham córkę, Almo. Chcę, żeby wró ciła, chcę ją pro sić o wy ba cze nie... Wszystko, co ro bi łem...

Urwał na gle, wy szedł z po koju i scho dami udał się na pię tro.
Karla, jakby przy kuta do fo tela, nie spusz czała Con dego z oka. Były po li cjant do strzegł, że jej spoj‐ 

rze nie znów się oży wiło, od zy sku jąc utra cony blask.
– Kie dyś ktoś obcy wresz cie mu siał mu to po wie dzieć – ode zwała się w końcu. – Judy zro biła to

pierw sza, trzy czy cztery mie siące temu... Al ci des oświad czył, że jej za cho wa nie i spo sób ży cia szko dzą
jego re pu ta cji, że nie po zwoli na żadne wy na tu rze nia ani py sko wa nie o wol no ści, że już i tak ma kło‐ 
poty przez drugą córkę, która ucie kła do Miami... i wtedy Judy wy bu chła. Wy gar nęła mu wszystko, co
o nim my śli, mó wiła jesz cze gor sze rze czy niż pan, tym bar dziej przy kre, że usły szał je od wła snego
dziecka... Od tam tego czasu prze stała się do niego od zy wać.

Conde po czuł, że jego tętno za czyna się uspo ka jać.
– Judy bar dzo po ru szyło to, co zo ba czyła w We ne zu eli – po wie dział, wło żył do ust pa pie rosa, ale nie

za pa lił. – Jesz cze jedno, Karla. To ważne. Ile pie nię dzy mo gła wziąć ze sobą Judy?
Było oczy wi ste, że to py ta nie ją za sko czyło.
– Nie wiem – pró bo wała się wy krę cić.
– To, czy się ma pie nią dze, czy nie, może ozna czać róż nicę po mię dzy ukry wa niem się a znik nię‐ 

ciem...
Karla wes tchnęła, naj pierw spoj rzała na matkę, a po tem znów na Con dego.
– Ukra dła babci pięć set do la rów, które przy słała z Miami moja córka Ma rijó, Ma ría José...
Conde za sta no wił się: pięć set do la rów to za mało, żeby ku pić miej sce w mo to rówce opusz cza ją cej

Kubę, ale dużo dla ko goś, komu wy star czy sa łata, żeby prze żyć. Ale też są lu dzie go towi dla pię ciu set



do la rów zro bić dużo, naj czę ściej dużo złego. W ca łej tej hi sto rii, z któ rej do cie rały do niego same pół‐ 
prawdy, każda nowa in for ma cja przy no siła nie tyle pew ność, ile nowe py ta nia. Ten cho lerny przy słó wek
ilo ściowy...

Karla znów za częła krę cić kółka stopą i po chwili zwró ciła się do Con dego.
– Mam prośbę: je śli znaj dzie pan Judy albo ko goś, kto wie, gdzie ona jest, niech jej pan po wie, że

oby dwie, bab cia i ja, bar dzo ją ko chamy, oj ciec też mimo wszystko, i ni gdy nie wy ba czymy so bie
krzywdy, jaką jej wy rzą dzi li śmy. Nie musi wra cać, chcemy tylko mieć pew ność, że wszystko z nią
w po rządku. Już jedna córka nas opu ściła, po sta no wiła wy je chać i żyć da leko od ro dziny, więc zro zu‐ 
miemy, je żeli Judy po stąpi tak samo. Musi jed nak wie dzieć, że co kol wiek zrobi, gdzie kol wiek bę dzie,
za wsze bę dziemy ją ko chać.

 

Conde szedł wy be be szo nym chod ni kiem ulicy Mayía Ro dríguez i czuł smród sta rego że la stwa, spa lo‐ 
nego oleju oraz psiego gówna. Gówno miał na po de szwach bu tów, a odór że la stwa i oleju do cho dził
z chry slera rocz nik 1952, któ rego usi ło wali wskrze sić dwaj czarni męż czyźni o czar nym od cie niu skóry,
utrwa lo nym przez ob le pia jące ich smary i sa dzę. To były praw dziwe za pa chy, wy ziewy co dzien nego ży‐ 
cia, do któ rego tak bar dzo pra gnął wró cić.

Prośba Karli, po parta ge stem przy zwo le nia ze strony Almy Turró, po now nie skie ro wała go na
ścieżkę, na którą wo lałby nie wcho dzić. Jed nak po czu cie wy zwo le nia, ja kie przy nio sła roz mowa z Al ci‐ 
de sem Tor re sem, wciąż go zdu mie wało. Przy szedł w po szu ki wa niu in for ma cji, a za koń czył wi zytę, eg‐ 
zor cy zmu jąc stare urazy, nie na wiść, fru stra cje skie ro wane ku lu dziom po dob nym do go spo da rza, który
tak bar dzo przy po mi nał mu Ra fa ela Mo rina, zmar łego męża Ta mary. Czy rze czy wi ście to samo, co wy‐
gar nął tam temu, chciałby wy krzy czeć w twarz Ra fa elowi? Musi o to za py tać za przy jaź nio nych psy cho‐ 
lo gów.

Tego wie czoru przed wyj ściem z domu eks po li cjant od wa żył się prze czy tać raz jesz cze przed mowę
do Tako rze cze Za ra tu stra, pró bu jąc spoj rzeć oczyma Judy na trans cen dentny i mi sty fi ka tor ski beł kot
Nie tz schego, au tora, który ja wił mu się jako py szał ko waty, na wie dzony pro rok, roz da jący – w po dob nie
ża ło snym stylu jak Ha rold Bloom, Noam Chom sky, An dré Bre ton i tak wielu in nych – kla syczne, do‐ 
brze znane i nad zwy czaj celne kop niaki w naj wraż liw sze czę ści jego ana to mii. W trak cie lek tury pró bo‐ 
wał, je dy nie pró bo wał, zro zu mieć więzi sym pa tii, które prze sko czyw szy całe stu le cie, po łą czyły osiem‐ 
na sto let nią ku bań ską emo i Niemca, gło si ciela na ro dzin no wego czło wieka uwol nio nego od ba la stu
w po staci Boga i od ule gło ści przez tego Boga na rzu co nej. Wów czas przy po mniał so bie emo fun da men‐ 
ta li styczne de kla ra cje Yovany’ego, chło paka, któ remu udało się wy pro wa dzić z rów no wagi na wet Yoy‐ 
iego Go łę bia. Kiedy Conde z tru dem prze dzie rał się przez Nie tz schego, przy szło mu do głowy, że być
może wła śnie Yovany jest tym, który naj le piej wy tłu ma czy mu za bu rze nia men talne Judy, jak je ła ska‐ 
wie okre ślił Can dito. Do brnął pra wie do końca przed mowy, gdy za dzwo nił Yoyi, który za wsze po tra fił
przy wró cić go do rze czy wi sto ści: ju tro, po wie dział, Dy plo mata spłaci dług, a po tem mu szą wy brać się
do eks przy wódcy po li tycz nego, żeby od dać mu jego część i – co oczy wi ste – po dzie lić się zy skiem.

– Wciąż masz ten pier ścio nek? – Conde sta rał się nadać gło sowi na tu ralny ton.
Yoyi par sk nął śmie chem.
– Jed nak go chcesz?
– Tak so bie my śla łem... Za cho lerę nie wiem, co so bie my śla łem – stwier dził zgod nie z prawdą.
– Ja tam bym po my ślał, że to do bry pre zent uro dzi nowy, i...
– Już tak my śla łem, bra cie – prze rwał mu Conde.
– No więc jest twój, man... Dam ci go po su per o ka zyj nej ce nie. Ale pod jed nym wa run kiem.
– Nie po gry waj, Yoyi. To już i tak jest dla mnie cho ler nie trudne, a ty mi tu sta wiasz wa runki...
– Słu chaj, man, ra bat i speł nie nie wa runku albo nici z ra batu – upie rał się Yoyi. – To pro ste: po zwól,

że ja go wrę czę Ta ma rze, oczy wi ście w twoim imie niu... A je śli weź mie cie ślub, będę wa szym świad‐ 



kiem.
– Nikt tu nie ma za miaru się że nić, stary.
– Po wie dzia łem „je śli”, a nie „jak”, if dla an glo ję zycz...
– Tak, if Chu dzie lec nie od pu ści so bie tej frajdy. To mój eta towy świa dek od ślu bów i roz wo dów ad

vi tam.
– Ni g dzie nie jest po wie dziane, że nie może być dwóch albo trzech świad ków, co to wy ska kują jak

kró lik z ka pe lu sza.
– If... Ju tro o je de na stej mam coś do za ła twie nia.
– Pod jadę po cie bie o dzie wią tej i w go dzinę za ła twimy in te res. To na ra zie, chrze śniaku.
– Spa daj na bam bus... – po wie dział Conde, od kła da jąc słu chawkę.
Stał te raz przed do mem Ta mary i przy glą dał się zdo bią cym front bu dynku ce men to wym rzeź bom

w stylu Pi cassa i Wi freda Lama. Do szedł do wnio sku, że czas jego dys pensy już mi nął i musi speł nić
obiet nicę, którą zło żył w zo sta wio nej rano no tatce. Za nim wszedł, spraw dził, czy ma czy ste buty. Nie
na leży oma wiać ta kich spraw, wo nie jąc psim gów nem. A może po pro stu to olać?

Jak ła two było prze wi dzieć, Ta mara, która nie miała szcze gól nego ta lentu do go to wa nia, usi ło wała
przy go to wać coś ja dal nego: ryż, tor tillę z ce bulą i sa łatkę z po mi do rów. Ża ło sne menu. Stara Jo se fina
do sta łaby na ten wi dok apo plek sji. I to jest ko bieta, z którą za mie rzasz się oże nić, ot tak, tylko dla tego,
że ci się po doba, że te raz po my śla łeś so bie, a może by tak? Zro bił so bie grzanki, udo sko na lił je oliwą
z oli wek przy wie zioną przez Ay marę z Włoch, a do daw szy ze rwane w ogro dzie listki ba zy lii i hoj nie
po sy paw szy ca łość par me za nem, uzy skał praw dziwe de li ca tes sen.

Pół go dziny póź niej, po wy pi ciu przy rzą dzo nej wła sno ręcz nie kawy i wy czer pa niu wątku przy go to‐ 
wań do ju trzej szej fie sty, Conde stwier dził, że trzeba już za koń czyć tę grę na zwłokę.

– Ta maro, od kilku dni ja...
Spoj rzała na niego z uśmie chem.
– Tak? Daj się sztach nąć – po pro siła, łyk nąw szy za le d wie kilka kro pel kawy, żeby tylko po czuć jej

smak. Za cią gnęła się dwa razy pa pie ro sem Con dego i po no wiła py ta nie. – Tak? Co ty od kilku dni...?
Conde wy czuł pu łapkę: od ku rzony in stynkt po li cjanta ostrze gał go przed nie bez pie czeń stwem.
– Wiesz co?
– Ja?! Co? Co wiem?
Zdra dziło ją osten ta cyjne za sko cze nie.
– Chu dzie lec, Dul cita, Yoyi... kto się wy ga dał?
Ta mara par sk nęła śmie chem. Kiedy się śmiała, była jesz cze pięk niej sza.
– Skoro to dzień two ich uro dzin i zejdą się te wszyst kie su kin syny, po my śla łem so bie...
Nie dro czyła się dłu żej. Za wsze mię kło jej serce przy Con dem, więc i te raz, mimo jego ko micz nej

miny, nie miała su mie nia da lej go drę czyć.
– Wczo raj w nocy, kiedy mó wi łeś do mnie o tym „czymś”, nie spa łam. Wszystko sły sza łam... tylko

uda wa łam, że chra pię.
– A więc...
– Dzi siaj Yoyi wstą pił do kli niki, żeby spraw dzić, czy pier ścio nek pa suje na mój pa lec. Pa suje ide al‐ 

nie. I jest prze piękny.
– Bez czelny gno jek! No i...?
– Je śli mnie o to po pro sisz, zo stanę twoją ofi cjalną na rze czoną. A po tem, je śli mnie o to po pro sisz,

za sta no wię się, czy warto się po brać, czy nie. Ale naj pierw, zgod nie z za sa dami, zo sta niemy na rze czeń‐ 
stwem. To dru gie mu szę prze my śleć... Sta ran nie. Bo to „coś” to nie byle co.

Conde z uśmie chem sta nął za krze słem Ta mary. Na chy lił się, de li kat nie uniósł jej brodę i uca ło wał
usta: jego ślina wciąż pach niała oliwą z oli wek, par me za nem i ba zy lią z do dat kiem ty to niu i kawy. Ta‐ 



ma rze nie obce były naj lep sze i re alne rze czy w ży ciu. Conde po czuł, jak mimo zmę cze nia i cha osu my‐ 
śli na gro ma dzo nych w trak cie tego dłu giego, upal nego dnia oży wia się w nim inne „coś”.

Z kuchni udali się do po koju, gdzie jako przy szli na rze czeni wpro wa dzili w czyn swoją wie dzę
o wza jem nych po trze bach, od da jąc się spo koj nej i głę bo kiej mi ło ści wieku doj rza łego, a przez to jesz‐ 
cze słod szej i bar dziej sma ko wi tej. W per wer syj nym umy śle Con dego prze wi jały się od czasu do czasu
ob razy Any Ma rii, Yadine i Judy, wi chrzy ciel skich, po nęt nych, od da ją cych się swoim ko bie cym igrasz‐ 
kom, i wtedy my ślał, że po raz ostatni ko cha się z Ta marą pięć dzie się cio let nią, stanu wol nego i bez zo‐ 
bo wią zań. Na stęp nym ra zem bę dzie to ko bieta bar dzo po dobna, a jed no cze śnie inna.
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Conde wy obra ził so bie Śmie cia II bie ga ją cego po traw niku na pa tio wi docz nym z ku chen nego okna
w domu Ta mary. W wi zji owej uj rzał z prze ra że niem (w isto cie był to hor ror po łą czony z uśmie chem
cza ją cym się w ką ci kach ust), jak pies ryje w ziemi, tra tu jąc trawę, jak jed nym kłap nię ciem wy rywa
krzaki i kwiaty, ob srywa pla sti kowe krze sła pod per golą, ma ni fe stu jąc prze świad cze nie, że eg zy sten cja
w za mknię ciu, na wet w zło tej klatce, nie ma nic wspól nego z tym, co ro zu mie przez do bre ży cie. Wol‐ 
ność była dla niego po pro stu wol no ścią, bez zbęd nych dy wa ga cji fi lo zo ficz nych, i cie szył się nią, włó‐ 
cząc się po uli cach swo jej dziel nicy i uga nia jąc za sucz kami z cieczką, co Conde, jako jego pan, za wsze
ak cep to wał. Taki styl ży cia, wy brany świa do mie i do bro wol nie, był dla psa waż niej szy niż dwa po siłki
dzien nie i ką piele prze ciw klesz czom.

Za pach kawy go tu ją cej się w im bryku wy rwał Con dego z kło po tli wych roz wa żań na tury zoo lo gicz‐ 
nej. Pod niósł im bryk, do sy pał cu kru, lecz za nim zdą żył upić łyk, za dzwo nił te le fon. „Kto kol wiek to jest,
niech za czeka”, po my ślał, wy są czył wskrze sza jący na pój do ostat niej kro pli i do piero przy dzie sią tym
dzwonku pod niósł słu chawkę.

– Tak?
– Conde? – Nie ko ja rzył, kto mówi, choć głos wy da wał się zna jomy.
– Tak...
– To ja, Eliasz Ka miń ski – usły szał z od dali i do piero wtedy ser decz nie po wi tał roz mówcę, sa do wiąc

się w fo telu. – Wcze śniej dzwo ni łem do cie bie do domu, ale...
– Coś się stało? Ja kieś nowe wia do mo ści?
– A tak, na wet do bre... Na wnio sek ro dziny Ka miń skich zo sta nie wsz częty pro ces cy wilny w spra wie

ob razu. Do pi sało mi szczę ście, bo sprawę roz pa trzy sąd cy wilny w No wym Jorku i już wy na ją łem
praw ni ków spe cja li zu ją cych się w od zy ski wa niu dzieł sztuki. Udało się im na wet zwró cić ro dzi nom ży‐ 
dow skim dzieła zra bo wane przez na zi stów. Je stem więc do brej my śli.

– Ich usługi pew nie kosz tują for tunę – sko men to wał Conde, który nie po tra fił so bie wy obra zić, jak
działa świat praw ni ków i sę dziów pierw szego świata.

– Ten Rem brandt na to za słu guje – stwier dził Eliasz. – Dzwo nię, żeby po pro sić cię o przy sługę: po ga‐ 
daj z Ri car di tem...

– A dla czego sam nie po ga dasz?
– Bo nie wiem, jak mu po wie dzieć, że je śli od zy skamy ob raz, do sta nie po łowę pie nię dzy... Boję się,

że ich nie przyj mie...
– Mo żesz dać mnie i sprawa za ła twiona... A co mam po wie dzieć two jemu krew nia kowi?
– Nie wy klu czone, że do sta nie za wia do mie nie o roz pra wie, a nie chcę, żeby po czuł się po mi nięty albo

żeby po my ślał, że coś kręcę z tym Rem brand tem za jego ple cami... Po wiedz mu po pro stu, że ru szy pro‐ 
ces, że na pewno bę dzie cią gnął się la tami i że nie ma pew no ści, czy wy gramy, cho ciaż mam na dzieję,
że tak... A je żeli wy gramy...

– Mó wisz: całe lata... a do kład nie ile mniej wię cej?
– Tego nikt nie wie, to wszystko jest skom pli ko wane i idzie bar dzo po woli... Cza sami po nad dzie sięć

lat. Po wiedz to Ri car di towi.
– Ja pier dzielę, dzie sięć lat...! No do brze, po wiem mu... – Do piero w tym mo men cie Conde przy po‐ 

mniał so bie swoje układy z Yadine, więc po sta no wił za grać na zwłokę. – Mogę po ga dać z nim za kilka
dni?

– Tak – od parł Eliasz. – A dla czego?



– Nic, przy tra fiły mi się drobne kom pli ka cje. – Conde po sta no wił nie łą czyć obu wąt ków, żeby unik‐ 
nąć zbęd nych wy ja śnień. – Kiedy znów przy je dziesz na Kubę?

– Jesz cze nie wiem, ale mogę w każ dej chwili. Pa mię taj, że obie ca łeś mi ko la cję u Jo se finy, z two imi
przy ja ciółmi... Ach, za po mniał bym... Że nisz się w końcu z Ta marą?

Py ta nie za sko czyło Con dego i do piero po paru chwi lach od krył źró dło plotki: An drés via Car los.
– No, jesz cze nie wiem. Nie je stem pe wien, czy ona ze chce wyjść za mnie...
– W każ dym ra zie przyj mij moje gra tu la cje.
– A ty moje, z po wodu tego pro cesu... Nie martw się, po ga dam z Ri car di tem.
– Dzięki, Conde. Je stem ci wi nien dniówkę.
– Wpisz to do ru bryki „czyn spo łeczny ku chwale so cja li zmu”.
– Tak zro bię. Dzię kuję i po zdra wiam. Cóż...
– Za cze kaj chwilę... – prze rwał mu Conde pod wpły wem na głej wąt pli wo ści.
– Słu cham cię...
– Twój oj ciec, Da niel, na prawdę już nie wró cił do wiary w Boga?
Na od po wiedź Elia sza Ka miń skiego mu siał po cze kać dłuż szą chwilę.
– Chyba nie...
– Ro zu miem... Tak my śla łem. No do bra, biorę na sie bie roz mowę z Ri car di tem, mo żesz być spo‐ 

kojny.
– Nie mó wi łem ci tego o ojcu? Dla czego py tasz?
Te raz Conde po trze bo wał chwili do na my słu.
– Sam nie wiem... Może dla tego, że nie dawno stało się coś, co każe mi my śleć, że ła twiej wie rzyć

w Boga niż nie wie rzyć... Je żeli Bóg nie ist nieje, ża den Bóg, a lu dzie nie na wi dzą się i za bi jają na wza‐ 
jem w imię swo ich bo gów i obiet nicy lep szego ży cia w za świa tach... A je żeli na prawdę Boga nie ma,
żad nych za świa tów, ni czego... Za po mnij o tym, Elia szu, po pro stu je stem zdo ło wany i cią gle roz my ślam
o tych idio ty zmach...

– To nie są idio ty zmy, ale wi dzę, że fak tycz nie je steś zdo ło wany...
– Tak, ale nie tylko z mo jego po wodu...
Eliasz Ka miń ski za milkł po dru giej stro nie te le fo nicz nego ka bla, a Conde po ża ło wał, że po dzie lił się

z nim tymi prze my śle niami, i po sta no wił jak naj szyb ciej za koń czyć roz mowę.
– Nie martw się, po ga dam z Ri car di tem... Jak do wiesz się cze goś, za dzwoń... że bym wie dział...
– Oczy wi ście, że za dzwo nię... – Eliasz prze rwał w pół zda nia. – Wiesz, Conde, chcę jesz cze raz ci

po dzię ko wać.
– Za co? Po tym, jak mi za pła ci łeś...
– Za to, że da łeś mi do my śle nia... no nic. Nie długo się ode zwę – po wie dział i za koń czył po łą cze nie.
Conde odło żył słu chawkę na wi dełki i uświa do mił so bie, że po ka wie nie za pa lił pa pie rosa. Zro bił to

te raz. Czuł, że ta roz mowa na mie szała mu w gło wie. Przy wo łała coś nie okre ślo nego, co cza iło się
gdzieś w mrocz nych za ka mar kach, ale z pew no ścią było obecne.

– Pie przyć to – stwier dził i zga sił nie do pa łek. – Jakby mi mało było...
 

– Nie tz sche, De ath Note, Ni rvana i Kurt Co bain, nieco bud dy zmu – za częła pod su mo wa nie i wy li‐ 
czała da lej: – Łowca an dro idów wraz z re pli kami, pier cing, ta tu aże, sznyty na ra mio nach i no gach, tro‐ 
chę albo dużo nar ko ty ków, czaty z gru pami fun da men ta li stycz nych emo, przy wód czyni ple mie nia na
Ku bie, re zy gna cja z emo i przy wódz twa. Na do kładkę les bijka i dzie wica, znie sma czona tym, co ro bił
jej oj ciec, to tal nie sko rum po wany i z tego, co mó wisz, mo de lowy i no to ryczny skur wy syn. Osoba nie‐ 
ugię cie wie rząca, że Bóg umarł, a Jego śmierć była naj więk szym do bro dziej stwem dla ludz ko ści, uwol‐ 



nio nej od Jego dyk ta tury... Ta dziew czyna to cho dząca bomba ze ga rowa! – do szła do wnio sku dok tor
Ca ñi za res, prze glą da jąc swoje no tatki, kiedy już Conde szcze gó łowo przed sta wił oso bo wość oraz ży‐ 
ciowe i eg zy sten cjalne oko licz no ści za gi nię cia dziew czyny; w swo jej pre zen ta cji sta rał się być jak naj‐ 
bar dziej kon kretny, dba jąc o nie zbędną w tej sy tu acji kla row ność, dla tego też po mi nął je dy nie fakt, iż
naj trwal szy zwią zek ho mo sek su alny Judy na wią zała z na uczy cielką swo jego In sty tutu Przed uni wer sy‐ 
tec kiego, po nie waż szcze gół ten wy dał mu się dru go rzędny, a i zbyt nie bez pieczny, by go ujaw nić.

Dok tor Eu ge nia Ca ñi za res była uzna wana za naj więk szy kra jowy au to ry tet w kwe stii sto sunku, jaki
mają do wła snego ciała mło dzi lu dzie wy zna jący fi lo zo fię punk, emo, ra sta mani i fre aki. Całe lata po‐ 
świę ciła na stu dio wa nie ich lę ków i pra gnień, kon sul tu jąc się z uzna nymi au to ry te tami, jak Fran cuz Da‐ 
vid Le Bre ton, który w jej opi nii był czło wie kiem god nym naj wyż szego po dziwu i naj więk szym znawcą
za gad nie nia. Książka dok tor Ca ñi za res, po świę cona ta tu ażom na Ku bie – w prze szło ści i obec nie – była
jed nym z efek tów owej bli skiej współ pracy.

Wy gląd tej ko biety, któ rej wiek oscy lo wał wo kół wcze snej sześć dzie siątki, do wo dził wpływu, jaki
wy warły na nią obiekty jej ba dań. W każ dym uchu tkwiły cztery kol czyki, na dłoni wid niał wy ta tu‐ 
owany mo ty lek, na nad garst kach po brzę ki wały bran so letki, szyję spo wi jały sznury pa cior ków roz ma‐ 
itych kształ tów i ko lo rów, a pstro kata ob fi tość owych ozdób u osoby w tym wieku ocie rała się o śmiesz‐
ność. Ob wie szona świe ci deł kami, świ dru jąca prze ni kli wym spoj rze niem agre syw nie zie lo nych oczu
przy po mi nała, we dle sche ma tycz nych kry te riów Con dego, nie tyle so cjo loga, ile jedną z wiedźm
w Mak be cie.

– U źró deł tego typu za cho wań za wsze leży ogromne nie za do wo le nie, czę sto zwią zane z ro dziną.
Rzu tuje ono na sto su nek do spo łe czeń stwa, rów nież opre syj nego, z któ rym pró bują ze rwać lub przy naj‐ 
mniej za cho wać do niego dy stans, po szu ku jąc in nych ro dzin nych i spo łecz nych al ter na tyw: stąd przy na‐ 
leż ność do ple mie nia. Ple mię z za sady jest de mo kra tyczne, nikt cię nie zmu sza, byś do niego wstą pił
i w nim po zo stał, a za ra zem bu dzi po czu cie do bro wol nego wy boru i w re zul ta cie wol no ści, która jest
ce lem tych po szu ki wań. Wol ność za wszelką cenę i zero pre sji ro dzin nej, spo łecz nej czy re li gij nej.
I żad nej po li tyki... Przy czym cho dzi nie tylko o wy zwo le nie umy słu z idei na rzu co nych przez prze sta‐ 
rzały sys tem re la cji mię dzy ludz kich, ale także o wy zwo le nie umy słu z ciała, w któ rym za miesz kuje.
Wy obraź so bie, że to wszystko gło szone jest w kraju so cja li stycz nym, pla no wym, wer ty kal nym... to
igra nie z ogniem! Za uważ, że od cza sów gno sty ków, co po tem prze jął od nich Nie tz sche, a te raz po stre‐ 
wo lu cjo ni ści, ciało trak to wane jest jak ułomne na czy nie du szy. Dla tego też fun da ment owych fi lo zo fii
sta nowi teza, iż czło wiek nie osią gnie pełni wol no ści, do póki nie uwolni się od wszel kiej my śli o wła‐ 
snym ciele. Ci mło dzi lu dzie szybko to so bie przy swo ili. Sta ra jąc zdy stan so wać się od ciała, kładą na‐ 
cisk na jego brzy dotę, mroczne strony, ra nią je, szpecą, tną, ale czę sto także fa sze rują nar ko ty kami, aby
z niego wyjść, jed no cze śnie nie wy cho dząc.

Słu cha jąc jej, Conde usi ło wał śle dzić ów za lew re we la cji, sta wia ją cych go twa rzą w twarz z ideą po‐ 
szu ki wa nia wol no ści, która w końcu ob ra cała się we wła sne prze ci wień stwo, al bo wiem w jego od czu‐ 
ciu, wo ju ją cego agno styka i bez wąt pie nia pre ewo lu cjo ni sty, otwie rała bramy do in nych wię zień. Naj‐ 
bar dziej szo ku jąca była świa do mość, iż w ostat nich la tach miesz kał w tym sa mym mie ście co ci mło dzi
lu dzie i nie mal nie zwra cał na nich uwagi, gdyż uwa żał ich za bła znów epoki po st no wo cze snej, prze bie‐ 
rań ców, któ rzy za wszelką cenę sta rają się ła mać normy spo łeczne, osten ta cyj nie gło sząc swoją od mien‐ 
ność, i ni gdy by na wet nie po my ślał, że kie ruje nimi ja kaś głęb sza re flek sja i wy zwo li ciel skie cele (bar‐ 
dziej wy zwo li ciel skie niż wy zwo leń cze, do pre cy zo wał w my ślach w du chu anar chi stycz nych po szu ki‐ 
wań tych bun tow ni ków). Mimo kaj dan, w ja kie sami się za ku wali. Ale to były ich kaj dany i na tym po‐ 
le gała róż nica. Ta róż nica, o któ rej mó wił Can dito. Róż nica, ja kiej za pewne po szu ki wała Judy, miesz‐ 
kanka pań stwa, które gło siło znie sie nie wszel kich róż nic, choć co dzienna rze czy wi stość mno żyła w nim
war stwy, grupy, klany i dy na stie nisz czące do mnie maną jed no rod ność, od gór nie za de kre to waną na po‐ 
trzeby po li tyki i zgodną z obo wią zu jącą ide olo gią.

– Gno stycy, któ rzy łą czyli chrze ści jań stwo z ju da izmem, aby osią gnąć po zna nie tego co nie uchwytne,
są pre kur so rami wszyst kich tych mło dzień czych fi lo zo fii, cho ciaż ich gło si ciele nie mają o tym po ję‐ 



cia... Ci, któ rzy choć tro chę my ślą, uwa żają, że du sza jest więź niem ciała pod le ga ją cego prze mi ja niu,
śmierci, światu ma te rii, mrocz nemu z de fi ni cji. Dla tego tak bar dzo nie na wi dzą ciała, uzna wa nego przez
nich za formę naj wyż szego po ni że nia czło wieka. Pro ces ów okre śla się mia nem „en so ma to sis”: du sza
po grąża się w nie za do wa la ją cym i nie trwa łym ciele i w nim się za traca, gdyż jest ono sub stan cją prze‐ 
klętą, ska zaną na śmierć, sta rze nie się, cho roby. Aby do trzeć do tego co nie uchwytne, trzeba uwol nić
du szę: jak wi dzisz, za wsze uwol nie nie, za wsze wol ność... Ten wła śnie spo sób my śle nia, bez ładu ni
składu, opa no wał umy sły tych na sto lat ków. Przy czym gar dząc cia łem, czę sto też lę kają się śmierci.
I pró bują ciało ulep szyć, by prze zwy cię żyć to, co Kun dera (Jak są dzisz, dla czego Judy go czyta?) na‐ 
zwał nie zno śną lek ko ścią bytu. Pa mię tasz te po staci z Łowcy an dro idów, fi zycz nie nie ska zi telne, a jed‐ 
nak rów nież ska zane na śmierć...? Ci mło dzi są uszczę śli wieni, że żyją w epoce, którą Ma rabe na zwał
po st bio lo giczną, a Ste larc po ste wo lu cjo ni styczną: ale prawda jest taka, że więk szość z nich nie ma po ję‐ 
cia, na czym po le gają te idee. Znają je dy nie ich kon se kwen cje, a cza sem to tylko zwy kła fan fa ro‐ 
nada...Tak czy ina czej są prze ko nani, że żyją w epoce kresu ciała, tego ża ło snego ar te faktu w dzie jach
ludz ko ści, który te raz ge ne tyka, ro bo tyka albo in for ma tyka mogą i po winny zre for mo wać albo wy eli mi‐ 
no wać...

– I skoń czymy z wielką głową i chu der la wymi ra mio nami albo mu sku lar nymi ra mio nami i pu stą
głową? Bo re pli kanci z Łowcy an dro idów są ro śli i atle tycz nie zbu do wani... – Prze rwał stek wła snych
bzdur, nim zdo łał przed sta wić swój ma czy stow ski po gląd na re pli kantki, które jego zda niem były bar‐ 
dzo uro dziwe...

– Chcę po wie dzieć, że upa ja nie się tymi wszyst kimi kon cep cjami może przy nieść fa talne skutki. Po‐ 
szu ki wa nie de pre sji otwiera drogę praw dzi wej de pre sji, pra gnie nie wol no ści może pro wa dzić do wy‐ 
zwo le nia, ale także do li ber ty ni zmu, który jest wy pa cze niem wol no ści, a od rzu ce nie ciała czę sto wie‐ 
dzie ku prze pa ści, głęb szej niż otwory w uszach, łech taczce i pe ni sie albo na cię cia na ra mio nach. Nie ist‐ 
nie nie Boga może się skoń czyć utratą lęku przed Bo giem... Mu si cie zna leźć tę dziew czynę, bo ktoś taki
jak ona zdolny jest do wszyst kiego. Na wet do sa mo znisz cze nia.

„O, kurwa”, po my ślał Conde, przy gnie ciony la winą no wych in for ma cji.
– Naj gor sze – cią gnęła dok tor Ca ñi za res, wy zbyta ha mul ców w owym zjeź dzie z wy żyn wła snych

teo rii i ob se sji – a za ra zem naj bar dziej prze ra ża jące jest to, że choć wy dają się nie liczną grupą, ci mło‐ 
dzi wy ra żają po wszechne od czu cia ca łego po ko le nia. To efekt utraty war to ści i norm, wy czer pa nia się
wia ry god nych wzor ców i na dziei na przy szłość, co do ty czy ogółu spo łe czeń stwa... lub przy naj mniej tej
jego czę ści, która mówi lub robi mniej wię cej to, co na prawdę my śli. Na stą pił zbyt głę boki roz łam po‐ 
mię dzy dys kur sem po li tycz nym a rze czy wi sto ścią, ich drogi się ro ze szły, choć to wła śnie dys kurs po wi‐ 
nien po dą żać za rze czy wi sto ścią i ule gać mo dy fi ka cji...

– Pani dok tor, pro szę to ja koś wy ra zić prost szymi sło wami – wtrą cił się Conde. – Czuję się stary
i sko ło wany...

Za brzę czała bran so let kami i się uśmiech nęła.
– Chłop cze, pro blem po lega na tym, że ci mło dzi w nic nie wie rzą, bo nie mają w co wie rzyć. Ba‐ 

jeczka o pracy na rzecz lep szej przy szło ści, która ja koś nie chce na dejść, ani ich grzeje, ani ziębi, bo dla
nich to już nie ba jeczka, ale łgar stwo. W tym kraju ten, kto nie pra cuje, żyje le piej niż ten, kto pra cuje
i stu diuje, ab sol wenci uni wer sy tetu ro bią wszystko, żeby stąd wy je chać, a ci, któ rzy la tami wy pru wali
so bie żyły, przy mie rają gło dem, bo ich eme ry tura nie wy star cza na wet na chleb. W re zul ta cie mło dzi lu‐ 
dzie mu szą kom bi no wać: jedni ucie kają, inni ma rzą o ucieczce, ro bią prze kręty, imają się cze go kol wiek
dla pie nię dzy: za ra biają jako dziwki, tak sów ka rze, al fonsi... A jesz cze inni stają się fre akani, roc ker sami
i emo. Kiedy pod li czysz tych in nych, prze ko nasz się, że jest ich od groma. Ta kie są fakty. Nic na to nie
po ra dzisz. Do tego do szli śmy po tych wszyst kich gad kach o bra ter stwie, współ za wod nic twie so cja li‐ 
stycz nym, po stę pie i pro le ta ria cie.

– O, kurwa! – wy ją kał cał kiem już przy tło czony Conde. Czy, jak zwykł mó wić, udu piony, no po pro‐ 
stu dupa blada.
 



– Je steś po st bio lo giczny czy po ste wo lu cjo ni styczny?
Epi der miczna bla dość Yovany’ego na tych miast na brała ró żo wego od cie nia, jakby chło pak po wró cił

do świata ży wych.
– Ku masz? – za py tał w for mie od po wie dzi, nie zdolny po jąć, że ten na tar czywy, pre hi sto ryczny stwór

i były po li cjant orien tuje się w jego dzia łal no ści post coś tam... Wtedy Conde do znał olśnie nia: No nie,
ja pier dzielę! Ten nie mal prze zro czy sty chło pak przy po mi nał mu Kruka Abi lia, ko legę z pod sta wówki.
Abi lio był tak bar dzo biały, nie mal wid mowo blady, że z ja kie goś po wodu, który już wy padł z pa mięci
Con dego, ob da rzono go przy dom kiem czar nego ptaka, w po wszech nym mnie ma niu zło wróżb nego. Cóż
te raz po ra bia tam ten po nury, ta jem ni czy fa cet, który po dob nie jak Yovany uno sił brwi, kiedy py tał
o coś, w co nie wie rzył? Conde od wie ków nie wi dział Kruka, za po mniał o nim na śmierć, a tu na gle...

Po in te lek tu al nym wstrzą sie wy wo ła nym przez dok tor Ca ñi za res, która w na ukowy spo sób uza sad niła
jego do mnie ma nia, Conde po je chał do Yovany’ego, nie spo dzie wa jąc się zbyt nio, że go za sta nie. Do
domu w dziel nicy El Ve dado za wio dło go prze czu cie, że Judy sta nowi śmier telne za gro że nie dla sie bie
sa mej. Poza tym uznał, że musi za pu kać do chyba ostat nich już drzwi, które być może pro wa dzą do nie‐ 
do stęp nego la bi ryntu za gi nio nej emo. A je śli i za tym pro giem nie znaj dzie nic, to rzuci wszystko w dia‐ 
bły i bę dzie żył jak do tych czas, a na wet z więk szą ochotą, ma jąc w per spek ty wie ty siąc do la rów.

Sto jąc przed za możną willą, bar dziej za dbaną i sta ran niej po ma lo waną niż pa ła cyk Al ci desa Tor resa,
Conde za czął snuć do my sły na te mat mo ty wów i spo sob no ści Bla dej Twa rzy, po sia da cza co nverse᾽ów,
mp-czwórki i Black Berry. Przy glą dał się oka za łej bu dowli wspar tej na wy so kich fun da men tach, wy pie‐ 
lę gno wa nemu ogro dowi w ja poń skim stylu, ob szer nym we ran dom, kra tom wy ku tym z ar ty stycz nym
sma kiem, błysz czą cym od świe żej farby okien ni com i po czy nił dwa spo strze że nia: po przedni wła ści‐ 
ciele mu sieli na le żeć do przed re wo lu cyj nej i na dzia nej ku bań skiej bur żu azji, obecni miesz kańcy zaś do
ka ma ryli no wo bo gac kich po stre wo lu cjo ni stów, która po ja wiła się w ostat nich la tach ni czym go towa
znów się sze rzyć po wra ca jąca za raza, po noć już wy ple niona przez dzie się cio le cia so cja li zmu gło szą‐ 
cego rów ność i spra wie dliwe ubó stwo. Dys kurs so bie, a rze czy wi stość so bie?

Na ci snął gu zik do mo fonu wmon to wa nego w ze wnętrzny mur po se sji i za py tał elek trycz nie brzmiący
głos, czy Yovany jest w domu; wy ja śnił, że chce po roz ma wiać z chłop cem, i do dał, że jest przy ja cie lem
(nie za wa hał się przed kłam stwem) ojca przy ja ciółki Judy. Wów czas z te atral nym zgrzy tem uchy liła się
pa ła cowa brama i na jego spo tka nie wy szła ty powa po moc do mowa, jak z so cja li stycz nym tak tem okre‐ 
ślano osoby zwane daw niej słu żą cymi lub go spo siami. Pulchna biała ko bieta o wy glą dzie nie miec kiej
gu wer nantki (wschod nio- czy za chod nio nie miec kiej? – za sta na wiał się Conde, na dal tkwiący w prze‐ 
szło ści) wpro wa dziła go do sali re cep cyj nej wiel ko ści kortu te ni so wego, usa dziła w fo telu i prze mó wiła
tym sa mym elek trycz nym gło sem, który usły szał w do mo fo nie.

– Ży czy pan so bie kawę, czarną her batę in dyj ską czy zie loną chiń ską? Colę, świeżo wy ci skany sok,
wodę mi ne ralną ga zo waną czy nie ga zo waną...?

– Po pro szę wodę z bą bel kami i kawę – wy krztu sił Conde, nie mal pe wien, że roz ma wia z re pli kantką
ostat niej ge ne ra cji, ku pioną być może w tym sa mym ma ga zy nie co Black Berry Yovany’ego.

Po zo sta wiony sa memu so bie w ol brzy mim sa lo nie z po sadzką wy ło żoną sza chow nicą nie ska zi tel nych
mar mu ro wych płyt, su fi tem zdob nym w gip sowe ara be ski, ba te rią pod wie szo nych wen ty la to rów za pew‐ 
nia ją cych ożyw cze po dmu chy, Conde, który na gle po czuł się nie skoń cze nie mały, snuł roz wa ża nia nad
róż nicą po mię dzy do rob kie wi czow skim do mem Judy, ude ko ro wa nym re pro duk cjami i pla ka tami po li‐ 
tycz nymi, a tym wład czym i pre ten sjo nal nym pa ła cem o ścia nach osten ta cyj nie ob wie szo nych ory gi nal‐ 
nymi ob ra zami naj bar dziej ce nio nych ma la rzy ku bań skich ostat niego pół wie cza. Nagi, hoj nie ob da‐ 
rzony przez na turę efeb Se rvanda Ca brery, mroczne mia sto Mi liana, ko bieta o wy trzesz czo nych oczach
Por to car rery, le żąca sy rena Fa bela, roz człon ko wana lalka Pe dra Pa bla Olivy, wy ide ali zo wany pej zaż
To masa San cheza, owoc mango Mon tota, wy li cza nie prze rwał do piero na wi dok wcho dzą cej Frau Berty
(mu siała się tak na zy wać) z tacą, na któ rej była kawa w por ce la no wej fi li żance, srebrne ły żeczki, do
wy boru cu kier biały, czarny i sło dzik (marki Splenda), kilka cze ko la dek, szklanka bu zu ją cej wody mi‐ 



ne ral nej oraz lniana ser wetka. Po pi ja jąc wy śmie nitą kawę, za pewne za pa rzoną w eks pre sie przy wie zio‐ 
nym z Włoch, raz jesz cze po wiódł wzro kiem po ob ra zach i do li czył się kil ku dzie się ciu lub na wet kil ku‐
set ty sięcy wi szą cych na ścia nach do la rów. Taki ma ją tek mógłby ro ze śmiać się w nos for tu nie war tej ty‐ 
siąc do lców, z którą Conde czuł się jak po ten tat. Fak tycz nie, od ta kich wła śnie sum za czyna się mnó‐ 
stwo do la rów.

Po śród tego prze py chu ob ra zów, por ce lany, kunsz tow nych in tar sji, lamp Tif fany’ego, gra we ro wa nych
mo sią dzów i sty lo wych me bli Yovany, który wła śnie wszedł do sa lonu, spra wiał wra że nie klesz cza na
grzbie cie te riera z ro do wo dem. Chło pak miał włosy roz cza pie rzone po obu stro nach swo jej bez barw nej
twa rzy, po darte spodnie i po dziu ra wioną ko szulę; bez słowa po wi ta nia usiadł na prze ciwko Con dego
i wbił weń dra pieżne spoj rze nie, które eks po li cjant, bie gły w tej sztuce, roz broił py ta niem o fi lia cję
post m ło dzieńca ko ja rzą cego mu się z Kru kiem Abi liem.

– Znam się na tym le piej, niż są dzisz... Kie dyś by łem na wet post mo der ni stą, a te raz je stem post po li‐ 
cjan tem... Chciał bym się do wie dzieć, kim są twoi ro dzice... – Za to czył ręką łuk, jakby z da leka pie ścił
me ble i ob razy w sa lo nie.

– My fa ther dał nogę, kiedy by łem jesz cze ma ło la tem. Pod czas mię dzy lą do wa nia w Ka na dzie zwiał
z sa mo lotu, któ rym przy le ciał od Ru skich, i tak go po go niło, że za trzy mał się do piero w Chile... My mo‐ 
ther, która ma mózg ka ra lu cha i trud niej ją uka tru pić niż Bruce’a Wil lisa, po de rwała po tem Hisz pa nola,
zgreda, co chyba się urwał z domu dla dzia der sów, ale pro wa dzi tu biz nes z dźwi gami i tym po dob nym
gów nem i ma, jak wi dzisz, wy pa sioną chatę.

– I ten Hisz pan ku puje ci co nverse᾽y?
Chło pak się uśmiech nął. Od zy skał swoją wam pi ryczną bla dość.
– My ślisz, że dzia dyga jest na dziany? Żyła ja kich mało, skur wiel je den. To, co mam, przy syła mi

z Chile stary. Pies je bał my mo ther...
Conde też się uśmiech nął, ale nie na myśl o lo ka to rach pa łacu, tylko dla tego, że przy po mniał so bie

tekst A Whi ter Shade of Pale Pro col Ha rum w hisz pań skiej wer sji Cri stiny i Los Stop, opo wia da jący
o uko cha nym, który, już mar twy i po cho wany, uka zuje się pio sen karce z „biel szym od cie niem bla do‐ 
ści”, co Con demu za wsze wy da wało się od ra ża jące i ne kro fil skie. Bla do ści jak u tego chło paka, któ rego
Yoyi na zwał „mlecz nym bia ła sem”. Bieli, którą uwy dat niała ni czym sy gnał alar mowy czer wona bli zna
dłu go ści około dzie się ciu cen ty me trów, wi doczna po we wnętrz nej stro nie le wego przed ra mie nia
Yovany’ego.

– No do bra – po wie dział Conde, zmie rza jąc krok po kroku do in te re su ją cego go te matu. – Ta bli zna
na ra mie niu...

Chło pak jak ra żony prą dem scho wał ra mię za sie bie, ni czym dziecko przy ła pane na wy ja da niu ła koci.
– To moja sprawa... Czego pan chce? Nie mam czasu na pier doły...
Conde zo rien to wał się, że tra fił w czuły punkt, i zde cy do wał się zmie nić stra te gię prze słu cha nia.
– Wiesz już, że Judy się nie od na la zła. Do wie dzia łem się o czymś i chcę się upew nić, że to prawda.
– O czym? – Yovany wciąż trzy mał ra mię za ple cami.
– Po wie dziano mi, że za mie rzała odejść od emo...
– To kłam stwo! Kłam stwo!
Re ak cja chło paka była już nie elek tryczna, ale wy bu chowa, jakby Conde nie tyle do tknął wraż li wego

punktu, ile ciął skal pe lem.
– Była naj bar dziej emo z nas wszyst kich! – cią gnął wzbu rzony Yovany. – Który skur wiel to panu po‐ 

wie dział? Ten czarny du pek, Fre de ric?
– Nie. Bab cia Judy.
– Gówno wie ta stara rura... Judy wcale nie miała za miaru nas opusz czać. Judy była na szym mó‐ 

zgiem. Naj wię cej wie działa o spra wach emo, za wsze mó wiła o wol no ści i o tym, że by śmy ni komu nie
da wali się ro bić w ko nia.



– Od jak dawna ją znasz?
– Od kąd zja wiła się na ulicy G. Ja by łem w po ło wie emo, w po ło wie miki i roc ker sem, aż któ re goś

razu po roz ma wia łem z nią i bach... to talny emo – oświad czył i in stynk tow nie wy cią gnął ręce na do wód
swo jej emo przy na leż no ści.

Conde po now nie zo ba czył bli znę, świeże pio nowe cię cie, ty powo sa mo bój cze. Tyle że praw dziwi sa‐ 
mo bójcy pod ci nają so bie żyły na obu prze gu bach. No i umie rają.

– Jak cię prze ko nała?
– Mó wiąc o he re zji, która za wiera się w ak cie wol no ści.
– Ta kich słów użyła?
– Tak. I po ży czyła mi kilka ksią żek, że bym się pod uczył. Te książki nie są wy da wane na Ku bie, bo

tu taj Po li cja My śli nie chce, że by śmy się do wia dy wali o tych spra wach. Książki, które mó wią, że Bóg
umarł, ale nie tylko ten, który jest w nie bie, bo to Bóg chcący nas znie wo lić. Książki o re in kar na cji,
o na szych ko lej nych wcie le niach. Dużo opo wia dała o tym, co można zro bić z umy słem, je dyną rze czą,
która na prawdę do nas na leży. Po nie waż, jak mó wiła Judy, cia łem mogą za wład nąć inni: mogą je bić,
uwię zić. Ale nie mają do stępu do na szych my śli, je żeli je ste śmy ich świa domi. Dla tego mu simy być
sobą, być inni i nie po zwo lić, by ktoś nami rzą dził, ża den du pek, ani tu – wska zał pod łogę – ani tam –
pod niósł pa lec wy ce lo wany w krę cące się wen ty la tory. – I ni gdy, prze nigdy nie słu chać skur wieli, któ‐ 
rzy na wi jają o wol no ści, bo chcą jej tylko dla sie bie, a nas tak czy ina czej wy dy mają...

Conde od czu wał co raz sil niej szą po trzebę po roz ma wia nia z Judy. Jej po glądy na wol ność i przy na leż‐ 
ność ple mienną wy da wały mu się, na wet po prze mie rze niu umy sło wych ru bieży tego dys funk cyj nego
chło paka, wy zwa niem, czymś znacz nie bar dziej skom pli ko wa nym niż od ruch post m ło dzień czego buntu.
Usły szeć to wszystko z ust Judy by łoby po ucza ją cym do świad cze niem. Eks po li cjant przy po mniał so bie
Po laka Da niela Ka miń skiego i jego po szu ki wa nia prze strzeni wol no ści w dą że niu do sa mo okre śle nia.
Ko lejna dziwna zbież ność, po my ślał.

– Kiedy wi dzia łeś ją po raz ostatni?
– Nie pa mię tam, ja kieś dwa ty go dnie temu, spo tkała się ze mną i za nim po szli śmy na ulicę G, spa ce‐ 

ro wa li śmy po bul wa rze Ma le cón.
– O czym roz ma wia li ście?
Yovany za sta na wiał się jakby dłu żej, niż było to ko nieczne.
– Bo ja wiem? O mu zyce, o man dze... ach, o Łowcy an dro idów. Była crazy na punk cie tego filmu

i po szła na niego jesz cze raz.
– Mó wiła czy nie mó wiła o ucieczce?
– Chyba nie. Cią gle na wi jała, że wy je dzie stąd w cho lerę, wspo mi nała o tra twie i ta kie tam. Ale nie,

wtedy chyba nie. Zresztą nie pa mię tam...
– Tam tego wie czoru po wie dzia łeś mi, że wspo mi nała o tym nie dawno.
– Nie pa mię tam, co ci wtedy na ga da łem – wzbra niał się, kre śląc pal cem kółka przy pra wej skroni.

Od by wał lot he li kop te rem. Za pewne chciał się upew nić, że gdzieś tam w prze stwo rzach Bóg odło żył
miecz.

– Po wiedz mi coś o tych Wło chach... Bar dzo była za przy jaź niona z Bo cel lim?
Yovany pa trzył na Con dego, jakby ten był próbką pod mi kro sko pem. Jak na by łego glinę dużo wie,

ale jest jak pryszcz na du pie, zda wało się mó wić jego do cie kliwe spoj rze nie.
– Nic nie wiem o tym ca łym Bo cel lim i nie mam po ję cia, dla czego Judy, dziew czyna z klasą, za da‐ 

wała się z ta kimi wred nymi, ob le śnymi ty pami.
– Dla czego wred nymi i ob le śnymi? Skoro ich nie zna łeś...?
– Wiem, że za le żało im tylko na pie prze niu Judy. A czego by in nego chcieli? No, da lej, szu kaj tych

fa ce tów, może ją zgwał cili i za mor do wali. Cho lera wie...
– Są dzisz, że mo gli to zro bić?



– I coś jesz cze gor szego.
Conde był tego sa mego zda nia. Za wa hał się przed ko lej nym py ta niem, ale w końcu je za dał.
– Nie są dzisz, że Judy po peł niła sa mo bój stwo?
Słowo „sa mo bój stwo” znów po ra ziło chło paka, który jesz cze głę biej scho wał lewe ra mię za ple cami.

Jedno, co nie bu dzi wąt pli wo ści, po my ślał Conde, to po cho dze nie tej rany: Yovany nie szu kał cier pie nia
emo, on na prawdę pró bo wał po peł nić sa mo bój stwo. Czy rana zo stała za szyta? Czara wąt pli wo ści po‐ 
now nie za częła się na peł niać. Conde miał wra że nie, że na bliź nie nie ma śladu szwów. Czyli ska le cze‐ 
nie nie mo gło być głę bo kie i wy star czył ban daż, żeby za ta mo wać krew. Czy to na pewno była próba sa‐ 
mo bój cza? Roz po zna nie bo jem?

– Bo ja wiem.... – wy szep tał wresz cie Yovany, jesz cze bled szy niż zwy kle. – Czę sto o tym mó wiła.
Lu biła się ciąć, sma ko wać ból, wspo mi nać o sa mo bój stwie. Uwa żasz, że ktoś taki jak ona z dnia na
dzień prze staje być emo z po wodu ja kie goś sta rego wło skiego je łopa? Nie, Judy by nas nie opu ściła –
za prze czał z gwał tow no ścią, która una ocz niła Con demu, do ja kiego stop nia Yovany był uza leż niony od
po ryw czej i nie bez piecz nej fi lo zo fii Judy.

– Wspo mi nała kie dyś o in te re sach swo jego ojca? – Conde za ha czył o ten nie ja sny punkt, który za
każ dym ra zem po ja wiał się w tle spo łecz nego i ro dzin nego buntu dziew czyny.

– Coś tam na po mknęła... ale do brze nie pa mię tam. Ja kiś biz nes na duży szmal...
– Tylko tyle, nic wię cej?
– Ni ciula...
Conde wes tchnął roz cza ro wany.
– Jesz cze jedna rzecz i już wy cho dzę... Gdzie jest twoja mama?
– Szlaja się po Hisz pa nii, An glii, Fran cji i nie wiem gdzie jesz cze, sza sta jąc forsą Hisz pa nola. My

mo ther ma trzy dzie ści osiem lat, a dzia dyga ze dwa ty siące...
Conde kiw nął głową i wstał. Nie był pe wien, czy zdo być się na for malny gest i uści snąć dłoń

Yovany’ego. Wie dział jed nak, że ostat nie py ta nie musi być strza łem pro sto w serce.
– Ta rana, którą za sła niasz... Pró bo wa łeś po peł nić sa mo bój stwo?
Yovany spoj rzał na niego z nie na wi ścią. Naj czyst szą i ogni stą nie na wi ścią.
– Spier da laj stąd, gnoju! Rzy gać mi się chce na twój wi dok! – wrza snął i zo sta wił Con dego w pu stym

sa lo nie, z ostat nim py ta niem na końcu ję zyka: czy twój oj ciec nie na zywa się przy pad kiem Abi lio Gon‐
zález i ma przy do mek Kruk...?

Osa mot nie nie trwało tylko chwilę. Ni czym zjawa z nad wagą po ja wiła się Frau Berta, która ru szyła
w stronę drzwi wyj ścio wych, by otwo rzyć je na oścież. Bra ko wało jej tylko ogni stego mie cza wska zu ją‐ 
cego drogę wy gnań com z ziem skiego raju.
 

Jedną z ulu bio nych tras Con dego była droga pro wa dząca przez ob sa dzone drze wami i szy kowne on‐ 
giś ulice El Ve dado. Mię dzy do mem Yovany’ego a miej scem, gdzie mógł zła pać zbior czą tak sówkę, by
do je chać do swo jej za pusz czo nej, po kry tej ku rzem dziel nicy, roz ta czała się ma gne tyczna pa no rama,
a po środku niej – od kryta parę lat temu naj bar dziej ba jeczna pry watna bi blio teka, jaką mógł so bie wy‐ 
obra zić, z re mi ni scen cjami naj bar dziej me lo dra ma tycz nego bo lera, w ja kie może się prze mie nić praw‐ 
dziwe ży cie.

Te raz nie ob cho dziła go owa de ka dencka ko jąca pa no rama, nie czuł na wet przy tła cza ją cego czerw co‐ 
wego żaru, zła go dzo nego nieco przez szpa ler to pól, pseu dosz la chet nych waw rzy nów, kwit ną cych wia‐ 
no wło stek i aka cji. W jego gło wie pię trzyły się, ko tło wały i zma gały ze sobą dwie nie prze jed nane, dła‐ 
wiące zgry zoty o ko bie cych imio nach: Ju dyta i Ta mara.

Tego ranka, po roz mo wie z Elia szem Ka miń skim, uciekł z domu swo jej nie mal na rze czo nej, za nim
jesz cze się obu dziła. Ta mara za ła twiła so bie dwa dni wol nego i z nie dzielą włącz nie miała do dys po zy‐ 



cji długi, od prę ża jący week end, któ rego na tar czy wie do ma gał się jej pięć dzie się cio dwu letni or ga nizm.
W prze ci wień stwie do Con dego po tra fiła, co bu dziło jego za zdrość, prze sy piać cały po ra nek, gdy nie
mu siała zry wać się z łóżka skoro świt. Dla tego też, za spo ko iw szy po trzeby sek su alne ciała i ocze ki wa‐ 
nia du szy, na ka zała umy słowi przy snąć, jak długo się da, tak by jej du sza, umysł i ciało były w jak naj‐ 
lep szej kon dy cji i mo gły sta wić czoło temu, co przy nie sie pe łen emo cji dzień.

Conde za sta na wiał się, jak też – po cząw szy od tego wła śnie dnia – bę dzie wy glą dało jego ży cie. Coś
za pewne się zmieni, kiedy wie czo rem ogło szą z Ta marą pu blicz nie (wo bec je dy nej pu bliki, jaka ich in‐ 
te re so wała), że prze my śli wują mał żeń stwo (tak mniej wię cej na le ża łoby to sfor mu ło wać). A może się
nie zmieni? W ich wieku, po tylu wspól nie prze ży tych la tach, nic się nie mu siało zmie niać, wy star czy,
że się tro chę ustat kują. Bo tak jest do brze i le piej tego nie spie przyć. W końcu, stwier dził Conde, któ‐ 
rego za wsze zdu mie wała wła sna skłon ność do przy gód i sa mo oszu ki wa nia, wszystko spro wa dza się do
nich dwojga, do for mal no ści i tego, co przy nie sie czas. Syn Ta mary i Ra fa ela, który miał już dwa dzie‐ 
ścia sześć lat i po dob nie jak wielu mło dych lu dzi z jego po ko le nia po sta no wił szu kać szczę ścia poza
Wy spą – od ja kie goś czasu miesz kał we Wło szech, naj pierw pod skrzy dłami swo jej ciotki Ay mary i jej
wło skiego męża, a obec nie wiódł nie za leżne ży cie jako spe cja li sta od mar ke tingu w Em po rio Ar mani –
stał się już od le głą obec no ścią, która ma te ria li zo wała się nie kiedy w po staci te le fo nów, zdjęć prze sła‐ 
nych pocztą elek tro niczną i cza sem, choć bar dzo rzadko, paczki z ubra niami dla matki (a dla Con dego
nic, na wet sym bo licz nej pary sli pek od Ar ma niego) oraz dwu stu lub trzy stu euro. Resztę ludz kich po‐ 
trzeb Ma ria Con dego za spo ka jała tro ska o losy Śmie cia II (złota klatka czy uliczna włó częga?) i grupy
przy ja ciół, z któ rymi miał bie sia do wać tam tego wie czoru.

Naj bar dziej za gro żo nym człon kiem owego wier nego ple mie nia był chudy Car los, któ rego serce, wą‐ 
troba i żo łą dek mo gły ko lejno (albo wszyst kie na raz) pęk nąć w każ dej chwili, acz kol wiek ostat nio ich
wła ści ciel tro chę zwol nił tempo, mniej pa lił i jadł z więk szym umia rem. Al bo wiem po owdo wie niu Dul‐ 
city to, co oboje, ona i Car los, sto su jąc dzie cinne wy biegi, pró bo wali za cho wać w se kre cie, nie było
żadną ta jem nicą dla ich przy ja ciół. Znów mimo fi zycz nych ułom no ści Chu dzielca pie przyli się de spe‐ 
racko, jak się dało i gdzie się dało, tak samo jak daw niej, kiedy stu dio wali ra zem w nie od ża ło wa nym In‐ 
sty tu cie Przed uni wer sy tec kim w La Víbo rze.

Co więc tak Con dego mar twiło? To, że kraj w oczach ulega roz pa dowi i co raz szyb ciej prze mie nia się
w miej sce bar dziej niż kie dy kol wiek przy po mi na jące arenę walki ko gu tów, jak zwykł na zy wać świat
dzia dek Ru fino? Z tym nie wiele mógł zro bić; go rzej, na żadne zmiany nie po zwa lano. Czy mar twiło go,
że on i wszy scy jego przy ja ciele sta rzeją się i nie mają już nic, tak samo jak daw niej, a może na wet mają
mniej niż kie dyś, bo stra cili ilu zje, wiarę, ma rze nia snute od lat, mło dość? Po praw dzie już się przy zwy‐ 
cza ili do tej sy tu acji, która na zna czyła ich pięt nem po ko le nia ra czej ukry tego niż stra co nego, ra czej mil‐ 
czą cego niż nie mego. In te res z książ kami sta wał się co raz bar dziej kwe stią przy padku? Ale cza sem
przy no sił nad spo dzie wany zysk. Na ro dowa dru żyna bejs bolu ni gdy nie zdo bę dzie mi strzo stwa świata?
W tej dzie dzi nie można by sporo zdzia łać: naj pierw olać tych, któ rzy szy dzą so bie ze świę to ści, jaką
jest dla Ku bań czy ków bejs bol, trak to wany już nie jako roz rywka, ale coś, co pły nie z głębi serca. A je śli
zde cy dują się na ślub, on zaś, znu dzony mał żeń ską ru tyną, skoń czy z wy my śla niem co raz to no wych
wy krę tów i wresz cie usią dzie do pi sa nia tej od ra ża ją cej i wzru sza ją cej po wie ści, o któ rej śni od lat? No
więc po wi nien ją na pi sać, i tyle.

Wbrew jego woli hi sto ria nie ugię tej Judy tylko po tę go wała roz terki. W isto cie każde po su nię cie,
które miało go do niej zbli żyć, koń czyło się ko lej nym, co raz więk szym od da le niem, jakby na wi ze ru nek
dziew czyny opa dała ja kaś za słona, skry wa jąca czy też roz my wa jąca jej rysy. Opi nie Can dita i dok tor
Ca ñi za res, w po łą cze niu z jego wła snymi prze my śle niami po spo tka niu z Yova nym, wzmo gły obawy
daw nego po li cjanta Ma ria Con dego. O ile na po czątku był prze ko nany, że Judy świa do mie się ukryła,
go towa żyć na ja kiejś od le głej pla ne cie, gdzie znaj dzie upra gnioną wol ność, o tyle te raz jego pew ność
zo stała po dana w wąt pli wość. Kłę biące się w umy śle Judy idee mo gły się oka zać ma te ria łem wy bu cho‐ 
wym, czym w isto cie były. Czy rze czy wi ście po peł niła sa mo bój stwo? Czy nie na wiść do ojca miała je‐ 



dy nie wy miar etyczny? Z wła snej woli we szła do pasz czy wło skiego wilka, jak su ge ro wał Yovany? Oby
się my lił, ale w każ dej z tych kwe stii Conde miał złe prze czu cia.

Con dego za in try go wał fakt, że sko ja rze nie he re zji Judy i Da niela, spo tę go wane przez liczbę na po ty‐ 
ka nych prze zeń ostat nio re pro duk cji wiel kich ma la rzy ho len der skich oraz po wrót Elia sza Ka miń skiego,
uświa do miło mu, iż za gi niona sio stra pol skiego Żyda no siła to samo imię co po szu ki wana emo. Przed‐ 
sta wiony mu przez Elia sza ob raz tej dru giej Ju dyty, stwo rzony przez udrę czony umysł jego ojca Da‐ 
niela, na tchniony wi zją Ju dyty bi blij nej, po ru szył wy obraź nię Con dego, na sy ca jąc ją świa tło cie niami
i dra ma ty zmem uwiecz nio nym na płót nie pędzla Ar te mi sii Gen ti le schi: za bój czyni Ho lo fer nesa uka zana
do kład nie w chwili, gdy ob cina głowę ba bi loń skiemu wo dzowi, by oca lić wol ność kró le stwa. To piękny
i po cią ga jący wi ze ru nek, po my ślał Conde, ale utoż sa mia nie za gi nio nej w Ho lo kau ście pol skiej dziew‐ 
czyny z bi blijną he ro iną ze słyn nego sie dem na sto wiecz nego ob razu nie wiele może po móc w roz wi kła‐ 
niu ta jem nicy Judy, która znik nęła w swo jej skwar nej i cha otycz nej ku bań skiej te raź niej szo ści, bo jako
żywo nie po tra fił wy obra zić so bie emo w roli eg ze ku torki ko go kol wiek... z wy jąt kiem sie bie sa mej.
A może ist nieje ja kaś inna nić łą cząca pol ską dziew czynę i młodą Ku bankę, które dzielą to samo bi‐ 
blijne imię? Skąd w ogóle taka myśl? Nie miał po ję cia... Ale czuł, że coś w tym musi być.

Pro ble mem dla do mo ro słego de tek tywa i za pewne rów nież dla pro fe sjo nal nych po li cjan tów, któ rzy
z co raz mniej szym za pa łem i za an ga żo wa niem tro pili za gi nioną dziew czynę, był brak ja kie go kol wiek
śladu lub wska zówki. Wą tek Wło chów wy da wał się naj bar dziej obie cu jący, ale ich nie obec ność za blo‐ 
ko wała tę ścieżkę. Tym bar dziej fru stru jący zdał mu się brak do wo dów i od rzu ce nie hi po tez, które pod‐ 
su nęły roz mowy z in nymi emo, a na wet z pro fe sorką, ko chanką Judy.

Ma rio Conde wie dział jed nak na pewno – wcze śniej to prze czu wał, a te raz miał do wody – że Judy
i jej ko le dzy byli naj bar dziej rzu ca ją cym się w oczy czub kiem góry lo do wej po ko le nia pra wo wi tych he‐ 
re ty ków. Ci mło dzi lu dzie uro dzili się w apo geum do tkli wego kry zysu, w cza sie gdy roz wa żano Opcję
Ze rową34, która w szczy to wym mo men cie klę ski mo gła zmu sić Ku bań czy ków do za miesz ka nia na po‐ 
lach i w gó rach wzo rem my śli wych i zbie ra czy z okresu wy spiar skiego neo litu epoki cy fro wej i lo tów
ko smicz nych. To po ko le nie uro dziło się i do ra stało po zba wione wszyst kiego w kraju, który stop niowo
od da lał się od sie bie i prze mie niał w inny kraj, gdzie stare ha sła sta wały się co raz bar dziej pu ste i ode‐ 
rwane od rze czy wi sto ści, a z ży cia co dzien nego uby wało obiet nic, przy by wało za to wy mo gów: mieć
do lary (nie ważne skąd), ra dzić so bie na wła sną rękę, trzy mać się z dala od spraw pu blicz nych, oglą dać
świat zza wy spiar skiego muru, jak ogląda się cu kie rek za szybą, oraz ro bić wszystko, by ów mur prze‐ 
sko czyć i zna leźć się po dru giej stro nie. I prze ska ki wali, wy zbyci ro man ty zmu i na iw nych opo wia stek.
Jak w swoim na uko wym ję zyku opi sała to dok tor Ca ñi za res, brak wiary w ko lek tywne plany zmu sił
tych mło dych lu dzi do stwo rze nia wła snych ce lów, a je dyną drogą do ich osią gnię cia było uwol nie nie
się od wszel kich ba la stów. Nie wie rzyć w nic, tylko w sie bie i swoje ży cie, je dyne, nie po wta rzalne
i ulotne: ko niec koń ców Bóg umarł – ale nie tylko Bóg w nie bio sach – prze ja dły się ide olo gie, zo bo wią‐ 
za nia są kulą u nogi. Kon se kwen cje oraz za sięg tej fi lo zo fii uka zały Con demu bo le sny za rys owego
świata, do któ rego, jak pod po wia dała mu in tu icja, nie miał do stępu. I tylko Yoyi Go łąb, z tym swoim
prag ma tycz nym cy ni zmem i nie uf no ścią, cza sami tę rze czy wi stość przed nim od sła niał. A taka mo ther
Yovany’ego go towa była zjeść bez od ru chów wy miot nych zra mo lałą żabę, byle tylko pła wić się w luk‐ 
su sie. Te kilka lat dzie lą cych ge ne ra cję Judy od po ko le nia Yoy iego i matki bla dego emo wy da wało się
się gać wie ków, nie mal ty siąc leci. Klę ski, któ rych świad kami i ofia rami byli ci mło dzi, ukształ to wały
jed nostki zde cy do wane trzy mać się jak naj da lej od ja kie go kol wiek za an ga żo wa nia, w imię utwo rze nia
wła snych wspól not i en klaw, gdzie mo gły się od na leźć poza za się giem re to ryki triumfu, po świę ceń i no‐ 
wych pro gra mów (nie zmien nie gło szą cych triumf i po trzebę po świę ceń), re to ryki, która – co oczy wi ste
– nie brała pod uwagę ich po trzeb. To prze ra ża jące, że po obu stro nach owych wą skich ście żek roz wie‐ 
rały się bez denne prze pa ści, śmier telne pu łapki. Na po szu ki wa niach tych mło dych lu dzi od ci snął piętno
ja kiś sprzeczny z na turą czyn nik, wy zwa la jąc w nich au to agre sję po przez nar ko tyki, sa mo oka le cza nie,
uda waną de pre sję, ne ga cję, ze rwa nie z tra dy cyj nymi nor mami etycz nymi, wy ra żane prak ty ko wa niem
seksu wy zby tego z wszel kich za ha mo wań, me cha nicz nego i nie bez piecz nego, czę sto bez ja kich kol wiek
uczuć, a na wet pre zer wa tyw, i to w cza sach po wszech nego nie do boru od por no ści na cho roby.



Je śli to były drogi wol no ści, nie wąt pli wie zo stały na zna czone cier pie niem, jak wiele ście żek wio dą‐ 
cych do zba wie nia, ziem skiego i po nadziem skiego. Mimo swo ich licz nych uprze dzeń i przede wo lu cyj‐ 
nej mo ral no ści Conde, gdy już po znał bli żej to pra gnie nie eman cy pa cji, za czy nał od czu wać po dziw dla
tych mło dych, któ rzy go towi byli, w ślad za swoją du chową prze wod niczką Judy, ci snąć wszystko
w ogień – „Le piej jest spło nąć niż prze mi jać”, Co bain di xit – z wła snym cia łem włącz nie. Ich du sze bo‐ 
wiem były ognio od porne, wię cej – bez cenne. Przy naj mniej na ra zie.

Znie chę cony wi zją świata, który nie uchron nie nad cho dził, po twier dza jąc zło wróżbne pro gnozy,
wrzu cił mo netę i wy brał bez po średni nu mer do biura Ma nola, któ rego chciał po pro sić, żeby prze ka zał
spe cjal nym (gwiezd nym?) śled czym in for ma cję o opie wa ją cych na mnó stwo do la rów biz ne so wych pla‐ 
nach Al ci desa Tor resa, ale przede wszyst kim – żeby zmo bi li zo wał swo ich pod wład nych do bar dziej
ener gicz nych po szu ki wań Judy, je żeli mają one jesz cze ja kiś sens. Za wszelką cenę trzeba ją od szu kać,
na tych miast i żywą. Po nie waż są dząc z ze bra nych do tąd do wo dów i po mi ja jąc jej nie bez pieczne
związki, naj więk szym za gro że niem dla Judy była sama Judy.

Za miast se kre tarki, jak za daw nych do brych cza sów, w słu chawce ode zwał się au to ma tyczny głos:
„Słu cham!”. Ma jor Pa la cios był nie obecny. Je śli na ci śnie je den, może się na grać. Dwa – uzy ska po łą‐ 
cze nie z cen tralą. Trzy... Na ci snął je den. Zo staw wia do mość, po na glał go ano ni mowy głos.

– Ma nolo, zy zol je steś czy co? – po wie dział, odło żył słu chawkę i po słał wszyst kich do dia bła, z Judy
włącz nie. Dość ma wła snych pro ble mów.
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– Czego chciał byś po słu chać?
– Be atle sów?
– Chi cago?
– Fór mula V?
– Los Pa sos?
– Cre edence?
– Da waj Cre edence – przy tak nął po now nie. Od ty siąca lat uwiel biał no sowy głos Johna Fo gerty’ego

i tra dy cyjne brzmie nie gi tar Cre edence Cle ar wa ter Re vi val.
– To naj lep sza wer sja Proud Mary.
– Bez dwóch zdań.
– Śpiewa jak czarny, śpiewa, jakby był Bo giem, ja pier dzielę... To dla tego ni gdy się nie oże nił35.
Conde spoj rzał na Car losa, ale Chu dzie lec bez zbęd nych słów wsu nął w otwór płytę, która po na ci‐ 

śnię ciu przy ci sku zo stała wchło nięta do środka, po czym włą czył od twa rza nie.
To był po mysł Dul city: kla syczne uro dziny w stylu Chi, jak twier dziła, bar dzo mod nym w Miami.

Z wy jąt kiem ju bi la tek i Con dego po zo stali go ście, ze starą Jo se finą włącz nie, za je chali wszy scy ra zem
z ja zgo tem klak so nów, jedni wy na ję tym przez Dul citę au tem, dru dzy ka brio le tem Yoy iego. Wkro czyli
do domu, z ba lo ni kami w rę kach, pa pie ro wymi cza pecz kami na gło wach, bu kie tami kwia tów i tor tem
zwień czo nym pięć dzie się cioma dwiema pło ną cymi świecz kami. We szli, śpie wa jąc Happy Bir th day to
You. Uro dzi nowy cake skła dał się z dwóch czę ści: jed nej z błę kitną bezą dla Ta mary i dru giej z fio le to‐ 
wym kre mem dla Ay mary. Przez śro dek biegł nie odzowny biały na pis „Wszyst kiego naj lep szego”, tym
ra zem z cy frą dwa na końcu, co ozna czało po dwo je nie ży czeń.

Can dito, Kró lik i Yoyi pod czuj nym spoj rze niem Jo se finy – rów nież od święt nie ubra nej na tę oka zję,
z cza peczką uro dzi nową i za wie szo nym na szyi gwizd kiem – za jęli się wy ła do wa niem przy go to wa nego
przez sta ruszkę pro wiantu: pie czo nego udźca wie przo wego; po trawki z czar nej fa soli i ryżu ską pa nej
w aro ma tycz nej to skań skiej oli wie; lu bież nie roz chy lo nych bulw ma nioku przy pra wio nych gorzką po‐ 
ma rań czą, czosn kiem i ce bulą; sa łatki z wie lo barw nymi kwia tami. Na ko niec zo sta wili bu telki czer wo‐ 
nego wina, piwa, rumu i na wet sok – tylko je den, cy try nowy, w gu ście Jo se finy – „...bo to nie dzień na
ge ria tryczne pe dal stwa”, jak oznaj mił Chu dzie lec.

Gdy już na kryto do stołu, Dul cita po le ciła Kró li kowi i Lu isie ser wo wać da nia, któ rych jed nak nikt nie
tknął, nad szedł bo wiem czas to a stu. Z torby wy jęła dwie nie wia ry godne bu telki dom péri gnon, a z barku
Ta mary dzie dzic two po przod kach – kie liszki Bac ca rat, naj bar dziej sto sowne do szam pana. Na wet Can‐ 
dito, za go rzały abs ty nent, nie od mó wił łyka mu su ją cego na poju, gdyż wie dział, że jest świad kiem epo‐ 
ko wego wy da rze nia. Cudu nie mal.

Kiedy już każdy trzy mał kie lich w ręce, Car los po stu kał wi del cem w szkło, na ka zu jąc ci szę, i wszy‐ 
scy za mil kli. Po pro sił, by na peł niono i po sta wiono na stole jesz cze je den kie li szek. Do piero wtedy,
z wy żyn wózka in wa lidz kiego, na który był ska zany przez ostat nie dwa dzie ścia lat ży cia, roz po czął
prze mó wie nie.

– We wrze śniu sie dem dzie sią tego pierw szego sze ścioro spo śród tu obec nych plus je den nie obecny
i to dla niego jest ten kie li szek – wska zał wy tworną szam pankę na stole – za częło po dą żać nie zna nym
szla kiem, peł nym wy kro tów, a na wet prze pa ści, naj pięk niej szą drogą, jaką może kro czyć ludzka istota:
drogą przy jaźni i mi ło ści. Trzy dzie ści sie dem lat póź niej fi zyczne wraki, ale i nie znisz czalne du sze tych
sied miu wspa nia łych spo tkały się tu taj, żeby świę to wać trwa łość mi ło ści i przy jaźni. Wiele prze szli śmy
przez te lata. Je den z nas przy pa truje się nam z da leka i słu cha, wiem, że tak jest. Po zo stała szóstka,



jedni bar dziej, inni mniej zdo ło wani, ze brała się tu taj, cho ciaż cza sem pa łę tamy się tu i ów dzie. Jedni
stali się tym, o czym ma rzyli, dru dzy zaś tym, co na rzu ciło im ży cie i czas. Jak sek cia rze, choć z ten den‐ 
cjami do de mo kra cji, zgo dzi li śmy się na wet, zgrzy ta jąc zę bami, ale jed nak się zgo dzi li śmy, na póź niej‐ 
sze na bytki, które nas wzbo ga cają. Dla tego też dzi siaj dzielą z nami tę hi sto rię, na sze tę sk noty i na sze
ra do ści tacy przy ja ciele jak Lu isa i Yoyi, już nie odzowni, choć nie odwo łal nie ska zani na rangę sze re‐ 
gow ców bez moż li wo ści awansu... trudno, wy bacz cie... Po nadto, chylę czoło, jest wśród nas ktoś, kto
czę sto kroć ra to wał nas od śmierci gło do wej i od skrętu ki szek... moja matka.

Spon ta niczne okla ski, gwizdy i okrzyki na cześć Jo se finy. Ko lejna prośba o uwagę ze strony Car losa.
– Jak już mó wi łem, mamy to ogromne szczę ście, że mo gli śmy się dziś spo tkać, by świę to wać, jeść,

pić i prze ko nać się, że śmy nie po peł nili błędu, gdy się wza jem nie wy bra li śmy, zde cy do wali po ko chać
i pod dać pró bie przy jaźni. Dzi siej szy dzień jest szcze gólny i dla tego szcze gólny jest także ten to ast,
który wy pi jemy dom péri gno nem, nie wy łą cza jąc Can dita, a na wet nie obec nego An dresa, który też musi
wy pić... i wy pije, bo jest z nami du chem. Po nie waż dzi siaj, kiedy świę tu jemy uro dziny bliź nia czek,
wła śnie dzi siaj, mój przy ja ciel od serca Ma rio Conde wy po wie słowa, które wy ma rzył so bie trzy dzie ści
sie dem lat temu i któ rych wy słu chamy te raz, wszy scy, na szczę ście, wciąż jesz cze po tej stro nie...

W tym mo men cie za dzwo nił te le fon i Car los po pro sił Kró lika, żeby ode brał. Kró lik za py tał, kto
mówi, i uśmie cha jąc się sze roko, włą czył tryb gło śno mó wiący.

– A co ta kiego, kurwa, po wie Conde? – Głos An dresa w te le fo nie do pro wa dził Ta marę do pła czu. –
Niech to zrobi szybko, bo jesz cze nie zło ży łem ży czeń uro dzi no wych bliź niacz kom i nie wspo mnia łem
Jose o le kar stwach, które jej wy sy łam...

– Conde – roz ka zał Car los.
Ma rio Conde prze biegł wzro kiem po wszyst kich obec nych, nie wy łą cza jąc te le fonu. Od sta wił kie li‐ 

szek na stół i pod szedł do Ta mary. Ujął obu rącz jej dłoń i wy po wie dział tak ocze ki wane słowa, sta ra jąc
się, by za brzmiały jak naj mniej śmiesz nie.

– Ta maro, czy od wa żysz się wyjść za mnie?
Ta mara spoj rzała na niego w mil cze niu.
– O matko złota! – wy rwało się Jo se fi nie, naj bar dziej prze ję tej tą sceną ro dem z te le no weli.
– Co się dzieje, co się dzieje? – do py ty wał się w słu chawce głos An dresa.
– Ta mara się za sta na wia! – krzyk nął w stronę te le fonu Kró lik. – Każdy na jej miej scu długo by się za‐ 

sta na wiał.
Ta mara uśmiech nęła się i wresz cie prze mó wiła.
– Ma rio, mó wiąc szcze rze, za ni kogo nie chcę wy cho dzić... – Jej słowa za sko czyły obec nych i wszy‐ 

scy w na pię ciu cze kali na ja kieś wy ja śnie nie albo ka ta strofę. – Ale skoro już o tym mó wisz, są dzę, że
je śli mia ła bym za ko goś wyjść, to tylko za cie bie.

Wi waty, brawa, okrzyki ja chro molę, nie zła sztuka z tej Ta mary. Na rze czeni ca ło wali się z po czu ciem
ulgi, że wy szli z ta ra pa tów, reszta wznio sła kie liszki, a Car los, prze wi du jąc to, co miało na stą pić albo
i nie, ci skał gar ście ryżu ze swo jego wózka in wa lidz kiego.

– Wszyst kiego naj lep szego, Ta maro. Wszyst kiego naj lep szego, Ay maro – roz legł się głos An dresa. –
Jose, w naj bliż szym cza sie prze ślę ci nowe le kar stwa na krą że nie, są świetne. Na kar teczce na pi szę, jak
masz je brać...

– Dzię kuję, sy nuś! – krzyk nęła do te le fonu Jo se fina.
– Conde – mó wił da lej An drés – Eliasz Ka miń ski ka zał ci prze ka zać, że nie długo za dzwoni.
– Już dzwo nił! – od krzyk nął Conde. – Ja kiś plot karz uprze dził go o tym, co tu się te raz dzieje...
– Ach, tak? Chyba nie my ślisz, że to ja...? – An drés par sk nął śmie chem. – Jak by to po wie dzieć,

Conde... Do bra, zmy wam się, bu uuuuuuuuuźka – rzu cił z od dali na po że gna nie, a klik w słu chawce
prze rwał po łą cze nie i stru mień wy da wa nych do la rów.

Wów czas Yoyi pod szedł do Ta mary.



– Ta kie oświad czyny – wy jął z kie szeni małe puz derko – za słu gują na taki klej not... Oto mój pre zent
ślubny.

I wrę czył jej pier ścio nek. Spoj rzała za sko czona na ów hojny po da rek, jakby go ni gdy wcze śniej nie
wi działa, a po tem z ty powo ko biecą przed mał żeń ską dumą po ka zała go wszyst kim obec nym pa niom.
Mo de lowa scena w du chu naj bar dziej wy ra fi no wa nej, kla sycz nej es te tyki Chi.

– Czy mi się śni, czy cały ten śmieszny, po rą bany szajs dzieje się na prawdę? – za py tał Can dita
Conde, ob ser wu jąc ko biety w pa pie ro wych cza pecz kach, kie liszki szam pana, pier ścio nek i ce re mo nię
skła da nia ży czeń.

– Chyba jed nak na prawdę... A wiesz, co jest naj gor sze?
– Może być coś gor szego? Prze cież Ta mara na wet nie po wie działa, że chce za mnie wyjść...
– Ow szem, po wie działa... Na swój spo sób. Naj gor sze, Kon de uszu, że to nie od wra calne. Masz prze‐ 

srane, bra chu, już się nie wy krę cisz...
 

Prze bu dze nie było jed nym wiel kim kosz ma rem, na który w pełni so bie za słu żył: pul so wało mu
w skro niach, czuł mro wie nie w karku, czaszkę roz sa dzał ból. Nie miał od wagi, by wy ma cać oko lice wą‐ 
troby, w oba wie, że ten zde spe ro wany przedaw ko wa niem or gan opu ścił jego ciało. Kiedy prze zwy cię ża‐ 
jąc ka tu sze, zdo łał otwo rzyć oczy, stwier dził, że spał w bu tach i ubra niu. Po dru giej stro nie łóżka Ta‐ 
mara, z pier ścion kiem na palcu, spra wiała wra że nie mar twej. Na wet nie chra pała. Mie szanka wy bu‐ 
chowa zło żona z szam pana, wina, rumu i li kieru do pro wa dziła do re ak cji ją dro wej i to tal nego spu sto sze‐ 
nia or ga ni zmu, z ośmie sze niem jako skut kiem ubocz nym. Na rze czeni pła cili te raz cenę za nocne eks‐ 
cesy.

Conde, ni czym ciężko ranna po stać z kiep skiego filmu gang ster skiego, do wlókł się do ła zienki, cze‐ 
pia jąc się ścian. Się gnął do szafki z le kar stwami, łyk nął dwie py ral giny i po pił wodą z kranu. Z tru dem
zrzu cił z sie bie ubra nie, a po tem, wspie ra jąc się o ob mu ro wa nie prysz nica, wszedł pod stru mień lo do‐ 
wa tej wody. W ciągu dzie się ciu mi nut woda zdo łała ob myć jego ciało i zmy walne czę ści du szy.

Sta ran nie wy tarł głowę, po szpe rał w kie szeni roz włó czo nych spodni, wy jął sło iczek z chiń ską ma ścią
i po sma ro wał skro nie, czoło i kark. Od cze kał, aż cie pło bal samu za cznie wni kać w jego ciało, na rzu cił
ręcz nik na ra miona i z przy ro dze niem na wierz chu udał się do kuchni, żeby przy rzą dzić so bie kawę.
Usiadł przy stole w ocze ki wa niu, aż spe cy fik za działa, choć wie dział już, że nie ba wem nad cią gnie ar‐ 
mia we zwana na po moc w zwal cza niu bólu głowy. Kiedy wy pił kawę, po czuł się znacz nie le piej, ale pa‐ 
pie ros wy wo łał atak kaszlu jak u ja ski niowca, więc Conde zga sił go na tych miast, żeby unik nąć en ce fa‐ 
licz nych za wi ro wań. Sta rzeję się, ża lił się pół gło sem, a utwier dził go w tym mnie ma niu wi dok zwi sa ją‐ 
cego pe nisa, po ro śnię tego si wymi wło skami.

Do piero wtedy uświa do mił so bie roz miary do mo wej ka ta strofy z po przed niej nocy. Do pro wa dze nie
do ładu kuchni i ja dalni było za da niem dla ty ta nów. Czy tu ja dło i piło dzie więć czy dzie więć dzie siąt
osób? Jego pierw szą i na tu ralną re ak cją było wró cić do ła zienki, ubrać się i czym prę dzej wziąć nogi za
pas. Prze szko dziło temu dziwne, nie wy po wie dziane po czu cie od po wie dzial no ści. Mimo ospa łego dzia‐ 
ła nia mó zgu uprzy tom nił so bie nie obli czal ność ta kiego za cho wa nia i ogar nęła go pa nika. Czy to moż‐ 
liwe, że z dnia na dzień stał się in nym czło wie kiem? A może te raz ma naj więk szego w ży ciu kaca?
Czyżby to były alar mu jące oznaki wkro cze nia w trzeci wiek? Każda ko lejna od po wiedź wy da wała się
gor sza. Can dito jak za wsze miał ra cję.

Zaj rzał do sy pialni i stwier dził, że Ta mara na dal wy gląda jak nie boszczka, ale już chra pie. Z drugą fi‐ 
li żanką kawy w ręce spró bo wał raz jesz cze za pa lić pa pie rosa, któ rego łak nęło jego ciało. Tym ra zem ka‐ 
szel nie wró cił i Conde wresz cie znów po czuł się jak czło wiek. Inny czło wiek. Wło żył bo wiem far tuch
Ta mary i z od sło nię tym tył kiem za czął zmy wać na czy nia z taką samą pa sją, z jaką nie któ rzy wie rzący
od by wają po kutę, świa domi, że ro bią to, aby się zdo ło wać, po ka jać, uka rać. Moja wina, moja wina,
moja bar dzo wielka wina... I zmy wał da lej.



Dwie go dziny póź niej zmar twych wstała Ta mara, za chwy cona obo wiąz ko wo ścią swo jego do mnie ma‐ 
nego męża, uca ło wała go, po gła skała po na gich po ślad kach, co prze szyło go dresz czem, i za pew niła, że
zaj mie się upo rząd ko wa niem znów lśnią cych fi li ża nek, kie lisz ków i sztuć ców. Conde, za dzi wiony sa‐ 
mym sobą, wró cił do ła zienki po rze czy, ale przed tem przy sta nął przed lu strem, kon tem plu jąc wła sną
po stać w far tu chu i z za dkiem na wierz chu. Ża ło sne, pa te tyczne i nie od wra calne, skon klu do wał.

Po czuł na gły im puls wy pły wa jący jakby z tego sa mego źró dła co ów nie sto sowny pa tos, pod szedł do
te le wi zora i wło żył do od twa rza cza DVD ka setę z Łowcą an dro idów, którą kilka dni temu za brał z po‐
koju Judy. Za jęty wła snymi utra pie niami, kom plet nie za po mniał o za gi nio nej emo i o pla no wa nym te le‐ 
fo nie do Ma nola, ale nie ocze ki wana po trzeba po now nego za głę bie nia się w ten mroczny, desz czowy
film uzmy sło wiła mu, że jego nie po kój cały czas tkwił gdzieś pod po wierzch nią i te raz znów wy pły nął
na wierzch. Choć ob se syj nie nę kała go myśl, że wy czer pał już wszyst kie po my sły i nie wie, w ja kie
jesz cze drzwi za stu kać, by choć tro chę zbli żyć się do Judy, śle dził w na pię ciu hi sto rię po lo wa nia na re‐ 
pli kan tów (nie źle się pre zen tują, przy znał, ocza ro wany urodą Sean Young i Da ryl Han nah), któ rzy od‐ 
kry wają, że są ży wymi isto tami, i pra gną za cho wać ów nie zwy kły dar, wzbro niony im przez de miurga.
Kiedy pod ko niec ostatni z nich że gnał się ze świa tem, Conde miał wra że nie, że frag ment fil mo wego
dia logu, który za wład nął jego pa mię cią, wzbu dził w nim dziwny re zo nans i po ru szył do głębi, ni czym
jedno z jego bo le snych prze czuć: „Wi dzia łem rze czy, któ rym wy, lu dzie, nie da li by ście wiary. Statki
sztur mowe w ogniu su nące nie opo dal Ra mion Oriona. Oglą da łem pro mie nio wa nie skrzące się w ciem‐ 
no ściach bli sko Wrót Tan n häu sera. Wszyst kie te chwile zo staną utra cone w cza sie jak łzy w desz czu.
Pora umie rać”.

La ment ów, po sęp nie dźwię czący mu w gło wie, Ma rio Conde od niósł do sie bie. Wy szedł na pa tio
domu, który praw do po dob nie bę dzie nie ba wem także jego do mem, i pod drze wem awo kado, ob sy pa‐ 
nym zie lo nymi owo cami o błysz czą cej skórce, która obie cy wała sma ko wity miąższ, usiadł i cze kał, pa‐ 
ląc pa pie rosa. Tym ra zem nie my ślał już o tym, że Śmieć II zde wa stuje to siel skie oto cze nie... Miał bo‐ 
wiem pew ność, że je śli prze czu cie go nie myli, tak wła śnie bę dzie. Dla tego też, kiedy Ta mara wy chy liła
się z okna i krzyk nęła, że dzwoni Ma nolo, eks po li cjant wie dział, że na de szła jego go dzina. It’s time to
die.
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Sto jąc w oknie, pa lił pa pie rosa i przy glą dał się pa no ra mie, która z tego dy stansu i wy so ko ści zdała
mu się ni jaka. Wi dział zie lone pa smo pseu dosz la chet nych waw rzy nów i wró ble prze my ka jące po je dyn‐ 
czo lub pa rami po mię dzy li śćmi. Po wę dro wał wzro kiem da lej, po nad domy zwień czone an te nami, go‐ 
łęb ni kami i sznu rami z su szącą się po ścielą, tak spraną, że aż prze zro czy stą. Jak przed laty czuł przed‐ 
smak mo rza, które w czerw co wym słońcu za pewne lśniło ma gne tycz nym bla skiem. Cho ciaż wi dok za
oknem pra wie się nie zmie nił, Conde wie dział, że to wra że nie jest my lące. Wszystko jest w ru chu. Nie‐ 
raz ku prze pa ści: to także zo sta nie utra cone w cza sie jak łzy w desz czu.

Ma nolo wró cił do biura; w ręce miał teczkę, a na twa rzy cień skraj nego wy czer pa nia.
– Zgaś tego cho ler nego pa pie rosa, tu nie wolno pa lić.
– Wal się, Ma nolo. Będę pa lił da lej – od parł Conde. – Jak chcesz, mo żesz mnie aresz to wać.
Ma nolo po krę cił głową i usiadł za biur kiem. Otwo rzył teczkę i wy jął z niej zdję cie, które pod su nął

Con demu.
Na tra wie, u stóp spę ka nego pnia drzewa, le żały sko tło wane czarne spodnie i bluzka, a obok coś, co

Conde uznał za no szone przez emo pa sia ste za rę kawki, na któ rych wi dać było ciemne plamy. Szkar‐ 
łatne?

– Da waj na stępne – za żą dał Conde.
Ma nolo po dał mu dwie czy telne fo to gra fie. Na pierw szej wid niał skra wek po ro śnię tego chwa stami

pola, po środku któ rego czer nił się otwór studni. Na trze ciej i ostat niej, na tym sa mym za chwasz czo nym
spła chetku ziemi, na pla sti ko wym worku le żały roz kła da jące się, opuch nięte, nad gry zione przez mrówki
i inne ro bac two zwłoki tej, która kie dyś była Ju dith Tor res. Conde przez kilka mi nut przy glą dał się
w mil cze niu temu wi ze run kowi śmierci, po czym upu ścił zdję cia na biurko. Był przy bity i czuł się nie‐ 
po trzebny.

– A więc ni g dzie nie wy je chała... A może tak. Niech to szlag i wszy scy dia bli...! Opo wia daj – zwró cił
się do ma jora Pa la ciosa.

– Kilka dni temu ja kiś męż czy zna, który w po bliżu upra wia zie mię, za uwa żył krą żące sępy. Prze szu‐ 
kał te ren, ale nie zbyt do kład nie, bo przy pusz czał, że zna la zły ja kąś pa dlinę, i w końcu zre zy gno wał.

– Gdzie to jest?
– Przy wy jeź dzie z Co torro, ja kieś dwa ki lo me try Car re tera Cen tral. To pra wie bez ludna oko lica...
– Jak, do dia bła, ta dziew czyna tam się do stała? Za uwa ży łeś, że była naga, ale na no gach miała co‐ 

nverse᾽y?
Ma nolo przy tak nął i się gnął po paczkę pa pie ro sów Con dego. Wziął jed nego do ręki, przyj rzał mu się

i nie za pa lo nego odło żył na miej sce.
– Wczo raj pod wie czór ten sam męż czy zna, po po wro cie z pracy, po szedł tam jesz cze raz i znów za‐ 

czął szu kać. Przy po mniał so bie, że nie da leko jest nie uży wana stud nia. Kiedy tam pod szedł, ude rzył go
smród gni ją cego ciała... i zna lazł ubra nie. Uciekł stam tąd i za dzwo nił na po li cję. Cho ler nie trudno było
ją wy cią gnąć. Ta stud nia ma z dzie sięć me trów głę bo ko ści. Za śle pili ją wiele lat temu...

– Ja kie są wy niki sek cji? Zna le ziono ślady nar ko ty ków?
– Jesz cze nie skoń czyli, wi dzia łeś, w ja kim sta nie są zwłoki. – Ma nolo zde cy do wał się w końcu

i przy pa lił pa pie rosa za pal niczką ukrytą w szu fla dzie biurka. – Ale wia domo już, że zmarła z upływu
krwi.

– Krwo tok zo stał spo wo do wany upad kiem?
– I tak, i nie. Kiedy dziew czyna wpa dła do studni, była jesz cze żywa. Ale już przed tem stra ciła mnó‐ 

stwo krwi. Na obu ra mio nach miała po dłużne na cię cia, po dobne do oka le czeń wi dy wa nych u sa mo bój‐ 



ców. I bar dzo głę boką ranę na po ty licy, być może spo wo do waną upad kiem. Nie wy klu czone, że też
przed śmiertną.

– Od jak dawna nie żyje?
– Od dwu na stu do pięt na stu dni. Nie ła two bę dzie to usta lić. W ostat nich dniach pa no wał upał, kil ka‐ 

krot nie pa dało, a tem pe ra tura w studni pod nosi się i opada wol niej niż na po wierzchni, po ziom wil got‐ 
no ści...

– Coś mi tu nie gra – wy szep tał Conde, ubo le wa jąc nad fa talną kon dy cją fi zyczną swo jego umy słu. –
Naj pierw się po cięła, a po tem rzu ciła do tej studni głową w dół?

– Moż liwe. Jesz cze ba dają wszystko, co tam zna leźli. Bo na ubra niu Judy są ślady krwi dwóch osób.
– O, kurwa, Ma nolo...! – wy krzyk nął Conde, kiedy usły szał wia do mość, która mo gła zbu rzyć całą

jego hi po te tyczną kon struk cję.
– Prze cież ci mó wię, stary! Jedne to...
– Jedne na leżą do Judy. A dru gie?
– Do ko goś, kto mu siał tam z nią być. Bóg ra czy wie dzieć, jak ta krew zna la zła się na jej ubra niu. To

nie wy gląda na sa mo bój stwo.
– Ale była naga. Dla czego...? Czym po cięła so bie ra miona?
– Skal pe lem... Szu kali go na dnie studni, ale zna leźli przy ubra niu. Są na nim plamy krwi, ale brak

od ci sków pal ców. Je śli na wet tam były, zmył je deszcz.
Umysł Con dego pra co wał na peł nych ob ro tach, by po skła dać ko lejne do wody w lo giczną ca łość.
– Co jesz cze zna leźli?
– Tę kartkę.
Ma nolo otwo rzył teczkę i wy jął z niej pla sti kową ko szulkę chro niącą ka wa łek pa pieru, który kie dyś

był biały. Po dał ją Con demu, a ten prze czy tał: „Nie gdyś spo glą dała du sza wzgar dli wie na ciało; na on‐ 
czas była ta wzgarda czymś naj wyż szym; chciała mieć du sza ciało chu dym, wstręt nym, za gło dzo nym.
Mnie mała, iż się ciału i ziemi tak oto umknie”36.

– Tako jej rzekł Za ra tu stra... Ale nie wiem, czy to po że gnalny list sa mo bójcy... Cały czas ro biła za pi‐ 
ski, no to wała cy taty z ksią żek.

– To było w kie szeni spodni, ra zem z do wo dem oso bi stym, w pla sti ko wym etui. Nie miała przy so bie
nic poza tym, na wet pie nię dzy...

– Nie było pie nię dzy?
– Nie, na pewno. Męż czy zna, który zna lazł ubra nie, zo ba czył, że jest po pla mione krwią, i w ogóle go

nie do ty kał.
– Ukra dła pie nią dze swo jej babci. Pięć set do la rów.
– Tego śled czy nie wie dzą. Nikt im o tym nie mó wił...
– To już ja kiś trop.
– Tak, pie nią dze... – Ma nolo za pi sał coś w swoim ob skur nym no te sie.
Conde z ko lei pró bo wał prze my śleć tę in for ma cję i do pa so wać do tego, co już wie dział.
– Ile czasu po trze buje la bo ra to rium na zba da nie DNA?
– Pięć dni.
– Pięć dni? Ma nolo, do cho lery...
– Stary, to nie CSI, to Kuba, inny świat... Jak by łeś po li cjan tem, nie ro biono jesz cze ba dań DNA,

a i tak roz wią zy wano sprawy. Będą kon ty nu ować śledz two, cze ka jąc na wy niki. Ale u nas nie ma ban‐ 
ków DNA, więc próbka tej dru giej krwi nie przyda się na wiele. Chyba że po rów namy ją z próbką po‐ 
dej rza nego i bę dzie pa so wać.

Conde nie chęt nie kiw nął głową.



– Nie da się od szu kać od ci sków pal ców, śla dów stóp, resz tek krwi?
– Już ci mó wi łem, że mi nęło sporo czasu i wszystko zmył deszcz. Na wet nie można do kład nie usta‐ 

lić, od jak dawna nie żyje.
Conde się gnął po paczkę pa pie ro sów, za pa lił jed nego i za pa trzył się w wi dok za oknem.
– Szkoda, że nie wsia dła na tra twę... Mo głaby żyć... Coś mi tu śmier dzi.
– Uwa żasz, że ktoś po szny to wał jej ra miona, zdarł ubra nie i wrzu cił ją do studni? Ten ktoś za brał pie‐ 

nią dze, o ile miała je przy so bie tam tego dnia, ale zo sta wił ubra nie, po pla mione być może jego wła sną
krwią, i do wód oso bi sty Judy?

– Tak, za sta na wiam się nad tym.
– Je żeli ktoś to sfin go wał, to dla czego spar ta czył ro botę, zo sta wia jąc ubra nie, do ku ment i skal pel?
– Ktoś, kto wpadł w pa nikę, kiedy stało się to, co się stało. Ktoś, kto nie za mie rzał jej za bić, ale to

zro bił... Nie wiem... Ważne, żeby le karz są dowy spraw dził, czy Judy fak tycz nie była dzie wicą, czy też
od była sto su nek... tuż przed śmier cią.

Ma nolo wes tchnął. Gwał tow nym ge stem, roz cza pie rza jąc palce, po dra pał się po gło wie.
– Conde... da ruj so bie, le ka rze są dowi znają się na swo jej ro bo cie...
– Za sta na wia mnie ten Włoch Bo celli... Ja koś nie mogę po jąć, że fa cet jego po kroju ro bił za bez in te‐ 

re sow nego przy ja ciela osiem na sto let niej dziew czyny...
– Ja też nie, ale... – Ton głosu Ma nola na brał twar do ści. – Słu chaj, za dzwo ni łem do cie bie z wia do‐ 

mo ścią, że Ju dith Tor res nie żyje. – Prze rwał, spoj rzał przez okno i po wziął de cy zję. – Daj mi fajkę.
Conde pod su nął mu paczkę. Ma nolo za pa lił i wy pu ścił kłąb dymu.
– Za dzwo ni łem do cie bie, żeby ci po wie dzieć, że ba damy wszyst kie ślady... Ale także po to, żeby cię

prze strzec. Pro szę, po słu chaj mnie uważ nie. – Pal cami wska zu ją cymi do tknął uszu, by za ak cen to wać
swoje żą da nie. – Od tej chwili nie wolno ci się w to wtrą cać. To już nie jest dziew czyna, która za gi nęła,
ucie kła z domu czy co tam jesz cze. Te raz to de natka i do póki nie udo wod nimy, że po peł niła sa mo bój‐ 
stwo, bę dzie trwało do cho dze nie kry mi nalne. Każde za kłó ce nie śledz twa może spie przyć sprawę,
o czym świet nie wiesz. Przy ja ciółka Judy po pro siła cię, że byś od na lazł tę dziew czynę, o to samo pro siła
ro dzina... Zro bi łeś, co było w two jej mocy, ale się nie udało, bo za gi niona już wów czas nie żyła. Od tej
chwili trzy maj się z da leka od tej sprawy dla do bra śledz twa i ujaw nie nia prawdy. Mu simy po stę po wać
z naj więk szą ostroż no ścią... Do brze wiesz, o co cię pro szę, i je steś świa domy, że na wła sną rękę ni czego
wię cej nie zdzia łasz.

Conde sta nął przy oknie, od wró cony ple cami do ma jora Pa la ciosa. Jako były de tek tyw wie dział
z wła snego do świad cze nia, że ża den ar gu ment nie jest w sta nie pod wa żyć żą dań Ma nola. Ale nie był za‐ 
do wo lony.

– Je śli po jawi się coś no wego – cią gnął Ma nolo – je śli znaj dziemy ja kiś ślad albo usta limy, czy to
było mor der stwo, czy sa mo bój stwo, dam ci znać. Ale do brze wiesz, że gdy tylko wmie szasz się w do‐ 
cho dze nie, a cen trala się o tym do wie, naj pierw ja za to obe rwę, a po tem sko pią ty łek to bie. Ja sne? Ko‐ 
niec za bawy w pry wat nego de tek tywa...

Conde od wró cił się i spoj rzał na swo jego daw nego pod wład nego.
– Kto za wia domi ro dzi ców?
– Szef Biura Śled czego i ka pi tan pro wa dzący śledz two. Już tam po je chali.
Conde po my ślał o Yadine, Fre de ricu, Yova nym, na uczy cielce Anie Ma rii. Nie, nie po wie im, co się

stało. W swo ich po li cyj nych cza sach ni gdy nie lu bił tej kło po tli wej mi sji.
– Będę prze słu chi wany?
– Na pewno. Zbiorą ze zna nia na twój te mat od jej ojca, matki i babci. To, co wiesz, może po móc

w śledz twie.
– A Fre de ric? A Yovany? A pro fe sorka...? A Yadine? Wszy scy będą prze słu chi wani?



– Tak. Mu szą ze zna wać. I mocno ich do ci sną...
– Co za gówno, prawda?
Ma nolo za cią gnął się dy mem.
– Jedno wiel kie gówno – przy znał.

 

Śmieć II był bar dzo nie za do wo lony, że Conde od kilku dni pra wie wcale nim się nie zaj mo wał. Żeby
go udo bru chać, eks po li cjant po wie dział kilka słów prze pro sin i po dał mu mi skę pełną luk su so wych
resz tek z po przed niego wie czoru. Ale wy głod niały pies od wró cił się ty łem do swo jego pana i za jął wła‐ 
snymi spra wami.

Conde znów po czuł do tkliwy ból głowy, wie dział jed nak, że nie jest to sku tek kaca. Mimo że mi nęła
już pora obia dowa, nie miał ochoty na je dze nie. Po sta no wił wzmoc nić zde wa sto wany żo łą dek ko lejną
py ral giną, ob fi cie na tarł skro nie i czoło chiń ską po madą i po włą cze niu wen ty la tora zwa lił się na łóżko,
przy po mi na jące ra czej opusz czone gniazdo niż po sła nie. Na wet nie spoj rzał na usy pia jącą, ast ma tyczną
po wieść, którą za wsze miał pod ręką.

Głę bo kie zmę cze nie prze ni kało jego ręce, ra miona, nogi. Czuł pustkę w piersi, cał ko wity bez wład
unie moż li wia jący ja ki kol wiek wy si łek ciała lub umy słu. Miał wy rzuty su mie nia, że nie od na lazł drogi,
która mo gła do pro wa dzić go do Judy, a świa do mość tego, że kiedy Yadine pro siła go o po moc, nic już
nie można było zro bić, nie przy no siła mu żad nej po cie chy. Za to prze śla do wała go myśl o ma ka brycz nej
grze, w ja kiej mi mo wol nie uczest ni czył, kiedy zaj mo wał się książ kami, pie niędzmi, pier ścion kami, ślu‐ 
bami, uro dzi nami i za gi nio nymi ob ra zami, pod czas gdy ciało tej dziew czyny, która tak bar dzo ma rzyła
o wol no ści we wszyst kich jej prze ja wach i na wszel kie spo soby pró bo wała ją osią gnąć, gniło w wy‐ 
schnię tej studni, wcze śniej zaś ona sama mu siała pa trzeć, jak jej krew i osiem na sto let nie ży cie wsią kają
w zie mię. Z jej wła snej woli?

Conde ni gdy nie po tra fił po jąć, jak młoda osoba może tar gnąć się na swoje ży cie, cho ciaż wie dział,
że ta kie rze czy się zda rzają. Ale w wy padku Judy to, co z na tury nie po jęte, przy brało wy miar iście tra‐ 
giczny: cią głe roz my śla nia o śmierci, igra nie z nią, nie na wiść do ży cia i ciała, które je pod trzy my wało,
uto ro wały być może tę ab sur dalną drogę. Czy Judy na prawdę wie rzyła w re in kar na cję? Czy rze czy wi‐ 
ście są dziła, że to jest ja kieś roz wią za nie? Ni cość jako forma wy zwo le nia? Nie była świa doma, że na‐ 
wet re pli kanci nie chcieli umie rać, gdy już po sma ko wali cudu ist nie nia, ulot nego, lecz prze cież re al nego
daru my śle nia, nie na wi dze nia, ko cha nia? Nie. Judy, jak o so bie mó wił Fre de ric, mo gła być emo, ale nie
była obłą kana. A może? Je żeli się za biła, mu siała mieć ku temu po wód, ważny po wód – znacz nie waż‐ 
niej szy od flirtu z au to de struk cyjną fi lo zo fią albo re zy gna cji z przy na leż no ści do emo. A na wet gdyby
ktoś ją przy wiódł do tego czynu, ni czego by to nie tłu ma czyło: wy ja śnie niem mo gły być je dy nie ukryte
mo tywy zbrodni. Ale kto mógł pod jąć ry zyko za mor do wa nia Judy? Czemu ukrył ciało, a po zo sta wił na
wi doku za krwa wione ubra nie, które mo gło zdra dzić sprawcę lub przy naj mniej wska zać po li cji ja kiś
trop? Je żeli winny był ten Bo celli, to w ja kim celu upo zo ro wał sa mo bój stwo...? A co z pie niędzmi? Czy
tam tego dnia miała je przy so bie? Im in ten syw niej pra co wał jego nie szczę sny i zbo lały umysł, tym bar‐ 
dziej Conde do cho dził do wnio sku, że ja kaś część ukła danki nie pa suje do ca ło ści, którą z ta kim mo zo‐ 
łem zło żył z róż nych twa rzy Judy, od two rzo nych w wy niku pry wat nego śledz twa... Stra ciła ży cie,
z wła snej woli albo z ręki mor dercy, a jej odej ście z tego świata mu siało mieć zwią zek z tym, że chciała
być wolna. I tylko to było dla Con dego rze czą pewną. A dla Judy praw do po dob nie je dyną ważną. Zna‐ 
le zie nie sprawcy nie przy wróci jej do ży cia, do ro dziny, nie spo koj nych lek tur, żar li wych po czy nań. I ni‐ 
gdy już Judy nie osią gnie wy ma rzo nej nir wany. Chyba że w na stęp nym wcie le niu. A może wła śnie te raz
zy skała peł nię wol no ści?

W któ rymś mo men cie, pod wie czór, zmę cze nie fi zyczne i umy słowe po ko nało Con dego. Jak czę sto
mu się to zda rzało wcze śniej, czuł, że wśli zguje się w sen ność i w oni rycz nym wi dze niu od naj duje ob‐ 
raz swo jego dziadka Ru fina. Jed nak tym ra zem sta ru szek ob ja wił mu się wy ra zi ście i prze ko nu jąco, jak



żywy, jakby to nie był sen. Przy był, żeby pod nieść go na du chu, przy po mi na jąc uko cha nemu wnu kowi,
że w su mie świat za wsze był i bę dzie areną walki ko gu tów.
 

W miarę jak sta rzał się nie ubła ga nie i w prze ra ża ją cym tem pie, Ma rio Conde mie wał mnó stwo oka‐ 
zji, by się prze ko nać – dzięki swoim snom, jak tego wie czoru, i za sprawą nie zli czo nych przy kła dów
pły ną cych z na ma cal nej rze czy wi sto ści – że od dziadka wła ści wie nie na uczył się ni czego. Nie mógł
przy tym wy tknąć owego pe da go gicz nego za nie dba nia Ru fi nowi de Conde, który nie szczę dził rad,
prak tycz nych wska zó wek i nauk, nie kiedy wręcz me ta fi zycz nych, by przy spo so bić wnuka do trud nej
sztuki ży cia. Od kąd chło piec na uczył się ko rzy stać z ro zumu, dzia dek roz po czął skru pu latne, nie mal so‐ 
kra tej skie szko le nie, za bie ra jąc go do za gród, w któ rych ho do wał i tre no wał swoje zwie rzęta, i na areny
walki ko gu tów, kie dyś le galne, a te raz re wo lu cyj nie i so cja li stycz nie za ka zane. Na oto czo nych ba rier‐ 
kami okrą głych pla cy kach, imi ta cjach cyrku rzym skiego, wy sy łał w bój swo ich dra pież nych pod opiecz‐ 
nych i ob sta wiał za kłady.

Słu cha jąc dziadka i od po wia da jąc na jego nie usta jące py ta nia, miał je dyną w swoim ro dzaju spo sob‐ 
ność, by po znać bez kom pro mi sową fi lo zo fię prak tyczną, wy zna waną przy każ dej oka zji przez bar dzo
już sę dzi wego Ru fina de Conde. Sta ru szek okra szał swoje na uki chwa leb nymi sen ten cjami, jak „cie ka‐ 
wość to pierw szy sto pień do pie kła” (o czym wnuk prze ko nał się na wła snej i cu dzej skó rze) albo
„wiem tylko, że na leży grać je dy nie wtedy, gdy jest się pew nym wy gra nej, a je śli nie, le piej so bie od pu‐ 
ścić”. Tę ostat nią mak symę wy gła szał zwy kle na parę mi nut przed roz po czę ciem walki, któ rej wy nik
był nie pewny. Wy po wia da jąc ową prze strogę, na cie rał naj bar dziej nie praw do po dobne czę ści swo jego
ciała i ubra nia odro biną wa ze liny z do dat kiem pie przu lub ostrej pa pryki, po czym z wprawą pre sti di gi‐ 
ta tora w nie zau wa żal nych, choć sku tecz nych daw kach sma ro wał tym w ostat niej chwili pióra swo jego
ko guta, by osła bić prze ciw nika i po zba wić go tchu. Grać, żeby wy grać.

– To do dat kowe wspar cie na leży za sto so wać w ostat nim mo men cie, ro zu miesz? – po uczał wnuka
z wy so ko ści drew nia nego zy dla ów syn Ka na ryj czyka, który zbiegł na Kubę, gdy jesz cze trwała tak
zwana epoka Hisz pa nii. – Cho dzi o to, że byś sam roz wi nął swoje zdol no ści, tak jak przy go to wuje się
ko guta: ce chy odzie dzi czone po ro dzi cach to pod stawa, ale trzeba się na pra co wać, by zro bić z niego
per fek cyjną ma szynę. A to zna czy, że mu sisz go na uczyć, żeby nie dał się wy dy mać in nemu ko gu towi...
Ro zu miesz, synku? Py tam, czy ro zu miesz, bo to ważne, że byś się tego na uczył: w ży ciu trza tak po stę‐ 
po wać, jakby się było ko gu tem... A wiesz ty dla czego? – na le gał i na tym eta pie prze mowy słu chacz,
na wet je śli świet nie ro zu miał i znał od po wiedź, bo sły szał ją już setki razy, po wi nien wzru szyć ra mio‐ 
nami i po krę cić głową, go towy na nie spo dziankę i ob ja wie nie. – Bo świat to pie przona arena walki ko‐ 
gu tów, na którą się wcho dzi, żeby wy koń czyć tego dru giego, bo stam tąd wy cho dzi tylko je den z pió‐ 
rami na swoim miej scu: ten, co nie dał się wy dy mać – koń czył Ru fino i do da wał: – A cała reszta to pic
na wodę.

Ma rio Conde w roli ko guta po niósł cał ko witą klę skę. Być może dla tego, że choć miał ta kiego dziadka
i pra dziadka, do stały mu się ja kieś wa dliwe geny. Przede wszyst kim bra ko wało mu ostróg i był zbyt de‐ 
li katny, jak słusz nie po wie działa przed laty pewna ko bieta. A poza tym nie po tra fił po słu gi wać się ani
dzio bem, ani skrzy dłami, bo był sen ty men tal nym dup kiem, jak słusz nie zwykł o so bie mó wić. Nie z po‐ 
wodu przy padku czy fa tum, lecz z winy oczy wi stych ułom no ści jego du sza no siła liczne razy po ostro‐ 
gach, dzio bach i kop nia kach w ty łek, które za li czył na prze strzeni lat. Te cięgi były tak na gminne, że
gdyby to wi dział jego dzia dek Ru fino de Conde, z miej sca by po zba wił go na zwi ska, a może na wet
skrę ciłby mu kark, jak tym pi sklę tom, które wo lał wrzu cić do garnka niż wy pu ścić na arenę, bo już na
pierw szy rzut oka wia domo było, że są bez szans w walce, jaką jest ży cie.

W kraju, który z każ dym dniem sta wał się oto czoną wy so kim mu rem areną, gdzie upra wiano dziwną
dys cy plinę, w któ rej wiele ko gu tów wal czy ze sobą, a je den usi łuje wy szar pać coś dru giemu, Conde
czuł się jak ma rio netka nie udol nie uchy la jąca się od cio sów i de spe racko szu ka jąca schro nie nia w ja‐ 



kiejś szpa rze, żeby prze żyć. Naj gor sza była świa do mość, że na te wady nie ma le kar stwa: jego prze zna‐ 
cze niem na are nie ży cia było ob ry wa nie cię gów, na wet tych cał kiem przy pad ko wych.

Gdyby po tra fił się mo dlić, w swo jej po wsze dniej rze czy wi sto ści lub w roz cią gli wym świe cie snów,
zmó wiłby pa cierz za nie śmier telną du szę Ju dith Tor res. Ale po nie waż nie było mu to dane, ży czył jej
tylko szczę ścia w dro dze ku na stęp nemu ziem skiemu przy stan kowi. Może od naj dzie się w ja kimś miej‐
scu i cza sie, gdzie ży cia nie ogra ni cza opre syjne ogro dze nie areny ko gu cich walk.
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Wy boru do ko nała za niego nie prze parta fala no stal gii: bez wied nie zde cy do wał się na miej sce, gdzie
Pa seo del Prado za traca się ni czym zwię dły kwiat i łą czy z po ry wi stym Ma le co nem. Dwa dzie ścia lat
wcze śniej Ma rio Conde, wów czas po rucz nik w Biu rze Śled czym, umó wił się na tym sa mym skrzy żo‐ 
wa niu z dra ma tur giem Al ber tem Ma rqu esem, aby roz po cząć fan ta sma go ryczną po dróż przez ha wań ską
noc ho mo sek su ali stów, po dróż, która ob ja wiła mu roz ma ite stra te gie oca le nia i prze trwa nia tych lu dzi,
od rzu co nych, zmar gi na li zo wa nych, a cza sem na wet po tę pio nych37. Ów nocny ob chód po zo sta wił
w jego pa mięci nie za tarty ślad, co na tchnęło go do wy zna cze nia ko lej nego spo tka nia w tym wła śnie
miej scu.

Cze ka jąc na ma jora Ma nu ela Pa la ciosa, Conde sta rał się nie snuć żad nych do my słów. Fakt, że po pię‐ 
ciu dniach mil cze nia jego dawny kom pan ode zwał się i umó wił na piwo, mógł mieć różne przy czyny.
W każ dym ra zie z prze pro wa dzo nej parę go dzin wcze śniej roz mowy te le fo nicz nej wy ni kało, że sześć
dni po od na le zie niu zwłok Ju dith Tor res po li cja na dal nie po trafi usta lić oko licz no ści jej śmierci.

W ciągu tych kilku dni Conde nieco od zy skał rów no wagę du cha. Po li cyjny roz kaz, by trzy mał się
z da leka od do cho dze nia w spra wie Ju dith Tor res, oraz jego wła sna de cy zja, żeby sta rać się nie my śleć
o tej smut nej hi sto rii, zbie gły się ze sprzy ja ją cymi oko licz no ściami, które ka zały mu prze rwać snu cie
pla nów wa ka cyj nych (w jego wy padku miało to być nie umiar ko wane do lce far niente) i za miast tego
wziąć się do pracy i sku pić na spra wach mniej bo le snych. Oka zało się bo wiem, iż Dy plo mata, zna jomy
Yoy iego, zwie dziaw szy się, że w bi blio tece eks przy wódcy znaj duje się wię cej ku szą cych pe re łek, po le‐ 
cił spo rzą dze nie li sty i orien ta cyjną wy cenę ksią żek, które sta rzec go tów był sprze dać. Jak było do prze‐ 
wi dze nia, tę kło po tliwą, ale i zy skowną mi sję, która wy ma gała po sta wie nia w stan go to wo ści wszyst‐ 
kich pię ciu zmy słów, Yoyi zle cił Con demu. Ten zaś, uznaw szy, że wy star czy tych roz ry wek, ka te go‐ 
rycz nie za ka zał so bie wszel kich in nych wąt pli wych atrak cji, ja kie przy cho dziły mu na myśl, choćby
udziału w po grze bie Judy albo roz mowy ze zroz pa czoną za pewne Yadine, a na wet odło żył na czas nie‐
okre ślony prze ka za nie Ri car dowi Ka miń skiemu wia do mo ści od Elia sza o pro ce sie w spra wie ob razu
Rem brandta.

Zde cy do wany wy trwać w po sta no wie niu, że nie bę dzie od ga dy wał tego, co i tak mu po wie (albo i nie
po wie) Ma nolo, Conde, prze szu ku jąc za ka marki pa mięci, za jął się ob ser wa cją oto cze nia i usta le niem,
jak bar dzo zmie niła się pa no rama dziel nicy od czasu owej od le głej nocy, kiedy zdo by wał ge jow ską wie‐ 
dzę. Znik nęły resztki sta rego fron tonu do gry w ba skij ską pe lotę, a na jego miej scu wcale nie wy rósł
nowy ho tel, obie cy wany przez lata na re kla mo wym bil l bo ar dzie; pla cyk przed starą for tecą La Punta,
usy tu owaną przy wej ściu do za toki, zo stał od re stau ro wany i te raz kró lo wał na nim po mnik Fran ci sca
Mi randy. Na par te rze trój kąt nego bu dynku u zbiegu Prado i od ra ża ją cej Cal zada de San Lázaro otwarto
bar, na który Conde zwró cił uwagę dzięki za ro bio nym w ostat nich dniach do la rom. Po zo stałe ele menty
pa no ramy za sty gły w cza sie, po dob nie jak ich dra ma tyczne prze strogi: w po bliżu prze cha dzał się cza tu‐ 
jący na ko lejną zdo bycz wzor cowy pe dzio (który na wet nie spoj rzał na Con dego), prze trwały pseu dosz‐ 
la chetne waw rzyny nisz czone przez sól i mor ski wiatr, do go ry wa jące albo już mar twe domy, ru iny sta‐ 
rego ha wań skiego wię zie nia i nie od gad niona za gadka w po staci po mnika po ety Ju ana Cle mente Ze nei –
na jego twa rzy z brązu rzeź biarz spró bo wał uwiecz nić tra ge dię tego na tchnio nego barda, znie na wi dzo‐ 
nego i uzna nego za zdrajcę za równo przez ku bań skich pa trio tów, jak i hisz pań skie wła dze ko lo nialne,
po ety, który prze ce nia jąc wła sne siły, zu chwale za siadł do po li tycz nej gry w karty i skoń czył przed plu‐ 
to nem eg ze ku cyj nym w fo sie twier dzy La Ca baña po dru giej stro nie za toki.



Słońce chy liło się ku za cho dowi, kiedy ma jor Pa la cios wy siadł z sa mo chodu i pod szedł do Con dego.
Ma jąc w per spek ty wie wy pi cie kilku piw, Ma nolo za mie nił mun dur na mocno sprany pu lo wer bez rę ka‐ 
wów na da jący mu wy gląd eks cen tryka, ja kim w isto cie był.

– Co sły chać, bra chu? – Pod niósł dłoń na po wi ta nie.
– Biedny fa cet – po wie dział Conde, wska zu jąc po mnik Ze nei. – Wy da wało mu się, że po eci mogą ba‐ 

wić się w po li tykę. No i się prze li czył. Ob rzu cono go ka lum niami, a po tem wy sta wiono mu po mnik. Co
za gów niany kraj...

– Wi dzę, że je steś w do brym na stroju, wręcz pa trio tycz nym.
– Tak, na szczę ście... Kiedy się wkur wię, mó wię, że ten kraj to gówno do kwa dratu. Chodź, usiądźmy

tam w głębi.
Usa do wili się przy naj dal szym sto liku, na ta ra sie od strony Prado, gdzie swo bod niej do cie rała mor ska

bryza. Za mó wili piwo, a na za ką skę do mnie mane kro kiety z kur cza kiem, które oka zały się na wet ja‐ 
dalne.

– Wi dać, że je steś przy for sie – za uwa żył Ma nolo, na le wa jąc ja sne piwo do ku fla.
– No, nie aż tak – za prze czył Conde, który za wsty dził się, że ma pie nią dze, choć znacz nie czę ściej

wsty dził się, że ich nie ma.
– Tak czy ina czej uwzględ nij mnie w te sta men cie.
– Masz to jak w banku. – Conde się uśmiech nął i po cią gnął łyk piwa, a za raz po tem za czął na ci skać

na Ma nola. – No i?
Ten wes tchnął.
– Le karz są dowy stwier dził, że Judy pra wie na pewno miała sto su nek przed śmier cią. W po chwie zo‐ 

stały ślady po pre zer wa ty wie. Ku bań skiej.
– Co jesz cze?
– Nic. Nie ma oznak gwałtu, czyli od było się to za jej zgodą... W su mie je ste śmy na tym sa mym...
– I za dzwo ni łeś do mnie tylko po to, żeby mi o tym po wie dzieć?
Ma nolo spoj rzał na po mnik Ze nei, jakby ten miał za chwilę prze mó wić.
– Nie do końca na tym sa mym eta pie... Bo celli trzy dni temu wró cił na Kubę...
– Co? – Zdzi wie nie Con dego miało formę ma ju skuły i na tę że nie wielu de cy beli.
– Po je chał do Mek syku w in te re sach i wró cił... Za trzy mano go u nas na lot ni sku. – Ma nolo prze rwał

na chwilę, opróż nił ku fel, bar dziej by uga sić pra gnie nie niż de lek to wać się pi wem. Ge stem ręki za mó‐ 
wił na stępne. – Wy obra żasz so bie, jaki się zro bił bur del? Am ba sa dor, wło ski kon sul i chuj wie kto jesz‐ 
cze... Ale fa cet zgo dził się na ba da nie DNA...

– To zna czy, że jest czy sty? – Conde wy prze dził od po wiedź, którą już znał.
– Przed se kundą przy szły wy niki z la bo ra to rium. Krew na ubra niu Judy nie była jego... Wy gląda na

to, że jest czy sty.
– Co nie zna czy, że nie od był z nią sto sunku – nie da wał za wy graną Conde.
– Tego nie da się udo wod nić. Pa mię taj, że użyli kon domu. Mu sie li śmy Wło cha wy pu ścić. Ju tro wy la‐ 

tuje z Kuby... mówi, że już ni gdy tu nie wróci.
– No i do brze – stwier dził Conde. – Nie bę dziemy za nim tę sk nić.
Spoj rzał na ulicę to nącą już w mroku nocy, która na de szła znie nacka. Wy eli mi no wa nie tego tropu

cof nęło śledz two nie mal do punktu wyj ścia. Wszystko, co do ty czyło dziew czyny, było nie ja sne i skom‐ 
pli ko wane.

– Jest coś jesz cze... La bo ranci zna leźli we krwi Judy sub stan cję ha lu cy no genną.
– Jaką?
– W tym pro blem... nie są pewni. To coś dziw nego, ża den z nar ko ty ków roz po wszech nio nych na Ku‐ 

bie.



– Co ty mó wisz, do cho lery?
– To, co sły szysz: za żyła coś w ro dzaju ec stasy, ale u nas tego nie sprze dają. Jakby ec stasy do kwa‐ 

dratu, z do mieszką ja kie goś che micz nego gówna.
– Ja sna dupa...
Conde po dra pał się po ra mie niu ge stem czło wieka bę dą cego na gło dzie nar ko ty ko wym.
– I ostat nia wia do mość: wczo raj aresz to wano jej ojca, two jego przy ja ciela Al ci desa Tor resa – rzu cił

Ma nolo, jakby opo wia dał o let nim upale.
– Do ja snej cho lery, Ma nolo! Dla czego nie po wiesz wszyst kiego raz, kurwa, a do brze?
– Bo nie mogę... Mam tylko jedne usta. Za szyją je, jak się do wie dzą, że ci ka bluję...
– Co z nim?
– Prze słu chują go. Je stem prze ko nany, że sie dzi po uszy w gów nie...
Conde od czuł szczerą i głę boką ra dość na wieść o tym ak cie spra wie dli wo ści dzie jo wej i wcale nie

miał wy rzu tów su mie nia. Przy naj mniej ten je den raz skur wiel za płaci za swoje winy. Pró bo wał so bie
wy obra zić, jak by za re ago wała Judy, gdyby do wie działa się o mało chwa leb nym końcu ka riery ojca.

– Judy mó wiła, że Al ci des za ła twia ja kiś in te res wart mnó stwa do la rów.
– Nie są dzę, żeby za ro bili mi liony na prze my cie tego ba ra chła z We ne zu eli – stwier dził Ma nolo,

mocno ze zu jąc i marsz cząc brwi. – Cho ciaż mieli z tego nie złą kasę.
– Bo fa cet miał na oku inny biz nes. Za mnó stwo do la rów.
– Co to, u dia bła, mo gło być? – Ma nolo po łknął ha czyk, za in try go wany te ma tem. – Ile to mnó stwo

do la rów?
– Oto jest py ta nie... Mnó stwo, czyli ile? Za pewne wię cej, niż mam... Za py taj swo ich kum pli, zo ba‐ 

czymy, czy po twier dzą – po wie dział Conde, za do wo lony, że do kłada drew do ognia, w któ rym już się
smaży Al ci des Tor res. – Coś jesz cze?

– Nic. Ko niec wia do mo ści.
– A śledz two w spra wie śmierci Judy?
Ma nolo uniósł ra miona, jakby chciał się gnąć do swo ich ofi cer skich epo le tów, lecz w porę się zo rien‐ 

to wał, że jest po cy wil nemu.
– Na dal jest w toku, ale...
– Nie ma wię cej tro pów?
– Nie. Ba da nie DNA wy ka zało, że krew na ubra niu Judy na leży do bia łego męż czy zny po ni żej pięć‐ 

dzie siątki... Nie wiele nam to daje.
– Chyba że bę dzie cie wie dzieli, czego szu kać.
Ma nolo wstrzy mał ruch ręki pod no szą cej kro kieta do ust i spoj rzał na Con dego. Jego źre nice po now‐ 

nie za cu mo wały w oko licy na sady nosa.
– O czym ty mó wisz, Conde?
– O ni czym. O szu ka niu...
Ma nolo po łknął kro kieta w ca ło ści.
– Po słu chaj... to, co ci wcze śniej mó wi łem, na dal obo wią zuje. Nie mo żesz się mie szać w śledz two.

Po wie dzia łem ci o Bo cel lim, nar ko ty kach i tak da lej, nie po mi ja jąc Al ci desa Tor resa, bo ci to by łem wi‐ 
nien. A wiesz dla czego?

Conde uniósł brwi.
– Bo je steś moim kum plem? Bo kie dyś by łem twoim sze fem? Bo je stem in te li gent niej szy od cie bie?
– Nie... bo za cho wa łeś się przy zwo icie. To na groda za do bre spra wo wa nie.
Conde po krę cił głową.



– Ma nolo, sprawa Judy jest bar dziej mar twa niż ona sama. Co, do dia bła, wam szko dzi, że tro chę po‐
wę szę na wła sną rękę?

Te raz z ko lei po krę cił głową Ma nolo.
– Pro wa dzone przez grupę spe cjalną do cho dze nie prze ciwko Al ci de sowi Tor re sowi zmie nia sy tu ację.

Cał ko wi cie zmie nia. Tę sprawę śle dzą tam, na gó rze. – Wska zał pal cem ostat nie pię tro bu dynku, ale
obaj wie dzieli, że ma na my śli miej sce po ło żone znacz nie wy żej. – Więc le piej siedź na du pie. A je śli
coś łą czy sprawę ojca i śmierć tej ma łej?

Tym ra zem Conde przy tak nął.
– Parę dni temu przy po mniał mi się ma jor Ran gel – po wie dział jakby z roz tar gnie niem w gło sie. –

Są dzę, że wy trzy ma łem w po li cji dzie sięć lat wy łącz nie dla tego, że mie li śmy szefa ta kiego jak on. Pra‐ 
cu jąc ze sta rym Ran ge lem, z ka pi ta nem Jor ri nem, a na wet z tym sko rum po wa nym su kin sy nem Con tre‐ 
ra sem, cze goś się na uczy łem... Po pierw sze, po li cjant to gów niany za wód. Sam je steś po li cjan tem, ale
chyba się ze mną zgo dzisz, nie? Po dru gie, to gówno jest przy gnę bia jąco ko nieczne. Zwłasz cza wtedy,
kiedy dzieją się ta kie rze czy jak śmierć Judy Tor res... Bo je stem ab so lut nie prze ko nany, że w hi sto rii tej
dziew czyny coś brzydko pach nie. Z pew no ścią też się ze mną zgo dzisz, nie? – Ma nolo ani nie po twier‐ 
dził, ani nie za prze czył, więc Conde cią gnął da lej. – Po li cjanci tacy jak ma jor Ran gel albo Jor rín, albo
Gru bas Con tre ras za wsze li czyli na swój węch. A czego ty się od nich na uczy łeś, Ma nolo?
 

Po że gnał się z Ma no lem, lecz za miast udać się do jed nej ze swo ich świę tych kry jó wek, na brał ochoty,
by po włó czyć się bez celu, choć cel ów, o czym Conde do brze wie dział, i tak był z góry wy zna czony.
Szedł bul wa rem Ma le cón w stronę El Ve dado, za to piony w my ślach, któ rych po przed nio do sie bie nie
do pusz czał. Te raz, kiedy już wie dział, że Bo celli, nu mer je den na jego li ście po dej rza nych, nie ma
związku z osta tecz nym lo sem Judy, mu siał po prze sta wiać na swo jej men tal nej sza chow nicy nie liczne
za cho wane jesz cze fi gury, je żeli wbrew ostrze że niom Ma nola na dal, zgod nie z wcze śniej szym pla nem,
za mie rzał się do wie dzieć, co tak na prawdę wy da rzyło się na pu stym polu za mia stem, tam, gdzie zna le‐ 
ziono ciało Judy, wy ko rzy stane, na fa sze ro wane nar ko ty kami, roz trza skane i mar twe.

Wszyst kie te fakty – do wie dziona utrata dzie wic twa, praw do po dob nie na kilka go dzin przed śmier cią,
ślady krwi mło dego bia łego męż czy zny na ubra niu dziew czyny, obec ność w jej or ga ni zmie ja kie goś
mało zna nego na Wy spie nar ko tyku, ma ka bryczne oko licz no ści ago nii na dnie wy schnię tej studni,
a także wąt pli wość, czy rana na po ty licy zo stała za dana przed upad kiem, czy była jego skut kiem –
utwier dziły eks po li cjanta w na ra sta ją cym prze czu ciu, że ktoś po mógł dziew czy nie umrzeć. Był tego pe‐ 
wien. Po zo sta wało py ta nie: kto i dla czego?

Dzięki me dy ta cjom Con dego nad owymi fak tami i moż li wo ściami dy stans mię dzy skrzy żo wa niem
Prado i Ma le conu a wy lo tem Ave nida de los Pre si den tes nie zau wa żal nie się skra cał. Jedno nie ule gało
wąt pli wo ści: Judy do bro wol nie zna la zła się w tym od lud nym miej scu, w któ rym póź niej od kryto jej
zwłoki. Chyba że za żyty przez nią nar ko tyk uczy nił ją bez wolną. Ta ostat nia oko licz ność za kła dała ist‐ 
nie nie sa mo chodu i być może jesz cze dwóch osób, które prze nio sły ją od szosy pod stud nię. Ale taka
za po bie gli wość ni jak się miała do kry mi nal nego par tac twa, ja kim było po zo sta wie nie za krwa wio nego
ubra nia na le żą cego, jak wska zuje lo gika, do osoby albo jed nej z osób, które wy wio zły dziew czynę na to
pust ko wie. Czy nie for suje na siłę, przez zwy kły upór, hi po tezy sa mo bój stwa? Czy nie jest prze ko nany,
że oso bo wość Judy su ge ruje ta kie roz wią za nie? Oszo ło miona nar ko ty kiem roz biera się, do pusz cza do
sto sunku, pod cina so bie żyły i ska cze do studni? Czy pchnęła ją do tego utrata dzie wic twa? Czy za pi ski
zna le zione w kie sze niach Judy były de kla ra cją pryn cy piów, czy za po wie dzią końca?

Skrę ciw szy z Ma le conu w ulicę G, Conde raz po raz na po ty kał for poczty mło dych eks plo ra to rów,
szu ka ją cych schro nie nia w ciem nych za kąt kach sprzy ja ją cych sek su al nym igrasz kom, któ rym od da wali
się z pan ta gru elicz nym ape ty tem. Prze szedł przez Línea i wkro czył na te reny więk szej kon cen tra cji ple‐ 
mien nej, za sta na wia jąc się, czego tu wła ści wie szuka. A ra czej co chce zna leźć. Nie zdą żył roz strzy gnąć
tego dy le matu, gdyż za sko czyło go inne pod chwy tliwe py ta nie: dla czego Ma nolo naj pierw dwu krot nie



za ka zał mu mie sza nia się w śledz two, a po tem ura czył go na przy nętę no wymi in for ma cjami? Było coś
po dej rza nego w owej nie do po wie dzia nej zmia nie stra te gii.

Upał i ciem ność sprzy się gły się tej nocy, by wy do być na po wierzch nię i uwi docz nić setki mło dych
lu dzi jakby wy cię tych z ko lo ro wych cza so pism. Conde przy po mniał so bie kar na wał z cza sów dzie ciń‐ 
stwa, jakże wów czas au ten tyczny, z udzia łem osób, które spon ta nicz nie i fi glar nie wy bie rały śmieszne
prze bra nia, ku po wały gro te skowe ma ski i ma lo wały twa rze. Tyle że kar na wał i za bawa kie dyś się koń‐ 
czyły, a ta mło dzień cza uliczna ma ska rada no wej epoki po cią gała za sobą prze mianę znacz nie głęb szą:
od ze wnętrz nych atry bu tów po we wnętrzne pro cesy umy słowe mło dych lu dzi dą żą cych za wszelką cenę
do wy jąt ko wo ści. To wi do wi sko było rze czy wi sto ścią. Ich za cho wa nie sym bo li zo wało te raź niej szość,
a na wet ty le kroć obie cy waną chwa lebną przy szłość, która oka zała się kar na wa łem bez za bawy, choć
z udzia łem licz nych ma sek. Przy szłość smutną jak emo prze ko nany o słusz no ści swo jej walki.

Obar czony brze mie niem wąt pli wo ści i wnio sków, skrę cił w jedną z od cho dzą cych od alei prze cznic
i po cząw szy od rogu Pięt na stej Ulicy, gdzie za czy nało się te ry to rium Emo lan dii, usi ło wał wy pa trzyć
zna jomą twarz pod czu pry nia stymi bef szty kami, czar nymi ozdo bami, mrocz nym ma ki ja żem. Nie od na‐ 
lazł Yadine, za pewne była w ża ło bie po śmierci dziew czyny, która do pro wa dzała ją do sza aaleń stwa;
Fre de rica też nie za uwa żył, być może w ja kimś mniej wi docz nym miej scu od da wał się sek su al nym eks‐ 
ce som; nie spo tkał na wet Yovany’ego, wy bla kłego emo, który praw do po dob nie prze cze sy wał inne tu‐ 
byl cze te ry to ria w po szu ki wa niu za gu bio nych braci. Było tu jed nak dwu dzie stu, może trzy dzie stu mło‐ 
dych lu dzi, emo po dob nych od stóp do głów, któ rzy upa jali się swoją do mnie maną de pre sją, ma rzyli
o mu zycz nych nir wa nach i nir wa nach re li gij nych, de mon stro wali ciała po dziu ra wione bez li to śnie, lecz
z lu bo ścią, i czuli się cząstką tego, w co wie rzą i co czyni ich wol nymi... Nie mógł po jąć, jak to się
stało, że Judy za mie rzała zde zer te ro wać ze świata emo, a tym bar dziej że on, Ma rio Conde, przy stał na
to, by trzy mać się z boku tej sprawy. Judy była krzy kiem, który go przy wo ły wał z głębi wy schnię tej
studni.



11

Sie dzieli przy stole i je dli śnia da nie. Ta mara – po sma ro wane ma słem her bat niki, które mo czyła w ka‐ 
wie z mle kiem; Conde – chleb to stowy, okra szony oliwą z oli wek, ze szczyptą soli i roz gnie cio nym ząb‐ 
kiem czosnku. (Mleko było luk su sem, na który mo gła so bie po zwo lić Ta mara dzięki euro przy sy ła nym
przez syna; oliwa z oli wek – eks cen trycz no ścią nie do po my śle nia na Wy spie, a przy wi lej ów Conde za‐ 
wdzię czał Ay ma rze, miesz ka ją cej we Wło szech szwa gierce in spe). Po tem, by wy peł nić ry tuał po ran‐ 
nego kom fortu, wy pili ko lejną za pa rzoną ze świeżo zmie lo nych zia ren kawę (ory gi nalną, bez do dat ków
– albo tylko z nie wielką ich ilo ścią – ku pioną dzięki ostat nim ope ra cjom han dlo wym w branży bia łych
kru ków). Wie dzieli jed nak oboje, że ta kie luk susy nie osią galne są dla wielu, zbyt wielu miesz kań ców
Wy spy.

– Sma ku jesz jak wam pir – stwier dziła Ta mara, kiedy po czuła za pach czosnku, ca łu jąc Con dego na
po że gna nie.

– A ty pach niesz jak świeżo ścięta trawa...
– Yves Sa int Lau rent... Pre zent od pa cjenta. Je steś za zdro sny?
Pa trzył, jak Ta mara wy cho dzi z domu, i ogar nęło go nie sto sowne w tej sy tu acji po czu cie jej nie obec‐ 

no ści. Coś złego mu siało się z nim dziać, skoro on, za twar działy pu stel nik, do świad cza z tak bła hego
po wodu po wiewu sa mot no ści, a jed no cze śnie nie ma żad nych skru pu łów, od pra wia jąc ów ry tuał, przy‐ 
jemny sam w so bie, ale prze cież ry tuał, w do datku pod szyty za zdro ścią. Nie mu siał się długo za sta na‐ 
wiać, by od gad nąć przy czyny tego stanu du cha: to ta jem nice ży cia, ale nade wszystko za gadka śmierci
Judy Tor res.

Pół go dziny póź niej, kiedy zbie rał się do wyj ścia, jego roz my śla nia prze rwał dzwo nek te le fonu.
– Cześć, Conde. Tu Eliasz Ka miń ski.
Conde przy wi tał go ser decz nie, bo na prawdę po lu bił tego ma sto donta.
– Dzwo ni łem do cie bie do domu... – cią gnął ma larz. – Już miesz kasz u Ta mary?
– Nie, tro chę tu, tro chę tam... wiesz, jak to jest, bra cie... Co no wego?
– Coś in te re su ją cego. Przy naj mniej tak mi się wy daje... Praw nicy od kryli, że ob raz nie wy je chał

z Los An ge les, tylko z Miami.
– Brzmi lo gicz nie.
– To po co ta za bawa z ukry wa niem źró dła po cho dze nia? – py tał Eliasz Ka miń ski, a Conde się z nim

zgo dził. Po co ten ka mu flaż?
– Usta lili, kto go miał? Ja kiś krewny Ro mana Me jiasa?
– Nie wiemy, czy to jego ro dzina – cią gnął Eliasz. – Ja kaś młoda Ku banka, która przy pły nęła do Sta‐ 

nów Zjed no czo nych na tra twie cztery lata temu. Pew nie przy wio zła ob raz ze sobą, a to zna czy, że za‐ 
wsze był na Ku bie, do póki...

Na dźwięk słowa „tra twa” przez mózg Con dego prze mknęła iskra elek tryczna. Dwa prze wody pod
na pię ciem, do tąd roz dzie lone, te raz się ze tknęły i na gła myśl po ra ziła go jak prąd. Nie, to nie moż liwe,
po nosi go wy obraź nia.

– O kurwa! Kurwa, kurwa mać! – prze rwał Conde Elia szowi, ale nie mógł wy krztu sić nic wię cej, bo
jego my śli wi ro wały w cha osie, nie znaj du jąc punktu opar cia.

– Co z tobą, Conde? – za nie po koił się Eliasz.
Conde dwa kroć, trzy kroć ude rzył się w czoło. Po trze bo wał do brych kilku se kund, żeby ze brać my śli

i od zy skać głos.
– Wiesz może, jak się na zywa ta Ku banka? – Za mknął oczy, jakby nie chciał zo ba czyć la winy, która

za chwilę miała go po rwać.



– Ro dríguez – po wie dział Eliasz. – To na zwi sko po mężu...
Nie otwie ra jąc oczu, Conde za czerp nął tchu i za py tał:
– Czy ma na imię Ma ría José?
Ci sza po dru giej stro nie ka bla, trzy ty siące ki lo me trów da lej, uświa do miła Con demu, że jego słowa

ugo dziły Elia sza Ka miń skiego pro sto w twarz. On sam, ze słu chawką przy le pioną do ucha, czuł, jak
wali mu serce i pocą się dło nie.

– Skąd znasz jej imię? – Zdu mie nie ma la rza świad czyło o tym, że nie po trafi zro zu mieć, o co w tym
wszyst kim cho dzi.

– Znam, po nie waż... – Conde prze rwał w pół zda nia. – Naj pierw mi coś po wiedz. Mó wi łeś, że z opo‐ 
wia dań two jego ojca wy nika, iż oprócz tego Rem brandta Me jías miał inne re pro duk cje ma la rzy ho len‐ 
der skich. To prawda?

– Tak... – Eliasz prze szu ki wał za ka marki swo jej pa mięci, żeby od po wie dzieć na py ta nie, które nie
wia domo do kąd miało go za pro wa dzić. – Ko ściół De Witte’a...

– Pej zaż Ruys da ela i Wi dok Delft Ver me era – prze rwał mu Conde i mó wił da lej: – I miał sio strę, która
zo stała in wa lidką po wy padku?

– Skąd, u dia bła...?
– Otóż znam czło wieka, który przy własz czył so bie tego Rem brandta, Elia szu... To oj ciec dziew czyny,

która... nie ważne. Oj ciec Ma rii José i ku zyn Ro mana Me jiasa. By łem u niego w domu. A te raz wiem
pra wie na pewno, że ory gi nał był przez cały czas na Ku bie, wy wiózł go stąd do piero ten su kin syn,
praw do po dob nie do We ne zu eli, a po tem wy słał córce miesz ka ją cej w Miami, żeby za jęła się sprze‐ 
dażą... Li czył, że za robi mnó stwo do la rów, na prawdę mnó stwo. Ja sna cho lera, te raz już wiem, co zna‐ 
czy mnó stwo do la rów: po nad mi lion...

Przez dłuż szą chwilę trwali w mil cze niu po obu stro nach li nii te le fo nicz nej. Pierw szy ode zwał się
Eliasz.

– Jak to moż liwe, że ty...?
– Ow szem, moż liwe, bo ten trop pod su nęła mi wnuczka Ri car dita, Yadine, cho ciaż nie mo gła wie‐ 

dzieć, do kąd pro wa dzi... Ani ona, ani ja...
Conde w moż li wie naj krót szych sło wach opi sał Elia szowi sprawę, w którą wplą tała go Yadine Ka‐ 

miń ska, sprawę, która przez za gi nię cie i śmierć Judy po wią zała ro dziny obu mło dych emo tra ge dią za‐ 
po cząt ko waną w od le głej prze szło ści na po kła dzie trans atlan tyku cu mu ją cego w 1939 roku w ha wań‐ 
skim por cie.

– To za pewne jedna z tych ko smicz nych ko niunk cji, o któ rych mó wił twój oj ciec, Elia szu... – skon‐ 
klu do wał i do dał: – Wi dzisz te raz, że ła twiej wie rzyć w ist nie nie Boga?

– Po wiedz mi, Conde – wy krztu sił Eliasz Ka miń ski, głę boko po ru szony jego opo wie ścią – czy da się
udo wod nić, że Al ci des wy wiózł ob raz z Kuby?

– Tylko je żeli sam się przy zna... ale nie są dzę, żeby to zro bił, bo brak ja kich kol wiek do wo dów. Nie
ma na wet do wo dów, że go miał... A poza tym w grze są ogromne pie nią dze. Może Al ci des cze kał ze
sprze dażą, aż umrze jego matka... Nie, nie są dzę, żeby się przy znał.

– Nie ważne – stwier dził Eliasz. – W każ dym ra zie prze każę to praw ni kom.
– Tak. – Conde za sta na wiał się nad na stęp stwami tej nie ocze ki wa nej re we la cji. – Ale nie po wiem nic

Ri car di towi. Jego wnuczka sie dzi w tym po uszy...
– W po rządku. Czy już wspo mnia łeś mu o pro ce sie i pie nią dzach? I że sprawy idą w do brym kie‐ 

runku? Wię cej nie musi wie dzieć...
– Nie, wy bacz, jesz cze z nim nie roz ma wia łem... Ale dzi siaj pójdę do niego i po wiem o pro ce sie... Ja‐ 

sne, nie musi wie dzieć...
Po ko lej nej dłu giej, peł nej na pię cia chwili mil cze nia Eliasz za py tał:
– Co masz za miar zro bić?



– Szcze rze mó wiąc, nie mam po ję cia...
– Nie przej muj się. Spo sób, w jaki ob raz opu ścił Kubę, ni czego nie zmie nia... Cho ciaż gdy by śmy zy‐ 

skali pew ność...
– Tak, za wsze le piej wie dzieć...
– Tak, wie dzieć...
Po wró ciło mil cze nie, a Conde po czuł się wy czer pany. W rze czy wi sto ści roz cza ro wany. Na wet po zna‐ 

nie prawdy, bez moż li wo ści jej udo wod nie nia, nie gwa ran to wało, że spra wie dli wo ści sta nie się za dość.
– No nic, Elia szu, dzwoń do mnie, kiedy naj dzie cię ochota... I po zdrów Ay marę.
– Ja sne. Nie wiem, jak ci po dzię ko wać za to, co od cie bie usły sza łem...
Za nim od po wie dział, po my ślał przez chwilę.
– Dzi siaj wo lał bym, że byś nie mu siał mi za nic dzię ko wać. Bo to by zna czyło, że Judy wciąż żyje...
Znów za pa dła ci sza. Conde uprzy tom nił so bie, że miał na my śli Judy, a Eliasz mógł zro zu mieć, że

cho dzi o Ju dytę Ka miń ską, za gi nioną w cza sach Ho lo kau stu dziew czynkę, która ni gdy nie zo stała jego
ciotką.

– Do wi dze nia – po wie dział Eliasz, a Conde szybko odło żył słu chawkę, żeby prze rwać tę roz mowę,
która spo tę go wała w nim nie smak wo bec świata i nie któ rych jego miesz kań ców. Mógłby się od tego
roz cho ro wać.

Wró cił do kuchni i do pił zimną kawę. Nie po pra wiło mu na stroju od kry cie, ja kimi dro gami wę dro wał
ob raz Rem brandta, który stary Jo seph Ka miń ski w swoim mnie ma niu znisz czył, a który przez nie mal
pół wieku ukry wali spad ko biercy nik czem nego Ro mana Me jiasa, wie dząc za pewne, jak go zdo był.
A może nie wie dzieli. W każ dym ra zie spo dzie wali się do stać za to płótno mnó stwo do la rów.

Od da la jąc się od domu Ta mary, Conde w na tłoku my śli ko tłu ją cych się w jego nie szczę snej gło wie
roz wa żał cał kiem na po waż nie, czy nie by łoby le piej po słać do wszyst kich dia błów tę hi sto rię o ob ra zie
Rem brandta oraz Ży dach, bia łych, czar nych i Mu la tach, a po tem upić się do nie przy tom no ści.

 

Ła twiej było Con demu prze ka zać Ri car di towi Ka miń skiemu świeżo ujaw nione re we la cje i opo wie‐ 
dzieć mu tyle co ko nieczne o moż li wej, choć prze wle kłej pro ce du rze od zy ska nia ob razu Rem brandta
i o za mie rze niach jego krew niaka Elia sza, niż od być roz mowę z Yadine.

W chwili gdy Ri cardo po wta rzał po raz ko lejny, że nie ma żad nych praw wła sno ści do ob razu i tym
sa mym do pie nię dzy, któ rymi chciał się z nim po dzie lić Eliasz Ka miń ski, na ganku po ja wiła się jego
wnuczka i chłodno po wi taw szy Con dego, rzu ciła w prze strzeń wia do mość, za szy fro waną w naj lep szym
stylu rodu Ka miń skich.

– Dziadku, pójdę się przejść po Pa rque de Reyes.
I udała się w kie runku miej sca, gdzie ostat nio spo tkała się z czło wie kiem, któ rego wbrew oczy wi stym

fak tom uwa żała za de tek tywa. Pa trząc na od da la jącą się dziew czynę, ubraną cał kiem zwy czaj nie i ucze‐ 
saną w koń ski ogon opa da jący na kark, Conde był pe wien, że roz mowa bę dzie trudna.

– Bar dzo nie po ko imy się o to dziecko – po wie dział Ri cardo Ka miń ski, kiedy już nie mo gła ich sły‐ 
szeć.

– Mło dzi w dzi siej szych cza sach... – sko men to wał nie zo bo wią zu jąco Conde.
– Od kilku dni pra wie nie je, nie prze biera się za emo... Jest w praw dzi wej de pre sji.
– Przy kro mi...
Kiedy do tarł do parku, zo ba czył, że Yadine czeka na tej sa mej zde ze lo wa nej ławce, na któ rej sie dzieli

kilka dni wcze śniej. Bez ma ki jażu i zbęd nych ozdób dziew czyna ja śniała peł nią urody, którą za wdzię‐ 
czała uda nej mie szance krwi pły ną cej w jej ży łach. Lecz to olśnie wa jące piękno ga sił głę boki smu tek.

– Już nie je steś emo? – Conde li czył, że to po wi ta nie wskaże mu naj lep szy spo sób na prze pro wa dze‐ 
nie roz mowy.



– Skoro Judy nie chciała już być emo, to po co?
– Je steś pewna, że za mie rzała zre zy gno wać?
– Tak. Wszyst kim o tym opo wia dała...
– I kim miała za miar być?
– Tego nie mó wiła ni komu. Judy po tra fiła być okrop nie ta jem ni cza... kiedy miała na to ochotę.
Na gle sku liła się i za częła pła kać. Był to głę boki, spa zma tyczny szloch, ze spły wa ją cymi po twa rzy

stru mie niami łez.
– Chyba tak. Bar dziej ta jem ni cza od in nych – od wa żył się sko men to wać Conde, za wsze go tów pal nąć

ja kieś głup stwo, kiedy czuł się bez radny. Czy Judy wie działa coś o źró dle, z któ rego miała wy pły nąć
rzeka do la rów, na co li czył jej oj ciec? Za mie rzał za py tać o to Yadine, ale się po wstrzy mał: to, o czym
wie działa Judy, o ni czym jesz cze nie świad czyło, a on nie chciał wpro wa dzać wnuczki Ri car dita
w szcze góły tej plu ga wej sprawy. A przy tym szloch dziew czyny wstrzą snął nim tak mocno, że były po‐ 
li cjant go tów był się do niej przy łą czyć, co skoń czy łoby się dzi wacz nym chó rem la men tu ją cych pła‐ 
czek.

Za pa lił pa pie rosa, żeby opa no wać nerwy i dać dziew czy nie czas na ochło nię cie.
– Nie szu ka łeś jej, jak trzeba... – oskar żyła go, wciąż chli piąc i roz ma zu jąc rę kami łzy.
– Ro bi łem, co mo głem – bro nił się, ale prze mil czał naj waż niej szy ar gu ment: kiedy za czął po szu ki wa‐ 

nia, Judy była już mar twa.
– Ale za bili ją, man, za bili...
Znów wy buch nęła pła czem.
– Po li cja nie wie...
– Po li cja ni czego nie wie... Judy nie po peł niła sa mo bój stwa, na pewno nie.
Conde wa hał się, czy po cie szać dziew czynę, czy wy ja śniać jej, co sam o tym my śli, po wie dzieć

wszystko, co wie, i po dzie lić się z nią swo imi po dej rze niami, nie miał bo wiem wąt pli wo ści, że spo śród
wszyst kich lu dzi na świe cie to Yadine naj bar dziej opła ki wała śmierć Judy. Nie tylko ją ko chała i dała fi‐ 
zyczny do wód tej mi ło ści. Ona Judy ubó stwiała. W jej pła czu, o czym wie dział Conde, nie było śladu
po czu cia winy. Tylko ból, czy sty i zwy czajny.

– Cho dzisz na dal do szkoły? – pró bo wał zna leźć drogę ucieczki.
Dziew czyna po wstrzy mała łzy i przy tak nęła.
– Tak, w przy szłym ty go dniu za czy nają się eg za miny...
– Twój dzia dek mówi, że pra wie nic nie jesz.
Wzru szyła ra mio nami i wy dała z sie bie bez gło śny szloch. Conde czuł, jak ema nu jący z niej smu tek

prze nika go na wskroś.
– Przy kro mi, Yadine – po wie dział, od rzu ca jąc da leko nie do pa łek. – Mu szę już iść, bo...
Yadine spoj rzała na niego za czer wie nio nymi i jesz cze bar dziej zgnę bio nymi oczyma.
– Wszy scy ode szli... ni kogo to nie ob cho dzi... za bili ją i ni kogo to nie ob cho dzi. – Roz pła kała się

znowu, po czym wstała i spoj rzała na Con dego wzro kiem, w któ rym kryło się naj cięż sze oskar że nie. –
Ni kogo to nie ob cho dzi – po wtó rzyła i pu ściła się bie giem w stronę swo jego domu przy ulicy Za po tes,
tego sa mego, do któ rego pięć dzie siąt lat wcze śniej przy byli jej pra dziad ko wie, Ca ri dad So to longo i Jo‐ 
seph Ka miń ski, wraz z ma łym Ri car di tem, który już no sił na zwi sko pol skiego Żyda.

Pa trzył za od da la jącą się dziew czyną i czuł, że bra kuje mu tchu. Dła wiło go w gar dle, oczy za cho‐ 
dziły łzami. Nie za wi nił ni czemu, a jed nak po czu wał się do winy, bo prze cież on też był czę ścią owego
bez dusz nego świata. „Tylko tego mi bra ko wało”, po my ślał, roz ma so wu jąc po śladki zdrę twiałe od sie‐ 
dze nia na po ła ma nej ławce. I na gle po jął, że mi łość Yadine do Judy już u za ra nia na zna czona zo stała
pięt nem kla sycz nej, jakże oczy wi stej tra ge dii: dzie dzic twem wa śni Mon te kich i Ka pu le tów.

 



Conde wie dział, że roz my śla nia nie spraw dzają się w sy tu acji, gdy musi oczy ścić umysł i uwol nić się
od du cho wego cię żaru. Znał zde cy do wa nie lep szą me todę, pro stą i za zwy czaj sku teczną: dwie bu telki
rumu, wy pró bo wani słu cha cze i dłu gie roz mowy. Jego stary przy ja ciel, Chiń czyk Juan Chión, kilka lat
przed śmier cią na uczył go, że w mą drej fi lo zo fii tao owe du chowe wstrząsy no szą na zwę oczysz cze nia
sin38.

Za nim Conde po świę cił się azja tyc kim ablu cjom, po sta no wił speł nić swój ostatni obo wią zek: za‐ 
dzwo nił do ma jora Pa la ciosa i prze ka zał mu in for ma cję o moż li wej tra sie, jaką z Kuby prze był ob raz
Rem brandta, wy eks pe dio wany być może przez Al ci desa Tor resa. Je żeli su per po li cjan tom pro wa dzą cym
do cho dze nie prze ciwko eks przy wódcy uda się coś wy du sić z Al ci desa, tym le piej. A jak nie, to niech się
walą. I wy szedł z domu.

Ga nek przy do mo stwie chu dego Car losa jak za wsze oka zał się ide al nym miej scem do oczysz cze nia
sin. Wpraw dzie Conde przy szedł tro chę spóź niony, po nie waż tego wie czoru nie ocze ki wa nie za mknięto
Bar De spe ra tów Z PO WODU FU MI GA CJI!, jak gło sił na pis na przy kle jo nej do szyby kartce, wy ko‐ 
nany mi strzow ską ręką Gan dingi, mi ło śnika wy krzyk ni ków. Conde po my ślał, że gdyby za sto so wany
w lo kalu śro dek che miczny rze czy wi ście był sku teczny, to ran kiem na stęp nego dnia zna le ziono by na‐ 
wet tru chła ga tun ków uwa ża nych za wy marłe od da wien dawna. Na przy kład me ga te rium! Ty ra no zau‐ 
rów, to pewne! A w oko licy baru, w cha rak te rze skut ków ubocz nych, kilku dziel ni co wych pi jacz ków
ko na ją cych z od wod nie nia.

Tego wie czoru Car los i Kró lik byli wy jąt kowo spra gnieni, po nie waż za żą dali od przy ja ciela, by na‐ 
tych miast za ser wo wał pierw szy litr bia łego rumu Añejo z ety kietką, za ku pio nego za wy mie nialne pe sos.
Can dito, bę dący już na al ko ho lo wej eme ry tu rze, za do wo lił się puszką tropi-coli, którą spe cjal nie dla
niego przy niósł Conde.

Roz grze wa jąc swoje sil niki sto sow nym do tego pa li wem, roz ma wiali o te le fo nie od Elia sza Ka miń‐ 
skiego, choć Conde wo lał na ra zie prze mil czeć od kryte przez sie bie nie zwy kłe po wią za nia obu spraw.
Po kilku ły kach na wią zał do tego, co wła śnie drę czyło go naj bar dziej, i opo wie dział, raz po raz prze ry‐ 
wa jąc z po wodu py tań Car losa, o naj now szych szcze gó łach za gi nię cia i od na le zie nia Judy Tor res.

Jak było do prze wi dze nia, całą uwagę zgro ma dzo nych przy cią gnęła wia do mość o po li cyj nym śledz‐ 
twie prze ciwko ojcu za mor do wa nej dziew czyny, po nie waż wszy scy tam obecni ży wio łowo nie na wi dzili
owej rasy ciem nych ty pów, no si cieli chro nicz nej i en de micz nej plagi na ro do wej. A prze cież nie znali
naj bar dziej nie zwy kłego wątku tej hi sto rii!

Ryży Can dito, bar dziej prze jęty niż reszta, był prze ko nany, że Judy po peł niła sa mo bój stwo: po my ślał
o tym już w chwili, gdy do wie dział się o nę ka ją cych tę wy bu chową dziew czynę za bu rze niach psy chicz‐ 
nych, co jego zda niem po twier dził ry tuał zwią zany z jej śmier cią. Car los z ko lei, wa ha jący się po mię dzy
sa mo bój stwem a zbrod nią, twier dził, że roz dzie wi cze nie Judy miało ści sły zwią zek z obiema moż li wo‐ 
ściami. Na to miast Kró lik, idąc w ślady Con dego i Yadine, przy chy lał się do hi po tezy mor der stwa, choć
także uwa żał, że dziew czyna z wła snej woli wy brała się z kimś w ustronne miej sce, wraz z nim na fa sze‐ 
ro wała się dra gami i do bro wol nie lub pod przy mu sem (do bro wol nie, przy po mniał mu Conde) od była
sto su nek, a po tem... po cięła się czy ten ktoś ją po ciął? Ale skąd się wzięła obca krew na jej ubra niu?
Gdzie Judy zdo była ten nar ko tyk? A pie nią dze, które prze pa dły?

Do Ta mary Conde wy ru szył tuż przed pół nocą. Cho ciaż wy pił nie wiele, czuł się pi jany i sfru stro‐ 
wany, bo za miast pew ni ków zbli ża ją cych go do roz wią za nia do cze kał się je dy nie ko lej nych wąt pli wo‐ 
ści. Roz mowa z Ma no lem i ta dzi siej sza, z Elia szem i Yadine, spra wiły, że za gma twana hi sto ria śmierci
Judy po wró ciła w jego my ślach, na bie ra jąc ja kie goś ob se syj nego, przy tła cza ją cego cię żaru, od któ rego
uwol ni łaby go tylko jed no znaczna od po wiedź na nur tu jące py ta nia. Ale gdzie, do cho lery, i jak, do
kurwy nę dzy, ją zna leźć, mam ro tał pod no sem, a po nie waż zmysł rów no wagi miał za bu rzony przez al‐ 
ko hol, po tknął się o gra ni towy słu pek z na zwą ulicy i wy rżnął tył kiem o chod nik. Do piero sie dząc na
ziemi, od krył ra do śnie piękno księ życa w pełni.

Jak zło dziej wkradł się do domu ko biety, którą miał kie dyś po ślu bić, a że nie chciał jej obu dzić, po‐ 
sta no wił spać na ka na pie w sa lo nie. Ro ze brał się i legł na wznak, lecz na gły i gwał towny za wrót głowy



ka zał mu ze rwać się na równe nogi. Za nie po ko jony tym sta nem oszo ło mie nia, py tał sam sie bie: jak mo‐ 
głem się upić tak nie wielką ilo ścią rumu? Czyż bym się już ze sta rzał? Czy je stem al ko ho li kiem? Nie,
nie... Kiedy wi ro wa nie ustało, po szedł do ła zienki, wło żył głowę pod stru mień wody i z ręcz ni kiem
prze wią za nym ni czym tur ban Hin dusa aspi ru ją cego do bło go sła wieństw nir wany udał się do kuchni
i na sta wił im bryk.

Z na peł nioną do po łowy fi li żanką wró cił do sa lonu. Po pi ja jąc kawę, czuł, że opusz cza go sen ność,
a mgła w jego umy śle roz wiewa się jak chmury po desz czu. By łem pi jany, a te raz już nie? Za pa lił pa‐ 
pie rosa i się ga jąc po po piel niczkę, zo ba czył le żące na wierz chu DVD z Łowcą an dro idów, za brane z po‐ 
koju Judy. Nie miał nic lep szego do ro boty, więc włą czył te le wi zor i wsu nął płytę do od twa rza cza.

Sie dząc w swoim ulu bio nym fo telu, bez myśl nie ga pił się na ekran. Jed nak w miarę upływu czasu
jego mózg ochło nął i Conde wresz cie sku pił się na fa bule. Fu tu ry styczna ak cja filmu prze ka zy wała mu
ja kąś ukrytą, wręcz in tymną treść. Jego sym pa tia do re pli kan tów i ich de spe rac kiego do ma ga nia się
prawa do ży cia na brała te raz ja kiejś głę boko po ru sza ją cej wy mowy, może dla tego, że mę czył go kac,
a może ta dra ma tyczna scena miała go przy go to wać na ob ja wie nie, zwia stu jąc to, co do tąd było tylko
nie ja snym prze czu ciem. Pod ko niec filmu, kiedy to czy się krwawy po je dy nek na śmierć i ży cie po mię‐ 
dzy łowcą a ostat nim przed sta wi cie lem ska za nego na za gładę ga tunku, Conde omal się nie roz sz lo chał.
Czy te raz wszystko bę dzie skła niało go do pła czu? Pod czas gdy za sób ży cia re pli kanta za pro gra mo wa‐ 
nego przez jego per fid nego stwórcę do bie gał kresu, blada, epicka po stać hu ma no ida prze obra żała się
z wolna w zna jomy, choć wciąż jesz cze nie spre cy zo wany ob raz.

Pięć go dzin póź niej, kiedy za częło świ tać, Conde otwo rzył oczy i le żąc na ka na pie, wpa try wał się
w su fit. I na gle bru tal nym kop nia kiem wy rwała go z tego pół snu cał ko wita pew ność, zro dzona gdzieś
w za ka mar kach umy słu. Znał już roz wią za nie za gadki śmierci Ju dith Tor res. Zro zu miał też po nie wcza‐ 
sie, że ob jawy jego prze czuć się zmie niły: za miast kłu cia w le wej piersi, tuż pod sut kiem, wy wo łały za‐ 
wroty głowy po dobne do skut ków po spo li tego pi jań stwa. Nic nie zmie nia się na lep sze, po my ślał.
 

Na ci snął przy cisk do mo fonu i ob ser wo wał wy raz twa rzy swo jego daw nego ko legi. Po li cjant jak urze‐ 
czony oglą dał dom, który dzięki do brze wy da nym kilku ty siącom do la rów po wró cił do pier wot nego
splen doru. Za miast lip co wego skwaru wszyst kimi po rami skóry Ma nu ela Pa la ciosa pa ro wała za wiść na
wi dok wspa nia ło ści, spo koju i bo gac twa tej sie dziby, sto ją cej w sa mym środku co raz brud niej szego
i bar dziej ha ła śli wego mia sta.

Conde z tru dem prze ko nał Ma nola, żeby go wy słu chał, ale po tem z ła two ścią na kło nił do wi zyty
w tym domu. Kiedy wcze snym ran kiem były po li cjant sta wił się w Głów nym Biu rze Śled czym, do ma‐ 
ga jąc się spo tka nia z ma jo rem Pa la cio sem, ten oznaj mił mu przez in ter kom, że nie może go przy jąć, bo
jest na spo tka niu. Conde, szep tem, by dia log nie do tarł do uszu dy żu ru ją cej w re cep cji pani sier żant, po‐ 
wie dział Ma no lowi, żeby wziął dupę w troki i w ciągu dwóch mi nut za mel do wał się na dole: je śli to, co
ma mu do po wie dze nia, go nie za in te re suje, to on za po mni o wszyst kim i na za wsze pój dzie w cho lerę.
Ma nolo po chwili mil cze nia po pro sił eks de tek tywa, żeby za cze kał na niego na ulicy, pod waw rzy nami.
Zej dzie za dzie sięć mi nut.

Ma jor Pa la cios miał na so bie mun dur z dys tynk cjami, a na twa rzy ślady udręki, która nie opusz czała
go przez ostat nie lata.

– A co? – rzu cił się na niego Conde. – Nie ży czysz so bie, żeby wi dzieli, jak ze mną roz ma wiasz?
– Wal się. Nie mam czasu na...
– Więc go znajdź – prze rwał mu Conde. – Bo ja mam już ab so lutną pew ność, że wiem, kto był

z Judy, kiedy umarła albo... zo stała za mor do wana.
Ma nolo spoj rzał na by łego ko legę z wro dzoną so bie głę bią i ze zo wa to ścią. Zbyt do brze go znał i wie‐ 

dział, że nie rzuca słów na wiatr.



– O czym ty mó wisz? – Ton po li cjanta zła god niał. – To ma ja kiś zwią zek z tym ob ra zem Rem brandta,
o któ rym mó wi łeś wczo raj?

– Nie, nie są dzę, żeby coś łą czyło te sprawy... Ale za nim za cznę, coś ci po wiem... Ma nolo, je steś ze‐ 
zo wa tym skur wie lem. Za dzwo ni łeś do mnie dwa dni temu i opo wie dzia łeś, co od kry li ście i czego nie
od kry li ście w spra wie Judy, a zro bi łeś to tylko po to, że bym...

– Że byś się w to wmie szał, cho ciaż mó wi łem, że byś się nie mie szał. I się wmie sza łeś... Zgoda, je stem
tro chę skur wie lem. A po nie waż kie dyś mnie o to py ta łeś, to ci po wiem, że na uczy łem się tego od cie‐ 
bie... A to bie się na coś przy dało?

– Chyba tak – przy znał Conde i opo wie dział mu o swo ich prze czu ciach.
Od tej chwili sprawy po to czyły się gładko. W go dzinę póź niej spo cony Ma nuel Pa la cios i Ma rio

Conde stali przed do mo fo nem, z któ rego do by wał się me ta liczny głos z py ta niem kto tam. Od po wie‐ 
dział Ma nolo.

– Po li cja, otwie rać...
Słowa te za dzia łały jak ma giczne za klę cie i ste ro wana pi lo tem brama otwo rzyła się nie mal na tych‐ 

miast. Na ganku, przy drzwiach z so lid nego drewna, po ja wiła się po stać Frau Berty.
Ma nolo prze jął ini cja tywę i pod szedł do go sposi, po ka zu jąc jej swoją le gi ty ma cję.
– Dzień do bry. Chcemy po roz ma wiać z Yova nym Gon za le zem.
Teu toń ska twarz ko biety ob lała się szkar ła tem.
– Co znowu na broił?
– Za mie rzamy to usta lić – pa dła su cha od po wiedź Ma nola.
– A ten pan też jest z po li cji? – za py tała go spo sia, po ka zu jąc na Con dego.
– Nie, Frau Berta... by łem kie dyś po li cjan tem, a te raz nie je stem. Już to pani mó wi łem – przy po mniał

jej Conde.
– Frau Berta? – zdzi wiła się ko bieta, ale nie na le gała na wy ja śnie nia. – Ten chło pak za wsze na robi

so bie kło po tów. Pro szę usiąść.
Na ze wnątrz ma jor Pa la cios ob le wał się po tem, za to w domu, mimo cy klo nicz nych wy sił ków wen ty‐ 

la to rów, nie mal się roz ta piał z go rąca.
– Ile jest pie nię dzy na tych ścia nach, Conde? – za py tał, przy glą da jąc się ob ra zom.
– Setki ty sięcy, na moje oko... Mniej niż mnó stwo... – do dał.
– I na prawdę są dzisz, że ten chło pak...? Miesz ka jąc w ta kim domu? Czego mu tu bra ko wało...?
– Ta kie są za gadki ludz kiej du szy, Ma nolo. Po zwól, że to ja je roz wi kłam...
Ma nolo, który uwiel biał prze słu chi wać po dej rza nych, przy stał na to nie chęt nie, być może wo lał nie

wkra czać na te ren, na któ rym nie czuje się zbyt pew nie.
Yovany, z bef szty kiem opa da ją cym na prawe oko, ob ser wo wał ich od progu ja dalni. Był boso, ubrany

w kwie ci ste szorty i fio le towy T-shirt. Na szyi miał za wie szone fu trzane słu chawki, ni czym na rzę dzie
tor tur epoki po no wo cze snej. Wi dok umun du ro wa nego ofi cera po li cji z dys tynk cjami spra wił, że zbladł
jesz cze bar dziej, o ile ta kie ob ni że nie skali chro ma tycz nej było w ogóle moż liwe. „Przy po mina wku rzo‐ 
nego re pli kanta”, prze mknęło przez myśl Con demu. Za cze kał, aż chło pak do nich po dej dzie.

– Mu simy z tobą po ga dać, Yovany... a skoro nie ma two jej matki, pro simy, żeby ta pani była przy tym
obecna. – Wska zał fo tel Frau Ber cie, która przy glą dała się ca łej sce nie z dy stansu, oka zu jąc sza cu nek,
ale i za cie ka wie nie.

– Co znowu? – za py tał chło pak.
Conde za cze kał, aż go spo sia usią dzie, ła miąc za pewne na kazy swo ich pań stwa.
– Po stawmy sprawę ja sno, to tylko roz mowa, wiesz, o co cho dzi, prawda? Otóż od paru dni chcia łem

cię o coś za py tać – za czął Conde. – Twój oj ciec na zywa się Abi lio Gon zález?



Gdy pa dło to py ta nie, twa rze Yovany’ego i do mnie ma nej nie miec kiej gu wer nantki od zy skały pier‐ 
wotny ko lor.

– I dla tego chciał się pan ze mną spo tkać? Coś się stało zgre dowi? – za py tał Yovany z uśmiesz kiem
na ustach.

– Nie od po wie dzia łeś mi... Na zywa się Abi lio Gon zález Ma streta?
– No... tak się na zywa. A co, umarł?
– Ja pier dzielę, wie dzia łem! Umarł, jesz cze czego! – wy krzyk nął zwy cię sko Conde. Od prę żony

Yovany uśmiech nął się, Frau Berta wy god niej się usa do wiła w fo telu, a Ma nolo spoj rzał na swo jego by‐ 
łego szefa jak na wa riata i zro bił ko lej nego zeza, gdy pod eks cy to wany Conde po wie dział do niego: –
Jaki ten świat mały! Każ dego dnia się o tym prze ko nuję. Yovany jest sy nem Kruka Abi lio! – Zwró cił
się do chło paka: – Cho dzi łem z twoim oj cem do pod sta wówki... Na zy wa li śmy go Kruk, bo miał białą
skórę i przy nu dzał... Kró lik za cho lerę mi nie uwie rzy.

Wszy scy się uśmiech nęli, nie wy łą cza jąc ma jora Pa la ciosa, przy wy kłego do me tod czło wieka, który
tak bar dzo po mógł mu zro zu mieć „taj niki ludz kiej du szy”, jak sam się przed chwilą wy ra ził.

– No do bra, Yovany – cią gnął uśmiech nięty Conde – ko niec za bawy. Te raz unu rzamy się w gów nie...
– Ton jego głosu zmie nił się nie znacz nie. – Może nam opo wiesz, co się wy da rzyło na polu pod Co torro
w nocy, kiedy zmarła Judy Tor res?

Frau Berta unio sła brwi, Yovany od zy skał swoją bla dość. Nie mal biel szy od cień ża łob nej bla do ści,
jak śpie wała Cri stina i Los Stop.

Conde, nie py ta jąc o zgodę, za pa lił pa pie rosa. Spra wiał wra że nie zre lak so wa nego.
– Żeby ci uła twić sprawę... Mamy DNA z krwi na ubra niu Judy. Je żeli weź miemy od cie bie próbkę,

za cztery go dziny...
– Za go dzinę... – po pra wił go umun du ro wany po li cjant, łżąc bez wstyd nie.
– Za go dzinę prze ko namy się, czy to jest twoja krew... Tak więc... mo żemy to przy spie szyć, je żeli

nam po wiesz?
Yovany ma chi nal nie zdjął słu chawki z szyi i po ło żył je obok sie bie na ka na pie. Kiedy od su nął za

ucho grzywkę opa da jącą na twarz, drżały mu ręce.
– Czy nie po winna tu być mama Yovany’ego? – za częła Frau Berta, ale Conde jej prze rwał.
– Czemu nie... tyle że dwa mie siące temu Yovany skoń czył osiem na ście lat... Jest już do ro sły, od po‐ 

wiada za swoje czyny. I co nam po wiesz, Yovany?
Chło pak spoj rzał na Con dego wzro kiem nie ocze ki wa nie wy zy wa ją cym.
– Nie wiem, o czym mó wisz...
Con dego ogar nął lęk. Czyżby jego do my sły były mylne? Czy próbka DNA nie jest wy star cza ją cym

do wo dem? Był tylko je den spo sób, żeby się o tym prze ko nać. Trzeba przy krę cić śrubę.
– Wiesz, chłop cze, wiesz... Ta bli zna na twoim le wym ra mie niu, którą wtedy chcia łeś przede mną

ukryć... Je stem pe wien, że to z tego ska le cze nia wzięła się krew na ubra niu Judy... – stwier dził Conde,
a po oczach Yovany’ego po znał, że do tknął otwar tej rany. Po sta no wił sko czyć na głę boką wodę, ma jąc
na dzieję, że nie pój dzie na dno. – Pe wien też je stem, że za pie nią dze, które wy kra dasz matce, i te, które
cza sem przy syła ci oj ciec, ku pi łeś nar ko tyki. Za ży li ście je oby dwoje tam tej nocy i by li ście tak na ćpani,
że naj pierw zgwał ci łeś Judy, a kiedy się zo rien to wa łeś, że wdep ną łeś w gówno, za pro po no wa łeś, że się
po szny tu je cie, żeby za wrzeć pakt emo czy dia bli wie dzą co, nie ważne, i naj pierw ty się cią łeś, ale mia‐ 
łeś wszystko pod kon trolą, bo nie raz to ro bi łeś. Po tem po ha ra ta łeś dziew czynę. I to mocno, bo prze cią‐ 
łeś jej żyły... Kiedy zo ba czy łeś, że jest w ago nii, wrzu ci łeś ją do studni, która przy pad kowo tam była.
Albo nie przy pad kowo, ale to już sam opo wiesz i wy ja śnisz, dla czego za bra łeś ją na to pust ko wie, cho‐ 
ciaż ja już się do my ślam... Po je cha li ście tam, bo by łeś bar dzo, ale to bar dzo wku rzony na Judy, bo to
Judy zro biła z cie bie emo, to ona wbiła ci do głowy te wszyst kie wy my sły: nir wana, ból, nie na wiść do
ciała, wol ność za wszelką cenę... i na gle Judy już nie chciała być emo.



Frau Berta wolno zsu wała się z fo tela z naj praw dziw szej skóry, ry zy ku jąc, że roz bije ty łek o nie ska zi‐ 
telne mar mu rowe płyty. Z ko lei Yovany, wy zbyty aro gan cji i pew no ści sie bie, wy glą dał, jakby w ciągu
paru mi nut za padł się w so bie. Conde mu się przy pa try wał i na gle ogar nął go smu tek, co czę sto przy da‐ 
rzało się w po dob nych oko licz no ściach. Ten chło pak, który miał w ży ciu ta kie szczę ście, który mógł
cie szyć się przy wi le jami i luk su sami, o ja kich nie śniło się więk szo ści jego ró wie śni ków – jak nie śniło
się Con demu ani ojcu Yovany’ego, Kru kowi Abi lio, w ich szkol nych la tach, kiedy mieli po jed nej pa rze
po ła ta nych bu tów – ten chło pak, zwer bo wany do ple mien nej wy zwo leń czej kru cjaty, prze srał so bie ży‐ 
cie. Nie odwo łal nie i na za wsze. „Cier ni ste są drogi od ku pie nia i wol no ści”, po my ślał Conde.

– To ja wrzu ci łem ją do studni... ale po cięła się sama. Nie zgwał ci łem jej, ko cha li śmy się, bo tak wy‐ 
szło...

– Ma nolo po chy lił się do przodu i zde cy do wał, że te raz przy szła jego ko lej.
– Ale da łeś jej nar ko tyki...
– Nie... Ku piła je od Wło cha, swo jego przy ja ciela... Bo cel lego... Ten wy jazd to był po mysł Judy. Była

tam kie dyś na wy cieczce mło dych od kryw ców i wtedy zna la zła tę stud nię... Lu biła to miej sce, nie mam
po ję cia dla czego, zwy kłe pole. Judy miała ta kie po my sły... Kiedy tam do je cha li śmy, za ży li śmy to świń‐ 
stwo... i wtedy wszystko się po pie przyło. Mie li śmy od lot... ko cha li śmy się, roz ma wia li śmy o szny to wa‐ 
niu, o in nym ży ciu, ta kie tam pier doły. Wtedy po wie działa, że zrywa z emo, bo od kryła inny wy miar
du cho wo ści. Od kryła, że Bóg nie umarł, a może zmar twych wstał, nie pa mię tam, w każ dym ra zie ist‐ 
nieje. Bóg ist nieje...! A na do wód ka zała mi po ciąć so bie ra mię. Miała skal pel, za wsze go no siła... Przez
te pro chy by łem na haju i za czą łem się tro chę szny to wać... Ale ona cięła się na ostro, po prze ci nała so bie
żyły od góry do dołu. Judy była sza lona, chciała się za bić, chciała zo ba czyć Boga... Taki wy brała spo‐ 
sób, żeby skoń czyć z emo...

– Ale kiedy wrzu ci łeś ją do studni, jesz cze żyła...
– My śla łem, że nie żyje, przy się gam... Była cała we krwi, nie ru szała się... A co mia łem zro bić? Zo‐ 

sta wić ją na po żar cie psom i sę pom?
– Mia łeś ko mórkę, dupku. Mo głeś za dzwo nić na po li cję. Wtedy to, co mó wisz, by łoby bar dziej wia‐ 

ry godne niż te raz.
– Mu si cie mi, kurwa, uwie rzyć! Na tym za sra nym polu nie ma za sięgu! Judy była na ćpana, za cho wy‐ 

wała się jak wa riatka i sama się po cięła! Nie wiem, czy jej się ręka omsknęła, czy chciała się za ła twić
na amen...

Yovany krzy czał i szlo chał.
– Chciał bym ci wie rzyć, chłop cze, ale nie mogę – po wie dział Ma nolo gło sem tak ci chym, jakby mó‐ 

wił o ja kiejś bła hej spra wie. – Poza tym uwa żam, że ukra dłeś jej pięć set do la rów. Dla tego ją za bi łeś?
– Nie, przy się gam... Zo stało jej tylko trzy sta czter dzie ści, resztę wy dała na pro chy. Mam te pie nią dze

na gó rze, na wet ich nie ru szy łem. Wło ży łem je do książki, którą miała ze sobą.
Conde przy po mniał so bie pe wien szcze gół: Alma mó wiła, że tego dnia, kiedy wi działa ją po raz

ostatni, Judy, wy cho dząc z domu, nio sła w ręce książkę.
– Co to była za książka? – za py tał, być może dla tego, żeby spiąć klamrą ob raz Judy Tor res.
– Czy ściec Dan tego.
Conde za sta na wiał się przez chwilę: ani po stre wo lu cjo ni sta, nie jaki Cio ran, ani na uki Buddy, ani tym

bar dziej Nie tz sche. Nie Pie kło, nie Raj, ale wła śnie Czy ściec, za pewne miej sce, do któ rego się wy bie‐ 
rała. Nie, nie da się spiąć klamrą ob razu Judy: cią gle był nie do koń czony.

Ma nolo jed nak nie od pusz czał.
– Nie by łeś aż tak oszo ło miony, skoro za bra łeś pie nią dze, a przed sto sun kiem za ło ży łeś pre zer wa‐ 

tywę.
– Za wsze za kła dam! Za wsze! Za kła dam, na wet jak je stem pi jany albo na ćpany! Mu si cie mi uwie‐ 

rzyć! Te pie nią dze mam na gó rze!



Ma nolo krę cił głową. Conde skłonny był uwie rzyć chło pa kowi. Roz wi kłał hi sto rię, która zda wała się
nie mieć roz wią za nia, i znów wszystko wy myka mu się z rąk. Tyle roz my ślań, po szu ki wań, ma rzeń
o wol no ści tylko po to, by jedno skoń czyło w wię zie niu, a dru gie w ago nii na dnie studni, prze mie rza jąc
Czy ściec w po goni za Bo giem. Ka ta strofa.

– Po wiedz mi, Yovany – włą czył się do roz mowy Conde – czy Judy wspo mi nała coś o wiel kim in te‐ 
re sie, jaki za mie rzał zro bić jej oj ciec?

– Tak... w We ne zu eli.
– Wie działa, co to za biz nes?
– Chyba coś z te le wi zo rami i kom pu te rami.
– Ni gdy nie wspo mniała o bar dzo cen nym ob ra zie?
Yovany z tru dem tłu mił szloch.
– Nie, nie... Nic mi nie mó wiła o żad nym ob ra zie, a ja jej nie po cią łem, nie po cią łem...
Wy buch nął pła czem jak dziecko, któ rym w isto cie jesz cze był. Eks po li cjanta płacz męż czyzn za wsze

bar dziej wzru szał niż łzy ko biet. Wy obra ził so bie Yovany’ego w wię zien nej celi. Wie prze będą miały
ucztę z tej bla dej perły. Po czuł mdło ści i za wroty głowy, jakby od żyło wy wo łane prze czu ciami nocne
oszo ło mie nie. Na lśnią cych mar mu ro wych pły tach po ja wiła się ciemna, nie re gu larna gwiazda, zło żona
z plwo cin, resz tek kawy, al ko holu i smutku.
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Ha wana, sier pień 2008

W sierp niu ku bań skie lato może do pro wa dzić do roz pa czy. Bez li to sny skwar, lepka wil goć, która
wzmaga pot i smród, desz czowe opary za mie nia jące tlen w du szący gaz są w cią głym na tar ciu, sie jąc
do koła spu sto sze nie i aler gie, draż niąc skórę, mą cąc spoj rze nia i stan du cha.

Conde wie dział, że ten me te oro lo giczno-kli ma tyczny dra pieżca nie sprzyja po dej mo wa niu waż nych
de cy zji. Zwle kał jed nak już zbyt długo, więc krą żąc prze tar tym szla kiem mię dzy do mem chu dego Car‐ 
losa i do mem Ta mary, po sta no wił wresz cie za brać głos.

Pierw szą część wie czoru po świę cił na roz mowy z Chu dziel cem i Kró li kiem, to czone w cie niu bu telki
rumu. Dia log sta wał się co raz bar dziej me lan cho lijny i no stal giczny, jakby ża den z przy ja ciół nie chciał
opu ścić ko ją cej ja skini wspo mnień, by wyjść na ze wnątrz, w ośle pia jące świa tło te raź niej szo ści, która
ko ja rzyła się ze sta ro ścią i bra kiem więk szych ocze ki wań, a na do miar złego pa dła ofiarą mor der czej
ka ni kuły. W trak cie roz mowy, gdy pot za le wał mu oczy, Conde, wie dziony ja kimś nie okre ślo nym im‐ 
pul sem, po czuł, że już dłu żej nie znie sie cię żaru, który przy tła czał jego du cha. Wtedy za padł w prze cią‐ 
ga jące się mil cze nie.

Car los, który znał go jak nikt inny, a poza tym ni gdy nie mógł się po wstrzy mać od roz wią zy wa nia
dy le ma tów przy ja ciół, spró bo wał go wy ba dać, naj de li kat niej jak po tra fił.

– W mordę jeża, co z tobą, dzi ku sie? Cze muś taki ma ło mówny, co?
Mimo że ką pał się trzy albo cztery razy dzien nie, po le wa jąc się na pa tio wodą z węża, Chu dzie lec

wy dzie lał in ten sywny, kwa sko waty za pach wy wo łany nad mia rem tłusz czu w or ga ni zmie. Conde spoj‐ 
rzał na niego i po czuł się zdru zgo tany. Ale nie miał naj mniej szej ochoty na zwie rze nia, cho ciaż wie‐ 
dział, że Car los ła two nie ustąpi. Albo mu coś po wie, albo go uka trupi. Po szu kał kom pro mi so wego roz‐ 
wią za nia, da ją cego moż li wość od wrotu.

– Je stem upier dzie lony... chyba przez ten cho lerny skwar...
– Tak, w tym roku upały są nie zno śne – po parł go Kró lik, naj bar dziej trzeźwy z ca łej trójki. – Zmiany

kli ma tyczne... świat scho dzi na psy i jest do dupy...
– Tak, ale nie tylko to mam na my śli... – za wy ro ko wał Car los, uci na jąc moż li wość wy co fa nia się

przez apo ka lip tyczną furtkę uchy loną przez Kró lika.
Conde po cią gnął łyk. Ten obrzy dliwy rum z pew no ścią był ha itań ski.
– Mój ślub z Ta marą...
Car los zer k nął na Kró lika z nie mym py ta niem: „A co ma pier nik do wia traka?”.
– Coś ci mó wiła? – za py tał.
– Nie, nic nie mó wiła...
– No więc? – Car los wy ka zał się bra kiem zro zu mie nia.
Od czasu gdy Conde po ru szył w roz mo wie z Ta marą te mat mał żeń stwa, to, co za wsze było ma rze‐ 

niem, moż li wo ścią, bliż szym lub dal szym ce lem, prze kształ ciło się w plan eks pre sowy, wy wo łu jąc na‐ 
pady dusz no ści, a ostat nio do kucz liwe bóle żo łądka, które nie mal przy pra wiały go o wy mioty. Pro blem
po le gał na tym, że sam nie ro zu miał przy czyn ta kiej re ak cji. Nie był też pe wien, w ja kim celu stu kał do
tych drzwi. A te raz tym bar dziej nie miał po ję cia, czy po wi nien wejść, czy od wró cić się na pię cie. Pra‐ 
gnie nie, by dzie lić ży cie z tą ko bietą, po zo sta wało nie zmienne i trwałe. Do sko nale wie dział, że ślub bę‐ 
dzie tylko for mal no ścią, prawną lub spo łeczną umową, co na jedno wy cho dzi, ła twą i do za war cia, i do
roz wią za nia, w każ dym ra zie w okre ślo nym cza sie i miej scu. Skąd więc bie rze się ten prze możny, ma‐ 
łost kowy, zdra dziecki strach? Dla sie bie sa mego i dla in nych Conde miał tylko jedną od po wiedź: bez



względu na to, czy chce się oże nić, czy nie, za ak cep to wać mniej lub bar dziej wy zwa nia, ja kie nie sie
wspólne ży cie, na wet przy za ło że niu, że Ta mara przyj mie go z do bro dziej stwem in wen ta rza (także pie‐ 
skiego in wen ta rza w po staci Śmie cia II), w chwili gdy zo sta nie jego żoną, za gro żona bę dzie jedna z nie‐ 
wielu rze czy, które mu po zo stały: wol ność. Wol ność do upi ja nia się lub nie, do dzie le nia łóżka z psim
włó częgą, do ku po wa nia lub nie ku po wa nia ksią żek, do ko na nia z głodu lub ob że ra nia się po nad miarę,
do od mowy pi sa nia, do ży cia jak pa rias, do prze ży wa nia me lan cho lii bez ko niecz no ści tłu ma cze nia się
z tego stanu du cha, a wresz cie do po świę ce nia ca łego swo jego czasu na po szu ki wa nie emo, która z ko lei
tro piła zmar twych wsta łego Boga i miała na dzieję, że go od naj dzie. Sprawy ule gną dal szej kom pli ka cji,
gdy do tych ewen tu al nych strat doj dzie ma rze nie Ta mary o spo koj nym ży ciu, czego za wsze pra gnęła
i z czego, do brze to wie dział, ni gdy nie zre zy gnuje. A mi łość? Ile jest prawdy w po wie dze niu, że mi łość
po kona wszyst kie prze szkody? Czy on, Conde, po trafi po go dzić się z ru tyną? Miał co do tego wąt pli wo‐
ści. Po co spie przył to, czego le piej było nie ru szać?

– Nic ta kiego, Chu dzielcu... Nie chcę się że nić i nie chcę stra cić Ta mary. A je śli jej po wiem, że
w głębi du cha nie chcę się że nić, że boję się spró bo wać ko lejny raz, to...

Car los do pił swój rum. Spoj rzał na Kró lika, a po tem na Con dego.
– Po wie dzieć ci coś?
– Nie – pa dła na tych mia stowa od po wiedź.
– I tak ci po wiem: sam się w to wpa ko wa łeś... to jeb się te raz. Ale uwa żaj, że byś się za bar dzo nie

prze je bał, bra cie. I tak już je ste śmy po je bani...
Go dzinę póź niej, kiedy stał przed do mem Ta mary i przy glą dał się pod pa trzo nym u Pi cassa i Lama

po sta ciom z be tonu, które bu dziły w nim nie zmienny za chwyt, Conde ob my ślił swoją stra te gię. Oby się
zbyt nio sam nie za je bał.

Ta mara była w pra cowni na le żą cej kie dyś do jej ojca, a po tem do pierw szego męża, już świę tej pa‐ 
mięci Ra fa ela Mo rina. W miej scu, gdzie Conde mógłby cie szyć się wszel kimi wy go dami i pry wat no ścią
nie zbędną do pod ję cia wciąż od kła da nych pla nów li te rac kich, czyli pi sa nia od ra ża ją cych i wzru sza ją‐ 
cych hi sto rii, jak ten skur wiel Sa lin ger, który... Kli ma ty za cja po skro miła tem pe ra turę po wie trza o dzie‐ 
sięć stopni, po pra wia jąc Con demu stan du cha.

Ta mara wy peł niała ru bryki w do ku men tach, które na stęp nego dnia miała do star czyć do kli niki sto ma‐ 
to lo gicz nej.

– Cie kawe, czy na pra wią nam fo tele den ty styczne, czy za in sta lują lampy, czy do sta niemy my dło do
my cia rąk i ręcz niki do wy cie ra nia, czy za wsze bę dzie woda, czy nie za brak nie na rzę dzi, czy do wiozą
rę ka wiczki...

– A jak wy ry wa cie lu dziom zęby? Nit kami, jak mle czaki dzie ciom? – do py ty wał się Conde.
– Pra wie – przy znała Ta mara.
Conde ode tchnął głę boko i nie zwłocz nie prze szedł do ataku.
– Słu chaj, chcia łem cię o coś za py tać... Tro chę się boję, ale nie mam in nego wyj ścia, bo... Ta maro,

czy ty na prawdę masz mnó stwo chęci i za pału do za mąż pój ścia?
Conde za ak cen to wał słowo „mnó stwo”, które od ja kie goś czasu upo rczy wie go prze śla do wało. Ile to

jest mnó stwo chęci?
Ona odło żyła dłu go pis i zdjęła oku lary. On, co było do prze wi dze nia, po czuł dresz cze. Ze stra chu.
– Dla czego py tasz?
– Nie za czy naj, Ta maro. Od po wiedz mi...
Te raz ona wes tchnęła.
– Szcze rze mó wiąc, wszystko mi jedno... Jak dla mnie, to i tak już ży jemy jak mał żeń stwo. Pra wie,

pra wie... Ale ty się upie rasz, żeby pod pi sać pa pie rek... I dla tego za nim się spie przy to, co mamy, wyjdę
za cie bie, skoro mnie o to pro sisz, skoro tak ci na tym za leży...

Ni czym świeża krew spły nęło po nim od czu cie ulgi. Był nie mal szczę śliwy.



– Ta maro, mam taki oto po mysł: skoro tak jest do brze, po sta rajmy się tego nie spie przyć.
– A co z pier ścion kiem? – za nie po ko iła się.
– Jest twój. Noś go.
– A po ranna kawa?
– To na leży do mnie.
Ta mara wzięła do ręki dłu go pis i uśmiech nęła się.
– A cała reszta?
– Reszta jest twoja... A je śli po zwo lisz, bę dziemy tego uży wać wspól nie.
Ta mara wstała.
– Ma rio Conde, dla czego je steś taki miękki i taki skom pli ko wany?
– Du pek je stem – stwier dził i po ca ło wał ją. Był to długi, wil gotny i pod nie ca jący po ca łu nek, spro wo‐ 

ko wany nie tyle przez zew hor mo nów, ile przez ogromną ulgę. W tym mo men cie Conde po czuł, że ma
mnó stwo chęci, by po ślu bić tę ko bietę, którą naj ła skaw szy z ko smicz nych pla nów po sta wił na jego dro‐ 
dze. Ale jed nym sta now czym kop nia kiem od su nął tę chęć od sie bie i sku pił się na cał kiem in nych chę‐ 
ciach.

Na dwo rze upał wy pa lił mia sto, jego ulice i domy. Wy pa lił na wet jego miesz kań ców i te nie liczne
ma rze nia, które jesz cze mieli.
 

Z rogu ulicy Mayía Ro dríguez, od dzie lony pa sem jezdni, mógł ogar nąć jed nym spoj rze niem dwu pię‐ 
trową willę, w któ rej przed za le d wie kil koma ty go dniami miesz kała Judy Tor res, i wi doczny w od dali
zruj no wany bu dy nek, gdzie Da niel Ka miń ski spę dził naj szczę śliw sze lata ży cia i gdzie po wró ciło doń
uczu cie stra chu. Conde la tami uni kał grze ba nia się w ży ciu in nych lu dzi. Na próżno. Al bo wiem stąd,
z tego wła śnie miej sca, wzięły swój po czą tek dwie hi sto rie o śmierci i w od stę pie paru mie sięcy po dą‐ 
żyły na jego spo tka nie, obie wpra wione w ruch przez tę samą siłę spraw czą: de ter mi na cję pol skiego
Żyda, który prze stał wie rzyć w Boga, po sta no wił zo stać Ku bań czy kiem i sto jąc na naj bar dziej wy bo‐ 
istym roz staju ży cia, po wziął za miar za bi cia czło wieka win nego ska za nia na za gładę jego ro dzi ców
i sio stry. Te dwie hi sto rie, po zor nie tak od le głe, zbie gły się do kład nie w tym sa mym miej scu, na rogu
jed nej z ha wań skich ulic, gdzie stał te raz Conde i ocie rał twarz z potu, zma ga jąc się z bez wstyd nym
sierp nio wym ża rem. Du mał nad tym, jak się two rzą, bie gną, za krę cają, a cza sem prze ci nają ścieżki ży‐ 
cia róż nych da le kich so bie lu dzi. Ale to nie są siedz two obu do mów, w isto cie przy pad kowe, ani rola,
jaką nie świa do mie ode grała Yadine, sta jąc się ogni wem łą czą cym obie sprawy, ani na wet po wra ca jący
tak upo rczy wie wą tek ob razu na ma lo wa nego trzy stu le cia temu przez Rem brandta na pa wały go naj‐ 
więk szym nie po ko jem. Naj bar dziej trwo żyła go wspól nota po bu dek, jaką wie dząc to, co te raz wie, do‐ 
strze gał w dą że niach Da niela Ka miń skiego i Ju dith Tor res, dwojga ludz kich ist nień, z któ rych każde na
swój spo sób, za leż nie od moż li wo ści, usi ło wało od na leźć wła sne, świa do mie wy brane miej sce, przy‐ 
stań, gdzie można się schro nić, móc o so bie su we ren nie de cy do wać, uwol nić się od wszyst kich ze‐ 
wnętrz nych na ci sków. I oboje po nie śli kon se kwen cje owego pra gnie nia wol no ści.

Po czu cie dez apro baty wo bec sa mego sie bie i wo bec świata, spo wo do wane ujaw nie niem ca łej prawdy
o Judy, nie opusz czało go przez kilka ty go dni, choć z cza sem, co nie unik nione, za częło ustę po wać. Aby
przy spie szyć ów pro ces i zrzu cić z sie bie to lep kie brze mię, Conde po sta no wił po zbyć się je dy nych łą‐ 
czą cych go z Judy do wo dów ma te rial nych i od dać Al mie Turró, babci za mor do wa nej dziew czyny, no tes
z te le fo nami oraz DVD z Łowcą an dro idów, która dzięki nie mal po etyc kiemu sko ja rze niu otwo rzyła mu
drogę do po zna nia prawdy. Dla tego stał te raz na tym rogu i przy glą dał się obu do mom, trzy ma jąc w dło‐ 
niach no tes i płytę, za to piony w my ślach, nie skory do dzia ła nia.

Je żeli tam wej dzie i po roz ma wia z Almą Turró, to co ma jej po wie dzieć? Judy nie żyje, czę ściowo
z wła snej woli, po czę ści z po wodu fun da men ta li stycz nych idei wol no ścio wych, które umiała wznie cić
u in nych; ale była mar twa, po cho wana, jej bab cia zaś znała już szcze góły tam tych wy da rzeń. A słowa



po cie chy, jak świet nie wie dział Conde, jesz cze ni komu nie przy wró ciły ży cia. Miesz kańcy tego domu,
któ rzy mo gli być zwy kłą ro dziną, stali się ofia rami roz padu. Jedna córka mar twa, druga na emi gra cji
w Miami, oj ciec oskar żony o ko rup cję, bab cia i matka przy tło czone na wałą nie szczęść. Kara nie bios za
grze chy po peł nione w prze szło ści i po peł niane na dal? Dia bel ska za płata za oszu stwa i am bi cje? Bo ska
prze stroga dla Judy za jej prze ko na nie, że Bóg umarł, zo stał po cho wany, a na ko niec pod dał się re cy‐ 
klin gowi...? Ate ista, ja kim po zo stał w głębi du cha Conde, nie był skłonny za ak cep to wać trans cen dent‐ 
nych roz wią zań ro dem z Olimpu, dla tego opo wia dał się je dy nie za try wial nym splo tem przy czyn i skut‐ 
ków. Nie igraj z tym, co nie na leży do cie bie: ani z pie niędzmi, ani tym bar dziej z ilu zjami i du szą in‐ 
nych lu dzi. Je śli to ro bisz, za wsze prę dzej czy póź niej (to prawda, cza sem z du żym opóź nie niem) do się‐ 
gnie cię ka rząca strzała, fi lo zo fo wał Conde.

Zde cy do wał się za tem na roz wią za nie w stylu kłu sow nika. Prze szedł przez furtkę, do tarł cich cem do
po ma lo wa nych na biało drzwi i po ło żył na progu płytę i no te sik. I uciekł jak zło dziej. Mu siał biec jak
naj szyb ciej, odejść jak naj da lej od tej przy gnę bia ją cej hi sto rii.

Za pa lił pa pie rosa i ru szył w górę ulicy Mayía Ro dríguez, w stronę domu Ta mary, znów tylko na rze‐ 
czo nej, czu jąc się uwol niony od cię żaru. Kiedy do tarł na miej sce, zdy szany i mo kry, po zdro wił po sągi
z be tonu i otwo rzył drzwi. Le d wie po sta wił stopę za pro giem, uświa do mił so bie, że ten skra wek prze‐ 
strzeni jest, przy naj mniej dla niego, naj lep szym z moż li wych świa tów. Na co się skar żysz...? Na ży cie:
na coś mu szę się skar żyć, po wie dział w my ślach i za mknął za sobą drzwi.



 

 

 

GE NE SIS



*

Ha wana, kwie cień 2009

Ma jąc skoń czone pięć dzie siąt pięć lat, Ma rio Conde ni gdy nie był w Am ster da mie (ani w żad nym in‐ 
nym miej scu poza czte rema ścia nami Wy spy). Naj dziw niej sze było to, że w ciągu już cał kiem dłu giego
ży cia myśl o per spek ty wie ta kiego wy jazdu, mniej lub bar dziej re al nej czy też moż li wej, ni gdy nie przy‐ 
szła mu do głowy. Ma się ro zu mieć, w dzie ciń stwie ma rzył o po dróży na Ala skę. Tak, na Ala skę,
z grupą po szu ki wa czy złota. Już jako osoba do ro sła, z pi sar skimi aspi ra cjami, miał ochotę zo ba czyć Pa‐ 
ryż, lecz przede wszyst kim pra gnął po je chać do Włoch, o czym też ma rzył jego zmarły przy ja ciel
Iván. Ale za wsze były to tylko ma rze nia, nie moż liwe do zre ali zo wa nia z przy czyn ma te rial nych i z po‐ 
wodu przy na leż no ści do kraju o za mknię tych prak tycz nie gra ni cach, ob wa ro wa nych de kre tami i za ka‐ 
zami, o czym przy po mniała mu Judy. A on wie dział, że ma rze nia to tylko ma rze nia. Stąd też, jak inni
osia dli na stałe po dróż nicy, prze mie rzał świat za po mocą ksią żek i to mu wy star czało.

List, który wła śnie skoń czył czy tać, znów przy wo łał nie ocze ki wane pra gnie nie zo ba cze nia Am ster‐ 
damu, mia sta prze po jo nego mi tami cza sów dzi siej szych i mi nio nych, gdzie, jak ma wiano, nie gdyś pa‐ 
no wała nie zwy kła at mos fera wol no ści i gdzie na dal rzą dzi to le ran cja wo bec przy war i cnót, wiary i nie‐ 
do wie rza nia. Mia sto, w któ rym bun tow ni czy Rem brandt ob no sił swoją dumę, sławę, ka prysy, lecz także
wy klu cze nie i koń cowe ubó stwo, być może do bro wolne, z któ rego trium fal nie się uwolni, a na wet któ‐ 
re goś dnia po wróci do swo jego domu, skąd wy gnali go wie rzy ciele. Ten bo wiem dom, który mu siał
opu ścić jako czło wiek prze grany, ze spusz czoną głową, mógłby być tylko i wy łącz nie do mem Rem‐ 
brandta. Wzloty i upadki, za wsze po nie wcza sie.

Ma rio Conde, wieczny po rucz nik bez awansu, na le żał do osób, do któ rych nie ma kto pi sać. Dla tego
też od wie ków nie do stał praw dzi wego li stu. Nie ra chunku za te le fon albo notki od An dresa prze sła nej
nie mal dwa lata temu. Nie. Praw dzi wego li stu: z ko pertą, znacz kami, stem plami, ad re sem i nadawcą,
oczy wi ście z za pi sa nymi w środku kart kami i... do star czo nego przez li sto no sza.

Nadawcą li stu w żół tej ko per cie był nie kto inny, tylko Eliasz Ka miń ski; pod jego na zwi skiem fi gu ro‐ 
wał ad res ho telu Se ven Brid ges w Am ster da mie w Kró le stwie Ni der lan dów. Nie otwo rzyw szy prze syłki,
którą li sto nosz wło żył do jego peł nej wdzięcz no ści ręki, Conde po szedł do kuchni, na sta wił im bryk
z kawą i po szu kał paczki pa pie ro sów. Tak bar dzo za in try go wał go list w sza fra no wej ko per cie, że świa‐
do mie opóź niał jej otwar cie, aby jak naj dłu żej roz ko szo wać się tym nie zwy kłym fak tem. Od wy jazdu
z Kuby ma larz kil ka krot nie do niego dzwo nił. Naj pierw aby po dzię ko wać za po moc pod czas po bytu
w Ha wa nie, który uwol nił go od tylu trosk, a po tem żeby zdać re la cję z pod ję tych przez sie bie sta rań
w spra wie prawa wła sno ści do ob razu Rem brandta, a jesz cze póź niej – aby opo wie dzieć o zmia nach, ja‐ 
kie za szły w pro ce sie są do wym w wy niku in for ma cji o pe re gry na cji nie szczę snego ob razu z Ha wany do
bry tyj skiego domu au kcyj nego.

Po pi ja jąc kawę, ostroż nie roz ciął ko pertę i wy cią gnął z niej pocz tówkę oraz kilka kar tek, z któ rych
część za pi sana była od ręcz nie po obu stro nach. Przez kilka mi nut przy glą dał się pocz tówce z do mem,
w któ rym długo miesz kał Rem brandt, dziś za mie nio nym w mu zeum, przy ulicy zwa nej wów czas Sze‐ 
roką Ulicą Ży dow ską. Na brał ogrom nej chęci, by do głęb nie po znać to sank tu arium, gdzie ów nie spo‐ 
kojny mistrz stwo rzył tak wiele dzieł, z głową mło dego Żyda na zbyt po dobną do chrze ści jań skiego wi‐ 
ze runku Je zusa z Na za retu włącz nie, a które to płótno bez wied nie za gnieź dziło się w jego wła snej gło‐ 
wie. Kilka mi nut póź niej, gdy czy tał za pi sane kartki, jego duch, po ru szony wi dać tym uczu ciem bli sko‐ 
ści, nie mal mi mo wol nie wę dro wał mię dzy sło wami, które po ry wały go ku świa tom zna nym Con demu
tylko z lek tur i opo wia dań. „Ko niecz nie”, po my ślał, „mu szę na nowo prze czy tać Ar mię konną. Czy
Izaak Ba bel nie był też Ży dem?”



 

Wio sna w Am ster da mie ob ja wia się ni czym dar Stwórcy. Wszystko bu dzi się do ży cia, wy rwane z le‐ 
targu lo dów i chłod nych, zi mo wych wi chrów, które przez kilka mie sięcy trzy mają mia sto w oko wach
i nę kają jego miesz kań ców, zwie rzęta i kwiaty. Choć tem pe ra tura ro śnie ospale, przez znaczną część
dnia świeci kwiet niowe słońce, gło sząc po wszechne od ro dze nie ży cia. Eliasz Ka miń ski znał już i do ce‐ 
niał te epi fa nie ob ja wiane przez na turę, więc po sta no wił za cze kać na tę wła śnie porę roku, aby po je chać
do mia sta, gdzie wszystko się za częło, nim jesz cze na stała po łowa XVII stu le cia, a Am ster dam za czął
wy ku wać chwa lebną epokę roz kwitu ma lar stwa ho len der skiego.

Być może je den z owych ko smicz nych pla nów, które na zna czyły dzieje Ży dów i zde ter mi no wały
jego wła sne losy, wi kła jąc w to jesz cze Con dego – za pi sał swoje my śli Eliasz Ka miń ski – za de cy do wał
o po dróży do tego mia sta do kład nie w mo men cie, gdy na stą piło pewne zdu mie wa jące wy da rze nie: opo‐ 
dal domu, w któ rym miesz kał Rem brandt, na pchlim targu nad ka na łem Zwa nen bur gwal, gdzie sprze da‐ 
wano stare mo siężne dzbanki, nad ła mane kan de la bry, pod stawki do lamp z brązu, ser wisy kie lisz ków
i ta le rzy rów nie wie kowe jak zde kom ple to wane, kilka mie sięcy wcze śniej pe wien ko lek cjo ner daw nych
do ku men tów ku pił za śmieszne pie nią dze ta fe let czy też szki cow nik, za pewne, są dząc po stylu ry sun‐ 
ków, na le żący do ja kie goś sie dem na sto wiecz nego adepta ma lar stwa. Na skó rza nej, mocno wy pło wia łej
z bie giem lat okładce wy ryto ini cjały E.A.

Ta fe let za wie rał roz ma ite stu dia głowy ja kie goś bro da tego starca, nie wąt pli wie Żyda, po nie waż na
wielu szki cach spo rzą dzo nych piór kiem lub ołów kiem po ja wia się on z jar mułką na gło wie lub w bla sku
świec me nory. Rów nie liczne były wi ze runki mniej wię cej dwu dzie sto let niej dziew czyny, por tre to wa nej
z roz ma itych per spek tyw, nie za wsze ukoń czone, wszyst kie jed nak nie zmien nie od da wały har mo nię ry‐ 
sów oraz pod kre ślały głę bię oczu i spoj rze nia. Ka jet za wie rał rów nież wi doki, a ra czej ich wstępne
szkice, pod mo kłych pól po ło żo nych za pewne w po bliżu Am ster damu, ry sunki, które do złu dze nia przy‐ 
po mi nały styl nie któ rych szty chów i ry cin Rem brandta o tej sa mej te ma tyce. Jed nak naj więk sze za in te‐ 
re so wa nie na bywcy, a póź niej spe cja li stów od kla sycz nego ma lar stwa ho len der skiego, któ rym an ty kwa‐ 
riusz nie zwłocz nie prze ka zał szki cow nik do eks per tyzy, wzbu dziło dzie więć por tre tów mło dego męż‐ 
czy zny o wy raź nie ży dow skich ce chach, wy ka zu ją cych nie po ko jącą zbież ność z ry sami ano ni mo wego
mo dela, któ rym po słu żył się Rem brandt w cy klu tro nies Chry stusa, a także w por tre tach ży dow skiego
mło dzieńca, jak al ter na tyw nie je na zy wano. Czyżby był to ten sam mo del, wy ko rzy stany za równo przez
Rem brandta, jak i ucznia? Na sku tek na ra sta ją cych wąt pli wo ści sprawa ob rała zgoła nie ocze ki wany ob‐ 
rót. Wieść o ist nie niu dziw nego szki cow nika, za wie ra ją cego też inne za gadki i ta jem nice, do tarła do
uszu Elia sza Ka miń skiego, gdy tylko sta nął w mie ście.

Kiedy spe cja li ści z la bo ra to rium Rijk smu seum, pod da jąc ta fe let oglę dzi nom, roz ło żyli go na czę ści,
od kryli w środku ta jemną skrytkę: pod mocno uszko dzoną skó rzaną ob wo lutą zna leźli kilka spi sa nych
od ręcz nie kar tek. Było ja sne, że jest to list, i choć bra ko wało pierw szej czę ści, za cho wała się cała reszta
aż do końca. List, od zna cza jący się wy śmie nitą ka li gra fią, na pi sany w sie dem na sto wiecz nym ję zyku ni‐ 
der landz kim i pod pi sany tymi sa mymi ini cja łami E.A., za pewne wła ści ciela ta fe letu, opi sy wał je den
z epi zo dów ma sa kry Ży dów w Pol sce w la tach 1648–1653, któ rej E.A. był na ocz nym świad kiem i z ja‐ 
kie goś po wodu zdał z tych wy da rzeń re la cję swo jemu „Mi strzowi”, jak na zy wał ad re sata. Za nim Eliasz
Ka miń ski po dzie lił się z Con dem swo imi prze my śle niami i wnio skami, prze słał mu frag ment zna le zio‐ 
nego w ta fe le cie li stu w tłu ma cze niu spe cja li sty od kul tury se far dyj skiej w sie dem na sto wiecz nej Ho lan‐ 
dii... za ra zem prze pra sza jąc, że każe mu to czy tać. Za in try go wany prośbą o wy ro zu mia łość, Conde za‐ 
brał się do lek tury urywka zna le zio nego li stu, na wet się nie do my śla jąc, ja kie mroczne za ka marki ludz‐ 
kiej du szy się przed nim od sło nią od pierw szej do ostat niej li nijki tek stu.
 

„...nie ustan nie do cho dzą do mo ich uszu krzyki lu dzi ogar nię tych pa niczną trwogą, zmu szo nych
do roz pacz li wej ucieczki, by ra to wać ży cie. Lu dzi prze ra żo nych wi do kiem naj bar dziej okrut nych
tor tur, ja kim czło wiek może pod dać swego bliź niego, świa do mych swego losu wo bec odoru spa‐ 



lo nego ludz kiego mięsa, krwi i pa dliny, który za wład nął tym nie szczę snym kra jem. Nie ba wem
zro zu mie cie po wody, dla któ rych ucie kają ci lu dzie, ale wierz cie mi, Pa nie, nie zdolny je stem wy‐ 
ra zić to, co oni prze żyli, ni od ma lo wać ob ra zów, ja kie za sprawą ich opo wie ści wdarły się w mą
du szę. Na wet wielki Dürer, który taką trwogą nas na pawa swymi od wie dzi nami w pie kle, przez
wielu uwa ża nych za wy twory cho rego umy słu, nie zna la złby sto sow nego spo sobu, by pędz lem
spor tre to wać to, co działo się i na dal dzieje na tych zie miach. Żadna ima gi na cja nie po do ła łaby
tak da le kiej po dróży w świat kosz maru, jaką od była rze czy wi stość na tych zie miach.

Idąc w ich ślady, także czym prę dzej wy je cha łem, ale w prze ciw nym kie runku, w po szu ki wa‐ 
niu ja ko we goś wy łomu, który do pro wa dzi mnie do eks pia cji za wszyst kie moje grze chy, a być
może do do świad cze nia naj więk szego z cu dów. Albo po wie dzie mnie do śmierci.

Po zwól mi, Pa nie, że wpierw opi szę Ci an te ce den cje. Dzięki roz mo wom, które od by łem
w ciągu pierw szych ty go dni mego po bytu w tym kraju, wy wie dzia łem się nieco o oby cza jach
Izra eli tów, a mieszka tu ich siła. Zdzi wiło mnie, że od lat za znają licz nych ko rzy ści, ży jąc na tych
zie miach, i z tej przy czyny w tu tej szych mia stach osia dło wielu asz ke na zyj czy ków wy wo dzą cych
się ze Wschodu, także z car skiej Ro sji, a nie mało z nich do ro biło się ogrom nych for tun. Krąży
po śród nich oso bliwe po wie dze nie, które, jak mnie mają, traf nie od daje ich po ło że nie: Pol ska, ma‐ 
wiają, jest ra jem dla Ży dów, pie kłem dla wło ścian i czyść cem dla plebsu... nad wszyst kim zaś
z wy żyn pie czę spra wują możni na zy wani szlachtą, pa no wie ziem i dusz. Jak się wy wie dzia łem,
wiara w ist nie nie tego ży dow skiego raju ufun do wana jest na sta tu tach po li tycz nych, znacz nie ko‐
rzyst niej szych niż w ja kim kol wiek in nym eu ro pej skim kraju. W tym kró le stwie sy no wie Izra ela
cie szą się cał ko witą wol no ścią prak tyk re li gij nych, spra wo wa nych przez nie zli czoną rze szę ra bi‐ 
nów, mę dr ców bie głych w To rze i ko men ta to rów ka bały, i to oni są przy wód cami wspól noty.
Mimo to, w prze ci wień stwie do Am ster damu, wo bec Ży dów utrzy muje się wro gość, za równo po‐ 
śród bi zan tyj skich chrze ści jan zwa nych or to dok sami (na leżą do nich naj ubożsi Po lacy), jak
i chrze ści jan rzym skich, która bie rze się z tego, że naj pow szech niej szym za ję ciem tych asz ke na‐ 
zyj czy ków jest udzie la nie po ży czek szlach cie i za ra zem ścią ga nie po dat ków i try bu tów od wło‐ 
ścian. Spo sób jest pro sty i prze myślny: możni pa no wie biorą pie nią dze od He braj czy ków i spła‐ 
cają je dłu gami chło pów upra wia ją cych zie mię, a ścią ga nie na leż no ści po wie rzają He braj czy kom.
Jak mo że cie so bie wy obra zić, skoro po bor cami do kucz li wych try bu tów są Ży dzi, to we dle chło‐ 
pów oni są cie mię ży cie lami, a nie szlach cic, który jest Po la kiem, człe kiem wy so kiego stanu
i chrze ści ja ni nem, cho ciaż opłaca swoje za chcianki i wy stawne ży cie pie niędzmi po ży czo nymi od
sy nów Izra ela.

Nie dawna śmierć króla Wła dy sława IV wzbu dziła nie po kój asz ke na zyj czy ków. Wa zo wie, spra‐ 
wu jący rządy od po nad pięć dzie się ciu lat, pro wa dzili wo bec Ży dów po li tykę to le ran cji. Wła dy‐ 
sław, nim zmarł, był władcą tak zwa nej Rzecz po spo li tej Obojga Na ro dów, pol skiego i li tew‐ 
skiego, był kró lem Szwe cji, a na czas ja kiś zo stał na wet ca rem Ro sji. Ma wiają Po lacy, iż przez
jego śmierć stali się niby trzoda bez pa ste rza, ale pa lący pro blem suk ce sji wkrótce zo stał roz wią‐ 
zany i berło prze jął brat przy rodni Wła dy sława, Jan Ka zi mierz, któ rego moi bra cia w wie rze za‐ 
wsze uwa żali za męża roz trop nego i ła ska wego.

Kiedy zima po częła ustę po wać, wy bra łem się w tak długo od wle kaną po dróż na po łu dnie. Je‐ 
cha łem konno po po kry tej jesz cze śnie giem ziemi, ma jąc za prze wod ni ków dwóch asz ke na zyj‐ 
skich Ży dów, któ rzy wę dro wali do sto licy kró le stwa. Po kilku dniach od po czynku w War sza wie
pod ją łem po dróż w kie runku nie zmien nie pro wa dzą cym ku Kry mowi nad brze gami mo rza zwa‐ 
nego tu Czar nym, skąd mia łem udać się do Ita lii, co było moim ma rze niem.

Dwa ty go dnie za jęło mi do tar cie do mia sta, gdzie obec nie prze by wam, na zywa się ono Za‐ 
mość, a mój przy jazd na stą pił w przed dzień święta Pu rim, z wiel kim ukon ten to wa niem ob cho‐ 
dzo nym przez liczną wspól notę he braj ską tamże osia dłą. Gdy tylko tam przy by łem, wnet na de‐ 
szły za mną alar mu jące wie ści: Ko zacy z po łu dnia chwy cili za broń, pod nie śli ro kosz prze ciwko
pol skiej szlach cie i wspie rani przez hordy Ta ta rów krym skich zmu sili do ucieczki woj ska kró lew‐ 



skie strze gące gra nicy. Zdu miało mnie wów czas ogromne po ru sze nie, ja kie wieść ta wzbu dziła
za równo po śród Po la ków, jak i He braj czy ków. Dziś już wiem, że je śli ma się do czy nie nia z tymi
Ko za kami, ich re be lia może mieć znacz nie sroż sze na stęp stwa.

Wiedz, Pa nie, że ci Ko zacy są ni czym wo jow ni cze cen taury. Mó wią, że na swą służbę za cią‐ 
gnął ich król Zyg munt Au gust, który przed stu laty wła dał Pol ską. Wie dział on, jak wiele fra‐ 
sunku dla kró le stwa spra wia gra nica z Ta ta rami, za tem zro bił za ciąg, wy brał spo śród nich trzy‐ 
dzie ści ty sięcy wo ja ków i utwo rzył ar mię ko zacką. Za swe usługi otrzy mali przy wi lej zwal nia jący
ich z try bu tów dla króla i szlachty. Lecz ten przy wi lej wnet wy wo łał bunty wśród po zo sta łych
Ko za ków, żą da ją cych tych sa mych praw, które dane były ich to wa rzy szom broni.

Po czątki obec nej re be lii się gają kilku lat wstecz, kiedy to do szło do za targu mię dzy cho rą żym
ko ron nym39 i do wódcą wojsk pol skich a nie ja kim Boh da nem Chmiel nic kim, het ma nem, czy też
ata ma nem, jak go zwą Ko zacy. On to, znany także pod imie niem Chmiel, jest wy zna nia bi zan tyj‐ 
skiego, po dob nie jak nie mal wszy scy wie śniacy, cho ciaż kształ cił się u je zu itów i, jak ma wiają,
włada ję zy kiem pol skim, ro syj skim, ukra iń skim i ła ciń skim, a zo stał ata ma nem dzięki swemu do‐ 
świad cze niu wo jen nemu i za wzię to ści, a także bo gac twu, które po sia dał. Jego po myśl ność tak
wielką wzbu dziła za zdrość księ cia, że ten wy stą pił prze ciwko Chmie lowi. Skon fi sko wał po łowę
jego by dła, a Ko zak, choć nie pro te sto wał, po przy siągł mu ze mstę40. Opo wia dają Ży dzi z Za mo‐ 
ścia, że ata man udał się na po łu dnie i zdra dził Ta ta rom krym skim se kretne plany pol skiego do‐ 
wódcy, który, jak twier dził, za mie rza wsz cząć prze ciw nim wojnę. Kiedy po wstali Ta ta rzy, cho‐ 
rąży mu siał szybko rej te ro wać, bo jego woj sko było mniej liczne.

Wy wie dziaw szy się o tym, co zro bił Chmiel, cho rąży ka zał go uwię zić i ściąć za zdradę. Jed‐ 
nak Ko za kom udało się uwol nić ata mana. Chmiel ogło sił ro kosz i wraz ze swymi kam ra tami ze‐ 
brał ogromne masy ubo giego chłop stwa, było ich po nad dwa dzie ścia ty sięcy, pod sztan da rem
walki prze ciwko de spo ty zmowi szlachty i nad uży ciom ich ży dow skich po plecz ni ków, któ rzy
wzbo ga cili się znojną pracą wło ścian wy zna nia or to dok syj nego.

Nim Chmiel ru szył prze ciwko woj skom szla chec kim, wszedł w alians z władcą ta tar skim –
zwą go cha nem – i tak utwo rzył z obu sił le gion li czący sześć dzie siąt ty sięcy zbroj nych, który
roz bił w puch woj ska do wo dzone przez cho rą żego. Jak było do prze wi dze nia, zwy cięzcy, pi jani
suk ce sem, dali upust swej nie na wi ści do nie przy ja ciół, do ko nu jąc mno gich mor dów, po rwań,
gwał tów i sza brów, za równo na ka to li kach, jak i na Ży dach. Aby po wstrzy mać ma sa krę, wielu
spo śród ma ło ru skiej szlachty za częło pak to wać z Chmie lem i po przy się gło mu wier ność, jak
wcze śniej przy się gali kró lowi.

Mo że cie wy obra zić so bie, Mi strzu, jaki strach padł na miesz kań ców tego mia sta, gdy na de szły
owe wie ści, a jesz cze więk szy, gdy w kilka dni po świę cie Pu rim Chmiel i jego Ko zacy ogło sili
wojnę świętą, jak to nie któ rzy z nich na zwali, która bę dzie trwała, za po wie dział Chmiel, do póki
nie skoń czy się wy zysk upra wiany przez pa so żyt ni czą szlachtę i jej ży dow skich po ma gie rów...

Wszyst kie te ze brane do tąd in for ma cje uzy ska łem od na ocz nych świad ków, Ży dów, któ rzy
zdo łali ujść z mia sta Nie mi rów oraz Tul czyna i Po łon nego, by zna leźć schro nie nie w Za mo ściu,
gdzie i ja z ra cji wy da rzeń utkwi łem ni czym w po trza sku. Zrazu, słu cha jąc ich, nie da wa łem
wiary, by mo gły dziać się ta kie okru cień stwa, i go tów by łem przy pi sać je oma mie niom wy ni kłym
z po gło sek... Hor ror za pa no wał pod ko niec 20 adar, dzień Sza batu, kiedy Ko zacy i Ta ta rzy w sile
po nad stu ty sięcy zbroj nych po de szli pod mia sto Nie mi rów, gdzie, jak usły sza łem, w po myśl no ści
żyła (nie bez przy czyny uży wam czasu prze szłego) liczna i bo gata wspól nota ży dow ska, roz sła‐ 
wiona obec no ścią zna mie ni tych mę dr ców i pi sa rzy. Kiedy Ży dzi do wie dzieli się, że ar mia, a tak
wiel kiej do tąd jesz cze nie wi dziano, zbliża się do mia sta, nie wie dzieli, czy jest to woj sko pol skie,
czy hordy Ko za ków i Ta ta rów, nie mniej po sta no wili schro nić się w twier dzy wraz ze swymi ro‐ 
dzi nami i ma jęt no ścią. Inni zaś He braj czycy, bar dziej niż tamci nie ufni, po rzu cili swe domy i do‐ 
by tek, by z dala ob ser wo wać bieg wy pad ków.



Kiedy już nie było dla nich ra tunku, Ży dzi z Nie mi rowa do wie dzieli się, że pod czas gdy oni
i szlachta za mknięci byli w twier dzy, ata man Chmiel wy słał kilku lu dzi do mia sta, aby uzy skać
po moc od miesz czan prze ciwko Ży dom, co byli przy czyną wszyst kich ich nie szczęść. Alians zo‐ 
stał za warty i wów czas Ko zacy pod nie śli pol skie cho rą gwie i po de szli pod mury mia sta, po zo ru‐ 
jąc woj sko kró lew skie, a wten czas miesz cza nie ogło sili, że to pol skie od działy, za tem roz warły
się bramy twier dzy.

Wtedy jak je den mąż Ko zacy, Ta ta rzy i miesz cza nie dali upust swej nie na wi ści i żą dzy gra‐ 
bieży, wtar gnęli do środka z wsze laką bro nią w ręce i rzu cili się na Ży dów. Wnet do ko nali ma sa‐ 
kry nie zli czo nych He braj czy ków i gwał tów na ko bie tach, nie ba cząc na ich wiek. Wiele dziew‐ 
cząt, by unik nąć po hań bie nia, wsko czyło do po bli skiej cy sterny, która za opa try wała twier dzę
w wodę, i tam się po to piło. Ale do piero wtedy, gdy na past nicy zdo byli główny dzie dzi niec, zo sta‐ 
wiw szy za sobą mnó stwo za bi tych męż czyzn i zgwał co nych ko biet, roz po częła się naj strasz liw‐ 
sza ma sa kra: nie ludzka, wsze teczna i wy ra cho wana zbrod nia... Upo jeni nie na wi ścią, al ko ho lem
i żą dzą od wetu Ko zacy imali się wszel kich moż li wych spo so bów, by za dać więk sze cier pie nie
i bar dziej wy ra fi no waną śmierć. Jed nych ob dzie rano ze skóry i ciała rzu cano psom na po żar cie;
dru gim ob ci nano ręce i nogi, a tu łów rzu cano na drogę pod koń skie ko pyta; in nym ka zano ko pać
doły, po czym wrzu cano ich tam ży wych i tłu czono ki jami, aż wy dali z sie bie ostatni jęk bólu;
jesz cze in nych żyw cem ćwiar to wano albo pa tro szono jak ryby, po czym wy wie szano na słońcu...
Ale skala okru cieństw nie się gnęła jesz cze swych wy żyn: brze mien nym ko bie tom roz ci nano brzu‐ 
chy i wy cią gano płód; in nym roz pru wano brzu chy i wkła dano do środka ży wego kota, a na stęp nie
ob ci nano tym ko bie tom ręce, aby nie mo gły tego kota wy jąć. Małe dzieci za bi jali pał kami albo
roz trza ski wali o mur, a po tem pie kli je na ogniu, przy no sili ich mat kom i zmu szali je do je dze nia,
mó wiąc: «To ko szerne mięso, już wy to czy li śmy z niego krew»... Jak mó wił ra bin, który przy niósł
do Za mo ścia te po tworne wie ści, nie było ro dzaju śmierci, któ rej by nie za dano Ży dom. Po nad
sześć ty sięcy sy nów Izra ela zo stało za mor do wa nych w Nie mi ro wie pod czas tej or gii be stial stwa
i sa dy zmu, a wszystko w imię wiary i spra wie dli wo ści. Naj strasz niej sze było to, że tak ma sa kro‐ 
wane ofiary nie sta wiały oporu, uznały bo wiem, że z bo skiej woli po pa dły w nie ła skę.

Wiele ko biet upro wa dzili Ta ta rzy jako branki i po wie dli je do swo ich ziem jako słu żące albo
żony czy też kon ku biny, za po wia da jąc, że je uwol nią, je śli ktoś za płaci za nie okup... Pod czas gdy
jedni Ko zacy i Ta ta rzy do ko ny wali ma sakr i gwał tów, dru dzy ra bo wali i roz kra jali zwoje Tory, ro‐ 
biąc z nich torby i onuce. Ob wią zy wali so bie nogi fi lak te riami i no sili je jak tro fea. Święte księgi
roz włó czyli po dro gach i cho dzili po nich jak po kład kach.

Kiedy Sa muel, tak na zywa się ra bin, któ remu udało się zbiec do Za mo ścia, zda wał nam re la cję
z tych wy da rzeń, by li śmy świa domi, że ma sa kra świę tej wspól noty w Nie mi ro wie była le d wie po‐ 
cząt kiem rzezi, któ rej końca nikt nie po trafi prze wi dzieć, al bo wiem na poru Ko za ków i Ta ta rów
nie po wstrzy mają zgoła naj moc niej sze mury, a na przy by cie pol skiego woj ska na te zie mie długo
przyj dzie cze kać. Tak jak prze czu wa li śmy, tra giczny los Nie mi rowa był tylko pro lo giem do dzie‐ 
jów okru cień stwa, nim na stą piła druga od słona w mie ście Tul czyn.

Pod czas gdy Chmiel, któ rego na zy wano te raz «Mści cie lem», pu sto szył osady nad brze gami
Dnie pru, je den z jego wa taż ków, nie jaki Krzy wo nos, ru szył na Tul czyn z za mia rem zdo by cia tego
mia sta. Gdy o tych pla nach wy wie działo się dwa ty siące Ży dów i szlachta pol ska szu ka jąca tam
schro nie nia, za warli przy mie rze i po przy się gli, że jedni nie zdra dzą dru gich. Wzmoc nili twier dzę
i ob sa dzili mury zbroj nymi, ry chło w czas, gdy na past nicy, wio dąc ze sobą że la zne ta rany, po de‐ 
szli pod mia sto. Ko za ków były ty siące ty sięcy, jak okiem się gnąć mo rze głów, i wy da wali tak po‐ 
tężny ryk, że za trwo ży łyby się naj wa lecz niej sze serca. Ale obrońcy Tul czyna, po mni, że wal czą
o ży cie, zdo łali ich ode przeć.

Krzy wo nos, wo bec tego nie ocze ki wa nego oporu, po sta no wił zmie nić tak tykę. Pod stępni Ko‐ 
zacy ura dzili za wrzeć po kój ze szlachtą, obie cu jąc, że nie tylko da rują jej ży cie, ale nadto po‐ 
zwolą za trzy mać ma ją tek Ży dów41. Szlachta, wi dząc, że dłuż szy opór jest nie moż liwy, zgo dziła



się na to pod wa run kiem, że to ona za rzą dzać bę dzie ży ciem Izra eli tów. Ci po znali pod stęp i ura‐ 
dzili, że sta wią zbrojny opór42, ale przy wódca wspól noty43 ze brał ich i rzekł, że skoro de cy zją
Prze naj święt szego mia sto ma zo stać zdo byte, oni mu szą się z tym po go dzić, wszak nie są wię cej
warci niż ich bra cia z Nie mi rowa, któ rzy zgi nęli mę czeń ską śmier cią... I tak, na kło nieni przez ra‐ 
bina, by po go dzić się ze swym lo sem, a może po mni, że nie ma już dla nich oca le nia, od dali Ży‐ 
dzi wszyst kie swoje do bra. Szlachta, kon tenta z tego roz wią za nia, otwo rzyła bramy twier dzy
przed Ko za kami. Książę44, na czel nik szlachty, człek tak gruby, że nie mal nie był w sta nie się ru‐ 
szać, rzekł do zdo byw ców: oto ma cie mia sto, oto na sza za płata. Po czym szlachta za brała to, co
przy pa dło jej na mocy po ro zu mie nia, i uwię ziła Ży dów, mó wiąc, że to dla ich bez pie czeń stwa.

Trzy dni póź niej na past nicy za żą dali od szlachty wy da nia więź niów, a ta, nie za sta na wia jąc się
długo, tak uczy niła, nie chciała bo wiem za draż nień z Ko za kami. Ci przy wie dli Ży dów do ob wa‐ 
ro wa nego ogrodu i tam ich trzy mali przez ja kiś czas. Było po śród więź niów kilku zna mie ni tych
uczo nych, któ rzy za chę cali ich do uświę ce nia imie nia Naj wyż szego i prze strze gali, by pod żad‐ 
nym po zo rem nie zmie niali re li gii, przy po mi na jąc, że ko niec cza sów jest już bli ski, i by za trosz‐ 
czyli się o losy swej du szy. Cze muż nie we zwali ich, by ki jami, ka mie niami i go łymi rę kami wal‐ 
czyli o ży cie? Cze muż nie opór, tylko re zy gna cja i ule głość...? Ko zacy, sły sząc prze mowę mę dr‐ 
ców, po sta no wili wy sta wić na próbę mo ralną siłę Izra eli tów i po wie dzieli im, że kto zmieni re li‐ 
gię, za chowa ży cie, za to reszta umrze w nie wy sło wio nych ka tu szach. Po wtó rzyli to po trzy kroć,
ale ża den z tych Ży dów nie wy ła mał się i nie wy rzekł swego Boga. Wtedy roz wście czeni Ko zacy
wpa dli do ogrodu i spra wili bez bron nym straszną rzeź... W parę go dzin wy mor do wali ty siąc pięć‐ 
set osób w be stial ski spo sób, a jaki, to po minę, bo są to rze czy po wszech nie znane, a i pi sać
o nich spra wia mi zbyt wielką bo leść. Wsku tek in ter wen cji Ta ta rów Ko zacy za cho wali przy ży ciu
dzie się ciu ra bi nów i wy co fali się z mia sta, wraz z mło dymi bran kami, ra bi nami i czę ścią łupu,
głów nie w zło cie i per łach, które zgro ma dzili Ży dzi. Po kilku dniach oka zało się, że ra bini za cho‐ 
wali ży cie dzięki oku powi, który do star czyła za można wspól nota z Po łon nego.

Ko zacy jed na ko woż byli po iry to wani, al bo wiem poza krwią, którą z upodo ba niem wy to czyli,
nie wiele zy skali ze zdo by cia mia sta. Dla tego też, aby od zy skać łup, ze rwali przy mie rze ze
szlachtą. Da jąc upust swym be stial skim swa wo lom, pu ścili z dy mem twier dzę, po tem prze jęli łup
po Ży dach, prze chwy cony uprzed nio przez szlachtę, by na ko niec za dać ka tu sze szlach cie. Krzy‐ 
wo nos i jego kom pani, w czym znaj do wali upodo ba nie, pa stwili się szcze gól nie nad nie któ rymi
z moż nych pa nów, zwłasz cza nad księ ciem, tym sa mym, który otwo rzył przed nimi bramy mia sta.
Na jego oczach po hań bili mu żonę i dwie córki, a po tem za ba wiali się drę cze niem go, aż pe wien
mły narz pra wo sław nego wy zna nia przy stą pił do niego i wy po mniał mu, że w znie wo le niu trzy‐ 
mał oko licz nych bie da ków, po czym na giego po pę dził uli cami mia sta ni czym tu czone na rzeź
pro się, aż do znu że nia okła dał go ba tem i za po mocą kija do pusz czał się ak tów so do mii, a na ko‐ 
niec mie czem ściął mu głowę45.

Gdy tylko do szła nas wieść o tej ma sa krze, przy byli do Za mo ścia liczni Ży dzi, któ rzy zdo łali
ujść przed Ko za kami pod czas ich wy pa dów po dru giej stro nie Dnie pru, gdzie po wtó rzyły się wy‐ 
padki z Nie mi rowa i Tul czyna. Ci, któ rzy oca leli z rzezi, do nie śli nam, że Mści ciel Chmiel ze brał
ar mię li czącą pięć set ty sięcy dusz i de facto spra wuję peł nię wła dzy nad Ma ło ru sią, a tam wszę‐ 
dzie, gdzie po stę puje, idzie za nim dzie siąta plaga, nie tylko bo wiem Ży dów mor duje, lecz także
bu rzy ko ścioły i księży wy daje na męki. Ta ostat nia wia do mość po dzia łała jak bal sam na du sze
He braj czy ków, jako że szlachta po sta no wiła od tąd nie wcho dzić w żadne układy z Chmie lem ani
nie ufać jego za pew nie niom o po koju i nie po wta rzać błędu z Tul czyna, ja kim było wy da nie Ży‐ 
dów w ręce wro gów i jed nych, i dru gich.

Wy słu chaw szy do nie sień pol skiej strony, te raz do piero w pełni po ją łem, dla czego miesz kańcy
tego kraju opła ki wali śmierć króla Wła dy sława IV i czuli się ni czym trzoda po zba wiona pa ste rza.
Wi dać trzeba było tylu strasz nych wy pad ków z ostat nich ty go dni, aby Jan Ka zi mierz za rzą dził in‐ 
ter wen cję wojsk kró lew skich oraz wer bu nek wszyst kiej szlachty46, pod groźbą, w ra zie od mowy



udziału w woj nie, utraty ma jątku i god no ści. Za pewne los pa nów z Nie mi rowa i Tul czyna oraz
za mor do wa nych oj ców Ko ścioła za wa żył w ogrom nej mie rze na tych dys po zy cjach, ale także, jak
mnie mam, oko licz no ści, które po dob nie jak w in nych zna nych kra jach tyle złego wy rzą dziły sy‐ 
nom Izra ela: sta tus po życz ko daw ców kró le stwa. Je śli bo wiem Ko zacy i Ta ta rzy za garną wszyst‐ 
kie pie nią dze Ży dów, ten kraj po pad nie w ru inę. Jest rze czą pewną, iż śmierć i ucieczka He braj‐ 
czy ków, w po łą cze niu z ra bun kiem ich mie nia, nie szczę ściem od bije się na ży ciu kró le stwa,
a zwłasz cza jego moż nych i wład ców. Oby pie niądz stał się źró dłem na szego oca le nia, a nie przy‐ 
czyną na szej zguby, jak to się stało w Hisz pa nii.

Parę dni temu, gdy już do tarły do nas wie ści o lo sie Tul czyna i in nych miast na za chod nim
brzegu Dnie pru, oca lały z Nie mi rowa ra bin imie niem Sa muel zgo dził się od być ze mną roz mowę.
Usie dli śmy opo dal baszt gó ru ją cych nad mia stem. Kra jo braz u na szych stóp ja wił mi się w swej
nie zwy kłej uro dzie i spo koju po śród ob razu cier pień. Lato na de szło w peł nej kra sie do tych ma ło‐ 
ru skich ziem, z ich bez kre snymi ste pami i sze roko roz la nymi rze kami, gdzie zie mia ro dzi bo gac‐ 
two, lecz gdzie nie spra wie dli wość, nę dza i głód sze rzą mię dzy ludźmi nie na wiść, fa na tyzm i pra‐ 
gnie nie ze msty.

Ca łymi go dzi nami kon wer so wa łem z ra bim Sa mu elem. Od kąd słu cha łem jego mowy w sy na‐ 
go dze, zdał mi się czło wie kiem bo go boj nym. Czyni so bie wy rzuty su mie nia, że udało mu się ujść
z ży ciem z Nie mi rowa, pod czas gdy jego ro dzina pa dła ofiarą fu rii, która spa dła na to mia sto.
Z tego też po wodu, kie dym go słu chał, utwier dzi łem się w prze ko na niu, że ten czło wiek jest naj‐ 
od po wied niej szą osobą, bym mógł wy peł nić na glącą mnie po win ność: wy znać praw dziwe przy‐ 
czyny, dla któ rych przy by łem na te zie mie, któ rych, co raz bar dziej nad tym ubo le wam, ni gdy nie
będę mógł opu ścić. Chyba że Prze naj święt szy sprawi ina czej i po zwoli mi, gdym już po znał, co
po zna łem, zre ali zo wać je dyny cel, który te raz mi przy świeca: przy łą czyć się do za stę pów Sza be‐ 
taja Ce wiego. Mi strzu, bar ba rzyń stwo i okrop no ści ma jące tu miej sce, prze ko nały mnie, że jak
gło szą nie któ rzy ka ba li ści, kres cza sów jest już bli sko, Sza be taj zaś istot nie może być Po ma zań‐ 
cem, który zja wił się na ziemi, gdy ta ję czy z bólu jak matka pa trząca na śmierć swego dzie cię‐ 
cia... Tylko dla tego je stem w sta nie po jąć, że Bóg Izra ela, Wszech mocny, do pu ścił, by jego sy no‐ 
wie pa dli pa stwą tak strasz nego okru cień stwa. Je śli tylko kara jest czę ścią ko smicz nego planu
wio dą cego ku od ku pie niu... Czyż nie tak, Pa nie?

Gdym się za głę biał w moje dzieje, rabi słu chał mnie w mil cze niu, a na ko niec rzekł, że bo leje
nad moim lo sem, któ rego jed nak – we dle niego – mo głem unik nąć, przy zna jąc się do swych błę‐ 
dów i su pli ku jąc pu blicz nie, by zo stało mi wy ba czone moje mylne ro zu mie nie Prawa. Już mia łem
za miar ode przeć te za rzuty, ale wnet po miar ko wa łem do broć tego czło wieka, po nie waż stwier dził,
że we dle jego opi nii mój za miar przy łą cze nia się do zwo len ni ków Ce wiego w Pa le sty nie jest ze
wszech miar słuszny: dzięki owej pró bie wiary mo głem uła dzić oso bi ste sprawy z Bo giem. I aby
mnie osta tecz nie prze ko nać, do dał: po tym, co wy da rzyło się w Nie mi ro wie, w osa dach nad Dnie‐ 
prem i w Tul czy nie, moje he re zje zdają się tak zni kome, że nikt nie po wi nien za przą tać so bie
nimi głowy, a ra czej za sta no wić się nad przy czy nami, dla któ rych lu dzie wy rzy nają się na wza jem.

Kiedy rabi wy znał mi, że za mie rza udać się w po dróż na pół noc, za py ta łem go, czy mógłby
zro bić mi uprzej mość i za brać z Za mo ścia, a po tem nadać przez wia ry god nego ku riera, mój list
do Mi strza. Ra bin jed nak nie wy da wał się prze ko nany: «Dla czego pi szesz o tym wszyst kim Mi‐ 
strzowi, a nie pro fe so rowi Ben Izra elowi albo ja kie muś ra bi nowi z two jego mia sta? Oni le piej
zro zu mieją to, co tu taj się dzieje, i będą mo gli prze ka zać wspól no cie na uki pły nące z tych wy da‐ 
rzeń». W pierw szym od ru chu po my śla łem, że ma ra cję, a nadto za sta na wia łem się, dla czego
w isto cie chcia łem na pi sać ten list i wy bra łem wła śnie Was, Mi strzu, a nie, dajmy na to, mego
ojca albo moją uko chaną Ma riam, nie wspo mi na jąc już o cha cha mie. Wten czas, ko rzy sta jąc
z oko licz no ści, ośmie li łem się wy cią gnąć z sa kwy tekę, w któ rej prze cho wuję Wasz ob raz, i wy‐ 
do by łem z niej pej zaż po da ro wany mi przez Duń czyka Ke ila i parę swo ich prac, które za trzy ma‐ 
łem, bo były bli skie memu sercu. Po ka za łem ra biemu por tret, który mi na ma lo wa łeś, Pa nie, i od‐ 



rze kłem: «Mistrz bo wiem zdolny jest stwo rzyć ta kie oto dzieło». Rabi wziął płótno do ręki i przy‐ 
glą dał mu się dłuż szą chwilę. Jego mil cze nie prze cią gało się tak bar dzo, że prze mknęły mi przez
głowę nie spo kojne my śli, ta zwłasz cza, iż oskarży mnie o bał wo chwal stwo, bo po słu ży łem jako
mo del do te goż ob razu i na do miar złego ob raz za cho wa łem przy so bie. Lecz jego słowa przy nio‐ 
sły mi za gad kową ulgę: «Te raz cię ro zu miem». Od dał mi płótno i po pro sił, bym mu po ka zał wła‐ 
sne prace. Z wiel kim wsty dem, ale i z dumą wy cią gną łem kar ton z ry sun kiem mo jego dziadka
i płótno z por tre tem Ma riam, ze świa do mo ścią, że na ra żam się na kom pa ra cję, na którą ni gdy nie
ośmie lił bym się wy sta wić. Trzy ma jąc w dło niach wi ze ru nek mo jego dziadka, rabi wy py ty wał
mnie o niego, a ja opo wie dzia łem to i owo o jego ży ciu. Po tem przy glą dał się por tre towi Ma riam
Roki, a wi dząc moje zmie sza nie, po wie dział, że wie, kim ona jest, po czym za wi nął płótna i kar‐ 
tony i prze strzegł, bym ich ni komu nie po ka zy wał, tym bar dziej w obec nych cza sach.

Dwa dni póź niej, po po ran nych mo dli twach w dzień Sza basu, rabi Sa muel chciał ze mną po‐ 
roz ma wiać i po szli śmy na mały plac z ogrom nym ka mien nym krzy żem po środku. Gdy usie dli śmy
na stop niach, jego pierw sze słowa wpra wiły mnie w zdu mie nie. «Mo żesz jesz cze raz po ka zać mi
ob raz swo jego Mi strza?» Nie do my śla jąc się przy czyn tej prośby, wy do by łem z teki płótno, roz‐ 
wi ną łem i wrę czy łem je ra biemu. «Długo roz my śla łem o twoim ma rze niu, by zo stać ma la rzem»,
po wie dział, pa trząc na ob raz. «O czym my śla łeś, rabi?», za py ta łem. «Roz my śla łem o tym, jak
wiele rze czy win ni śmy zmie nić, my, sy no wie Izra ela, by osią gnąć szczę śliw sze ży cie w na szej
ziem skiej wę drówce... Gdyby usły szeli to moi bra cia, ra bini z Nie mi rowa, za pewne po my śle liby,
że je stem nie spełna ro zumu albo he re ty kiem. Ale wiem jedno: nie po win ni śmy po tę piać lu dzi
tylko dla tego, że jedni my ślą tak, a inni ina czej. Są nie na ru szalne przy ka za nia, mó wiące o tym, co
do bre i co złe, lecz w ży ciu ist nieje też mno gość ob sza rów, które winny być wy łączną do meną
jed nostki, by mo gła ona po stę po wać bez na ci sków, zgod nie ze swą wolną wolą, bo jest to sprawa
mię dzy nią a Bo giem...», po wie dział, po czym długo przy glą dał się ob ra zowi, za nim mó wił da lej:
«Nie wy znaję się na tej sztuce. Ni gdy nie sły sza łem o twoim Mi strzu. Ale z tego, co wi dzę, do‐ 
my ślam się, że musi to być czło wiek sławny, a kró lo wie i bo ga cze płacą mu za jego dzieła... Poj‐ 
muję też, czemu to wła śnie jemu pra gniesz po wie rzyć swoje my śli i prze ży cia z tych strasz nych
dni... Prze ko ny wa łeś mnie, po ka zu jąc to płótno, że to tylko po do bi zna twej ży dow skiej głowy.
Ale kiedy znów na nią pa trzę, od kry wam, że jest czymś wię cej, o wiele wię cej, oglą da jąc ją bo‐ 
wiem, czło wiek daje się ogar nąć oso bli wym uczu ciom. Tak, być może to wi ze ru nek Me sja sza,
który Mistrz nosi w so bie... Ja, który mam inne prze ko na nia, wi dzę coś in nego i dla tego tak bar‐ 
dzo urzeka mnie ten wi ze ru nek... Jest w nim coś oso bi stego i za gad ko wego, ja kiś nie po ko jący
sub strat za warty w tym ob li czu i w tym spoj rze niu. Po łą cze nie tego, co ludz kie, i tego, co po‐ 
nadziem skie. Tak, z pew no ścią twój Mistrz ma moc. Tak wiel kie do ko na nie tak ma łym na kła dem.
Nie mam wąt pli wo ści, że jego ręką kie ro wała wola Stwórcy. Nie dziwi mnie, że chcia łeś go na‐ 
śla do wać. Ja kimże brze mie niem musi być po ciąg, jaki od czuwa ludzka istota do nie skoń czo nego
piękna świę to ści! To bo wiem jest świę tość», za koń czył ra bin i po gła dził płótno.

Mój uko chany Mi strzu: ten mę drzec udzie lił mi od po wie dzi, któ rej szu ka łem przez lata. Gdy
pa trzył na Wa sze dzieło, prze ko nał się, że w sztuce za warta jest moc. Tylko tyle i aż tyle: moc. Ta
moc nie służy temu, aby znie wa lać kraje i zmie niać spo łe czeń stwa, aby wy wo ły wać re wo lu cje
lub cie mię żyć lud, lecz temu, by po ru szać ludz kie serca i za sie wać w nich ziarno do sko na ło ści
i szczę ścia... Dla tego też, od kąd usły sza łem słowa ra bina Sa mu ela o Wa szym dziele, prze ko na łem
się, że nie ma wła ściw szego czło wieka na świe cie niż on, by wy wieźć ten list z Za mo ścia. Pro si‐ 
łem go, by wraz z li stem prze słał Wam ob raz, który do Was na leży. Po wie dzia łem mu nadto, że
może uczy nić, co ze chce, z mo imi li chymi ob ra zami, które rów nież mu prze ka za łem, na co od‐ 
rzekł: «Za cho wam je do na szego na stęp nego spo tka nia. Na tym lub na tam tym świe cie, je śli taka
bę dzie wola bo ska...».

Wczo raj rabi Sa muel mo dli twą w sy na go dze w gór nym mie ście po że gnał się z sy nami Izra ela,
któ rzy śmy jesz cze zo stali w Za mo ściu. Na le gał, aby wszy scy opu ścili mia sto, i wielu po szło za
jego radą. Wie ści, które do tarły do nas w ostat nich dniach, do wo dzą aż nadto, że po zo sta wa nie na



tych zie miach jest jeno sa mo bój stwem, jako że ko lejną drogę przez mękę przejść mu siała święta
wspól nota w Po łon nem, gdzie dwa na ście ty sięcy Ży dów wraz z dwoma ty sią cami pol skiej
szlachty po sta no wiło sta wić opór Ko za kom i Ta ta rom. Obrońcy uf ność po kła dali w po dwój nym
ob wa ro wa niu mia sta i głę bo kich, wy peł nio nych wodą fo sach, które czy niły z tego miej sca twier‐ 
dzę nie do zdo by cia. Nie mniej pra wo sławna służba w szla chec kich do mach uła twiła na past ni kom
wej ście do mia sta. Do no szą o dzie się ciu ty sią cach Ży dów wy mor do wa nych w ciągu jed nego
tylko dnia...

Do wie dziaw szy się o lo sach Po la nowa i klę sce pol skich wojsk, która na stą piła wkrótce po tem,
Ży dzi z po bli skiego Za sła wia po sta no wili uciec. Więk szość ru szyła w stronę Ostrogu, wa row nej
twier dzy i znacz nego mia sta na te re nie Ma łej Rusi, inni na to miast po dą żyli do Za mo ścia, przy no‐ 
sząc te hio bowe wie ści, a także inną jesz cze no winę, po twier dza jącą me sja ni styczne i apo ka lip‐ 
tyczne pro roc twa: wy buch za razy, która naj sam pierw wy lę gła się w nie po grze ba nych cia łach,
a te raz prze szła na ciała ży wych.

Ucie ki nie rzy do nie śli, że Ży dzi ucho dzili w roz sypce. Ci, co mo gli, konno lub na wo zach, naj‐ 
ubożsi zaś pie chotą, wraz ze swymi żo nami i dziećmi. Po dob nie jak już to się dzieje w Za mo ściu,
po rzu cili w mie ście do by tek, który zgro ma dzili przez całe swoje ży cie, po świę cone na znojną
pracę i prze strze ga nie Prawa. Gdy tak wę dro wali w po śpie chu, ktoś pod niósł alarm, że tuż za
nimi na stę pują oprawcy. W de spe ra cji, by ujść jak naj szyb ciej przed wro giem, po rzu cali na czy nia
srebrne i złote, ubra nia i pier naty, a ża den Żyd idący z tyłu nie za trzy my wał się ani ich nie zbie‐ 
rał... W oba wie, że lada chwila do padną ich Ko zacy, szu kali ra tunku, umy ka jąc w las, zo sta wiali
na wet swe żony i dzieci, ba cząc tylko, by nie wpaść w ręce Mści ciela. Lecz ów odór naj strasz‐ 
niej szej ze śmierci, który czuli na karku, był jeno bla dym od bi ciem tego, co dziś ci Ży dzi uznają
za karę Nie bios: wszystko bo wiem oka zało się tylko wy bu chem pa niki, bo w isto cie wróg był da‐ 
leko i wcale na nich nie na stę po wał. Jak do tąd.

Mi strzu, gdy tylko ukoń czę spi sy wa nie tej re la cji, któ rej po świę ci łem ostat nich kilka dni, prze‐ 
każę ją ra bi nowi Sa mu elowi wraz z Wa szym płót nem i kil koma in nymi ob ra zami przy wie zio nymi
tu przeze mnie. Spo rzą dzi łem skó rzaną torbę, by bez piecz nie się prze cho wały. Ufam, że ten
święty i mą dry czło wiek ocali swe ży cie i wraz z nim skarby, które mu po wie rzy łem. Co mnie się
ty czy, nie wiem, jaki los mnie czeka. Mam na dzieję, że Prze naj święt szy, niech bę dzie po chwa lone
Jego imię, po zwoli mi przejść przez bar ba rzyń skie za gony i do trzeć do celu. Rabi Sa muel, wie‐ 
dząc, że moje za soby są na wy czer pa niu z winy prze dłu ża ją cego się po bytu w tym kraju, zo sta wił
mi znaczną sumę pie nię dzy, bym mógł się wy ży wić, a także opła cić po dróż na jed nym ze stat ków,
które płyną do kraju Tur ków osmań skich, skąd wy ru szył bym do Pa le styny, by spo tkać się z wy‐ 
znaw cami Sza be taja Ce wiego. Oby Bóg ze chciał, iż bym zdo łał przejść przez pie kło i do tknąć
stopą ziemi, którą Stwo rzy ciel obie cał sy nom Izra ela, tam przy łą czyć się do za stę pów Me sja sza
i wraz z nim ogło sić od nowę świata. Wiem, że w tej wy pra wie to wa rzy szy mi moja nie ugięta
wiara, wola i am bi cja, by osią gać cele, które wska zy wał mi mój nie od ża ło wa nej pa mięci dzia dek
Be nia min, od niego wszak na uczy łem się także, iż Bóg ocho czo sprzyja tym, co wal czą, a nie
tym, co się pod dają... Z winy mej ża ło snej ma łost ko wo ści wciąż się za sta na wiam, jak po to czy‐ 
łoby się moje ży cie, jak po winno się było po to czyć, gdy bym po for tun nym uj rze niu świa tła
w tym, co moi bra cia w wie rze na zy wają Ma kom, do brym miej scem, od na lazł swoją prze strzeń
wol no ści. Gdy bym mógł nadać tam memu ist nie niu kształt, jaki żąda naj lep sza cząstka mo jej du‐ 
szy. Czy żą dam zbyt wiele? W ma ja kach mego umy słu, gdy wciąż sły szę la ment wy gnań ców,
ufam je dy nie, że moje prze zna cze nie zo stało za pi sane już dawno temu. A także w to, że prze po‐ 
wia dany przez Po ma zańca ko niec świata przy naj mniej temu służy, że lu dzie staną się bar dziej to‐ 
le ran cyjni wo bec pra gnień in nych lu dzi i wo bec swo body ich wy bo rów, pod wa run kiem że nie
przy nie sie to szkody ich bliź nim, co winno być fun da men tal nym prin ci pium ro dzaju ludz kiego.
A je śli nie spełni się żadne z tych pra gnień, znaj duję przy naj mniej po cie chę, pi sząc do Was,
w my śli, że te za pi ski być może tra fią w Wa sze ręce, a lu dzie tej i przy szłej epoki uzy skają bez po‐ 
śred nie świa dec two, jak wiel kie było cier pie nie jed nych i jak po tworne było okru cień stwo dru‐ 



gich. Je śli tymi lub in nymi dro gami prawda o tym zo sta nie ujaw niona, bę dzie to dla mnie wy star‐ 
cza jąca rę koj mia i wten czas moje ży cie na bie rze sensu, choć jakże od le głego od tego, który so bie
ob my śli łem, gdym ma rzył o pędz lach i ole jach. Sensu, jak mnie mam, ko niecz nego i uży tecz nego,
al bo wiem ob naża cze lu ści ludz kiej kon dy cji, które dane mi było zo ba czyć...

Mi strzu, jesz cze dziś wy ru szam na po łu dnie w po szu ki wa niu Me sja sza. Pro szę Bło go sła wio‐ 
nego, by oto czył swą opieką Was, ma łego Ti tusa i uro dziwą pannę Hen dric kje, oby ście za wsze
cie szyli się szczę ściem i zdro wiem, na co za słu gu je cie i o co nie ustan nie się mo dlę, je ste ście bo‐ 
wiem czę ścią mo ich naj pięk niej szych wspo mnień z ży cia, które nie gdyś pro wa dzi łem, a od któ‐ 
rego te raz dzieli mnie nie tylko mo rze...

Wasz wieczny dłuż nik
E. A.”

 

Conde z bi ją cym ser cem i dresz czem nie po koju długo wpa try wał się w dwie li tery umiesz czone na
końcu li stu: E.A. Skrót czy je goś imie nia i na zwi ska. Ini cjały, ale do kogo na le żały? – za sta na wiał się.
Do ja kie goś czło wieka, który zstą pił do pie kieł i stam tąd wy słał alar mu jący list.

Były po li cjant mu siał od cze kać parę mi nut, by kon ty nu ować lek turę li stu, do któ rego była do łą czona
ta nie zwy kła re la cja.

Da lej bo wiem Eliasz Ka miń ski, zgod nie z za po wie dzią, snuł roz wa ża nia i spe ku la cje: jak można się
do my ślać, pi sał, nie jaki E.A. był se far dyj skim Ży dem, który uciekł z Am ster damu i w 1648 roku zna lazł
się na zie miach pol skich, pu sto szo nych w owym cza sie przez Ko za ków i Ta ta rów, a póź niej zde cy do wał
się od być po dróż na po łu dnie, aby przy łą czyć się do zwo len ni ków Sza be taja Ce wiego, tego sa mego,
który wkrótce po tem ob ja wił swoje szal bier stwa nie zrów no wa żo nego oszu sta, kiedy ra tu jąc wła sną
skórę, prze szedł na is lam, a wcze śniej pró bo wał oba lić suł tana Tur cji. Suł tan, mówi hi sto ria, uwię ził go
i w naj prost szy spo sób od po wie dział na za gad kowe py ta nie, czy Sza be taj był, czy też nie był me sja‐ 
szem, da jąc mu do wy boru: „is lam czy szu bie nica?”, a Cewi bez wa ha nia od po wie dział: „is lam”.

Trudno się dzi wić, że ów ka jet wzbu dził liczne wąt pli wo ści wśród hi sto ry ków i ba da czy ma lar stwa
ho len der skiego tej epoki. Pierw sza kwe stia do ty czyła toż sa mo ści owego E.A., jed no cze śnie se far dyj‐ 
skiego Żyda i ma la rza, a jak wia domo, sztuka była przez He braj czy ków wy klęta. Druga wią zała się
z po cho dze niem i dal szymi lo sami tego ta fe letu, który osta tecz nie tra fił jako sta roć na pchli targ. I ko‐ 
lejna nie ja sność: dla czego za cho wał się tylko frag ment li stu skie ro wa nego z pew no ścią do Rem brandta,
o czym świad czyła wzmianka o jego synu Ti tu sie i ów cze snej kon ku bi nie Hen dric kje, Hen dric kje Stof‐ 
fels. Po śród wielu py tań jedno wy da wało się naj bar dziej pa lące, a mia no wi cie sprawa cy klu ry sun ków
twa rzy w ze szy cie, ude rza jąco po dob nej do twa rzy Żyda, który po słu żył Rem brand towi jako mo del do
wi ze run ków głowy Chry stusa. Stu diów i szki ców, które wła śnie w tych dniach (przy pa dek czy plan ko‐ 
smiczny?) po raz pierw szy w dzie jach zo stały wy eks po no wane ra zem na wy sta wie w Luw rze... tyle że
bra ko wało ob razu za trzy ma nego w Lon dy nie i ob ję tego pro ce sem są do wym.

W trak cie czy ta nia no tatki Elia sza Ka miń skiego, a szcze gól nie li stu E.A., Conde miał wra że nie, że
ob cuje z ja kąś nie zwy kłą ta jem nicą, i to uczu cie na ra stało przy lek tu rze ostat nich frag men tów tek stu,
zmu sza jąc go do kil ka krot nego od czy ta nia słów Elia sza Ka miń skiego, które kre śliły ja kiś enig ma tyczny
ob raz, lecz zna le zie nie do niego klu cza, jak pod po wia dała mu in tu icja, okaże się nie moż liwe. Conde
wy obra ził so bie ten uliczny targ z bez u ży tecz nymi sta ro ciami przy jed nym z am ster dam skich ka na łów,
gdy mia sto cie szyło się przy wi le jem wio sny, i wtedy za pra gnął na gle zna leźć się w tym ma gicz nym
miej scu, gdzie można od na leźć, ot tak, ślady od le głych w cza sie ta jem nic, nie istotne, czy da ją cych się
roz wi kłać, czy też nie.

W koń co wej czę ści li stu Eliasz Ka miń ski (pew nie szar pał wtedy swój ku cyk, po my ślał Conde) dał
upust wła snym spe ku la cjom, opie ra jąc się na tym, co już wia dome, i na tym, co praw do po dobne. Naj‐ 
bar dziej zna mienny był fakt, że rze czy wi ście ist niał ho len der ski se far dyj czyk o ini cja łach E.A., który
wę dro wał po pol skich zie miach w cza sie ma sa kry Ży dów i miał zwią zek z por tre tem. Ilu ho len der skich



se far dyj czy ków, mi ło śni ków ma lar stwa, mo gło wów czas prze by wać w Pol sce? Jest nie mal pewne,
twier dził Eliasz, że E.A. był, mu siał być, za gad kową osobą, która prze ka zała trzy ob razy i pa kiet li stów
ra bi nowi, a ten, za ra żony dżumą, zmarł w Kra ko wie na rę kach przodka se far dyj czyka, Mo sze Ka miń‐ 
skiego. Skoro E.A. był tą osobą, a Rem brandt jego „Mi strzem”, to wia domo już, dla czego w po sia da niu
E.A. zna la zła się głowa Chry stusa czy też por tret mło dego Żyda (praw do po dob nie sa mego E.A.), na ma‐ 
lo wany i fir mo wany przez Rem brandta, a za tem je den z ole jów, które me dyk Ka miń ski do stał od ra bina
na łożu śmierci.

Po zna nie tych dzie jów nie do wo dziło ni czego, co umoż li wi łoby zwrot ob razu, twier dził Eliasz Ka‐ 
miń ski. Ale za ra zem do wo dziło wszyst kiego, a to wy ko rzy stają w pro ce sie no wo jor scy praw nicy. I je śli
ko niec koń ców nie po mogą ma sto don towi z ku cy kiem od zy skać płótna Rem brandta, to przy naj mniej
bę dzie on pe wien jego po cho dze nia i au ten tycz no ści, a także tego, że praw dziwa jest ro dzinna opo wieść
o nie zwy kłych oko licz no ściach, w ja kich ob raz stał się wła sno ścią Ka miń skich z Kra kowa trzy i pół stu‐ 
le cia temu.

Ko lej nym dy le ma tem było ist nie nie i losy, nie mal nie do prze śle dze nia, owego ta fe letu, który dał po‐ 
czą tek wszyst kim tym nie ocze ki wa nym od kry ciom. Skąd przy wę dro wał, gdzie znaj do wał się ka jet,
który han dlarz na pchlim targu na był wraz z in nymi sta ro ciami od spad ko bier ców pew nej sta ruszki, nie‐ 
za in te re so wa nych za cho wa niem za ku rzo nych ro dzin nych ru pieci? Eliasz Ka miń ski miał ku szącą teo rię
na ten te mat: ze szyt mógł po cho dzić z ku frów z rze czami Rem brandta, które zo stały zli cy to wane pod
ko niec roku 1657, kiedy ma larz ogło sił ban kruc two, stra cił dom i nie mal cały do by tek. Na po zo stałe py‐ 
ta nia (kim był E.A.? ja kie były jego dal sze losy? dla czego ka jet z za pi skami tra fił, jak można przy pusz‐ 
czać, do za ję tych przez wie rzy cieli Rem brand tow skich ar chi wów?) praw do po dob nie ni gdy nie bę dzie
od po wie dzi.

A jed nak na nie które z tych py tań Eliasz Ka miń ski od po wie dział po swo jemu: ży dow ski mło dzie niec
na zbyt po dobny do wi ze runku Chry stusa mu siał być E.A., upie rał się, i tym sa mym jego ob li cze, za‐ 
wsze bez i mienne, przez trzy stu le cia to wa rzy szyło człon kom rodu. Dla tego też, obie cy wał, albo obie cy‐ 
wał so bie Eliasz Ka miń ski, zrobi wszystko, by od zy skać ten ob raz, jest to bo wiem prawo mo ralne
i prawo krwi jego ro dziny... A jed nak kiedy od zy ska ob raz (ważną rolę może w tym ode grać ujaw nie nie
przez Con dego toż sa mo ści Ma rii José Ro dríguez, która wy sta wiła płótno na sprze daż, i jej po wią zań ro‐ 
dzin nych jako cio tecz nej wnuczki Ro mana Me jiasa), prze każe go Mu zeum Ho lo kau stu. Po pro stu,
twier dził, nie chce i nie może pod jąć in nej de cy zji: skoro Ri cardo Ka miń ski od ma wia przy ję cia pie nię‐ 
dzy uzy ska nych z ewen tu al nej sprze daży, on także ich nie chce. Ten ob raz w isto cie ni gdy nie przy niósł
jego ro dzi nie ni czego do brego, a kiedy nada rzyła się spo sob ność, stał się tylko przy czyną tra ge dii, która
na zna czyła ży cie jego stryja i ojca, Jo se pha i Da niela. „Pew nie masz mnie za idiotę, skoro pod ją łem
taką de cy zję?”, py tał Eliasz w koń co wym frag men cie li stu i od razu so bie od po wia dał: „Być może. Ale
je stem prze ko nany, Conde, że ty na moim miej scu po stą pił byś tak samo. Ten ob raz i jego pra wo wity
wła ści ciel E.A., który być może zgi nął w Pol sce pod czas jed nej z licz nych w hi sto rii an ty ży dow skich
fu rii, na to za słu gują...”. Że gna jąc się, obie cy wał ko lejne li sty, naj śwież sze wia do mo ści i oczy wi ście ry‐ 
chły po wrót do Ha wany.

Do piero gdy skoń czył czy tać list po raz drugi, Conde wło żył go do żół tej ko perty. Za pa rzył świeżą
kawę, za pa lił no wego pa pie rosa i ob ser wo wał spo kojny sen Śmie cia II, który wszedł do domu, gdy on
był po chło nięty lek turą. Zga siw szy nie do pa łek, Conde wstał, pod szedł do re gału z książ kami i wy jął al‐ 
bum Rem brandta, wy dany wiele lat temu przez Edi cio nes Na uta. Prze kart ko wał książkę, aż do szedł do
ilu stra cji, któ rej szu kał. Był tam, w czer wo nej ko szuli, z kasz ta no wymi wło sami roz dzie lo nymi po‐ 
środku czoła, kę dzie rzawą brodą i spoj rze niem za gu bio nym w nie skoń czo no ści: praw dziwy czło wiek
spor tre to wany przez Rem brandta. Conde długo przy glą dał się re pro duk cji dzieła, bliź nia czo po dob nego
do por tretu na zdję ciu przed sta wia ją cym Da niela Ka miń skiego i jego matkę Es terę, które zro biono
w kra kow skim domu, nim za częła się ge henna ro dziny uni ce stwio nej przez nie na wiść jesz cze okrut niej‐ 
szą niż mści wość Ko za ków i Ta ta rów. Kiedy wpa try wał się w ob li cze mło dego Żyda, któ rego te raz
dzięki ini cja łom i okru chom dzie jów ży cia mo gli przy naj mniej zi den ty fi ko wać, czuł, jak prze nika go



nie prze parta wiel kość i moc pew nego twórcy, at mos fera mi styki, któ rej od za wsze lu dzie po trze bo wali
do ży cia. Miał wra że nie, że cud tej fa scy na cji zdol nej po ko nać dy stans stu leci zro dził się w oczach po‐ 
staci utrwa lo nej na wiecz ność po tęgą sztuki. „Tak, wszystko jest w oczach”, po my ślał. A może w tym,
co nie prze nik nione, ukryte w ich głębi?

Za brał ze sobą to py ta nie, wspi na jąc się na usy tu owany na da chu ta ras. Jak każ dej nocy, go rące i na‐ 
tar czywe wia try wła ściwe cza sowi Wiel kiego Po stu, ty powe dla ku bań skiej wio sny, już uci chły i jakby
się przy cza iły, zbie ra jąc siły na nad cho dzący po ra nek. Mia sto, bar dziej po sępne niż ku szące, roz cią gało
się ku mo rzu nie wi docz nemu z po wodu od le gło ści i mroku. Zza oczu Ma ria Con dego, on sam czuł to
wy raź nie, wy zie rały oczy ucznia ma la rza, mło dego Żyda o ini cja łach E.A., który zmarł trzy i pół wieku
temu, za pewne po dą ża jąc – jak tylu in nych lu dzi w tylu in nych miej scach na prze strzeni wie ków – śla‐ 
dami czło wieka mie nią cego się ko lej nym me sja szem i zbawcą obie cu ją cym niebo, a w isto cie bę dą cego
oszu stem upo jo nym wła dzą oraz pa no wa niem nad in nymi ludźmi i ich umy słami. Dla Con dego ta hi sto‐ 
ria brzmiała na zbyt zna jomo. Po tem po my ślał, że może Judy Tor res w swo ich po szu ki wa niach wol no ści
zna la zła się w pew nym mo men cie bli żej po ra ża ją cej prawdy niż inni: nie ma już ni czego, w co można
wie rzyć, nie ma już me sja szy, za któ rymi można po dą żyć. Je dyne, co warto, to wstą pić do ple mie nia,
które do bro wol nie so bie wy bra łeś. Skoro ist nieje moż li wość, że na wet Bóg umarł, o ile w ogóle ist niał,
i pew ność, że tak wielu me sja szy oka zało się ma ni pu la to rami, to je dyne, co ci po zo staje, je dyne, co
w isto cie ci przy słu guje, to wolny wy bór. Żeby sprze dać ob raz albo po da ro wać go ja kie muś mu zeum.
Żeby gdzieś przy na le żeć albo nie przy na le żeć ni g dzie. Żeby wie rzyć albo nie wie rzyć. A na wet czy żyć,
czy umrzeć.

 

Man tilla, li sto pad 2009 – ma rzec 2013



PO DZIĘ KO WA NIA

Jak do wszyst kich mo ich po wie ści, także i do tej de cy du jący wkład wnio sły inne oczy, inne umy sły,
słu żące licz nymi wska zów kami i po mocą.

Po dob nie jak w la tach po przed nich, roz ma ite wer sje He re ty ków przej rzały wraz ze mną trzy wierne
i pełne po świę ce nia czy tel niczki. Vi vian Le chuga tu, w Ha wa nie, Elena Zayas w Tu lu zie i Lo ur des Gó‐ 
mez w Ma dry cie od dały do mo jej dys po zy cji swój czas i kry tyczne spoj rze nie – nie mało im za wdzię‐ 
czam. Także mój brat Alex Fle ites mu siał prze brnąć przez wiele stron tej książki.

W roz ma itych ba da niach te re no wych i w po szu ki wa niu szcze gó ło wych dat nie oce niona oka zała się
współ praca mo ich przy ja ciół z Am ster damu, Ser gia Aco sty, Ri carda Cu adrosa i He leen Sit tig, bez któ‐ 
rych nie po tra fił bym zgłę bić tego cu dow nego mia sta; na to miast ko lega Wil fredo Can cio i stary kom pan
w ma rze niach bejs bo lo wych Mi guel Va sallo byli mo imi prze wod ni kami po Miami Be ach śla dami Da‐ 
niela Ka miń skiego i po cmen ta rzach Miami w celu zlo ka li zo wa nia grobu José Ma nu ela Ber mu deza.

Nie oce niony i nie odzowny wkład do zro zu mie nia taj ni ków ży dow skich dzie jów i oby cza jów wnie śli:
pro fe sor Ma ritza Cor ra les, naj więk sza znaw czyni daw nej dziel nicy ży dow skiej w Ha wa nie; Mar cos
Ker bel, ku bań ski Żyd miesz ka jący w Sta nach Zjed no czo nych, który spo rzą dził dla mnie zna ko mitą
mapę ży dow sko-ku bań skiego Miami Be ach; ko lega Frank Se villa, któ rego prak tyczne do świad cze nie
i wie dza na ukowa o ju da izmie ode grały klu czową rolę; mój ko chany Jo seph Schrib man vel „Pepe”, pro‐ 
fe sor Sa int Lo uis Uni ver sity w Mis so uri, który nie raz opo wia dał mi o swo ich dzie cię cych i mło dzień‐ 
czych przy go dach w ha wań skiej dziel nicy ży dow skiej; wresz cie mój stary, wierny przy ja ciel, pi sarz Ja‐ 
ime Sa ru sky, który był jed nym z kół za ma cho wych ca łej tej ma szy ne rii. Z ko lei mój druh od serca Sta‐ 
ni slav Vier bov opra co wał dla mnie pełną i szcze gó łową bi blio gra fię, która po zwo liła mi zro zu mieć
wiele kwe stii od strony prak tycz nej.

Jak za wsze, wspólna lek tura i dys ku sje ro bo cze z mo imi hisz pań skimi wy daw cami, Be atriz de Mo ura
i Ju anem Ce rezo, oka zały się cenne i opatrz no ściowe, rów nież z uwagi na ich wspar cie mo ralne w ob li‐ 
czu mo ich roz te rek. Nie zwy kle owocne były także wnio ski z lek tury i ko men ta rze ma dame Anne-Ma rie
Méta ilié.

Na ko niec, jak jest w moim zwy czaju, chcę pu blicz nie po dzię ko wać Lu cii Ló pez Coll, mo jej żo nie,
za jej zmysł kry tyczny i cier pli wość. Bez jej lek tur, opi nii oraz obia dów i ko la cji ta książka by nie za ist‐ 
niała. Ja chyba też.
 

L.P.



 

Na kła dem wy daw nic twa Noir sur Blanc uka zała się do tąd 
jedna książka Le onarda Pa dury:
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PRZYPISY

1 Na tan Han no wer (zm. 1683), ra bin, ka ba li sta i pi sarz ży dow ski. Prze by wał na Wo ły niu w cza sie po wsta nia Chmiel‐ 
nic kiego, a w lipcu 1648 wy je chał do Nie miec; póź niej miesz kał w Am ster da mie, we Wło szech, na te re nie dzi siej szej
Ru mu nii i na Mo ra wach. Na pi sana po he braj sku kro nika Ja wein me cula (Ba gno głę bo kie) obej mu jąca lata 1648–1652,
wy dana w We ne cji w 1653, zo stała prze tłu ma czona na wiele ję zy ków. Naj peł niej szy pol ski prze kład, do ko nany przez
Ma jera Ba ła bana, uka zał się w zbio rze Sprawy i rze czy ukra iń skie: Ma te ry ały do dzie jów ko za czy zny i haj da ma czy zny,
Lwów 1914 (je śli nie za zna czono ina czej, przy pisy po cho dzą od tłu ma czy).

2 Dawna na zwa Mi ni ster stwa Spraw We wnętrz nych.

3 La ne blina del ayer, Tu squ ets Edi to res, Bar ce lona 2005 (przyp. aut.).

4 Bo lero nosi ty tuł Od je chała: „Od je chała / by już ni gdy nie wró cić / od je chała / nie że gna jąc się ze mną / w da le kie
strony od je chała...”.

5 Pa isaje de otoño, Tu squ ets Edi to res, Bar ce lona 1998 (przyp. aut.).

6 Za ło żona w 1844 naj bar dziej po czytna i opi nio twór cza, zwłasz cza w la tach 1902–1959, ga zeta ku bań ska o pro filu
kon ser wa tyw nym.

7 In sti tuto de Se gunda En se ñanza: in sty tut za ło żony w Ha wa nie w 1863 roku, od po wied nik li ceum, prze mia no wany po‐ 
tem na In sty tut Przed uni wer sy tecki im. José Martí.

8 Par tido Or to doxo del Pu eblo de Cuba albo Par tido Or to doxo: par tia za ło żona w 1947 roku. 5 sierp nia 1951 roku
w nada wa nym na żywo pro gra mie ra dio wym jej szef i prze wod ni czący Edu ard Chi bás po sta no wił w pro te ście prze‐ 
ciwko ko rup cji po peł nić sa mo bój stwo. Nie wie dział, że w mo men cie, w któ rym do sie bie strze lił, na an te nie nada wano
re klamy. Zmarł w szpi talu je de na ście dni póź niej.

9 Re li gia afro ku bań ska, któ rej na zwa po cho dzi od słowa palo (kij, pa tyk), stąd na zwa wy znaw ców tego kultu – pa le ros.
Ob da rzone ma giczną mocą pa los, a także uświę cona zie mia, ko ści zmar łych i inne przed mioty sta no wią bu du lec oł ta rzy
(prenda) za miesz ka nych przez du sze zmar łych.

10 Di rec to rio Es tu dian til Uni ver si ta rio (DEU): ko mi tet za ło żony w 1927 roku przez stu den tów Uni wer sy tetu Ha wań‐ 
skiego; jego pier wot nym ce lem było nie do pusz cze nie do re ali za cji pla nów pre zy denta Ge rarda Ma chada, który po przez
zmianę kon sty tu cji za mie rzał prze dłu żyć swoją ka den cję. Od roku 1933 w jego ślady po szedł wie lo letni dyk ta tor Kuby,
Ful gen cio Ba ti sta.

11 Na zwa pro du centa i typu ele ganc kiego lnia nego bia łego gar ni turu przy sto so wa nego do tro pi ków; przed re wo lu cją
był na Ku bie sym bo lem sta tusu spo łecz nego.

12 Księga Wyj ścia 21, 23.

13 Cho dzi o znak fir mowy rumu Ba cardí – go dło nie to pe rza – po dobny do em ble matu umiesz czo nego na ma sce che vro‐ 
leta.

14 Pa sado per fecto, Tu squ ets Edi to res, Bar ce lona 2000 (przyp. aut.). Wyd. pol skie: Go rączka w Ha wa nie, przeł. To‐ 
masz Pin del, Znak, Kra ków 2009.

15 Frag ment po ematu ku bań skiego po ety i pro za ika Vir gi lia Pi ñery La isla en peso (1942): „Prze klęta oko licz ność, że
ze wsząd jest woda, / zmu sza mnie, bym usiadł przy ka wiar nia nym sto liku. / Gdyby nie świa do mość, że woda osa cza
mnie niby rak, / mógł bym bez tro sko za snąć...”.

16 Alu zja do Ży cie jest snem hisz pań skiego po ety i dra ma turga Cal de rona de la Barca.

17 Łowca an dro idów, źró dło: Wi ki cy taty.

18 Port. na ród. Tą na zwą okre ślali się osia dli w Am ster da mie Ży dzi o ko rze niach por tu gal skich, choć czę sto sto so wano
ją też w od nie sie niu do wszyst kich miesz ka ją cych tam Ży dów po cho dze nia ibe ryj skiego.

19 Cy tat we dług Bi blii Ty siąc le cia, do sto so wany do wer sji au tora.

20 Rada lub zgro ma dze nie star szy zny w spo łecz no ściach se far dyj skich Eu ropy Za chod niej. Od po wied nik ka hału we
wspól no tach asz ke na zyj czy ków.

21 Efraim Bu eno (1599–1665), me dyk, po eta i tłu macz, za przy jaź niony z Rem brand tem, który w la tach 1645–1647 na‐ 
ma lo wał jego por tret.



22 Sa lom Ita lia, zwany także Sa lomo d’Ita lia (ok. 1619 – ok. 1655), uro dzony praw do po dob nie w Man tui, ry tow nik
osia dły w Am ster da mie, au tor ilu stra cji do Księgi Es tery. Zna nych jest za le d wie dzie sięć jego pod pi sa nych gra wiur,
w tym por tret Me na sze Ben Izra ela da to wany na rok 1642.

23 Ło kieć fla mandzki, od po wia da jący 27 ca lom (około 68 cen ty me trów).

24 Alu zja do opo wia da nia Isa aca Asi mova z 1957 roku I’m in Mar sport wi thout Hilda.

25 Pa sado per fecto, dz. cyt. (przyp. aut.).

26 Cy tat (nie znacz nie do pa so wany przez tłu ma cza do tek stu Nie tz schego w prze kła dzie Wa cława Be renta) po cho dzi
z ha sła Así ha bló Za ra tu stra za miesz czo nego w hisz pań skiej Wi ki pe dii.

27 Cy tat po cho dzi z dzieła fran cu skiego an tro po loga i so cjo loga Da vida Le Bre tona L’adieu au corps, Édi tions Méta ilié,
Pa ris 1999.

28 Alu zja do po wie ści Le onarda Pa dury Czło wiek, który ko chał psy, Noir sur Blanc, War szawa 2021, fa bu la ry zo wa nej
bio gra fii Lwa Troc kiego i jego za bójcy Ra mona Mer ca dera.

29 Cy tat po cho dzi z re cen zji hisz pań skiego prze kładu dzieła Da vida Le Bre tona An th ro po lo gie de la do uleur (1995),
opu bli ko wa nej przez Pi lar Vegę Ro dríguez w „Espéculo” (nr 15, VII–X 2000), pi śmie elek tro nicz nym Uni ver si dad
Com plu tense w Ma dry cie.

30 Alu zja do ła god nego neo lo gi zmu de sme ren ga miento, któ rego Fi del Ca stro użył w jed nym z prze mó wień z 1991
roku, żeby nie po wie dzieć o roz pa dzie (der rum ba miento) obozu so cja li stycz nego.

31 Vien tos de cu are sma, Tu squ ets Edi to res, Bar ce lona 2001 (przyp. aut.). Wyd. pol skie: Wi chura w Ha wa nie, przeł. Da‐ 
nuta Ry cerz, Znak, Kra ków 2009.

32 Przeł. Ka lina Woj cie chow ska.

33 Pa isaje de otoño, Tu squ ets Edi to res, Bar ce lona 1998 (przyp. aut.).

34 Ogło szony na Ku bie w 1990 roku kry zy sowy pro gram „ze ro wego” zu ży cia ener gii, elek trycz no ści i pa liw.

35 We dług Wi ki pe dii John Fo gerty był dwu krot nie żo naty i miał sze ścioro dzieci.

36 Fry de ryk Nie tz sche, Tako rze cze Za ra tu stra, przeł. Wa cław Be rent, Zysk i S-ka, Po znań 2000.

37 Másca ras, Tu squ ets Edi to res, Bar ce lona 1977 (przyp. aut.). Wyd. pol skie: Trans w Ha wa nie, przeł. Mar cin Sarna,
Znak, Kra ków 2010.

38 La cola de la ser piente, Tu squ ets Edi to res, Bar ce lona 2011 (przyp. aut.).

39 Za pewne au tor ma na my śli Alek san dra Ko niec pol skiego, cho rą żego ko ron nego.

40 Opi sa nego czynu do pu ścił się nie cho rąży ko ronny, ale jego pod władny, rot mistrz Da niel Cza pliń ski, który także
uwiódł żonę Chmiel nic kiego.

41 We dług Ja wein me cula: „...i za wrzeć z nią po kój pod tym wa run kiem, że szlachta wyda ma ją tek Ży dów Ko za kom
jako okup swej du szy”.

42 Tamże: „...i po sta no wili naj pierw ude rzyć na szlachtę i roz pra wić się z nią za to, że zła mała przy mie rze”.

43 Aron, rek tor je sziwy w Tul czy nie.

44 Cze twer tyń ski.

45 Ten sam epi zod we dług Ja wein me cula: „I przy stą pił doń pa ro bek, który u niego w mły nie pra co wał [...] W końcu
rzekł doń: «Wstań z krze sła, a ja siądę za miast cie bie i będę nad tobą pa no wał!». Lecz pan nie mógł wstać [z po wodu
oty ło ści], wów czas ścią gnął go sługa z krze sła [rzu cił go na próg] i w straszny spo sób od ciął mu głowę piłą na progu”.

46 W rze czy wi sto ści woj sko pol skie in ter we nio wało za raz po wy bu chu po wsta nia.
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